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Kathryn Stockett stworzyła trzy wspaniałe kobiece 

bohaterki. Odwaga i determinacja, z jaką podjęły się 

swojego zadania, zapoczątkowały nieodwracalną zmianę w 

ich własnym życiu oraz w życiu mieszkańców miasta. 

Choć akcja książki toczy się w latach sześćdziesiątych 

ubiegłego wieku na amerykańskim Południu, a temat 

segregacji rasowej wydaje się tu niezwykle istotny, jest to 

też zarazem ponadczasowa i uniwersalna opowieść o 

ograniczeniach, którym wszyscy podlegamy i które 

pragniemy znieść. 

 

Książka budzi wiele emocji – od łez do śmiechu, a lekturze 

towarzyszy wyzwalające uczucie, że jeśli tylko odrzucimy 

strach, zmiana na lepsze zawsze okazuje się możliwa. 
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Mae Mobley narodziła się raniuśko w sierpniową niedzielę, roku 

tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego. Kościelne dziecko na nią wołamy. 

Ja jestem od zajmowania się małymi białaskami, sprzątam do tego i 

jeszcze gotuję. Siedemnaście dzieciaków wychowałam. Wiem, jak je 

ululać, jak pocieszyć i jak usadzić na nocniku, nim jeszcze ich mamy 

zwleką się rano z łóżka. 

Ale w życiu nie widziałam takiego wrzaskuna jak Mae Mobley 

Leefolt. W pierszy dzień wchodzę do domu, a ta mała, cała czerwona, 

wrzeszczy, bo ma kolkę, i odpycha butelkę jak zgniłą rzepę. A pani 

Leefolt wygląda, jakby własnego dzieciaka się bała. 

— Co robię źle? Dlaczego to ciągle wrzeszczy? 

To? Od razu wyczułam, że coś jest nie tak. 

Wzięłam to małe, krzyczące dziecko w ramiona, pohuśta-łam na 

biodrze, coby gazy odeszły, i ani dwie minuty nie minęły, a Malutka 

przestała płakać i zaczęła się do mnie uśmiechać, jak to tylko ona 

potrafi. Ale pani Leefolt przez caluśki dzień nie wzięła na ręce 

własnego dzieciaka, o nie. Widziałam kupę kobiet, co to po porodzie 

były w dołku, i pamiętam, jak sobie wtedy pomyślałam, że to dlatego. 

Coś wam powiem o pani Leefolt: nie dość, że wiecznie się krzywi, to 

jeszcze chuda jest jak szczapa. Dwadzieścia trzy lata, 

 

a płaskie toto jak czternastoletni chłopak. Nóżki cienkie jak u pająka. 

Nawet włosy ma cienkie, rzadkie, brązowe. Puszy je i puszy, ale przez 

to wyglądają jeszcze cieniej. Twarz ma kapkę taką jak ten czerwony 

diabełek na czerwonej puszce z cukierkami, ze spiczastą brodą, i w 

ogóle. Nic dziwnego, że nie daje rady uspokoić dzieciaka, taka jest 

kanciasta i zapadnięta. Dzieciaki wolą tłuszczyk. Lubieją wetknąć 

człowiekowi nos pod pachę i pospać. Lubieją też wielkie grube nogi — 

coś o tym wiem. 

Mae Mobley roczku jeszcze nie miała, a już łaziła za mną jak psiak. 

Staję w drzwiach punkt piąta, a ta już czepia się mojego buta od 

Doktora Scholla, szoruje brzuchem po podłodze i ryczy, jakbym miała 

nigdy nie wrócić. Pani Leefolt mruży na mnie te swoje oczy, jakbym co 

złego zrobiła, i odrywa ryczącego dzieciaka od mojej stopy. Myślę 

sobie, że tak to bywa, jak obcy wychowują maluchy, a nie ich własne 

matki. 

Mae Mobley ma już dwa lata, wielkie brązowe oczy i loczki koloru 

miodu, ale łysy placek z tyłu głowy wszystko psuje. Jak się martwi, to 

się jej robi taka sama zmarszczka między brwiami jak jej mamie. 

Kapkę są nawet podobne, tyle że Mae Mobley to grubas. Oj, królową 

piękności nie zostanie. Coś mi się widzi, że to martwi panią Leefolt, ale 

Mae Mobley to moja wyjątkowa dziewczynka. 

STRACIŁAM SYNA, Treelore'a, tuż nim się najęłam na służbę u pani 

Leefolt. Miał dwadzieścia cztery lata, najlepszy wiek. Za krótko był na 

tym świecie. 

Miał własne mieszkanko na Foley Street. Spotykał się z jedną taką 

miłą Frances i już myślałam, że się chajtną, tyle że jemu nie spieszyło 

się do żeniaczki. Nie to, coby szukał lepszej partii, ale lubiał sobie 

podumać. Nosił grube okulary, czytał i czytał, i nawet zaczął pisać 

swoją książkę o tym, jak to jest być kolorowym i pracować w 

Missisipi. Oj, ale byłam dumna. 

Jednej nocy pracował w młynie Scanlon-Taylor, taszczył bale 











pięć na dziesięć do ciężarówki, a drzazgi przebijały mu się przez 

rękawice. Za drobny był na tę robotę, za chudy, ale potrzebował pracy. 

Zmachany był, padało. Ześlizgnął się z rampy załadunkowej i spadł na 

podjazd, a traktorzysta go nie dojrzał i zmiażdżył mu płuca, nim 

Treelore zdążył się ruszyć. Jak się dowiedziałam, to już nie żył. 

Tamtego dnia mój świat pogrążył się w ciemnościach. Powietrze 

poczerniało, i słońce też, a ja położyłam się do łóżka i dalej się gapić na 

czarne ściany w domu. Minny codziennie wpadała zobaczyć, czy 

jeszcze oddycham, i mnie karmić, co bym nie umarła. Trzy miesiące 

przeleciały, nim wyjrzałam przez okno, coby sprawdzić, czy ziemia 

wciąż się kręci. Zdziwiłam się, że świat dalej jest na miejscu, chociaż 

mój syn już nie. 

Pięć miesięcy po pogrzebie podźwignęłam się wreszcie z łóżka. 

Ubrałam mój biały mundurek i na powrót zawiesiłam złoty krzyżyk na 

szyi, a potem poszłam na służbę do pani Leefolt, bo urodziła córeczkę. 

Szybko się przekonałam, że coś się zmieniło — zakiełkowało we mnie 

gorzkie ziarno i już się ze wszystkim nie mogłam tak łatwo pogodzić. 

DOSPRZATAJ DOM, a potem idź przygotować sałatkę z kurczaka — 

mówi pani Leefolt. 

Dzisiej dzień kółka brydżowego, jak to w każdą jedną czwartą środę 

miesiąca. Jasne jak słońce, że wszystko gotowe — z rana zrobiłam 

sałatkę z kurczaka, wczorej wyprasowałam obrusy, pani Leefolt 

wszystko  widziała.  Tyle  że  ona  lubi  słyszeć  swój  głos,  jak  mną 

komenderuje, chociaż ma dopiero dwadzieścia trzy lata. 

Już się wystroiła w niebieską sukienkę, co ją rano wyprasowałam i 

co ma sześćdziesiąt pięć zakładek w pasie, takich wąziutkich, że przy 

prasowaniu mrużę oczy za okularami. Mało czego w życiu nienawidzę, 

ale z tą sukienką to my się nie zaprzyjaźnimy. 

 

— Dopilnuj, żeby Mae Mobley nam nie przeszkadzała. Mówię ci, 

mam jej dosyć — podarła moją piękną papeterię na strzępki, a przecież 

muszę napisać piętnaście liścików z podziękowaniami dla Ligi Pań, 

żeby... 

Przygotowuję to i owo dla jej koleżanek, wystawiam najlepsze 

kryształy i wykładam srebrne sztućce. Pani Leefolt nie urządza brydża 

przy małym stoliczku, jak inne panie, o nie, my nakrywamy do stołu w 

jadalni. Kładziemy obrus na stół, coby zakryć wielką szparę w 

kształcie litery L, przesuwamy ten czerwony bukiet na bok, coby 

zasłonić zryte drewno. Pani Leefolt lubi, jak jest ładnie, jak zaprasza 

panie na te swoje lunche. Może tak okropnie się stara, coby nie było 

widać, jaki dom jest mały. Bogaci to oni nie są, co to, to nie. Bogaci nie 

muszą się tak wysilać. 

Nawykłam do roboty u młodych państwa, ale coś mi się widzi, że to 

najmniejszy dom, w jakim pracowałam, tylko parter i tyle. Pokój 

państwa z tyłu to nawet całkiem spory jest, ale pokój Malutkiej — 

maciupeńki. Jadalnia i salon tak się jakby łączą, i są tu tylko dwie 

łazienki, szczęściem dla mnie, bo pracowałam w domach, gdzie mieli 

po pięć czy sześć. Cały boży dzionek schodził mi na czyszczeniu 

ubikacji. Pani Leefolt płaci ledwie dziewięćdziesiąt pięć centów za 

godzinę, mniej niż dostawałam przez te wszystkie lata. Po śmierci 

Treelorea musiałam wziąść, co wpadło w ręce, bo właściciel domu nie 

chciał dłużej czekać na czynsz. 

Chociaż dom nieduży, pani Leefolt ładnie go urządziła. Dobrze sobie 

radzi z maszyną do szycia. Jak nie może kupić czego nowego, to bierze 

taki niebieski materiał i, dawaj, szyje narzutę. 

Słyszę dzwonek i otwieram drzwi. 

— Witam, Aibileen — mówi panienka Skeeter, bo jest z tych, co 

gadają ze służbą. — Co słychać? 

— Witam, panienko Skeeter. U mnie dobrze. O rety, ale gorąc! 













Panienka Skeeter jest mocno wysoka i chuda. Włosy ma żółte i 

krótkie, nawet ramion nie sięgają, bo przez okrągły rok się jej strasznie 

kręcą. Ma coś dwadzieścia trzy lata, jak pani Leefolt i cała reszta. 

Kładzie torebkę na krześle i chwilę się coś tak wierci w swoim ubraniu. 

Ma dzisiej bluzkę z białej koronki, zapiętą po szyję jak u zakonnicy, i 

płaskie buty, coby nie być jeszcze wyższa. Niebieska spódnica jest za 

luźna w pasie. Panienka Skeeter zawsze wygląda tak, jakby kto inny jej 

mówił, co ma wciągnąć na grzbiet. 

Słyszę, jak panienka Hilly i jej mama, pani Wal terowa, wjeżdżają na 

podjazd i trąbią. Panienka Hilly mieszka rzut beretem stąd, ale zawsze 

zajeżdża autem. Wpuszczam ją, a jak mnie mija bez słowa, myślę 

sobie, że pora budzić Mae Mobley. 

Jak tylko wchodzę do jej pokoju, Mae Mobley uśmiecha się do mnie 

i wyciąga tłuste łapki. 

— Już wstałaś, Malutka? Czemuś na mnie nie wrzasnęła? 

Śmieje się i przebiera nóżkami, cobym ją wyciągnęła. Ściskam ją od 

serca, bo jak pójdę do domu, to pewno nikt już jej tak nie wyściska. 

Często przychodzę do pracy i widzę, jak mała drze się w łóżeczku, a 

pani Leefolt siedzi nad maszyną i oczami przewraca, jakby to nie jej 

dziecko krzyczało, a kocur-przybłęda, co wziął i utknął w drzwiach. 

Pani Leefolt dzień w dzień ładnie się ubiera. Zawsze jest umalowana, 

i  garaż  też  ma,  i  wielką  lodówkę  z  kostkarką  do  lodu.  Jakby  ją  kto  

zobaczył w sklepie, w życiu by nie pomyślał, że taka pani mogłaby 

zostawić płaczące dziecko w łóżeczku. Ale służba wie takie rzeczy. 

Za to dzisiej jest dobrze, moja dziewczynka się uśmiecha. 

— Aibileen — mówię. 

— Ai-bee — mówi ona. 

— Kocham — mówię. 

— Kocham — powtarza. 

— Mae Mobley — mówię. 

 

— Aib-ee. 

Śmieje się i śmieje, przestać nie może, taka zadowolona, że mówi. 

Najwyższy czas, myślę sobie. Treelore też nic nie gadał przez piersze 

dwa lata, za to w trzeciej klasie podstawówki nawijał lepiej niż sam 

prezydent Stanów Zjednoczonych. Wracał do domu i używał takich 

słów jak  koniugacja  i  parlamentarny.  Jak poszedł do liceum, tośmy 

wymyślili taką specjalną grę — ja mówiłam jakieś proste słowo, a on 

zamieniał je na fikuśne wyrażenie. Na przykład mówiłam „kot", a on 

na  to   udomowiony drapieżnik z rodziny kotowatych.  Mówiłam 

„mikser", a on na to  zmotoryzowanypropeller.  Jednego dnia mówię mu 

„crisco", a ten się tylko drapie po głowie. No uwierzyć nie mógł, że 

wygrałam czymś tak zwyczajnym jak crisco. To było takie nasze 

śmieszne słówko na to, czego nie da się upięknić, choćby się człowiek 

nie wiadomo jak starał. Zaczęliśmy mówić „crisco" na jego tatę, bo nie 

da się ładnie nazwać gościa, co dał nogę i zostawił rodzinę. A poza tym 

to najgorsze beleco, jakie chodziło po tym świecie. 

Niosę Mae Mobley do kuchni i sadzam w wysokim krzesełku. Myślę 

o dwóch rzeczach, co je muszę dzisiej zrobić, nim się pani Leefolt 

wścieknie — odłożyć na bok wystrzępione serwetki i wyczyścić 

srebrne sztućce w komodzie. Ech, pewno będę musiała to zrobić w 

czasie wizyty pań. 

Biorę tacę z faszerowanymi jajkami i niosę do jadalni. Pani Leefolt 

siedzi u szczytu stołu, po lewo ma panienkę Hilly Holbrook i jej mamę, 

panią Walterową, co to do niej panienka Hilly nie ma za grosz 

szacunku. A po prawo pani Leefolt siedzi panienka Skeeter. 

Podaję paniom jajka, zaczynając od starej pani Walterowej, bo ma 

najwięcej lat. Ciepło jest, a ta zarzuciła na ramiona gruby brązowy 

swetr. Podnosi jajko i mało go nie upuszcza, tak się jej ręce trzęsą. 

Potem podchodzę do panienki Hilly, a ona się uśmiecha i bierze dwa 

jajka. Panienka Hilly ma okrągłą twarz i ciemnobrązowe włosy, 

utapirowane na czubku głowy, a skórę 











oliwkową, pełno na niej piegów i pieprzyków. Panienka Hilly nosi 

od metra czerwonej kratki i ma dużą pupę. Dzisiej gorąco, więc 

włożyła czerwoną sukienkę bez rękawów i wcięcia w pasie. To jedna z 

tych dorosłych pań, co to się stroją jak małe dziewczynki, w wielkie 

kokardy, dopasowane kapelusiki i tak dalej. Nie za bardzo ją lubię. 

Podchodzę do panienki Skeeter, ale ona marszczy nos i mówi: „Nie, 

dziękuję", bo nie jada żadnych jajek. Ciągle to przypominam pani 

Leefolt, jak ma się zebrać jej kółko brydżowe, ale i tak mi każe robić te 

jajka. Boi się, że panience Hilly to nie będzie w smak. 

Na koniec obsługuję panią Leefolt, bo gospodyni ostatnia wybiera. 

Potem, jak odchodzę, panienka Hilly mamrota: „Nie zwracajcie na 

mnie uwagi" i zgarnia jeszcze dwa jajka, co mnie za bardzo nie dziwi. 

— Zgadnijcie, na kogo wpadłam w salonie piękności? — mówi 

panienka Hilly do pań. 

— No na kogo? — pyta pani Leefolt. 

— Na Celię Foote. I wiecie, o co mnie zapytała? Czy mogłaby 

pomóc przy naszym tegorocznym balu dobroczynnym. 

— To dobrze — mówi panienka Skeeter. — Potrzebujemy pomocy. 

— Wcale nie tak bardzo. Powiedziałam jej: „Celio, żeby pomagać, 

trzeba być członkinią Ligi albo sponsorem". Czy im wszystkim się 

wydaje, że Liga Pań to pospolite ruszenie? 

— Czyżbyśmy w tym roku nie uwzględniały osób spoza Ligi? Mimo 

że impreza tak bardzo się rozrosła? — pyta panienka Skeeter. 

— No tak — przyznaje panienka Hilly. — Ale tego nie zamierzałam 

jej mówić. 

— Nie mogę uwierzyć, że Johnny poślubił tak nieciekawą 

dziewczynę jak Celia — mówi pani Leefolt, a panienka Hilly kiwa 

głową i zaczyna rozdawać karty do brydża. 

 

Kuchenną łyżką nakładam zmrożoną sałatkę, a obok kładę kanapki z 

szynką, i nic nie poradzę na to, że słyszę, co mówią. Te panie gadają 

tylko o trzech rzeczach: o dzieciach, strojach i przyjaciółkach. Słyszę 

słowo „Kennedy" i z miejsca wiem, że nie chodzi o politykę, tylko o to, 

w czym pani Jackie paradowała w telewizorze. 

Jak podchodzę do pani Wal terowej, bierze ode mnie tylko maciupką 

połówkę kanapki z szynką. 

— Mamo! — drze się panienka Hilly. — Weź jeszcze jedną 

kanapkę, jesteś chuda jak patyk. — Panienka Hilly rozgląda się po 

reszcie pań. — Ciągle jej powtarzam, że skoro ta cała Minny nie umie 

gotować, to trzeba ją zwolnić. 

Strzygę uszami, bo mowa o służbie. Minny to moja najlepsza 

przyjaciółka. 

— Minny dobrze gotuje — mówi stara pani Walterowa. 

— Po prostu nie mam już takiego apetytu jak dawniej. Minny jest 

chyba najlepszą kucharką w Hinds County, a kto 

wie, czy nie w całym Missisipi. W każdą jedną jesień, jak się odbywa 

bal dobroczynny Ligi Pań, panie zawsze chcą, coby Minny upiekła 

dziesięć ciast karmelowych na aukcję. Każden jeden dom w tym stanie 

by się o nią zabijał, jakby Minny nie była taka pyskata. Zawsze się 

odszczekuje — jednego dnia białemu kierownikowi w sklepie Jitney 

Jungle, drugiego własnemu mężowi, a raz to nawet nagadała białej 

pani, co się u niej najęła. Pracuje tak długo u pani Walterowej tylko 

dlatego, że pani Walterowa głucha jest jak pień. 

— Moim zdaniem jesteś zwyczajnie niedożywiona, mamo! 

— wrzeszczy panienka Hilly. — Ta cała Minny nie daje ci jeść, bo 

chce ukraść wszystkie rodzinne pamiątki, które zostawiłam. — 

Nerwuje się, zrywa z krzesła. — Idę przypudrować nos. Uważajcie na 

nią, bo jeszcze tu wykituje z głodu. 

Jak panienka Hilly wychodzi, pani Walterowa mamrota cichutko 

pod nosem: 













— Zakład, że byś się ucieszyła. 

Wszystkie panie udają, że nic a nic nie słyszały. Lepiej zadzwonię 

dzisiej do Minny i powtórzę jej, co panienka Hilly wygadywała. 

Malutka siedzi na wysokim krzesełku w kuchni, całą buzię 

wysmarowała fioletowym sokiem. Jak wchodzę, uśmiecha się do mnie. 

Nie kwęka, że tkwi tu sama jak palec, ale i tak nie cierpię jej tak 

zostawiać na długo. Wiem, że caluśki czas cichutko patrzy się na 

drzwi, póki nie wrócę. 

Klepię ją po główce i wracam nalać herbaty z lodem. Panienka Hilly 

siedzi już na swoim miejscu i chyba wkurza się na co innego. 

— Och, Hilly, szkoda że nie skorzystałaś z łazienki dla gości — 

mówi pani Leefolt, przekładając swoje karty. — Przed lunchem 

Aibileen nie sprząta łazienki na tyłach domu. 

Hilly unosi brodę, a potem mówi to swoje „u-hm". Umie naprawdę 

cicho pochrząkiwać, a wtedy wszyscy zwracają na nią uwagę i ani się 

połapią, że ich do tego zmusiła. 

— Ale przecież z łazienki dla gości korzysta służba — mówi. Przez 

chwilę panie milczą, a potem pani Walterowa kiwa 

głową, jakby to wszystko wyjaśniało. 

— Jest zdenerwowana, bo czarnoskóra korzysta z łazienki w domu, i 

my też. 

Nie, nie znowuż. Wszystkie się patrzą, jak porządkuję szufladę ze 

srebrami w komodzie i wiem, że na mnie pora. Nim odłożę ostatnią 

łyżeczkę, pani Leefolt posyła mi te swoje spojrzenie i mówi: 

— Przynieś jeszcze herbaty, Aibileen. 

Robię, co każe, chociaż w filiżankach pań herbaty jest po brzegi. 

Chwilę stoję w kuchni, ale nic tu po mnie, muszę iść do jadalni, coby 

dokończyć porządki. Dzisiej mam się jeszcze zająć komodą z 

serwetkami, ale stoi w holu, tuż za jadalnią. Nie 

 

bardzo mi się widzi siedzenie dłużej w robocie, bo pani Leefolt 

akurat gra w karty. 

Czekam parę minut, czyszczę kuchenną ladę. Daję Malutkiej więcej 

szynki, a ona zajada, aż jej się uszy trzęsą. W końcu wymykam się do 

holu i modlę się, coby nikt mnie nie zobaczył. 

Wszystkie cztery panie trzymają w jednym ręku po papierosie, a w 

drugim karty. 

— Elizabeth, gdybyś miała wybór — słyszę głos panienki Hilly — 

nie wolałabyś, żeby załatwiali się na zewnątrz? 

Cichutko otwieram szufladę z serwetkami i bardziej się przejmuję, 

coby mnie pani Leefolt nie przyłapała, niż tym, co mówią. Ich 

gadanina to dla mnie żadna nowość. W mieście wszędzie są osobne 

ubikacje dla kolorowych, w większości domów też. Zerkam do jadalni 

i widzę, że panienka Skeeter patrzy się na mnie, więc zamieram i myślę 

sobie, że wpakowałam się w kłopoty. 

— Licytuję jeden kier — mówi pani Walters. 

— Sama nie wiem. — Pani Leefolt marszczy się i patrzy się w karty. 

— Raleigh rozkręcił własną firmę, pora rozliczeń podatkowych 

dopiero za pół roku... Teraz naprawdę musimy liczyć się z pieniędzmi. 

Panienka Hilly mówi powoli, jakby kusiła dziecko słodyczami. 

— Powiedz Raleighowi, że przy sprzedaży domu odzyska każdy 

grosz włożony w tę łazienkę. — Kiwa głową, jakby się zgadzała sama 

ze sobą. — Te wszystkie domy, które budują bez wygódek — toż to 

niebezpieczne! Każdy wie, że oni roznoszą inne choroby niż my. 

Podwajam. 

Biorę stosik serwetek. Sama nie wiem czemu, ale nagle chcę 

usłyszeć, co pani Leefolt na to. To moja szefowa, no a pewno każden 

jeden lubi wiedzieć, co szefostwo o nim myśli. 

— Byłoby miło, gdyby nie korzystała z łazienki w domu — mówi 

pani Leefolt, i zaciąga się papierosem. — Licytuję trzy pik. 

— Właśnie dlatego przygotowałam Inicjatywę Sanitarną dla 











Pomocy Domowych — mówi panienka Hilly. — Jako środek 

zapobiegawczy. 

Dziwne, że tak okropnie mnie w gardle ściska. Szkoda, że już lata 

temu nauczyłam się siedzieć jak mysz pod miotłą. Panienka Skeeter 

chyba nie bardzo rozumie. 

— Jaką inicjatywę? 

— Ustawę, która wymaga, żeby w każdym domu białych była 

osobna łazienka dla kolorowej służby. Nawet powiadomiłam 

naczelnego lekarza Missisipi, żeby przekonać się, co on na to. Pasuję. 

Panienka Skeeter marszczy czoło i patrzy się na panienkę Hilly. 

Kładzie karty koszulkami do dołu i mówi poważnym tonem: 

— Może wybudujemy ubikację na zewnątrz dla ciebie, Hilly? 

O rety, w pokoju cicho jak makiem zasiał. 

— Moim zdaniem nie powinnaś stroić sobie żartów z sytuacji z 

kolorowymi, jeśli nadal chcesz być redaktorką w Lidze, Skeeter Phelan 

— mówi panienka Hilly. 

Panienka Skeeter niby się chichra, ale słychać, że wcale nie jest jej 

do śmiechu. 

— Co? Wywaliłabyś mnie za to, że się z tobą nie zgadzam? Panienka 

Hilly unosi brew. 

— Zrobię, co konieczne, żeby chronić nasze miasto. Twoja kolej, 

mamo. 

Idę do kuchni i nie wychodzę, póki za panienką Hilly nie zamkną się 

drzwi. 

JAK JUŻ MAM PEWNOŚĆ, że panienka Hilly wyszła, sadzam Mae 

Mobley w kojcu i wystawiam pojemnik ze śmieciami na ulicę, bo 

dzisiej przyjeżdża śmieciarka. Mało brakło, a przy końcu podjazdu 

panienka Hilly i jej mama-wariatka stuknęłyby mnie swoim autem. 

Wrzeszczą, że to niby niechcący, a ja idę 

 

do domu i cieszę się jak głupia, że nie dorobiłam się połamanych 

nóg. 

Jak wchodzę do kuchni, widzę panienkę Skeeter. Opiera się o ladę, a 

minę ma poważną, nawet bardziej niż zwykle. 

— Hej, panienko Skeeter, podać co? 

Patrzy się na podjazd, gdzie pani Leefolt rozmawia z panienką Hilly 

przez okno w samochodzie. 

— Nie, ja tylko... czekam. 

Wycieram tacę ścierką, a jak zerkam na panienkę Skeeter, widzę, że 

wciąż się patrzy przez okno i czymś się gryzie. Nie wygląda jak inne 

panie, taka jest wysoka, i kości policzkowe jej widać. Ma niebieskie 

oczy i wciąż opuszcza wzrok, przez co wydaje się nieśmiała. Jest 

cicho, tylko radyjko na ladzie pogrywa, nastawiłam na stację z 

pieśniami gospel. Chciałabym, coby sobie poszła. 

— Czy to kazanie pastora Greena w radiu? — pyta. 

— Tak, psze pani. 

Panienka Skeeter jakby się uśmiecha. 

— To mi przypomina czasy dzieciństwa z moją pomocą domową. 

— Znam Constantine — mówię. Panienka Skeeter patrzy się tera na 

mnie. 

— Wiedziałaś, że to ona mnie wychowała? 

Kiwam głową i żałuję, że nie trzymałam języka za zębami. Wiem aż 

za dużo o tej całej sprawie. 

— Próbowałam zdobyć adres jej rodziny w Chicago, ale nikt nie 

chce mi niczego powiedzieć — ciągnie. 

— Ja też go nie mam, psze pani. 

Panienka Skeeter znowuż patrzy się przez okno, na buicka panienki 

Hilly. Lekuchno kręci głową. 

— Aibileen, ta rozmowa... To znaczy to, co mówiła Hilly... 

Podnoszę filiżankę i zaczynam ją bardzo porządnie wycierać. 

— Chciałabyś czasem... coś zmienić? — pyta. 











Nie mogę się powstrzymać, patrzę się prosto na nią. To chyba 

najgłupsze pytanie, jakie w życiu słyszałam. Ma zawstydzoną, pełną 

niesmaku minę, jakby posoliła sobie kawę zamiast posłodzić. Wracam 

do zmywania, coby nie zobaczyła, jak przewracam oczami. 

— O nie, psze pani, wszystko w porządku. 

— Ale ta rozmowa o ubikacji... — Przerywa, bo do kuchni wchodzi 

pani Leefolt. 

— A, tu jesteś, Skeeter. — Dziwnie się na nas patrzy. — 

Przepraszam, czy coś... przerwałam? 

Obie stoimy i główkujemy, co mogła usłyszeć. 

— Muszę lecieć — mówi panienka Skeeter. — Do zobaczenia, 

Elizabeth. — Otwiera drzwi z tyłu, dodaje: — Dziękuję za lunch, 

Aibileen — i już jej nie ma. 

Wchodzę do jadalni i zaczynam sprzątać stół po brydżu. Tak jak się 

spodziewałam, pani Leefolr włazi tam za mną z tym swoim krzywym 

uśmieszkiem i wyciąga szyję, jakby się gotowała, coby mnie o co 

spytać. Nie lubi, jak gadam z jej przyjaciółkami bez niej, nigdy nie 

lubiała. Zawsze chce wiedzieć, co mówimy. Mijam ją, wchodzę do 

kuchni i sadzam Malutką w wysokim krzesełku, a potem biorę się do 

czyszczenia piekarnika. 

Pani Leefolt wchodzi do kuchni za mną. Gapi się na pojemnik z 

crisco, odstawia go. Malutka łapki wyciąga do mamy, chce na ręce, ale 

pani Leefolt otwiera szafkę i udaje, że nic a nic nie widzi. Potem 

trzaska drzwiczkami i otwiera następną, a potem to już tylko stoi. Ja, na 

czworakach, tkwię z głową w piekarniku, jakbym się chciała 

zagazować. 

— Ty i panna Skeeter wyglądałyście tak, jakbyście rozmawiały o 

okropnie poważnych sprawach. 

— Nie, psze pani... Tylko się pytała, czy chcę stare ubrania. — Mój 

głos brzmi tak, jakbym siedziała w studni. Mam tłuszcz na rękach, 

śmierdzi tu jak spod pachy. Pot w mig spływa mi po nosie, a za każdym 

jednym razem, jak się podrapię, 

 

brudzę twarz. Piekarnik to chyba najpaskudniejsze miejsce pod 

słońcem — albo je czyścisz, albo się w nim pieczesz. Na pewno dzisiej 

mi się przyśni, że tu utknęłam i ktoś włączył gaz. Nie wystawiam 

głowy z tego okropnego piekarnika, bo już wolę być tu, czy diabli 

wiedzą gdzie, niż odpowiadać na pytania pani Leefolt o to, co panienka 

Skeeter próbowała mi powiedzieć, i mówić o tym, że pytała, czy 

chciałabym coś zmienić. 

W końcu pani Leefolt wzdycha i idzie do garażu. Pewno się 

zastanawia, gdzie wybudować ubikację dla kolorowych. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZI AŁ  DRUGI 

 

Mało  kto  pewno  wie,  ale  w  Jackson  w  stanie  Missisipi  mieszka  

dwieście tysięcy ludzi. Jak czytam o tym w gazecie, to się zara 

zastanawiam, gdzie niby oni wszyscy się podziali. Mieszkają pod 

ziemią? Bo znam chyba każdego jednego po mojej stronie mostu, i 

całkiem sporo białych rodzin, i głowę daję, że do dwustu tysięcy to im 

daleko. 

Sześć dni w tygodniu jeżdżę autobusem przez most Woodrowa 

Wilsona tam, gdzie mieszka pani Leefolt i jej białe przyjaciółki, do 

okolicy zwanej Belhaven. Tuż koło Belhaven jest śródmieście i 

siedziba władz stanu. Budynek władz jest wielki jak nie wiem co, na 

zewnątrz ładny, a w środku nigdy nie byłam. Ciekawe, ile tam płacą za 

sprzątanie. 

Za Belhaven jest białe Woodland Hills, a dalej Sherwood Forest, 

czyli kilometry wielgachnych dębów, co z nich zwiesza się mech. Nikt 

tam jeszcze nie mieszka, ale to właśnie do Sherwood Forest biali chcą 

się  przenosić  na  nowe.  Za  nim  jest  już  wieś,  co  na  niej  mieszka  

panienka Skeeter, na plantacji bawełny Longleaf. Ona o tym nie wie, 

ale zbierałam tam bawełnę w trzydziestym pierszym roku, za kryzysu, 

jak do jedzenia był tylko ser rozdawany przez władze. 

No i tak Jackson to jedna biała okolica za drugą, a trzecia je pogania, 

za to kolorowa część miasta jest jak wielkie mrowisko 

 

otoczone przez rządową ziemię, nie na sprzedaż. Przybywa nas, ale 

nie możemy się rozrastać, więc w naszej części robi się coraz ciaśniej. 

W ten wieczór wsiadam w autobus numer sześć, co jedzie z 

Belhaven na Farish Street. Dzisiej w autobusie są tylko wracające do 

domów pomoce domowe w białych mundurkach. Gadamy i śmiejemy 

się  do  siebie,  jakby  autobus  był  tylko  nasz.  Nie  cobyśmy  miały  coś 

naprzeciwko białym, jakby z nami jechali — dzięki pani Parks* 

możemy siadać, gdzie nam się żywnie podoba — po prostu nam miło. 

Pośrodku ostatniego rzędu widzę Minny, siedzi z rozwalonymi 

nogami, ręce założyła na piersi. Ma błyszczące kręcone włosy, jest 

niska, duża i o siedemnaście lat młodsza ode mnie. Pewno jakby 

chciała, podniesłaby ten autobus nad głową. Taka staruszka jak ja 

Bogu powinna dziękować za taką przyjaciółkę. 

Siadam w rzędzie przed nią, odwracam się i słucham. Wszyscy 

lubieją słuchać Minny. 

— ...a ja jej na to, pani Walters, świat nie ma ochoty oglądać pani 

gołego białego tyłka, tak samo jak nie ma ochoty oglądać mojego 

czarnego. A tera proszę wejść do domu, włożyć majtki i jakieś ubranie. 

— Na werandzie? Goła? — pyta Kiki Brown. 

— Tyłek sięgał jej do kolan. 

Cały autobus parska, chichocze i kręci głowami. 

— O rety, ale wariatka — mówi Kiki. — Nie wiem, dlaczego wciąż 

trafiasz na wariatki, Minny. 

— Tak jakby twoja pani Patterson nie była wariatką — odgryza się 

Minny. — A niech mnie, powinna zostać samą prezeską klubu 

wariatek. 

 

*Rosa Parks — czarnoskóra amerykańska działaczka na rzecz 

praw człowieka, symbol walki z segregacją rasową. 1 grudnia 1955 

w akcie obywatelskiego nieposłuszeństwa nie ustąpiła w autobusie 

miejsca białemu mężczyźnie (Wszystkie przypisy pochodzą od 

tłumaczki). 









Autobus znowuż pęka ze śmiechu, bo Minny nie lubi, jak kto inny 

źle mówi o jej białej pani. To jej działka, tylko ona ma takie prawo. 

Autobus mija most i zatrzymuje się na pierszym przystanku w 

kolorowej dzielnicy, co na nim wysiada z tuzin pomocy domowych. 

Zajmuję wolne miejsce obok Minny, a ona się uśmiecha i szturcha 

mnie na powitanie. Potem siada wygodniej, bo przede mną nie musi się 

zgrywać. 

— Jak się masz? Musiałaś dzisiej prasować plisy? Śmieję się i 

kiwam głową. 

— Półtorej godziny mi zeszło. 

— Czym karmiłaś dzisiej panią Walters na spotkaniu kółka 

brydżowego? Całe rano jak głupia urabiałam się po łokcie z ciastem 

karmelowym, a ta nie przełknęła ani okruszka. 

To mi przypomina dzisiejszą paplaninę panienki Hilly. Nikt by sobie 

głowy nie zawracał jakąś inną białą panią, ale wszystkie chciałybyśmy 

wiedzieć, jakby panienka Hilly się nas czepiała. Nie wiem tylko, jak to 

powtórzyć Minny. 

Patrzę przez okno na mijany szpital dla kolorowych, na kram z 

owocami. 

— Coś chyba słyszałam, jak panienka Hilly mówi, że jej mama robi 

się chuda — zaczynam najostrożniej jak się da. — I że może jest 

nie-do-żywiona. 

Minny patrzy się na mnie. 

— Tak powiedziała? — Na sam dźwięk imienia Hilly mruży oczy. 

— Co jeszcze mówiła? 

Lepiej już wszystko powiem. 

— Chyba ma na ciebie oko, Minny. Uważaj... Uważaj na nią. 

— To ona powinna na mnie uważać. Niby co gada — że nie umiem 

gotować? Że ten wór starych kości nie je, bo go nie karmię? — Minny 

wstaje i zarzuca sobie torebkę na ramię. 

— Przepraszam, Minny, mówię ci tylko po to, cobyś na nią... 

 

— Jak mi to kiedy powie prosto w oczy, to jej zaserwuję kawałek 

Minny na lunch. — Złazi po schodkach. 

Patrzę się przez okno, jak ciężkim krokiem idzie do domu. Z 

panienką Hilly się nie zadziera. 

O rety, może jednak trzeba było trzymać język za zębami? 

RANO PARĘ DNI PÓŹNIEJ wysiadam z autobusu i idę ulicą do pani 

Leefolt. Przed domem stoi stara ciężarówka z tartaku. W środku jest 

dwóch kolorowych, jeden popija kawę, a drugi kima na siedząco. 

Mijam ich i wchodzę do kuchni. 

Dzisiej rano pan Raleigh Leefolt jest jeszcze w domu, rzadka sprawa. 

Co go widzę, wygląda tak, jakby doczekać się nie mógł powrotu do 

swojej pracy w księgowości, nawet w soboty. 

Ale dzisiej chyba jest czym zajęty. 

—  To  mój  cholerny  dom  i  płacę  za  wszystko,  co  w  nim  jest,  do  

cholery! — wrzeszczy. 

Pani Leefolt łazi za nim z tym uśmiechem, co go ma na twarzy, jak 

nie jest za bardzo szczęśliwa. Chowam się w pralni. Minęły dwa dni od 

tej całej gadaniny o ubikacji i miałam nadzieję, że już po ptakach. Pan 

Leefolt  otwiera  drzwi  z  tyłu,  coby  popatrzyć  się  na  ciężarówkę,  i  

znowuż zamyka je z hukiem. 

— Znoszę nowe ubrania, wszystkie te przeklęte wyprawy do 

Nowego Orleanu z twoimi przyjaciółkami z korporacji studentek, ale 

tym razem przesadziłaś. 

— Dzięki temu wartość domu wzrośnie, Hilly tak powiedziała! — 

Wciąż tkwię w pralni, ale niemal słyszę, jak przyklejony uśmiech pani 

Leefolt zaczyna się jej odklejać od twarzy. 

— Nie stać nas na to! A Holbrookowie nie będą nam rozkazywać! 

Na moment zapada cisza, a potem słyszę szuru-szuru piżamki. 

— Ta-ta? 

Wychodzę z pralni do kuchni, bo Mae Mobley to moja działka. 















Pan Leefolt już klęczy obok niej, uśmiech ma jak z gumy. 

— Wiesz co, kochanie? 

Mała uśmiecha się do niego, czeka na niespodziankę. 

— Nie pójdziesz na studia, bo przyjaciółki twojej mamusi nie chcą 

korzystać z tej samej ubikacji, co nasza pomoc. 

Wychodzi, tupiąc, i trzaska drzwiami tak mocno, że Malutka aż 

mryga. Pani Leefolt patrzy się na nią i grozi jej palcem. 

— Mae Mobley, wiesz, że nie wolno wychodzić z łóżeczka! Malutka 

patrzy się na drzwi, co nimi trzasnął jej tatuś, i na 

mamę, co się do niej krzywi. Moje maleństwo przełyka ślinę, jakby 

okropnie nie chciało się popłakać. Mijam panią Leefolt i podnoszę 

Malutką. 

— Chodźmy do salonu pobawić się gadającą zabawką — szeptem. 

— Co mówi osiołek? 

— Ciągle wstaje. Dziś odnosiłam ją już trzy razy. 

— Komuś tu trzeba zmienić pieluszkę. Juuuupi! Pani Leefolt cmoka 

i mówi: 

—  Hm,  nie  pomyślałam...  —  Ale  już  wygląda  przez  okno  na  

ciężarówkę z drewnem. 

Idę na tyły domu, tak wściekła, że aż tupię. Malutka siedziała w 

łóżku od ósmej we wieczór, chyba jasne, że trzeba jej zmienić 

pieluszkę! Niech sobie pani Leefolt poleży przez bite dwanaście 

godzin i nie siusia! 

Kładę Malutką na przewijaku i próbuję się uspokoić. Malutka patrzy 

się na mnie, jak ściągam jej pieluszkę, a potem łapkę wyciąga i leciutko 

dotyka moich ust. 

— Mae Mo niedobra — mówi. 

— Nie, kochanie, nie jesteś niedobra. — Głaskam ją po włoskach. — 

Jesteś dobra, bardzo dobra. 

MIESZKAM  NA  GESSUM  AVENUE,  od czterdziestego drugiego 

wynajmuję tu mieszkanie. Można powiedzieć, że Gessum jest trochę 

jak ludzie. Wszystkie domy są małe, ale każden jeden 

 

ogródek wygląda inaczej — niektóre są paskudne i rysę jak stary 

dziad, w innych rosną azalie, róże i gęsta trawa. Mój to jest taki pół na 

pół. 

Przed domem mam kilka krzaków czerwonych kamelii. Na trawie 

jest trochę  łysych placków i wielka pożółkła kępa trawy, tam gdzie 

pickup Treelorea stał trzy miesiące po wypadku. Drzew brakuje, ale z 

tyłu normalnie mam rajski ogród, bo to tam moja sąsiadka Ida Peek 

uprawia swoje warzywa. 

Ida nie ma przyzwoitego ogródka, bo jej mąż trzyma tam swoje 

śmiecie, silniki samochodów, stare lodówki i opony. Ciągle powtarza, 

że je ponaprawia, i nic nie naprawia. Powiedziałam Idzie, że może 

sadzić po mojej stronie i tera nie muszę kosić trawy, a ona pozwala mi 

brać, co mi trzeba, i tak oszczędzam ze dwa, trzy dolary na tydzień. 

Zbiera to, czego nie zjemy i daje mi słoiki na zimę. Mam całkiem 

przyzwoitą rzepę, bakłażany, okry od metra i różniste dynie. Nie wiem, 

jak  się  pozbyła  robactwa  z  pomidorów,  ale  wzięła  się  pozbyła,  i  

pomidory są smaczne. 

W  ten  wieczór  leje  jak  z  cebra.  Wyciągam  słój  z  kapustą  i  

pomidorami Idy, zjadam ostatnią kromkę kukurydzianego chleba, a 

potem siadam przeliczyć gotówkę. Dwie rzeczy się zmieniły: autobus 

podrożał do piętnastu centów za kurs, a czynsz wzrósł do dwudziestu 

dziewięciu dolarów za miesiąc. Robię dla pani Leefolt od ósmej do 

czwartej sześć dni w tygodniu, soboty mam wolne. Co piątek dostaję 

czterdzieści trzy dolary, to będzie sto siedemdziesiąt dwa na miesiąc. 

Jak zapłacę za światło, wodę, gaz i telefon, zostaje mi trzynaście i pół 

dolara na jedzenie, ubrania, fryzjera i na tacę w kościele. Już nie 

mówię, że wysłanie tych rachunków to kolejne pięć centów, a moje 

buty do pracy są takie cienkie, jakbym je zagłodziła na śmierć. Nowa 

para kosztuje siedem dolarów, co znaczy, że będę jadła kapustę i 

pomidory, póki się nie zmienię w królika. Bogu niech będą dzięki za 

Idę Peek, bo bez niej to bym sobie mogła jeść co najwyżej powietrze. 











Telefon dzwoni, aż podskakuję. Nim zdążę się przywitać, słyszę głos 

Minny, pracuje dzisiej do późna. 

—  Panienka  Hilly  wysyła  panią  Walters  do  domu  starców,  a  ja  

muszę znaleźć sobie nową pracę. Wiesz, kiedy wyjeżdża? W 

przyszłym tygodniu. 

— O nie, Minny... 

— Szukałam, dzwoniłam dzisiej do dziesięciu pań. Psu na budę się 

to zdało. 

Wstyd się przyznać, ale nic a nic się nie dziwię. 

— Jutro z samiusieńkiego rana spytam się panią Leefolt, czy zna 

kogo, komu trzeba pomocy domowej. 

— Czekaj no — mówi Minny. Słyszę głos starej pani Wal-terowej, a 

potem Minny: — Co ja, szofer jestem? Nie jadę do żadnego country 

clubu w taką ulewę. 

Poza kradzieżą odszczekiwanie się pracodawcy to najgorsza rzecz u 

służby. Szczęściem Minny tak dobrze gotuje, że czasem tym nadrabia. 

— Nic się nie martw, Minny. Znajdziemy ci jakiegoś głu-cholca, jak 

pani Walterowa. 

— Panienka Hilly coś tam napomykała, że miałabym pracować dla 

niej. 

— Co? — Mówię najsurowiej jak się da: — Słuchaj no, Minny. 

Wolę cię sama utrzymywać, niż cobyś pracowała dla tej okropnej pani. 

—  Niby  z  kim  ty  gadasz,  Aibileen,  z  małpą?  Równie  dobrze  

mogłabym się nająć u Ku-Klux-Klanu. A zresztą wiesz, że w życiu nie 

odebrałabym pracy Yule May. 

— Przepraszam, o ja głupia. — Po prostu okropnie się nerwuję, jak 

gadanina schodzi na panienkę Hilly. — Zadzwonię do panienki 

Caroline w Honeysuckle, zobaczę, czy kogo zna. I do pani Ruth, jest 

taka miła, że serce się ściska. Sprzątała rano w domu, cobym nie miała 

nic do roboty poza siedzeniem przy niej. Jej mąż zmarł na szkarlatynę, 

ojoj. 

 

— Dziękuję, Aibileen. No dobra, pani Walters, pani zje tę malutką 

zieloną fasolkę, za moje zdrowie. — Minny żegna się i odkłada 

słuchawkę. 

W  NASTĘPNE RANO znowuż widzę starą zieloną ciężarówkę. Już 

tłuką młotkami, ale dzisiej pan Leefolt nie tupie. Pewno wiedział, że 

przegrał na samym wstępie. 

Pani Leefolt w grubym niebieskim szlafroku siedzi przy stole w 

kuchni i gada przez telefon. Malutka wysmarowała sobie buzię jakąś 

czerwoną paciają i czepia się kolan mamy, coby się nią zajęła. 

— Dzień dobry, Malutka — mówię. 

— Mama! Mama! — krzyczy i próbuje wdrapać się na kolana pani 

Leefolt. 

— Nie, Mae Mobley. — Pani Leefolt spycha ją na podłogę. — 

Mama rozmawia przez telefon. Daj mamie porozmawiać. 

— Mama, podnieś — jęczy Mae Mobley i rączki wyciąga do mamy. 

— Podnieś Mae Mo. 

— Ciii — szepcze pani Leefolt. 

Szybciutko łapię Malutką i lecę z nią do zlewu, ale wciąż wykręca 

szyję i stęka: „mama, mama", coby wzięła się nią zainteresowała. 

— To, co kazałaś mi powiedzieć. — Pani Leefolt kiwa głową do 

słuchawki. — Że kiedy zdecydujemy się na przeprowadzkę, to 

podniesie wartość domu. 

Malutka wciąż się wyrywa. Chcę namydlić jej palce, ale wierci się i 

odwraca, i w końcu wyślizguje z moich ramion. Biegnie prosto do 

mamy,  wysuwa  brodę  i  z  całej  pary  szarpie  za  sznur  od  telefonu. 

Słuchawka wypada z ręki pani Leefolt i wali o podłogę. 

— Mae Mobley! — wołam. 

Biegnę do niej, ale pani Leefolt jest szybsza. Rozciąga usta w 

paskudnym uśmiechu i tłucze Malutką w gołe nóżki tak 















mocno, że aż podskakuję. Potem łapie ją za ramię i szarpie przy 

każdym jednym słowie. 

-— Nigdy więcej nie dotykaj telefonu, Mae Mobley! — syczy. — 

Aibileen, ile razy mam powtarzać, żebyś trzymała ją z dala ode mnie, 

kiedy rozmawiam przez telefon? 

— Przepraszam. — Podnoszę Mae Mobley i chcę ją przytulić, ale, 

cała czerwona, wrzeszczy i mnie okłada. — No chodź, Malutka, już 

dobrze, wszystko... 

Mae Mobley krzywi się paskudnie, odchyla — i łup! — wali mnie 

prosto w ucho. Pani Leefolt wskazuje na drzwi, a potem wrzeszczy: 

— Aibileen, wynoście się obie! 

Wynoszę małą z kuchni. Jestem taka wściekła na panią Leefolt, że 

przygryzam język. Jakby głupia baba poświęciła dziecku chwilę, nic 

by się nie stało! 

Idziemy do pokoju Mae Mobley, sadzam ją w fotelu na biegunach. 

Popłakuje na moim ramieniu, a ja głaskam ją po plec-kach i się cieszę, 

że nie widzi mojej miny. Nie chcę, coby myślała, że to na nią się 

wściekam. 

— Już dobrze, Malutka? — szeptam. Ucho mnie boli od jej piąstki. 

Dobrze, że to mnie łupnęła, a nie swoją mamę, Bóg jeden wie, co by 

zrobiła ta kobieta. Patrzę się na nóżki Malutkiej i widzę czerwone ślady 

palców. 

— Jestem tutej, Aibee tu jest. — Kołyszę ją i uspokajam, kołyszę i 

uspokajam. 

Ale Malutka wciąż płacze. 

W PORZE LUNCHU, jak w telewizorze lecą moje seriale, koło garażu 

robi się cicho. Mae Mobley siedzi mi na kolanach i pomaga łuskać 

groszek. Od rana ma fumy. Ja chyba też, ale zepchnęłam to gdzieś w 

głąb, coby nie zawracać sobie głowy. 

Idziemy do kuchni i robię Malutkiej kanapkę z kiełbasą. Na 

podjeździe robotnicy siedzą w ciężarówce i wsuwają lunch. 

 

Dobrze, że jest cicho. Uśmiecham się do Malutkiej, daję jej tru-

skawkę i cieszę się, że byłam tu przy awanturze z jej mamą, nawet nie 

chcę myśleć, co by się stało beze mnie. Malutka wpycha truskawkę do 

buzi i się uśmiecha. Chyba też się cieszy. 

Nie ma pani Leefolt, no i myślę sobie, że zadzwonię do Minny u pani 

Walterowej, sprawdzę, czy znalazła jaką robotę. Już miałam wziąść 

słuchawkę, a tu słychać pukanie do drzwi z tyłu. Otwieram i widzę 

jednego z robotników, strasznie jest stary. Ma białą koszulę z 

kołnierzykiem i ogrodniczki. 

— Witam panią. Dałoby się załatwić trochę wody? — pyta się. 

Nie znam go, pewno mieszka gdzieś w południowej części miasta. 

— Jasne — mówię. 

Wyciągam z kredensu papierowy kubek w baloniki, z drugich 

urodzin Mae Mobley. Wiem, że pani Leefolt nie życzyłaby sobie, 

cobym mu wlała wody do szklanki. 

Wypija jednym wielkim haustem i oddaje mi kubek. Chyba jest 

bardzo zmęczony i oczy ma jakieś takie samotne. 

— Jak tam? — pytam. 

—  Robota  jak  robota  —  odpowiada.  —  Ale  nie  ma  wody.  Chyba  

przyłączymy wodę z rur pod drogą. 

— Ten drugi też chce pić? 

— Byłoby miło. — Kiwa głową, a ja napełniam wodą z kranu drugi 

śmieszny kubek dla jego kolegi. 

Nie od razu ją zanosi. 

— Przepraszam — mówi. — Ale gdzie... — Stoi i gapi się na swoje 

stopy. — Gdzie mógłbym się odpompować? 

Podnosi wzrok, a ja patrzę się na niego i moment tylko tak stoimy. 

To jedna z tych dziwnych chwil, niby śmiesznych, ale tak naprawdę ani 

trochę — dwie łazienki w domu, trzecia się buduje, a ten człowiek nie 

ma gdzie iść za potrzebą. 

— No więc... — Jeszcze nigdy nie byłam w takiej sytuacji. 











Młody Robert, któren co dwa tygodnie przychodzi do ogrodu, pewno 

załatwia się wcześniej. Ten gość jednak ma już swoje lata i takie 

pomarszczone ręce. Siedemdziesiąt lat trosk zostawiło mu zmarszczki 

na twarzy, jest jak mapa. — Chyba musisz pan iść w krzaki za domem 

— słyszę swój głos, chociaż wolałabym tego nie mówić. — Pies się 

tam kręci, ale nie będzie przeszkadzał. 

— Dobrze — mówi. — Dziękuję. Patrzę się, jak się wlecze z wodą 

dla kolegi. Walenie i kopanie ciągnie się przez całe popołudnie. 

CAŁUSKI NASTĘPNY DZIEŃ znowuż słychać stukot młotka i odgłosy 

kopania. O nic się nie pytam pani Leefolt, a ona nic mi nie mówi, tylko 

co jakąś godzinę wygląda przez drzwi z tyłu i sprawdza, co się dzieje. 

O trzeciej koniec stukania, a robotnicy wskakują do ciężarówki i 

odjeżdżają. Pani Leefolt patrzy się za nimi i głośno wzdycha. Potem 

wsiada w samochód i jedzie robić to, co robi, jak się nie gryzie z 

dwoma kolorowymi kręcącymi się pod domem. 

Za jakiś czas dzwoni telefon. 

— Dom państwa Lee.... 

— Rozpowiada po mieście, że kradnę i dlatego nie mogę znaleźć 

pracy! Ta wiedźma robi ze mnie bezczelną złodziejską służącą z Hinds 

County! 

— Czekaj no, Minny, odetchnij głęboko... 

— Dzisiej przed robotą poszłam do państwa Renfroe w Sycamore i 

pani Renfroe mało mnie nie pogoniła z posiadłości. Podobnież 

panienka Hilly powiedziała jej o mnie i wszyscy już wiedzą, że 

zwinęłam świecznik pani Walters! 

Słyszę, że ściska słuchawkę, jakby chciała ją zmiażdżyć. Kin-dra 

wrzeszczy, a ja się zastanawiam, czemu Minny jest w domu. Zwykle 

nie wychodzi z pracy przed czwartą. 

— Nic tylko karmiłam tę starą smakołykami i się nią opiekowałam! 

 

— Minny, ja wiem, żeś uczciwa, i Bóg to wie. 

— Wchodzę do pani Walters, a panienka Hilly już tam jest i próbuje 

mi wcisnąć dwadzieścia dolarów — ciągnie Minny głosem ostrym jak 

brzytwa. — Weź, mówi, wiem, że potrzebujesz, a mnie korci, żeby jej 

napluć w twarz. Nie naplułam, o nie. — Zaczyna dyszeć i mówi: — 

Zrobiłam gorzej. 

— Co zrobiłaś? 

— Nie powiem. Nikomu nie powiem o cieście. Ale na to zasłużyła! 

— Tera prawie wyje, a mnie ściska w dołku ze strachu. Zadzieranie z 

panienką Hilly to nie przelewki. — Nigdy nie znajdę żadnej roboty, 

Leroy mnie zabije... 

Kindra płacze w oddali, a Minny bez pożegnania odkłada słuchawkę. 

Nie wiem, o co chodzi z tym ciastem, ale znając Minny, nie może to 

być nic dobrego. 

W TEN WIECZÓR sprawiam sobie sałatkę ze szkarłatki i pomidorów 

z ogródka Idy. Smażę ociupinę szynki i robię sos pieczeniowy, będą na 

kanapkę. Czeszę perukę, zakręcam na różowe wałki i pryskam na 

włosy lakierem. Całe popołudnie zamartwiałam się Minny i tera muszę 

wyrzucić ją z głowy, jak mam choć trochę pospać. 

Siadam przy stole, coby zjeść, włączam radio w kuchni, mały Stevie 

Wonder śpiewa  Fingerprints.  Czarna skóra ani trochę nie wadzi temu 

chłopcu. Ma dwanaście lat, jest ślepy i wyśpiewał radiowy przebój. Jak 

kończy, przeskakuję z pastora Greena śpiewającego kazanie i 

nastawiam stację WBLA. Grają tam rytmicznego bluesa. 

Lubię takie przepalone, przepite dźwięki, jak robi się ciemno, bo 

czuję się wtedy tak, jakby w moim mieszkaniu była kupa ludzi. Prawie 

ich widzę, jak się kołyszą w kuchni, tańczą w rytm muzyki. Jak gaszę 

górne  światło,  to  udaję,  że  siedzę  w  Pod  Krukiem  przy  jednym  ze  

stolików z czerwonymi lampkami. Jest ciepły maj czy czerwiec, mój 

Clyde błyska białymi zębami i pyta 













się mnie: „Skarbie, chcesz drinka"?, a ja mówię: „Czarną Mary z 

lodem" i chichram się sama z siebie, jak tak siedzę w kuchni i sobie 

marzę, bo w życiu nie piłam nic mocniejszego niż fioletowy napój 

Nehi. 

Minny z Memphis śpiewa w radiu, że chude mięso się nie chce 

usmażyć, a miłość długo nie potrwa. Od czasu do czasu przychodzi mi 

do głowy, że mogłabym sobie znaleźć nowego chłopa, kogo od nas z 

kościoła. Problem w tym, że chociaż kocham Pana, mężczyźni, co 

chodzą na msze, nigdy mnie zbytnio nie pociągali. Ci, co wpadają mi w 

oko, zmywają się, jak już przepuszczą moją forsę. Popełniłam taki błąd 

dwadzieścia lat temu. Jak mój mąż Clyde zostawił mnie dla latawicy z 

Farish Street, tej, co na nią wołają Czekoladka, postanowiłam raz na 

zawsze dać sobie spokój z tym całym rozgardiaszem. 

Kot skrzeczy za oknem i znowuż jestem w swojej zimnej kuchni. 

Gaszę radio, zapalam światło, wyciągam modlitewnik z torebki. Ten 

modlitewnik to zwykły niebieski notes z taniego sklepu sieci Ben 

Franklin. Piszę ołówkiem, coby móc potem wymazać to, co nie jest 

dobrze. Od gimnazjum wymyślam własne modlitwy. Kiedy w siódmej 

klasie powiedziałam nauczycielce, że nie wracam do szkoły, bo muszę 

pomagać mamie, pani Ross mało się nie pobeczała. 

— Jesteś najbystrzejszą dziewczynką w klasie, Aibileen — 

powiedziała. — Jedyny sposób na to, żeby zachować świeży umysł, to 

codziennie czytać i pisać. 

No to zaczęłam pisać modlitwy, zamiast je klepać z pamięci, ale i tak 

już nikt nigdy nie nazwał mnie bystrą. 

Przewracam kartki modlitewnika, coby zobaczyć, na kogo dzisiej 

padnie. Parę razy w tym tygodniu pomyślałam sobie, że może wpiszę 

panienkę Skeeter na listę, sama nie wiem, czemu. Jak przychodzi, 

zawsze jest miła, a ja się przez to nerwuję, ale i tak nie mogę przestać 

myśleć o tym, dlaczego spytała mnie wtedy w kuchni, czy chciałabym 

coś zmienić. Już nie mówię 

 

o tym, że próbowała wyciągnąć ode mnie coś o Constantine, po-

mocy, co ją wychowywała. Wiem, co zaszło między Constantine a 

mamą panienki Skeeter i za nic jej tego nie powiem. 

Problem w tym, że jak się rozpocznę modlić za panienkę Skeeter, to 

na pewno znowuż będziemy rozmawiać przy następnym spotkaniu, i 

jeszcze później, bo tak to już jest z modlitwami. Są jak elektryka, 

wprawiają w ruch różne rzeczy. A wcale mi się nie widzi rozmowa o 

tej sprawie z ubikacją. 

Patrzę się na listę modlitw. Moja Mae Mobley jest na pier-szym 

miejscu, potem Fanny Lou z kościoła, co jej reumatyzm daje w kość. 

Dalej  moje  siostry  Inez  i  Mable  w  Port  Gibson,  bo  razem  mają 

osiemnastkę dzieciaków, w tym szóstkę zagrypionych. Jak lista się 

skraca, dopisuję starego białego śmierdziela, co mieszka za 

spożywczakiem, tego, co to rozum stracił od chlania płynnej pasty do 

butów. Ale dzisiej lista jest zapełniona. 

No proszę, kogo tam wpisałam — Bertrinę Bessemer, coś takiego! 

Każden jeden, kto zna Bertrinę i mnie, wie, że za sobą nie przepadamy, 

odkąd wieki temu, jak wychodziłam za Clyde'a, nazwała mnie głupią 

czarnuchą. 

— Minny? — pytam się w zeszłą niedzielę, jak wracamy z mszy o 

pierszej. — Dlaczego Bertrina chce, cobym się za nią modliła? 

— Podobnież masz jakieś mocarne modlitwy, lepiej działają od 

zwykłych — mówi Minny. 

— Kto tak powiedział? 

— Eudora Green. Jak złamała biodro, trafiła na twoją listę, a tydzień 

później już biegała. Isaiah zleciał z ciężarówki z bawełną, wieczorem 

był na twojej liście i na następny dzień polazł do pracy. 

Słysząc to, od razu sobie pomyślałam, że nie zdążyłam pomodlić się 

za Treelore'a. Może dlatego Bóg w mig go zabrał, coby się ze mną nie 

wykłócać. 

— SnufFWashington — mówi Minny. — Lolly Jackson. 









A niech mnie, Lolly była na twojej liście a dwa dni później zerwała 

się  z  wózka,  jakby  ją  sam  Pan  Jezus  uzdrowił.  Wszyscy  w  Hinds  

County to wiedzą. 

— Przecie to nie ja — protestuję. — To modlitwa. 

— Ale Bertrina... — Minny parska śmiechem. — Znasz Czekoladkę, 

co to do niej zwiał twój Clyde? 

— Też coś! Jej nie zapomnę. 

— Tydzień po tym, jak cię zostawił, Czekoladka ponoć obudziła się 

z cipką jak zgniła ostryga. Trzy miesiące się jej paprała. Bertrina 

przyjaźni się z Czekoladką i po prostu wie, że twoje modlitwy działają. 

Szczęka mi opada. Dlaczego wcześniej słowem nie pisnęła? 

— Niby ludzie myślą, że się wyznaję na czarnej magii? 

— Wiedziałam, że się będziesz tym gryzła, jak ci powiem. Myślą 

tylko, że masz chody. Każden jeden stoi w kolejce do Boga, ale ty — ty 

siedzisz tuż przy jego uchu. 

Imbryk podskakuje na kuchence i się otrząsam. O rany, chyba jednak 

idzie wpisać panienkę Skeeter na listę, ale co z tego wyjdzie, to ja nie 

wiem.  Co  mi  przypomina  coś,  o  czym  nie  chcę  myśleć  —  że  pani  

Leefolt buduje mi ubikację, bo uważa, że roznoszę choróbska. A 

panienka Skeeter się pyta, czy nie chcę niczego zmienić, całkiem jakby 

zmiana w Jackson to była taka sama łatwizna jak zmiana żarówki. 

ŁUSKAM GROSZEK w kuchni pani Leefolt, jak telefon dzwoni. Mam 

nadzieję, że to Minny i że coś sobie znalazła. Zakręciłam do 

wszystkich, co dla nich dawniej pracowałam, ale mówiły to samo: 

„Nikogo nam nie potrzeba". Tak naprawę to chciały powiedzieć: „Nie 

potrzeba nam Minny". 

I chociaż to już trzy dni, jak Minny nie pracuje, wczorej pani 

Walterowa zadzwoniła do niej w tajemnicy i poprosiła, coby Minny 

dzisiej przyszła, bo w domu pusto, panienka Hilly zabrała z połowę 

mebli. Dalej nie wiem, o co się rozchodzi 

 

z  Minny  i  panienką  Hilly,  i  cosik  mi  się  widzi,  że  wcale  nie  chcę 

wiedzieć. 

— Dom Leefoltów. 

— Hm, witam. Mówi... — Pani cichnie, odchrząkuje. — Mogę... 

Czy mogę mówić z panią Elizabeth Leefolt? 

— Nie ma jej w domu. Coś przekazać? 

— Hmmmm. — Jakby kto spuścił z niej powietrze. 

— Mogę spytać, kto mówi? 

— Celia... Celia Foote. Mąż dał mi ten numer, bo właściwie nie 

znam Elizabeth, ale... mąż mówi, że ona podobno wie wszystko o balu 

dobroczynnym na rzecz dzieci i Lidze Pań. 

Kojarzę nazwisko, ale nie wiem, skąd. Ona mówi, jakby była z 

głębokiej wsi, siłą od pługa oderwana, ale głosik ma słodki, wysoki. 

Tyle że nie brzmi jak głosy tutejszych pań. 

— Przekażę — mówię. — Pani numer? 

— Jestem tu nowa i... Właściwie to nie, w zasadzie trochę tu już 

mieszkam, będzie ponad rok. Tyle że nie znam wielu ludzi, bo... rzadko 

wychodzę z domu. 

Znowuż chrząka, a ja się zastanawiam, po kiego mi to wszystko 

mówi. Jestem pomocą domową, nic jej nie przyjdzie z takiego gadania. 

— Tak sobie pomyślałam, że nawet z domu mogłabym pomóc przy 

tym balu — mówi. 

Wtedy przypomina mi się, kto to taki. To przecie na niej panienka 

Hilly i pani Leefolt wiecznie psy wieszają, bo wyszła za dawnego 

narzeczonego panienki Hilly. 

— Przekażę. Może pani podać numer? 

— Ale właśnie wychodzę. No to może jeszcze posiedzę i poczekam. 

— Jak pani nie zastanie, to zostawi wiadomość pani pomocy 

domowej. 

— Nie mam pomocy. Właściwie o to też miałam zapytać Elizabeth 

— czy mogłaby mi polecić kogoś zaufanego? 













— Szuka pani pomocy? 

— Mam problem ze znalezieniem kogoś, kto chciałby jeździć taki 

kawał drogi do Madison County. 

No proszę, coś takiego... 

— Znam jedną naprawdę odpowiednią osobę. Wszyscy wiedzą, że 

świetnie gotuje, może się też opiekować dziećmi. Ma nawet własne 

auto, coby do pani dojeżdżać. 

— Hm... Wolałabym jednak porozmawiać o tym z Elizabeth. 

Podałam ci już mój numer? 

— Nie, psze pani — wzdycham. — Poproszę. 

Pani Leefolt w życiu nie poleci jej Minny, nie po tych kłamstwach 

panienki Hilly. 

— Jestem pani Johnowa Foote, a numer to Emerson dwa 

sześćdziesiąt sześć zero dziewięć. 

— A ona ma na imię Minny, numer to Lakewood osiem cztery cztery 

trzy dwa — mówię na wszelki wypadek. — Zapisała pani? 

Malutka ciągnie mnie za spódnicę. 

— Boli brzu-sio. — Głaszcze się po brzuszku. Mam pomysł. Mówię: 

— Chwileczkę. Co takiego, pani Leefolt? Dobrze, przekażę. — Na 

powrót przykładam słuchawkę do ust. — Panienko Celio, pani Leefolt 

właśnie  weszła  do  domu  i  źle  się  czuje,  ale  mówi,  coby  pani  

zadzwoniła do Minny. I jeszcze, że zadzwoni do pani, jak będzie 

potrzebowała pomocy przy balu. 

— Och! Powiedz, że dziękuję i że życzę jej zdrowia. Może do mnie 

zadzwonić, kiedy tylko zechce. 

— To Minny Jackson, Lakewood osiem cztery cztery trzy dwa — 

powtarzam. — Chwileczkę, co takiego? 

Biorę ciasteczko i podaję je Mae Mobley. Bardzo mnie to cieszy, że 

mam diabła za skórą — kłamię i nic a nic mi nie wstyd. 

— Ma pani nikomu nie mówić, że poleciła pani Minny, bo 

 

wszystkie jej przyjaciółki chcą ją nająć i by były smutne, jakby się 

dowiedziały, że poleciła ją komu innemu. 

— Dotrzymam jej tajemnicy, jeśli ona dotrzyma mojej. Nie chcę, 

żeby mój mąż się dowiedział, że zatrudniam pomoc domową. 

Jak to nie jest idealna sytuacja, to ja już nie wiem, co jest. 

Po odłożeniu słuchawki czym prędzej chcę dzwonić do Minny, no 

ale akurat wchodzi pani Leefolt. 

No to klops. Dałam tej całej panience Celii domowy numer Minny, 

tyle że dzisiej Minny pracuje, bo pani Wal terowej się cni. Jak panienka 

Celia zadzwoni, ten głupek Leroy da jej numer do pani Wal terowej, a 

jak pani Walterowa odbierze telefon panienki Celii, będzie po ptakach. 

Pani Walterowa powtórzy wszystko, co rozpowiada panienka Hilly. 

Muszę wcześniej złapać Minny i Leroya. 

Pani Leefolt idzie nazad do sypialni i, tak jak myślałam, od razu łapie 

za telefon. Najsampierw dzwoni do panienki Hilly, potem do fryzjerki, 

potem do sklepu w sprawie prezentu ślubnego, gada i gada, przestać 

nie może. Jak już się nagada, przychodzi i pyta się, co będzie w tym 

tygodniu na kolację. Wyciągam notes i patrzę się na listę. Nie, nie chce 

wieprzowych kotletów, męża trzeba odchudzić. Chce stek z patelni i 

zieloną sałatkę. I jak uważam, ile kalorii mogą mieć bezy? I nie wolno 

dawać więcej ciastek Mae Mobley, bo jest gruba i... i... i... 

Rety! Jak na kobietę, co to mówi mi tylko, co mam zrobić i gdzie do 

ubikacji chodzić, nagle gada ze mną jak z najlepszą psiapsiółką. Mae 

Mobley tańcuje, coby ją mama zauważyła. I jak już pani Leefolt ma się 

schylić i nią przez chwilę zająć, oho! Pani Leefolt wybiega, bo właśnie 

sobie przypomina, co miała zrobić. 

I tak mija przeklęta godzina. 

Ledwie udaje mi się wykręcić numer, tak się śpieszę. 

— Minny! Nagrałam ci robotę, ale musisz wziąść i zadzwonić... 















— Już dzwoniła. — Głos Minny brzmi głucho. — Leroy dał jej ten 

numer. 

— Czyli odebrała pani Walterowa — domyślam się. 

— Normalnie kompletny głuszec, a tu cud boski, słyszy dzwonek 

telefonu. Biegam z kuchni do pokoju i z pokoju do kuchni, nie 

zwracam uwagi, aż nagle słyszę swoje imię. Potem dzwonił Leroy i już 

wiedziałam, co jest. 

Mówi, jakby była bardzo zmęczona, a ona z tych, co to są nie do 

zdarcia. 

— Może pani Walterowa nie powtórzyła tych kłamstw, co je 

panienka Hilly rozpowiada. Nigdy nie wiadomo. — Nawet ja nie 

jestem aż tak głupia, coby w to wierzyć. 

— Nawet jak nie, to pani Walters wie wszystko o mojej zemście na 

panience Hilly. Ty nic nie wiesz o Potwornym Okro-pieństwie, co je 

zrobiłam, i nie chcę, żebyś się kiedykolwiek dowiedziała. Na bank pani 

Walters powiedziała tej kobiecie, że ze mnie diabeł wcielony. — 

Dziwnie mówi, jakby z płyty, co się za wolno kręci. 

— Przykro mi. Szkoda, że nie mogłam cię wcześniej uprzedzić, 

żebyś to ty podniosła słuchawkę. 

— Zrobiłaś, co mogłaś. Mnie już nikt nie pomoże. 

— Będę się za ciebie modliła. 

—  Dziękuję  —  mówi  i  nagle  głos  się  jej  łamie.  —  I  dziękuję,  że  

próbowałaś mi pomóc. 

Odkładam słuchawkę i łapię za mop. Głos Minny mnie przeraził. 

Zawsze była silna, zawsze walczyła. Po śmierci Treelore'a co 

wieczór przynosiła mi kolację, równiuśkie trzy miesiące. I dzień w 

dzień powtarzała: „O nie, nie zostawisz mnie samej na tym paskudnym 

świecie", chociaż mówię wam, nieraz o tym myślałam. 

Już miałam przygotowaną pętlę, ale Minny ją wywęszyła. Sznur był 

Treelore'a, jeszcze z czasów, jak robił szkolny projekt naukowy z 

wielokrążkami i pierścieniami. Nie wiem, czy 

 

chciałam go użyć, bo to przecie grzech przeciwko Bogu, ale nie 

byłam wtedy przy zdrowych zmysłach. Minny nie zadawała żadnych 

pytań. Po prostu wyciągnęła sznur spod łóżka, wsadziła do kosza na 

śmieci i wyniosła na ulicę, a jak wróciła, poszła umyć ręce, jakby po 

sprzątaniu. Konkretna z niej babka. Ale dzisiaj miała kiepski głos. 

Korci mnie, coby zajrzeć pod jej łóżko. 

Odstawiam pojemnik z płynem do czyszczenia Sunshine, co tak go 

chwalą panie w telewizorze. Muszę usiąść. Podchodzi do mnie Mae 

Mobley, trzyma się za brzuszek. 

— Zrób, żeby nie bolało — mówi. 

Opiera buzię o moją nogę. Gładzę ją po główce, aż prawie mruczy z 

zadowolenia, czuje miłość w moich palcach. Myślę 

O wszystkich moich przyjaciółkach, o tym, co dla mnie zrobiły, 

i  o  tym,  co  dzień  w  dzień  robią  dla  białych  kobiet,  co  się  u  nich  

najęły. I o bólu w głosie Minny, i o Treelorze głęboko w ziemi. Patrzę 

się  na  Malutką  i  czuję  w  głębi  serca,  że  choćbym  nie  wiem  jak  się 

starała, i tak wyrośnie taka jak jej mama. To wszystko wali się na mnie, 

więc  zamykam  oczy  i  modlę  się  do  Pana  za  samą  siebie.  Nic  nie  

pomaga. 

Niech Bóg ma mnie w swojej opiece, ale coś z tym trzeba zrobić. 

MALUTKA CZEPIA sią mojej nogi przez całe popołudnie, aż parę 

razy się potykam i mało nie fiknę, ale nic mi to nie robi. Pani Leefolt od 

rana nie odzywa się ani do mnie, ani do Malutkiej, cały czas siedzi nad 

maszyną do szycia w sypialni. Pewno znowuż chce zakryć w domu 

coś, co się jej nie widzi. 

Niezadługo ja i Mae Mobley idziemy do dużego salonu. Mam stertę 

koszul pana Leefolta do wyprasowania, a potem muszę zająć się 

pieczenią. Już wysprzątałam łazienki, zmieniłam pościel i odkurzyłam 

dywaniki. Zawsze staram się zrobić wszystko jak najprędzej, coby 

usiąść i pobawić się z Malutką. 

Przychodzi pani Leefolt i patrzy się, jak prasuję. Czasem tak 











robi, marszczy brwi i się patrzy. Jak na nią zerkam, prędziutko się 

uśmiecha, a potem poprawia włosy z tyłu, coby je napuszyć. 

— Aibileen, mam dla ciebie niespodziankę. 

Tera uśmiecha się szeroko. Nie pokazuje zębów, ale człowiek jakoś 

tak musi wpatrywać się w jej usta. 

— Pan Leefolt i ja postanowiliśmy wybudować dla ciebie twoją 

własną  ubikację.  —  Klaska  w  ręce  i  wysuwa  brodę.  —  Jest  tam,  w  

garażu. 

— Tak, psze pani. — Zapomniała, że tu byłam, jak ją stawiali? 

— Od teraz, zamiast korzystać z łazienki dla gości, będziesz 

korzystała z własnej. Miło, prawda? 

— Tak, psze pani. — Dalej prasuję. Telewizor gada, zara będzie 

leciał mój program. Ona jednak dalej stoi i się na mnie gapi. 

— Czyli będziesz korzystała z tej w garażu, rozumiesz? Nie patrzę 

się na nią. Nie chcę robić kłopotów, ale przecie 

już powiedziała, co wiedziała. 

— Nie chcesz wziąść chusteczek i iść skorzystać z ubikacji? 

— Pani Leefolt, nie muszę w tej chwili. 

Mae Mobley w kojcu pokazuje na mnie palcem i pyta: 

— Mae Mo soku? 

— Przyniosę ci soczku, skarbeńko — mówię. 

— Och. — Pani Leefolt parę razy oblizuje wargi. — Ale kiedy 

będziesz musiała, pójdziesz za dom i skorzystasz z tamtej łazienki. To 

znaczy... będziesz korzystała tylko z tamtej, dobrze? 

Pani Leefolt ma dużo podkładu na twarzy, takiego kremowego, 

gęstego. Usta też wypaćkała tą  żółcią, ledwo widać, że w ogóle ma 

jakieś usta. Mówię to, co chce usłyszeć. 

— Od tera będę korzystała z mojej ubikacji dla kolorowych. Pójdę i 

jeszcze raz porządnie wyczyszczę cloroksem łazienkę białych państwa. 

— Nie ma pośpiechu. Masz to zrobić dzisiaj, ale może być później. 

 

Tylko że dalej stoi i bawi się obrączką, i widzę, że mam iść czyścić 

już tera. 

Powolutku odstawiam żelazko i czuję, jak ziarno goryczy, to zasiane 

po śmierci Treelorea, kiełkuje mi w piersi. Pali mnie twarz, język 

stanął mi kołkiem, nie wiem, co jej powiedzieć. Tego, co wiem, nie 

mówię, a i ona nie mówi tego, co chce powiedzieć. Dzieje się tu coś 

dziwnego, bo żadna nic nie mówi, a i tak prowadzimy rozmowę. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ  TRZECI 



Stojąc na werandzie tej białej pani, mówię do siebie: Trzymaj język 

za zębami, żeby nie latał jak łopata. I trzymaj wciągnięty brzuch. 

Udawaj służącą, co robi to, co się jej każe. Prawdę mówiąc, tak się 

nerwuję, że chyba w życiu się nie odgryzę, jeśli dzięki temu dostanę tę 

robotę. 

Podciągam pończochę, żeby mi się nie marszczyła przy stopach — 

ot, problem wszystkich tłustych niskich kobiet na świecie. Powtarzam 

sobie, co powiedzieć, a co zatrzymać dla siebie, i naciskam dzwonek. 

Słychać bim-bom, delikatne i fantazyjne jak na taką wielką 

posiadłość na wsi. Dom wygląda jak zamek z szarej cegły, wznosi się 

w niebo i rozrasta na boki. Po obu stronach trawnika widać lasy. Jakby 

to miejsce trafiło do książki z bajkami, w lasach mieszkałyby 

czarownice, takie, co zjadają dzieci. 

Drzwi z tyłu się otwierają i staje w nich pani Marilyn Monroe, a w 

każdym razie jakaś jej krewniaczka. 

— Witam, przyszłaś w samą porę. Jestem Celia. Celia Rae Foote. 

Biała pani wyciąga do mnie rękę, a ja uważnie ją obserwuję. Może i 

figurę  ma  jak  Marilyn,  ale  castingu  to  by  nie  przeszła.  Ma  mąkę  w  

żółtych włosach, mąkę w sztucznych, doklejanych rzęsach, i mąkę na 

tandetnym różowym kostiumie. Stoi w chmurze 

 

mąki, a ten jej kostium jest tak obcisły, że nie mam pojęcia, jak 

babka oddycha. 

— Tak, psze pani. Jestem Minny Jackson. — Obciągam biały 

mundurek, zamiast us'cisnąć jej rękę. Nie chcę się pobrudzić. — Piecze 

pani coś? 

— Jedno z tych dziwacznych ciast z czasopism. — Wzdycha. — Nie 

za bardzo mi wychodzi. 

Wchodzę za nią do domu i tera widzę, że pani Celia Rae Foote wcale 

tak mocno nie ucierpiała od tej mącznej katastrofy, za to kuchnia 

wygląda jak po wybuchu bomby. Centymetrowa warstwa mącznego 

śniegu pokrywa lady, lodówkę z podwójnymi drzwiami i mikser 

Kitchen-Aid. Taki bałagan działa mi na nerwy. Jeszcze nie dostałam tej 

pracy, a już się spoglądam na zlew w poszukiwaniu gąbki. 

— Chyba muszę się sporo nauczyć — odzywa się panienka Celia. 

— Nie da się ukryć — odpowiadam i zara gryzę się w język. Nie 

odszczekuj się tej białej pani jak tej poprzedniej. Tak się jej 

odszczekiwałaś, że wylądowała w domu opieki. 

Panienka Celia jednak tylko się uśmiecha i zmywa mąkę z rąk w 

pełnym naczyń zlewie. Zastanawiam się, czy znowuż trafiłam na 

głuchą, jak pani Walters. Dobrze by było. 

— Jakoś nie mogę się odnaleźć w gotowaniu — mówi, i mimo jej 

cichego hollywoodzkiego głosu Marilyn od razu słyszę, że jest z 

zapadłej wsi. Patrzę się w dół i widzę, że głupia baba nie ma na sobie 

butów, całkiem jak jaka biała hołota. Porządne białe panie nie latają po 

domu na bosaka. 

Jest jakie dziesięć albo piętnaście lat młodsza ode mnie — 

dwadzieścia dwa, dwadzieścia trzy lata — i naprawdę  ładna, ale po 

kiego grzyba jej to paskudztwo na twarzy? Zakład, że wsmarowuje w 

nią ze dwa razy więcej podkładu niż inne białe panie. I jest bardziej 

przysadzista, w sumie prawie taka gruba jak ja, tyle że ma mało w tych 

miejscach, gdzie ja mam dużo. Oby 











lubiła jeść — w końcu jestem kucharką i dlatego ludzie mnie 

zatrudniają. 

— Napijesz się czegoś zimnego? — pyta. — Usiądź, coś ci 

przyniosę. 

Zaczynam załapywać, że dzieje się tutej coś dziwnego. 

— Leroy, ona chyba jest stuknięta — powiedziałam, jak zadzwoniła 

do  mnie  trzy  dni  temu  i  spytała,  czy  mogę  przyjść  na  rozmowę  w  

sprawie pracy. — Przecie każden jeden w mieście myśli, że ukradłam 

srebra pani Walters. Ona na bank też, bo rozmawiała z panią Walters 

przez telefon, jak tam byłam. 

— Biali są dziwni — odparł Leroy. — Może staruszka cię przed nią 

pochwaliła. 

Uważnie patrzę się na panienkę Celię Rae Foote. Nigdy w życiu 

żadna biała nie zaproponowała mi, żebym usiadła, a ona przyniesie mi 

coś zimnego do picia. Kurde, zaczynam się zastanawiać, czy ta głupia 

baba naprawdę chce zatrudnić pomoc domową, czy tylko dla hecy 

ciągła mnie taki szmat drogi. 

— Może wpierw obejrzymy dom, psze pani. 

Uśmiecha się, całkiem jakby myśl, żebym obejrzała dom, co go mam 

sprzątać, nigdy nie przyszła jej do natapirowanej głowy. 

— Tak, oczywiście. Chodźmy, Maxie, pokażę ci, jaką mamy 

luksusową jadalnię. 

— Mam na imię Minny — mówię. 

Może nie jest głucha ani stuknięta, tylko normalnie głupia. Znowuż 

odżywa we mnie nadzieja. 

Prowadzi mnie przez ten wielki, stary, beznadziejny dom i non stop 

gada, a ja idę za nią. Na dole jest dziesięć pokoi, w jednym z nich stoi 

wypchany grizzly i wygląda tak, jakby zeżarł ostatnią służącą i 

szykował się na następną. Na ścianie wisi nadpalona konfederacka 

flaga  w  ramie,  a  na  stole  widzę  stary  srebrny  pistolet  z  

wygrawerowanym napisem General Konfederacji John Foote". Zakład, 

że pradziadek Foote pogonil nim paru niewolników. 

 

Idziemy dalej i dom zaczyna wyglądać jak każden jeden przyjemny 

dom białych, tyle że ten jest największy, w jakim w ogóle byłam. Od 

metra tu brudnych podłóg i zakurzonych dywaników, takich, co je 

zwykli ludzie mają za zniszczone i stare, ale ja tam umiem rozpoznać 

zabytki. W niejednym eleganckim domu pracowałam. Oby baba nie 

była aż tak wsiowa, żeby nie uznawać odkurzacza. 

— Mama Johnnyego nie pozwoliła mi niczego ozdobić. Gdybym 

mogła urządzić dom po swojemu, leżałby tu ogromny biały dywan i 

złote dodatki, i nie byłoby żadnych staroci. 

— Skąd jest pani rodzina? — pyta— Jestem z... Sugar Ditch. — Jej 

głos już nie brzmi tak 

wesoło. Sugar Ditch to najgorzej, jak można trafić w Missisipi, może 

nawet w całych Stanach. Leży w Tunica County, tuż obok Memphis. 

Raz widziałam w gazecie zdjęcia tamtejszych ruder — nawet białe 

dzieciaki wyglądały tak, jakby z tydzień nic nie miały w gębach. 

Panienka Celia próbuje się uśmiechnąć. 

— Pierwszy raz zatrudniam pomoc — mówi. 

— Widać, że się przyda. — Dosyć, Minny... 

— Bardzo się ucieszyłam z referencji pani Walters. Opowiedziała mi 

o tobie. Podobno nikt w mieście tak dobrze nie gotuje. 

To  ma  zero  sensu.  Po  tym  numerze,  co  go  wykręciłam  panience  

Hilly, i to na oczach pani Walters? 

— Mówiła... o mnie co jeszcze? 

Ale panienka Celia już wchodzi na wielkie kręcone schody. Idę za 

nią na górę, na długi korytarz oświetlony promieniami słońca, co 

wpadają przez okna. Chociaż są tu dwie żółte sypialnie dla 

dziewczynek, a też i niebieska i zielona dla chłopców, to jasne, że w 

domu nie mieszkają żadne dzieci. Nic tylko kurz. 

— W głównym budynku mamy pięć sypialni i pięć  łazienek. — 

Pokazuje palcem okno i widzę wielki niebieski 















basen, a za nim drugi budynek. Serce zaczyna mi walić jak młotem. 

— No i jeszcze ten basen — wzdycha. 

W tym momencie wzięłabym cokolwiek, co by mi wpadło w ręce, 

ale w takim wielgachnym domu powinni sporo płacić. Nie mam nic 

naprzeciwko temu, że będę urobiona po łokcie, nie boję się pracy. 

— Kiedy będą jakieś maluchy, żeby zapełniły te łóżka? — Staram 

się uśmiechać, być przyjazna. 

— Och, planujemy dzieci. — Odchrząkuje, nerwowo bawi się 

palcami. — To znaczy, tylko dla nich warto żyć. — Patrzy się na swoje 

stopy i dopiero po chwili rusza ku schodom. Idę za nią i zauważam, że 

kurczowo trzyma się poręczy przy schodzeniu, jakby się bała spaść. 

Dopiero z powrotem w jadalni panienka Celia zaczyna kręcić głową. 

— To okropnie dużo pracy — mówi. — Te wszystkie sypialnie i 

piętro... 

— Tak, psze pani, dom jest duży — potakuję, myśląc jednocześnie, 

że jakby zobaczyła mój dom z łóżeczkiem dziecka w sieni i jedną 

ubikacją dla sześciu tyłków, wiałaby, gdzie pieprz rośnie. — Ale 

energii mi nie brakuje. 

— No i te wszystkie srebra do czyszczenia... 

Otwiera kredens na srebra, wielkości mojego salonu, poprawia 

przekrzywioną  świecę w świeczniku, i nagle już  łapię, skąd to 

powątpiewanie na jej twarzy. 

Jak miasto dowiedziało się o kłamstwach panienki Hilly, trzy panie z 

rzędu odłożyły słuchawkę po tym, jak się przedstawiłam. Szykuję się 

na cios. No już, weź to wreszcie zrób, paniusiu. Powiedz, co myślisz o 

mnie i swoich srebrach. Płakać mi się chce na myśl o tym, jak bardzo 

pasowałaby mi ta robota, i o tym, co zrobiła panienka Hilly, żebym jej 

nie dostała. Wbijam wzrok w okna i modlę się, żeby to nie był koniec 

rozmowy w sprawie pracy. 

 

— Tak, wiem, okna są strasznie wysokie. Jeszcze nigdy nie 

próbowałam ich myć. 

Wypuszczam  powietrze  z  płuc.  Okna  to  dla  mnie  o  wiele  

bezpieczniejszy temat niż srebra. 

— Żadnych okien się nie boję. Co cztery tygodnie czyszczę okna u 

pani Walters, od góry do dołu. 

— Ma jedno piętro czy więcej? 

— Jedno... ale sporo z nimi roboty. W starych domach jest pełno 

różnych niespodzianek, sama pani wie. 

W końcu wracamy do kuchni. Obie gapimy się na stół, żadna jednak 

nie siada. Tak się nerwuję zastanawianiem się, co baba myśli, że pot mi 

wychodzi na czoło. 

—  Ma  pani  duży,  piękny  dom  —  mówię.  —  I  daleko  od  miasta. 

Sporo tu roboty. 

Zaczyna się bawić swoją obrączką. 

— Zapewne u pani Walters było znacznie łatwiej, niż byłoby tutaj. 

To znaczy, teraz jesteśmy tylko my, ale kiedy pojawią się dzieci... 

— Bierze pani pod uwagę inne pomoce domowe? 

— Sporo ich się tu przewinęło — wzdycha. — Ale jeszcze nie 

znalazłam... odpowiedniej. 

Patrzy się w bok i zaczyna obgryzać paznokcie. Czekam, aż powie, 

że i ja nie jestem odpowiednia, ale tylko tak stoimy i wdychamy 

mączyste powietrze. W końcu wykładam ostatnią kartę, szeptem, bo 

już nic mi nie zostało. 

— Wie pani, odeszłam od pani Walters, bo ona idzie do domu opieki. 

Nie zwolniła mnie. 

A ta tylko gapi się na swoje bose stopy. Ma brudne podeszwy, bo nie 

czyszczono tu podłóg, odkąd się wprowadziła do tego wielkiego 

brudnego domu. To jasne, że ta kobieta mnie nie chce. 

— No cóż, dziękuję, że przejechałaś taki szmat drogi. Mogę 

przynajmniej zwrócić ci za benzynę? 

Podnoszę torebkę i wkładam pod pachę. Panienka Celia 









posyła mi radosny uśmiech, najchętniej starłabym go jej z twarzy. 

Niech szlag trafi Hilly Holbrook. 

— Nie, psze pani, nie, nie może pani. 

— Wiedziałam, że będę miała krzyż pański ze znalezieniem kogoś, 

ale... 

Stoję i słucham, jak udaje zmartwioną, ale myślę sobie, kończ już, 

paniusiu, bo muszę powiedzieć Leroyowi, że wynosimy się na biegun 

północny, gdzie zamieszkamy obok Mikołaja i gdzie nikt nie słyszał 

kłamstw Hilly o mnie. 

— ...na twoim miejscu też bym nie chciała sprzątać w takim wielkim 

domu. 

Patrzę się jej prosto w oczy. Tera to już przesadziła, kłamiąc, że 

Minny nie dostanie pracy, bo nie chce. 

— Kto pani powiedział, że nie chcę tu pracować? 

— W porządku, pięć innych pomocy mówiło mi, że tu jest za dużo 

do zrobienia. 

Patrzę się w dół, na swoje sto pięćdziesięciopięciocentymetrowe 

siedemdziesiąt pięć kilo żywej wagi, wylewające się z mundurka. 

— Za dużo dla mnie? Mryga oczami. 

— Wzięłabyś... wzięłabyś tę pracę? 

—  Myśli  pani,  że  jechałam  taki  szmat  drogi  tylko  po  to,  żeby  

zmarnować benzynę? — Zamykam usta. Nie zawal tera, kiedy daje ci 

szansę. — Panienko Celio, z przyjemnością będę dla pani pracowała. 

Ta wariatka śmieje się i chce mnie uściskać, ale robię krok w tył, 

żeby wiedziała, że ja się tak nie zachowuję. 

— Zara, zara, wpierw musimy omówić kilka spraw. Musi mi pani 

powiedzieć, kiedy mam przychodzić i... takie tam. — Na przykład, ile 

mi pani zapłaci. 

— Chyba wtedy, kiedy będziesz chciała przyjść — mówi. 

— Dla pani Walters pracowałam od niedzieli do piątku. 

 

Panienka Celia znowuż obgryza paznokieć na różowym małym 

palcu. 

— Nie możesz przychodzić w weekendy. 

— Dobrze. — Chciałabym pracować jak najwięcej, ale może później 

pozwoli  mi  obsługiwać  jakieś  przyjęcie  czy  co.  —  No  to  od  

poniedziałku do piątku. O której chce mnie pani widzieć? 

— A o której chciałabyś przyjeżdżać? 

Dotąd nigdy nie miałam takiego wyboru. Mrużę oczy. 

— Może być ósma? O tej godzinie przychodziłam do pani Walters. 

— Dobrze, ósma jest idealna. — I dalej stoi, jakby czekała na mój 

następny ruch. 

— Tera powinna mi pani powiedzieć, o której będę kończyć. 

— O której? — pyta Celia. Przewracam oczami. 

— To pani ma zdecydować, panienko Celio, tak to działa. Przełyka 

ślinę, jakby bardzo starała się to zrozumieć. Ja chcę 

jak najszybciej to załatwić, nim zmieni zdanie. 

— Może o czwartej? — mówię. — Pracuję od ósmej do czwartej i 

mam trochę czasu na lunch. 

— Tak będzie dobrze. 

— A tera... musimy porozmawiać o zapłacie — mówię i zaczynam 

ruszać palcami w butach. Niewiele musi płacić, skoro pięć pomocy już 

odmówiło. 

Żadna z nas nic nie mówi. 

— Proszę, panienko Celio. Ile mąż pozwala pani zapłacić? Wbija 

wzrok w robota kuchennego, co z niego na bank nie 

umie korzystać, i mówi: 

— Johnny nie wie. 

— No dobrze. Pani go dzisiej zapyta, ile chce zapłacić. 

— Nie, Johnny nie ma pojęcia, że zatrudniam pomoc. Szczęka opada 

mi do pasa. 















— Jak to nie wie? 

— Nie powiem Johnny'emu. — Szeroko otwiera niebieskie oczy, 

jakby śmiertelnie się go bała. 

— A co zrobi pan Johnny, jak wróci do domu i natknie się na 

kolorową kobietę w swojej kuchni? 

— Przepraszam, ale naprawdę nie mogę... 

— Powiem pani, co zrobi. Weźmie tamten pistolet z góry i położy 

Minny trupem na tej niewoskowanej podłodze. 

Panienka Celia tylko głową kręci. 

— Nie powiem mu. 

— No to na mnie pora. 

Psiakość, wiedziałam. Wiedziałam, że jest stuknięta, jak tylko 

stanęłam w tych drzwiach... 

—  To  nie  tak,  że  go  oszukuję  czy  coś.  Po  prostu  potrzebna  mi  

pomoc... 

— No jasne, że potrzebna pani pomoc. Ostatnia dostała kulkę w 

głowę. 

—  Za  dnia  nigdy  nie  wpada  do  domu.  Po  prostu  zajmiesz  się 

większymi porządkami i nauczysz mnie, jak przyrządzać kolacje. To 

potrwa tylko parę miesięcy... 

Czuję swąd i widzę dym wydostający się z piekarnika. 

— A potem co, po paru miesiącach mnie pani odprawi? 

— Potem... Potem mu powiem. — Krzywi się na samą myśl o tym. 

— Proszę. Chciałabym, żeby myślał, że sama to wszystko potrafię, i 

że... że warto było się o mnie starać. 

— Panienko Celio... — Kręcę głową. Nie mogę uwierzyć, że już się 

kłócę z tą kobietą, chociaż nie przepracowałam tu ani minuty. — 

Chyba spaliła pani ciasto. 

Chwyta ściereczkę, biegnie do piekarnika i próbuje wyjąć formę. 

— Auuu! Szlag by to! 

Kładę torebkę i odsuwam z drogi panienkę Celię. 

— Nie wolno łapać gorącej formy mokrą ścierką. 

 

Biorę suchą ścierkę i wyciągam spalone ciasto, a potem stawiam je 

na cementowym schodku. 

Panienka Celia patrzy się na swoją sparzoną dłoń. 

— Pani Walters mówiła, że świetna z ciebie kucharka. 

— Staruszka zjadała dwie fasolki i mówiła, że już się najadła. Nie 

mogłam niczego w nią wmusić. 

— Ile ci płaciła? 

—  Dolara  za  godzinę.  —  Trochę  wstyd.  Pięć  lat  i  nawet  nie  

dostawałam minimalnej płacy. 

— No to ja będę płaciła dwa. 

Z wrażenia wypuszczam całe powietrze z płuc. 

— O której rano pan Johnny wychodzi z domu? — pytam, 

wycierając masło rozpuszczające się wprost na ladzie zamiast 

chociażby na talerzu. 

— O szóstej, nie bardzo lubi bawić się w pana domu. Potem wraca 

prosto z biura nieruchomości koło piątej. 

Szybko przeliczam w myślach i wychodzi mi, że nawet przy krótszej 

pracy więcej zarobię niż poprzednio. Z drugiej strony, nic nie dostanę, 

jak mnie zastrzelą. 

— To skończę o trzeciej — mówię. — Dam sobie dwie godziny rano 

i dwie wieczorem, żeby trzymać się z dala od niego. 

— Dobrze. — Panienka Celia kiwa głową. — Tak będzie 

bezpieczniej. 

Podnosi ciasto z cementowego schodka za kuchennymi drzwiami i 

wrzuca je do papierowej torby. 

— Będę musiała to zagrzebać w koszu, żeby nie zobaczył, że znowu 

coś spaliłam. 

Biorę od niej torebkę. 

— Pan Johnny nic nie zauważy, bo wyrzucę je u siebie. 

— Och, dziękuję. — Panienka Celia kręci głową, jakby to była 

najmilsza rzecz, jaką kto dla niej zrobił. Zwija ręce w piąstki i trzyma je 

pod brodą. 

Idę do swojego auta i siadam w zapadniętym fotelu forda, co 







za niego Leroy wciąż płaci swojemu szefowi dwanaście dolarów na 

tydzień. Okropnie mi ulżyło, bo w końcu znalazłam sobie pracę i nie 

muszę się wynosić na biegun północny. Święty Mikołaj pęknie z 

rozpaczy. 

SIADAJ NA PUPIE, Minny, bo będę ci mówić, jak trzeba pracować w 

domu białej pani. 

Miałam czternaście lat, równo co do dnia. Usiadłam przy małym 

drewnianym stole w kuchni mamy, gapiąc się na tort karmelowy, co 

stygł  na  kratce,  jeszcze  bez  lukru.  W  całym  roku  tylko  w  swoje  

urodziny mogłam jeść tyle, ile chciałam. 

Miałam właśnie rzucić szkołę i iść do pierwszej prawdziwej pracy. 

Mama wolała, żebym się dalej uczyła i przeszła do dziewiątej klasy. 

Kiedyś marzyła o tym, żeby zostać nauczycielką, a nie pracować w 

domu pani Woodra, ale przez problemy z sercem mojej siostry i przez 

wiecznie pijanego tata nieroba wszystko było na głowie mamy i mojej. 

Znałam się na prowadzeniu domu, bo po szkole głównie ja sprzątałam i 

robiłam nam jedzenie. Skoro jednak miałam pracować w cudzym 

domu, kto będzie się zajmował naszym? 

Mama wzięła chwyciła mnie za ramiona, żebym się patrzyła na nią, a 

nie na tort. Ostra była z niej babka, i bardzo porządna, nic od nikogo nie 

chciała. Zaczęła potrząsać palcem tak blisko mojej twarzy, że zrobiłam 

zeza. 

— Zasada numer jeden pracy dla białej pani, Minny: nikomu nic do 

tego. Trzymasz się z dala od problemów białej pani i nie przybiegasz 

do niej z płaczem ze swoimi — nie masz z czego zapłacić za światło? 

Nogi cię bolą? Zapamiętaj sobie jedno: biali nie są twoimi przyjaciółmi 

i nie chcą tego słuchać. A jak biała pani przyłapie męża z sąsiadką, 

trzymasz się z dala od tego, rozumiesz? 

Zasada numer dwa: biała pani nigdy nie może natknąć się na ciebie, 

jak siedzisz na jej sedesie. Nieważne, nawet jeśli tak ci się chce, że 

popuszczasz uszami. Jak nie ma osobnej ubikacji 

 

dla służby, znajdziesz chwilę, jak nie będzie białej pani, i zrobisz 

swoje w łazience, z której ona nie korzysta. 

— Zasada numer trzy... — Mama chwyta mnie za brodę i ciągnie, bo 

tort znowuż zaczął mnie kusić. — Zasada numer trzy: jak gotujesz 

jedzenie dla białych, próbuj inną łyżką. Jeśli włożysz właściwą łyżkę 

do ust, myśląc, że nikt się nie patrzy, a potem wetkniesz ją znowuż do 

garnka, równie dobrze możesz wszystko wyrzucić. 

— Zasada numer cztery — codziennie korzystaj z tego samego 

kubka, widelca i talerza. Trzymaj je w osobnej szafce i powiedz białej, 

że odtąd będziesz używała właśnie tylko tych rzeczy. 

Zasada numer pięć — jesz w kuchni. 

Zasada numer sześć — nie bijesz jej dzieci. Biali wolą sami 

spuszczać manto własnym dzieciom. 

Zasada numer siedem — to już ostatnia, Minny. Czy ty mnie 

słuchasz? Żadnego pyskowania. 

— Mamo, wiem, jak... 

— Och, czasem, kiedy myślisz, że nie słyszę, mamroczesz o tym, że 

musisz przeczyścić rurę w kominie albo że dla biednej Minny został 

tylko maciupeńki kawałeczek kurczaka. Napyskuj białej z rana, a po 

południu trafisz na ulicę. 

Widziałam, jak się zachowywała mama, kiedy pani Woodra 

odwoziła ją do domu — tak, psze pani, nie, psze pani, bardzo dziękuję, 

psze pani. Dlaczego miałabym taka być? Umiem się postawić. 

— A teraz chodź tu i uściśnij mamę w swoje urodziny. Boże, aleś ty 

ciężka, Minny! 

— Cały dzień nic nie jadłam, mogę torta? 

— Nie „torta", tylko „tortu", mów poprawnie. Nie wychowałam cię 

na prostaczkę. 

W pierwszy dzień u mojej białej pani zjadłam swoją kanapkę z 

szynką w kuchni i postawiłam swój talerz na wyznaczonym dla mnie 

miejscu w kredensie. Jak ta mała wiedźma zwinęła mi 











torebkę i schowała ją w piekarniku, nie stłukłam jej tyłka. Potem 

jednak biała pani powiedziała: 

— Teraz musisz sobie wbić do głowy, że najpierw trzeba ręcznie 

wyprać wszystkie ubrania, a dopiero potem włożyć je do pralki. 

—  Po  co  mam  je  ręcznie  prać,  skoro  pralka  załatwi  sprawę?  —  

zapytałam. — W życiu nie słyszałam o większej stracie czasu. 

Biała pani uśmiechnęła się do mnie, a pięć minut później 

wylądowałam na ulicy. 

|AK PRACUJĘ U panienki Celii, zdążam rano odprowadzić swoje 

dzieci do podstawówki, a wieczorem po powrocie wykroić trochę 

czasu dla siebie. Nie zdrzemnęłam się od narodzin Kindry w 

pięćdziesiątym siódmym, ale przy pracy w tych godzinach, od ósmej 

do trzeciej, mogłabym kimać każdego dnia, jakby to był mój ulubiony 

sposób spędzania wolnego czasu. Do panienki Celii nie dojeżdża żaden 

autobus, no to muszę brać auto Leroya. 

— Nie możesz dzień w dzień jeździć tam autem, kobieto. A jak trafi 

mi się dzienna zmiana i będę musiał... 

— W każden jeden piątek płaci mi siedemdziesiąt dolarów gotówką, 

Leroy. 

— To może wezmę rower Sugar. 

We wtorek, dzień po rozmowie o pracę, parkuję z dala od domu 

panienki Celii, za rogiem, żeby nie było widać auta. Szybko 

przechodzę przez pustą drogę i już jestem na podjeździe. Nic nie 

jedzie. 

— Jestem, panienko Celio. — Wtykam głowę do jej sypialni i ją 

widzę, podpartą poduszkami, z idealnym makijażem na twarzy i w 

obcisłych wieczorowych ciuchach, chociaż jest wtorek rano. Czyta 

bzdury w „Hollywood Digest" z takim przejęciem, jakby to była 

Biblia. 

— Witaj, Minny! Miło cię widzieć — mówi, a ja się zje-żam, bo co 

to ma być, że biała taką przyjaciółkę udaje. 

 

Rozglądam się po sypialni, szacuję, ile będzie roboty. Jest wielka, 

wyłożona kremowym dywanem, stoi w niej żółte łoże z baldachimem i 

dwa pękate żółte fotele. Całkiem tu porządnie, żadnych ubrań na 

podłodze, a łoże nakryto narzutą, koc na krześle też ładnie złożony. Ale 

i tak patrzę się uważnie, rozglądam się, bo czuję pod skórą, że coś tu 

nie gra. 

— Kiedy zabierzemy się do pierwszej lekcji gotowania? — pyta. 

— Myślę, że za parę dni, jak pójdzie pani do sklepu i kupi, czego 

nam trzeba. 

Zastanawia się nad tym przez chwilę i mówi: 

— Może ty powinnaś iść, Minny, bo wiesz, co kupić, i w ogóle. 

Patrzę się na nią. Większość białych kobiet woli sama robić zakupy. 

— Dobrze, pójdę rano. 

Widzę mały różowy włochaty dywanik, leży na dywanie przed 

drzwiami łazienki. Jakoś to nie wygląda. Żadna tam ze mnie 

dekoratorka, ale nawet ja wiem, że różowy dywanik nie pasuje do 

żółtego pokoju. 

— Panienko Celio, nim pójdę, muszę wiedzieć, kiedy dokładnie 

zamierza pani powiedzieć o mnie panu Johnny'emu? 

Panienka Celia patrzy na czasopismo na swoich kolanach. 

— Myślę, że za parę miesięcy. Wtedy powinnam już umieć gotować 

i jeszcze parę innych rzeczy. 

— Parę, czyli dwa? Przygryza umalowane wargi. 

— Myślałam raczej o... czterech. 

Co takiego? Nie będę pracowała przez cztery miesiące jak jakaś 

zbiegła kryminalistka. 

— Nie powie mu pani przed sześćdziesiątym trzecim? O nie, psze 

pani, musi być przed Gwiazdką. 

— Dobrze — wzdycha. — Ale tuż przed. 















Zaczynam liczyć: — Czyli to będzie sto... szesnaście dni. Wtedy mu 

pani powie — za sto szesnaście dni od dzisiej. 

Patrzy się na mnie z niepokojem, marszczy brwi. Pewno do głowy jej 

nie przyszło, że pomoc domowa może być taka dobra z matematyki. 

— W porządku — mówi w końcu. 

Wtedy tłumaczę jej, że powinna iść do salonu i dać mi tutej 

popracować. Jak znika, rozglądam się po wysprzątanym pokoju. 

Bardzo, bardzo powoli otwieram szafę — i, tak jak myślałam, na głowę 

spada mi z pół setki rzeczy. Potem zaglądam pod łóżko i widzę tam 

mnóstwo brudnych ciuchów. Mogę się założyć, że od miesięcy niczego 

nie prała. 

Każda jedna szuflada to katastrofa, każda jedna szpara pełna jest 

brudnych ubrań i zwiniętych pończoch. Znajduję piętnaście pudełek z 

nowymi koszulami dla pana Johnnyego, żeby się nie połapał, że jego 

żona nie umie prać ani prasować. W końcu podnoszę ten dziwny 

różowy dywanik i aż mnie skręca na widok wielkiej, głębokiej plamy 

koloru rdzy. 

W TO POPOŁUDNIE panienka Celia i ja szykujemy listę posiłków na 

ten tydzień, a w następne rano robię zakupy. Zajmuje mi to dwa razy 

więcej czasu jak zwykle, bo muszę przejechać szmat drogi do Jitney 

Jungle, sklepu dla białych w mieście, zamiast kupować w Piggly 

Wiggly. Sama kombinuję, że baba nie zje nic ze sklepu dla kolorowych 

i w sumie wcale się jej nie dziwię. Tamtejsze ziemniaki mają 

ponaddwucentymetrowe oczka, a mleko jest prawie skwaśniałe. Jak 

przychodzę do pracy, jestem gotowa się kłócić, wyliczać wszystkie 

powody, dla których się spóźniłam, ale panienka Celia leży na łóżku 

jak poprzednio i uśmiecha się, jakby to nigdy nic. Znowuż jest 

wystrojona i nigdzie się nie wybiera, ale przez bite pięć godzin czyta 

czasopisma. Wstaje tylko po szklankę mleka albo na siusiu. 

O nic nie pytam, ja tu tylko sprzątam. 

 

Jak załatwię kuchnię, idę do głównego salonu. Staję w progu i długo, 

uważnie patrzę się na tego grizzly. Ma ponad dwa metry i szczerzy 

zębiska, szpony są długie, zakrzywione, jak u czarownicy. Przy jego 

nogach leży nóż myśliwski z rączką z kości. Podchodzę bliżej i widzę, 

że futro jest mechate od kurzu, a między zębami misiek ma pajęczynę. 

Najpierw próbuję usunąć kurz miotłą. Jest gęsty, wbity w futro, więc 

tylko suwam go z miejsca na miejsce. Biorę szmatkę i usiłuję przetrzeć 

niedźwiedzia, jednak piszczę za każdym jednym razem, jak dotknę 

ręką  jego  sierści.  Ci  biali!  Wszystko  już  czyściłam,  od  lodówek  po  

tyłki, ale czemu ta kobieta myśli, że potrafię wyczyścić przeklętego 

grizzly? 

Idę po odkurzacz, a potem wysysam brud z niedźwiedzia. W paru 

miejscach cug był za mocny i przerzedził sierść, ale uważam, że 

całkiem, całkiem mi poszło. 

Po miśku odkurzam eleganckie książki, co ich nikt nie czyta, guziki z 

konfederackiego płaszcza i srebrny pistolet. Na stoliku stoi oprawiona 

w złotą ramkę fotografia panienki Celii i pana Johnny'ego przed 

ołtarzem. Przyglądam mu się uważnie, żeby sprawdzić, co to za typ. 

Mam nadzieję, że jest krótko-nogim tłuściochem, co by było wskazane, 

jakby mi przyszło przed nim zmykać, ale niedoczekanie — jest silny, 

wysoki, potężny, a na dodatek go znam. Słodki Jezu! Toż to ten sam 

gość, co chodził z panienką Hilly przez pierwsze lata mojej pracy dla 

pani Walters. Nigdy nie byłam mu przedstawiona, ale widziałam go 

tyle razy, że poznaję. Trzęsę się i boję trzy razy bardziej niż wcześniej. 

Samo to mówi o tym człowieku więcej niż słowa. 

O PIERWSZEJ  panienka Celia przychodzi do kuchni, mówi, że jest 

gotowa na pierwszą lekcję gotowania i siada na stołku. Wystroiła się w 

czerwony obcisły sweter, czerwoną spódnicę, a jej makijaż przeraziłby 

uliczną dziwkę. 















— Co pani wie o gotowaniu? — pytam. Zastanawia się, marszczy 

czoło. 

— Może powinnyśmy zacząć od początku. 

— Coś musi pani wiedzieć. Czego uczyła panią mama, jak pani 

dorastała? 

Patrzy się na swoje stopy w siatkowych pończochach i mówi: 

— Umiem zrobić chleb kukurydziany Nic nie poradzę, wybucham 

śmiechem. 

— Co jeszcze pani umie poza tym chlebem? 

— Ugotować ziemniaki — mówi prawie szeptem. — I ma-małygę. 

Tam, gdzie mieszkałam, nie było prądu, ale jestem gotowa się nauczyć, 

na prawdziwej kuchence. 

Boże drogi. Nigdy nie spotkałam białego, co by mu się powodziło 

gorzej jak mnie. Może poza stukniętym panem Wallym — mieszka za 

sklepem z chińszczyzną i żywi się kocią karmą. 

— Dzień w dzień karmi pani męża mamałygą i chlebem 

kukurydzianym? 

Panienka Celia kiwa głową. 

— Ale nauczysz mnie dobrze gotować, prawda? 

— Spróbuję — odpowiadam, chociaż nigdy nie mówiłam żadnej 

białej kobiecie, co ma robić, i nawet nie wiem, jak zacząć. Podciągam 

pończochę i myślę. Koniec końców pokazuję palcem pojemnik na 

ladzie. 

— Jeśli ma pani wiedzieć cokolwiek o gotowaniu, to przede 

wszystkim to. 

— To zwykły tłuszcz, prawda? — pyta. 

— Nie, to nie jest zwykły tłuszcz — mówię. — To największy 

kuchenny wynalazek od czasu kupnego majonezu. 

— A co jest takiego wyjątkowego — marszczy nos — w świńskiej 

słoninie? 

—  To  nie  słonina,  tylko  tłuszcz  roślinny.  —  Jak  można  nie  znać 

crisco? — Nie ma pani pojęcia, ile mogłaby pani z nim zrobić. 

 

— Smażyć? — Wzrusza ramionami. 

— Nie tylko. Przykleiło się kiedyś pani do włosów coś lepkiego, jak 

guma? — Stukam palcem w crisco. — No właśnie, pomoże crisco. Jak 

się tym posmaruje pupę niemowlaka, to w życiu nie dostanie 

pieluszkowego zapalenia. — Wrzucam trzy porcje crisco na czarną 

patelnię. — A niech mnie, widziałam, jak panie wsmarowują to pod 

oczy i w łuszczące się stopy mężów. 

— Popatrz, jak ładnie — mówi. — Jak biały lukier. 

— Można tym wziąść wyczyścić klej po metce z ceną albo 

nasmarować skrzypiące zawiasy w drzwiach. Jak odetną prąd, starczy 

wetknąć tu knot i będzie świeca jak się patrzy. 

Zapalam gaz i patrzymy się obie, jak crisco rozpuszcza się na patelni. 

— A po tym wszystkim nadal może pani usmażyć na nim kurczaka. 

— W porządku. — Próbuje się porządnie skupić. — Co dalej? 

— Kurczak moczył się w maślance — mówię. — Tera mieszamy 

suche. 

Do podwójnej papierowej torby sypię mąkę, sól, jeszcze soli, pieprz, 

paprykę i kapkę pieprzu cayenne. 

— Tera proszę włożyć kawałki kurczaka do torebki i mocno 

potrząsnąć. 

Panienka Celia wkłada udko i wymachuje torebką. 

— O tak? Tak jak w reklamie panierki Shake'n Bake w telewizji. 

— Tak — mówię i przejeżdżam językiem po zębach, bo jak to nie 

jest zniewaga, to już sama nie wiem, co nią jest. — Tak jak w reklamie 

Shake'n Bake. 

Nagle nieruchomieję, bo słyszę warkot silnika na drodze. Stoję jak 

słup soli i wytężam słuch. Widzę, że panienka Celia szeroko otwiera 

oczy i też słucha, a obie myślimy to samo: co będzie, jak to on, i gdzie 

się schowam? 

















Samochód przejeżdża i znowuż możemy oddychać. 

— Panienko Celio — cedzę przez zęby. — Dlaczego nie może pani 

powiedzieć o mnie mężowi? Nie zorientuje się, jak jedzenie zacznie 

mu smakować? 

— Och, nie pomyślałam o tym! Może powinnyśmy trochę przypalić 

kurczaka. 

Patrzę się na nią spode łba. Nie będę przypalała żadnego kurczaka. 

Nie odpowiedziała mi na pytanie, ale prędzej czy później to z niej 

wyciągnę. 

Bardzo ostrożnie kładę mięso na patelni. Skwierczy, jakby śpiewało, 

i patrzymy się, jak udka brązowieją. Spoglądam się na panienkę Celię, 

uśmiecha się do mnie. 

— Co? Mam coś na twarzy? 

— Nie. — W jej oczach pojawiają się łzy, dotyka mojego ramienia. 

— Po prostu dziękuję Bogu, że tu jesteś. 

Zabieram ramię spod jej ręki. 

— Panienko Celio, powinna pani dziękować za znacznie więcej. 

— Wiem. — Patrzy się na swoją elegancką kuchnię z taką miną, 

jakby to było jakie świństwo. — Nigdy nie sądziłam, że aż tyle będę 

miała. 

— No, szczęściara z pani. 

— Nigdy nie byłam szczęśliwsza. 

Nic nie mówię. Pod tym całym szczęściem nie wydaje się zbytnio 

szczęśliwa. 

W TEN WIECZÓR dzwonię do Aibileen. 

— Panienka Hilly była wczorej u pani Leefolt — mówi. — Pytała, 

czy kto wie, gdzie pracujesz. 

— O rany, jak mnie tu znajdzie, wszystko zepsuje. Minęły dwa 

tygodnie od Potwornego Okropieństwa, co je 

zrobiłam tej kobiecie. Musi marzyć o tym, żeby mnie z miejsca 

wywalono z roboty. 

 

— Co Leroy na to, że znalazłaś pracę? — pyta Aibileen. 

— Psiakość. Biegał po kuchni jak wyskubany kurczak, bo były przy 

tym dzieciaki — mówię. — Udaje, że on jeden utrzymuje rodzinę, a ja 

zdycham z nudów i dlatego pracuję. Za to potem, jak leżeliśmy w 

łóżku, myślałam, że ten mój super-samiec się poryczy. 

Aibileen chichota. 

— Leroy jest bardzo dumny. 

— Tak. Muszę tylko dopilnować, żeby pan Johnny mnie nie nakrył. 

— Nie mówiła ci, czemu nie chce mu powiedzieć? 

— No bo niby próbuje go przekonać, że umie gotować i sprzątać, ale 

nie o to się rozchodzi. Coś przed nim ukrywa. 

— Patrz, jak się wszystko ułożyło. Panienka Celia nikomu nie 

powie, bo pan Johnny by się dowiedział, a panienka Hilly się nie 

dowie, bo panienka Celia będzie milczała. Sama byś tego lepiej nie 

ustawiła. 

—  Uhm  —  mówię  tylko.  Nie  chcę  wyjść  na  niewdzięcznicę,  w  

końcu to Aibileen nagrała mi tę robotę. Ciągle jednak myślę o tym, że 

narobiłam sobie dodatkowych kłopotów, wpierw przez panienkę Hilly, 

a tera to jeszcze przez pana John-ny'ego. 

— Minny, miałam cię zapytać... — Aibileen chrząka. — Znasz 

panienkę Skeeter? 

— To ta wysoka, co przychodziła do pani Walters na brydża? 

— Ta. Co o niej myślisz? 

— Bo ja wiem? Biała, jak i cała reszta. A co? Coś mówi o mnie? 

— O tobie nic — odpowiada Aibileen. — Tylko że... parę tygodni 

temu... Sama nie wiem, czemu o tym myślę. Zapytała mnie o coś... 

zapytała, czy chciałabym coś zmienić. Białe nigdy nie pytały... 



















W  tej  samej  chwili  przyłazi  Leroy  z  sypialni  i  domaga  się  kawy  

przed nocną zmianą. 

— Psiakość, już wstał — mówię. — Gadaj prędko. 

— Nie, to nic takiego. Nic. 

— Co? Co jest? Co ci ta pani mówiła? 

— Takie tam. Bzdury. 

ROZDZI AŁ  CZWARTY 



W pierwszy tydzień u pani Celii pucuję dom, aż nie ma już ani jednej 

ściereczki, szmatki czy choćby zużytej pończochy, co bym nią mogła 

co wyczyścić. W drugi tydzień znowuż wszystko szoruję, bo brud 

wziął i chyba odrósł. W trzeci tydzień jestem zadowolona i robię 

swoje. 

Dzień  w  dzień  panienka  Celia  wygląda  tak,  jakby  nie  mogła  

uwierzyć, że przychodzę do pracy. Tylko ja zakłócam ciszę i spokój 

wkoło niej. W moim domu zawsze jest kupa ludzi, piątka dzieciaków, 

sąsiedzi i mąż. Zwykle jak przychodzę do panienki Celii, cieszę się z 

tego spokoju. 

W każdej jednej pracy, co ją biorę, tak samo rozdzielam sobie 

robotę: w poniedziałki nacieram olejem meble. We wtorki piorę i 

prasuję przeklętą pościel, wtorków nienawidzę. We środę trzeba 

porządnie wyszorować wannę, chociaż i tak dzień w dzień ją myję. 

Czwartek to czyszczenie podłóg i odkurzanie dywaników — te 

zabytkowe to trzeba wyczesywać szczotką, żeby nitki nie wyszły. 

Piątek to kupa gotowania na weekend i takich tam. Do tego co dzień 

mycie mopem, pranie ubrań i prasowanie koszul, żeby mieć wszystko 

pod kontrolą i żeby było czysto. Jeszcze srebra i okna. Nie muszę się 

zajmować żadnymi dziećmi, więc mam dużo czasu na tak zwane lekcje 

gotowania z panienką Celią. 



























Nigdy nie przyjmuje gości, więc przyrządzamy to, co razem z panem 

Johnnym zjada na kolację: kotlety wieprzowe, smażonego kurczaka, 

rostbef, pasztet z kurczaka, jagnięce żeberka, pieczoną szynkę, 

smażone ziemniaki, piure, no i warzywa. W sumie to ja gotuję, a 

panienka Celia nerwowo się kręci i bardziej przypomina pięciolatkę 

niż bogatą damę, co to dzięki niej mam z czego zapłacić czynsz. Po 

lekcji biegnie znowuż się położyć. Właściwe to wstaje tylko po to, 

żeby przyjść do kuchni na lekcję albo co dwa czy trzy dni wymknąć się 

na górę, do tych okropnych pokojów. 

Nie wiem, co robi przez pięć minut na piętrze. Mi się tam nie 

podoba. W tych sypialniach powinna być kupa dzieciaków, co by się 

śmiały, darły i obfajdały cały dom. Ale to nie moja sprawa, jak 

panienka Celia spędza czas, i szczerze mówiąc, dobrze, że nie wchodzi 

mi w drogę. Chodziłam już za paniami ze szczotką w jednej ręce i 

koszem na śmieci w drugiej, żeby nadążać ze sprzątaniem bałaganu, 

jaki robiły. Dopóki panienka Celia leży na łóżku, brak pracy mi nie 

grozi, bo chociaż ma zero dzieciaków i nic do roboty, to najleniwsza 

kobieta, jaką w życiu widziałam. Nawet bardziej leniwa jak moja 

siostra Doreena. Jak dorastałyśmy, palcem nie kiwnęła z powodu wady 

serca — jak się potem okazało, tą wadą była mucha w aparacie 

rentgenowskim. 

Nie tylko o łóżko się rozchodzi. Panienka Celia opuszcza dom tylko 

po to, żeby zrobić sobie pasemka i podciąć włosy. Jak dotąd zdarzyło 

się to raz, choć robię tu od trzech tygodni. Mam trzydzieści sześć lat, a 

wciąż słyszę, jak mama mówi: „Nikomu nic do tego". 

Ale ja chcę wiedzieć, czego ta kobieta tak się boi na zewnątrz. 

W DZIEŃ ZAPŁATY zawsze odliczam przed panienką Celią: 

— Jeszcze dziewięćdziesiąt dziewięć dni i powie pani o mnie panu 

Johnny'emu. 

 

— Och, ależ ten czas szybko leci — odpowiada z taką miną, jakby jej 

było niedobrze. 

Dzisiej na werandę przypętał się kot, a ja mało zawału nie dostałam, 

bo byłam pewna, że pan Johnny wrócił. 

Im bliżej do tej daty, tym bardziej nerwowo reagujemy i ja, i 

panienka Celia. Nie wiem, co zrobi ten człowiek, jak mu o mnie powie. 

Może każe jej mnie zwolnić? 

— Mam nadzieję, że wystarczy nam czasu, Minny. Myślisz, że 

jestem lepsza w gotowaniu? — pyta się, a ja patrzę się na nią. 

Ma ładny uśmiech, białe i równe zęby, ale to najgorsza kucharka pod 

słońcem. Trochę się naginam i uczę ją najprostszych rzeczy, bo chcę, 

żeby coś umiała, i to szybko. Musi przecież wyjaśnić mężowi, czemu 

gruba Murzynka ma klucze do jego domu i czemu dzień w dzień 

trzyma w rękach jego srebra i mi-liardokaratowe rubinowe kolczyki 

panienki Celii. Musi to wiedzieć, nim w pewien piękny dzień wróci do 

domu i zadzwoni po policję — albo zaoszczędzi na połączeniu i 

weźmie sprawy w swoje ręce. 

— Proszę wyjąć golonkę. Proszę sprawdzić, czy w garnku jest 

wystarczająco dużo wody, o tak. Tera proszę zapalić gaz. Widzi pani tą 

bańkę? To znaczy, że woda bulgocze z radości, taka szczęśliwa. 

Panienka Celia gapi się w garnek, jakby mogła tam odczytać własną 

przyszłość. 

— A ty jesteś szczęśliwa, Minny? 

— A co to znowuż za pytanie? 

— Jesteś czy nie? 

— Jasne, że jestem szczęśliwa. Pani też jest. Wielki dom, wielki 

ogród i mąż, co się panią zajmuje. — Marszczę czoło tak, żeby 

zobaczyła. Biali nie powinni się zastanawiać, czy są wystarczająco 

szczęśliwi. 

Jak panienka Celia przypala fasolkę, staram się wykazać opa-

nowaniem, co bez niego przyszłam na świat, jak mówi mama. 











— No dobra — mamroczę przez zęby. — Zrobimy następną porcję, 

nim pan Johnny wróci. 

Jakby to była która z tych kobiet, co dla nich wcześniej pracowałam, 

cieszyłabym się komenderowaniem. Wreszcie bym się przekonała, jak 

im się podoba spełnianie rozkazów. Ale panienka Celia patrzy się na 

mnie tymi wielkimi oczami, jakbym była najwspanialszą rzeczą pod 

słońcem od czasu wynalezienia lakieru do włosów w sprayu, i prawie 

wolę, żeby to ona wydawała mi polecenia, tak jak powinna. Zaczynam 

się zastanawiać, czy jej wylegiwanie się po całych dniach ma co 

wspólnego z tym, że nie mówi panu Johnny'emu o mnie. Chyba 

zauważa moje podejrzliwe spojrzenie, bo pewnego dnia, ni z tego, ni z 

owego, mówi: 

— Ciągle mi się śnią koszmary, że wracam do Sugar Ditch i muszę 

tam mieszkać. Dlatego tyle leżę. — Szybko kiwa głową, jakby to sobie 

powtarzała. — Bo w nocy nie mogę spać. 

Uśmiecham się głupkowato, jakbym w to wierzyła, i wracam do 

wycierania luster. 

— Nie rób tego za porządnie, zostaw trochę smug. Zawsze coś jest 

niedokończone — lustra, podłogi, brudna 

szklanka w zlewie czy przepełniony kosz na śmieci. 

— To musi wyglądać wiarygodnie — powtarza panienka Celia, a ja 

setny raz już, już sięgam po brudną szklankę, żeby ją umyć. Lubię, jak 

wszystko jest czyste i na swoim miejscu. 

CHCIAŁABYM  ZAJĄĆ  SIĘ  tamtym krzakiem azalii — mówi raz 

panienka Celia. Przeniosła się z leżeniem na kanapę, jak lecą moje 

programy, i cały czas przeszkadza. Nastawiam „Inspirację" od 

dwudziestu sześciu lat, kiedy byłam dziesięciolatką i słuchałam tej 

audycji w radiu mamy. 

Leci reklama Drefta, a panienka Celia wygląda przez tylnie okno na 

czarnego, co zgarnia liście. Ma tyle azalii, że wiosną jej ogród będzie 

wyglądał jak z  Przeminęło z wiatrem.  Nie lubię azalii, a jeszcze 

bardziej nie lubię tego filmu, bo pokazali tam 

 

niewolnictwo jak jeden wielki wesoły piknik. Jakbym to ja grała 

Mammy, kazałabym Scarlett wsadzić sobie te zielone zasłony w chudy 

biały tyłek. I niechby sama sobie uszyła suknię-pułapkę na facetów. 

—  Wiem,  że  ten  krzak  róży  by  rozkwitł,  gdybym  go  podcięła  —  

ciągnie panienka Celia. — Ale przede wszystkim ścięłabym to 

drzewko mimozy. 

— A co jest źle z tym drzewkiem? — Przyciskam brzeg żelazka do 

czubka kołnierzyka pana Johnny'ego. W moim ogródku nie ma nawet 

krzaka, a co dopiero drzewka. 

— Nie podobają mi się te włochate kwiaty. — Gapi się w przestrzeń, 

jakby  się  jej  w  głowie  pomieszało.  —  Wyglądają  jak  włosy  

niemowlęcia. 

Ciarki mnie przechodzą, jak wygaduje takie rzeczy. 

— Zna się pani na kwiatach? 

— Zajmowałam się swoimi kwiatami w Sugar Ditch. — Wzdycha. 

— Nauczyłam się je uprawiać, bo miałam nadzieję, że zdołam 

upiększyć tamtejszą brzydotę. 

—  No  to  pani  wyjdzie  przed  dom.  —  Staram  się,  żeby  to  nie  

brzmiało zbyt gorliwie. — Trochę się pani porusza i przewietrzy. 

Pani się stąd wyniesie. 

— Nie. — Znowuż wzdycha. — Nie powinnam biegać po ogrodzie, 

muszę nieruchomo leżeć. 

Naprawdę zaczyna mi działać na nerwy to, że nigdy nie wychodzi, że 

uśmiecha się, jakby służąca, co przychodzi w każde jedno rano, była 

najlepszym, co ją spotyka. Dzień w dzień wyciągam rękę, ale nie mogę 

tego podrapać. Dzień w dzień coraz bardziej swędzi. Dzień w dzień 

ona jest tutej. 

— Może się pani z kim zaprzyjaźni? — mówię. — Wmieście jest 

mnóstwo pań w pani wieku. 

— Próbowałam. — Patrzy się na mnie i krzywi. — Nie masz pojęcia, 

ile razy dzwoniłam do tych pań, żeby zapytać, czy 











mogę im pomóc przy balu dobroczynnym albo zrobić coś dla nich w 

domu. Nigdy nie oddzwoniły, żadna z nich. 

Nic nie mówię, bo wcale mnie to nie dziwi. To przez ten jej biust na 

wierzchu i włosy ufarbowane na kolor Bryłka Złota. 

— No to proszę iść na zakupy, po jakie nowe ubrania. Pani zrobi to, 

co robią białe, jak domem zajmuje się pomoc. 

— Nie, chyba trochę odpocznę — mówi i dwie minuty później 

słyszę, jak łazi po pustych pokojach na górze. 

Gałąź mimozy wali w okno, a ja podskakuję i parzę sobie kciuk. 

Zaciskam powieki, żeby uspokoić serce. Jeszcze dziewięćdziesiąt 

cztery dni tej męczarni, a ja nie wiem, jak wytrzymam choćby minutę. 

MAMA, zrób mi co do jedzenia, głodna jestem. — To wczorej we 

wieczór powiedziała moja najmłodsza, pięcioletnia Kindra. Z ręką na 

biodrze i wysuniętą stopą. 

Mam piątkę dzieciaków i bardzo jestem dumna, że nauczyłam je 

mówić „poproszę", nim czego zażądają. 

Nauczyłam wszystkie poza jednym. 

— Nic nie dostaniesz przed kolacją — powiedziałam jej. 

— Czemu jesteś dla mnie taka wstrętna? Nienawidzę cię! — 

wrzasnęła i uciekła. 

Wbiłam wzrok w sufit, bo to zawsze szokuje, mimo że mam czwórkę 

starszych dzieci. Dzień, w którym twoje dziecko mówi ci, że cię 

nienawidzi — a każde dziecko przez to przechodzi — jest jak kopniak 

w brzuch. 

Ale,  Boże  drogi,  u  Kindry  to  nie  jest  żaden  etap  rozwoju.  Ta  

dziewucha coraz bardziej przypomina mnie. 

Stoję w kuchni panienki Celii i myślę o wczorajszym wieczorze, o 

Kindrze i jej wyzwiskach, Bennym i jego astmie, o tym, że mój mąż 

Leroy w zeszłym tygodniu dwa razy wrócił zalany. Wie, że po 

dziesięciu latach opieki nad pijanym tatem to jedyne, czego nie znoszę. 

Mama i ja żeśmy się zaharowywały na śmierć, żeby 

 

miał na flaszkę. Chyba powinnam być tym bardziej przygnębiona, 

ale wczorej na przeprosiny Leroy wrócił do domu z torbą młodej okry. 

Wie, że ją uwielbiam. Obtoczę okrę w mące kukurydzianej, usmażę i 

zjem tak, jak mama nigdy mi nie pozwalała. 

To nie jedyna przyjemność dzisiej. Pierwszy października, a ja 

obieram brzoskwinie. Mama pana Johnny'ego przywiozła z Meksyku 

dwie skrzynki brzoskwiń, ciężkich jak piłki do baseballa. Dojrzałe są, 

słodkie, a nóż wchodzi w nie jak w masło. Normalnie nie przyjmuję 

podarunków od białych pań, bo wiem, że rozchodzi im się tylko o to, 

żebym była im co winna, ale jak panienka Celia zaproponowała mi 

tuzin brzoskwiń, wyciągłam torbę i zara je wsadziłam. Jak wrócę 

dzisiej do domu, na kolację zjem smażoną okrę, a na deser placek z 

brzoskwiniami. 

Patrzę  się  na  długą,  włochatą  skórkę  w  zlewie  panienki  Celii  i  w  

ogóle nie zwracam uwagi na podjazd. Normalnie jak stoję przy 

kuchennym zlewie, kombinuję nad drogą ucieczki przed panem 

Johnnym. Kuchnia najlepiej się do tego nadaje, bo frontowe okno 

wychodzi na ulicę. Wysokie krzewy azalii skrywają moją twarz, ale 

pomiędzy gałęziami widzę, że ktoś się zbliża. Jakby wszedł drzwiami 

od frontu, wtedy drzwiami z tyłu zwiałabym do garażu. Jakby wszedł 

od tyłu, mogłabym się wyśliznąć głównym wejściem. Drugie drzwi w 

kuchni prowadzą do ogrodu, tak na wszelki wypadek. Ale sok spływa 

mi po rękach, aż kręci mi się w głowie od zapachu owoców i tkwię po 

uszy w brzoskwiniowym raju. Nawet nie zauważam niebieskiej fur-

gonetki. 

Mężczyzna jest już na środku podjazdu, kiedy podnoszę wzrok. 

Widzę fragment białej koszuli, takiej jak te, co je dzień w dzień 

prasuję, i nogawkę spodni w kolorze khaki, takich jak te, co je wieszam 

w szafie pana Johnny'ego. Tłumię krzyk, nóż z brzdękiem spada do 

zlewu. 

— Panienko Celio! — Wpadam do sypialni. — Pan Johnny wrócił! 









Panienka Celia zeskakuje z łóżka prędko jak nigdy, a ja biegam w 

kółko  jak  jaka  wariatka.  Gdzie  iść?  Którędy?  Co  z  moim  planem  

ucieczki? Nagle podejmuję decyzję — do łazienki dla gości! 

Wślizguję się tam i przymykam drzwi, a potem kucam na muszli 

klozetowej, żeby nie zobaczył moich nóg w szparze pod drzwiami. Jest 

gorąco i ciemno, czuję się tak, jakby mi głowa płonęła. Pot spływa po 

mojej brodzie na podłogę, mdli mnie od mocnego zapachu 

gardeniowego mydła na umywalce. 

Słyszę kroki i wstrzymuję oddech. 

Kroki cichną, a moje serce tłucze się jak kot w pralce. A jak panienka 

Celia uda, że mnie nie zna, żeby uniknąć kłopotów? Będzie się 

zachowywała,  jakbym  była  włamywaczką?  Nienawidzę  jej! 

Nienawidzę tej głupiej baby! 

Wytężam słuch, ale słyszę tylko swoje dyszenie i łomot w piersi. 

Strasznie bolą mnie stawy w tej pozycji, chyba zara mi trzasną. 

Wzrok przyzwyczaja się do ciemności i po chwili dostrzegam swoje 

odbicie w lustrze nad umywalką. Kucam jak głupia na sedesie białej 

pani. 

Patrzcie się na mnie. Patrzcie się, jak skończyła Minny Jackson, żeby 

zarobić na życie. 


Panienka  Skeeter 

 

ROZDZI AŁ  PIĄTY 

 

Zwirową drogą pędzę do domu w cadillacu matki. Kamyki tak 

głośno stukają o boki auta, że w ogóle nie słychać Patsy Cline w radiu. 

Matka by się wściekła na ten widok, ale ja jeszcze wciskam gaz. Nie 

mogę przestać myśleć o tym, co Hilly powiedziała dziś na brydżu. 

Hilly, Elizabeth i ja przyjaźnimy się od podstawówki. Na mojej 

ulubionej fotografii nasza trójka siedzi na trybunach wokół licealnego 

boiska, przytulona do siebie, ramię w ramię. Najważniejsze na tym 

zdjęciu jest to, że trybuny wokół  świecą pustkami. Usiadłyśmy tak 

blisko, gdyż byłyśmy sobie naprawdę bliskie. 

W trakcie studiów Hilly i ja przez dwa lata mieszkałyśmy w jednym 

pokoju, dopóki nie przerwała nauki, żeby wyjść za mąż. Ja zostałam na 

uczelni. Dawniej w akademiku Chi Omega co wieczór nawijałam jej 

włosy na trzynaście wałków, a dzisiaj zagroziła, że wyrzuci mnie z 

Ligi. Nie to, żebym mi specjalnie zależało na Lidze, jest mi jednak 

przykro, że moja przyjaciółka pozbyłaby się mnie z taką łatwością. 

Skręcam na dróżkę, która prowadzi do Longleaf, naszej rodzinnej 

plantacji bawełny. Żwir ustępuje miejsca gładkiemu, żółtemu 

piachowi, a ja zwalniam, żeby matka nie zauważyła, jak szybko jadę. 

Podjeżdżam do domu i wysiadam. Matka siedzi na frontowej 

werandzie i kołysze się w fotelu na biegunach. 

























— Usiądź, kochanie — mówi, wskazując ręką bujany fotel obok. — 

Pascagoula dopiero nawoskowała podłogi, niech trochę podeschną. 

— Dobrze, mamo. 

Całuję jej upudrowany policzek, ale nie siadam, tylko opieram się o 

balustradę i patrzę na trzy omszałe dęby przed domem. Mimo że 

mieszkamy zaledwie pięć minut jazdy samochodem od miasta, 

większość ludzi uważa tę okolicę za wieś. Podwórze otoczone jest 

dziesięcioma tysiącami akrów bawełnianych pól taty. To zielone i 

mocne rośliny, sięgają mi aż do pasa. W oddali kilku kolorowych 

mężczyzn siedzi przed chatą i patrzy w niebo. Wszyscy czekają na 

jedno — aż otworzą się torebki nasienne bawełny. 

Myślę  o  tym,  jak  bardzo  od  szkolnych  czasów  zmieniła  się  moja  

relacja z Hilly. Kto jest teraz innym człowiekiem, ona czy ja? 

— Wspominałam ci, że Fanny Peatrow się zaręczyła? — pyta matka. 

— Super. 

— Nie minął nawet miesiąc, odkąd dostała tę pracę kasjerki w banku 

rolnym. 

— Wspaniale, mamo. 

— Wiem — mówi, a ja się odwracam i widzę, że znowu wymownie 

wybałusza na mnie oczy. — Może ty zaczniesz się ubiegać o pracę 

kasjerki w banku? 

— Nie chcę być kasjerką, mamo. 

Matka wzdycha i przymyka powieki, patrząc na naszą spa-nielkę 

Shelby, która liże sobie dolne części ciała. Spoglądam na drzwi 

wejściowe i korci mnie, żeby zabrudzić czyste podłogi. Tyle razy 

odbywałyśmy tę rozmowę. 

— Moja córka na cztery lata znika na uczelni i z czym wraca? 

— Z dyplomem? 

— Z ładnym kawałkiem papieru — oznajmia matka. 

— Mówiłam ci, że nie poznałam nikogo, z kim chciałabym się 

związać. 

 

Matka wstaje z fotela i podchodzi do mnie, tak że teraz patrzę wprost 

na jej gładką, ładną twarz. Ma na sobie granatową sukienkę, która 

opina się na jej smukłym ciele. Jak zwykle umalowała usta ulubioną 

szminką, ale kiedy staje w jaskrawym popołudniowym słońcu, widzę z 

przodu sukienki ciemne, zaschnięte plamy. Mrużę oczy, żeby się 

upewnić, czy to nie złudzenie. 

— Mamo? Źle się czujesz? 

— Gdybyś wykazała choć odrobinę sprytu, Eugenio... 

— Masz z przodu brudną sukienkę. Matka krzyżuje ręce na piersi. 

— Rozmawiałam z matką Fanny i powiedziała mi, że Fanny mogła 

wręcz przebierać w okazjach, odkąd dostała tę pracę. 

Odpuszczam sobie kwestię sukienki. Nigdy nie zdołam wy-

tłumaczyć matce, że chcę zostać pisarką — uzna to za jeszcze jedną 

rzecz, która różni mnie od młodych mężatek. Nie powiem jej też o 

Charlesie Greyu, z którymi siedziałem na zajęciach z matematyki 

ostatniej wiosny. Nie powiem, jak się upił na ostatnim roku, pocałował 

mnie, a potem tak mocno uścisnął mi rękę, że powinno mnie zaboleć, 

jednak nie zabolało. Czułam się cudownie, kiedy mnie tak trzymał i 

patrzył mi w oczy. 

A potem ożenił się z półtorametrową Jenny Sprig. 

Wiedziałam, że muszę znaleźć mieszkanie w mieście, w jednym z 

tych budynków, w których mieszkają samotne, skromne dziewczyny: 

stare panny, sekretarki i nauczycielki. Kiedy jednak tylko 

wspomniałam o wykorzystaniu na ten cel pieniędzy z mojego funduszu 

powierniczego, matka wybuchnęła szczerym płaczem. 

— To nie są pieniądze na coś takiego, Eugenio. Nie na mieszkanie w 

jakimś pensjonacie, w którym z kuchni czuć dziwne zapachy, a w 

oknach wiszą pończochy. Co będzie, kiedy te pieniądze się skończą? Z 

czego się utrzymasz? 

Potem położyła sobie na czole mokrą szmatkę i resztę dnia spędziła 

w łóżku. 











Teraz ściska balustradę i czeka, żeby się przekonać, czy zrobię to, co 

zrobiła tłusta Fanny Peatrow, i dostąpię zbawienia. Własna matka 

patrzy na mnie tak, jakby zdumiewał ją mój wygląd, wzrost, włosy. 

Nazwanie ich kręconymi to niedopowiedzenie stulecia. Są niczym 

sprężyny, bardziej przypominają włosy łonowe niż te na głowie, tak 

jasne, że niemal białe, i do tego łatwo się łamią, jak siano. Moja skóra 

też jest jasna i choć niektórzy nazywają ją kremową, wygląda po prostu 

trupio, kiedy jestem poważna, czyli zawsze. Mam lekko wystającą 

chrząstkę na nosie, ale i chabrowe oczy, po matce — to podobno moja 

najlepsza cecha. 

— Chodzi tylko o to, żeby znaleźć się w sytuacji, w której można 

poznać mężczyzn... 

— Mamo. — Chcę już skończyć tę rozmowę. — Czy naprawdę 

stałoby się coś strasznego, gdybym nie miała męża? 

Matka chwyta się za nagie ramiona, jakby moje słowa ją zmroziły. 

—  Przestań.  Nie  mów  tak,  Eugenio.  Nie  ma  tygodnia,  żebym  nie  

spotkała  w  mieście  mężczyzny  mierzącego  około  stu 

dziewięćdziesięciu centymetrów wzrostu i myślę sobie, gdyby tylko 

Eugenia zechciała spróbować... — Przyciska dłoń do brzucha, jakby na 

myśl o tym wrzody dokuczały jej jeszcze bardziej niż zazwyczaj. 

Ściągam płaskie buty i schodzę z werandy, podczas gdy matka 

nakazuje mi natychmiast włożyć buty, strasząc mnie grzybicą i 

zapaleniem mózgu od ukąszenia komara. Nieuchronną  śmiercią z 

braku butów. Śmiercią z braku męża. Wzdrygam się, czując 

wyobcowanie, dopadające mnie regularnie, odkąd trzy miesiące temu 

skończyłam studia i znowu trafiłam do miejsca, do którego przestałam 

pasować.  Na  pewno  nie  pasuję  do  rodziców,  być  może  do  Hilly  i  

Elizabeth też nie. 

— ...masz już dwadzieścia trzy lata. Ja w twoim wieku zdążyłam 

urodzić Carltona juniora... — słyszę głos matki. 

 

Stoję pod różowym baldachimem z kwiatów mirtu i przyglądam się 

matce na werandzie. Lilie zaczynają więdnąć, to już prawie wrzesień. 

NIE  BYŁAM  uroczym dzieckiem. Kiedy przyszłam na świat, mój 

starszy brat Carlton popatrzył na mnie i oznajmił na głos w szpitalnej 

sali: „To nie dziecko, tylko moskit*", i to przezwisko przylgnęło do 

mnie na dobre. Byłam długa, chuda jak komar i miałam cienkie nóżki, 

a długością sześćdziesięciu trzech centymetrów niemal pobiłam rekord 

szpitala. Przezwisko pasowało tym bardziej, że w dzieciństwie miałam 

spiczasty nos, trochę przypominający kłujkę. Przez całe moje życie 

matka usiłowała skłonić ludzi, żeby nazywali mnie moim prawdziwym 

imieniem, Eugenia. 

Pani Charlotte Boudreau Cantrelle Phelan nie lubi przezwisk. 

Jako szesnastolatka byłam nie tylko nieładna, ale i boleśnie wysoka. 

Takie wysokie dziewczynki na zdjęciach klasowych trafiają do tylnych 

rzędów razem z chłopcami. Matki tak wysokich dziewczynek po 

nocach odpruwają zakładki z ubrań, wyciągają rękawy swetrów, 

przyklepują włosy córek przed tańcami, do których nikt ich nie 

poprosi, i w końcu przyciskają czubek głowy własnego dziecka, jakby 

dzięki temu mogło się skurczyć i znowu być takie jak wtedy, kiedy 

jeszcze należało mu przypominać, żeby się wyprostowało. Po tym, 

odkąd skończyłam siedemnaście lat, matka wolałaby chyba, żebym 

dostała strzelającej biegunki, niż żebym się wyprostowała. Miała metr 

sześćdziesiąt pięć wzrostu i tytuł wicemiss Karoliny Południowej. 

Wkrótce doszła do wniosku, że w moim wypadku można zrobić 

tylko jedno. 

Zasada numer jeden z podręcznika łapania mężów autorstwa 

  

 * Skeeter to w języku angielskim gwarowe określenie komara. 















pani Charlotte Phelan głosiła, że ładne i drobne dziewczęta powinny 

podkreślać urodę makijażem oraz wyprostowaną sylwetką, wysokie i 

nieciekawe zaś funduszem powierniczym. 

Miałam ponad metr osiemdziesiąt, ale i dwadzieścia pięć tysięcy 

bawełnianych dolarów. Jeśli mężczyzna nie dostrzegał w tym piękna, 

to na Boga, był zbyt głupi, by wejść do naszej rodziny. 

MOJA DZIECIĘCA SYPIALNIA znajduje się na ostatnim piętrze domu 

rodziców. Krzesła mają poręcze białe jak szron, jest tu także 

sztukateria z różowymi cherubinami i tapeta w mięto-wozielone pączki 

róży. Właściwie to poddasze o spadzistych ścianach, w wielu 

miejscach nie jestem się w stanie wyprostować. Ze względu na okno z 

wykuszem pokój wydaje się okrągły. Nie dość, że matka co drugi dzień 

strofuje mnie, że nie znalazłam męża, to jeszcze muszę spać we 

wnętrzu weselnego tortu. 

Mimo to ten pokój jest moim sanktuarium. Upał gromadzi się tu i 

pęcznieje jak balon na gorące powietrze, i nieszczególnie zachęca 

innych do wejścia. Schody są wąskie, rodzicom trudno się po nich 

wspinać. Nasza poprzednia pomoc, Constantine, miała zwyczaj 

codziennie mierzyć wzrokiem te strome stopnie, jakby toczyła z nimi 

bitwę. Tylko to mi się nie podobało w mieszkaniu na samej górze — że 

byłam oddzielona od mojej Constantine. 

Trzy dni po rozmowie z matką na werandzie rozłożyłam na biurku 

„Jackson Journal" na stronie z ogłoszeniami o pracy dla kobiet. Przez 

cały ranek matka chodziła za mną z jakąś nową prostownicą do 

włosów, a tata na werandzie jęczał i przeklinał pola bawełny, bo 

spływają niczym śnieg w lecie. Poza ryjkowcami deszcz to najgorsze, 

co się może przydarzyć w czasie zbiorów. Jest dopiero początek 

września, ale jesienne ulewy już się zaczęły. 

 

Z czerwonym długopisem w dłoni przeglądam pojedynczą kolumnę 

pod nagłówkiem DAM PRACĘ — KOBIETY. 

 Dom towarowy Kennington szuka przedsiębiorczych, dobrze 

 wychowanych, uprzejmych i uśmiechniętych sprzedawczyń! 

 Szukam zadbanej, młodej sekretarki. Umiejętność pisania na 

 maszynie nie jest wymagana. Dzwonić do pana Sandersa.  Chryste, 

jeśli facet nie wymaga, żeby pisała na maszynie, to niby co ma robić? 

 Poszukiwana młodsza stenografia, Percy and Gray, 1,25 dolara za 

 godzinę.  To coś nowego. Obrysowuję ogłoszenie. 

Nikt nie zaprzeczy, że nie harowałam na studiach w Ole Miss*. Moje 

przyjaciółki wychodziły pić rum i colę na przyjęciach Phi Delta Theta i 

przypinały sobie kotyliony, a ja siedziałam w sali do nauki i godzinami 

pisałam — głównie prace semestralne, ale też opowiadania, kiepską 

poezję, odcinki „Doktora Kildare'a", reklamy pall maili, zażalenia, 

notatki, listy miłosne do chłopców, których widywałam na zajęciach, 

ale z którymi nie odważyłam się porozmawiać. Nigdy niczego nie 

wysłałam. Jasne, i ja marzyłam o randce z piłkarzem, ale najbardziej o 

tym, że pewnego dnia napiszę coś, co ludzie chętnie przeczytają. 

W czwartym semestrze na ostatnim roku ubiegałam się tylko o jedną 

pracę, za to dobrą, tysiąc kilometrów od Missisipi. Wepchnęłam 

dwadzieścia dwie monety dziesięciocentowe do aparatu telefonicznego 

na Oxford Mart, zapytałam o stanowisko redaktorki w wydawnictwie 

Harper and Row, na Trzydziestej Trzeciej Ulicy na Manhattanie. 

Zobaczyłam ogłoszenie w „New York Timesie" w uczelnianej 

bibliotece  i  jeszcze  tego  samego  dnia  wysłałam  im  swoje  CV.  W  

przypływie optymizmu nawet zadzwoniłam w sprawie wynajmu 

mieszkania na Osiemdzięsiątej Piątej Ulicy, kawalerki z przenośną 

kuchenką elektryczną, za czterdzieści pięć dolarów miesięcznie. Linie 

lotnicze Delta poinformowały 

 

* Ole Miss — potoczna nazwa Uniwersytetu Missisipi. 









mnie, że bilet w jedną stronę na lotnisko Idlewild kosztuje sie-

demdziesiąt trzy dolary. Nie miałam dość rozumu, żeby wtedy ubiegać 

się o więcej niż jedną pracę, a oni nie odpisywali. 

Mój wzrok wędruje do kolumny DAM PRACĘ — MĘŻCZYŹNI. 

Przynajmniej cztery kolumny wypełnione są ogłoszeniami oferującymi 

pracę dla kierowników banku, księgowych, pracowników biura 

subskrypcji pożyczki państwowej, nadzorców zbioru bawełny. W tej 

kolumnie Percy and Gray proponują młodszym stenografom godzinną 

stawkę wyższą o pięćdziesiąt centów. 

PANIENKO  SKEETER, telefon! — słyszę wrzask Pascagouli u 

podnóża schodów. 

Schodzę na parter do jedynego aparatu w naszym domu, Pascagoula 

wyciąga do mnie słuchawkę. Jest niska jak dziecko, niespełna półtora 

metra, i czarna jak noc. Ma mocno skręcone włosy i biały mundurek, 

szyty na miarę, żeby pasował na jej drobną sylwetkę. 

— Panienka Hilly do panienki — mówi, a ja wyjmuję słuchawkę z 

jej wilgotnej dłoni. 

Siadam przy białym stole z kutego żelaza. Kuchnia jest duża, 

kwadratowa i duszna, linoleum w szachownicę miejscami popękało, a 

przed zlewem całkiem się wytarło. Nowa srebrna zmywarka stoi na 

samym środku, podłączona do węża, który ciągnie się od zlewu. 

— Przyjedzie w następny weekend — mówi Hilly. — W sobotę 

wieczorem. Masz czas? 

— O kurczę, sprawdzę w kalendarzu. 

W głosie Hilly nie ma nawet śladu po naszej brydżowej sprzeczce. 

Nie wyzbyłam się podejrzeń, ale mi ulżyło. 

— Nie mogę uwierzyć, że to się w końcu stanie — mówi Hilly, która 

od miesięcy usiłuje mnie umówić z kuzynem swojego męża. Uparła się 

na to, chociaż on jest dla mnie o wiele za przystojny, nie mówiąc już o 

tym, że to syn senatora. 

 

— Nie sądzisz, że najpierw powinniśmy się... poznać? — pytam. — 

To znaczy, zanim się umówimy na prawdziwą randkę? 

— Nie denerwuj się, William i ja przez cały czas będziemy z wami. 

Wzdycham. Ta randka była już dwukrotnie odwoływana, mogę mieć 

tylko nadzieję, że i tym razem do niej nie dojdzie. Mimo to pochlebia 

mi  niezłomna  wiara  Hilly  w  to,  że  ktoś  taki  jak  on  mógłby  się 

zainteresować kimś takim jak ja. 

— Aha, chciałabym, żebyś wpadła po te notatki — mówi Hilly. — 

Zależy mi, żeby moja inicjatywa ukazała się w następnym biuletynie, 

na całej stronie obok zdjęć z uroczystości. 

Milczę. 

— Chodzi o tę sprawę z ubikacją? 

Chociaż zaledwie parę dni temu poruszyła to na kółku brydżowym, 

miałam nadzieję, że zapomniała. 

— Nadałam temu tytuł Inicjatywa Sanitarna dla Pomocy Domowych 

— Williamie Juniorze natychmiast zejdź albo urwę ci głowę Yule May 

chodź tutaj — i chcę ją mieć w tym tygodniu. 

Jestem redaktorką biuletynu Ligi, ale Hilly jest prezeską, i usiłuje mi 

narzucić, co mam drukować. 

— Zobaczymy. Nie wiem, czy wystarczy miejsca — kłamię. 

Pascagoula zerka na mnie od zlewu, całkiem jakby słyszała 

słowa Hilly. Spoglądam na ubikację Constantine, teraz Pasca-gouli, 

tuż obok kuchni. Drzwi są uchylone, widzę maleńkie pomieszczenie z 

muszlą klozetową i górnopłukiem, żarówkę pod pożółkłym abażurem z 

plastiku. W miniumywalce w kącie ledwie się zmieści szklanka wody. 

Nigdy tam nie byłam. W dzieciństwie mama groziła nam laniem za 

wejście do ubikacji Constantine. Brakuje mi Constantine bardziej niż 

kogokolwiek w życiu. 

— Lepiej znajdź miejsce, bo to piekielnie ważne — mówi Hilly. 















CONSTANTINE  MIESZKAŁA JAKIEŚ  PÓŁTORA KILOMETRA od 

naszego domu, w niewielkiej murzyńskiej dzielnicy zwanej Smolarnią, 

od nazwy fabryki, która tu kiedyś była. Droga do niej biegnie na północ 

od naszej farmy, i odkąd pamiętam, kolorowe dzieci przychodziły się 

bawić wzdłuż tego półtoraki-lometrowego odcinka, kopiąc czerwony 

piach i czasem zmierzając tędy ku wielkiej drodze krajowej numer 

czterdzieści dziewięć, żeby złapać autostop. 

Sama tamtędy wędrowałam w dzieciństwie. Jeśli długo błagałam, a 

wcześniej nauczyłam się modlitw, czasem w piątkowe popołudnia 

matka pozwalała mi iść do domu Constantine. Po dwudziestu minutach 

powolnego marszu mijałyśmy tani wielobranżowy sklep dla 

kolorowych, a potem spożywczy, na tyłach którego niosły się kury. 

Wzdłuż całej drogi wznosiły się dziesiątki przydrożnych chałup o 

blaszanych dachach i krzywych gankach. W jedynym żółtym podobno 

od tyłu sprzedawano whisky. Bardzo mnie ekscytowało przebywanie 

w tym odmiennym świecie i byłam boleśnie świadoma, jakie mam 

dobre buty, jaki czysty fartuszek, wyprasowany przez Constantine. Im 

bliżej jej domu byłyśmy, tym szerzej się uśmiechała. 

— Się masz, Carl, moja ptaszyno! — wrzeszczała do sprzedawcy 

korzennych przypraw, który siedział na bujanym fotelu na pace swojej 

furgonetki. 

Torby z korzeniami sasafrasa, lukrecji i przetacznika były 

rozchylone, towar gotowy do sprzedaży. Zanim na dobre zaczęłyśmy 

w nich szperać, całe ciało Constantine wiło się i uginały się pod nią 

nogi. Była nie tylko wysoka, ale i potężna, do tego miała szerokie 

biodra i nieustannie dokuczały jej kolana. Dochodząc do rogu swojej 

ulicy, kładła w usta szczyptę tabaki Happy Days i wypluwała ślinę 

prosto jak strzała. Pozwalała mi zerkać na czarny proszek w okrągłym 

blaszanym pudełeczku, ale zawsze mówiła: „Tylko ani słowa mamie". 

Na drodze leżały psy, wynędzniałe i o zapadniętych 

 

brzuchach. Z werandy młoda kolorowa kobieta zwana Kocim Kęsem 

wrzeszczała: 

— Panienko Skeeter! Panienka pozdrowi tatę i powie mu, że u mnie 

wszystko w porządku! 

To mój własny tata tak ją nazwał, wiele lat temu. Przejeżdżał tędy i 

zobaczył, jak chory na wściekliznę kot rzuca się na małą czarną 

dziewczynkę. 

— Omal jej nie pożarł — powiedział mi potem tata. Zabił kota, 

zaniósł dziewczynkę do lekarza i zapisał ją na 

dwadzieścia jeden dni zastrzyków przeciwko wściekliźnie. 

W końcu docierałyśmy do domu Constantine. Były tam trzy pokoje i 

żadnych dywanów. Przyglądałam się jedynej fotografii w całym domu, 

białej dziewczynki, którą Constantine podobno opiekowała się ponad 

dwadzieścia lat temu w port Gibson. Byłam całkiem pewna, że wiem 

wszystko o Constantine: miała siostrę i dorastała na wydzierżawionej 

farmie w Corinth w Missisipi, jej rodzice nie żyli. Z zasady nie jadała 

wieprzowiny, nosiła sukienki w rozmiarze szesnastym, a buty numer 

czterdzieści jeden. Z zazdrością wpatrywałam się w to szczerzące zęby 

w uśmiechu dziecko na fotografii, zastanawiając się, dlaczego nie ma 

tu mojego zdjęcia. 

Czasem przychodziły do niej dwie dziewczynki z sąsiedztwa, Mary 

Neli i Mary Roan, żeby pobawić się ze mną. Były tak czarne, że nie 

potrafiłam ich rozróżnić, i obie nazywałam po prostu Mary. 

— Kiedy tam jesteś, bądź miła dla kolorowych dziewczynek — 

pouczyła mnie kiedyś matka. 

Pamiętam, że popatrzyłam na nią ze zdziwieniem i zapytałam: 

— Dlaczego nie miałabym być miła? Nigdy nie usłyszałam 

wyjaśnienia. 

Po jakiejś godzinie przyjeżdżał tata, wysiadał z auta i wręczał 

Constantine dolara. Nigdy nie zaprosiła go do środka. Już wtedy 

rozumiałam, że znajdujemy się na jej terenie i że we własnym 











domu nie musi być miła dla wszystkich. Potem tata pozwalał mi 

wejść do sklepu dla kolorowych na zimny napój i cukierka do ssania. 

— Tylko nie mów mamie, że dałem Constantine coś ekstra — prosił. 

— Dobrze, tatusiu — mówiłam. To był nasz jedyny wspólny sekret. 

MIAŁAM TRZYNAŚCIE LAT, kiedy po raz pierwszy nazwano mnie 

brzydulą. Tak na mnie powiedział bogaty przyjaciel mojego brata 

Carltona, który przyjechał postrzelać na polu. 

— Dlaczego płaczesz, dziewczyno? — zapytała mnie w kuchni 

Constantine. 

Wyznałam jej, jak mnie nazwał ten chłopak, a łzy ciekły mi ciurkiem 

po twarzy. 

— No i? Jesteś? 

Mrugając, na chwilę przestałam płakać. 

— Co jestem? 

— Słuchaj no, Eugenio... — Constantine była jedyną osobą, która od 

czasu do czasu stosowała się do zalecenia mamy. — Brzydkie żyje w 

człowieku. Złośliwa i wstrętna osoba jest brzydka. Jesteś taka? 

— Nie wiem. Chyba nie — chlipnęłam. 

Constantine usiadła obok mnie przy kuchennym stole. Usłyszałam 

trzeszczenie jej spuchniętych stawów. Mocno wcisnęła kciuk w moją 

dłoń, co, jak obie wiedziałyśmy, oznaczało „Posłuchaj. Posłuchaj 

mnie". 

— Dzień w dzień, póki nie trafisz do piachu, będziesz musiała coś 

postanawiać. — Siedziała tak blisko, że mogłam zobaczyć jej czarne 

dziąsła. — Będziesz musiała zapytać samą siebie: Mam wierzyć w to, 

co dzisiej gadają o mnie te durnie? 

Nie przestawała wciskać kciuka w moją dłoń, a ja kiwnęłam głową 

na znak, że rozumiem. Byłam dość bystra, żeby się 

 

zorientować, że chodzi jej o białych. I chociaż nadal czułam się 

nieszczęśliwa i wiedziałam, że najprawdopodobniej naprawdę jestem 

brzydka, wtedy po raz pierwszy Constantine rozmawiała ze mną tak, 

jakbym była kimś więcej niż tylko białym dzieckiem mojej matki. 

Przez całe życie mówiono mi, co mam myśleć o polityce, kolorowych, 

byciu dziewczynką, jednak w tamtej chwili, z kciukiem Constantine 

wciśniętym w moją dłoń, uświadomiłam sobie, że sama mogę 

wybierać, w co chcę wierzyć. 

CONSTANTINE PRZYCHODZIŁA DO NAS O szóstej rano, a w porze 

zbiorów o piątej. Dzięki temu zawsze zdążyła przygotować tacie jego 

suchary i sos do pieczeni, zanim wyruszył w pole. Niemal codziennie 

kiedy wstawałam, Constantine była już w kuchni, a pastor Green 

przemawiał z radia na kuchennym stole. Na mój widok od razu się 

uśmiechała. 

— Dzień dobry, piękna dziewczynko! 

Przy kuchennym stole opowiadałam jej, co mi się śniło. Constantine 

twierdziła, że sny przepowiadają przyszłość. 

— Byłam na strychu i patrzyłam stamtąd na farmę — powiedziałam 

jej. — Mogłam zobaczyć wierzchołki drzew. 

— Zostaniesz chirurgiem od mózgu! Góra domu to głowa. Matka 

jadła śniadanie wcześniej, w jadalni, po czym szła 

do saloniku, żeby robić szydełkiem koronki albo pisać listy do 

misjonarzy w Afryce. Z zielonego fotela widziała niemal każde 

miejsce w domu. To było szokujące, że w ułamku sekundy, jaki 

zajmowało mi przejście obok drzwi, orientowała się, gdzie jestem. 

Miałam zwyczaj przemykać tamtędy chyłkiem, bo czułam się niczym 

tarcza do rzutków, a raczej sam czerwony środek tarczy, w który 

celowała mama. 

— Eugenio, wiesz, że w tym domu nie żuje się gumy. 

— Eugenio, przetrzyj alkoholem ten wyprysk. 

— Eugenio, idź na górę, rozpuść włosy i je uczesz. Kto wie, czy nie 

będziemy mieli nieoczekiwanego gościa. 







Nauczyłam się, że lepiej się przemknąć w skarpetkach niż w butach. 

Nauczyłam się korzystać z drzwi z tyłu. Przede wszystkim jednak 

nauczyłam się po prostu siedzieć w kuchni. 

NA  LONGLEAF  letnie miesiące ciągnęły się przez całe wieki. Nie 

miałam przyjaciół, którzy codziennie wpadaliby do mnie, bo 

mieszkaliśmy zbyt daleko, by w ogóle mieć białych sąsiadów. W 

mieście Hilly i Elizabeth przez cały weekend odwiedzały się 

nawzajem, a mnie wolno było nocować poza domem albo chodzić na 

spotkania tylko co drugi weekend. Bardzo na to narzekałam. Czasem 

traktowałam obecność Constantine jak coś oczywistego, ale chyba 

jednak czułam, jaka ze mnie szczęściara, że ona tu jest. 

Zaczęłam palić jako czternastolatka. Podkradałam marlboro z paczki 

Carltona, trzymał ją w szufladzie w komodzie. Miał prawie 

osiemnaście lat i nikomu nie przeszkadzało, że od dawna pali, gdzie 

tylko chce, albo w domu, albo na polu z tatą. Tata czasem popalał fajkę, 

ale za papierosami nie przepadał, a matka wcale nie paliła, mimo że 

większość jej przyjaciółek i owszem. Zakazała mi palić aż do 

siedemnastego roku życia. 

Wymykałam się na podwórze z tyłu i siadałam na huśtawce z opony, 

ukryta za wielkim dębem. Późną nocą otwierałam okno w sypialni i 

paliłam. Matka miała sokoli wzrok, ale była niemal zupełnie 

pozbawiona węchu. Constantine jednak od razu się domyśliła. Z 

półuśmieszkiem mrużyła oczy, ale nie komentowała tego ani słowem. 

Jeśli  matka  szła  na  werandę  z  tyłu,  gdy  tkwiłam  za  drzewem, 

Constantine  wybiegała  z  kuchni  i  kijem  od  miotły  tłukła  w  żelazną 

poręcz schodów. 

— Constantine, co ty wyprawiasz? — pytała matka, ale niedopałek, 

już zgaszony, spoczywał w dziupli drzewa. 

— Tylko czyszczę starą miotłę, panienko Charlotte. 

—  Wobec  tego  postaraj  się  robić  to  ciszej,  z  łaski  swojej.  Och, 

Eugenio, czyżby udało ci się z dnia na dzień urosnąć o parę 

 

centymetrów? Co ja mam począć? Idź... włóż jakąś pasującą su-

kienkę. 

— Tak, psze pani — odpowiadałam unisono z Constan-tine, po 

czym dyskretnie uśmiechałyśmy się do siebie. 

Wspaniale było dzielić z kimś sekrety. Gdybym miała siostrę albo 

chociaż trochę młodszego brata, pewnie byłoby podobnie. Nie 

chodziło tylko o palenie albo przemykanie się chyłkiem pod nosem 

mamy, ale o to, żeby mieć kogoś, kto się tobą zajmie po tym, jak twoja 

matka znowu zacznie zadręczać się na śmierć twoim przerażającym 

wzrostem, kręconymi włosami i ogólnym dziwactwem. Kogoś, kogo 

oczy powiedziałyby bez słów: Dla mnie jesteś w porządku. 

Nie zawsze bywało słodko. Kiedy miałam piętnaście lat, nowa 

dziewczyna w klasie pokazała mnie palcem, pytając: 

— Co to za żuraw? 

Nawet  Hilly  musiała  ukryć  uśmiech,  zanim  poprowadziła  mnie  w  

inną stronę, jakbyśmy nic nie słyszały. 

— Ile masz wzrostu, Constantine? — zapytałam, nie panując nad 

łzami. 

Popatrzyła na mnie przymrużonymi oczami. 

— A ty ile? 

— Metr osiemdziesiąt dwa — załkałam. — Jestem już wyższa od 

trenera koszykówki chłopców. 

— A ja mam metr osiemdziesiąt siedem, więc przestań się nad sobą 

użalać. 

Constantine to jedyna kobieta, na którą musiałam podnieść wzrok, 

żeby spojrzeć jej w oczy. 

Pierwsze, co można było zauważyć w Constantine poza jej 

wzrostem, to oczy. Były jasnobrązowe, o dziwnie miodowym odcieniu 

na tle ciemnej skóry. Nigdy nie widziałam jasnobrązowych oczu u 

kolorowych. W zasadzie cała Constantine składała się z niezliczonych 

odcieni brązu — jej łokcie były całkiem czarne, zimą pokryte suchym 

białym nalotem, a skóra na jej ramionach, 







szyi i twarzy wyglądała jak ciemny heban. Spody dłoni miała mocno 

pomarańczowe i zastanawiałam się, czy podeszwy jej stóp też tak 

wyglądają, ale nigdy nie widziałam jej na bosaka. 

—  W  ten  weekend  jesteśmy  tylko  we  dwie  —  powiedziała  z  

uśmiechem. 

W sobotę rodzice zawieźli Carltona, żeby rozejrzał się po 

Uniwersytecie Stanowym i Uniwersytecie Tulane w Luizjanie. W 

następnym roku mój brat wybierał się na studia. Rankiem tata przeniósł 

łóżko polowe do kuchni, tuż obok łazienki Constantine. Tam zawsze 

sypiała, kiedy zostawała na noc. 

— Patrz, co mam — oznajmiła, wskazując palcem schowek na 

miotły. 

Po otwarciu go zobaczyłam w jej torbie puzzle z pięciuset 

fragmentów, z fotografią góry Rushmore. Układanie puzzli było naszą 

ulubioną rozrywką, kiedy Constantine u nas nocowała. 

Tego wieczoru siedziałyśmy do późna, pogryzając orzeszki ziemne i 

segregując fragmenty układanki. Na zewnątrz szalała burza, przez co w 

środku było bardzo przytulnie. Kiedy układałyśmy krawędzie obrazka, 

żarówka w kuchni przygasła, po czym znowu pojaśniała. 

— A ten to kto? — spytała Constantine, przyglądając się pudełku zza 

okularów w czarnych oprawkach. 

— Jefferson. 

— No pewnie. A ten? 

— To... — Pochyliłam się. — To chyba... Roosevelt. 

— Rozpoznaję tylko Lincolna, bo wygląda jak mój tatko. 

Zamarłam z fragmentem układanki w dłoni. Miałam czternaście lat i 

najlepsze stopnie. Byłam bystra, ale i niemożliwie naiwna. 

Constantine odwróciła pudełko obrazkiem do dołu i znowu spojrzała 

na rozsypane kawałki. 

— Bo twój tata był taki... wysoki? — zapytałam. Zachichotała. 

 

—  Bo  był  biały.  Wysoka  jestem  po  mamie.  Odłożyłam  swój  

fragment. 

— Twój tata był biały, a mama... kolorowa? 

— No. — Z uśmiechem połączyła dwa kawałki. — Patrz, pasuje. 

Miałam tyle pytań — kto to taki? Gdzie był teraz? Wiedziałam, że 

nie ożenił się z matką Constantine, bo to by było wbrew prawu. 

Wyciągnęłam papierosa z kupki, którą wcześniej położyłam na stole. 

Choć miałam tylko czternaście lat, poczułam się bardzo dorosła i 

zapaliłam. Niemal w tej samej chwili światło nad naszymi głowami 

przygasło i zbrązowiało, a żarówka zaczęła lekko bzyczeć. 

— Oj, tatko mnie baaaaardzo kochał. Zawsze mówił, że jestem jego 

ulubienicą. — Odchyliła się na krześle. — Przychodził do nas co 

sobota, po południu, a raz mi podarował dziesięć wstążek do włosów, 

co jedna to w innym kolorze. Przywiózł je z Paryża, były z japońskiego 

jedwabiu. Siedziałam mu na kolanach przez calutki czas, póki nie 

poszedł. Mama puszczała Bessie Smith na gramofonie, co go tatko jej 

kupił, a ja śpiewałam. 

 Dziwna to sprawa, każdy pojmie mnie. Nikt cię nie chce znać, gdyś 


na samym dnie. 

Ogłupiała, słuchałam z szeroko otwartymi oczami. W tym półmroku 

jej głos wręcz błyszczał. Gdyby czekolada była dźwiękiem, to 

musiałaby być śpiewem Constantine. Gdyby śpiew był kolorem, byłby 

to kolor tej czekolady. 

— Raz się pobeczałam ze złości. Pamiętam, że miałam całą listę 

rzeczy do zamartwiania się — bieda, zimna woda, zepsute zęby, a bo ja 

wiem — a tatko przytrzymał mnie za głowę i bardzo długo tulił. Kiedy 

popatrzyłam, też płakał i... Zrobił to, co 



















ja robię tobie, żebyś wiedziała, jakie to ważne. Wcisnął mi kciuk w 

dłoń i powiedział, że przeprasza. 

Siedziałyśmy tam, gapiąc się na układankę. Matka nie życzyłaby 

sobie, abym wiedziała o tym, że ojciec Constantine był biały i że 

przeprosił  ją  za  to,  że  było,  jak  było.  Miałam  pozostać  w  

nieświadomości. Czułam się tak, jakby Constantine ofiarowała mi 

prezent. 

Wypaliłam  papierosa i  zgniotłam  niedopałek  w srebrnej 

popielniczce dla gości. Światło znowu rozbłysło. Constantine 

uśmiechnęła się do mnie, a ja odpowiedziałam jej uśmiechem. 

— Dlaczego nigdy wcześniej mi o tym nie mówiłaś? — Popatrzyłam 

w jej jasnobrązowe oczy. 

— Nie mogę ci mówić każdej jednej rzeczy, Skeeter. 

— Ale dlaczego? — Wiedziała wszystko o mnie i mojej rodzinie. 

Niby dlaczego miałabym mieć przed nią sekrety? 

Patrzyła na mnie i ujrzałam w jej oczach głęboki, bezbrzeżny 

smutek. 

— Pewne rzeczy najlepiej zachować dla siebie — powiedziała po 

chwili. 

PRZYSZŁA PORA na moje studia. Matka wypłakiwała sobie oczy, 

kiedy tata i ja odjeżdżaliśmy, ja jednak czułam się wolna — od farmy, 

od krytyki. Kusiło mnie, żeby zapytać matkę, „Nie cieszysz się? Nie 

ulżyło ci, że nie musisz już codziennie się mną zamartwiać?" Matka 

jednak wyglądała na nieszczęśliwą. 

Za to ja byłam najszczęśliwszą osobą w akademiku dla studentów 

pierwszego roku. Raz w tygodniu pisałam list do Constantine — o 

moim pokoju, zajęciach, stowarzyszeniu studentek. Musiałam je 

wysyłać na adres farmy, bo poczta nie dostarczała listów do Hotstack, i 

pozostawało mi tylko mieć nadzieję, że matka ich nie otworzy. Dwa 

razy w miesiącu Constantine odpisywała na papierze pergaminowym, 

złożonym 

 

w kopertę. Stawiała duże, śliczne litery, chociaż zdania na kartce 

układały się pod dziwnym kątem. Opisywała mi wszystkie przyziemne 

detale z Longleaf: „Plecy mi dokuczają, ale stopy jeszcze gorzej" albo 

„Mikser pękł i latał po całej kuchni a potem kotka wrzasła i uciekła i 

tyle ją widziałam". Donosiła, że tata się przeziębił albo że Rosa Park 

przyszła do jej kościoła pogadać. Dopytywała się, czy jestem 

szczęśliwa i domagała szczegółów. Nasze listy przypominały 

całoroczną rozmowę, odpowiadanie na pytania jednej i drugiej srrony, 

nieustanne   tête-à-tête   podczas Gwiazdki albo między sesjami letniej 

szkoły. 

Matka pisała tylko „Odmawiaj pacierze i nie noś obcasów, bo 

będziesz w nich za wysoka" na kartce przyczepionej do czeku na 

trzydzieści pięć dolarów. 

W kwietniu podczas ostatniego roku studiów przyszedł list od 

Constantine, w którym napisała: „Mam dla ciebie niespodziankę 

Skeeter. Taka jestem podniecona że nie usiedzę. Nie pytaj, sama 

zobaczysz jak wrócisz". 

To było przed ostatnimi egzaminami, do końca roku akademickiego 

pozostał zaledwie miesiąc. I to był ostatni list, jaki dostałam od 

Constantine. 

DAROWAŁAM  SOBIE  UROCZYSTOŚĆ  na zakończenie roku aka-

demickiego. Wszystkie moje bliskie przyjaciółki przerwały studia, 

żeby wyjść za mąż, i nie widziałam żadnego sensu w zmuszaniu 

rodziców do trzygodzinnej jazdy tylko po to, żeby zobaczyli, jak 

przemierzam specjalnie ustawioną scenę po dyplom, skoro matka i tak 

marzyła wyłącznie o tym, żeby zobaczyć, jak biegnę do ołtarza po 

obrączkę. Nadal nie było odpowiedzi z Harper and Row, więc zamiast 

kupić bilet na samolot do Nowego Jorku, wróciłam do domu do 

Jackson. Jechałam tam w buicku Kay Turner z drugiego roku, ściśnięta 

między maszyną do pisania u moich stóp a suknią ślubną Kay między 

nami. W przyszłym miesiącu Kay Turner wychodziła za Percy'ego 

Stanhope'a. Przez 









bite trzy godziny musiałam wysłuchiwać jej rozterek w kwestii 

smaków tortów. 

Kiedy dotarłam do domu, matka podeszła, żeby mi się lepiej 

przyjrzeć. 

— Twoja skóra pięknie się prezentuje — oznajmiła. — Ale te 

włosy... — Westchnęła i pokręciła głową. 

— Gdzie Constantine? — zapytałam. — W kuchni? 

— Constantine już tu nie pracuje — odparła matka takim tonem, 

jakby mówiła o pogodzie. — Rozpakujmy te walizki, zanim wszystkie 

twoje ubrania przestaną się do czegokolwiek nadawać. 

Odwróciłam się i zamrugałam, jakbym źle usłyszała. 

— Co powiedziałaś? 

Matka się wyprostowała i wygładziła spódnicę. 

— Constantine wymówiła, Skeeter. Wyjechała do rodziny do 

Chicago. 

— Ale... Jak to? W listach nie pisała nic o Chicago. — Wiem, że to 

nie była ta jej niespodzianka, od razu przekazałaby mi tak straszną 

wiadomość. 

Matka odetchnęła głęboko i się wyprostowała. 

— Zabroniłam Constantine pisać do ciebie o tej sprawie w trakcie 

końcowych egzaminów. A gdybyś oblała i postanowiła tam zostać na 

jeszcze jeden rok? Bóg mi świadkiem, że cztery lata studiów w 

zupełności wystarczą. 

— I... ona się zgodziła nie napisać mi, że odchodzi? Matka spojrzała 

w bok i westchnęła. 

— Później o tym porozmawiamy, Eugenio. Pozwól do kuchni, 

przedstawię cię naszej nowej pomocy, Pascagouli. 

Nie poszłam za matką do kuchni. Wpatrywałam się w walizki z 

uczelni, przerażona myślą, że mam je tu rozpakować. Dom wydawał 

się ogromny i pusty. Za oknami kombajn warczał na polu bawełny. 

We wrześniu nie tylko straciłam nadzieję na odpowiedź 

 

z Harper and Row, ale także na odnalezienie Constantine. Naj-

wyraźniej nikt nie wiedział, jak się z nią skontaktować, i w końcu 

przestałam pytać, dlaczego odeszła. Było tak, jakby po prostu 

rozpłynęła się w powietrzu. Musiałam pogodzić się z faktem, że 

Constantine, moja jedyna sojuszniczka, opuściła mnie, żebym sama 

radziła sobie z tymi ludźmi. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ  SZÓSTY 



W gorący sierpniowy poranek budzę się w swoim dziecięcym łóżku i 

wsuwam na nogi skórzane sandały, które mój brat Carlton przywiózł 

dla mnie z Meksyku. Męskie, gdyż najwyraźniej stopy Meksykanek 

nie  rosną  do  rozmiaru  czterdzieści  dwa  i  pół.  Matka  nie  cierpi  tych  

sandałów i mówi, że wyglądają tandetnie. 

Na nocną koszulę narzucam jedną ze starych koszul taty, zapinaną na 

guziki, i wymykam się przed dom. Matka jest na werandzie z tyłu, 

razem z Pascagoulą i Jameso, wyjmują ostrygi ze skorup. 

— Nie można zostawić czarnoskórego i czarnoskórej bez nadzoru — 

wyszeptała do mnie matka dawno temu. — To nie ich wina, po prostu 

nie potrafią się opanować. 

Schodzę po schodkach, żeby sprawdzić, czy mój zamówiony przez 

pocztę egzemplarz  Buszującego w zbożu  jest już w skrzynce. Zawsze 

zamawiam zakazane książki u czarnorynkowego handlarza w 

Kalifornii, bo uważam, że jeśli stan Missisipi zabrania je czytać, to 

muszą być naprawdę dobre. Kiedy dochodzę do końca podjazdu, moje 

sandały i stopy aż po kostki pokryte są żółtym pyłem. 

Pola bawełny z obu stron oślepiają zielenią, krzaki wręcz kapią od 

torebek nasiennych. W zeszłym miesiącu tata przegrał 

 

walkę z deszczem i utracił dalej położone pola, ale większość 

bawełny i tak dojrzała. Liście właśnie zaczęły się pokrywać brązowymi 

plamkami od defoliantu, nadal czuć kwaśny smród chemikaliów w 

powietrzu. Na drodze nie ma żadnych aut, kiedy otwieram skrzynkę. 

Pod „Ladies' Home Journal" matki widzę list adresowany do panny 

Eugenii Phelan. Czerwoną wypukłą czcionką w rogu napisano „Harper 

and Row, Wydawcy". Rozdzieram kopertę tam, na ścieżce, w długiej 

koszuli nocnej i starej koszuli taty od Brook Brothers. 

 4 września 1962 

 Droga panno Phelan, 

 Odpowiadam osobiście na pani CV, gdyż uważam za godne 

 podziwu, że młoda dama bez najmniejszego zawodowego do-

 świadczenia ubiega sie o posadę redaktorki w tak prestiżowym 

 wydawnictwie jak nasze. Do otrzymania takiej pracy potrzebne jest 

 minimum pięć lat doświadczenia w branży. Wiedziałaby to Pani, 

 gdyby zadała sobie trud znalezienia jakichkolwiek informacji na ten 


temat. 

 Jako że sama byłam niegdyś ambitną młodą osobą, postanowiłam 

 udzielić Pani rady: proszę udać się do miejscowej gazety i tam 

 załatwić sobie staż. Zapewniała Pani w liście o swoim „niesłychanym 

 zamiłowaniu do pisania". Kiedy nie będzie Pani używała powielacza 

 ani przygotowywała kawy dla szefa, proszę się rozglądać, badać 

 grunt, a przede wszystkim pisać. Niech Pani nie marnuje czasu na 

 banały. Proszę pisać o tym, co Panią porusza, szczególnie jeśli nie 


interesuje to nikogo innego. 

 Z wyrazami szacunku, Elaine Stein 

 starszy redaktor, dział książek dla dorosłych  Pod czcionką cycero 

nabazgrano niebieskim długopisem: 

  

  

  

  

  

  

  

 PS. Jeśli ma Pani poważne plany na przyszłość, chętnie przyjrzę się 

 Pani najlepszym pomysłom i wydam opinię. Proponuję to tylko 

 dlatego, panno Phelan, że kiedyś sama otrzymałam taką propozycję. 

Ciężarówka pełna bawełny toczy się z łoskotem po drodze 

okręgowej, a Murzyn po stronie pasażera wychyla się i na mnie gapi. 

Zapomniałam, że jestem białą dziewczyną w cienkiej nocnej koszuli. 

Właśnie otrzymałam korespondencję, może nawet słowa zachęty, z 

Nowego Jorku. Mówię głośno: „Elaine Stein". Nigdy nie spotkałam 

osoby narodowości żydowskiej. 

Biegnę z powrotem po dróżce, usiłując nie powiewać listem, bo nie 

chcę, żeby się pogniótł. Wpadam na schody, a matka drze się, żebym 

zdjęła te paskudne meksykańskie męskie buciory. Po chwili biorę się 

do opisywania każdej przeklętej, działającej mi na nerwy rzeczy, a 

zwłaszcza tych, które zdają się nie robić wrażenia na nikim innym. 

Słowa Elaine Stein płyną w moich żyłach, parzą niczym rozpalone 

srebro, i piszę na maszynie najszybciej, jak się da. Wychodzi mi wręcz 

spektakularnie długa lista. 

Następnego dnia pierwszy list do Elaine Stein jest gotowy, z 

wyszczególnieniem pomysłów, które uważam za dobry materiał 

dziennikarski: rozpowszechniony analfabetyzm w Missisipi, duża 

liczba wypadków drogowych po pijanemu w naszym okręgu i 

ograniczona możliwość pracy dla kobiet. 

Dopiero po wysłaniu listu uświadamiam sobie, że chyba wybrałam 

tematy, które moim zdaniem powinny zrobić na niej wrażenie, a nie te, 

które naprawdę mnie interesują. 

BIORĘ  GŁĘBOKI  ODDECH  i popycham ciężkie szklane drzwi. 

Delikatny dzwoneczek brzęczy na powitanie. Nieprzesadnie delikatna 

recepcjonistka patrzy na mnie uważnie. Jest ogromna i chyba 

niewygodnie jej na małym drewnianym krześle. — Witamy w 

„Jackson Journal". Czym mogę służyć? 

 

Umówiłam się przedwczoraj, zaledwie godzinę po przeczytaniu listu 

od Elaine Stein. Poprosiłam o spotkanie w sprawie jakiejkolwiek 

pracy, jaką mogliby mi dać, i byłam zdumiona, kiedy usłyszałam, że od 

razu chcą się ze mną zobaczyć. 

— Przyszłam na spotkanie z panem Goldenem. Recepcjonistka w 

sukience jak namiot idzie na tyły, a ja 

próbuję opanować drżenie dłoni. Zerkam przez otwarte drzwi do 

małego, wyłożonego drewnianą boazerią pokoju. W środku czterech 

mężczyzn w garniturach tłucze w maszyny do pisania i coś tam kreśli 

ołówkami. Są przygarbieni, wymizerowani, trzech z nich ma na głowie 

tonsury. Pokój jest siny od papierosowego dymu. 

Recepcjonistka powraca, pokazuje kciukami, żebym poszła za nią. 

Między jej palcami tkwi papieros. 

— Proszę do gabinetu. 

Mimo zdenerwowania mogę myśleć tylko o starej uczelnianej 

zasadzie z Ole Miss, „Członkini Chi Omega nigdy nie chodzi z 

papierosem". Idę za recepcjonistką między biurkami wgapionych we 

mnie mężczyzn, brnę przez papierosową mgłę aż do gabinetu. 

— Proszę je zamknąć! — wrzeszczy pan Golden, kiedy tylko 

otwieram drzwi i wchodzę. — Proszę nie wpuszczać tu tego 

cholernego dymu. 

Pan Golden staje za biurkiem. Jest o jakieś piętnaście centymetrów 

niższy ode mnie, szczupły, młodszy od moich rodziców. Ma długie 

zęby, szyderczy uśmieszek i nabrylantynowane czarne włosy 

złośliwca. 

—  Nie  słyszałaś?  —  mówi.  —  W  zeszłym  tygodniu  ogłosili,  że  

papierosy zabijają. 

— Nie słyszałam. — Mogę mieć tylko nadzieję, że nie zamieścił 

tego na pierwszej stronie swojej gazety. 

— Cholera, znam czarnuchów wyglądających o sto lat młodziej niż 

ci kretyni tutaj. — Znowu siada, ale ja stoję, bo nie 













ma tu żadnych innych krzeseł. — No dobra, zobaczmy, co tam masz. 

Wręczam  mu  swoje  CV  i  próbki  artykułów,  które  napisałam  w  

szkole. Dorastałam z „Journal" na naszym kuchennym stole, otwartym 

na raporcie farmerskim albo wiadomościach sportowych, ale rzadko 

wystarczało mi czasu, żeby cokolwiek przeczytać. 

Pan Golden nie tylko patrzy na moje próbki, ale redaguje je 

czerwonym ołówkiem. 

— Redaktorka przez trzy lata liceum, przez dwa lata w „Rebel 

Rouser", przez trzy lata w Chi Omega, dwa przedmioty kierunkowe, 

angielski i dziennikarstwo, czwarty wynik na egzaminie końcowym... 

Do diabła, dziewczyno — mamrocze. — Nie miałaś tam żadnych 

rozrywek? 

Odchrząkuję. 

— A to ważne? — pytam 

Pan Golden patrzy teraz na mnie. 

— Jesteś dziwnie wysoka, ale można by pomyśleć, że taka ładna 

dziewczyna randkowała z całą cholerną drużyną koszykówki. 

Gapię się na niego, niepewna, czy się ze mnie nabija, czy właśnie 

usłyszałam komplement. 

— Zakładam, że umiesz sprzątać... — Patrzy na moje artykuły, kreśli 

na nich gwałtowne czerwone znaki. 

Moja twarz oblewa się gorącym rumieńcem. 

— Sprzątać? Nie przyszłam tu sprzątać, tylko pisać. 

Dym papierosowy sączy się spod drzwi, zupełnie jakby cała redakcja 

stanęła w ogniu. Ale byłam głupia, kiedy myślałam, że po prostu wejdę 

i dostanę pracę dziennikarki. 

Pan Golden wzdycha ciężko i wręcza mi grubą teczkę papierów. 

— Pewnie się nadasz. Pannie Myrnie odwaliło, wypiła lakier do 

włosów, czy coś. Przeczytaj te felietony, napisz odpowiedzi w tym 

samym stylu, i nikt nie zauważy cholernej różnicy. 

 

— Ja... Co? — Biorę teczkę, bo zupełnie nie wiem, co mogłabym 

zrobić. Pojęcia nie mam, kim jest ta cała panna Myrna. Zadaję jedyne 

bezpieczne pytanie, jakie mi przychodzi do głowy. 

— Ile... Mówił pan, że ile płacicie? 

O dziwo, obdarza mnie pełnym uznania spojrzeniem, od moich 

płaskich butów do płaskiej fryzury. Jakiś ukryty instynkt każe mi się 

uśmiechnąć i poprawić włosy. Czuję się jak idiotka, jednak to robię. 

— Osiem dolarów w każdy poniedziałek. 

Kiwam głową, próbując wykombinować, jak go zapytać, co to za 

praca i jednocześnie się nie zdradzić. Pan Golden nachyla się ku mnie. 

— Wiesz, kim jest panna Myrna, prawda? 

— Oczywiście. My... dziewczyny bez przerwy ją czytają — mówię i 

znowu wpatrujemy się w siebie na tyle długo, że sygnał telefonu w 

oddali rozlega się aż trzy razy. 

— No co? Osiem to za mało? Jezu, kobieto, a weź idź czyścić kibel 

swojego męża za darmo. 

Przygryzam wargę. Zanim jednak cokolwiek odpowiem, przewraca 

oczami. 

— No dobra, dziesięć. Ma być gotowe w każdy czwartek. A jak mi 

się nie spodoba styl, nie wydrukuję i nie zapłacę ani grosza. 

Zabieram teczkę i dziękuję mu zapewne więcej razy, niżby należało. 

Pan Golden mnie ignoruje, podnosi słuchawkę i dzwoni, zanim jeszcze 

zdążę wyjść. Kiedy wsiadam do samochodu, zapadam się w miękką 

skórę cadillaca i tkwię tak z uśmiechem, przeglądając kartki w teczce. 

Właśnie dostałam pracę. 

NIE  WCHODZIŁAM  DO  DOMU  bardziej  wyprostowana,  odkąd 

skończyłam dwanaście lat. Wręcz tryskam dumą. I chociaż każda 

komórka mojego mózgu krzyczy, żebym tego nie robiła, nie 















mogę się opanować. Biegnę do bawialni i mówię matce wszystko o 

tym, jak dostałam posadę panny Myrny w cotygodniowej rubryce z 

poradami na temat sprzątania. 

— Co za ironia. — Wzdycha ciężko, co ma oznaczać, że takie życie 

jest niemal nic niewarte. Pascagoula dolewa jej mrożonej herbaty. 

— To jakiś początek — mówię. 

— Niby czego? Doradzania, jak prowadzić dom, podczas gdy... — 

Znowu wzdycha, długo i powoli, co brzmi jak świst powietrza 

uchodzącego z opony. 

Odwracam wzrok, zastanawiając się, czy wszyscy w mieście będą 

myśleli tak samo jak ona, i moja radość gdzieś wyparowuje. 

— Eugenio, nie wiesz nawet, jak się czyści srebra, a co dopiero, jak 

utrzymać porządek w domu. 

Przyciskam teczkę do piersi. Ma rację, nie umiem odpowiedzieć na 

żadne z pytań czytelniczek. Mimo to sądziłam, że przynajmniej będzie 

ze mnie dumna. 

— Siedząc nad maszyną do pisania, nigdy nikogo nie poznasz. 

Eugenio, wykaż się wreszcie odrobiną rozsądku! 

Gniew ściska mnie za gardło, znowu się prostuję. 

— Myślisz, że ja chcę tu mieszkać? Z tobą? — Mam nadzieję, że mój 

śmiech ją zrani. 

Widzę błysk bólu w jej oczach, zaciska wargi w odpowiedzi na tę 

prowokację. Mimo to wcale nie mam ochoty cofnąć tych słów, bo w 

końcu, w końcu, powiedziałam coś, co matka usłyszała. 

Stoję tam i uparcie nie odchodzę. Chcę usłyszeć, co powie, chcę 

usłyszeć przeprosiny. 

— Muszę... o coś cię spytać, Eugenio. — Mnie w palcach 

chusteczkę, wykrzywia usta. — Czytałam ostatnio o tym, że niektóre... 

niektóre dziewczęta mają zaburzenia i... i nienaturalne myśli. 

Nie mam pojęcia, o czym mówi. Patrzę na wentylator pod 

 

sufitem, ktoś nastawił go na zbyt wysokie obroty. Klak-klak-klak... 

— Czy lubisz... lubisz... mężczyzn? Czy masz nienaturalne myśli o... 

— Z całej siły zaciska powieki. — Dziewczynach albo... albo o 

kobietach? 

Wpatruję się w nią, marząc o tym, żeby wentylator spadł z sufitu i 

zmiażdżył nas obie. 

— W tym artykule napisano, że jest na to lekarstwo, taka specjalna 

herbatka z korzenia... 

— Mamo! — Teraz ja mocno zaciskam powieki. — Marzę o 

dziewczynach równie namiętnie jak ty o... o naszym Jameso. — 

Ruszam do drzwi, ale oglądam się za siebie. — No chyba że naprawdę 

o nim marzysz? 

Matka prostuje się z cichym jękiem, a ja, tupiąc, wchodzę na schody. 

NASTĘPNEGO  DNIA  układam listy do panny Myrny w schludny 

stosik. Z trzydziestoma pięcioma dolarami w torebce, czyli mie-

sięcznym kieszonkowym, które nadal dostaję od matki, ruszam na dół. 

Mam na twarzy szeroki chrześcijański uśmiech. Ilekroć chcę wyjechać 

z Longleaf, muszę prosić matkę o pożyczenie samochodu, co 

naturalnie oznacza, że zawsze mnie pyta, dokąd się wybieram. 

Oznacza to również, że za każdym razem muszę kłamać, co samo w 

sobie jest całkiem przyjemne, ale i nieco poniżające. 

— Jadę do kościoła, zobaczę, czy nie potrzebują pomocy w 

przygotowaniach do szkółki niedzielnej — mówię. 

— Och, kochanie, to wspaniale! Tylko nie jedź za szybko. 

Wczoraj wieczorem postanowiłam, że potrzebna mi profesjonalna 

pomoc przy pisaniu porad. Najpierw chciałam się poradzić Pascagouli, 

ale ledwie ją znam, a do tego nie zniosłabym węszenia i bezustannej 

krytyki matki. Służąca Hilly, Yule May, jest tak nieśmiała, że pewnie 

nic by z tego nie wyszło. Poza nimi 













jedyną pomocą domową, którą dość często widuję, jest Aibileen od 

Elizabeth. Do pewnego stopnia przypomina mi Constantine, a przy tym 

jest starsza i chyba ma olbrzymie doświadczenie. 

W drodze do Elizabeth wpadam do Bena Franklina i kupuję 

podkładkę z zaciskiem, pudełko ołówków numer dwa i notes 

oprawiony w niebieskie płótno. Pierwszy felieton ma być jutro do 

drugiej na biurku pana Goldena. 

— Wejdź, Skeeter. — Elizabeth otwiera drzwi frontowe, a ja 

wpadam w popłoch na myśl, że Aibileen ma dziś wolne. Elizabeth jest 

ubrana w niebieski szlafrok. Włosy nakręciła na olbrzymie wałki, 

przez co jej głowa wydaje się ogromna, a ciało jeszcze chudsze niż 

zazwyczaj. Z zasady przez cały dzień nosi wałki, bezskutecznie 

usiłując dodać objętości swoim cienkim włosom. 

— Przepraszam za swój wygląd. Mae Mobley nie dała mi spać przez 

pół nocy, a nawet nie wiem, gdzie się teraz podziała Aibileen. 

Wchodzę do ciasnego holu. Dom ma niskie sufity i niewielkie 

pokoje. Wszystko tu wygląda, jakby było z drugiej ręki — sprane 

zasłony w niebieskie kwiaty, przekrzywiona kapa na sofie. Doszły 

mnie słuchy, że firma Raleigha nie najlepiej sobie radzi. Może w 

Nowym  Jorku  czy  gdzieś  nie  miałby  problemów,  ale  w  Jackson  w  

Missisipi ludziom bynajmniej nie chce się zadawać z niegrzecznym, 

protekcjonalnym dupkiem. 

Auto Hilly stoi przed domem, ale jej samej nigdzie nie widać. 

Elizabeth siedzi przy maszynie do szycia, która stoi na stole w jadalni. 

— Prawie skończyłam — słyszę. — Jeszcze obrębię ostatni szew... 

— Wstaje i wyciąga przed siebie zieloną niedzielną sukienkę z 

okrągłym białym kołnierzykiem. — Tylko mów szczerze — szepcze, 

jednak jej oczy błagają o coś wręcz przeciwnego. — Wygląda na 

amatorszczyznę? 

Sukienka jest nierównej długości, do tego się marszczy, a jeden z 

mankietów już zaczął się pruć. 

 

— Stuprocentowo sklepowa. Prosto z Maison Blanche — mówię, bo 

to ukochany sklep Elizabeth. Parter i cztery piętra drogich strojów na 

Canal Street w Nowym Orleanie, strojów, których nie da się kupić w 

Jackson. 

Elizabeth obdarza mnie pełnym wdzięczności uśmiechem. 

— Mae Mobley śpi? — pytam. 

— Nareszcie. — Elizabeth krzywi się i zmaga z kępką włosów, która 

wyśliznęła się z wałka. Czasem, kiedy mówi o córce, w jej głosie 

słychać nieprzyjemną nutę. 

Drzwi łazienki dla gości w holu się otwierają i staje w nich Hilly. 

— ...dużo lepiej — mówi. — Teraz każdy ma własne miejsce. 

Elizabeth manipuluje przy igle maszyny. Wydaje się przejęta. 

— Przekaż Raileghowi, że powiedziałam: „Proszę bardzo" — dodaje 

Hilly i wtedy dociera do mnie, o czym mowa. Aibileen ma własną 

ubikację w garażu. 

Hilly uśmiecha się do mnie i uświadamiam sobie, że zaraz wspomni 

o Inicjatywie. 

— Jak tam twoja mama? — pytam, chociaż wiem, że to najbardziej 

znienawidzony przez nią temat. — Zadomowiła się już? 

— Pewnie tak. — Hilly obciąga czerwony sweter na wystającym 

brzuchu. Ma na sobie spodnie w czerwono-zieloną kratkę, która 

optycznie powiększa jej pupę, przez co jest bardziej okrągła i masywna 

niż zwykle. — Oczywiście nie docenia niczego, co dla niej robię. 

Musiałam zwolnić tę jej służącą, przyłapałam ją na tym, jak usiłowała 

zwędzić srebra tuż pod moim nosem. — Hilly lekko mruży oczy. — 

Przy okazji, nie wiecie może, czy Minny Jackson gdzieś pracuje? 

Obie kręcimy głowami. 

— Wątpię, czy kiedykolwiek zdoła znaleźć pracę w tym mieście — 

mówi Elizabeth. 















Hilly potakująco kiwa głową, myśląc nad tym. Oddycham głęboko. 

Nie mogę się doczekać, kiedy im powiem moją nowinę. 

— Właśnie dostałam pracę w „Jackson Journal" — oznajmiam. 

W pokoju zapada cisza. Nagle Elizabeth zaczyna piszczeć, a Hilly 

uśmiecha się do mnie, tak dumna, że oblewam się rumieńcem i 

wzruszam ramionami, jakby to nie było nic wielkiego. 

— Tylko idiota by cię nie zatrudnił, Skeeter Phelan — mówi Hilly i 

wznosi szklankę z mrożoną herbatą jak do toastu. 

— Czy... hm, czy któraś z was kiedykolwiek czytała pannę Myrnę? 

— pytam. 

— No nie — przyznaje Hilly. — Ale założę się, że biedna biała 

hołota w południowym Jackson czyta to jak Biblię. 

Elizabeth potakuje. 

— Te wszystkie biedne dziewczyny bez służby. Na pewno masz 

rację. 

—  Mogłabym  pogadać  z  Aibileen?  —  pytam  ją.  —  Żeby  mi  

pomogła odpowiedzieć na niektóre listy? 

Elizabeth zamiera. 

— Aibileen? Z moją Aibileen? 

— Nie mam pojęcia, jak odpowiedzieć na część pytań. 

— Cóż... To znaczy, o ile to nie będzie kolidowało z jej pracą. 

Milczę, zdumiona tą reakcją, ale zaraz uświadamiam sobie, że w 

końcu to Elizabeth jej płaci. 

— I nie dzisiaj, bo Mae Mobley zaraz wstanie i musiałabym sama się 

nią zająć. 

— W porządku. To może... Może wpadnę jutro rano? — Liczę 

godziny na palcach. Jeśli późnym rankiem skończę rozmawiać z 

Aibileen, wystarczy mi czasu, żeby pognać do domu i napisać to na 

maszynie, i jeszcze przed drugą wrócić do miasta. 

Elizabeth marszczy czoło, patrząc na szpulę zielonej nici. 

 

— Ale tylko na parę minut. Jutro jest dzień czyszczenia sreber. 

— Obiecuję, że to długo nie potrwa — mówię. Elizabeth zaczyna mi 

przypominać moją matkę. 

NASTĘPNEGO RANKA O dziesiątej Elizabeth otwiera drzwi i wita 

mnie skinieniem głowy niczym nauczycielka. 

— No dobrze, wejdź. Byle nie za długo, Mae Mobley lada chwila się 

obudzi. 

Wchodzę do kuchni z notesem i kartkami pod pachą. Aibileen 

uśmiecha się do mnie od zlewu, błyskając złotymi zębami. Jest sporo 

niższa ode mnie, jak wszyscy zresztą, i trochę za okrągła w talii, ale to 

taka miła pulchność. Jej ciemnobrązowa skóra zdaje się lśnić na tle 

wykrochmalonego białego mundurka. Ma siwe brwi, ale włosy czarne. 

— Witam, panienko Skeeter. Pani Leefolt ciągle nad maszyną? 

— Tak. — Dziwnie się czuję, nawet po tych wszystkich miesiącach 

od powrotu, słysząc, jak Elizabeth tytułuje się panią Leefolt — a nie 

panną Elizabeth czy choćby panną Fredericks, czyli jej panieńskim 

nazwiskiem. — Mogę? — Pokazuję lodówkę, ale zanim zdążę się 

poczęstować, Aibileen otwiera ją przede mną. 

— Co podać? Cocę-colę? 

Kiwam głową, a ona zdejmuje kapsel otwieraczem przymocowanym 

do lady i nalewa napój do szklanki. 

— Aibileen... — nabieram powietrza w płuca. — Zastanawiałam się, 

czy mogłabyś mi w czymś pomóc. 

Mówię jej o rubryce i czuję ulgę, kiedy kiwa głową na znak, że wie, 

kim jest panna Myrna. 

— Może przeczytałabym ci parę listów, a ty... pomogłabyś mi z 

odpowiedziami. Potem pewnie sama zacznę się orientować i... — 

Urywam. Mowy nie ma, żebym kiedykolwiek 

















potrafiła samodzielnie odpowiedzieć na tego typu pytania. Szczerze 

mówiąc, nie mam najmniejszego zamiaru nauczyć się sprzątać. — To 

się wydaje niesprawiedliwe, prawda? Spiszę twoje odpowiedzi i będę 

się zachowywała, jakby były moje. To znaczy Myrny. — Wzdycham 

ciężko. Aibileen kręci głową. 

— Nie mam nic naprzeciwko, ale nie wiem, czy pani Leefolt da 

zgodę. 

— Mówiła, że wszystko w porządku. 

— W godzinach pracy? 

Potakuję, przypominając sobie powagę w głosie Elizabeth. 

— No dobra. — Aibileen wzrusza ramionami i spogląda na zegar 

nad zlewem. — Pewno będę musiała przerwać, jak Mae Mobley 

wstanie. 

— Możemy usiąść? — Wskazuję ręką na kuchenny stół. Aibileen 

zerka na drzwi wahadłowe. 

— Pani siada, ja tam mogę postać. 

Spędziłam wczorajszy wieczór na czytaniu wszystkich felietonów 

panny Myrny z ostatnich pięciu lat, ale nie miałam czasu przekopać się 

przez najnowsze listy, te bez odpowiedzi. Poprawiam kartkę na 

podkładcę, biorę w dłoń ołówek. 

— Mam tu list z Rankin County. „Droga panno Myrno — czytam — 

jak usunąć plamy z potu na kołnierzyku koszuli mojego grubego 

niechlujnego męża, kiedy jest takim świniakiem i poci się jak 

świniak..." 

Fantastycznie. Rubryka o sprzątaniu i związkach, czyli dwóch 

rzeczach, o których nie mam bladego pojęcia. 

— Czego ona chce się pozbyć? — pyta Aibileen. — Plam 

czy męża? 

Gapię się na kartkę. Nie umiałabym udzielić rady w żadnej z tych 

kwestii. 

— Pani napisze, coby namoczyła koszule w cloroksie i occie, a 

potem zostawiła na słońcu, coby trochę przeschły. 

 

Szybko to zapisuję. 

— Jak długo mają się suszyć na słońcu? 

— Koło godziny. Aż trochę przeschną. 

Wyciągam następny list, a Aibileen odpowiada równie szybko jak 

poprzednio. Po czterech czy pięciu pytaniach oddycham z ulgą. 

— Dziękuję, Aibileen. Nie masz pojęcia, jak mi pomogłaś. 

— Żaden problem, jak tylko nie jestem potrzebna pani Leefolt. 

Zbieram papiery i wypijam ostatni łyk coli, pozwalając sobie na pięć 

sekund relaksu, zanim będę musiała jechać i napisać felieton. Aibileen 

wyciąga z torby zielone, jadalne pędy paproci. W pomieszczeniu jest 

całkiem cicho, tylko z radia dobiegają przytłumione dźwięki — to 

znowu pastor Green. 

— Dobrze znałaś Constantine? Byłyście spokrewnione? 

—  Byłyśmy...  w  tym  samym  kółku  parafialnym.  —  Aibileen  

przestępuje z nogi na nogę. 

Znowu czuję to znajome ukłucie. 

— Nawet nie zostawiła adresu. Po prostu... nie mogę uwierzyć, że 

odeszła tak bez słowa. 

Aibileen nie podnosi wzroku. Wygląda to tak, jakby uważnie 

studiowała pędy paproci. 

— Nie, na pewno ją zwolnili. 

— Nie, mama mówi, że wymówiła, jeszcze w kwietniu. Pojechała do 

Chicago, żeby zamieszkać razem z rodziną. 

Aibileen podnosi następny pęd, myje długą  łodyżkę i zwinięte 

zielone końcówki. 

— Nie, psze pani — mówi po chwili. 

Dopiero po kilku sekundach uświadamiam sobie, że mówimy o tej 

sytuacji. 

— Aibileen. — Próbuję ściągnąć na siebie jej wzrok. — Naprawdę 

myślisz, że Constantine została zwolniona? 

Twarz Aibileen jest kompletnie bez wyrazu. 













— Pewno coś pokićkałam — odpowiada. 

Bez wątpienia uważa, że i tak za dużo powiedziała białej. 

Słyszymy wołanie Mae Mobley, więc Aibileen przeprasza i 

wychodzi wahadłowymi drzwiami. Mija kilka sekund, zanim 

uświadamiam sobie, że muszę wrócić do domu. 

KIEDY DZIESIĘĆ MINUT PÓŹNIEJ wchodzę do domu, matka czyta 

przy stole w jadalni. 

— Mamo? — Przyciskam notes do piersi. — Dlaczego zwolniłaś 

Constantine? 

— Dlaczego... Co? — pyta matka, ale wiem, że usłyszała, bo 

odkłada biuletyn Cór Amerykańskiej Rewolucji*. Trzeba naprawdę 

mocnego uderzenia, żeby oderwała wzrok od tak fascynującej lektury. 

— Eugenio, mówiłam ci przecież, że jej siostra zachorowała, więc 

Constantine postanowiła zamieszkać z rodziną w Chicago — mówi. — 

Ale dlaczego pytasz? Kto ci powiedział coś innego? 

Za żadne skarby nie zdradziłabym jej, że to Aibileen. 

— Słyszałam po południu. W mieście — odpowiadam wymijająco. 

— Po co ktoś miałby o tym rozprawiać? — Matka mruży oczy za 

okularami do czytania. — Na pewno któryś z czarnoskórych. 

— Co jej zrobiłaś, mamo? 

Matka oblizuje wargi i obdarza mnie uważnym spojrzeniem zza 

dwuogniskowych okularów. 

— Nie zrozumiałabyś, Eugenio. Zrozumiesz, kiedy sama będziesz 

zmuszona zatrudnić pomoc. 

— Zwolniłaś ją? Za co? 

 

* Daughters of the American Revolution — konserwatywna 


organizacja kobieca. 

 

— Nieważne. To już za mną i nie zamierzam poświęcać temu ani 

minuty więcej. 

— Mamo, przecież ona mnie wychowała. Masz mi natychmiast 

powiedzieć,  co  się  stało!  —  Brzydzi  mnie  mój  piskliwy  głos, 

dziecinnie sformułowane żądanie. 

Matka podnosi brwi, słysząc ten ton, i zdejmuje okulary. 

— To była typowa dla kolorowych rzecz, i więcej nic nie powiem. 

Znowu zakłada okulary i podnosi biuletyn do oczu. 

Jestem tak wściekła, że cała się trzęsę. Tupiąc, wchodzę na górę i 

siadam przed maszyną. W głowie mi się nie mieści, że matka mogła 

wyrzucić kogoś, kto oddał jej największą przysługę w życiu, wychował 

jej dzieci, nauczył mnie uprzejmości i szacunku do samej siebie. 

Wpatruję  się  w  tapetę  w  róże,  w  firanki,  w  pożółkłe  fotografie,  tak  

znajome, że niemal niezauważalne. Constantine pracowała dla naszej 

rodziny przez dwadzieścia dziewięć lat. 

W NASTĘPNYM TYGODNIU tata wstaje przed świtem. Budzi mnie 

warkot silników ciężarówek i okrzyki zbieraczy bawełny. Pola są 

brązowe i suche, pokryte uschniętymi łodygami bawełny, bez liści, 

żeby maszyny mogły zbierać owoce. Zaczął się zbiór bawełny. 

Podczas żniw tata nie przerywa pracy nawet po to, żeby iść na mszę, 

ale w niedzielny wieczór wpadam na niego w mrocznych holu, między 

jego kolacją a snem. 

— Tatusiu? — mówię. — Powiesz mi, co się stało z Constantine? 

Jest zmęczony jak pies, wzdycha, zanim odpowie. 

— Jak mama mogła ją zwolnić, tatusiu? 

— Co? Kochanie, Constantine odeszła. Dobrze wiesz, że twoja 

mama nigdy by jej nie zwolniła. 

Wygląda tak, jakbym bardzo go rozczarowała, zadając to pytanie. 



















— Wiesz, dokąd pojechała? Masz jej adres? Kręci przecząco głową. 

— Spytaj mamę, ona wie. — Klepie mnie po ramieniu. — Ludzie 

przychodzą i odchodzą, Skeeter. Ale szkoda, że nie została tu z nami. 

Wędruje holem do sypialni. Jest zbyt uczciwy, żeby ukrywać 

prawdę, więc domyślam się, że nie wie więcej ode mnie. 

W tym tygodniu i w każdym następnym, czasem nawet dwa razy w 

tygodniu, wpadam do Elizabeth, żeby porozmawiać z Aibileen. Za 

każdym razem Elizabeth wydaje się coraz bardziej nieufna. Im dłużej 

jestem w jej kuchni, tym więcej zajęć wymyśla, żebym sobie poszła: 

trzeba wypolerować gałki u drzwi, odkurzyć górę lodówki, przyciąć 

paznokcie Mae Mobley. Aibileen traktuje mnie życzliwie, ale jest 

zdenerwowana, stoi przy zlewie i ani na chwilę nie przerywa pracy. 

Nie mija wiele czasu, a mam materiał gotowy z wyprzedzeniem. Pan 

Golden wydaje się zadowolony z mojej rubryki. Napisanie pierwszych 

dwóch felietonów zajęło mi nie więcej niż dwadzieścia minut. 

Tydzień po tygodniu pytam Aibileen o Constantine. Czy mogłaby 

zdobyć  dla  mnie  jej  adres?  Czy  była  wielka  awantura,  bo  jakoś  nie  

wyobrażam sobie, że Constantine mówi: „Tak, psze pani" i wychodzi 

drzwiami z tyłu domu. Kiedy mama miała do niej pretensje o 

niewypolerowaną  łyżkę, Constantine przez cały następny tydzień 

podawała jej przypalone grzanki. Mogę sobie tylko wyobrazić, jak by 

zareagowała na wyrzucenie jej z pracy. 

Nie ma to znaczenia, bo Aibileen tylko wzrusza ramionami i 

powtarza, że nic nie wie. 

Pewnego popołudnia, po wypytaniu Aibileen, jak usunąć uporczywe 

plamy z wanny (nigdy w życiu nie umyłam wanny), wracam do domu i 

mijam bawialnię. Telewizor jest włączony, a Pascagoula stoi jakieś 

dziesięć centymetrów od ekranu. Słyszę słowa „Ole Miss" i na ekranie 

widzę nieostry obraz białych 

 

mężczyzn w ciemnych garniturach, pot spływa im po łysych gło-

wach. Podchodzę bliżej i wśród tych białych widzę Murzyna, mniej 

więcej w moim wieku, a za nim żołnierzy. Kamera pokazuje tło i 

dostrzegam stary budynek administracji. Gubernator Ross Barnett stoi 

z założonymi rękami i patrzy wysokiemu Murzynowi w oczy. Obok 

gubernatora widzę naszego senatora Whitwortha, z którego synem 

Hilly usiłuje mnie umówić na randkę w ciemno. 

Zafascynowana, wpatruję się w ekran. Nie jestem ani uszczę-

śliwiona, ani rozczarowana informacją, że być może przyjmą ko-

lorowego na Ole Miss, po prostu się dziwię. Pascagoula z kolei dyszy 

tak głośno, że ją słyszę. Stoi jak słup, nieświadoma mojej obecności. 

Roger Sticker, nasz miejscowy reporter uśmiecha się zdenerwowany i 

mówi bardzo szybko: 

— Prezydent Kennedy nakazał gubernatorowi przepuścić Jamesa 

Mereditha, powtarzam, prezydent Kennedy... 

— Eugenia, Pascagoula! Proszę w tej chwili to wyłączyć! 

Pascagoula odwraca się gwałtownie i zauważa mnie i matkę, 

po czym ze wzrokiem wbitym w podłogę wybiega z pokoju. 

— Nie zamierzam tego tolerować, Eugenio — szepcze matka. — Nie 

życzę sobie, żebyś ich w ten sposób zachęcała. 

— Zachęcała? Przecież to wiadomość dnia, mamo. 

— Nie wypada, żebyście wspólnie to oglądały — prycha i zmienia 

kanały, aż zatrzymuje się na popołudniowej powtórce Lawrence'a 

Welka*. — No popatrz, czy to nie jest przyjemniejsze? 

W  UPALNĄ  SOBOTĘ  pod koniec września pola bawełny są ogo-

łocone i puste. Tata przynosi do domu nowy kolorowy telewizor marki 

RCA, a czarno-biały trafia do kuchni. Tata, uśmiechnięty 

 

*Laurence Welk (1903-1992) — muzyk telewizyjny i impresario, 

w latach 1955—1982 prowadził popularny telewizyjny show. 













i dumny, podłącza nowy telewizor do kontaktu w ścianie ba-walni. 

Przez resztę popołudnia na ekranie migocze mecz futbolowy Ole Miss 

przeciwko Uniwersytetowi Stanowemu. 

Mama naturalnie siedzi ze wzrokiem przyklejonym do kolorowych 

obrazków, reagując ochami i achami na widok wibrujących czerwieni i 

błękitów drużyny. Oboje rodzice żyją dla drużyny Buntowników z Ole 

Miss. Mama, mimo męczącego upału, wystroiła się w spodnie z 

czerwonej wełny, a na fotelu udrapowała stary koc taty korporacji 

studenckiej z Kappa Alpha. Nikt nie wspomina o Jamesie Meredicie, 

czarnym, którego przyjęli na studia. 

Biorę cadillaca i jadę do miasta. Matka uważa za niezrozumiałe, że 

nie chcę oglądać, jak drużyna z mojej alma mater kopie piłkę po całym 

boisku, ale ja wiem, że Elizabeth z rodziną oglądają mecz u Hilly, czyli 

Aibileen została sama w domu. Mam nadzieję, że pod nieobecność 

Elizabeth pójdzie nam trochę lepiej. Tak naprawdę liczę na to, że 

powie mi coś, cokolwiek, o Constantine. 

Aibileen wpuszcza mnie do domu, a ja idę za nią do kuchni. Bez 

Elizabeth wydaje się tylko ociupinę bardziej odprężona. Patrzy na stół, 

jakby dziś miała ochotę przy nim usiąść, ale kiedy ją zachęcam, mówi. 

— Nie, w porządku, pani siada. 

Z rondla w zlewie bierze pomidora i zaczyna obierać nożem. 

Opieram się o ladę i prezentuję najświeższą zagadkę: jak po-

wstrzymać psy przed buszowaniem w kontenerach na śmieci, które 

twój leniwy mąż zapomina wystawić w dniu przyjazdu śmieciarzy. Bo 

ciągle popija to przeklęte piwko. 

— Trzeba użyć gamonia, jak się go wleje do śmieci, psy od razu będą 

kręcić nosami. 

Zapisuję, poprawiając gamonia na amoniak, i podnoszę następny 

list. Kiedy spoglądam na Aibileen, widzę, że uśmiecha się pod nosem. 

 

— Bez obrazy, panienko Skeeter, ale... Czy to nie kapkę dziwne, że 

jest pani nową panną Myrną, a pojęcia nie ma o sprzątaniu? 

Nie powiedziała tego w taki sposób jak matka miesiąc temu. Łapię 

się na tym, że wybucham śmiechem i mówię jej to, czego nikomu nie 

powiedziałam — o telefonach i CV wysłanym do Harper and Row. I że 

chcę zostać pisarką. I o radzie udzielonej mi przez Elaine Stein. Miło 

jest komuś powiedzieć. 

Aibileen kiwa głową i obiera nożem następny miękki czerwony 

pomidor. 

— Mój syn Treelore też lubiał pisać — mówi. 

— Nie wiedziałam, że masz syna. 

— Już dwa lata nie żyje. 

— Och, przepraszam — mówię i przez chwilę w pokoju słychać 

tylko wielebnego Greena i cichy plask skórki pomidora o zlew. 

— Same szóstki zbierał na angielskim, a jak podrósł, kupił sobie 

maszynę do pisania i zabrał się do pracy nad pomysłem.... — Ramiona 

z zaszewkami przy jej mundurku opadają. — Mówił, że weźmie i 

machnie książkę. 

— Nad jakim pomysłem pracował? — pytam. — Jeśli oczywiście 

masz ochotę mi powiedzieć. 

Aibileen przez chwilę milczy i przez cały czas obiera pomidory. 

— Czytał taką książkę,  Niewidzialny  człowiek.  Jak  skończył, 

powiedział, że napisze, jak to jest być kolorowym, co pracuje dla 

białych w Missisipi. 

Odwracam wzrok, wiedząc, że w tym momencie moja matka 

zakończyłaby rozmowę. Uśmiechnęłaby się i zmieniłaby temat na ceny 

pasty do polerowania sreber albo białego ryżu. 

— Potem i ja przeczytałam  Niewidzialnego człowieka —  ciągnie 

Aibileen. — Całkiem mi się podobał. 

Kiwam głową, chociaż nie znam tej książki. Dotąd nie przy-szłoby 

mi do głowy, że Aibileen lubi czytać. 











— Napisał prawie pięćdziesiąt stron. Pozwoliłam je zatrzymać jego 

dziewczynie Frances. 

Aibileen przerywa obieranie. Widzę, jak rusza się jej gardło, kiedy 

przełyka. 

— Proszę nikomu nie mówić — dodaje ciszej. — O tym, że chciał 

napisać o swoim białym szefie. 

Przygryza wargę i nagle dociera do mnie, że ona nadal się 

O  niego niepokoi. Chociaż jej syn nie żyje, intuicyjna troska po-

została. 

— Dobrze, że mi powiedziałaś, Aibileen. Uważam, że to był... 

śmiały pomysł. 

Aibileen przez chwilę wytrzymuje moje spojrzenie, po czym 

podnosi następny pomidor i przykłada nóż do skórki. Patrzę 

i czekam, aż popłynie czerwony sok. Aibileen jednak nie nacina 

skórki, tylko zerka na drzwi kuchni. 

— Nieładnie, że pani nie wie, co było z Constantine. Ale ja... 

przepraszam, nie bardzo mi się widzi mówić o tym. 

Milczę, nie wiedząc, co doprowadziło do tego wyznania i nie chcąc 

wszystkiego popsuć. 

— Jedno pani powiem — to miało coś wspólnego z jej córką. 

Przyjechała spotkać się z pani mamą. 

— Córką? Constantine nigdy mi nie mówiła, że ma córkę. — Znałam 

Constantine przez dwadzieścia trzy lata. Dlaczego miałaby ukrywać to 

przede mną? 

— Ciężko jej z tym było. Dziecko urodziło się bardzo... blade. 

Zamieram, przypominając sobie, co Constantine powiedziała mi przed 

laty. 

— To znaczy jasne? Białe? 

Aibileen potakuje, nadal wpatrzona w pomidory w zlewie. 

— Musiała ją odesłać, chyba gdzieś na północ. 

— Ojciec Constantine był biały — mówię. — Och. Aibileen... chyba 

nie myślisz, że... — W mojej głowie krąży obrzydliwa myśl. Jestem 

zbyt zaszokowana, żeby skończyć zdanie. 

 

Aibileen kręci głową. — Co to to nie, psze pani. Nie... to. Facet 

Constantine, Connor, był kolorowy, ale ona miała w sobie krew taty, 

więc dziecko wyszło mocno jasne. Tak... bywa. 

Wstyd mi, że pomyślałam o najgorszym, jednak nadal nic nie 

rozumiem. 

— Dlaczego Constantine nic mi nigdy nie powiedziała? — pytam, 

ale tak naprawdę nie oczekuję odpowiedzi. — Niby dlaczego musiała 

ją odesłać? 

Aibileen kiwa głową, jakby rozumiała. Ja nie rozumiem. 

—  Nigdy  nie  widziałam,  żeby  było  z  nią  gorzej.  Z  tysiąc  razy  

mówiła, że nie może się doczekać dnia, jak ją dostanie z powrotem. 

— Mówiłaś, że ta córka miała coś wspólnego ze zwolnieniem 

Constantine? Co się stało? 

Po tych słowach na twarz Aibileen powraca maska obojętności. 

Kurtyna opadła. Aibileen wskazuje głową listy panny Myrny, jasno 

dając mi do zrozumienia, że tylko tyle chciała powiedzieć. 

Przynajmniej na razie. 

TEGO  POPOŁUDNIA  wpadam na przyjęcie futbolowe Hilly. Ulica 

zastawiona jest autami kombi i długimi buickami. Zmuszam się, żeby 

wejść do domu, świadoma, że będę tam jedyną singielką. Salon pełen 

jest par na sofach, szezlongach i oparciach foteli. Żony siedzą prosto, 

ze skrzyżowanymi nogami, mężowie wychylają się do przodu. 

Wszystkie oczy wpatrzone są w telewizor w drewnianej oprawie. Staję 

z tyłu, wymieniam kilka uśmiechów i milczących powitań. W pokoju 

słychać tylko głos komentatora. 

— Uaaaaa! — wrzeszczą wszyscy. Ręce wylatują w powietrze, 

kobiety stają i klaszczą. Obgryzam skórkę przy paznokciu. 

— Tak trzymać, Buntownicy! Pokażcie tym Tygrysom. 

— Dalej, Buntownicy! — wykrzykuje Mary Frances Truły, 















podskakując w swoim dopasowanym bliźniaku. Spoglądam na 

paznokieć, od którego odstaje piekąca, zaczerwieniona skórka. W 

salonie panuje atmosfera ciężka od czerwonej wełny, brylantowych 

pierścionków i smrodu burbona. Zastanawiam się, czy dziewczyny 

naprawdę interesuje futbol, czy też zachowują się tak, żeby zrobić 

wrażenie na mężach. Należę do Ligi od czterech miesięcy, a dotąd 

żadna członkini nie zapytała mnie: „Jak tam sobie radzą Buntownicy?" 

Zmierzam do kuchni, obowiązkowo odbębniając krótkie pogaduszki 

z niektórymi parami. Yule May, wysoka i szczupła pomoc Hilly, owija 

w ciasto maleńkie kiełbaski. Druga kolorowa dziewczyna, młodsza od 

niej, zmywa naczynia. Hilly rozmawia z Deeną Doran i przywołuje 

mnie gestem ręki. 

— ...Kurczę, to najpyszniejsze ptifurki, jakie kiedykolwiek jadłam! 

Deena, być może jesteś najbardziej utalentowaną kucharką w Lidze! — 

Hilly wpycha resztkę ciastka do ust, kiwając głową i pomrukując z 

zachwytem. 

— Och, dziękuję, Hilly, są pracochłonne, ale chyba warto je było 

zrobić. — Deena promienieje. Wygląda tak, jakby miała się rozpłakać 

z radości wywołanej zachwytami Hilly. 

— Czyli je zrobisz? Och, tak się cieszę. Komitetowi Sprzedaży 

Wypieków przyda się ktoś taki jak ty. 

— Ile będziesz potrzebowała? 

— Pięćset, na jutrzejsze popołudnie. Uśmiechnięta Deena zamiera. 

— No dobrze... chyba zdążę przez noc. 

— Skeeter, udało ci się wpaść — mówi Hilly, a Deena wychodzi z 

kuchni. 

— Zaraz muszę uciekać — oznajmiam, pewnie nieco za szybko. 

—  Dowiedziałam  się.  —  Hilly  się  uśmiecha.  —  Tym  razem  na  

pewno się zjawi. Równo za trzy tygodnie. 

Patrzę, jak długie palce Yule May odcinają nożem kawałek 

 

ciasta i wzdycham. Od razu się domyślam, kogo Hilly ma na myśli. 

— Sama nie wiem, Hilly. Tyle razy próbowałaś. Może to znak. 

W zeszłym miesiącu, kiedy odwołał przyjazd na dzień przed randką, 

wcześniej zdążyłam się nastawić. Nie chciałabym raz jeszcze przez to 

przechodzić. 

— Co? Ani mi się waż tak mówić. 

— Hilly. — Zaciskam zęby, bo nadszedł czas, żebym to wreszcie 

powiedziała. — Przecież wiesz, że nie będę w jego typie. 

— Spójrz na mnie — mówi, a ja posłusznie patrzę. Wszystkie 

słuchamy Hilly. 

— Hilly, nie możesz mnie zmusić, żebym poszła. 

— To twoja chwila, Skeeter. — Wyciąga rękę i chwyta mnie za dłoń, 

wciska kciuk i resztę palców tak mocno jak Constantine. — Twoja 

kolej. I niech mnie piekło pochłonie, jeśli dam ci zmarnować taką 

okazję tylko dlatego, że zdaniem twojej matki nie jesteś dość dobra dla 

faceta jego pokroju. 

Bolą mnie jej pełne goryczy i szczere słowa, a jednocześnie czuję 

podziw dla swojej przyjaciółki, jej wytrwałości. Hilly i ja zawsze 

byłyśmy wobec siebie bezkompromisowo szczere, nawet w kwestii 

drobiazgów. Innym ludziom Hilly wciska kłamstwa, tak jak 

prezbiterianie  wciskają poczucie winy,  ale nasze milczące 

porozumienie zakłada całkowitą uczciwość. Może już tylko dzięki niej 

nadal się przyjaźnimy. 

Do kuchni wchodzi Elizabeth z pustą tacą. Uśmiecha się, potem 

przystaje i wszystkie trzy patrzymy na siebie. 

— No co? — pyta Elizabeth. Od razu widać, że jest przekonana, że 

rozmawiałyśmy o niej. 

— To co, trzy tygodnie? — pyta mnie Hilly. — Przyjdziesz? 

— O tak! Koniecznie musisz przyjść! — dodaje Elizabeth. Patrzę na 

ich uśmiechnięte twarze, widzę nadzieję, nie ukradkową, jak matki, ale 

czystą nadzieję, bez zobowiązań i bólu. Nie 









cierpię myśli, że moje przyjaciółki dyskutowały tego wieczoru o 

tym, o moim losie, za moimi plecami. Nie cierpię tego i jednocześnie to 

uwielbiam. 

JADĘ Z POWROTEM NA WIEŚ, zanim mecz się skończy. Pola za 

otwartym oknem cadillaca wyglądają na popękane i spalone. Tata 

dokończył ostatnie żniwa przed paroma tygodniami, ale w trawie na 

poboczu wciąż zalega biała jak śnieg bawełna. Jej strzępy fruwają i 

unoszą się w powietrzu. 

Nie wychodząc z samochodu, zaglądam do skrzynki pocztowej i 

znajduję w środku „Almanach Farmera" oraz list z Harper and Row. 

Skręcam na podjazd, wrzucam jałowy bieg. List jest napisany 

odręcznie, na małej, kwadratowej kartce papieru z notatnika. 

 Panno Phelan, 

 Z pewnością może Pani doskonalić swoje umiejętności na tak 

 nudnych, pozbawionych pasji tematach jak jazda po pijanemu i 

 analfabetyzm.  Miałam  jednak  nadzieję,  że  wybierze  Pani 

 zagadnienia, które mają w sobie więcej wyrazu. Proszę nie ustawać w 

 poszukiwaniach. Może Pani do mnie napisać wyłącznie wówczas, gdy 

 natrafi Pani na coś oryginalnego. 

W jadalni mijam mamę, a w holu niewidzialną Pascagoulę, zajętą 

odkurzaniem  obrazów.  Wchodzę  po  stromych,  zdradzieckich 

schodach,  twarz  mi  płonie.  Przełykam  łzy  nad  listym  pani  Stein  i  

powtarzam sobie, że muszę wziąć się w garść. Najgorszy problem z 

tym, że nie przychodzi mi do głowy żaden lepszy pomysł. 

Pogrążam się w pracy nad następnym felietonem o utrzymaniu 

domu, a potem nad biuletynem Ligi. Już drugi tydzień z rzędu pomijam 

inicjatywę  łazienkową Hilly. Godzinę później dociera do mnie, że 

wyglądam przez okno. Mój egzemplarz 

 

 Pochwały ludzi sławnych*  leży na parapecie. Podchodzę i biorę 

książkę  do  ręki  z  obawy,  że  spłowieje  na  świetle.  Na  obwolucie  

widnieje czarno-biała fotografia skromnej, zubożałej rodziny. Książka 

jest ciepła i ciężka od słońca. Ciekawe, czy kiedykolwiek napiszę coś, 

co będzie przedstawiało jakąkolwiek wartość. Odwracam się, kiedy 

Pascagoula puka do drzwi, i wtedy wpadam na pomysł. 

Nie, nie mogłabym. W ten sposób... przekroczyłabym granicę. 

Ale pomysł nie przestaje mnie męczyć. 

 

* James Agee,  Let Us Now Praise Famous Men — opublikowana 

w 1941 słynna książka o rodzinach biednych amerykańskich 

farmerów w czasach wielkiego kryzysu, opatrzona świetnymi 

zdjęciami Walkera Evansa. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


AIBILEEN 

 

ROZDZI AŁ  SIÓDMY 



W połowie października upały wreszcie się kończą i robi się  

chłodno, ledwo dziesięć stopni. Rano deska klozetowa na dworzu jest 

zimna, więc jak siadam, to mną trochę trzęsie. Mały ten wychodek. 

Postawili go pod daszkiem na samochód, w środku jest sedes i mała 

umywalka na ścianie, i jeszcze sznurek do zapalania żarówki. Papier 

musi leżeć na podłodze. 

Jak pracowałam u pani Caulier, jej daszek na samochód był przy 

domu, nie musiałam chodzić pod gołym niebem. W jeszcze 

poprzednim miejscu były ubikacje dla służby w domu, a do tego 

miałam własną, małą sypialnię, jak zostawałam w nocy. Tera to muszę 

wychodzić na powietrze, coby tam dojść. 

We wtorek, kole południa, wynoszę lunch na tylnie schody i siadam 

na zimnym cemencie. Tu, z tyłu, trawa pani Leefolt słabo rośnie. 

Większą część podwórza zasłania duża magnolia. Już wiem, że z tego 

drzewa będzie kryjówka Mae Mobley. Za jakie pięć lat, jak się zacznie 

chować przed panią Leefolt. 

Mija chwila czasu i Mae Mobley człapie na tylni schodek. W ręku 

trzyma połowę mielonego, uśmiecha się do mnie i mówi, że dobre. 

— Czemu to nie jesteś w domu, przy mamie? — pytam ją, ale i tak 

wiem, czemu. Malutka woli siedzieć tutej, razem z pomocą, jak tam, 

gdzie jej mama patrzy się na wszystko, tylko nie 

 

na nią. Tak mi się tera widzi, że z niej to takie małe kurczątko, co to 

mu się pomieszało i łazi za kaczkami. 

Mae Mobley pokazuje palcem modraszki. Szykują się na zimę i 

świergolą w małym, szarym źródełku. 

— Modaszki! — woła i upuszcza mielonego na schody. Nie 

wiedzieć skąd przyłazi taki stary pies myśliwski, Aubie, co to nikt się 

nim nigdy nie przejmuje. Przyłazi i połyka mielonego. Nie lubię psów, 

ale ten to obraz nędzy i rozpaczy. Głaskam go po łbie i tak sobie myślę, 

że pewno nikt go nie głaskał od Gwiazdki. 

Jak Mae Mobley go widzi, to piszczy i czepia się jego ogona. Kilka 

razy zdąży ją trzepnąć po buzi, nim go wreszcie chwyta. Biedak 

skowyczy  i  patrzy  się  na  nią  tak  trochę  jak  człowiek,  a  trochę  jak  

smutny pies. Śmiesznie obraca łeb, brwi unosi. Prawie mi się zdaje, 

jakby prosił, coby go zostawiła. On nie z gryzących. 

Coby mu dała spokój, mówię: 

— Mae Mobley, gdzie masz ogonek? 

Tu ją mam, puszcza i ogląda się za siebie, sprawdza z tyłu. Usta 

rozdziawia, jakby nie wierzyła, że tyle czasu go nie widziała. Chwieje 

się i łazi w kółko, coby tylko zobaczyć ogonek. 

—  Gdzie  ci  tam,  nie  masz  ogonka!  —  śmieję  się  i  łapię  ją,  nim  

spadnie z tego stopnia. Pies węszy, szuka więcej kotleta. 

Zawsze mnie śmieszy, jak takie dzieci wierzą we wszystko, co im się 

nagada. Tate Forrest, dawno temu jeden z moich dzieciaków, w zeszły 

tydzień zatrzymuje mnie po drodze do Jitney, ściska od serca, taki 

zadowolony, że mnie widzi. Tera to z niego dorosłe panisko. Miałam 

wracać do pani Leefolt, ale ten tylko się śmieje i wspomina, jak to się 

nim zajmowałam, jak był chłopcem. Jak to pierszy raz noga mu 

ścierpła i powiedział, że go szczypie, a ja mu na to, że stopa chrapie. I 

jeszcze powiedziałam mu, coby nie pił kawy, bo zrobi się z niego 

Murzyn. Tera on mi mówi, że ma już dwadzieścia jeden lat, a jeszcze 

ani kubka kawy nie wypił. Miło widzieć, że dzieciaki wyrastają jak 

trzeba. 

— Mae Mobley? Mae Mobley Leefolt! 







Pani Leefolt dopiero tera widzi, że jej dziecko już nie jest z nią w 

jednym pokoju. 

— Malutka jest na dworzu, ze mną, psze pani — mówię przez siatkę 

w drzwiach. 

— Mae Mobley, przecież kazałam ci jeść w wysokim krzesełku. Jak 

to się stało, że wszyscy dookoła mają aniołki, a mnie się przytrafiło coś 

takiego... 

A potem słyszę, jak dzwoni telefon i odchodzi, głośno tupiąc, coby 

odebrać. 

Patrzę się w dół, na dziewczynkę, i widzę, że czółko ma całe 

pomarszczone między oczami. O czymś mocno myśli. 

Dotykam jej policzka. 

— Wszystko dobrze, Malutka? A ona: 

— Mae Mo niedobra. 

Mówi to tak, jakby to była prawda, a mnie się wątroba przewraca. 

— Mae Mobley — mówię, bo cosik mi przyszło do głowy. — Jesteś 

mądra dziewczynka? 

Patrzy na mnie, jakby sama nie wiedziała. 

— Mądra z ciebie dziewczynka — mówię znowuż. 

— Mae Mo mądra — mówi ona. 

— Jesteś dobra dziewczynka? — pytam. 

Tylko się patrzy na mnie. Ma dwa latka, jeszcze nie wie, jaka jest. 

—  Dobra  z  ciebie  dziewczynka  —  mówię,  a  ona  kiwa  głową  i  

powtarza. Nim powiem co jeszcze, wstaje i gania tego biednego psa po 

podwórzu,  i  śmieje  się,  i  wtedy  zaczynam  myśleć,  co  by  to  było, 

jakbym dzień w dzień mówiła jej co dobrego. 

Obraca się od wanienki dla ptaków, uśmiecha się. 

— Hej, Aibee! — krzyczy. — Kocham cię, Aibee! 

A jak patrzę się na nią, jak się bawi, to coś mnie łaskocze w brzuchu, 

tak lekko, jakby motyl trzepotał skrzydłami. Tak 

 

samo czułam, jak się patrzałam na Treelore'a. Trochę mi się cni, jak 

tak wspominam. 

Potem Mae Mobley podchodzi i przyciska mi policzek do policzka, i 

nic więcej, jakby wiedziała, że mi jakoś smutno. Przytulam ją mocno i 

szeptam: 

— Naprawdę mądra z ciebie dziewczynka. Jesteś dobra 

dziewczynka, Mae Mobley. Wiesz? — I powtarzam to tak długo, aż 

ona powtórzy to za mną. 

NASTĘPNE TYGODNIE są bardzo ważne dla Mae Mobley. Jak 

O  tym pomyśleć, to pewno człowiek nie pamięta, jak pierszy raz 

poszedł do łazienki, coby skorzystać z sedesu zamiast z pieluszki. 

Pewno też nie wie, kto go tego nauczył. Nigdy, ani razu nie zdarzyło 

się, coby jakie dziecko, co się nim opiekowałam, podeszło 

i powiedziało: „Aibileen, wiesz, naprawdę ci dziękuję, żeś mi po-

kazała, jak korzystać z ubikacji". 

To niełatwa sprawa. No bo jeśli się każe iść dziecku do łazienki, nim 

jest na to pora, to ono się nerwuje. Nic nie łapie i ma do siebie 

pretensje. Ale moja dziewczynka, to co innego. Wiem, że jest gotowa, i 

ona wie. Ale, wielkie nieba, to jasne, że ona robi mnie w balona. 

Sadzam ją na drewnianej podkładce, coby jej mała dupina nie wleciała 

do środka, a jak tylko puszczam, od razu zeskakuje. 

— Nie musisz siusiu, Mae Mobley? 

— Nie. 

— Wypiłaś dwie szklanki soku winogronowego. Wiem, że musisz 

siusiu. 

— Nieee. 

— Dam ci ciasteczko, jak zrobisz tam siusiu. 

Patrzymy się na siebie chwilę, a zara potem ona patrzy się na drzwi. 

Nic nie słyszę, coby się coś działo w muszli. Normalnie to mi się udaje 

dzieciaki po jakich dwóch tygodniach nauczyć, ale tylko wtedy, jak ich 

mamy pomagają. Mali chłopcy muszą 









zobaczyć, jak to robi ich tata na stojąco, małe dziewczynki muszą 

zobaczyć, jak ich mama przysiada. Pani Leefolt nie daje małej patrzeć, 

jak idzie za potrzebą, i dlatego mamy kłopot. 

— Zrób tylko trochę, dla mnie, Malutka. Wywija wargę, kręci 

głową. 

Pani Leefolt poszła do fryzjera, więc nie mogę jej znowuż poprosić, 

coby dała przykład. Inna rzecz, że ta kobieta już pięć razy mówiła, że 

nie. Jak ostatnim razem tak zrobiła, to chciałam jej powiedzieć, ile 

dzieci wychowałam w życiu i spytać, ile ona wychowała, ale w końcu 

powiedziałam tylko, że dobrze, tak jak zawsze. 

— Dam ci dwa ciastka — mówię, choć jej mama zawsze się mnie 

czepia, że ją tuczę. 

Mae Mobley kręci głową i mówi: 

— Ty sama. 

Nie powiem, zdarzało mi się to słyszeć wcześniej, ale normalnie 

jakoś się wymigiwałam. Ale wiem, że kiedyś musi zobaczyć, co i jak, 

bo inaczej nie zabierze się do sprawy. 

— Ja nie muszę. 

Patrzymy się na siebie, a ona swoje. Pokazuje muszlę i mówi: 

— Ty sama. 

A potem zaczyna płakać i się kręcić, bo podkładka trochę wbija się 

jej w pupę, i wiem, co tera muszę zrobić, nie wiem tylko, jak. Może 

zabrać ją na zewnątrz, do mojego garażu? A może usiąść na sedesie 

tutej, w tej łazience? A jak pani Leefolt wróci do domu, jak będę 

siedzieć na tym sedesie? Szału dostanie. 

Na powrót zapinam jej pieluszkę i wychodzimy do garażu. Przez 

deszcz pachnie trochę stęchlizną. Nawet przy zapalonym świetle jest 

ciemno, no i brak tu ładnej tapety, jak ta w domu. Co tam, nawet ścian 

nie ma jak trzeba, tylko pozbijana sklejka. Nie wiem, czy się mała nie 

wystraszy. 

— No dobrze, Malutka, to tutej. To łazienka Aibileen. Zagląda do 

środka i robi buzię w kółko. 

 

— Ooo — mówi. 

Ściągam bieliznę i robię siusiu, ale tak naprawdę prędko, używam 

papieru i wszystko wkładam na miejsce, nim zdąży co zobaczyć. I 

spuszczam wodę. 

— Tak się załatwia w toalecie — mówię. 

A ona robi wielkie oczy i rozdziawia usta, jakby zobaczyła cud. 

Odsuwam się i nim się obejrzę, ściąga pieluszkę, jak mał-peczka 

wspina się na sedes, podtrzymuje, coby nie wpaść do środka i całkiem 

sama robi siusiu. 

— Mae Mobley robi siusiu! Ale ładnie! 

Uśmiecha się, a ja łapię ją, coby nie dała nura do muszli. Biegniemy 

z powrotem do domu i Malutka dostaje swoje dwa ciasteczka. 

Później sadzam ją na muszli i znowuż robi siusiu, dla mnie. Te 

piersze parę razy jest najgorsze. Na koniec dnia czuję, że naprawdę coś 

zrobiłam. A z niej robi się gaduła jak ta lala i wiadomo, jakie ma nowe 

słówko dzisiej. 

— Co dzisiej zrobiła Malutka? 

— Siusiu — mówi. 

— Co napiszą w książkach o historii przy tym dniu? 

— Siusiu — mówi. 

— Czym czuć panienkę Hilły? 

— Siusiu — mówi. 

Potem się upominam, bo to nie po chrześcijańsku, a jeszcze strach 

mnie oblatuje, że powtórzy. 

POTEM, PO POŁUDNIU, pani Leefolt przychodzi do domu cała 

wyfiokowana. Zrobiła trwałą i zalatuje od niej zapaleniem płuc. 

— Wie pani, co dzisiej zrobiła Mae Mobley? — mówię. — Poszła do 

łazienki i nasiusiała do sedesu. 

— Och, to cudownie! — Obejmuje córeczkę, jak rzadko kiedy. I 

wiem, że naprawdę się cieszy, bo pani Leefolt ani trochę nie lubi 

zmieniać pieluch. 

— Musi pani dopilnować, coby tera zawsze chodziła do łazienki. Jak 

pani nie dopilnuje, wszystko jej się pokręci. 

Pani Leefolt się uśmiecha. 

— Dobrze — mówi. 

— Może zobaczymy, czy spróbuje jeszcze raz, nim pójdę do domu. 

Idziemy do łazienki, ściągam jej pieluszkę i sadzam na muszli. Ale 

Malutka kręci głową. 

— No już, Mae Mobley, nie możesz się załatwić do sedesu? Dla 

mamy? 

— Nieee. 

W końcu stawiam ją na nogi. 

— Wszystko dobrze, dzisiej naprawdę dobrze ci poszło. 

Ale pani Leefolt, ona wydyma usta, chrumka i się marszczy. Nim 

zdążę zapiąć pieluszkę na powrót, Malutka biegnie co sił w nogach. 

Nagusieńkie, białe dzidzi biegnie przez dom, do kuchni, otwiera tylnie 

drzwi, myk do garażu i chcę sięgnąć klamki do mojej łazienki. A my 

biegniemy za nią i pani Leefolt pokazuje palcem. Mówi piskliwie, 

jakie dziesięć razy za bardzo: 

— To nie jest twoja łazienka! Malutka kręci głową. 

— Moja łazieńka! 

Pani Leefolt łapie ją i wlepia klapsa w nogę. 

— Pani Leefolt, ona nie wie, co robi... 

— Natychmiast wracaj do domu, Aibileen! 

Wcale nie chcę, ale idę do kuchni, staję pośrodku, nie zamykam 

drzwi. 

— Nie wychowałam cię tak, żebyś korzystała z łazienki dla 

kolorowych! — Syczy szeptem, bo myśli, że nie słyszę, i myślę: „Pani 

to wcale a wcale nie wychowała dziecka". 

— Mae Mobley, tam jest bardzo brudno. Złapiesz jakąś chorobę! 

Nie, nie, nie! — I słyszę, jak znowuż daje jej po nogach, raz i drugi. 

 

Za chwilę pani Leefolt wciąga ją do domu, a ja mogę tylko się 

patrzeć. Czuję, że serce podchodzi mi pod gardło. Pani Leefolt puszcza 

Mae Mobley przed telewizorem, idzie do swojej sypialni i trzaska 

drzwiami. Biegnę uściskać Malutką, a ta ciągle płacze i wygląda, że nic 

nie rozumie. 

— Okropnie mi przykro, Mae Mobley — szeptam do niej. 

Przeklinam się, że w ogóle ją tam wyprowadziłam, ale nie wiem, co 

powiedzieć, więc tylko ją przytulam. 

Siedzimy i  oglądamy  Małych  drapichrustów,  aż  pani  Leefolt 

wychodzi i pyta, czy nie powinnam już iść. Wkładam dziesiątka na 

autobus do kieszeni i jeszcze raz przytulam Mae Mobley. 

— Jesteś mądra dziewczynka. Jesteś dobra dziewczynka — mówię 

szeptem. 

Po drodze do domu nie widzę dużych, białych domów za oknem, nie 

gadam z innymi służącymi. Widzę tylko Malutką, jak dostaje klapsa 

przeze mnie. Widzę, jak słucha, jak pani Leefolt mówi, że jestem 

brudna, chora. 

Autobus jedzie prędzej po State Street. Jedziemy przez most 

Wilsona, a ja zaciskam zęby tak mocno, że prawie mi się łamią. Jak 

umarł Treelore, zakiełkowało we mnie to gorzkie ziarno i tera czuję, 

jak rośnie. Chcę krzyczeć, tak głośno, coby usłyszała mnie Malutka, że 

brudny nie znaczy kolorowy, a choroba to nie murzyńska dzielnica. 

Chcę powstrzymać tą chwilę, co przychodzi w życiu każdego jednego 

białego dziecka, jak zaczyna myśleć, że kolorowy nie jest taki dobry 

jak biały. 

Skręcamy w Farish i wstaję, bo zara mój przystanek. Modlę się, coby 

to nie była jej chwila. Byleby nie było za późno. 

W kilka następnych tygodni jest zupełnie spokojnie. Mae Mobley 

nosi tera majteczki dużej dziewczynki, prawie nie ma żadnych 

wypadków. Po tym, co było w garażu, pani Leefolt naprawdę 

interesuje się zachowaniem Mae Mobley w łazience. Pozwoliła jej 

nawet patrzeć się na siebie na sedesie, żeby dać jej dobry biały 

przykład. Ale kilka razy, jak jej mama wychodzi, 







przyłapuję ją, jak chce iść do mojego. Czasami nie zdążam jej 

zatrzymać. 

— Dzień dobry, pani Clark. — Robert Brown, co dba o ogródek pani 

Leefolt, staje na tylnich schodkach. Na dworzu jest miło i chłodno. 

Otwieram siatkę w drzwiach. 

—  Jak  tam,  synku?  —  mówię  i  klepię  go  po  ręce.  —  Podobnież 

pracujesz na wszystkich ogrodach na ulicy. 

— Tak, proszę pani. Dwóch chłopaków dla mnie kosi. — Uśmiecha 

się od ucha do ucha. Przystojny jest, wysoki, krótko przystrzyżony. 

Chodził z Treelore'em do ogólniaka i zakolegowali się, razem grali w 

baseballa. Dotykam jego ręki, bo znowuż chcę ją poczuć. 

— Jak tam twoja babcia? — pytam. 

Louvenia jest cudowna, to najsłodsza osoba na świecie. Razem z 

Robertem przyszli na pogrzeb. Zara mi się przypomina, że w 

przyszłym tygodniu najgorszy dzień roku. 

— Silniejsza ode mnie. — Uśmiecha się. — W sobotę przyjdę 

pokosić u pani. 

Treelore zawsze za mnie kosił. Tera Robert to robi, choć nawet go 

nie proszę, i nigdy nie bierze ode mnie ani grosza. 

— Dziękuję, Robert. To miło. 

— Jak pani czego trzeba, pani od razu po mnie dzwoni, dobrze, pani 

Clark? 

— Dziękuję, synku. 

Słyszę dzwonek i widzę samochód panienki Skeeter przed domem. 

W tym miesiącu panienka Skeeter przychodzi do pani Leefolt tydzień 

w tydzień, coby się pytać mnie o to, o co się pytają pannę Myrnę. Pyta 

się mnie, jak usuwać kamień, a ja mówię, coby wziąść proszek do 

pieczenia. Pyta się, jak wykręcić  żarówkę, co to się oderwała od 

oprawki, a ja mówię, coby wzięła surowy ziemniak. Pyta się, co tam u 

jej starej służącej Constantine i jej mamy, a mnie zimny pot oblewa. 

Powiedziałam jej parę tygodni temu, tak jakby, że Constantine ma 

córkę, i myślałam, 

 

że potem da mi spokój, ale panienka Skeeter ciągle mnie wypytuje. 

Widać, że nie rozumie, czemu kolorowa kobieta nie może 

wychowywać białego dziecka w Missisipi. To ciężkie i samotne życie, 

jak człowiek nie pasuje ani tu, ani tam. 

Jak już panienka Skeeter skończy mnie wypytywać o to, jak się 

czyści to, a tamto naprawia, albo gdzie jest Constantine, to 

rozmawiamy też o innych rzeczach. Rzadko mi się to zdarzało z 

szefowymi i ichnimi przyjaciółkami. Mówię jej, jak to Treelore nigdy 

nie dostał nic gorszego od piątki z plusem i jak nowy diakon działa mi 

na nerwy, bo sepleni. Takie tam drobiazgi, ale normalnie nie mówię 

czegoś takiego białym. 

Dzisiej próbuję powiedzieć, że to nie to samo moczyć i polerować 

srebro, i że tylko hołota moczy srebro, bo tak szybciej, ale niedobrze to 

wygląda. Panienka Skeeter przekrzywia głowę na bok i marszczy 

czoło. 

— Aibileen, czy pamiętasz ten... pomysł, na który wpadł Treelore? 

Kiwam głową i włosy mi się jeżą. I po co ja o tym mówiłam białej 

kobiecie. 

Panienka Skeeter mruży oczy, jak wtedy, co mówiła o ubikacji. 

— Zastanawiałam się i postanowiłam porozmawiać z tobą na ten 

temat... 

Nim kończy, pani Leefolt wchodzi do kuchni i łapie Malutką, co to 

się bawi moim grzebieniem w mojej torebce, i mówi, że Mae Mobley 

powinna dzisiej wcześniej iść się kąpać. Mówię panience Skeeter do 

widzenia i idę nalać wody do wanny. 

W KOŃCU JEST ÓSMY LISTOPAD, co to się go boję od roku. Noc 

wcześniej chyba nie spałam więcej jak dwie godziny. Tera budzę się o 

świcie i stawiam na piecu dzbanek z kawą marki Community. Plecy 

mnie bolą, jak się schylam, coby wciągnąć pończochy. Nim wyjdę, 

dzwoni telefon. 

— Chciałam tylko sprawdzić, co u ciebie. 













— W porządku. 

— Wieczorem przyniosę ciasto karmelowe. I masz nic nie robić, 

tylko usiąść w kuchni i całe wsunąć na kolację. — Chcę się 

uśmiechnąć, ale nic z tego, więc tylko dziękuję Minny. 

Trzy lata temu umarł Treelore, ale według planu u pani Leefolt 

wypada dzisiej czyszczenie podłogi. Dziękczynienie już za dwa 

tygodnie i mam na głowie mnóstwo roboty. Szoruję w cały ranek i w 

południe, jak lecą wiadomości. Nie mogę oglądać, bo w jadalni są 

panie i rozmawiają o balu dobroczynnym. Przy nich nie wolno mi 

włączać telewizji, ale nie narzekam. Mięśnie mi drżą, tak się 

zmachałam, ale nie chcę przestać się ruszać. 

Kole czwartej panienka Skeeter wchodzi do kuchni. Nim zdąży się 

choćby przywitać, wpada za nią pani Leefolt. 

— Aibileen, właśnie się dowiedziałam, że pani Fredericks 

przyjeżdża jutro z Greenwood, żeby zostać z nami na Święto 

Dziękczynienia. Chcę, aby srebro było wypolerowane, a poza tym 

trzeba wyprać wszystkie ręczniki dla gości. Jutro przekażę ci listę 

innych obowiązków. 

Pani  Leefolt  kręci  głową  do  panienki  Skeeter,  jakby  nikomu  w  

mieście nie żyło się tak ciężko jak jej, i wychodzi. Idę po srebrny 

serwis do jadalni. Wielkie nieba, już padam z nóg, a muszę być gotowa 

robić na balu dobroczynnym w następną sobotę we wieczór. Minny nie 

przychodzi, bo za bardzo się boi, że wpadnie na panienkę Hilly. 

Panienka Skeeter wciąż czeka na mnie w kuchni, jak wracam. W 

ręku ma list do panny Myrny. 

— Chce się pani spytać o sprzątanie? — wzdycham. — Słucham. 

— Niezupełnie. Ostatnim razem... chciałam cię spytać... Wyciągam 

zatyczkę pasty Pine-Ola i biorę się za wcieranie 

jej w srebro. Trę  ścierką wkoło wzorków róży, po brzegach i na 

rączce. Wielkie nieba, coby już było jutro. Nie idę na cmentarz. Nie 

poradzę, to za dużo... 

 

— Aibileen? Dobrze się czujesz? 

Przerywam, patrzę się na nią. Panienka Skeeter całuski czas do mnie 

mówiła. 

— Przepraszam, jakoś tak... zamyśliłam się. 

— Wydajesz się strasznie smutna. 

— Panienko Skeeter. — Łzy zbierają się mi w oczach, no bo trzy lata 

to normalnie za krótko. I sto lat będzie za krótko. — Mogę jutro pomóc 

z tymi pytaniami? 

Panienka Skeeter chce coś powiedzieć, ale daje spokój. 

— Oczywiście. Mam nadzieję, że poczujesz się lepiej. Dokańczam 

srebra i ręczniki, a potem mówię pani Leefolt, 

że muszę wracać do domu, choć jeszcze pół godziny za wcześnie i 

obetnie mi dniówkę. Otwiera usta, coby się sprzeciwić, a ja szeptem 

kłamię, że wymiotowałam, i ona mówi, że mogę iść. Bo jak nie liczyć 

jej matki, to pani Leefolt najbardziej na świecie boi się murzyńskich 

chorób. 

No DOBRZE, wracam za pół godziny. Zaparkuję dokładnie tutaj, za 

piętnaście dziesiąta — mówi pani Leefolt przez okno samochodu, tam, 

gdzie siedzi pasażer. Pani Leefolt zostawia mnie przy Jitney 14, cobym 

kupiła, co tam jeszcze trzeba na jutrzejsze święto. 

— Ale koniecznie przynieś rachunek — mówi pani Fredericks, 

wstrętna stara mama pani Leefolt. Wszystkie trzy siedzą na przednim 

siedzeniu, Mae Mobley ściśnięta pośrodku i ma taką smutną minę, 

jakby zara miała dostać kolki. Biedna. Tym razem pani Fredericks ma 

zostać dwa tygodnie. 

—  Nie  zapomnij  o  indyku  —  mówi  pani  Leefolt.  —  I  o  dwóch  

puszkach sosu żurawinowego. 

Uśmiecham się. Gotowałam białym na Dziękczynienie jeszcze za 

Calvina Coolidge'a. 

— Przestań się wiercić, Mae Mobley — mówi pani Fredericks, zła 

jest. — Jak się nie uspokoisz, to cię uszczypnę. 











— Pani Leefolt, może wezmę ją zabiorę do sklepu? Coby mi 

pomogła na zakupach? 

Pani Fredericks wcale nie chce pozwolić, ale pani Leefolt mówi 

„Weź ją" i nim się spostrzegę, Malutka gramoli się po kolanach pani 

Fredericks i wyłazi przez okno, prosto mi na ręce, jakbym była Panem 

Zbawicielem. Sadzam ją na biodrze i one jadą na Fortification Street, a 

Malutka i ja chichramy się jak dwie uczennice. 

Otwieram metalowe drzwi, biorę wózek i sadzam Mae Mobley na 

przedzie, nóżki jej przekładam przez dziury w kracie. Jak mam 

mundurek, to mogę kupować w Jitney. Tęsknię za starymi czasami, jak 

się chodziło na Fortification Street i byli tam rolnicy z wózkami, i 

krzyczeli: „Słodkie kartofle, fasola, fasolka szparagowa, okra. Słodka 

śmietana, maślanka, żółty ser, jaja". Ale Jitney nie taki zły. Bynajmniej 

mają klimatyzację jak się patrzy. 

— No dobra, Malutka. Zobaczymy, co nam trzeba. 

Na warzywnym biorę sześć słodkich kartofli, trzy garście 

szparagowej, u rzeźnika wędzoną golonkę szynkową. W sklepie jest 

jasno, wszystko poukładane jak należy. Nie to co w Piggly Wiggly dla 

kolorowych, z trocinami na podłodze. Tutej to są prawie same białe 

panie, uśmiechnięte, z ułożonymi włosami, wylakierowanymi na jutro. 

Cztery czy pięć służących robi zakupy, każda jedna w mundurku. 

— Czerwone! — mówi Mae Mobley i daję jej potrzymać puszkę 

żurawiny. Uśmiecham się do niej jak do starej przyjaciółki. Malutka 

uwielbia czerwone. Na dziale z suchymi dźwigam kilogram soli do 

wózka, coby zamarynować indyka w solance. Na palcach liczę 

godziny, dziesięć, jedynaście, dwanaście. Jak mam moczyć ptaka 

czternaście godzin w solance, to nastawię kubeł kole trzeciej. Potem 

pójdę do pani Leefolt z rana na piątą, coby piec indyka sześć godzin. 

Już upiekłam dwa chleby kukurydziane i zostawiłam na ladzie, coby 

zrobiły się chrupkie. Jabłecznik mam gotowy do pieczenia, rano zrobię 

ciastka. 

 

— Gotowa na jutro, Aibileen? — Obracam się i widzę Franny Coots 

z tyłu. Chodzimy do jednego kościoła, ona robi u pani Caroline na 

Manship. — Hej, pięknunia, jakie mamy tłuściuchne nózie — mówi do 

Mae Mobley. Mae Mobley liże puszkę żurawiny. 

Franny opuszcza głowę i mówi: 

— Słyszałaś, co się dzisiej rano stało z wnukiem Louvenii Brown? 

— Z Robertem? — mówię. — Tym, co kosi? 

— Poszedł do białej łazienki w Pinchman Trawnik i Ogród. 

Podobnież nie było znaku, że tam nie wolno kolorowym. Dwóch 

białych go złapało i obiło łyżką do opon. 

O, nie. Tylko nie Robert. 

— On... czy on... Franny kręci głową. 

— Nie wiadomo. Leży w szpitalu, podobnież oślepł. 

— Boże, nie. — Zamykam oczy.  Louvenia, najlepsza, 

naj-cudniejsza kobieta na świecie. Chowała Roberta po tym, jak jej 

córka umarła. 

— Biedna Louvenia. Jak to jest, że złe zawsze się dzieje najlepszym? 

— mówi Franny. 

W  POPOŁUDNIE ROBIĘ,  jakby  mi  rozum  odjęło,  siekam  cebule  i  

selera, mieszam sos, tłukę słodkie kartofle, ściągam łyko z fasoli, 

poleruję srebro. Powiadają, że ludzie idą w wieczór do Louvenii 

Brown, na pół do szóstej, coby się modlić za Roberta, ale jak dźwignę 

dziesięć kilo tego indyka do marynaty, to potem ledwie ręce zdołam 

unieść. 

Nie przestaję gotować aż do szóstej wieczór, dwie godziny później 

jak normalnie. Wiem, że braknie mi siły, coby zapukać do drzwi 

Louvenii. Pójdę do niej jutro, po tym, jak oporządzę indyka. Człapię z 

przystanka autobusu, ledwo trzymam oczy otwarte. Skręcam za róg na 

Gessum i widzę, że przed moim 













domem stoi duży, biały cadillac, a przed nim panienka Skeeter, w 

czerwonej sukience i czerwonych butach, siedzi mi na schodkach. 

Równie dobrze mogłaby przez megafon odtrąbić, że przyjechała. 

Idę przez podwórze najwolniej, jak się da, i myślę, co jest. Panienka 

Skeeter wstaje i ściska torebkę mocno, jakby kto miał ją gwizdnąć. 

Biali nie zachodzą do mojej dzielnicy, no chyba że muszą przewieźć 

pomoc tu czy tam, no i bardzo dobrze, jak kogo ciekawi moje zdanie. 

Od rana do wieczora obskakuję białych, nie muszą do tego odwiedzać 

mnie w domu. 

— Chyba nie masz nic przeciwko temu, że wpadam z wizytą?— 

mówi. — Po prostu... nie wiedziałam, gdzie mogłybyśmy 

porozmawiać. 

Przysiadam na schodku i czuję, jak łupie mnie w krzyżu. Malutka tak 

się nerwowała babcią, że mnie całą zmoczyła i czuć ode mnie siuśki. 

Na ulicy kupa ludzi idzie do kochanej Louvenii, coby się modlić za 

Roberta, dzieciaki grają w piłkę. Każden jeden patrzy się na nas i 

myśli, że pewno właśnie mnie wylewają, albo co. 

— Tak, psze pani. — Wzdycham. — Co pani sobie życzy? 

— Wpadł mi do głowy pomysł. Chciałabym o czymś napisać, ale 

potrzebuję twojej pomocy. 

Wypuszczam powietrze z płuc. Lubię panienkę Skeeter, ale dajcież 

spokój. Pewno, miło by było, jakby zadzwoniła. Bez telefonu 

przenigdy nie poszłaby z wizytą do jakiejś białej pani. Ale nie, klapnęła 

tu, jakby miała jakie prawo nachodzić mnie w moim własnym domu. 

— Chciałabym przeprowadzić z tobą wywiad. Porozmawiałybyśmy 

o tym, jak to jest pracować jako służąca. 

Czerwona piłka wpada do mojego ogródka i toczy się metr czy dwa. 

Dzieciak Jonesów biegnie przez ulicę, coby ją wziąść, ale jak widzi 

panienkę Skeeter, staje jak słup. Potem biegnie, zabiera piłkę, obraca 

się i pędzi na łeb na szyję, jakby się spietrał, że panienka Skeeter za 

nim pogoni. 

 

—  Jak  do  felietonu  pani  Myrny?  —  pytam  cicho  jak  mysz.  —  O  

sprzątaniu? 

— Nie, chodzi o coś innego. Mam na myśli książkę — mówi i robi 

wielkie oczy. Widać, że się jej podoba ten pomysł. — A konkretnie 

opowieści o tym, jak to jest pracować dla białej rodziny. Jak to jest, 

kiedy pracuje się dla, powiedzmy... Elizabeth. 

Obracam się i się na nią patrzę. To o to już dwa tygodnie chciała 

mnie wypytać w kuchni pani Leefolt. 

— A pani Leefolt zgodzi się na to, cobym komu o niej opowiadała? 

Panienka Skeeter bierze opuszcza wzrok. 

— No, nie. Właściwie myślałam, że wcale jej o tym nie po-

informujemy. Zamierzam poprosić pozostałe służące, aby również 

zgodziły się dotrzymać tajemnicy. 

Marszczę czoło i dopiero tera zaczynam kapować, o co prosi. 

— Pozostałe służące? 

— Liczyłam na to, że uda mi się zebrać grupę czterech lub pięciu, 

aby rzetelnie opisać, jak wygląda życie służącej w Jackson. 

Rozglądam się doobkoła. Jesteśmy na dworzu, na widoku. Czy ona 

nie wie, jakie to może być niebezpieczne, że tyle czasu gadamy i że kto 

chce, to nas widzi? 

— Ale jakie opowieści chce pani usłyszeć? 

— Interesuje mnie to, jakie są wasze zarobki, z jakim spotykacie się 

traktowaniem. Ubikacje, niemowlęta, wszystko to, co widziałaś, dobre 

i złe. 

Cieszy się, jakby wygrała jaką grę. Chwilę myślę, że może jestem 

bardziej wściekła jak zmęczona. 

— Psze pani — mówię szeptem. — Czy pani nie uważa, że to 

wygląda trochę niebezpiecznie? 

— Nie, jeśli zachowamy ostrożność... 

— Ciii, proszę. Wie pani, co ze mną będzie, jak się pani Leefolt 

dowie, że rozmawiałam jej za plecami? 











— Nie powiemy jej ani nikomu innemu. — Mówi ciszej, ale za mało. 

— Wywiady będą miały charakter prywatny. 

Gapię się na nią. Oszalała? 

— Słyszała pani o tym kolorowym chłopcu dzisiej rano? 

0 tym, co go pobili łyżką do opon, bo całkiem przypadkiem polazł do 

białej łazienki? 

Tylko patrzy się na mnie, trochę mryga. 

— Wiem, że sytuacja jest niestabilna, ale... 

— A moja kuzynka Shinelle w Cauter County? Spalili jej samochód, 

bo poszła na wybory. 

— Dotąd nikt nie napisał tego typu książki — mówi, wreszcie 

szeptem. Tak mi się widzi, że chyba w końcu załapuje. — Odkryjemy 

nieznane lądy. Chodzi o spojrzenie z nowej perspektywy. 

Stadko służących w mundurkach mija mój dom. Patrzą się 

1 widzą, jak siedzę z białą kobietą, na schodku, przed domem. Za-

ciskam zęby, bo już wiem, że we wieczór rozdzwoni się mi telefon. 

— Psze pani — mówię powoli, coby się bardziej liczyło. — Jak się 

zgodzę, to równie dobrze mogę sama spalić własny dom. 

Panienka Skeeter zaczyna gryźć paznokieć. 

— Ależ ja już... — Mocno zamyka oczy. 

Chcę spytać, co ona już, ale kapkę się boję usłyszeć, co powie. Sięga 

do torebki, wyjmuje kawałek papieru i pisze swój numer telefonu. 

— Czy możesz przynajmniej dobrze się zastanowić? Wzdycham, 

patrzę się na podwórko. Najgrzeczniej, jak 

umiem, mówię: 

— Nie, psze pani. 

Kładzie papierek między nami, na schodku, a potem wsiada do 

swojego cadillaca. Za bardzo się zmachałam, coby wstać, no to siedzę i 

się patrzę, jak bardzo wolno odjeżdża. Chłopcy z piłką schodzą z 

jezdni, stoją z boku, nieruchomo, jakby karawan ich mijał. 


PANIENKA  SKEETER 

 

ROZDZIAŁ  ÓSMY 



Cadillakieni matki jadę przez Gessum Avenue. Z oddali mały 

kolorowy chłopiec w ogrodniczkach z czerwoną piłką w rękach 

przygląda mi się szeroko otwartymi oczami. Zerkam w lusterko 

wsteczne, Aibileen w białym mundurku nadal siedzi na schodku 

swojego domu. Nawet na mnie nie patrzyła, mówiąc: „Nie, psze pani", 

tylko bez przerwy wpatrywała się w tę kępę pożółkłej trawy w 

ogródku. 

Chyba spodziewałam się, że to będzie przypominało odwiedziny u 

Constantine, gdzie przyjaźnie nastawieni kolorowi machali mi z 

us'miechem, ucieszeni widokiem dziewczynki, której tatuś był 

właścicielem wielkiej farmy. Tu jednak mój przejazd  śledzą 

przymrużone, nieufne oczy. Kiedy auto zbliża się do kolorowego 

chłopca, on się odwraca i nurkuje za dom, kilka budynków za domem 

Aibileen. W ogródku zebrało się z pół tuzina czarnych, trzymają w 

rękach tace i torby. Pocieram skronie i próbuję wymyślić coś, dzięki 

czemu zdołam namówić Aibileen. 

TYDZIEŃ TEMU Pascagoula zapukała do drzwi mojej sypialni. 

— Rozmowa zamiejscowa do pani, panienko Skeeter. Dzwoni 

pani... Chyba Stern? 

— Stern? — powtórzyłam na głos, po czym się wyprostowałam. — 

Masz na myśli... Stein? 























— Może... może to i było Stein. Mówi tak jakoś twardo. Minęłam 

Pascagoulę i zbiegłam po schodach. Z jakiegoś 

głupiego powodu ciągle przygładzałam sterczące włosy, jakby to 

było spotkanie oko w oko, a nie rozmowa przez telefon. W kuchni 

chwyciłam za słuchawkę zwisającą przy ścianie. 

Trzy tygodnie wcześniej napisałam list na białym papierze 

Strathmore. Trzy strony z zarysem pomysłu, detalami i kłamstwem, 

takim mianowicie, że ciężko pracująca i poważana kolorowa pomoc 

domowa zgodziła się udzielić mi wywiadu i szczegółowo opisać, jak to 

jest pracować dla białych kobiet w naszym mieście. W porównaniu z 

alternatywą, czyli przyznaniem, że dopiero zamierzam namówić 

kolorową kobietę na wywiad, twierdzenie, że już się zgodziła, 

prezentowało się znacznie lepiej. 

Rozciągnęłam sznur niemal do oporu, wchodząc do spiżarki, i 

zapaliłam tam gołą żarówkę. Spiżarka jest zastawiona od góry do dołu, 

trzymamy tu pikle i zupy w słoikach, konfitury, weki z warzywami i 

przetwory. Jeszcze w czasach szkolnych szukałam tutaj schronienia. 

— Halo, mówi Eugenia. 

— Proszę czekać, łączę. — Usłyszałam serię trzasków, a potem, z 

wielkiej odległości, głos, niemal tak niski jak u mężczyzny. — Elaine 

Stein. 

— Halo? Tu Skeet... eee, Eugenia Phelan z Missisipi. 

— Wiem, panno Phelan, przecież to ja zadzwoniłam. — Usłyszałam 

tarcie zapałki o draskę, a potem krótki, głęboki wdech. — W zeszłym 

tygodniu dostałam pani list, mam kilka uwag. 

— Tak, proszę pani. — Osunęłam się na wysoką blaszaną puszkę 

mąki King Biscuit. Moje serce waliło jak młotem, kiedy wytężałam 

słuch, żeby ją słyszeć. Połączenie z Nowym Jorkiem było tak pełne 

zakłóceń, że aż namacalnie czuło się dzielące nas tysiące kilometrów. 

— Skąd pomysł wywiadów z pomocami domowymi? Naprawdę 

jestem ciekawa. 

 

Przez chwilę siedziałam jak sparaliżowana. Nie przywitała się, nie 

pogawędziła, nie przedstawiła. Zrozumiałam, że najlepiej wprost 

odpowiadać na jej pytania. 

— Byłam... Cóż, zostałam wychowana przez kolorową kobietę. 

Widziałam, że stosunki między rodzinami i pomocą potrafią być 

bardzo bezpośrednie, ale i bardzo skomplikowane. — Odchrząknęłam. 

Mówiłam bardzo nienaturalnie, jak przy tablicy w szkole. 

— Proszę kontynuować. Odetchnęłam głęboko. 

— Zamierzam to przedstawić z punktu widzenia pomocy domowej. 

Tutejszych kolorowych kobiet. — Usiłowałam przypomnieć sobie 

twarz Constantine albo Aibileen. — Wychowują białe dziecko, które 

dwadzieścia lat później zostaje ich pracodawcą. Czy nie zakrawa na 

ironię, że je kochamy, a one kochają nas, jednak... — Przełknęłam ślinę 

i drżącym głosem dokończyłam: — Nawet nie dajemy im korzystać z 

toalety w domu. 

Znowu zapadło milczenie. Czułam, że muszę mówić dalej. 

— Każdy wie, jak czujemy się my, biali, znamy osławioną postać 

Mammy, która poświęciła całe życie białej rodzinie. Tym zajęła się 

Margaret Mitchell. Nikt jednak nigdy nie spytał Mammy, jak ona się z 

tym czuła. — Pot spływał mi po piersi, bluzka z przodu była wilgotna. 

— I chce pani przedstawić to od strony, która dotąd nie była zbadana 

— powiedziała pani Stein. 

— Tak. Bo nikt nigdy o tym nie mówi. Tu nikt nie mówi o niczym. 

Śmiech Elaine Stein przypominał warkot. Mówiła z mocnym 

jankeskim akcentem. 

— Panno Phelan, mieszkałam w Atlancie. Przez sześć lat, z 

pierwszym mężem. 

Uczepiłam się tego faktu, zawsze to było coś. 

— Czyli wie pani, jak to jest. 















— Wiedziałam dość, żeby się stamtąd wynieść. — Usłyszałam, jak 

się zaciąga. — Proszę posłuchać, przeczytałam ten szkic wywiadu. 

Niewątpliwie jest... oryginalny, ale to się nie uda. Która pomoc przy 

zdrowych zmysłach powie pani prawdę? 

Dostrzegłam różowe kapcie matki w szparze pod drzwiami, ale 

postanowiłam to zignorować. Nie mogłam uwierzyć, że pani Stein tak 

szybko zorientowała się, że blefowałam. 

— Pierwsza osoba, z którą będę rozmawiała, bardzo chce 

opowiedzieć swoją historię. 

— Panno Phelan, czy ta Murzynka naprawdę zgodziła się na szczery 

wywiad? — Wiedziałam, że to nie jest pytanie. — Na temat pracy dla 

białej rodziny. Bo to cholerne ryzyko w miejscu takim jak Jackson w 

Missisipi. 

Siedziałam, mrugając oczami. Poczułam pierwsze ukłucie niepokoju 

na  myśl  o  tym,  że  być  może  nie  zdołam  przekonać  Aibileen  z  taką 

łatwością, jak to założyłam. Nie miałam jeszcze pojęcia o tym, co mi 

powie na schodku swojego domu w następnym tygodniu. 

— Oglądałam w wiadomościach, jak w waszym mieście próbowali 

zrobić coś, co można by nazwać integrowaniem ludzi na przystanku 

autobusowym — ciągnęła pani Stein. — Wepchnęli pięćdziesięciu 

pięciu Murzynów do czteroosobowej celi. 

—  Zgodziła  się  —  oświadczyłam  z  uporem  i  wydęłam  wargi.  —  

Zgodziła się. 

— No cóż, to imponujące. Ale czy naprawdę pani wierzy, że po niej 

inne służące będą z panią rozmawiać? A jeśli ich pracodawcy się 

dowiedzą? 

— Rozmowy będą prowadzone potajemnie, gdyż, jak pani wie, teraz 

jest tu trochę niebezpiecznie. 

W rzeczywistości nie miałam pojęcia, jak bardzo niebezpiecznie. 

Ostatnie cztery łata spędziłam w cichych salach uczelnianych, czytając 

Keatsa i Eudorę Welty i przejmując się pracami semestralnymi. 

 

— Trochę niebezpiecznie? — Parsknęła śmiechem. — Marsze w 

Birmingham, Martin Luther King. Psy rzucające się na kolorowe 

dzieci. Skarbie, to najgorętszy temat w kraju. Przykro mi, ale nic z tego 

nie będzie. Nie sprawdzi się jako artykuł, bo żadna południowa gazeta 

tego nie opublikuje. I z pewnością nie będzie z tego książki, bo książka 

z wywiadami nigdy by się nie sprzedała. 

— Och — usłyszałam swój głos. Zamknęłam oczy i poczułam, jak 

całe moje podniecenie wyparowuje w niebyt. — Och — powtórzyłam. 

— Szczerze mówiąc, zadzwoniłam, bo to dobry pomysł. Ale... nie 

ma szans na druk. 

— Ale... A gdyby... — Mój wzrok zaczął krążyć po spiżarce w 

poszukiwaniu czegoś, co ponownie wzbudziłoby jej zainteresowanie. 

Może powinnam była mówić o tym jako o artykule, może w 

magazynie. Ale powiedziała, że nie.... 

— Eugenio, z kim ty tam rozmawiasz? — Głos matki zagłuszył 

trzaski. 

Uchyliła drzwi, a ja się zerwałam i znowu je zatrzasnęłam. Nakryłam 

ręką słuchawkę i wysyczałam: 

— Rozmawiam z Hilly, mamo... 

— W spiżarce? Jakbyś znowu była nastolatką... 

— To znaczy... — Pani Stein niecierpliwie zacmokała. — Chyba 

mogłabym przeczytać to, co pani napisze. Kto wie, może branży 

księgarskiej przydałby się wstrząs? 

— Naprawdę zrobiłaby to pani? Och, pani Stein... 

— Nie mówię, że się nad tym zastanawiam. Ale... proszę zrobić ten 

wywiad i dam pani znać, czy w ogóle warto iść tą drogą. 

Wystękałam kilka niezrozumiałych dźwięków, aż w końcu udało mi 

się wykrztusić: 

— Dziękuję, pani Stein, nie ma pani pojęcia, jak bardzo jestem 

wdzięczna za pomoc. 













— Proszę mi jeszcze nie dziękować. Jeśli będzie pani chciała ze mną 

porozmawiać, proszę zadzwonić do Ruth, mojej sekretarki. 

Po tych słowach skończyła rozmowę. 

NA ŚRODOWĄ PARTIĘ BRYDŻA U Elizabeth taszczę ze sobą starą 

torbę na ramię. Jest czerwona i brzydka, i dziś posłuży mi za rekwizyt. 

To jedyna torba w domu matki na tyle duża, żeby pomieścić listy do 

panny Myrny. Skóra jest popękana i się  łuszczy, szeroki pasek 

zostawia brązowy ślad na mojej bluzce, tam, gdzie trze on 

0  ramię.  To  była  ogrodowa  torba  babci  Claire.  Nosiła  w  niej  na-

rzędzia, na dnie wciąż leżą nasiona słonecznika. Nie pasuje kompletnie 

do niczego, co mam, i ani trochę mnie to nie obchodzi. 

— Dwa tygodnie — mówi do mnie Hilly, wystawiając dwa palce. — 

Przyjedzie. 

Uśmiecha się, a ja odpowiadam jej uśmiechem. 

— Zaraz wracam — mówię i wymykam się do kuchni, razem z moją 

wielką torbą. 

Aibileen stoi przy zlewie. 

—  Dzień  dobry  —  mówi  cicho.  Minął  tydzień  od  mojej  wizyty  u  

niej. 

Stoję tam przez chwilę, patrząc, jak miesza mrożoną herbatę, 

i wyczuwam dyskomfort w jej postawie, strach, że być może znowu 

poproszę o pomoc przy książce. Wyciągam kilka listów z prośbami o 

porady, i widzę, że ramiona Aibileen lekko się rozluźniają. Kiedy 

czytam jej pytanie o plamy z pleśni, nalewa trochę herbaty do szklanki 

i próbuje, po czym sypie do dzbanka więcej cukru. 

— Nim zapomnę, mam odpowiedź na to pytanie o plamy z potu. 

Minny mówi, coby wziąść wetrzeć w nie ciutkę majonezu. — Aibileen 

wyciska pół cytryny do dzbanka. — A potem wywalić za drzwi tego 

męża nicponia. — Miesza, znowu próbuje. — Minny nie bardzo lubi 

mężów. 

 

— Dzięki, zapiszę. — Najswobodniej, jak potrafię, wyciągam z 

torby kopertę. — I jeszcze coś. Miałam zamiar ci to dać. 

Aibileen znowu zamiera w nieufnej pozie, takiej samej jak po moim 

wejściu. 

— Co tam pani ma? — pyta> ale nie sięga po kopertę. 

— To za twoją pomoc — mówię cicho. — Odłożyłam pięć dolarów 

za każdy artykuł, zebrało się trzydzieści pięć dolarów. 

Wzrok Aibileen szybko powraca do herbaty. 

— Nie, dziękuję, psze pani. 

— Weź, proszę, zarobiłaś je. 

Słyszę szuranie krzeseł na drewnianej podłodze w jadalni i głos 

Elizabeth. 

— Proszę, panienko Skeeter. Pani Leefolt się wścieknie, jak 

zobaczy, że wciska mi pani gotówkę — szepcze Aibileen. 

— Nie musi wiedzieć. 

Aibileen patrzy na mnie. Białka jej oczu są pożółknięte, zmęczone. 

Wiem, co sobie myśli. 

— Mówiłam już pani, że przepraszam, ale nie mogę pomóc przy tej 

książce, panienko Skeeter. 

Kładę kopertę na ladzie, ze świadomością, że popełniłam okropny 

błąd. 

— Proszę, pani znajdzie inną kolorową pomoc, młodą. Kogoś... 

innego. 

— Ale nie znam dobrze żadnych innych. — Kusi mnie, żeby użyć 

słowa „przyjaciółka", ale aż taka naiwna nie jestem. Zdaję sobie 

sprawę z tego, że się nie przyjaźnimy. 

— Błagam, pani zabierze te pieniądze, coby pani Leefolt nie 

zobaczyła — prosi Aibileen. 

Zażenowana, potakuję. Upycham kopertę w torbie i wiem, że jest 

jeszcze gorzej niż poprzednio. Ona uważa, że to łapówka, dzięki której 

zgodzi się na wywiad, łapówka udająca wyraz dobrej woli i 

podziękowania. I tak chciałam jej dać te 









pieniądze, kiedy zbierze się jakaś przyzwoita suma, ale fakt faktem, 

celowo wybrałam na to dzisiejszy dzień. I wystraszyłam ją na dobre. 

SKARBIE, wypróbuj to na głowie. Kosztowało jedenaście dolarów, 

musi być dobre. — Matka dopadła mnie w kuchni. Zerkam na drzwi do 

holu i drzwi na werandę z boku. Matka podchodzi bliżej, z czymś w 

dłoniach, a ja skupiam się na tym, jak cienkie ma przeguby, jak kruche 

ręce, w których trzyma ciężkie szare urządzenie. Popycha mnie na 

krzesło — najwyraźniej wcale nie jest taka krucha — i wyciska jakąś 

maź na moją głowę. Od dwóch dni ganiała za mną z Magicznie Mięk-

kim i Jedwabistym Po błyski waczem. 

Obiema rękami wciera krem w moje włosy, niemal czuję, jak z jej 

palców sączy się nadzieja. Krem nie wyprostuje mi nosa ani nie 

odejmie trzydziestu centymetrów wzrostu, nie nada charakteru moim 

niemal przeźroczystym brwiom ani nie doda kilogramów kościstej 

sylwetce. Zęby mam już idealnie proste, zatem jedyne, co jej pozostaje 

do poprawienia, to włosy. 

Nakrywa moją ociekającą wodą głowę plastikowym czepkiem i 

przymocowuje odchodzącą od niego rurę do prostokątnej maszyny. 

— Ile to potrwa, mamo? Lepkimi palcami podnosi ulotkę. 

— 

Tu  napisali:  „Nakryj  włosy  Cudownym 

Czepkiem-Prostowaczem, a potem włącz maszynę i czekaj na 

niesamowite..." 

— Dziesięć minut? Kwadrans? 

Słyszę kliknięcie, narastający warkot, a potem czuję powoli 

nadpełzające intensywne ciepło na głowie. Nagle rozlega się plask!, 

rura odskakuje od maszyny i miota się wokół jak oszalała. Matka 

skrzeczy, rzuca się na nią, ale chybia. W końcu udaje się jej złapać rurę 

i zamocować na nowo. 

Matka oddycha głęboko, po czym raz jeszcze podnosi ulotkę. 

 

— Cudowny Czepek musi pozostać na głowie przez dwie godziny 

bez przerwy, inaczej rezultaty... 

— Dwie godziny?! 

— Powiem Pascagouli, żeby podała ci mrożoną herbatę, skarbie. — 

Klepie mnie po ramieniu i wypada przez kuchenne drzwi. 

Przez dwie godziny palę i czytam „Life", a także kończę  Zabić 

 drozda.  W końcu biorę do ręki „Jackson Journal" i zaczynam 

przeglądać. Mamy piątek, więc dziś nie ma rubryki panny Myrny. Na 

stronie czwartej czytam: „Chłopiec oślepiony w wyniku sporu nad 

oddzielnymi toaletami, przesłuchania podejrzanych". To brzmi... 

znajomo. Wtedy sobie przypominam — to musi być ten sąsiad 

Aibileen. 

Dwa razy w tym tygodniu wpadałam do Elizabeth w nadziei, że jej 

nie będzie w domu i zdołam pogadać z Aibileen, znajdę sposób, żeby ją 

przekonać do pomocy. Elizabeth siedziała nad maszyną do szycia, 

zdeterminowana, by zdążyć z nową sukienką przed Gwiazdką. To 

kolejna zielona szmatka, tandetna i strzępiąca się. Pewnie ma jakąś 

niesamowitą zniżkę na zielony materiał. Chętnie pojechałabym do 

Kenningtona i kupiła jej coś nowego, ale wiem, że czułaby się 

śmiertelnie upokorzona takim darem. 

— Wiesz już, co włożysz na randkę? — zapytała mnie Hilly, kiedy 

zjawiłam się tam za drugim razem. — W następną 

sobotę? 

Wzruszyłam ramionami. 

— Chyba będę musiała wybrać się na zakupy. 

W tej samej chwili Aibileen przyniosła tacę z kawą i postawiła 

filiżanki na stole. 

— Dziękujemy. — Elizabeth skinęła jej głową. 

— Właśnie, dziękujemy Aibileen — dodała Hilly, sypiąc cukier do 

filiżanki. — Naprawdę żadna kolorowa w mieście nie robi takiej dobrej 

kawy jak ty. 













— Bardzo dziękuję, psze pani. 

—  Aibileen  —  ciągnęła  Hilly.  —  Jak  ci  się  podoba  twoja  nowa  

ubikacja za domem? Miło mieć własną, prawda? 

Aibileen wbiła wzrok w szparę w stole. 

— Tak, psze pani. 

— Wiesz, to pan Holbrook zlecił instalację tej łazienki, Aibileen. To 

on przysłał chłopaków i sprzęt. — Hilly się uśmiechnęła. 

Aibileen  tylko  stała,  a  ja  marzyłam  o  tym,  żeby  mnie  tu  nie  było. 

Proszę, pomyślałam, proszę, tylko nie dziękuj. 

— Tak, psze pani. — Aibileen otworzyła szufladę i sięgnęła do 

środka, ale Hilly nie spuszczała z niej wzroku. Było jasne, czego 

oczekuje. 

Minęła kolejna sekunda, podczas której nikt się nie poruszył. Hilly 

odchrząknęła i Aibileen w końcu opuściła głowę. 

— Dziękuję, psze pani — wyszeptała. 

Potem wróciła do kuchni. Nic dziwnego, że nie chce ze mną 

rozmawiać. 

W południe matka zdejmuje mi wirujący czepek i zmywa z moich 

włosów maź, podczas gdy ja siedzę z odchyloną głową nad kuchennym 

zlewem. Szybko nawija mi włosy na tuzin wałków i sadza mnie pod 

wielką suszarką w swojej łazience. 

Godzinę później wyłaniam się spod suszarki, różowa, spragniona i z 

obolałą głową. Matka ustawia mnie przed lustrem i zdejmuje wałki, 

rozczesuje gigantyczne okrągłe fale na mojej głowie. 

Oniemiałe, gapimy się w lustro. 

— Ja pierniczę — mówię, ale myślę: Randka. Randka w ciemno jest 

w przyszły weekend. 

Zaszokowana matka tylko się uśmiecha, nawet nie fuka na mnie za 

wyrażanie się. Moje włosy wyglądają wspaniale. Pobły-skiwacz 

zadziałał. 

ROZDZIAŁ  DZIEWIĄTY 



W sobotę, dniu randki ze Stuartem Whitworthem, przez dwie 

godziny siedzę pod Pobłyskiwaczem (wygląda na to, że efekt 

utrzymuje się jedynie do następnego mycia). Po przeschnięciu, jadę do 

Kenningtona i kupuję najbardziej płaskie buty, jakie udało mi się 

znaleźć, a także obcisłą czarną sukienkę ze sztucznego jedwabiu. Nie 

cierpię zakupów, ale jestem zadowolona, że mam się czym zająć i 

dzięki temu mogę przez całe popołudnie nie myśleć o pani Stein ani o 

Aibileen. Obciążam czterdziestoma ośmioma dolarami rachunek 

matki, w końcu to ona nieustannie nalega, żebym kupiła sobie nowy 

strój.  („Coś,  co  ładnie  wygląda  w  t w o i m   r o zm i a r z e " ) .   Jestem  

jednak przekonana, że matka stanowczo potępiłaby to, że sukienka 

mocno eksponuje mój biust. Dotąd nigdy w czymś takim nie 

chodziłam. 

Na parkingu Kenningtona zapalam silnik, ale nie mogę ruszyć, gdyż 

dopada mnie nagły ból żołądka. Ściskam miękką, białą osłonkę 

kierownicy i po raz dziesiąty powtarzam sobie, że idiotyzmem jest 

marzenie o czymś, czego nigdy nie będzie się miało. Równie głupie 

jest przekonanie, że wiem, jaki odcień mają jego błękitne oczy, choć 

widziałam tylko czarno-białe zdjęcie, i traktowanie jak życiowej 

szansy czegoś, co jest tylko papierem, odbitką i przekładanymi 

kolacjami. Ale w sukience 



























i z wyprostowanymi włosami prezentuję się całkiem nieźle, i nic nie 

mogę poradzić na to, że mam nadzieję. 

HILLY POKAZAŁA MI TO ZDJĘCIE cztery miesiące temu, nad swoimi 

basenem. Opalała się na słońcu, a ja bawiłam się wachlarzem, w 

pełnym cieniu. W lipcu znowu wyszła mi potówka i od tamtego czasu 

nadal ją mam. 

— Jestem zajęta — powiedziałam. 

Hilly w czarnym kostiumie kąpielowym siedziała na brzegu basenu, 

przygarbiona i przytyta po porodzie, za to niewytłumaczalnie pewna 

siebie. Jej brzuch był wydatny, ale nogi takie jak zawsze, smukłe i 

ładne. 

— Przecież nawet ci jeszcze nie powiedziałam, kiedy przyjeżdża — 

oznajmiła. — Pochodzi ze znakomitej rodziny. — Naturalnie miała na 

myśli własną rodzinę, Stuart jest kuzynem Williama. — Po prostu się z 

nim spotkaj i sama przekonaj, co o nim myślisz. 

Jeszcze raz popatrzyłam na zdjęcie. Stuart miał szeroko otwarte 

oczy, jasnobrązowe, kręcone włosy i był najwyższy w grupie 

mężczyzn nad jeziorem. Zauważyłam jednak, że całą jego sylwetkę 

zasłonili inni. Z pewnością brakowało mu jakichś części ciała. 

— Wszystko z nim w jak najlepszym porządku — powiedziała Hilly. 

— Spytaj Elizabeth, spotkała go na balu dobroczynnym w zeszłym 

foku, kiedy jeszcze studiowałaś. Już nie mówię o tym, że wieki całe 

chodził z Patricią van Devender. 

— Z Patricią van Devender? — Była zdobywczynią tytułu 

Najpiękniejszej w Ole Miss, dwa lata z rzędu. 

— Do tego założył własną firmę naftową w Vicksburgu, więc jeśli 

wam nie wyjdzie, to przynajmniej nie będziesz na niego codziennie 

wpadała w mieście. 

— No dobrze — westchnęłam w końcu, przede wszystkim po to, 

żeby Hilly się wreszcie odczepiła. 

 

JEST JUŻ PO TRZECIEJ, kiedy wracam do domu z zakupów. O szóstej 

powinnam być u Hilly, gdzie mam poznać Stuarta. Przeglądam się w 

lustrze. Włosy zaczynają się lekko skręcać na końcach, ale reszta 

fryzury nadal jest gładka. Matka była zachwycona, kiedy 

powiedziałam, że chcę jeszcze raz skorzystać z Pobłyskiwacza, nawet 

nie nabrała podejrzeń. Nie wie o dzisiejszej randce, a jeśli jakoś się 

dowie, następne trzy miesiące pełne będą męczących pytań w rodzaju: 

„Zadzwonił?" albo: „Co zrobiłaś nie tak?", gdyby nic z tego nie 

wyszło. 

Matka  jest  na  dole,  w  bawialni,  razem  z  tatą,  i  wydaje  z  siebie  

entuzjastyczne okrzyki na cześć drużyny koszykówki Buntowników. 

Mój brat Carlton siedzi na sofie ze swoją nową atrakcyjną dziewczyną, 

przyjechali tego popołudnia z Uniwersytetu Stanowego. Ona ma 

ciemne proste włosy i czerwoną bluzkę. 

Kiedy udaje mi się zdybać Carltona w kuchni, sam na sam, śmieje się 

i ciągnie mnie za włosy jak w dzieciństwie. 

— Co tam u ciebie, siostra? 

Mówię mu o pracy w gazecie i o tym, że zostałam redaktorką 

biuletynu Ligi. Poza tym namawiam go, żeby po skończeniu prawa 

lepiej wrócił do domu. 

— Ty też zasługujesz na uwagę matki. Ja dostaję więcej, niż mi się 

należy — oznajmiam przez zaciśnięte zęby. 

Śmieje się, jakby rozumiał, co mam na myśli, ale czy naprawdę 

rozumie? Jest trzy lata starszy ode mnie i wyjątkowo przystojny, 

wysoki, z falującymi włosami. Kończy prawo na Stanowym 

Uniwersytecie Luizjany, a przed matką chroni go ćwierć tysiąca 

kilometrów kiepskich dróg. 

Kiedy wraca do swojej dziewczyny, szukam kluczyków do auta 

matki. Nigdzie nie mogę ich znaleźć, a jest już za kwadrans piąta. Staję 

w drzwiach, żeby zwrócić na siebie uwagę matki, muszę jednak 

poczekać, aż skończy bombardować pytaniami Dziewczynę z 

Końskim Ogonem. Wypytuje ją o rodzinę, i skąd jest, i nie odpuści, 

dopóki nie znajdzie przynajmniej jednej 







osoby, która je obie łączy. Po tym chce wiedzieć, jaka jest żeńska 

korporacja w Vanderbilt, i wreszcie kończy przesłuchanie pytaniem o 

deseń na rodzinnych srebrach. Matka zawsze powtarza, że to lepsze niż 

horoskop. 

Koński Ogon oznajmia, że jej rodzinny deseń to Chantilly, ale kiedy 

wyjdzie za mąż, ma zamiar wybrać całkiem nowy. 

— Bo uważam się za niezależnie myślącą osobę i w ogóle. Carlton 

głaszcze ją po głowie, a ona ociera się o jego rękę 

niczym kot. Potem oboje patrzą na mnie z uśmiechem. 

— Skeeter — mówi do mnie Koński Ogon z drugiego kąta pokoju. 

— Szczęściara z ciebie, że masz Franciszka Pierwszego za rodzinny 

deseń. Zatrzymasz go, kiedy wyjdziesz za mąż? 

— Franciszek Pierwszy jest boski. — Rozpromieniam się. — Bez 

przerwy  wyciągam  wszystkie  widelce  tylko  po  to,  żeby  się  mu  

poprzyglądać. 

Matka podejrzliwie mruży oczy. Daję jej znaki, żeby poszła ze mą do 

kuchni, ale mija kolejne dziesięć minut, zanim wchodzi. 

— Gdzie się na Boga podziały twoje kluczyki, mamo? Już jestem 

spóźniona do Hilly. Zostanę na noc. 

— Co takiego? Przecież Carlton przyjechał! Co sobie pomyśli jego 

nowa przyjaciółka, jeśli znikniesz, jakbyś miała coś lepszego do roboty 

niż siedzenie z nami? 

Nie odpowiadam, bo wiem, że, niezależnie od obecności Carltona, ta 

wymiana zdań skończyłaby się awanturą. 

— Pascagoula zrobiła pieczeń, a tata przyniósł drewno, żebyśmy 

wieczorem napalili w kominku w bawialni. 

— Na zewnątrz jest dwadzieścia dziewięć stopni, mamo. 

— Posłuchaj mnie: twój brat jest w domu i oczekuję, że będziesz się 

zachowywała jak dobra siostra. Nie życzę sobie, żebyś wychodziła, 

dopóki przez dłuższy czas nie posiedziesz w miłej atmosferze z tą 

dziewczyną. — Patrzy na zegarek, a ja powtarzam sobie w myślach, że 

mam już dwadzieścia trzy lata. — Proszę, skarbie — dodaje. 

 

Wzdycham i zanoszę do pokoju zakichaną tacę pełną miętowych 

drinków. 

— Mamo — mówię znowu w kuchni, o piątej dwadzieścia osiem. — 

Muszę jechać, Hilly na mnie czeka. Gdzie są twoje kluczyki? 

— Przecież nawet jeszcze nie zjedliśmy parówek w cieście. 

— Hilly ma... rozstrój żołądka — szepczę. — Jej służąca zjawi się 

dopiero jutro, więc muszę pomóc zająć się dziećmi. 

Matka wzdycha ciężko. 

— To pewnie znaczy, że jutro pójdziesz z nimi do kościoła. A już 

myślałam, że wybierzemy się na mszę wszyscy razem, jak rodzina, a 

potem wspólnie zjemy niedzielny obiad. 

— Mamo, proszę. — Szperam w koszyku, w którym zazwyczaj 

trzyma kluczyki. — Nigdzie nie mogę znaleźć twoich kluczyków. 

— Nie dam ci cadillaca, to nasze auto do kościoła. 

On będzie u Hilly za pół godziny. Ustaliłyśmy, że przebiorę się i 

umaluję już na miejscu, tak żeby matka niczego się nie domyśliła. Nie 

mogę pojechać nową ciężarówką taty, jest pełna worków z nawozem, a 

zresztą wiem, że będzie mu potrzebna z samego rana. 

— No dobrze, wobec tego wezmę starą ciężarówkę — wzdycham. 

— Chyba jest z przyczepą. Idź spytać tatę. 

Nie mogę spytać taty, bo musiałabym to zrobić przy trójce 

świadków, których moje wyjście z pewnością by uraziło. Wobec tego 

chwytam kluczyki do ciężarówki i mówię: 

— Nieważne, pojadę prosto do Hilly. 

Pośpiesznie wypadam z domu i widzę, że stara ciężarówka nie tylko 

ma doczepioną przyczepę, ale na dodatek stoi na niej półtonowy 

traktor. 

I tak oto wyruszam na pierwszą od dwóch lat randkę czerwonym 

chevroletem z 1941 roku, z czterobiegową skrzynią 















i dźwignią zmiany biegów w podłodze oraz równiarką spalinową 

Johna Deere'a z tyłu. Silnik krztusi się i kaszle, a ja zaczynam się 

zastanawiać, czy ciężarówka w ogóle ruszy. Po chwili widzę za sobą 

tryskające spod opon błoto. Na głównej drodze silnik gaśnie, przez co 

moja sukienka i torebka lądują na brudnej podłodze. Jeszcze dwa razy 

muszę go uruchamiać. 

O piątej czterdzieści pięć przed autem przebiega coś czarnego i 

słychać  łupnięcie. Usiłuję się zatrzymać, ale hamowanie nie 

przychodzi łatwo, kiedy ma się pod sobą pięciotonową maszynę. Z 

jękiem zjeżdżam na pobocze. O dziwo, kot wstaje, rozgląda się 

oszołomiony i wskakuje do lasu równie szybko, jak z niego wyskoczył. 

Za trzy szósta, po jeździe trzydziestką na godzinę przy akom-

paniamencie trąbienia i wrzasków nastolatków, zatrzymuję się na ulicy 

w pewnej odległości od domu Hilly, gdyż na ślepej uliczce, przy której 

mieszka moja przyjaciółka, nie przewidziano parkingu odpowiedniego 

dla maszyn rolniczych. Chwytam torebkę i wbiegam bez pukania, 

zadyszana, spocona i rozczochrana, po czym wpadam prosto na całą 

trójkę, w tym na mojego dzisiejszego partnera, popijającą drinki w 

salonie. 

Zamieram w holu, a oni wpatrują się we mnie. William i Stuart 

wstają. Boże, ależ on jest wysoki, co najmniej o dziesięć centymetrów 

wyższy ode mnie. 

Hilly szeroko otwiera oczy i chwyta mnie za ramię. 

— Chłopcy, zaraz wracamy — oznajmia. — Posiedźcie grzecznie i 

pogadajcie sobie o rozgrywających czy czymś tam. 

Ciągnie mnie do swojej garderoby, i gdy już w niej jesteśmy, obie 

zaczynamy jęczeć. Gorzej być nie może, psiakrew. 

— Skeeter, nawet nie masz szminki na ustach! A twoje włosy 

wyglądają jak ptasie gniazdo! 

— Wiem przecież! — Po cudownym efekcie Pobłyskiwacza nie ma 

nawet śladu. — W cholernej ciężarówce brak klimatyzacji, musiałam 

jechać z opuszczonymi szybami. 

 

Szoruję twarz, a Hilly sadza mnie na krześle. Zaczyna wy-czesywać 

mi włosy, tak jak robiła to moja matka, i nawija je na gigantyczne 

wałki, po czym spryskuje lakierem. 

—  No  i?  Co  o  nim  myślisz?  —  pyta.  Wzdycham  i  zamykam  

nieumalowane oczy. 

— Wydaje się przystojny. 

Rozsmarowuję podkład na twarzy, chociaż w zasadzie nie mam 

pojęcia, jak to się fachowo robi. Hilly patrzy na mnie, ściera podkład 

chusteczką i nakłada go ponownie. Wślizguję się w czarną sukienkę z 

wielkim dekoltem w kształcie litery V, na stopy wsuwam płaskie 

czółenka od Delmana. Kiedy Hilly pośpiesznie rozczesuje moje włosy, 

przecieram pachy wilgotną szmatką. 

Hilly przewraca oczami. 

— Potrąciłam kota — mówię. 

— Czekając na siebie, wypił już dwa drinki. Wstaję i obciągam 

sukienkę. 

— No dobra, gadaj — żądam. — Od jednego do dziesięciu. Hilly 

przygląda mi się uważnie, od stóp do głów, po czym 

zatrzymuje wzrok na dekolcie i unosi brwi. Dotąd nigdy w życiu nie 

pokazywałam rowka między piersiami, w zasadzie chyba wyleciało mi 

z głowy, że tam jest. 

— Sześć — mówi takim tonem, jakby sama była tym zaskoczona. 

Patrzymy na siebie przez chwilę, po czym Hilly zaczyna piszczeć, a 

ja się uśmiecham. Jeszcze nigdy nie dostałam od niej więcej niż cztery 

na dziesięć punktów. 

Kiedy wracamy do dużego salonu, William celuje palcem w Stuarta. 

— Będę się ubiegał o to stanowisko, i na Boga, z twoim ojcem... 

— Stuarcie Whitworth — przerywa Hilly. — Chciałabym ci 

przedstawić Skeeter Phelan. 

Stuart wstaje i na chwilę w mojej głowie zapada idealna cisza. 













Choć czuję się jak na mękach, zmuszam się, żeby na niego patrzeć, 

kiedy jego spojrzenie nieśpiesznie po mnie wędruje. 

— Ten tu oto Stuart studiował na Uniwersytecie Alabamy 

— mówi William i dodaje: — Pora do boju! 

— Miło mi cię poznać. — Stuart posyła mi zdawkowy uśmiech, a 

potem wlewa w siebie potężnym haustem drinka. Słyszę, jak lód 

klekocze o jego zęby. — No to teraz dokąd? — pyta Williama. 

Oldsmobilem Williama wybieramy się do hotelu Robert E. Lee. 

Stuart otwiera drzwi z mojej strony i siada obok mnie z tyłu, ale potem 

przez  całą  drogę  wychyla  się  do  przodu  i  rozmawia  z  Williamem  o  

sezonie na jelenie. 

Przy stoliku odsuwa mi krzesło, a ja siadam z uśmiechem i dziękuję. 

— Wypijesz drinka? — pyta, nie patrząc na mnie. 

— Nie, dziękuję, poproszę wodę. Stuart odwraca się do kelnera i 

mówi: 

—  Podwójną  old  kentucky  bez  lodu  i  z  wodą.  Domyślam  się,  że  

zdążył już w siebie wlać mniej więcej pięć 

burbonów. 

— Hilly wspominała, że wydobywasz ropę — odzywam się. 

— To musi być bardzo interesujące. 

— Niezłe pieniądze, jeśli o to ci chodzi. 

— Nie, ja... — Milknę, bo widzę, że wyciąga szyję i na coś się gapi. 

Spoglądam w tamtym kierunku i widzę, że patrzy na kobietę w 

drzwiach, biuściastą blondynę z ustami pomalowanymi czerwoną 

szminką i w obcisłej zielonej sukience. 

William odchyla się, żeby sprawdzić, na co spogląda Stuart, po czym 

szybko odwraca się z powrotem. Niemal niezauważalnie kręci głową 

do Stuarta, a ja widzę, że do drzwi zmierza dawny chłopak Hilly, 

Johnny Foote, ze swoją żoną Celią. Właśnie wychodzą, a William i ja 

patrzymy na siebie z ulgą, zadowoleni, że Hilly ich nie widziała. 

 

— Chryste, ta dziewczyna jest gorąca jak asfalt w Tunica latem — 

mamrocze pod nosem Stuart i chyba właśnie w tej chwili kompletnie 

przestaje mnie interesować, co będzie dalej. 

W pewnym momencie Hilly spogląda na mnie, żeby sprawdzić, co 

się dzieje. Uśmiecham się, jakby wszystko było w porządku, a ona 

odpowiada mi uśmiechem, zachwycona, że tak znakomicie się układa. 

— William, patrz! Właśnie wszedł wicegubernator! Porozmawiajmy 

z nim, zanim usiądzie. 

Odchodzą i zostawiają nas, dwie papużki nierozłączki, siedzące po 

tej samej stronie stołu i przyglądające się szczęśliwym parom dookoła. 

— A więc — zaczyna Stuart, ledwie odwracając ku mnie głowę — 

chodzisz czasem na mecze Alabamy? 

Nigdy nawet nie dotarłam na Colonel Field, choć leżało zaledwie 

pięć tysięcy metrów od mojego łóżka. 

— Nie, właściwie to nie jestem fanką futbolu. — Patrzę na zegarek. 

Dopiero kwadrans po siódmej. 

— Czyżby? — Patrzy na przyniesionego przez kelnera drinka tak, 

jakby popijanie go sprawiało mu prawdziwą rozkosz. — No to co 

robisz w wolnym czasie? 

— Piszę... Prowadzę rubrykę o porządkach domowych w „Jackson 

Journal". 

Marszczy czoło, po czym wybucha śmiechem. 

— Porządki domowe. Chodzi ci o... prowadzenie domu? Kiwam 

głową. 

— Jezu. — Kołysze szklanką z drinkiem. — Nie wiem, co mogłoby 

być gorsze niż czytanie rubryki o sprzątaniu domu — mówi, a ja 

zauważam, że jego siekacz jest odrobinę krzywy. Korci mnie, żeby mu 

wypomnieć tę niedoskonałość, ale kończy myśl: — Chyba tylko 

pisanie o tym. 

Wpatruję się w niego bez słowa. 













— Moim zdaniem bycie ekspertką w prowadzeniu domu to sposób 

na złapanie męża — dodaje. 

— Musisz być geniuszem, od razu mnie przejrzałeś. 

— Czy nie w tym właśnie specjalizują się studentki z Ole Miss? W 

zawodowym łapaniu mężów? 

Patrzę na niego z osłupieniem. Może i od wieków nie byłam na 

randce, ale za kogo ten facet się uważa? 

— Przepraszam, ale czy przypadkiem nie upadłeś w dzieciństwie na 

głowę? 

Mruga, zaskoczony, po czym wybucha śmiechem, pierwszy raz tego 

wieczoru. 

— W sumie to nie twoja sprawa, ale musiałam od czegoś zacząć, 

skoro chcę zostać dziennikarką — mówię. 

Myślę, że naprawdę mu zaimponowałam, jednak szybko wychyla 

drinka i spojrzenie pełne uznania znika. 

W trakcie posiłku zerkam na profil Stuarta i zauważam, że ma jakby 

spiczasty nos, za grube brwi i za szorstkie włosy. Niewiele 

rozmawiamy, przynajmniej ze sobą. Hilly trajkocze, rzuca uwagi w 

stylu: „Stuart, Skeeter mieszka na plantacji na północ od miasta. Czy 

senator nie dorastał na farmie orzeszków ziemnych?" 

Stuart zamawia jeszcze jednego drinka. 

Kiedy obie idziemy do łazienki, Hilly uśmiecha się do mnie z 

nadzieją. 

— No i co myślisz? 

— Jest... wysoki — mówię, zdumiona, że nie zauważyła, że mój 

randkowy partner jest nie tylko niewybaczalnie chamski, ale i w sztok 

pijany. 

W końcu przychodzi koniec posiłku, a Stuart i William dzielą 

między siebie rachunek. Stuart wstaje i podaje mi płaszcz. 

Przynajmniej ma dobre maniery. 

— Jezu, w życiu nie widziałem kobiety z takimi długimi rękami — 

mówi. 

— A ja nikogo z takim poważnym problemem alkoholowym. 

 

— Twój płaszcz pachnie jak... — Pochyla się i wącha, po czym 

wykrzywia usta. — Jak nawóz. 

Odmaszerowuje do męskiej ubikacji, a ja marzę o tym, żeby zniknąć. 

Trzyminutowa jazda samochodem przebiega w całkowitej ciszy, i 

bardzo się dłuży. 

Wracamy do domu Hilly. Od razu pojawia się Yule May w białym 

mundurku i mówi: 

— Wszystko w porządku, grzecznie poszli do łóżek. Potem 

wyślizguje się przez drzwi kuchenne, a ja przepraszam 

towarzystwo i idę do łazienki. 

— Skeeter, może odwieziesz Stuarta do domu? — pyta William, 

kiedy wracam. — Ja jestem skonany, a ty, Hilly? 

Hilly patrzy na mnie tak, jakby próbowała się domyślić, co 

chciałabym zrobić. Byłam przekonana, że dobitnie dałam im to do 

zrozumienia, tkwiąc w toalecie przez bite dziesięć minut. 

— Nie ma... Nie masz tu swojego samochodu? — zwracam się do 

powietrza przed Stuartem. 

— Wątpię, żeby mój kuzyn był w stanie prowadzić — śmieje się 

William. 

Znowu wszyscy milczą. 

— Przyjechałam ciężarówką — mówię. — Nie chciałabym, żebyś... 

— Załatwione. — William klepie Stuarta po plecach. — Stuart nie 

ma nic przeciwko przejażdżce ciężarówką, prawda, stary? 

— Williamie, może ty poprowadzisz, a Skeeter pojedzie jako 

pasażerka — proponuje Hilly. 

— Nie mogę, jestem zbyt nawalony — mówi William, chociaż to on 

nas tu przywiózł. 

W końcu po prostu wychodzę, a Stuart za mną, nie komentując tego, 

że nie zaparkowałam ani przed domem Hilly, ani na jej podjeździe. Po 

dojściu do ciężarówki oboje się zatrzymujemy i wbijamy wzrok w 

olbrzymi traktor na przyczepie. 













— Sama to tu przywiozłaś? 

Wzdycham ciężko. Jestem wysoka, więc nigdy nie czułam się 

drobna ani przesadnie dziewczęca czy kobieca, ale ten traktor... ten 

traktor zdaje się mnie podsumowywać. 

— To najśmieszniejsza rzecz, jaką w życiu widziałem — oświadcza 

Stuart. 

Cofam się o krok. 

— Hilly może cię zabrać — mówię. — Hilly cię odwiezie. Odwraca 

się i jestem pewna, że skupia się na mnie po raz 

pierwszy tego wieczoru. Po dłuższej chwili tej jego niemej ob-

serwacji moje oczy napełniają się  łzami. Jestem taka okropnie 

zmęczona. 

— Cholera — wzdycha, a jego mięśnie zdają się rozluźniać. — 

Posłuchaj, tłumaczyłem Hilly, że nie jestem gotowy na żadną 

zakichaną randkę. 

— Przestań. — Odsuwam się i ruszam do domu. 

W  NIEDZIELNY  PORANEK  wstaję bardzo wcześnie, przed Hilly i 

Williamem, przed dzieciakami i zagęszczeniem ruchu ze względu na 

mszę. Jadę do domu, a przyczepa z traktorem grzechocze za mną. Od 

smrodu nawozu mam kaca, chociaż wieczorem piłam jedynie wodę. 

Wróciłam wczoraj do domu Hilly, a Stuart przywlókł się za mną. 

Zadudniłam do drzwi małżeńskiej sypialni i zapytałam Williama, który 

już miał usta pełne pasty, czy mógłby odwieźć Stuarta do domu. Nie 

czekając na odpowiedź, ruszyłam na górę, do pokoju dla gości. 

Mijam psy taty na werandzie, wchodzę do domu rodziców. Na 

widok matki rzucam się ją wyściskać. Próbuje się oswobodzić, ale nie 

puszczam. 

— Co się stało, Skeeter? Chyba nie zaraziłaś się od Hilly, co? 

— Nie, nie, nic mi nie jest. — Żałuję, że nie mogę jej opowiedzieć o 

wczorajszym wieczorze. Mam wyrzuty sumienia, że 

 

nie jestem dla niej milsza, że jej nie potrzebuję, dopóki w moim 

życiu nie dzieje się cos' złego. Głupio mi, bo chciałabym, żeby zamiast 

matki była tu Constantine. 

Matka przyklepuje moje rozwiane włosy, pewnie dodają mi z pięć 

centymetrów wzrostu. 

— Jesteś pewna, że wszystko u ciebie porządku? 

— Tak, mamo. — Jestem zbyt zmęczona, żeby się opierać. Czuję 

ból, jakby ktoś kopnął mnie w brzuch, i to obutą stopą. 

Ten ból nie chce minąć. 

— Wiesz, myślę, że to może być dziewczyna dla Carltona — mówi 

matka z uśmiechem. 

— To dobrze, mamo — odpowiadam. — Naprawdę się cieszę. 

O  JEDENASTEJ  następnego ranka dzwoni telefon. Na szczęście 

jestem w kuchni i odbieram. 

— Panienka Skeeter? 

Stoję całkiem nieruchomo, a potem zerkam na matkę przeglądającą 

książeczkę czekową przy kuchennym stole. Pascagoula właśnie 

wyciąga pieczeń z piekarnika. Idę do spiżarki i zamykam za sobą 

drzwi. 

— Aibileen? — szepczę. 

Milczy przez chwilę i nagle zaczyna bardzo szybko mówić: 

—  A  jak...  A  jak  się  pani  nie  spodoba  moje  gadanie?  Znaczy  o  

białych? 

— Tu... Tu nie chodzi o moją opinię — odpowiadam. — Nieważne, 

co ja pomyślę. 

— A niby skąd wiadomo, że się pani nie wścieknie i nie odegra na 

mnie? 

— Nie, na pewno... to znaczy, wydaje mi się, że musisz... mi zaufać. 

— Wstrzymuję oddech, z nadzieją, z oczekiwaniem. 

Długo nic się nie dzieje. 

— Panie, miej mnie w swojej opiece. A niech tam. 











— Aibileen. — Moje serce wali jak młotem. — Nie masz pojęcia, 

jak bardzo doceniam... 

— Panienko Skeeter, musimy mocno uważać. 

— Będziemy uważać, obiecuję. 

— I trzeba mi zmienić imię. Mi, pani Leefolt, każdemu jednemu. 

— Oczywiście. — Sama powinnam była o tym wspomnieć. — 

Kiedy możemy się spotkać? Gdzie możemy się spotkać? 

— Nie da się w białej okolicy, co to, to nie. Chyba... chyba wychodzi 

na to, coby u mnie. 

— Znasz jakieś inne służące, które mogłyby być zainteresowane? — 

pytam, choć pani Stein zgodziła się przeczytać tylko jeden wywiad. 

Muszę być gotowa na niezbyt prawdopodobną ewentualność, że 

przypadnie jej do gustu. 

Aibileen przez chwilę milczy. 

— Pewno mogłabym spytać się Minny, ale nie bardzo się jej widzi 

gadanie z białymi. 

— Minny? Chodzi ci o... dawną służącą pani Walters? — Nagle 

zaczynam dostrzegać, że ta cała sytuacja przybiera pseudo-kazirodczy 

obrót. Podglądałabym nie tylko życie Elizabeth, ale i Hilly. 

— Minny zna różniste historie. Dużo. 

— Aibileen — mówię. — Dziękuję. Bardzo, bardzo ci dziękuję. 

— Tak, psze pani. 

— Tylko że... muszę o coś spytać. Dlaczego zmieniłaś zdanie? 

Aibileen nie waha się ani przez moment. 

— Panienka Hilly — odpowiada. 

Milknę  i  myślę  o  łazienkowym  planie  Hilly,  o  jej  gadaninie  o  

chorobach i o tym, że zarzuciła służącej kradzież. Aibileen wy-

powiedziała jej imię głuchym głosem, pełnym goryczy jak zbutwiały 

orzech. 

MlNNY 

 

ROZDZIAŁ  DZIESIĄTY 



Idę do pracy i myślę tylko o jednym. Dzisiej pierwszy dzień grudnia, 

i gdy reszta Stanów Zjednoczonych odkurza żłóbki i wyciąga stare 

śmierdzące skarpety, ja czekam na mężczyznę. I bynajmniej to nie jest 

święty Mikołaj ani też Dzieciątko Jezus. Chodzi o pana Johnny'ego 

Foote'a juniora, który na Wigilię się dowie, że Minny Jackson jest jego 

służącą. 

Czekam na dwudziestego czwartego jak na dzień sądu. Pojęcia nie 

mam, co pan Johnny zrobi, jak się dowie, że tutej pracuję. Może powie: 

Świetnie! Przybywaj czyścić mą kuchnię, kiedy tylko zechcesz! Masz 

tutej trochę pieniędzy! Ale aż taka głupia to nie jestem. To 

utrzymywanie tajemnicy zbyt mi śmierdzi, żeby był z niego 

uśmiechnięty białas, chętny dać mi podwyżkę. Całkiem możliwe, że na 

Gwiazdkę zostanę bez roboty. 

Nie wiem, co się stanie, i to mnie męczy, za to wiem co innego. 

Miesiąc temu doszłam do wniosku, że na pewno można umrzeć z 

większą godnością niż na zawał na desce klozetowej w ubikacji białej 

pani. A do tego wszystkiego okazało się, że to wcale nie pan Johnny 

wrócił do domu, tylko przyszedł cholerny inkasent. 

Jak to już miałam za sobą, w ogóle nie mogłam ochłonąć, bo 

panienka Celia jeszcze bardziej mnie wystraszyła. Na lekcji gotowania 

trzęsła się tak bardzo, że nie potrafiła nawet odmierzyć soli łyżką. 























Już PONIEDZIAŁEK, a ja wciąż nie mogę przestać myśleć o wnuku 

Louvenii Brown, Robercie. W ten weekend wyszedł ze szpitala i 

zamieszkał z Louvenią, bo jego rodzice już nie żyją, i w ogóle. W 

zeszły wieczór, kiedy poszłam tam z ciastem karmelowym, Robert 

miał na ręce gips, a na oczach bandaże. „Och, Louvenio", tyle tylko 

dałam radę powiedzieć, jak go zobaczyłam. Robert leżał na kanapie i 

spał. Do operacji pół głowy mu ogolili. Louvenia przy wszystkich 

swoich kłopotach i tak chciała wiedzieć, jak się miewa każda jedna 

osoba z mojej rodziny, a jak Robert zaczął się poruszać, spytała mnie, 

czy miałabym coś przeciwko temu, żeby iść już do domu, bo Robert 

budzi się z wrzaskiem i przerażony przypomina sobie na nowo, że 

oślepł. Louvenia pomyślała sobie, że to mnie zaniepokoi. Nie mogę 

przestać o tym myśleć. 

— Niezadługo idę do sklepu — mówię do panienki Celii i podaję jej 

listę zakupów. Robimy tak co poniedziałek — wręcza mi pieniądze na 

zakupy, a jak wracam do domu, podsuwam jej paragon. Chcę, żeby 

widziała, że wszystko zgadza się co do centa. Panienka Celia tylko 

wzrusza ramionami, ale ja przechowuję te paragony bezpiecznie w 

szufladzie, na wypadek jakich pytań. 

 Minny gotuje: 

1. Szynka z ananasami. 

2. Groch chiński. 

3. Słodkie ziemniaki. 

4. Szarlotka. 

5. Ciastka. 

 Panienka Celia gotuje:  1. Fasola. 

— Ale przecież robiłam fasolę w zeszłym tygodniu. 

— Jak się pani tego wyuczy, wszystko inne pójdzie jak po maśle. 

 

— W sumie to chyba lepiej — mówi. — Mogę usiąść nieruchomo i 

wyłuskiwać ziarna ze strączków. 

Prawie trzy miesiące wzięły przeleciały, a ta głupia dalej nie umie 

zaparzyć kawy. Wyjmuję ciasto na szarlotkę, żeby była gotowa, nim 

pójdę do sklepu. 

— Czy tym razem mogłybyśmy upiec ciasto czekoladowe? 

Uwielbiam ciasto czekoladowe. 

Zaciskam zęby. 

— Nie umiem ciasta czekoladowego — kłamię. Za nic. Za nic w 

świecie po tej aferze z panienką Hilly. 

— Nie umiesz? Rany, myślałam, że umiesz przyrządzić wszystko. 

Może powinnyśmy zdobyć przepis. 

— Jakie inne ciasto chodzi pani po głowie? 

— Może placek brzoskwiniowy, taki jak ten, który już kiedyś 

piekłaś? — mówi i nalewa sobie szklankę mleka. — Był naprawdę 

dobry. 

— Brzoskwinie są z Meksyku. Tutej już nie jest sezon na 

brzoskwinie. 

— Ale widziałam reklamę w gazecie. 

Wzdycham. Zawsze są z nią problemy, ale bynajmniej zeszła z tej 

czekolady. 

— Musi pani wiedzieć, że jedzenie jest najlepsze w sezonie. Nie 

gotuje się dyni latem ani brzoskwini jesienią. Jak nikt tego nie 

sprzedaje na poboczu, to tego nie ma. Weźmy upieczmy przyzwoite 

ciasto orzechowe. 

— A Johnny'emu bardzo smakowały czekoladki, które zrobiłaś. 

Kiedy go poczęstowałam, uznał mnie za najbardziej rozgarniętą ze 

wszystkich znanych mu dziewczyn. 

Obracam się do ciasta, żeby nie widziała mojej miny. Minuta nie 

minęła, a tej już drugi raz udało się mnie wkurzyć. 

— Coś jeszcze, co chciałaby pani panu Johnnyemu pokazać jako 

swoje dzieło? — Nie dość, że umieram ze strachu, to jeszcze po dziurki 

w nosie mam pokazywania moich wypieków jako 







cudzych. Poza dzieciakami, kucharzenie to mój jedyny powód do 

dumy. 

— Nie, to już wszystko. — Panienka Celia się uśmiecha i nie widzi, 

jak mocno rozciągam ciasto na wierzch szarlotki, aż zrobiło się w nim 

pięć dziur. Jeszcze tylko dwadzieścia cztery gówniane dni. Modlę się 

do Boga, a ukradkiem i do diabła, żeby do tego czasu pan Johnny nie 

wrócił za wcześnie do domu. 

Co DRUGI DZIEŃ SŁYSzą, jak panienka Celia raz po raz telefonuje w 

swoim pokoju do pań z towarzystwa. Bal dobroczynny odbył się trzy 

tygodnie temu, a ta się już szykuje na przyszły rok. Ona i pan Johnny 

nie poszli, bo przecież na pewno usłyszałabym niejedno na ten temat. 

W tym roku nie pracowałam przy organizacji balu, pierwszy raz od 

dziesięciolecia. Kasa z tego jest całkiem niezła, ale nie mogłam 

ryzykować, że wpadnę na panienkę Hilly. 

— Czy mogłabym prosić o przekazanie, że Celia Foote znowu 

dzwoniła? Kilka dni temu zostawiłam jej wiadomość... 

Panienka Celia papla z zapałem, jakby reklamowała coś w te-

lewizorze. Za każdym jednym razem, jak to słyszę, chcę wyrwać jej 

słuchawkę z ręki i powiedzieć, żeby przestała tracić czas. Mniejsza z 

tym, że wygląda jak lafirynda. Panienka Celia nie ma przyjaciółek z 

ważniejszego powodu, a ja go załapałam od razu, na widok tamtego 

zdjęcia z panem Johnnym. Obsłużyłam tyle lunchów w kółku 

brydżowym, że coś tam wiem o każdej jednej białej w tym mieście. 

Pan Johnny rzucił panienkę Hilly dla panienki Celii jeszcze na 

studiach, a panienka Hilly nigdy się z tym nie pogodziła. 

WE ŚRODĘ WIECZÓR wchodzę do kościoła. Zapełnił się dopiero w 

połowie, bo ledwie za kwadrans siódma, a chór zacznie śpiewać nie 

wcześniej jak o wpół do ósmej. Ale Aibileen poprosiła mnie, żebym 

przyszła wcześniej, no to jestem. Ciekawe, co też 

 

ma mi do powiedzenia. Poza tym Leroy był w dobrym humorze i 

bawił się z dzieciakami, więc tak sobie myślę, że skoro je chce, to niech 

ma. 

Widzę Aibileen w naszej ławce, z lewa, czwartej od przodu, obok 

okiennego wentylatora. Najwięcej tu przychodzimy i zasługujemy na 

najlepsze miejsce. Aibileen ściągnęła włosy gładko do tyłu, wokół szyi 

ma cienkie jak patyki loczki. Wzięła ubrała niebieską sukienkę z 

dużymi, białymi guzikami, co jej nigdy wcześniej nie widziałam. 

Aibileen ma od metra ubrań po białych. Białe panie uwielbiają dawać 

jej swoje stare ciuchy. Jak zwykle wygląda dostatnio i porządnie, ale 

chociaż jest taka „ą", „ę", potrafi opowiedzieć taki pieprzny dowcip, że 

się człowiek mało w majtki nie posika. 

Idę  środkiem kościoła i patrzę się, że Aibileen coś się chmurzy, 

marszczy czoło i na moment widać tych piętnaście z hakiem lat, co nas 

dzielą. Ale potem się uśmiecha i jej twarz znowuż jest młoda i pulchna. 

— Wielkie nieba — mówię, jak tylko udaje mi się usadowić. 

— Wiem. Ktoś musi jej powiedzieć. — Aibileen wachluje się 

chusteczką do nosa. 

Dzisiej rano Kiki Brown miała dyżur sprzątania i cały kościół jest 

wypachniony jej cytrynową miksturą, co ją robi i próbuje sprzedawać 

po ćwierć dolca butelka. Wpisujemy się na arkusz dyżurów sprzątania 

kościoła. Jakby się mnie kto pytał, to Kiki Brown powinna się 

zapisywać trochę rzadziej, a mężczyźni 

O  wiele częściej. Jak mi wiadomo, ani jeden facet nigdy się nie 

zgłosił. 

Jak pominąć ten zapach, kościół wygląda bardzo dobrze. Kiki 

wypolerowała ławki tak, że można się w nich przeglądać i dłubać sobie 

w zębach. Choinka już stoi koło ołtarza, pełna błyskotek 

i ze lśniącą gwiazdą na samym czubku. Trzy okna kościoła mają 

witraże: narodziny Chrystusa, wskrzeszenie Łazarza i nauki tych 













głupich faryzeuszy, a w siedem wstawiono zwykłe, przezroczyste 

szyby. Wciąż zbieramy na nie pieniądze. 

— Jak tam astma Bennyego? — pyta się Aibileen. 

— Wczorej miał lekki atak. Leroy niedługo go podrzuci, z całą resztą 

dzieciaków. Oby ta cytryna go nie zabiła. 

— Leroy. — Aibileen kręci głową i się podśmiechuje. — Powiedz 

mu, że powiedziałam, coby się miarkował, bo jak nie, to go dopiszę do 

mojej listy modlitw. 

— Przydałoby mu się — mówię. Wielkie nieba, chowajcie jedzenie 

— dodaję, bo napuszona Bertrina Bessemer człapie prosto do nas. 

Pochyla się nad ławką przed nami i uśmiecha, w wielkim, tandetnym 

modrym kapeluszu. To Bertrina całe lata nazywała Aibileen głupią. 

— Minny — mówi Bertrina. — Bardzo mnie ucieszyło, że znalazłaś 

pracę. 

— Dzięki, Bertrina. 

— Aibileen, dziękuję ci, że umieściłaś mnie na liście modlitw. Z 

moim sercem jest już znacznie lepiej. W ten weekend do ciebie 

zadzwonię i nadrobimy zaległości. 

Aibileen się uśmiecha, kiwa głową. Bertrina chwiejnym krokiem 

odchodzi do swojej ławki. 

— Może powinnaś trochę staranniej dobierać osoby, co się za nie 

modlisz — mówię. 

— Och, już się na nią wcale nie złoszczę — mówi Aibileen. — Poza 

tym popatrz się, straciła trochę na wadze. 

— Wszystkim gada, że zrzuciła dwadzieścia kilo. 

— Dobry Boże. 

— Jeszcze tylko sto i będzie cacy. 

Aibileen stara się nie uśmiechać, udaje, że odgania cytrynowy 

zapach. 

— Więc czemu chciałaś, żebym wcześniej przyszła? — pytam się. 

— Stęskniłaś się za mną, czy jak? 

— Nie, to nic ważnego. Chodzi o to, co ktoś powiedział. 

 

— Co? 

Aibileen nabiera powietrza i rozgląda się, czy nikt nie podsłuchuje. 

Jesteśmy tutaj jak z rodziny królewskiej, ludzie zawsze nas mają na 

oku. 

— Znasz panienkę Skeeter? — pyta się. 

— Parę dni temu powiedziałam ci, że tak. Ścisza głos i mówi: 

— A pamiętasz, jak raz mi się wymknęło i powiedziałam jej, że 

Treelore pisał takie tam o kolorowych? 

— Pamiętam. Chce cię za to pozwać? 

— Nie, nie. Miła jest. Ale miała czelność spytać się mnie, czy ja i 

jeszcze jakieś moje przyjaciółki pomoce nie chciałyby zapisać na 

papierze, jak to jest służyć białym. Mówi, że książkę pisze. 

— Co mówi?! 

Aibileen kiwa głową i unosi brwi. 

— Mhm. 

— Phi. No to weź jej powiedz, że to najprawdziwszy piknik na 

Święto Niepodległości. Caluteńki weekend o niczym innym nie 

marzymy, jak o tym, żeby wrócić do ich domów i polerować ich srebra 

— mówię. 

— Powiedziałam jej, że ma być tak, jak stoi w normalnych książkach 

do historii. Biali ludzie od początku czasu opisują, co myślą kolorowi. 

— Tak jest. Tak jej mów. 

— Tak jej powiedziałam. Powiedziałam, że to wariactwo — mówi 

Aibileen. — Pytam ją, a jakbyśmy powiedziały prawdę? Ze się za 

bardzo boimy, coby poprosić o minimalną płacę. Że nikt nie ma 

opłaconego ubezpieczenia. Co się czuje, jak szefowa nazywa 

człowieka... — Aibileen kręci głową. Cieszę się, że nie mówi tego 

głośno. — Jak kochamy ich dzieciaki, póki są małe... — mówi i widzę, 

że jej warga lekko drży. — A potem robią się takie samiuśkie jak ich 

mamy. 













Opuszczam wzrok i widzę, że Aibileen ściska swoją czarną torebkę, 

jakby nic innego nie zostało jej na tym świecie. Aibileen zawsze 

zmienia pracę, jak dzieci robią się duże i zaczynają rozróżniać kolory. 

Nie mówimy o tym. 

— Nawet jak zmieni wszystkie imiona pomocy i białych pań. — 

Pociąga nosem. 

— Zwariowała, jak myśli, że zrobimy coś tak niebezpiecznego. I to 

dla niej. 

— Nie chcemy wyciągać tych wszystkich brudów. — Aibileen 

wyciera nos w chustkę. — Mówić ludziom prawdy. 

— Nie, nie chcemy — mówię i urywam. Chodzi o słowo „prawda". 

Od czternastego roku życia próbuję powiedzieć białym kobietom 

prawdę o pracy dla nich. 

— Nie chcemy tu nic zmieniać — mówi Aibileen i obie przestajemy 

się odzywać, bo myślimy o wszystkim, czego nie chcemy zmienić. Ale 

potem Aibileen mruży do mnie oczy i się pyta: — No co? Nie myślisz, 

że to wariacki pomysł? 

— Myślę, ale tylko... — Wtedy załapuję. Przyjaźnimy się od 

szesnastu lat, odkąd przeprowadziłam się z Greenwood do Jackson i 

poznałyśmy się na przystanku autobusu. Umiem przejrzeć Aibileen jak 

niedzielną gazetę. — Myślisz o tym, widzę przecież — mówię. — 

Chcesz gadać z panienką Skeeter. 

Wzrusza ramionami i wiem, że mam rację. Ale nim Aibileen się 

przyzna, podchodzi wielebny Johnson i siada w ławce za nami. 

Pochyla się między naszymi ramionami. 

— Minny, żałuję, że nie miałem okazji pogratulować ci znalezienia 

nowej pracy. 

— Dziękuję, pastorze. — Obciągam sukienkę. 

— Z pewnością trafiłaś na listę modlitewną Aibileen — mówi i 

klepie Aibileen po ramieniu. 

— A jakże. Powiedziałam Aibileen, że w takim tempie będzie 

musiała ustalić taksę. 

Wielebny się śmieje. Wstaje i powoli kroczy do pulpitu, 

 

a wszyscy nieruchomieją. Nie mogę uwierzyć, że Aibileen chce 

powiedzieć panience Skeeeter prawdę. Prawda. 

Od tego słowa bije chłód, całkiem jakbym polewała wodą lepkie, 

rozgrzane ciało. Jakbym chłodziła żar, co mnie trawił całe życie. 

Prawda, powtarzam w myślach, żeby jeszcze raz to poczuć. 

Wielebny Johnson wznosi ręce i przemawia cichym, niskim głosem. 

Chór za jego plecami zaczyna mruczeć  Rozmowę z Jezusem  i wszyscy 

wstajemy. Mija pół minuty, a ja się pocę jak mysz. 

— I co myślisz? Byłabyś chętna? Coby pogadać z panienką Skeeter? 

— szepta Aibileen. 

Odwracam się i widzę Leroya z dziećmi. Jak zwykle się spóźnił. 

— Kto, ja? — mówię zbyt głośno na tle cichej muzyki. Ściszam głos, 

ale nie bardzo. 

— Mowy nie ma, żebym zrobiła takie wariactwo. 

BEZ ŻADNEGO POWODU, chyba tylko po to, żeby mnie ner-wować, 

w grudniu nadciąga fala upałów. Już przy czterech stopniach pocę się 

jak mysz pod miotłą, a tera budzę się rano i na podziałce jest 

dwadzieścia osiem. Pół życia poświęciłam na to, żeby się tak nie pocić. 

Używałam kremu na poty Dainty Lady, w kieszeniach nosiłam 

mrożone ziemniaki, przywiązywałam do głowy okład z lodu 

(pomyśleć, że zapłaciłam lekarzowi za tą durną radę), a i tak w pięć 

minut moje wkładki na pot są mokre. Gdzie idę, tam taszczę ze sobą 

mój wachlarz z domu pogrzebowego Fairley. Sprawdza się i był gratis. 

Panience Celii podoba się ciepły tydzień, i to tak, że wychodzi na 

zewnątrz i siada przy basenie, w tych swoich tandetnych, białych 

okularach i kosmatym szlafroku. Bogu dziękuję, że nie ma jej w domu. 

Z początku myślałam, że ma jakąś chorobę ciała, 



















ale tera to się zastanawiam, czy nie jest chora na głowę. Nie chodzi o 

taką odmianę, jaką się widuje u starszych pań, dajmy na to u pani 

Walters, co się wie, że to zwykła choroba osób starej daty. Chodzi o 

wariactwo przez duże W, jak cię pakują w kaftan bezpieczeństwa i 

wloką do Whitfield. 

Ostatnio niemal dzień w dzień przyłapuję ją, jak się przekrada na 

górę, do pustych sypialni. Słyszę, jak tupie tymi swoimi małymi 

stopkami, jak się przemyka korytarzem, nie zwracam uwagi na ciche 

skrzypienie podłogi. Niespecjalnie się tym przejmuję, bo w końcu to 

przecież jej dom. Ale wreszcie jednego dnia ta znowuż to robi, potem 

jeszcze raz i jeszcze, a ja nabieram podejrzeń, bo jest tak cholernie 

podstępna, wciąż czeka, aż włączę odkurzacz albo zajmę się ciastem. 

Łazi  siedem  albo  osiem  minut  po  górze,  a  potem  wystawia  małą 

główkę, żeby się upewnić, że jej nie widzę, jak schodzi z powrotem. 

— Nie wtykaj nosa w jej sprawy — mówi Leroy. — Pilnuj tylko, 

coby  powiedziała  swojemu  panu,  że  to  ty  sprzątasz  jego  dom.  —  

Ostatnich parę nocy Leroy spędził w cholernej fabryce i po swojej 

zmianie pił whisky na tyłach. Głupi nie jest. Wie, że jak umrę, to 

pieniądze same się nie urodzą. 

Po wyprawie na górę panienka Celia zamiast wrócić do łóżka, 

podchodzi do stołu w kuchni. Wolałabym, żeby sobie poszła. Właśnie 

filetuję kurczaka, bulion mi się gotuje i kluski są już pokrojone. Nie 

chcę, żeby próbowała mi przy tym pomagać. 

— Jeszcze trzynaście dni i musi pani powiedzieć o mnie panu 

Johnnyemu — mówię, i tak, jak się spodziewałam, panienka Celia 

wstaje od stołu i idzie do sypialni. Ale nim wyjdzie za drzwi, mamrota: 

— Musisz codziennie mi o tym przypominać? 

Prostuję się. Pierwszy raz od zawsze panienka Celia wzięła 

zezłościła się na mnie. 

— Mhm — mówię i nawet nie podnoszę wzroku, bo będę jej 

przypominała, aż pan Johnny uściśnie mi dłoń i powie, że 

 

miło cię poznać, Minny. Ale potem się patrzę i widzę, że panienka 

Celia wciąż tam stoi i trzyma się framugi. Jej twarz zrobiła się całkiem 

biała, jak tania farba do ścian. 

— Znowuż panienka kombinowała z surowym kurczakiem? 

— Nie, tylko... jestem zmęczona. 

Ale kropelki potu na jej podkładzie, co się tera zrobił szary, 

przekonują mnie, że wcale nie jest z nią dobrze. Pomagam jej przejść 

do łóżka i przynoszę Lady-a-Pinkam do wypicia. Na etykiecie jest 

zdjęcie bardzo porządnej pani z turbanem na głowie, uśmiechniętej, 

jakby poczuła się lepiej. Wręczam panience Ce-lii łyżkę, żeby 

odmierzyć dawkę, ale ta tandeciara popija prosto z butelki. 

Jak już po wszystkim, myję ręce. Cokolwiek tam ma, oby nie było 

zaraźliwe. 

DZIEŃ PO TYM, jak twarz panienki Celii zrobiła się dziwna, wypada 

zmiana cholernej pościeli. Tego dnia nie cierpię najbardziej. Pościel 

jest zwyczajnie zbyt osobistą sprawą dla ludzi, co nie są bliską rodziną. 

Na pościeli pełno włosów i strupów, i smarków, i śladów kotłowaniny, 

a najgorsze to są plamy z krwi. Jak je muszę szorować gołymi rękami, 

to mdli mnie nad umywalką. To dotyczy krwi wszędzie, i wszystkiego, 

co wygląda podejrzanie. Starczy rozdeptana truskawka, żebym na 

resztę dnia wylądowała z głową w sedesie. 

Panienka Celia wie o wtorkach i zwykle przenosi się na kanapę, 

żebym mogła robić swoje. W to rano przyszedł zimny front, więc nie 

może wyjść nad basen, a podobnież pogoda ma się jeszcze pogorszyć. 

Ale o dziewiątej, potem o dziesiątej i jedenastej, drzwi do sypialni 

wciąż są zamknięte. W końcu pukam. 

— Tak? — mówi. Otwieram drzwi. 

— Witam, panienko Celio. 

— Cześć, Minny. 

— Mamy wtorek. 













Nie dość, że panienka Celia leży w łóżku, to jeszcze się zwinęła w 

kłębek na pościeli, w nocnej koszuli, bez grama makijażu. 

— Muszę wziąść tą pościel do prania i prasowania, a potem zabrać 

do  tej  starej  szyfoniery,  co  to  wyschła  na  wiór.  A  potem  będziemy  

gotować... 

— Minny, dzisiaj nie będzie zajęć z gotowania. — Zwykle, jak mnie 

widzi, to się uśmiecha, ale nie teraz. 

— Źle się pani czuje? 

— Przynieś mi trochę wody, dobrze? 

— Tak, psze pani. — Idę do kuchni i nalewam szklankę wody z 

kranu. Musi się czuć naprawdę źle, bo nigdy wcześniej nie prosiła mnie 

o podanie jej niczego. 

Jak wracam do sypialni, panienka Celia nie jest już w łóżku, a drzwi 

do łazienki są zamknięte. No i po grzyba prosiła mnie 

O  przyniesienie wody, skoro starczyło jej sił, żeby wstać i iść do 

łazienki? Przynajmniej nie wchodzi mi w paradę. Podnoszę z podłogi 

spodnie pana Johnnyego, przerzucam je przez ramię. Jakby mnie kto 

pytał, to ta kobieta ma za mało ruchu, jak tak całymi dniami 

przesiaduje w domu. Oho, Minny, nie tędy droga. Jak jest chora, to jest 

chora. 

— Choruje pani? — wołam przed drzwiami do łazienki. 

— Nie... wszystko dobrze. 

— Skoro jest pani tam w środku, to ja zabiorę się do roboty 

i zmienię pościel. 

— Nie, chcę, żebyś już poszła — mówi zza drzwi. — Minny, idź do 

domu, na dzisiaj koniec. 

Stoję tam i tupię nogą w ten jej żółty dywanik. Wcale nie chcę iść do 

domu. Jest wtorek, dzień zmiany cholernej pościeli. Jeśli nie załatwię 

sprawy dzisiej, to dniem zmiany tej cholernej pościeli będzie także 

środa. 

— A co zrobi pan Johnny, jak przyjdzie do domu i zobaczy wszędzie 

bałagan? 

— Nie wraca dzisiaj na noc, jedzie na polowanie na jelenie. 

Minny, chcę, żebyś mi przyniosła telefon... — Głos jej się łamie i 

zmienia w drżący jęk. — Przyciągnij go i podaj mi książkę 

telefoniczną z kuchni. 

— Choruje pani? 

Nie odpowiada, więc idę po książkę, a potem niosę telefon pod drzwi 

łazienki i pukam. 

—  Zostaw  na  podłodze.  —  Panienka  Celia  mówi  tera  tak,  jakby  

płakała. — Chcę, żebyś poszła już do domu. 

— Ale ja dopiero co... 

— Powiedziałam, idź do domu, Minny! 

Cofam się od zamkniętych drzwi, czuję, jak twarz mi płonie. W 

dodatku piecze, ale nie dlatego, że nigdy wcześniej nikt na mnie nie 

krzyczał. Chodzi o to, że to panienka Celia nigdy wcześniej na mnie 

nie krzyczała. 

W NASTĘPNE RANO Woody Asap na dwunastce macha tymi swoimi 

białymi, nędznymi rękami po mapie całego stanu. Jackson w Missisipi 

jest zamarznięte jak lód na patyku. Wpierw padał deszcz, a potem 

zrobiło się mroźno, a potem wszystko, co sterczało na więcej jak 

centymetr, ułamało się i spadło na ziemię. Gałęzie drzew, linie 

energetyczne, markizy nad werandami zwaliły się, jakby kompletnie 

dały za wygraną. To, co na dworzu, zanurzyło się w lśniąco 

przejrzystym kuble szelaku. 

Moje dzieciaki przyklejają zaspane twarze do radia, a jak pudło 

oznajmia, że drogi zamarzły i szkoła zamknięta, skaczą dookoła, 

pokrzykują, gwiżdżą i biegną na zewnątrz, żeby w samych kalesonach 

popatrzyć na lód. 

— Jazda z powrotem do domu i wkładać buty! — wrzeszczę na 

progu. Żadne nie wraca. Dzwonię do panienki Celii, bo chcę 

powiedzieć, że nie idzie jechać po lodzie, a poza tym chcę się 

dowiedzieć, czy ma prąd. Wczorej nawrzeszczała na mnie, jakbym 

była byle czarnuchem z ulicy, i w sumie powinnam mieć ją głęboko w 

nosie. 

Jak dzwonię, słyszę: 

— Halo. 

Serce mi dostaje czkawki. 

— Kto mówi? Kto dzwoni? 

Bardzo ostrożnie odkładam słuchawkę. Pewno pan Johnny też nie 

poszedł dzisiej do pracy. Nie wiem, jak mu się udało wrócić do domu 

przy takiej burzy. Wiem za to, że nawet w wolny dzień nie przestanę 

się bać tego człowieka. Ale za jedenaście dni wszystko się skończy. 

W JEDEN DZIEŃ prawie całe miasto odtajało. Jak wchodzę, panienka 

Celia nie leży w łóżku. Siedzi przy białym stole w kuchni i wygląda 

przez okno z miną pełną obrzydzenia, jakby jej nędzne życie w 

luksusach było aż takim piekłem, że trudno w nim dłużej wytrzymać. 

Widzę, że wbija wzrok w mimozę na dworze. Drzewo ciężko zniosło 

lód, połowa gałęzi się połamała, a wszystkie wiotkie liście zbrązowiały 

i obwisły. 

— Dzień dobry, Minny — mówi i nawet się na mnie nie spojrzy. 

A ja tylko kiwam głową. Nie mam jej nic do powiedzenia, nie po 

tym, jak mnie potraktowała przedwczorej. 

— Wreszcie możemy ściąć to stare paskudztwo — mówi panienka 

Celia. 

— Śmiało. Proszę ściąć, co się da. — Skoro można było bez powodu 

wyżyć się na mnie, to i na drzewach też warto. 

Panienka Celia wstaje i podchodzi do zlewu, co przy nim stoję. 

Bierze mnie za rękę. 

— Przepraszam, że tak na ciebie nawrzeszczałam. — Jej oczy 

zachodzą łzami, kiedy to mówi. 

— Mhm. 

— Byłam chora. Wiem, że to nie jest żadne usprawiedliwienie, ale 

naprawdę fatalnie się czułam... — Zaczyna łkać, jakby skrzyczenie 

służącej było czymś najgorszym, co zrobiła w życiu. 

 

—  Już  dobrze  —  mówię.  —  Nie  ma  powodu  do  ryków.  A  potem  

obejmuje mnie mocno za szyję, aż w końcu tak 

jakby klepię ją po plecach i odklejam od siebie. 

— No już, proszę usiąść — mówię. — Zaparzę pani kawy. Chyba 

każden jeden robi się trochę opryskliwy, jak się niezbyt dobrze czuje. 

Do  NASTĘPNEGO  PONIEDZIAŁKU  liście  na  mimozie  wzięły 

sczerniały, całkiem jakby się spaliły, a nie zamarzły. Wchodzę do 

kuchni, gotowa oznajmić, ile dni nam zostało, ale panienka Celia 

wpatruje się to drzewo wzrokiem pełnym nienawiści. Tak samo 

nienawidzi kuchenki. Jest blada i nie je nic, co jej podsuwam. 

Zamiast wylegiwać się w łóżku, cały dzień pracowicie ubiera 

trzymetrową choinkę w holu i zmienia mi życie w odkurzaczowe 

piekło, bo wszędzie fruwają szpilki. Potem idzie na podwórze z tyłu 

domu, przycina krzaki róż i wykopuje cebulki tulipanów. Przenigdy 

nie widziałam, żeby się tyle ruszała. Na koniec przychodzi na zajęcia z 

gotowania, z brudem za paznokciami, ale ciągle bez uśmiechu na 

twarzy. 

— Jeszcze sześć dni, nim powiemy panu Johnny'emu — mówię. 

Chwilę nic nie mówi, a potem odzywa się głucho jak pęknięty 

dzwon. 

— Czy jesteś pewna, że to konieczne? Przyszło mi do głowy, że 

mogłybyśmy zaczekać. 

Zamieram, z maślanką ściekającą mi po rękach. 

— Pani jeszcze raz spyta, czy jestem pewna. 

— Już dobrze, dobrze. — A potem znowuż wychodzi na dwór, żeby 

zająć się swoim nowym ulubionym hobby, czyli wpatrywaniem się w 

mimozę z siekierą w ręku. Ale nigdy jej nie wbija. 

We środę we wieczór myślę tylko o tym, że zostało jeszcze ledwie 

dziewięćdziesiąt sześć godzin. Ściska mnie w dołku, bo 















wiem, że po Gwiazdce mogę zostać bez pracy. Będę miała mnóstwo 

innych zmartwień niż tylko to, że mnie zastrzelą. Panienka Celia 

powinna powiedzieć mu w Wigilię, jak wyjdę, nim pojadą do domu 

mamy pana Johnny'ego. Ale panienka Celia zachowuje się bardzo 

dziwnie. Zastanawiam się, czy zamierza spróbować się wycofać. Co to, 

to nie, psze pani, powtarzam sobie cały dzień. Zamierzam pilnować jej 

jak pies obejścia. 

Ale jak przychodzę w czwartek rano, panienki Celii nie ma nawet w 

domu. Nie wierzę, że naprawdę wyszła. Siadam przy stole i nalewam 

sobie kawy. 

Wyglądam na tylnie podwórko. Jest jasne, słoneczne. Ta czarna 

mimoza to naprawdę jest paskudna. Ciekawe, czemu pan Johnny 

zwyczajnie nie zetnie tego okropieństwa. 

Nachylam się trochę bardziej nad parapetem. 

— No kto by pomyślał. 

W dole, blisko ziemi, ciągle jeszcze zwisa kilka zielonych listków, 

lekko sterczących na słońcu. 

— To stare drzewo udaje trupa. 

Wyciągam  z  torebki  bloczek,  gdzie  trzymam  listę  spraw  do  

załatwienia, ale nie dla panienki Celii, tylko moich własnych: co kupić 

w spożywczym, jakie prezenty, rzeczy dla dzieciaków. Astma 

Bennyego trochę odpuściła, ale wczorej w nocy Leroy wrócił do domu 

i znowuż  śmierdział jak whisky old crow. Pchnął mnie mocno, aż 

wyrżnęłam udem w stół kuchenny. Jak dzisiej wieczór wróci taki do 

domu, to mu zrobię kanapkę z kułaka na kolację. 

Wzdycham. Jeszcze siedemdziesiąt dwie godziny i będę wolną 

kobietą. Może mnie wyrzucą, może Leroy mnie zabije, jak się dowie, 

ale będę wolna. 

Próbuję się skupić na tygodniu. Jutro będzie mnóstwo gotowania, w 

sobotę wieczór mam wieczerzę w kościele, a w niedzielę mszę. Kiedy 

zdążę posprzątać u siebie? Wyprać rzeczy dzieciakom? Moja 

najstarsza, Sugar, ma szesnaście lat i świetnie 

 

daje sobie radę z porządkami, ale lubię pomagać jej w weekendy, tak 

jak moja mama nigdy mi nie pomogła. I jeszcze Aibileen. Wczorej we 

wieczór znowuż do mnie dzwoniła, pytała, czy pomogę jej i panience 

Skeeter z tymi historiami. Naprawdę uwielbiam Aibileen, ale moim 

zdaniem popełnia gigantyczny błąd, ufając białej pani, i właśnie to jej 

powiedziałam. Naraża własną pracę i siebie. Nie mówiąc o tym, 

dlaczego ktoś miałby pomagać przyjaciółce panienki Hilly. 

Dobry Boże, lepiej zabiorę się już do pracy. 

Wkładam do piekarnika szynkę z ananasem, potem ścieram kurz z 

półek w pokoju myśliwskim i odkurzam miśka. Gapi się na mnie jak na 

przekąskę. 

— Dzisiej jesteśmy tylko my, ty i ja — mówię mu. Jak zwykle nie 

ma za dużo do powiedzenia. Biorę szmatkę i mydło kastylijskie, a 

potem powoli idę na górę, po drodze nabłyszczając każden jeden 

słupek w poręczy. Jak docieram na piętro, ruszam do pierwszej 

sypialni. 

Sprzątam na górze jaką godzinę. Zimno tu, nie ma nikogo na stałe, to 

i powietrze chłodne. Poleruję wszystko drewniane, ruszam ręką w tą i z 

powrotem, a między drugą i trzecią sypialnią schodzę na parter do 

pokoju panienki Celii, nim wróci. 

Czuję dziwny dreszczyk, jak jestem sama w całkiem pustym domu. 

Gdzie żesz ona poszła? Pracuję tutej tyle czasu, a wyszła ledwie trzy 

razy, i zawsze mi mówiła kiedy, gdzie i czemu wychodzi, jakby mnie 

to obchodziło. Tera przepadła jak kamień w wodzie. Powinnam być 

zadowolona. Powinnam się cieszyć, że mam tą głupią dziewczynę z 

głowy, ale jak tak siedzę tu sama, czuję się jak intruz. Patrzę się na 

podłogę, na ten mały, różowy dywanik, co zasłania plamę po krwi przy 

łazience. Dzisiej chciałam jeszcze raz wziąść się z nią za bary. W 

pokoju nagle robi się chłodno, jakby duch przeleciał. Wzdrygam się. 

Może jednak dzisiej daruję sobie szorowanie tej plamy. 

Pościel na łóżku jak zwykle jest rozgrzebana, prześcieradło 











powykręcane i odwrócone na drugą stronę. Zawsze tutej wygląda 

tak, jak po pojedynku zapaśniczym. Darowuję sobie rozmyślania — 

jak się kto zaczyna zastanawiać nad ludźmi w sypialni, to ani się 

spostrzeże i jest cały ubabrany w ich sprawach. 

Ściągam poszwę z poduszki. Tusz do rzęs panienki Celii pozostawił 

wszędzie na niej drobne ślady, coś jakby motylki wyrysowane węglem 

drzewnym. Ubrania z podłogi upycham do poszwy, żeby łatwiej je 

było przenieść. Podnoszę z żółtego podnóżka złożone spodnie pana 

Johnny'ego. 

— No i skąd mam wiedzieć, czy są czyste, czy brudne? — Tak czy 

siak, wsadzam je do worka. Moja dewiza przy sprzątaniu domu jest 

taka: masz wątpliwości, wypierz. 

Targam poszwę do komody. Siniak na udzie piecze, jak się schylam, 

żeby podnieść parę jedwabnych pończoch panienki Celii. 

— Kim jesteś? 

Upuszczam worek i powoli się cofam, aż walę tyłkiem o komodę. On 

stoi w drzwiach, mruży oczy. Bardzo powoli opuszczam wzrok na 

siekierę, co ją trzyma w ręce. 

O Boże. Nie schowam się w łazience, bo stoi za blisko i wpakowałby 

się tam za mną. Nie ominę go, jak będę chciała wybiec za drzwi, chyba 

że mu przywalę, a przecież ma siekierę. Łupie mi w głowie, tak bardzo 

spanikowałam. Zagonił mnie w kozi róg. 

Pan Johnny wpatruje się we mnie, lekko kołysze siekierą. Przechyla 

głowę i się uśmiecha. 

Robię to, co muszę. Marszczę twarz, żeby wyglądać jak naj-groźniej, 

wyszczerzam zęby i wrzeszczę: 

— Pan mi lepiej zejdzie z drogi z tą swoją siekierą! 

Pan Johnny spogląda na siekierę, jakby zapomniał, że ją trzyma. 

Potem  znowuż  patrzy  się  na  mnie,  i  tak  gapimy  się  na  siebie  przez  

chwilę. Nie ruszam się i nie oddycham. 

Zerka na worek, co go upuściłam, chce sprawdzić, co kradłam. Z 

poszwy wysunęła się nogawka jego spodni khaki. 

 

— Pan posłucha, panie Johnny — mówię i łzy napływają mi do oczu. 

— Mówiłam panience Celii, żeby powiedziała panu o mnie. Prosiłam z 

tysiąc razy... 

Ale on tylko się śmieje i kręci głową. Bawi go, że zaraz mnie porąbie 

na kawałki. 

— Pan posłucha, mówiłam jej... Ale on ciągle chichocze. 

—  Uspokój  się,  dziewczyno,  nic  ci  nie  zrobię  —  mówi.  —  

Zaskoczyłaś' mnie, to wszystko. 

Ciężko oddycham i powoli przesuwam się do łazienki. On wciąż 

trzyma tą siekierę i lekko nią kołysze. 

— Właściwie jak masz na imię? 

— Minny — szeptam. Brakuje mi jeszcze półtora metra. 

— Od jak dawna do nas przychodzisz, Minny? 

— Od niedawna. — Kręcę głową. 

— A dokładnie? 

— Od paru... tygodni — mówię i przygryzam wargę. Od trzech 

miesięcy. 

Potrząsa głową. 

— E tam, wiem, że dłużej. 

Patrzę się na drzwi do łazienki. I co mi z tego, że schowam się  w 

łazience, jak w drzwiach brak zamka? Poza tym facet ma siekierę, więc 

jak zechce, bez trudu je rozwali. 

— Nie złoszczę się, przysięgam — mówi. 

— A ta siekiera? — mówię i zaciskam zęby. Przewraca oczami, 

kładzie ją na dywanie i odsuwa na bok. 

— Chodź, pogadamy w kuchni. 

Odwraca się i wychodzi. Spoglądam na siekierę i zastanawiam się, 

czy przypadkiem jej nie wziąść, ale sam jej widok mnie przeraża. 

Wpycham ją pod łóżko i idę za panem Johnnym. 

W kuchni staję przy tylnich drzwiach i sprawdzam gałkę, czy aby na 

pewno nie są zamknięte na klucz. 

— Minny, uwierz mi. Dobrze, że tutaj jesteś — mówi. 







Patrzę mu się w oczy, chcę sprawdzić, czy kłamie. To kawał chłopa, 

ma z metr dziewięćdziesiąt. Brzuch mu trochę sterczy, ale poza tym 

gość wygląda na silnego. 

— Pewno mnie pan wywali. 

— Miałbym cię zwolnić? — Śmieje się. — Nigdy nie znałem lepszej 

kucharki. Zresztą zobacz, co mi się porobiło przez ciebie. — Marszczy 

brwi i spogląda na brzuch, który dopiero zaczyna mu rosnąć. — 

Cholera, nie jadłem tak dobrze od czasów Cory Blue. Praktycznie to 

ona mnie wychowała. 

Biorę głęboki oddech, bo skoro zna Córę Blue, to chyba nie jest taki 

niebezpieczny. 

— Jej dzieciaki chodziły do mojego kościoła. Znałam ją. 

— Strasznie mi jej brakuje. — Odwraca się, otwiera lodówkę, patrzy 

się do środka i z powrotem zamyka drzwi. — Kiedy wraca Celia? 

Wiesz? — pyta. 

— Nie wiem. Tak mi się zdaje, że poszła do fryzjera. 

— Kiedy jedliśmy twoje potrawy, przez pewien czas myślałem, że 

naprawdę się nauczyła gotować. Aż do tej soboty, kiedy cię nie było, a 

ona usiłowała usmażyć hamburgery. — Opiera się o zlew i wzdycha. 

— Dlaczego nie chce, żebym o tobie wiedział? 

— Nie wiem. Nie mówi mi. 

Kręci głową i patrzy się do góry, gdzie na suficie jest czarny ślad po 

tym, jak panienka Celia przypaliła indyka. 

—  Minny,  jak  dla  mnie,  Celia  może  do  końca  życia  nie  ruszyć 

małym palcem. Ale ona twierdzi, że chce dla mnie gotować. — Lekko 

unosi brwi. — Wyobrażasz sobie, co musiałem jeść, zanim się 

zjawiłaś? 

— Uczy się. A przynajmniej... usiłuje się uczyć. — Jak to mówię, 

mimo woli parskam śmiechem. W niektórych sprawach zwyczajnie nie 

idzie kłamać. 

—  Nie  obchodzi  mnie,  czy  potrafi  gotować.  Po  prostu  chcę,  żeby  

tutaj była... ze mną. — Wzrusza ramionami. 



Ociera brew białym rękawem koszuli, a ja już rozumiem, czemu jego 

koszule są zawsze takie brudne. Poza tym on jest tak trochę przystojny. 

Jak na białego. 

— Tylko że nie wydaje się szczęśliwa — mówi. — Przeze mnie? 

Przez dom? Mieszkamy zbyt daleko od miasta? 

— Nie wiem, psze pana. 

— Zatem w czym rzecz? — Opiera ręce o ladę za plecami, mocno 

zaciska palce. — Powiedz mi. Czy ona... — Z trudem przełyka ślinę. 

— Czy Celia widuje się z kimś innym? 

Staram  się  pohamować,  ale  trochę  mi  go  żal.  Jest  tak  samo  

skołowany tym bałaganem jak ja. 

— Proszę pana, nic mi do tego, ale śmiało mogę powiedzieć, że 

panienka Celia nie widuje się z nikim poza tym domem. 

Kiwa głową. 

— Masz rację, głupie pytanie. 

Spoglądam na drzwi i zastanawiam się, kiedy panienka Celia wróci 

do domu. Nie wiem, co zrobi, jak zobaczy tutej pana Johnnyego. 

— Posłuchaj — mówi. — Nie mów jej ani słowa, że mnie spotkałaś. 

Niech mi powie o wszystkim sama, kiedy będzie gotowa. 

Pierwszy raz udaje mi się szczerze uśmiechnąć. 

— Znaczy się, mam robić to, co dotąd? 

— Opiekuj się nią. Nie chcę, żeby pozostawała w tym wielkim domu 

zupełnie sama. 

— Tak jest. Jak pan sobie życzy. 

— Przyszedłem dzisiaj, żeby jej zrobić niespodziankę. Chciałem 

ściąć tę mimozę, której tak strasznie nie cierpi, a potem zamierzałem 

zabrać ją na lunch do miasta. Myślałem o jakimś drobiazgu u jubilera, 

na gwiazdkowy prezent. — Pan Johnny podchodzi do okna, wygląda i 

wzdycha. — Chyba pojadę do miasta coś przekąsić. 

— Mogę coś naszykować. Co by pan chciał? 













Odwraca się i uśmiecha szeroko jak dziecko. Przeglądam zawartość 

lodówki, wyciągam to i tamto. 

— Pamiętasz kotlety wieprzowe, które kiedyś jedliśmy? — 

Przygryza paznokieć. — Czy usmażyłabyś takie w tym tygodniu? 

_ Przygotuję je dzisiej na kolację, mam kilka w zamrażal- 

niku. A jutro wieczór będą państwo mieli kurczaka z kluskami. _ 

Och, Cora Blue przyrządzała takie danie. 

— Pan sobie usiądzie przy stole, a jak przygotuję solidną kanapkę z 

boczkiem, sałatą i pomidorem, żeby pan miał co zabrać ze sobą. 

— A podpieczesz chleb? 

_ Pewno! Mowy nie ma o porządnej kanapce na surowym 

chlebie. A w popołudnie upiekę słynne karmelowe ciasto Minny. A 

na przyszły tydzień wyszykuję smażonego suma... 

Wyciągam bekon na lunch dla pana Johnnyego, biorę patelnię do 

smażenia. Pan Johnny patrzy się uważnie, ma szeroko otwarte oczy, 

uśmiecha się całą twarzą. Przygotowuję mu kanapkę i owijam ją w 

papier śniadaniowy. W końcu trafiłam na kogoś, kogo karmię z 

przyjemnością. 

_ Minny, muszę cię spytać... Skoro tutaj jesteś, to co, u licha, całymi 

dniami robi Celia? 

Wzruszam ramionami. 

_ Nigdy nie widziałam, żeby biała kobieta taka była nieruchawa. 

Głównie są ciągle zajęte, biegają ze sprawami do załatwienia, 

zachowują się, jakby miały więcej roboty ode mnie. 

— Brakuje jej przyjaciółek. Spytałem Willa, mojego kolegę, czy 

jego żona nie chciałaby przyjechać, nauczyć ją brydża, wprowadzić do 

grupy. Wiem, że Hilly tym wszystkim kieruje. 

Wpatruję się w niego i tak sobie myślę, że jak się nie będę ruszała, to 

może to się okaże nieprawdą. W końcu pytam się: 

— Chodzi o panienkę Hilly Holbrook? 

— Znasz ją? — pyta. 

 

— Mhm. — Przełykam wielką gulę, co mi urosła w gardle na myśl o 

panience Hilly, kręcącej się po tym domu. Panienka Celia 

dowiedziałaby się o Potwornym Okropieństwie. Nie ma takiej 

możliwości, żeby te dwie się zaprzyjaźniły, ale idę o zakład, że 

panienka Hilly zrobiłaby wszystko dla pana Johnnyego. 

— Jeszcze dzisiaj wieczorem zadzwonię do Willa i znowu go 

poproszę. — Klepie mnie po ramieniu, a ja znowuż myślę o tym 

słowie. „Prawda". I o tym, jak Aibileen mówi panience Skeeter 

wszystko na ten temat. Jak prawda wyjdzie na jaw, już po mnie. 

Wkurzyłam nieodpowiednią osobę i to koniec. 

— Podam ci swój numer do biura. Dzwoń, jeśli kiedykolwiek będą 

kłopoty, dobrze? 

— Tak, psze pana — mówię i czuję, jak strach przesłania ulgę, którą 

dzisiej poczułam. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


PANIENKA SKEETER 

 

ROZDZI AŁ  JEDENASTY 



Niemal w całym kraju teoretycznie nadal króluje zima, ale i w 

naszym domu już się zaczęło zgrzytanie zębów i załamywanie rąk. 

Oznaki wiosny przyszły zbyt wcześnie. Tata wpadł w gorączkę 

sadzenia  bawełny,  musiał  zatrudnić  dziesięciu  dodatkowych 

robotników do orania i wysiewu przy użyciu traktorów. Matka studiuje 

„Almanach Farmera", ale nie jest przesadnie zainteresowana uprawą 

ziemi. Z ręką na czole przekazuje mi złe wieści. 

— Mówią, że będzie dużo więcej wilgoci niż w ostatnich latach — 

wzdycha. Po kilku pierwszych razach Pobłyskiwacz przestał się 

sprawdzać. — Kupię u Beemona parę dodatkowych pojemników, tych 

supermocnych. 

Podnosi wzrok znad czasopisma i patrzy na mnie zmrużonymi 

oczami. 

— Czemu się tak ubrałaś? 

Mam na sobie najciemniejszą sukienkę i ciemne pończochy. W 

czarnym szalu na głowie pewnie bardziej przypominam Petera 

OToolea  w   Laurensie z Arabii   niż Marlenę Dietrich. Z mojego 

ramienia zwisa brzydka czerwona torba. 

— Mam kilka spraw do załatwienia, a potem spotykam się z... 

dziewczynami. W kościele. 

— W sobotni wieczór? 

— Mamo, Bóg nie zważa na dzień tygodnia — oświadczam i biegnę 

do auta, zanim zdąży mi zadać jeszcze jakieś pytania. 

Dziś wieczorem jadę do Aibileen na pierwszy wywiad. 

Z galopującym sercem pędzę po wybrukowanych ulicach miasta w 

kierunku kolorowej dzielnicy. Nigdy nawet nie siedziałam przy 

jednym stole z Murzynem bądź Murzynką, którym by za to nie 

zapłacono. 

Wywiad przekładałyśmy od ponad miesiąca. Najpierw przyszły 

święta i Aibileen niemal codziennie pracowała do późna przy 

pakowaniu prezentów i przygotowywaniu potraw na gwiazdkowe 

przyjęcie Elizabeth. W styczniu, kiedy zachorowała na grypę, 

zaczęłam panikować, że już za długo zwlekałam. Pani Stein mogła 

stracić zainteresowanie albo nawet kompletnie zapomnieć, że zgodziła 

się przeczytać wywiad. 

Jadę cadillakiem w ciemnościach i w końcu skręcam w Ges-sum 

Avenue, ulicę Aibileen. Wolałabym przyjechać tu starą ciężarówką, 

ale matka zaraz by coś wywęszyła, a zresztą tata potrzebował 

ciężarówki na polu. Hamuję parę budynków od domu Aibileen, tak jak 

się umawiałyśmy, przed opuszczonym budynkiem, który wygląda na 

nawiedzony. Weranda się zapada, w oknach brakuje okiennic. 

Wysiadam prosto w mrok, zamykam drzwi auta i idę szybkim krokiem 

przed siebie, z opuszczoną głową, a moje obcasy hałaśliwie stukają po 

chodniku. 

Szczeka pies i kluczyki z brzękiem lądują na chodniku. Szybko 

rozglądam się wokół, po czym je podnoszę. Dwie czarne pary na 

werandach siedzą, patrzą i bujają się na fotelach. Ulica nie jest 

oświetlona, więc trudno powiedzieć, czy ktoś jeszcze mnie widzi. Idę 

przed siebie i czuję, że rzucam się w oczy tak samo jak moje auto: też 

jestem wielka i biała. 

Docieram do numeru dwudziestego piątego, pod którym mieszka 

Aibileen. Rozglądam się po raz ostatni, żałując, że zjawiłam się o 

dziesięć minut za wcześnie. Kolorowa część miasta 









wydaje się taka odległa, a w rzeczywistości leży zaledwie kilka 

kilometrów od białej. 

Pukam cicho i słyszę kroki, a potem w środku coś się zatrzaskuje. 

Aibileen otwiera drzwi. 

— Pani wchodzi — szepcze, po czym szybko zamyka za mną drzwi 

na zamek. 

Nigdy nie widziałam Aibileen w niczym poza służbową bielą, ale 

dziś ma na sobie zieloną sukienkę z czarną lamówką. Mimowolnie 

zauważam, że we własnym domu wydaje się wyższa. 

— Pani się rozgości, zaraz wracam. 

Mimo światła jednej lampy pokój jest pogrążony w półmroku, pełen 

brązów i cieni. Zasłony są zaciągnięte i spięte, żeby nie było nic widać 

z ulicy. Nie wiem, czy tak jest przez cały czas, czy to ze względu na 

moją  wizytę.  Siadam  na  sofie,  przede  mną  stoi  drewniany  stolik  do  

kawy nakryty frywolitką, podłogi są nagie. Żałuję, że włożyłam taką 

elegancką sukienkę. 

Kilka minut później Aibileen powraca z tacą, na której niesie imbryk 

i dwie filiżanki nie od kompletu, a także papierowe serwetki złożone w 

trójkąty. Czuję zapach cynamonowych ciastek, które upiekła. Kiedy 

nalewa herbaty, pokrywka imbryka grzechocze. 

— Przepraszam. — Aibileen ją unieruchamia. — Nigdy nie prosiłam 

białych do siebie. 

Uśmiecham się, chociaż wiem, że nie powiedziała tego, żeby mnie 

rozbawić. Wypijam łyk herbaty, jest gorzka i mocna. 

— Dziękuję — mówię. — Smaczna herbata. Aibileen siada i kładzie 

ręce na kolanach, po czym spogląda 

na mnie wyczekująco. 

— Pomyślałam, że najpierw zajmiemy się twoim pochodzeniem, a 

potem od razu przeskoczymy do pytań. — Wyciągam notes i przelatuję 

wzrokiem pytania, które przygotowałam. Nagle wydają mi się 

strasznie banalne, amatorskie. 

— Niech będzie — mówi Aibileen. Siedzi na sofie, sztywno 

wyprostowana i zwrócona ku mnie. 

 

— Zacznijmy od, hm, daty i miejsca twoich urodzin. Przełyka ślinę i 

kiwa głową. 

— Tysiąc dziewięćset dziewiąty. Plantacja Piedmont w Cherokee 

County. 

— Czy jako młoda, dorastająca dziewczyna wiedziałaś, że pewnego 

dnia zostaniesz służącą? 

— Tak, psze pani. Wiedziałam. 

Uśmiecham się, czekam na ciąg dalszy, który nie następuje. 

— A wiedziałaś... bo? 

— Mama była służącą, a babcia niewolnicą, służyła w domu. 

— Niewolnicą w domu. Uhm — mówię, a ona tylko kiwa głową. 

Nadal trzyma dłonie na kolanach i przygląda się każdemu słowu, które 

zapisuję. 

— Czy kiedykolwiek... marzyłaś o tym, żeby być kimś innym? 

— Nie — odpowiada. — Nie, psze pani, nie marzyłam. Jest tak 

cicho, że słyszę nasze oddechy. 

— No dobrze. Teraz... Jak to jest wychowywać białe dziecko, kiedy 

własne  jest  w  domu  i...  —  z  zażenowaniem  przełykam  ślinę  —  

wychowuje je ktoś inny? 

—  To  jest...  —  Nadal  siedzi  sztywno,  wyprostowana  jak  drut.  —  

Uhm, może... może pani spyta o coś innego. 

— Och. Dobrze. — Wpatruję się w pytania. — Co ci się najbardziej 

podoba w byciu pomocą domową, a co najmniej? 

Patrzy na mnie tak, jakbym kazała jej objaśnić jakieś przekleństwo. 

— Lubię... najbardziej lubię zajmować się dzieciakami — szepcze. 

— Może... chciałabyś coś dodać? 

— Nie, psze pani. 

— Aibileen, nie musisz się do mnie tak zwracać. Nie tutaj. 

— Dobrze, psze pani. Och. Przepraszam. — Zakrywa ręką usta. 

Na ulicy słychać głośne okrzyki i nasze spojrzenia wędrują ku 













oknu. Siedzimy cicho i zupełnie nieruchomo. Co by się wydarzyło, 

gdyby  jakiś  biały  odkrył,  że  przyszłam  tu  w  sobotni  wieczór  i  

rozmawiam z nieformalnie ubraną Aibileen? Czy wezwałby policję, 

doniósł o podejrzanym spotkaniu? Nagle nabieram pewności, że tak 

właśnie by się stało. Zostałybyśmy aresztowane, bo takie są procedury. 

Oskarżono by nas o pogwałcenie zasad integracji, ciągłe o tym czytam 

w gazetach. Biali nienawidzą białych, którzy widują się z kolorowymi i 

wspierają ruch praw obywatelskich. Moja wizyta naturalnie nie ma nic 

wspólnego z integracją rasową, ale niby po cóż innego miałybyśmy się 

spotykać? Nawet nie wzięłam ze sobą listów do panny Myrny na naszą 

obronę. 

Na twarzy Aibileen widzę nieukrywany, szczery strach. Głosy na 

ulicy powoli się oddalają i cichną. Oddycham z ulgą, ale Aibileen 

wciąż jest spięta i nadal wpatruje się w zasłony. 

Spoglądam na listę pytań, szukając czegoś, co odpręży i ją, i mnie. 

Myślę o tym, jak wiele czasu już zmarnowałam. 

— A czego... Mówiłaś, że czego nie lubisz w swojej pracy? Aibileen 

głośno przełyka ślinę. 

— To znaczy, chcesz porozmawiać o ubikacji? Albo o Eliz... o pani 

Leefolt? Może o tym, jak ci płaci? Czy kiedykolwiek wrzasnęła na 

ciebie przy Mae Mobley? 

Aibileen bierze serwetkę i przykłada ją do czoła. Zaczyna coś 

mówić, ale milknie. 

— Tyle razy rozmawiałyśmy, Aibileen... Kładzie rękę na ustach. 

— Przepraszam, ja... — Wstaje i szybko wychodzi do wąskiego 

holu. Kiedy drzwi się zamykają, imbryk i filiżanki na tacy pobrzękują. 

Mija pięć minut. Aibileen wraca, trzymając przy twarzy ręcznik, tak 

jak moja matka po tym, jak zrobiło się jej niedobrze, ale nie zdążyła do 

łazienki. 

— Przepraszam. Myślałam, że dam radę mówić. Kiwam głową, nie 

bardzo wiem, co mam robić. 

 

—  Bo  ja...  Wiem,  że  ta  pani  w  Nowym  Jorku  myśli,  cośmy  to  

zrobiły, ale... — Zamyka oczy. — Przepraszam, chyba nie mogę. 

Chyba muszę się położyć. 

— Jutro wieczorem. Wymyślę coś lepszego. Spróbujemy jeszcze raz 

i... 

Kręci głową, ściska ręcznik. 

W drodze do domu mam ochotę przykopać sobie za przekonanie, że 

mogę po prostu wedrzeć się do jej domu i domagać odpowiedzi. Za 

założenie, że przestanie czuć się jak służąca tylko dlatego, że byłyśmy 

u niej i nie miała na sobie mundurka. 

Zerkam na notes leżący na fotelu obitym białą skórą. Poza 

informacją o tym, gdzie dorastała, zapisałam kilkanaście słów. Sporo z 

nich to  tak, psze pani  i  nie, psze pani. 

GŁOS  PATSY  CLINE  sączy  się  z  radia  WJDX.  Kiedy  jadę  drogą 

okręgową,  grają   Walking  After Midnight,  a kiedy wjeżdżam na 

podjazd Hilly, leci  Three Cigarettes In an Ashtray.  Tego ranka rozbił 

się  samolot  z  Patsy  i  wszyscy  od  Nowego  Jorku  przez  Missisipi  po  

Seattle pogrążyli się w żałobie i śpiewają jej piosenki. Parkuję 

cadillaca i rzucam okiem na nieregularny biały dom Hilly. Minęły 

cztery dni, odkąd Aibileen zwymiotowała w trakcie naszego wywiadu, 

i od tamtego czasu nie mam od niej żadnych wieści. 

Wchodzę do domu. Stolik do brydża ustawiony jest w salonie 

urządzonym w stylu sprzed wojny secesyjnej, z ogłuszającym 

staroświeckim zegarem i obfitymi złotymi zasłonami. Wszystkie już 

siedzą — Hilly, Elizabeth i Lou Anne Templeton, która zastąpiła panią 

Walters. Lou Anne to jedna z tych dziewczyn, które są bez przerwy tak 

szeroko, radośnie uśmiechnięte, że aż ma się ochotę ukłuć je szpilką. 

Kiedy człowiek nie patrzy, Lou Anne gapi się na niego z tym pustym 

uśmiechem od ucha do ucha. Do tego zgadza się z każdym słowem 

Hilly. 

Hilly podnosi magazyn „Life" i pokazuje rozkładówkę z domem w 

Kalifornii. 











— Nazywają to jamą, całkiem jakby mieszkały tam dzikie zwierzęta. 

— Czy to nie okropne? — rozpromienia się Lou Anne. Na zdjęciu 

widać gęsty dywan rozpięty na ścianie i niskie sofy 

0 opływowym kształcie, krzesła wyglądające jak jaja i telewizory, 

które przypominają latające spodki. W saloniku Hilly wisi prawie 

trzymetrowy portret konfederackiego generała. Jest tak wielki, jakby 

przedstawiał jej dziadka, a nie dalekiego krewnego. 

— Otóż to, dom Trudy też tak wygląda — mówi Elizabeth. 

Tak się zajęłam wywiadem z Aibileen, że niemal zapomniałam o 

zeszłotygodniowej wyprawie Elizabeth do starszej siostry. Trudy 

wyszła za bankiera i przenieśli się do Hollywood. Elizabeth wyjechała 

na cztery dni, żeby zobaczyć ich nowy dom. 

— Jeśli to nie jest w złym guście, to ja już nie wiem, co jest — 

oświadcza Hilly. — Bez obrazy, Elizabeth. 

— Jak było w Hollywood? — pyta Lou Anne. 

— Och, jak we śnie. A dom Trudy! Telewizor w każdym pokoju i 

takie same zwariowane kosmiczne meble, na których ledwie da się 

siedzieć. Chodziliśmy do tych wszystkich wytwornych restauracji, 

gdzie jadają gwiazdy filmowe, i piliśmy martini 

1 burgunda. Pewnego wieczoru podszedł do nas sam Max Factor i 

rozmawiał z Trudy jak z dobrą kumpelką. — Kręci głową. — Całkiem 

jakby na siebie wpadli w spożywczym — wzdycha. 

— I tak jesteś najładniejsza w rodzinie, jeśli kogoś interesuje moje 

zdanie — wtrąca Hilly. — Nie żeby Trudy była nieatrakcyjna, ale to 

właśnie ty jesteś elegancka i stylowa. 

Elizabeth uśmiecha się do niej, ale zaraz potem znowu marszczy 

czoło. 

— Już nawet nie mówię o tym, że ma pomoc domową na stałe, jest 

na miejscu przez cały czas, na każde zawołanie. Prawie wcale nie 

widywałam Mae Mobley. 

Wzdrygam się na ten komentarz, ale chyba nikt inny nie 

 

zwrócił uwagi na słowa Elizabeth. Hilly patrzy, jak jej służąca Yule 

May napełnia nasze szklanki herbatą. Yule May jest wysoka, smukła, 

ma niemal arystokratyczne rysy i znacznie lepszą figurę niż Hilly. 

Patrząc na nią, zaczynam się niepokoić o Aibileen. W tym tygodniu 

dzwoniłam do niej do domu dwa razy, ale nikt nie odebrał. Jestem 

pewna, że mnie unika. Podejrzewam, że będę musiała przychodzić do 

Elizabeth, żeby porozmawiać z Aibileen, czy to się będzie podobało 

Elizabeth, czy nie. 

— Pomyślałam, że w przyszłym roku mogłybyśmy wybrać 

 Przeminęło z wiatrem  na motyw przewodni naszego balu chary-

tatywnego — mówi Hilly. — I może wynająć Fairview Mansion? 

— Co za wspaniały pomysł! — zachwyca się Lou Anne. 

— Och, Skeeter, wiem, jak żałujesz, że w tym roku nasz bal 

przeszedł ci koło nosa — zwraca się do mnie Hilly. 

Kiwam głową z bolesnym wyrazem twarzy. Udawałam, że mam 

grypę, byleby tylko nie iść sama. 

—  Powiem  ci  jedno  —  ciągnie  Hilly.  —  Następnym  razem  nie  

zatrudnię tych rockandrollowców, ta muzyka jest za szybka do 

tańczenia. 

Elizabeth stuka mnie w ramię, na kolanach trzyma torebkę. 

— Prawie zapomniałam ci to dać. To od Aibileen, do tej całej panny 

Myrny. Powiedziałam jej, że dziś nie możecie o tym podyskutować, za 

długo nie było jej w styczniu. 

Rozkładam kartkę papieru. Słowa napisane są niebieskim 

atramentem, ślicznym pochyłym pismem. 

„Wiem, co zrobić, coby imbryk przestał grzechotać". 

— Kogo może obchodzić, co trzeba zrobić, żeby imbryki nie 

grzechotały? — pyta Elizabeth. Bo oczywiście przeczytała kartkę. 

Trzeba dwóch sekund i łyka mrożonej herbaty, żebym zrozumiała 

treść karki. 

— Nie uwierzyłabyś, jakie to trudne — odpowiadam. 











DWA DNI PÓŹNIEJ siedzę w kuchni rodziców i czekam, aż zapadnie 

zmierzch. Poddaję się i zapalam jeszcze jednego papierosa, mimo że 

wczoraj wieczorem w telewizji naczelny lekarz kraju pogroził 

wszystkim palaczom, próbując nas przekonać, że palenie zabija. 

Kiedyś jednak matka wmawiała mi, że od całowania się z języczkiem 

oślepnę, więc dochodzę do wniosku, że to wielki spisek naczelnego 

lekarza i matki, mający nie dopuścić do tego, żeby ktokolwiek dobrze 

się bawił. 

O ósmej tego samego wieczoru idę, potykając się, po ulicy Aibileen, 

najdyskretniej jak się da z dwudziestokilogramową maszyną do pisania 

marki Corona. Pukam cicho do drzwi i marzę 

O  papierosie, który by uspokoił moje zszargane nerwy. Aibileen 

otwiera, a ja wślizguję się do środka. Ma na sobie tę samą zieloną 

sukienkę i sztywne buty, co ostatnio. 

Próbuję się uśmiechnąć, jakbym była pewna, że tym razem się uda, 

mimo że przez telefon wyjaśniła mi swoją koncepcję 

i nie przypadła mi ona do gustu. 

— Możemy tym razem usiąść w kuchni? — pytam. — Nie masz nic 

przeciwko temu? 

— Niech będzie. Nic tam ciekawego, ale pani idzie za mną. 

W kuchni jest dwa razy ciaśniej niż w pokoju, i cieplej, pachnie tu 

herbatą i cytrynami. Czarno-białe linoleum jest niemal kompletnie 

wytarte, a miejsca na ladzie wystarcza akurat na porcelanowy zestaw 

do herbaty. 

Stawiam maszynę na porysowanym czerwonym stole pod oknem, a 

Aibileen nalewa gorącej wody do imbryka. 

— Ja podziękuję. — Sięgam do torby. — Przyniosłam nam trochę 

coli, może masz ochotę? 

Próbowałam wymyślić coś, dzięki czemu Aibileen poczułaby się 

swobodniej. Po pierwsze — nie dopuść do tego, żeby czuła się tak, 

jakby musiała kogoś obsługiwać. 

— Ale miło. Normalnie to herbatę piję później. Przynosi otwieracz i 

dwie szklanki. Ja piję swoją colę pro- 

 

sto z butelki, na co Aibileen odsuwa szklanki i idzie w moje ślady. 

Zadzwoniłam do niej po tym, jak Elizabeth przekazała mi 

wiadomość, i słuchałam z nadzieją, jak Aibileen przedstawia mi swój 

pomysł — miała napisać wszystko własnymi słowami, a potem mi to 

pokazać. Usiłowałam reagować z entuzjazmem, ale wiedziałam, że 

będę zmuszona napisać od nowa wszystko, co ona zanotuje, i zmarnuję 

jeszcze więcej czasu. Pomyślałam, że może pójdzie łatwiej, jeśli 

zobaczy to napisane na maszynie, zamiast słuchać, jak czytam, i potem 

mówię, że w ten sposób nam się nie uda. 

Uśmiechamy się do siebie. Wypijam łyk coli, obciągam bluzkę. 

— Więc... — mówię. 

Aibileen ma przed sobą kołonotatnik. 

— Chce pani... cobym od razu przeczytała? 

— Jasne — odpowiadam. 

Obie oddychamy głęboko, po czym zaczyna czytać, powoli i 

spokojnie. 

— Moje piersze białe dziecko do opieki nazywało się Alton 

Carrington Speer. Był dwudziesty czwarty rok, miałam rów-niuśko 

piętnaście  lat.  Alton  był  długi  i  chudy,  a  włosy  miał  cienkie  jak  

włókienka na kukurydzy... 

Zaczynam pisać na maszynie, kiedy rytmicznie czyta, wyraźniej i 

posługując się znacznie staranniejszym językiem niż zwykle w 

potocznej mowie. 

— Każde jedno okno w tym zapuszczonym domu było zamknięte na 

amen od środka, chociaż to był duży budynek z szerokim zielonym 

trawnikiem. Wiedziałam, że tam śmierdzi, było mi niedobrze... 

— Poczekaj — przerywam, bo napisałam „zielomym". Dmucham na 

korektor, piszę raz jeszcze. — W porządku, mów dalej. 

— Jak mama zmarła pół roku później na chorobę płuc — ciągnie — 

zatrzymali mnie, cobym wychowywała Altona, póki 











się nie wynieśli do Memphis. Kochałam tego chłopca, a on mnie, i 

wtedy zrozumiałam, że dzięki mnie dzieciaki czują się z siebie 

dumne... 

Nie chciałam obrazić Aibileen, kiedy zdradziła mi swój pomysł, ale 

przez telefon próbowałam ją od tego odwieść. 

— Pisanie nie jest łatwe. Zresztą i tak nie wystarczy ci na nie czasu, 

Aibileen, przecież pracujesz na pełny etat. 

—  Ale  chyba  zbytnio  się  nie  różni  od  mojego  pisania  modlitw  co  

noc. 

To była pierwsza interesująca rzecz, jaką mi o sobie powiedziała, 

odkąd zaczęłyśmy pracować nad tym projektem, więc chwyciłam 

kartki do zapisywania zakupów. 

— Nie odmawiasz zwykłych modlitw? 

— Nigdy jeszcze nikomu nie powiedziałam, nawet Minny. Lepiej mi 

idzie, jak zapiszę, o co mi się rozchodzi. 

— Czyli tym się zajmujesz w weekendy? — dopytuję się. — W 

wolnym czasie? 

Podoba mi się perspektywa uchwycenia jej życia poza pracą, z dala 

od czujnego wzroku Elizabeth Leefolt. 

— O nie, piszę godzinę czy dwie dzień w dzień. Dużo w tym mieście 

takich, co chorują i cierpią. 

Byłam pod wrażeniem, bo pisała więcej niż ja w niektóre dni. 

Powiedziałam jej, że spróbujemy wznowić projekt. 

Aibileen bierze głęboki oddech, wypija łyk coli i zaczyna czytać 

dalej. 

Wraca do swojej pierwszej pracy w wieku trzynastu lat, kiedy 

czyściła zastawę z deseniem Franciszka Pierwszego w posiadłości 

gubernatora. Czyta o tym, jak pierwszego poranka popełniła błąd w 

rozpisce, w której notowała liczbę sprzątniętych rzeczy, żeby 

domownicy wiedzieli, że nic nie zostało skradzione. 

— W tamto rano wróciłam po tym, jak mnie wywalili, i tak stałam 

przed domem w nowych butach do pracy. W butach, za które mama 

zapłaciła tyle, że starczyłoby na miesięczny 

 

rachunek za światło. Chyba wtedy zrozumiałam, co to wstyd i jaki 

ma kolor. Wstyd nie jest czarny jak brud, chociaż wcześniej tak 

myślałam. Wstyd ma kolor nowego białego mundurka, co na jego 

kupno twoja matka prasowała rzeczy przez całe noce. Jest biały bez 

smużki ani plamki. 

Aibileen podnosi wzrok, żeby sprawdzić, co myślę, a ja przestaję 

stukać na maszynie. Spodziewałam się przesłodzonych, uła-dzonych 

opowiastek, a teraz uświadamiam sobie, że być może dostanę więcej, 

niż wynikałoby z naszej umowy. Aibileen czyta dalej. 

— ...Więc robię swoje i ustawiam tą szyfonierę, i nim się obejrzę, ten 

mały białasek zdążył odciąć sobie palce o ten okienny wentylator, co ją 

z dziesięć razy prosiłam, coby wyrzuciła. W życiu nie widziałam, coby 

z człowieka lało się tyle krwi. Łapię chłopaka i jego cztery palce i 

ciągnę go do szpitala dla kolorowych, bo nie wiem, gdzie jest jaki dla 

białych. Kiedy jednak tam dotarłam, jeden kolorowy mnie zatrzymuje i 

się pyta: „Czy to biały chłopiec?" 

Klawisze maszyny stukają jak grad o dach. Aibileen czyta teraz 

szybciej, a ja nie zwracam uwagi na swoje literówki, przerywam tylko, 

kiedy muszę włożyć nową kartkę. Co osiem sekund przesuwam 

karetkę z powrotem. 

—  A  ja  mówię:  „Tak",  a  on:  „Czy  to  białe  palce?",  a  ja  znowu:  

„Tak", a wtedy on: „To lepiej im powiedz, że to twój dzieciak taki 

wyszedł po ojcu, bo kolorowy doktor nie będzie operował białego 

chłopca w murzyńskim szpitalu". A potem biały policjant łapie mnie i 

mówi: „Słuchaj no..." 

Milknie i podnosi wzrok, stukanie się kończy. 

— Co? Co powiedział ten policjant? — dopytuję się. 

— To wszystko, co spisałam. Rano śpieszyłam się na autobus. 

Wciskam klawisz powrotu karetki i maszyna dzwoni. Aibileen i ja 

patrzymy sobie w oczy. To się naprawdę uda, myślę. 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZI AŁ  DWUNASTY 



Przez następne dwa tygodnie co drugi dzień informuję matkę, że jadę 

nakarmić głodnych w prezbiteriańskim kościele w Canton, gdzie 

szczęśliwie nie znamy absolutnie nikogo. Oczywiście matka wolałaby, 

żebym chodziła do pierwszego prezbiteriańskiego, ale ani jej w głowie 

kwestionować chrześcijańskie uczynki i tylko kiwa głową z aprobatą, 

przypominając mi, żebym po powrocie koniecznie starannie umyła 

ręce. 

Godzina po godzinie w swojej kuchni Aibileen czyta, co napisała, a 

ja to spisuję. Coraz więcej detali, twarze dzieci zaczynają nabierać 

rysów. Początkowo jestem rozczarowana, że to Aibileen pisze, a ja w 

zasadzie wyłącznie tedaguję. Jeśli jednak to spodoba się pani Stein, 

będę spisywała opowieści innych służących i miała przy tym aż nadto 

pracy. Jeśli się jej spodoba... Przyłapuję się na tym, że ciągle 

powtarzam to w myślach, w nadziei, że dzięki zaklinaniu 

rzeczywistości tak się właśnie stanie. 

To, co napisała Aibileen, jest jasne i uczciwe, i mówię jej to. — Pani 

pomyśli, do kogo to piszę. — Chichocze. — Bogu 

kłamać nie będę. 

Okazuje się, że jeszcze przed moimi narodzinami przez tydzień 

zbierała bawełnę w Longleaf, na naszej rodzinnej farmie. Kiedyś 

zaczyna mówić o Constantine, i to bez proszenia. 

_ Rety, ale ta Constantine to umiała śpiewać, całkiem jakby 

 

najprawdziwszy anioł stał przy ołtarzu! Aż ciarki przechodziły od 

słuchania tego jej aksamitnego głosu. Ale skończyła ze śpiewem po 

tym, jak musiała oddać dziecko.... — Milknie i patrzy na mnie. — Tak 

czy siak — kończy. 

Mówię sobie w duchu, żeby nie naciskać. Bardzo chciałabym 

usłyszeć wszystko, co wie o Constantine, ale poczekam z tym do końca 

wywiadów. Wolę, żeby nic nie stanęło między nami. 

— Minny się odzywała? — pytam. — Jeśli to się spodoba pani Stein 

— to już najprawdziwsze zaklęcie — będę musiała mieć wcześniej 

poumawiane następne wywiady. 

Aibileen kręci głową. 

— Trzy razy się jej pytałam, ale mówi, że nic z tego. Chyba idzie jej 

uwierzyć. 

Staram się ukryć rozczarowanie. 

— Może zapytałabyś jakieś inne znajome? Sprawdziła, czy są 

zainteresowane? — Jestem przekonana, że Aibileen lepiej sobie 

poradzi z namawianiem kobiet na rozmowy niż ja. 

Aibileen potakuje. 

— Niby mam się kogo spytać. Jak pani myśli, za ile ta pani będzie 

wiedziała, czy się jej spodoba? 

—  Nie  wiem.  —  Wzruszam  ramionami.  —  Jeśli  wyślemy  to  w  

przyszłym tygodniu, może odezwie się do nas do połowy lutego. Ale 

nic nie jestem w stanie zagwarantować. 

Aibileen zaciska wargi i spogląda na swoje kartki, a ja widzę coś, 

czego dotąd nie zauważyłam. Oczekiwanie, jakby ślad poruszenia? 

Bardzo  skoncentrowałam  się  na  sobie  i  nawet  nie  przyszło  mi  do  

głowy, że Aibileen również może być podekscytowana tym, że 

redaktorka w Nowym Jorku przeczyta jej historię. Uśmiecham się i 

biorę głęboki oddech, a moja nadzieja rośnie. 

Podczas naszej piątej sesji Aibileen czyta mi o dniu śmierci 

Treelorea. O tym, jak biały brygadzista rzucił jego połamane ciało na 

pakę furgonetki. 

— A potem wyrzucili go przed szpitalem dla kolorowych, 







wiem od pielęgniarki, co stała przed wejściem. Zepchnęli go z paki, 

a biali mężczyźni odjechali. 

Aibileen nie płacze. Przez długi czas ja wpatruję się w maszynę, a 

ona w zniszczone czarne płytki. 

Na naszej szóstej sesji Aibileen mówi: 

— Zaczęłam robić dla pani Leefolt w sześćdziesiątym, jak Mae 

Mobley miała dwa tygodnie. 

W tym momencie czuję, że udało nam się sforsować ołowianą 

barierę braku zaufania. Aibileen opisuje mi budowę ubikacji w garażu, 

przyznaje, że tetaz jest z niej zadowolona, bo lepsze to niż słuchanie 

narzekań Hilly na konieczność dzielenia łazienki ze służbą. Mówi mi, 

że kiedyś zauważyłam, że kolorowi za dużo chodzą do kościoła, 

zapadło jej to w pamięć. Wzdrygam się i zastanawiam, co jeszcze 

wygadywałam bez świadomości, że pomoc słucha i że to ją w ogóle 

obchodzi. 

Pewnego wieczoru mówi: 

— Zastanawiałam się... — Ale milknie. 

Spoglądam na nią znad maszyny, czekam. Aibileen musiała na siebie 

zwymiotować, abym pojęła, że potrzeba jej czasu. 

— Rozchodzi się o to, że może powinnam coś poczytać. Coby lepiej 

pisać. 

— Idź do biblioteki publicznej na State Street, mają całą salę pisarzy 

z południa. Faulkner, Eudora Welty. 

Aibileen parska niewesołym śmiechem. 

— Pani wie, że kolorowym nie wolno do tej biblioteki. Przez chwilę 

czuję się jak idiotka. 

— Nie mogę uwierzyć, że o tym zapomniałam — mamroczę. 

Biblioteka dla kolorowych musi być naprawdę kiepska. Parę 

lat temu czarni urządzili siedzący protest w bibliotece dla białych, co 

trafiło do gazet. Kiedy tłum kolorowych zjawił się na procesie po tym 

proteście, policja po prostu się wycofała i spuściła ze smyczy owczarki 

niemieckie. Patrzę na Aibileen i raz jeszcze uświadamiam sobie, jak 

wiele ryzykuje, rozmawiając ze mną. 

 

— Bardzo chętnie wybiorę dla ciebie książki — mówię. Aibileen 

biegnie do sypialni i wraca z listą. 

— Lepiej zaznaczę te, co chcę na początek. Już ze trzy miesiące 

jestem zapisana na  Zabić drozda  w bibliotece Carvera. Popatrzmy... 

Przyglądam się, jak zaznacza ptaszkami książki:  Dusze Czarnego 

 Ludu  du Boisa, wiersze Emily Dickinson (obojętnie które),  Przygody 


Hucka Finna. 

— Niektóre czytałam w szkole, ale nie szło skończyć. — Nadal 

zaznacza, przerywa tylko po to, żeby się zastanowić, co jeszcze chce. 

— Chcesz książkę... Zygmunta Freuda? 

— Och, o wariactwach. — Kiwa głową. — Uwielbiam czytać, jak 

działa ludzka głowa. Miała pani sen, że wpada pani do jeziora? On 

mówi, że wtedy człowiek śni o tym, jak się rodził. Panienka Frances, 

co dla niej pracowałam w pięćdziesiątym siódmym, miała te 

wszyściutkie książki. 

Przy dwunastym tytule czuję, że muszę się czegoś dowiedzieć. 

— Aibileen, od jak dawna chciałaś mnie zapytać, czy wypożyczę ci 

te książki? 

— Jakiś czas. — Wzrusza ramionami. — Chyba się bałam 

powiedzieć. 

— Myślałaś, że odmówię? 

— Biali mają swoje zasady, a ja tam nie wiem, które pani uznaje, a 

które nie. 

Patrzymy na siebie przez chwilę. 

— Zasady mnie męczą — mówię. 

Aibileen chichocze i wygląda przez okno, a ja uświadamiam sobie, 

jak nieprzekonująco musiało to zabrzmieć w jej uszach. 

PRZEZ CZTERY DNI Z RZĘDU siedzę nad maszyną do pisania w 

moim pokoju. Z dwudziestu wystukanych na niej stron, pełnych 

przekreśleń i czerwonych kółek, robi się trzydzieści jeden, 













na grubym białym papierze Strathmore. Spisuję krótką notkę 

biograficzną Sary Ross — nazwisko wybrała Aibileen na cześć swojej 

zmarłej przed laty nauczycielki z szóstej kasy. Dołączam jej wiek i 

zawody rodziców, a potem przepisuję opowieści Aibileen, tak jak je 

napisała, prostym i bezpośrednim językiem. 

Trzeciego dnia matka staje u stóp schodów i krzyczy, co, na litość 

boską, robię tam na górze przez cały dzień, na co wrzeszczę w 

odpowiedzi: — Przepisuję moje notki ze studiów nad Biblią! 

Wyliczam wszystko, co kocham w Jezusie! 

Słyszę, jak po kolacji mówi w kuchni do taty: 

— Ona coś knuje. 

Obnoszę po całym domu swoją małą białą Biblię baptystów, żeby 

wydać się bardziej wiarygodna. 

Czytam raz i drugi to, co napisałam, po czym wieczorem zanoszę 

kartki do Aibileen, a wtedy ona je czyta. Uśmiecha się i kiwa głową 

nad pogodnymi fragmentami, w których wszystko pięknie się układa, 

ale przy nieprzyjemnych zdejmuje okulary w czarnych oprawkach i 

mówi: 

— Wiem, że tak napisałam, ale poważnie chce pani zostawić 

to o... 

A ja na to: 

— Tak, chcę. 

Tak naprawdę sama jestem zdumiona tym, co znalazłam w tych 

opowieściach — osobną lodówkę dla kolorowych w posiadłości 

gubernatora, białe kobiety histeryzujące jak dwulatki z powodu 

pogniecionych serwetek, białe dzieci nazywające Aibileen mamą. 

O trzeciej w nocy, po zaledwie dwóch poprawkach białym płynnym 

korektorem na całe dwadzieścia siedem stron, wsuwam rękopis do 

żółtej koperty. Wczoraj zamówiłam międzymiastową do biura pani 

Stein. Jej sekretarka Ruth powiedziała, że pani Stein przebywa na 

zebraniu i zanotowała moją wiadomość, że wywiad jest w drodze. Pani 

Stein nie oddzwoniła. 

 

Przyciskam kopertę do serca i niemal szlocham z wyczerpania i 

nadmiaru wątpliwości. Następnego ranka wysyłam wywiad z urzędu 

pocztowego w Canton, wracam do domu i kładę się na moim starym 

łóżku z kutego żelaza, martwiąc się, co dalej... jeśli się jej spodoba. A 

jeśli Elizabeth albo Hilly nas przyłapią? A jeśli Aibileen straci pracę, 

trafi do więzienia? Czuję się tak, jakbym spadała w długim, spiralnym 

tunelu. Boże, czy pobiją ją tak, jak pobili tego kolorowego chłopca, 

który skorzystał z toalety dla białych? Co ja wyprawiam? Dlaczego 

narażam ją na takie ryzyko? 

Idę spać i przez następnych piętnaście godzin mam koszmary. 

JEST KWADRANS PO PIERWSZEJ, a ja, Hilly i Elizabeth siedzimy 

przy stole w jadalni Elizabeth i czekamy na Lou Anne. Dziś nic nie 

jadłam, piłam tylko korygującą seksualne preferencje herbatkę matki i 

czuję się podminowana, a do tego mam mdłości. Kiwam stopą pod 

stołem. Zachowuję się tak już od dziesięciu dni, czyli odkąd wysłałam 

opowieści Aibileen do Elaine Stein. Raz zadzwoniłam i dowiedziałam 

się od Ruth, że cztery dni temu przekazała kopertę szefowej, ale od 

tamtego czas nikt się nie odezwał. 

—  Czy  to  nie  jest  po  prostu  wyjątkowo  niegrzeczne?  —  Hilly  

spogląda na zegarek i marszczy czoło. Lou Anne spóźnia się już po raz 

drugi. Nie przetrwa długo w naszej grupie, nie przy Hilly. 

Aibileen wchodzi do jadalni, a ja robię, co w mojej mocy, żeby nie 

patrzeć na nią zbyt długo. Boję się, że Hilly albo Elizabeth dostrzegą 

coś w moich oczach. 

— Przestań tak kręcić stopą, Skeeter, cały stół się trzęsie — mówi 

Hilly. 

Aibileen chodzi po jadalni tym swoim swobodnym, ale oficjalnym 

krokiem, i ani trochę nie daje po sobie poznać, co niedawno razem 

robiłyśmy. Pewnie po mistrzowsku potrafi ukrywać emocje. 

Hilly tasuje karty i rozdaje je do partii remika. Próbuję się 













skupić na grze, jednak rozmaite fakty wyskakują w mojej głowie za 

każdym razem, kiedy patrzę na Elizabeth. Myślę o tym, że Mae 

Mobley korzysta z łazienki w garażu, a Aibileen nie może trzymać 

swojego lunchu w lodówce Leefoltów. To drobiazgi, w które teraz 

zostałam wtajemniczona. 

Aibileen podsuwa mi srebrną tacę z ciastkami i dolewa mrożonej 

herbaty, całkiem jakbyśmy były sobie obce, czyli tak jak być powinno. 

Od wysłania koperty do Nowego Jorku wpadłam do niej jeszcze dwa 

razy, z książkami z biblioteki. Kiedy tam przychodzę, nadal nosi 

zieloną sukienkę z czarną łamówką, czasem zrzuca pod stołem kapcie. 

Ostatnim razem wyciągnęła paczkę montclairs i zapaliła przy mnie. To 

było coś — ta beztroska, z jaką to zrobiła. Ja też wtedy zapaliłam. 

A teraz sprząta okruszki po mnie skrobaczką ze srebra, którą 

podarowałam Elizabeth i Raleighowi z okazji ślubu. 

— Skoro i tak czekamy, to mam dla was nowinę — mówi Elizabeth, 

a ja od razu się domyślam, co oznacza wyraz jej twarzy, dyskretne 

skinienie głową, ręka na brzuchu. — Jestem w ciąży. — Uśmiecha się, 

jej usta lekko drżą. 

— Wspaniale — mówię. Odkładam karty i dotykam jej ramienia. 

Elizabeth wygląda tak, jakby naprawdę miała się lada chwila 

rozpłakać. — Kiedy rodzisz? 

— W październiku. 

— Najwyższy czas. — Hilly ją ściska. — Mae Mobley to już duża 

dziewczyna. 

Elizabeth zapala papierosa, wzdycha i spogląda w swoje karty. 

— Już nie możemy się doczekać. 

Kiedy rozgrywamy kilka partii na rozgrzewkę, Hilly i Elizabeth 

omawiają imię dla dziecka. Próbuję wnieść coś do tej wymiany zdań. 

— Zdecydowanie Raleigh, jeśli to będzie chłopiec — mówię. 

Hilly opowiada o kampanii Williama. W przyszłym roku 

 

kandyduje do stanowego Senatu, mimo że brak mu politycznego 

doświadczenia. Czuję ulgę, kiedy Elizabeth mówi Aibileen, żeby 

podała lunch. 

Kiedy Aibileen wraca z galaretką warzywną, Hilly prostuje się na 

krześle. 

— Aibileen, mam dla ciebie stary płaszcz i worek ubrań z domu pani 

Walters. — Osusza usta serwetką. — Po lunchu pójdziesz do 

samochodu i je zabierzesz, dobrze? 

— Tak, psze pani. 

— Tylko nie zapomnij. Nie będę zawracała sobie głowy 

przywożeniem ich ponownie. 

— Prawda, jak to miło ze strony panienki Hilly, Aibileen? — 

Elizabeth kiwa głową. — Pójdziesz po te ubrania, gdy tylko 

skończymy jeść. 

— Tak, psze pani. 

Kiedy  Hilly  mówi  do  kolorowych,  podnosi  głos  o  trzy  oktawy,  a  

Elizabeth uśmiecha się jak do dziecka, chociaż z pewnością nie 

własnego. Zaczynam zauważać takie rzeczy. 

Zanim pojawiła się Lou Anne Templeton, zdążyłyśmy skończyć 

krewetki i mamałygę i właśnie przeszłyśmy do deserów. Hilly jest 

zdumiewająco wyrozumiała. Lou Anne się spóźniła, bo przecież była 

zajęta załatwianiem spraw Ligi. 

Potem jeszcze raz gratuluję Elizabeth i idę do samochodu. Aibileen 

jest przed domem, właśnie odbiera niezbyt intensywnie używany 

płaszcz z 1942 roku i stare ciuchy, którymi z sobie tylko znanych 

powodów Hilly nie chce obdarować własnej służącej, Yule May. Hilly 

podchodzi do mnie i wręcza mi kopertę. 

— To do przyszłotygodniowego biuletynu. Na pewno to dla mnie 

zamieścisz? 

Kiwam głową i Hilly wraca do swojego samochodu. Kiedy Aibileen 

otwiera  drzwi  wejściowe  do  domu,  zerka  na  mnie.  Kręcę  głową  i  

bezgłośnie szepczę: — Nic. — Potakuje i wchodzi do domu. 

Tego wieczoru pracuję nad biuletynem, chociaż bardzo żałuję, że 

zamiast tego nie mogę posiedzieć nad wywiadem. Przelatuję przez 

notatki z ostatniego zebrania Ligii i natrafiam na kopertę Hilly. 

Otwieram ją — to jedna kartka napisana grubym, zamaszystym 

pismem Hilly: 

 Hilly Holbrookprezentuje Inicjatywę Sanitarną dla Pomocy 

 Domowych, mającą na celu zapobieganie chorobom. Tania in-

 stalacja ubikacji w twoim garażu bądź szopie, dla domów bez tego 


istotnego udogodnienia. 

 Drogie panie, czy wiecie, że: 

 — 99% procent wszystkich chorób kolorowych przenosi się poprzez 


mocz. 

 — Biali mogą zostać permanentnie okaleczeni przez niemal 

 wszystkie z tych chorób ze względu na brak odporności, którą 

 kolorowi mają dzięki swojej ciemniejszej pigmentacji. 

 — Niektóre zarazki przenoszone przez białych mogą być również 


szkodliwe dla kolorowych. 

 Chrońcie siebie. Chrońcie swojej dzieci. Chrońcie swoje pomoce 


domowe. 

 A my, Holbrookowie, mówimy wam: nie ma za co! 

W kuchni dzwoni telefon, a ja omal nie wywalam się jak długa, 

kiedy pędzę odebrać, jednak Pascagoula jest szybsza. 

— Rezydencja panienki Charlotte. 

Gapię się na nią z góry i widzę, jak maleńka Pascagoula kiwa głową 

i mówi: 

— Tak, psze pani, jest. — I wręcza mi telefon. 

— Tu Eugenia — mówię szybko. Tata jest w polu, a matka pojechała 

do lekarza w mieście, więc rozciągam czarny, skręcony sznur aż do 

kuchennego stołu. 

— Mówi Elaine Stein. 

 

Biorę głęboki oddech. 

— Tak, proszę pani. Czy otrzymała pani moją przesyłkę? 

— Owszem — odpowiada, a potem przez kilka sekund słyszę tylko 

jej oddech. — Ta Sara Ross... Podobają mi się jej historie. Lubi 

kwękać, ale nie przesadnie. 

Kiwam głową. Pojęcia nie mam, co to znaczy kwękać, ale 

najwyraźniej coś dobrego. 

— Nadal jednak pozostaję przy swoim zdaniu, że książka z 

wywiadami w zwykłych okolicznościach nie ma szans na sukces. To 

nie jest literatura piękna, ale i nie faktu. Może to książka 

antropologiczna, ale trafienie do tej kategorii to samobójstwo. 

— Ale... podobało się pani? 

— Eugenio. — Wydmuchuje dym z papierosa do słuchawki. — Czy 

widziała pani okładkę najnowszego „Life"? 

Byłam tak zajęta, że nie widziałam okładki „Life" od miesiąca. 

— Martin Luther King, moja droga. Właśnie zapowiedział marsz do 

Waszyngtonu i zachęcił każdego Murzyna w Ameryce, żeby się 

przyłączył. I każdego białego, gwoli ścisłości. Tylu Murzynów i 

białych nie współpracowało od czasów  Przeminęło z wiatrem. 

— Tak, słyszałam o... tej sprawie... z marszem — kłamię. Zakrywam 

oczy, gorzko żałując, że w tym tygodniu nie przeczytałam gazety. 

Może nie wyszłabym na idiotkę. 

— Mogę pani tylko poradzić, żeby pani to napisała, i to szybko. 

Marsz odbędzie się w sierpniu, ale tekst powinien być gotowy do 

końca roku. 

Cichutko pojękuję z zachwytu. Mówi mi, żebym to napisała! Mówi 

mi... 

— Chce pani powiedzieć, że pani to wyda? Jeśli skończę przed... 

—  Niczego  takiego  nie  powiedziałam  —  przerywa  mi  ostro.  —  

Przeczytam to. Miesięcznie przeglądam z setkę maszynopisów i 

prawie wszystkie odrzucam. 











— Przepraszam, ja tylko... Napiszę to — oświadczam. — Będzie 

gotowe w styczniu. 

— Cztery czy pięć wywiadów to zbyt mało na książkę. Potrzeba z 

tuzina, może nawet więcej. Rozumiem, że ma pani więcej wywiadów 

w zanadrzu? 

Zaciskam usta. 

— Tak... Kilka. 

— To dobrze. Wobec tego proszę się brać do roboty, zanim 

zainteresowanie całymi tymi prawami obywatelskimi się skończy. 

WIECZOREM jadę do Aibileen i wręczam jej jeszcze trzy książki z 

listy. Bolą mnie plecy od ślęczenia nad maszyną. Tego popołudnia 

spisałam nazwiska wszystkich, którzy mają pomoce domowe (czyli 

wszystkich, których znam), oraz imiona ich pomocy. Nie wszystkie 

pamiętałam. 

— Dziękuję, o rety, a to ci dopiero. — Aibileen uśmiecha się i 

otwiera   Walden, czyli życie w lesie  na pierwszej stronie, jakby 

zamierzała od razu brać się do czytania. 

— Po południu rozmawiałam z panią Stein — oznajmiam. Ręce 

Aibileen nieruchomieją na książce. 

— Wiedziałam, że coś jest nie tak. Widać po pani twarzy. Oddycham 

głęboko. 

— Powiedziała, że bardzo się jej spodobały twoje opowieści, ale... 

ale nie chce obiecać, że je opublikuje, dopóki nie napiszemy całej 

książki. — Staram się, żeby w moim głosie pobrzmiewał optymizm. — 

Musimy mieć wszystko skończone tuż po Nowym Roku. 

— Ale to chyba dobra nowina, co? Kiwam głową, próbuję się 

uśmiechnąć. 

— Styczeń — szepcze Aibileen, po czym wstaje i wychodzi z 

kuchni. 

Wraca z kalendarzem ściennym, kładzie go na stole i przewraca 

kartki z miesiącami. 

 



- Wydaje się, że to szmat czasu, ale styczeń jest już za 

dwa... cztery... sześć... dziesięć kartek. Zleci, nim się obejrzymy. — 

Uśmiecha się do mnie. 

_ Powiedziała, że musimy spisać wywiady z co najmniej 

tuzinem służących, zanim w ogóle weźmie pod uwagę wydanie 

książki. — Coraz trudniej mi ukryć napięcie w głosie. 

_ No ale przecie... Przecie nie ma żadnych innych służących do 

wywiadów, panienko Skeeter. 

Zaciskam ręce w pięści i zamykam oczy. 

— Nawet nie mam kogo poprosić, Aibileen — mówię podniesionym 

głosem. Spędziłam ostatnie cztery godziny na przetrawianiu tego faktu. 

— No bo kto mi został? Pascagoula? Jeśli z nią porozmawiam, mama 

się dowie. To nie ja znam inne służące. 

Aibileen odrywa ode mnie wzrok tak szybko, że zbiera mi się na 

płacz.  Do  diabła,  Skeeter.  W  ciągu  kilku  sekund  udało  mi  się 

odbudować wszystkie bariery, które między nami runęły w ostatnich 

miesiącach. 

_ Przepraszam — mówię pośpiesznie. — Przepraszam, 

że podniosłam głos. 

_ Nie, nie, nie ma za co. To ja powinnam skaptować inne. 

— A może ta... służąca Lou Anne? — mówię cicho, wyciągając listę. 

— Jak ona ma na imię? Louvenia? Znasz ją? 

Aibileen kiwa głową. 

— Pytałam Louvenię. — Nadal nie odrywa wzroku od kolan. — To 

jej wnuka oślepili. Kazała powiedzieć, że przeprasza, ale musi się nim 

zająć. 

— A pokojówka Hilly, Yule May? Pytałaś? 

— Podobnież jej zajęta, bo w przyszłym roku chce wysłać synów na 

studia. 

— A inne służące, które chodzą do twojego kościoła? Pytałaś je? 

Aibileen znowu potakuje. 









— Wszystkie mają wymówki, ale koniec końców po prostu za 

bardzo się boją. 

— Ale ile? Ile zapytałaś? 

Aibileen podnosi swój notes i przerzuca kilka kartek. Jej usta się 

poruszają, kiedy niemo liczy. 

— Trzydzieści jeden — oznajmia w końcu. Wypuszczam powietrze 

z płuc. Nawet nie zdawałam sobie 

sprawy z tego, że wstrzymuję oddech. 

— To... sporo — mówię. Aibileen w końcu spogląda mi w oczy. 

— Nie chciałam pani mówić. — Marszczy czoło. — Nim tamta pani 

się odezwie... 

Zdejmuje okulary i widzę głębokie przejęcie na jej twarzy. Stara się 

je zamaskować niepewnym uśmiechem. 

— Spytam znowu — mówi, pochylając się. 

— Dobrze — wzdycham. 

Aibileen głośno przełyka ślinę i szybko kiwa głową, jakby chciała 

mnie przekonać o swoim zaangażowaniu. 

— Proszę, pani ze mnie nie rezygnuje. Proszę mi dać robić ten 

projekt razem z panią. 

Zamykam  oczy,  bo  na  chwilę  muszę  się  uwolnić  od  jej  strapionej  

miny. Jak mogłam podnieść na nią głos? 

— Aibileen, wszystko w porządku. Razem w tym tkwimy. 

KILKA DNI PÓŹNIEJ, znudzona, siedzę w dusznej kuchni i palę. 

Ostatnio w ogóle nie mogę przestać, wydaje mi się, że robię to „na-

łogowo". To słowo, którego lubi używać pan Golden. „Ci wszyscy 

idioci to nałogowcy". Co jakiś czas wzywa mnie do swojego gabinetu i 

z czerwonym ołówkiem w dłoni przegląda treść rubryki na następny 

miesiąc, zaznaczając, przekreślając i pomrukując. 

— W porządku — mówi w końcu. — Au  ciebie w porządku? 

— W porządku — odpowiadam. 

— No to w porządku. 

 

Zanim wyjdę, tłusta recepcjonistka wręcza mi czek na dziesięć 

dolarów i to mniej więcej tyle w kwestii pracy w charakterze panny 

Myrny. 

W  kuchni  jest  gorąco,  ale  musiałam  wyjść  ze  swojego  pokoju,  w  

którym tylko siedzę i się zamartwiam tym, że żadne inne służące nie 

zgodziły się z nami współpracować. Poza tym muszę palić tutaj, bo to 

jedyne pomieszczenie bez wentylatora, więc przynajmniej popiół 

zostaje w popielniczce. Kiedy miałam dziesięć lat, tata próbował 

zainstalować taki wentylator pod kuchennym blaszanym sufitem, ale 

nie spytał Constantine o zdanie. Wycelowała wtedy palcem w 

wentylator tak, jakby tata zaparkował forda na suficie. 

— To dla ciebie, Constantine, żebyś nie musiała się przez cały czas 

pocić w kuchni. 

_ Mowy nie ma, żebym pracowała w jakiej kuchni z jakim 

wentylatorem, panie Carlton. 

— Jasne, że będziesz tu pracować. Już podłączam prąd. Tata zszedł z 

drabiny, a Constantine napełniła imbryk wodą. 

— No dobra — westchnęła. — Pan włącza. 

Tata przekręcił włącznik. Po paru sekundach, podczas których 

wentylator się rozpędzał, mąka tortowa wyleciała z miski i zaczęła 

wirować po kuchni, przepisy zerwały się z kuchennej lady i wpadły w 

ogień na kuchence. Constantine chwyciła płonącą rolkę pergaminu i 

szybko zanurzyła ją w wiadrze z wodą. Na suficie nadal widnieje 

dziura po wentylatorze, w miejscu, w którym wisiał przez całe dziesięć 

minut. 

W gazecie widzę senatora stanowego Whitwortha, który wskazuje 

pustą działkę, gdzie zamierzają zbudować nowy miejski amfiteatr. 

Przewracam stronę, bo nienawidzę sobie przypominać o tamtej randce 

ze Stuartem Whitworthem. 

Pascagoula przydreptuje do kuchni, a ja patrzę, jak wycina ciastka 

szklaneczką do wódki, z której nigdy nikt nie pił  żadnego alkoholu. 

Okna za mną są otwarte na oścież i zablokowane 







katalogami Searsa, Roebucka and Co. Zdjęcia mikserów ręcznych za 

dwa dolary i zabawek na zamówienie trzepoczą na wietrze, spuchnięte 

i wybrzuszone po dekadzie deszczów. 

Może powinnam po prostu zapytać Pascagoulę. Może matka się nie 

dowie. Kogo ja oszukuję? Matka śledzi każdy jej krok, a poza tym 

Pascagoula chyba się mnie boi, tak jakbym mogła na nią naskarżyć, 

gdyby zrobiła coś nie tak. Pokonanie tego lęku zajęłoby lata. Zdrowy 

rozsądek podpowiada mi, żebym nie wciągała w to Pascagouli. 

Dzwonek telefonu brzmi jak syrena alarmowa. Pascagoula ciska 

łyżkę do miski, ale tym razem ja szybciej łapię za słuchawkę. 

— Minny nam pomoże — szepcze Aibileen. Wślizguję się do 

spiżarki i jak zwykle siadam na puszce 

z mąką. Przez jakieś pięć sekund nie jestem w stanie wydać z siebie 

żadnego dźwięku. 

— Kiedy? Kiedy może zacząć? 

— W następny czwartek. Ale ma... warunki. 

— Jakie? 

Aibileen przez chwilę milczy. 

— Mówi, że nie chce widzieć pani cadillaca po tej stronie mostu 

Woodrowa Wilsona. 

— W porządku — oświadczam. — Chyba dam radę podjechać 

ciężarówką. 

— I jeszcze... Mówi, że nie może pani siedzieć po tej samej stronie 

pokoju co ona. Chce mieć panią na oku, całą, przez cały czas. 

— Usiądę tam, gdzie będzie chciała. Głos Aibileen łagodnieje. 

— Minny pani nie zna, i tyle. No i nie miała łatwego życia z białymi 

paniami. 

— Zrobię, co będzie trzeba. 

Rozpromieniona, wychodzę ze spiżarki i odkładam słuchawkę na 

miejsce. Pascagoula przygląda mi się ze szklaneczką 

 

w jednej dłoni i z surowym ciastkiem w drugiej, ale szybko odwraca 

wzrok i z powrotem zabiera się do pracy. 

DWA DNI PÓŹNIEJ  informuję matkę, że zamierzam kupić nowy 

egzemplarz Biblii króla Jakuba, bo mój już całkiem się zużył ,i w 

ogóle. Mówię jej też, że czuję się winna, jeżdżąc cadillakiem, skoro w 

Afryce głoduje tyle dzieci, więc postanowiłam dzisiaj wziąć starą 

ciężarówkę. Matka mruży na mnie oczy ze swojego bujanego fotela na 

werandzie. 

— A dokładnie gdzie zamierzasz kupić tę nową Biblię? Mrugam 

nerwowo. 

— Została... Została dla mnie zamówiona. 

Kiwa głową i nie spuszcza ze mnie wzroku ani na chwilę, dopóki nie 

odjadę. 

Jadę do Farish Street z kosiarką z tyłu i przerdzewiałą podłogą w 

kabinie. Pod stopami migają mi fragmenty jezdni. Przynajmniej nie 

ciągnę traktora. 

Aibileen  otwiera  drzwi,  a  ja  wchodzę.  W  kącie  z  tyłu  pokoju  stoi  

Minny z rękami skrzyżowanymi na olbrzymim biuście. Widziałam ją 

przy paru okazjach, gdy Hilly pozwoliła pani Walters gościć u siebie 

kółko brydżowe. Obie, Minny i Aibileen, wciąż mają na sobie białe 

służbowe stroje. 

— Witam — mówię ze swojej części pokoju. — Dobrze cię znowu 

widzieć. 

— Panienko Skeeter. — Minny lekko pochyla głowę. Kiedy siada na 

drewnianym krześle, które Aibileen przyniosła z kuchni, drewno 

skrzypi. 

Ja siadam na brzegu sofy, a Aibileen na jej drugim końcu, pomiędzy 

nami. 

Odchrząkam i nerwowo się uśmiecham, ale Minny nie odpowiada mi 

uśmiechem. Jest gruba, niska i wygląda na silną. Ma z dziesięć razy 

czarniejszą skórę niż Aibileen, lśniącą i napiętą, jak nowa para butów z 

lakierowanej skóry. 

— Już mówiłam Minny, jak to robimy — mówi do mnie Aibileen. — 

Pani pomaga mi pisać moje historie. Minny powie pani swoje, a pani je 

zapisze. 

— I pamiętaj, Minny, to, co tu powiesz, będzie ściśle tajne — dodaję. 

— Dostaniesz do przeczytania wszystko, co razem... 

— Skąd pomysł, że czarni potrzebują pani pomocy? — Minny 

wstaje, krzesło znowu skrzypi. — Co to wszystko w ogóle panią 

obchodzi? Pani jest biała. 

Patrzę na Aibileen. Jeszcze nigdy żaden kolorowy nie zwracał się do 

mnie w ten sposób. 

—  Jesteśmy  tu  po  to  samo,  Minny  —  mówi  Aibileen.  —  Tylko  

rozmawiamy. 

— I po co to? — Tym razem Minny zwraca się do mnie. — Może 

mam po to pani różne rzeczy opowiedzieć, żeby mnie pani wpakowała 

w kłopoty? — Pokazuje palcem okno. — Znacie Medgara Eversa, co 

mieszka pięć minut stąd, tego z NAACP*? Wczorej rozwalili mu 

wiatę. Za gadanie. 

Moja twarz płonie, mówię bardzo powoli. 

— Chcę przedstawić waszą perspektywę... Żeby ludzie mogli 

zrozumieć, jak wy to widzicie. Mamy... mamy nadzieję, że dzięki temu 

pewne rzeczy się zmienią. 

— Niby co tym pani zmieni? Jakie prawo chce pani zreformować, 

żeby nakazywało białym uprzejmość dla służby? 

— Spokojnie, nie próbuję zmieniać żadnych praw. Chodzi 

O nastawienie i... 

— Wie pani, co będzie, jak nas przyłapią? Jak wzięłam 

i niechcący weszłam do przebieralni dla białych pań w sklepie 

McRae, to mi celowali bronią w dom! 

Na chwilę w pokoju zapada pełne napięcia milczenie, słychać tylko 

tykanie brązowego ściennego timeksa. 

 

* National Association for the Advancement of Colored People 

— Krajowe Towarzystwo Wspierania Osób Kolorowych. 

 

—  Nie  musisz  tego  robić,  Minny  —  mówi  Aibileen.  —  Nie  ma  

sprawy, jeśli chcesz zmienić zdanie. 

Powoli, nieufnie, Minny z powrotem siada na krześle. 

— Zrobię to. Chcę tylko, żeby zrozumiała, że nie będziemy tu 

pogrywać w żadne gierki. 

Zerkam na Aibileen, kiwa do mnie głową. Biorę głęboki oddech, 

drżą mi ręce. 

Zaczynam od pytań o pochodzenie i jakoś udaje nam się przejść do 

rozmowy o pracy Minny. Gdy odpowiada, patrzy na Aibileen, całkiem 

jakby próbowała zapomnieć o mojej obecności. Zapisuję wszystko, co 

mówi, mój ołówek porusza się w błyskawicznym tempie — doszłyśmy 

do wniosku, że to mniej formalne niż pisanie na maszynie. 

— A potem była jedna praca, gdzie dzień w dzień pracowałam do 

późna. I co się stało? 

— Co? — pytam, chociaż ona nadal nie spuszcza wzroku z Aibileen. 

— Och, Minny — piszczy. — Nigdy nie miałam lepszej pomocy od 

ciebie. Duża Minny, zostaniesz z nami na zawsze. No i jednego dnia 

dała mi tydzień płatnych wakacji. W życiu nie miałam wakacji, ani 

płatnych, ani nie. A jak tydzień później zjawiłam się w robocie, ich już 

nie było. Wynieśli się do Mobile. Mówiła wszystkim, że ponoć się 

bała, że przed ich wyprowadzką znajdę sobie nową robotę. Panna Leń 

Patentowany dnia by nie przeżyła bez służby. 

Nagle wstaje i zarzuca sobie torbę na ramię. 

— Muszę iść. Przez was mam kołatanie serca, jak o tym gadam. 

Wychodząc, głośno trzaska drzwiami, a ja podnoszę wzrok i ocieram 

pot z czoła. 

— A i tak była dziś w dobrym humorze — zauważa Aibileen. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZI AŁ  TRZYNASTY 



Przez następne dwa tygodnie nasza trójka sadowi się na tych  

samych miejscach w małym, ciepłym pokoju Aibileen. Minny zawsze 

wpada wkurzona i uspokaja się w trakcie opowiadania Aibileen swojej 

historii, po czym gwałtownie wypada, równie wściekła jak w chwili 

przybycia. Zapisuję, ile się da. 

Kiedy Minny przechodzi do nowin o panience Celii: „Zakrada się na 

górę, myśli, że jej nie widzę, ale ja tam dobrze wiem, że ta wariatka coś 

knuje" — zawsze milknie, identycznie jak Aibileen, gdy temat schodzi 

na Constantine. 

— To nie jest moja historia. Pani nie miesza do tego panienki Celii. 

— Obserwuje mnie, dopóki nie przestanę pisać. 

Poza dawaniem upustu wściekłości na białych, Minny lubi 

rozmawiać o jedzeniu. 

— No dobra — najpierw wstawiam zieloną fasolkę i dopiero potem 

smażę kotlety wieprzowe, bo, mniam mniam, uwielbiam gorące 

kotleciki prosto z patelni. 

Pewnego dnia, kiedy mówi: 

— ...z białym dzieciakiem na ramieniu i fasolką w rondlu... — 

milknie i wysuwa szczękę, patrząc na mnie. Zaczyna postukiwać stopą. 

— Połowa tego, co pani pisze, nie ma nic wspólnego z prawami 

kolorowych. To tylko zwykłe codzienne 



sprawy... — Mierzy mnie wzrokiem. — Po mojemu pani po prostu 

pisze o życiu. 

Mój ołówek nieruchomieje. Minny ma rację, a ja uświadamiam 

sobie, że właśnie o to mi chodziło. 

— Mam nadzieję. 

Minny wstaje i oznajmia, że ma ważniejsze rzeczy do roboty niż 

zawracanie sobie głowy moimi nadziejami. 

NASTĘPNEGO WIECZORU pracuję na górze w swoim pokoju, waląc 

w klawisze corony, i nagle słyszę, że matka wbiega na schody. Po 

dwóch sekundach jest już w moim pokoju. 

— Eugenio! — szepcze. 

Wstaję tak szybko, że krzesło się chwieje, i próbuję zasłonić kartkę 

w maszynie. 

— Tak, psze pani? — żartuję. 

— Nie panikuj, ale na dole jest mężczyzna, bardzo wysoki 

mężczyzna. Chce się z tobą zobaczyć. 

— Kto to? 

— Przedstawił się jako Stuart Whitworth. 

— Co? 

— Podobno spędziłaś wieczór z nim i przyjaciółmi jakiś czas temu, 

ale to chyba niemożliwe, przecież nic nie wiedziałam... 

— Chryste. 

— Nie wymawiaj imienia Pana nadaremno, Eugenio Phelan. Lepiej 

umaluj usta. 

— Wierz mi, mamo, Jezus też by go nie polubił — odpowiadam, ale 

posłusznie smaruję usta szminką. 

Czeszę włosy, bo wiem, że wyglądają koszmarnie, i nawet zmywam 

tusz maszynowy oraz korektor z rąk i łokci. Nie przebieram się jednak, 

nie dla niego. 

Matka przygląda się moim ogrodniczkom i starej białej koszuli taty. 















— Jest z Whitworthów z Greenwood czy Natchez? 

— To syn stanowego senatora. 

Szczęka matki opada tak nisko, że niemal dotyka naszyjnika z pereł 

na jej szyi. Schodząc ze schodów, mijam nasze portrety. Zdjęcia 

Carltona zajmują niemal całą  ścianę, ostatnie zrobiono ze dwa dni 

temu, za to moje kończą się na dwunastych urodzinach. 

— Mamo, daj nam chwilę na osobności. 

Patrzę, jak powoli wlecze się do swojego pokoju i ogląda przez 

ramię, zanim zniknie mi z oczu. 

Wychodzę na werandę, i on naprawdę tam jest. Trzy miesiące po 

naszej randce na mojej werandzie stoi Stuart Whitworth we własnej 

osobie, w spodniach khaki, granatowej marynarce i czerwonym 

krawacie, zupełnie jakby się wybierał na niedzielny obiad. 

Dupek. 

— Co cię tu sprowadza? — pytam bez uśmiechu. Do niego nie będę 

się uśmiechała. 

— Ja... tylko wpadłem. 

— Aha. Chcesz drinka? A może od razu przyniosę ci całą butelkę old 

kentucky? 

Stuart marszczy brwi. Nos i czoło ma różowe, jakby pracował w 

słońcu. 

— Posłuchaj, wiem, że minęło sporo czasu, ale... Przyjechałem cię 

przeprosić. 

— Kto cię przysłał — Hilly? William? 

Na werandzie stoi osiem pustych foteli na biegunach, ale nie 

proponuję, żeby usiadł na jednym z nich. 

Patrzy na pole bawełny po zachodniej stronie domu, gdzie słońce 

nurkuje w ziemię, i wpycha dłonie do kieszeni spodni, jak 

dwunastolatek. 

_ Wiem, że tamtego wieczoru byłem... nieuprzejmy. Sporo 

o tym myślałem i... 

 

Wtedy wybucham śmiechem. Jestem potwornie zażenowana, że się 

tu przywlókł i zmusza mnie do ponownego przeżywania tamtych 

wydarzeń. 

— Posłuchaj, z dziesięć razy powtarzałem Hilly, że nie jestem 

gotowy na żadną randkę — ciągnie. — Nawet nie zanosiło się na to, 

żebym był gotowy... 

Zgrzytam zębami i nie mogę uwierzyć, że łzy zaczynają mnie piec 

pod powiekami. Od tamtej randki minęło parę miesięcy, doskonale 

jednak pamiętam, że czułam się wtedy jak człowiek drugiego sortu. I 

pamiętam, jak idiotycznie się dla niego wystroiłam. 

— To po co w ogóle wtedy przyszedłeś? 

— Nie wiem. — Kręci głową. — Sama wiesz, jaka bywa Hilly. 

Stoję i czekam na wyjaśnienie, po co się tu zjawił. Przejeżdża ręką 

po jasnobrązowych włosach, tak gęstych, że wyglądają na kręcone. 

Wydaje się wyczerpany. 

Odwracam wzrok, bo prezentuje się po prostu uroczo, jak 

przerośnięty chłopiec, a wcale nie mam ochoty teraz o tym myśleć. 

Chcę, żeby sobie poszedł i żebym nie musiała znowu tak paskudnie się 

czuć, lecz mimo to słyszę swój głos: 

— Jak to, nie byłeś gotowy? 

— Po prostu nie byłem. Nie po tym, co się stało. Gapię się na niego. 

— Mam zgadywać? 

—  Mówię  o  sobie  i  Patricii  van  Devender.  W  zeszłym  roku  się 

zaręczyliśmy, a potem... Myślałem, że wiesz. 

Zapada się w fotelu. Nie siadam obok, ale i nie każę mu wstać. 

— Co, zwiała z kimś? 

—  Zgaduj  dalej.  —  Opuszcza  głowę  na  ręce  i  mamrocze:  —  To  

byłaby bułka z masłem w porównaniu z tym, co się stało. 

















Ponieważ Stuart wygląda żałośnie, gryzę się w język i nie mówię 

mu, że pewnie zasłużył sobie na to, co mu zrobiła. Teraz, kiedy zniknął 

ten kpiący, pijacki ton, zastanawiam się, czy na co dzień też jest taki 

żałosny. 

— Chodziliśmy ze sobą od piętnastego roku życia. Sama wiesz, jak 

to jest, kiedy spotykasz się z kimś tak długo. 

— Szczerze mówiąc, nie wiem — oznajmiam. — Nigdy z nikim nie 

chodziłam. 

Trudno powiedzieć, po co to wyznałam. Może dlatego, że nie mam 

nic do stracenia? 

Spogląda na mnie i chyba lekko się uśmiecha. 

— A więc to pewnie z tego powodu. 

— Co? — Przygotowuję się na wzmiankę o nawozie i traktorze. 

— Jesteś... inna. Nigdy nie spotkałem nikogo, kto mówiłby 

dokładnie to, co myśli. W każdym razie nie spotkałem takiej kobiety. 

— Wierz mi, miałam ochotę powiedzieć znacznie więcej. 

— Kiedy zobaczyłem twoją minę, tam obok ciężarówki... — 

Wzdycha. — Ja naprawdę nie jestem taki. Nie jestem takim palantem. 

Z zakłopotaniem odwracam wzrok. Nagle zaczyna do mnie docierać, 

że to, co powiedział o mojej odmienności, wcale nie musi świadczyć o 

tym, że jestem inna w jakiś dziwny albo anormalny sposób, typowy dla 

zbyt wysokich dziewczyn. Być może to był komplement. 

— Przyszedłem zapytać, czy nie wybrałabyś się ze mną do miasta na 

kolację. Moglibyśmy pogadać. — Po tych słowach wstaje. — 

Moglibyśmy... Sam nie wiem, tym razem posłuchać, co mamy do 

powiedzenia? 

Stoję, kompletnie zaszokowana. Ma błękitne, przejrzyste oczy, 

wpatrzone we mnie tak, jakby moja odpowiedź naprawdę coś dla niego 

znaczyła. Biorę głęboki oddech, gotowa się zgodzić — no 

 

bo naprawdę, niby dlaczego miałabym odmówić? — a on przygryza 

dolną wargę i czeka. 

I wtedy myślę o tym, że potraktował mnie jak śmiecia. Że uchlał się 

w cztery dupy, bo tak go unieszczęśliwiało moje towarzystwo. Myślę o 

tym, jak powiedział mi, że czuć ode mnie nawóz. Dopiero po trzech 

miesiącach przestałam o tym myśleć. 

— Nie — wykrztuszam z siebie. — Dziękuję, ale naprawdę nie 

umiem sobie wyobrazić nic gorszego. 

Kiwa głową, spogląda na swoje stopy, po czym schodzi ze schodków 

werandy. 

—  Przepraszam  —  mówi,  otwierając  drzwi  do  samochodu.  —  

Przyjechałem, żeby to powiedzieć, no i chyba powiedziałem. 

STOJĘ NA WERANDZIE i nasłuchuję głuchych dźwięków wieczoru: 

zgrzytania żwiru pod stopami przestępującego z nogi na nogę Stuarta, 

szurania  psich  łap  w  szybko  zapadających  ciemnościach. 

Przypominam sobie Charlesa Graya i mój jedyny pocałunek w życiu, i 

to, jak się odsunęłam, dziwnie pewna, że ten pocałunek nie był 

przeznaczony dla mnie. 

Stuart wsiada do samochodu, drzwi się zamykają. Jego łokieć 

wystaje przez otwarte okno, ale Stuart przez cały czas nie podnosi 

wzroku. 

— Daj mi chwilę! — wrzeszczę do niego. — Tylko wezmę sweter. 

NIKT NIE POWIEDZIAŁ NAM, dziewczynom, które nie chodzą na 

randki, że wspomnienia mogą być równie przyjemne jak rze-

czywistość. Matka wspina się aż na poddasze i stoi nad moim łóżkiem, 

ja jednak uparcie udaję, że nadal śpię. Chcę to jeszcze przez jakiś czas 

rozpamiętywać. 

Wczoraj wieczorem pojechaliśmy na kolację do hotelu Robert E. 

Lee. Narzuciłam na siebie jasnoniebieski sweter i wąską 













białą spódnicę, nawet dałam matce wyczesać moje włosy, jedno-

cześnie usiłując puszczać mimo uszu jej nerwowe, skomplikowane 

instrukcje. 

— Nie zapomnij się uśmiechać, mężczyźni nie lubią kobiet, które 

przez cały wieczór są naburmuszone. I nie siadaj jak jakaś indiańska 

squaw, skrzyżuj... 

— Czekaj, nogi czy kos... 

— Kostki. Nic już nie pamiętasz z lekcji etykiety pani Rheimer? Nie 

miej oporów, nakłam mu, że chodzisz do kościoła co niedziela. 

Cokolwiek zrobisz, nie krusz lodu na stole, to okropne. Aha, gdyby 

rozmowa  się  nie  kleiła,  opowiedz  mu  o  naszym  kuzynie,  który  jest  

radnym miejskim w Kosciusko... 

Czesząc i prostując, czesząc i prostując, matka wciąż się dopytywała, 

jak poznałam Stuarta i co się wydarzyło na naszej randce, ale udało mi 

się w końcu uciec i zbiec po schodach. Cała się trzęsłam ze zdumienia i 

zdenerwowania. 

Kiedy Stuart i ja siedliśmy przy stoliku w hotelowej restauracji i 

rozłożyliśmy serwetki na kolanach, kelner oznajmił, że niedługo 

zamykają i możemy dostać tylko deser. 

Wtedy Stuart zamilkł. 

— Co byś... Czego chcesz, Skeeter? — zapytał po chwili, a ja lekko 

się spięłam. Mogłam tylko mieć nadzieję, że nie zaplanował następnej 

popijawy. 

— Poproszę coca-colę i dużo lodu. 

— Nie. — Uśmiechnął się. — Chodziło mi o życie. Czego chcesz od 

życia? 

Odetchnęłam głęboko, wiedząc, jaką odpowiedź doradziłaby mi 

matka: zdrowe, silne dzieci, mąż, który się mną zajmie, nowe i lśniące 

kuchenne sprzęty, dzięki którym zdołam przyrządzić smaczne, a 

jednocześnie wartościowe posiłki. 

— Chcę pisać — odparłam. — Zostać dziennikarką, może pisarką, 

albo jednym i drugim. 

Uniósł brodę i popatrzył mi prosto w oczy. 

 

— Podoba mi się to. — Nie spuszczał ze mnie wzroku. — Myślałem 

o tobie. Jesteś bystra, ładna, jesteś... — uśmiechnął się — wysoka. 

Ładna? 

Jedliśmy truskawkowe suflety i wypiliśmy po kieliszku chablis. 

Opowiadał mi o tym, jak sprawdzić, czy pod polem bawełny znajduje 

się ropa, a ja powiedziałam mu, że oprócz recepcjonistki i mnie w 

naszej gazecie nie pracują żadne kobiety. 

— Mam nadzieję, że piszesz coś naprawdę dobrego. Coś, w co 

wierzysz. 

— Dziękuję. Ja... ja też mam taką nadzieję. — Nie wspomniałam ani 

słowem o Aibileen i o pani Stein. 

Nie miałam w życiu zbyt wielu okazji do przyglądania się z bliska 

męskim twarzom. Teraz zauważyłam, że jego skóra była grubsza od 

mojej, o przepięknym złocistobrązowym odcieniu. Sztywne blond 

włoski na jego policzkach i brodzie zdawały się rosnąć na moich 

oczach. Pachniał jak krochmal, i trochę jak sosna, i w zasadzie wcale 

nie miał takiego spiczastego nosa. 

Kelner  w  kącie  ziewnął,  ale  oboje  go  zignorowaliśmy  i  posta-

nowiliśmy jeszcze posiedzieć i pogadać. Kiedy zaczęłam żałować, że 

tylko zmoczyłam rano włosy, zamiast je porządnie umyć, ciesząc się za 

to,  że  przynajmniej  wyszorowałam  zęby,  nagle,  całkiem 

niespodziewanie, Stuart mnie pocałował. Na środku hotelowej 

restauracji pocałował mnie powoli, z otwartymi ustami, tak, że całe 

moje  ciało  —  skóra,  mostek,  zgięcie  kolan,  po  prostu  wszystko  —  

wypełniło się światłem. 

W  PONIEDZIAŁKOWE POPOŁUDNIE, kilka tygodni po randce ze 

Stuartem, przed pójściem na zebranie Ligi zatrzymuję się przed 

biblioteką. W budynku pachnie jak w szkole podstawowej — nudą, 

pastą do podłóg i wymytymi lizolem wymiocinami. Przyszłam 

wypożyczyć następne książki dla Aibileen i przy 















okazji sprawdzić, czy napisano cokolwiek o pomocach domowych. 

— O rany! Cześć, Skeeter! 

Chryste, Susie Pernell. W liceum mogłaby wygrać plebiscyt na 

osobę, której usta z pewnością nigdy nie będą się zamykały. 

— Cześć... Susie. Co tu robisz? 

— Pracuję dla komitetu Ligi, zapomniałaś? Powinnaś się tym zająć, 

Skeeter, to świetna zabawa! Można czytać wszystkie najświeższe 

czasopisma i nawet laminować karty biblioteczne. — Przy olbrzymiej 

brązowej maszynie Susie przybiera pozę, zupełnie jakby brała udział w 

telewizyjnym teleturnieju „Dobra cena". 

— Jakie to niezwykłe i podniecające. 

— Czym mogę służyć, droga pani? Mamy tajemnicze morderstwa, 

romanse, poradniki dotyczące makijażu i układania włosów... — 

Urywa i się uśmiecha. — Książki o uprawie róż, dekoracji wnętrz... 

— Dziękuję, tylko sobie zerknę. — Odchodzę w pośpiechu. Sama 

sobie poradzę wśród zastawionych półek. 

Mowy nie ma, żebym jej zdradziła, czego tu szukam. Już słyszę, jak 

szepcze na zebraniu Ligi: „Wiedziałam, że coś jest nie tak z tą Skeeter 

Phelan, szukała materiałów o Murzynach..." 

Przeszukuję karty katalogowe i przeglądam półki, ale nie znajduję 

niczego o pomocach domowych. W dziale literatury faktu zauważam 

jeden  jedyny egzemplarz  Fredericka  Douglassa,  amerykańskiego 

 niewolnika.  Chwytam go pośpiesznie, zachwycona, że zaniosę 

Aibileen tę książkę, ale kiedy ją otwieram, od razu widać, że wyrwano 

całą środkową część. Ktoś napisał fioletową kredką KSIĄŻKA DLA 

CZARNUCHÓW. Bardziej niż treść niepokoi mnie fakt, że to hasło 

wygląda na dzieło trzecioklasisty. Rozglądam się wokół i wsuwam 

książkę do torby, w przekonaniu, że to lepsze niż odstawienie jej z 

powrotem na półkę. 

W sali historii Missisipi szukam czegoś, co choćby powierzchownie 

zahaczało o stosunki międzyrasowe, jednak znajduję 

 

tylko książki o wojnie domowej, mapy i stare książki telefoniczne. 

Wspinam się na palce, żeby sprawdzić, co stoi na górnej półce, i 

właśnie wtedy zauważam broszurę, która leży bokiem na wskaźniku 

„Powódź w dolinie rzeki Missisipi". Osoba normalnego wzrostu nigdy 

by jej nie dostrzegła. Wysuwam broszurę, żeby sprawdzić tytuł. Jest 

cienka, wydrukowana na półprzezroczystym papierze, pofałdowana i 

spięta zszywaczami.  Kompilacja praw Jima Crowa na Południu*, 

głosi okładka. Otwieram broszurkę i widzę, że to po prostu lista praw 

wyznaczających to, co kolorowi mogą, a czego nie mogą robić w 

poszczególnych stanach na Południu. Przyglądam się pierwszej stronie 

i zastanawiam, dlaczego broszura w ogóle się tu znalazła. Te prawa nie 

są ani złowieszcze, ani przyjazne, po prostu odzwierciedlają fakty. 

 Nikomu nie wolno żądać od białej kobiety, by pracowała jako 

 pielęgniarka na oddziałach lub w pomieszczeniach, w których 

 rozlokowano murzyńskich mężczyzn. 

 Nieprawne jest, by biała osoba zawierała związek małżeński z 

 kimkolwiek, z wyjątkiem innej białej osoby. Wszelkie małżeństwa 

 zawarte z pogwałceniem powyższej zasady będą uważane za 

 nieważne. 

 Zabrania się, by kolorowy fryzjer świadczył usługi białym kobietom 

 lub dziewczętom. 

 Urzędnik odpowiedzialny ma zakaz grzebania wszelkich osób 

 kolorowych na cmentarzach wyznaczonych pod pochówek osób 

 białych. 

 Zabrania się wymiany książek między szkołami dla białych i dla 

 kolorowych. Kiążki muszą być konsekwentnie wykorzystywane przez 

 rasę, która pierwsza z nich skorzystała. 

 

* Prawa nakazujące segregację rasową we wszystkich miejscach 

publicznych i zakazujące czarnym udziału w wyborach. 













Czytam cztery z dwudziestu pięciu stron, wręcz zahipnotyzowana 

liczbą ustaw, które istnieją wyłącznie po to, żeby nas dzielić. 

Murzynom i białym nie wolno korzystać z tych samych publicznych 

dystrybutorów wody, kin, publicznych toalet, boisk do baseballu, 

budek telefonicznych i cyrków. Murzyni nie mogą chodzić do tej samej 

apteki ani kupować znaczków w tym samym pocztowym okienku co 

ja. Myślę o Constantine, o tym, jak kiedyś zabraliśmy ją ze sobą do 

Memphis, i choć woda zalała prawie całą autostradę, my musieliśmy 

jechać prosto do celu, bo było jasne, że żaden hotel jej nie wpuści. 

Myślę  o  tym,  że  nikt  z  nas  w  aucie  nie  powiedziałby  tego  na  głos. 

Wszyscy  znamy  te  prawa,  w  końcu  tu  żyjemy,  ale  nigdy  o  nich  nie  

rozmawiamy. Po raz pierwszy w życiu zobaczyłam je na piśmie. 

Stołówki, stanowe jarmarki, stoły bilardowe, szpitale. Paragraf 

czterdziesty siódmy musiałam przeczytać dwukrotnie, ze względu na 

jego ironiczny wydźwięk. 

 Odpowiedni urząd będzie utrzymywał oddzielny budynek na 

 oddzielnej działce, z przeznaczeniem na szkolenie wszystkich 

 niewidomych osób rasy kolorowej. 

Po kilku minutach zmuszam się do przerwania lektury i zamierzam 

odłożyć broszurę, tłumacząc sobie, że przecież nie piszę książki o 

prawie na Południu i że to strata czasu. Nagle czuję się tak, jakby w 

mojej głowie zapaliło się  światełko, i dociera do mnie, że nie ma 

różnicy między tymi rządowymi ustawami i budowaniem ubikacji w 

garażu dla Aibileen z poduszczenia Hilly — może poza tym, że ustawy 

usankcjonowane są długim rzędem podpisów ze stolicy stanu. 

Na ostatniej stronie widzę nadruk czcionką cycero, którą napisano 

„Własność biblioteki prawnej Missisipi". Broszurę zwrócono do 

niewłaściwego budynku. Notuję swoje spostrzeżenie na kartce i 

wsuwam ją do książeczki: „Jim Crow czy 

 

łazienkowy plan Hilly — co za różnica?" Wrzucam książkę do torby 

i patrzę, jak Susie kicha za biurkiem po drugiej stronie sali. 

Ruszam do drzwi, za pół godziny zaczyna się zebranie Ligi. 

Obdarzam Susie nadzwyczaj przyjaznym uśmiechem, ona szepcze coś 

do telefonu. Kradzione książki w mojej torbie zdają się  żarzyć do 

czerwoności. 

— Skeeter — syczy Susie zza biurka, gapiąc się na mnie szeroko 

otwartymi oczami. — Czy to prawda, że to ty widujesz się ze Stuartem 

Whitworthem? 

Nacisk położony na „ty" sprawia, że uśmiech znika z mojej twarzy. 

Udaję, że jej nie słyszałam i wychodzę na jaskrawe słońce. Wcześniej 

nigdy niczego nie ukradłam i cieszę się, że to się stało na dyżurze 

Susie. 

MOJE PRZYJACIÓŁKI i ja szukamy odprężenia w zupełnie innych 

miejscach, co mnie szczególnie nie dziwi. Elizabeth garbi się nad 

maszyną do szycia, robiąc, co się da, by jej życie wyglądało na 

bezszwowe, kupione w sklepie. Moje miejsce jest nad maszyną do 

pisania, zwięźle notuję na niej rzeczy, których za żadne skarby nie 

powiedziałabym głośno. Miejsce Hilly jest na mównicy, z której 

informuje sześćdziesiąt pięć kobiet, że trzy puszki od łebka nie 

wystarczą na nakarmienie wszystkich BGDA, czyli Biednych 

Głodujących Dzieci Afryki. Mary Joline Walker jednak uważa, że trzy 

puszki to dużo. 

— Czy transport tych wszystkich puszek przez pół świata do Etiopii 

nie jest trochę drogi? — pyta. — Może wysłanie czeku miałoby więcej 

sensu? 

Zebranie jeszcze oficjalnie się nie rozpoczęło, ale Hilly już stoi za 

swoją mównicą, ma rozgorączkowane oczy. To nie jest planowe 

wieczorne zebranie, ale dodatkowe, popołudniowe, zwołane przez 

Hilly. W czerwcu wiele członkiń Ligi wyjeżdża z miasta na letnie 

wakacje, a potem w lipcu Hilly jak 











co roku wybiera się na trzy tygodnie na wybrzeże. Nie dowierza 

miastu, że zdoła prawidłowo funkcjonować pod jej nieobecność. 

Hilly przewraca oczami. 

—  Nie  możesz  dać  tym  plemionom  pieniędzy,  Mary  Joline.  Na  

pustyni Ogaden nie ma sklepu pożywczego dla czarnych. A zresztą 

skąd pewność, że nakarmiliby za nie dzieci? Bardzo możliwe, że 

wydaliby nasze pieniądze w miejscowym namiocie voodoo i zrobili 

sobie za nie satanistyczne tatuaże. 

— No dobrze — wycofuje się Mary Joline. Ma bezmyślny wyraz 

twarzy i wygląda jak po praniu mózgu. — Pewnie wiesz najlepiej. 

To przez wytrzeszczanie oczu Hilly robi takie wrażenie na ludziach i 

dzięki niemu jest doskonałą prezeską Ligi. 

Przemierzam zatłoczoną salę zebrań, rozgrzewają mnie zain-

teresowane spojrzenia, całkiem jakby oświetlał mnie snop światła. Sala 

pełna jest jedzących ciastka, popijających dietetyczną colę i palących 

papierosy kobiet mniej więcej w moim wieku. Niektóre szepczą 

między sobą i zerkają na mnie. 

— Skeeter — mówi Liza Presley, zanim zdołam wyminąć termosy z 

kawą. — Czy dobrze słyszałam, że parę tygodni temu byłaś w hotelu 

Lee? 

— Czy to prawda? Poważnie spotykasz się ze Stuartem 

Whitworthem? — dodaje Frances Greenbow. 

Większość pytających nie jest tak nieuprzejma jak Susie w 

bibliotece. Mimo to wzruszam ramionami, starając się nie myśleć o 

tym, że kiedy zwykła dziewczyna idzie na randkę, to informacja, ale 

kiedy idzie Skeeter Phelan, to wiadomość dnia. 

Jednak rzeczywiście spotykam się ze Stuartem Whitworthem, i to już 

od trzech tygodni. Dwa razy w Robercie Lee, jeśli liczyć katastrofalną 

randkę, i jeszcze trzy razy na mojej frontowej werandzie, gdzie piliśmy 

drinki, zanim pojechał do domu 

 

do Vicksburga. Nawet tata posiedział dłużej niż do ósmej, żeby z 

nim pogadać. 

— Dobranoc, synu. Powiedz senatorowi, że doceniamy, że 

zablokował tę ustawę o podatku rolnym. 

Matka aż się trzęsie, rozdarta między przerażeniem, że wszystko 

schrzanię, a radością, że jednak gustuję w mężczyznach. 

Snop zainteresowania śledzi mnie, kiedy zmierzam do Hilly. 

Dziewczyny z uśmiechem kiwają do mnie głowami. 

— Kiedy się znowu spotkacie? — Teraz to Elizabeth. Wykręca 

serwetkę, a oczy ma tak szeroko otwarte, jakby obserwowała wypadek 

samochodowy. — Mówił coś? 

— Dziś wieczorem, jak tylko zdoła przyjechać. 

— Doskonale. — Hilly uśmiecha się tak szeroko jak tłuste dziecko 

przed witryną lodziarni. Guzik na jej czerwonym kostiumie sterczy. — 

Urządzimy sobie podwójną randkę. 

Nie odpowiadam. Nie chcę, żeby Hilly i William szli razem z nami, 

chcę być tylko ze Stuartem, chcę, żeby patrzył na mnie, jedynie na 

mnie. Kiedy byliśmy sami, dwukrotnie odgarnął włosy wpadające mi 

do oczu. Być może przy Hilly i Williamie tego nie zrobi. 

— William zadzwoni dziś do Stuarta, pójdziemy do kina. 

— Dobrze — wzdycham. 

— Okropnie chcę zobaczyć  Ten szalony, szalony świat.  Będziemy 

się świetnie bawili — ciągnie Hilly. — Ty, ja, William i Stuart. 

Ta kolejność wydaje mi się podejrzana, Hilly powiedziała to tak, 

jakby chciała podkreślić, że to William i Stuart będą tam razem, nie ja i 

Stuart. Wiem, to paranoja, ale teraz do wszystkiego podchodzę 

nieufnie. Przedwczoraj, kiedy przejeżdżałam przez most do dzielnicy 

kolorowych, zatrzymał mnie policjant. Oświetlił latarką wnętrze 

ciężarówki i moją torbę, a potem poprosił o prawo jazdy i zapytał, 

dokąd się wybieram. 

— Chcę wpaść do mojej służącej... Constantine. Zapomnia- 









łam jej zapłacić. — Pojawił się jeszcze jeden policjant i podszedł do 

okna. — Dlaczego mnie zatrzymaliście? — spytałam głosem o jakieś 

dziesięć oktaw za wysokim. — Coś się stało? 

Serce waliło mi jak młotem. A jeśli zechcą zajrzeć do mojej torby? 

— Jakaś hołota z Północy rozrabia. Wyłapiemy ich, proszę pani — 

odparł, poklepując swoją pałkę. — Proszę załatwić sprawę i wracać na 

drugą stronę mostu. 

Na ulicy Aibileen zaparkowałam jeszcze dalej niż zazwyczaj i 

obeszłam dom, żeby dostać się do środka tylnymi drzwiami zamiast od 

frontu. Przez pierwszą godzinę tak okropnie się trzęsłam, że ledwie 

zdołałam odczytać pytania przygotowane dla Minny. 

Hilly wali młotkiem na znak, że zostało jeszcze pięć minut do 

rozpoczęcia zebrania. Ruszam do krzesła, kładę torbę na kolanach. 

Przeglądam jej zawartość, nagle świadoma obecności broszury 

skradzionej z biblioteki. W zasadzie mam w torbie całą naszą pracę — 

wywiady z Aibileen i Minny, zarys książki, listę potencjalnych 

służących do rozmów, zjadliwy i niewysłany komentarz, który 

napisałam w odpowiedzi na inicjatywę sanitarną Hilly, czyli to, czego 

nie  mogę  zostawić  w  domu,  bo  się  boję,  że  matka  grzebie  w  moich  

rzeczach. Trzymam wszystko w kieszeni zapinanej na zamek 

błyskawiczny i przykrytej klapką. Teraz ta kieszeń jest nierówno 

wypchana. 

— Skeeter, te spodnie z popeliny są po prostu urocze, dlaczego ich 

wcześniej nie widziałam? — odzywa się Carroll Ringer parę krzeseł 

dalej, a ja podnoszę wzrok i uśmiecham się do niej, myśląc: „Bo żadna 

z was nie ośmieliłaby się nosić starych łachów na zebraniu". Pytania 

związane ze strojem irytują mnie po tylu latach prześladowań matki. 

Czuję  dłoń  na  ramieniu,  odwracam  się  i  widzę  Hilly  z  palcem  w  

mojej torbie, wprost na broszurze. 

— Masz notatki do biuletynu w przyszłym tygodniu? To to? 

 

Nawet nie zauważyłam, że do mnie podeszła. 

— Nie, czekaj! — wykrzykuję i wpycham broszurę z powrotem 

między papiery. — Muszę... cos' poprawić. Przyniosę ci trochę 

później. — Biorę głęboki oddech. 

Z  powrotem  na  mównicy  Hilly  spogląda  na  zegarek  i  bawi  się 

młotkiem tak, jakby już nie mogła się doczekać, kiedy zacznie nim 

stukać. Wpycham torbę pod krzesło i nareszcie zebranie się zaczyna. 

Zapisuję nowe wieści o BGDA, kto jest na cenzurowanym, kto nie 

przyniósł puszek. Kalendarz wydarzeń jest pełen spotkań komitetu i 

przyjęć na cześć przyszłych matek, a ja wiercę się na drewnianym 

krześle w nadziei, że zebranie wkrótce dobiegnie końca. Przed trzecią 

muszę zwrócić matce samochód. 

Wypadam z dusznego pomieszczenia i biegnę do cadillaca dopiero 

za kwadrans trzecia, czyli półtorej godziny później. Znajdę się na 

cenzurowanym za wcześniejsze wyjście, ale Chryste Panie, co jest 

gorsze, gniew matki czy gniew Hilly? 

WCHODZĘ DO DOMU pięć minut przed czasem, nucąc pod nosem 

 Love Me Do  i dochodząc do wniosku, że powinnam sprawić sobie 

krótką spódnicę, taką jaką dziś miała na sobie Jenny Foushee. 

Powiedziała, że kupiła ją w Nowym Jorku w sklepie Bergdorf 

Goodman. Matka pewnie by się przewróciła, gdybym zaprezentowała 

się w spódnicy przed kolano, kiedy Stuart przyjedzie po mnie w 

niedzielę. 

— Mamo, jestem! — wołam z holu. 

Wyciągam coca-colę z lodówki, wzdycham i się uśmiecham. Jest 

dobrze, czuję się silna. Ruszam do drzwi wejściowych po torbę, 

gotowa opracować nowe opowieści Minny. Zauważyłam, że korci ją, 

by opowiedzieć o Celii Foote, jednak zawsze milknie po jakiejś 

minucie  i  zmienia  temat.  Telefon  dzwoni,  więc  odbieram,  ale  to  do  

Pascagouli. Zapisuję na kartce wiadomość od Yule May, pomocy 

domowej Hilly. 











— Hej, Yule May — mówię, myśląc o tym, jakie to małe miasto. — 

Przekażę jej, kiedy wróci. 

Na moment opieram się o kuchenną ladę i żałuję, że nie ma tu 

Constantine, jak dawniej. Tak bardzo chciałabym się z nią podzielić 

każdym drobiazgiem, który się wydarzył. 

Znowu wzdycham i kończę colę, a potem idę do drzwi po torbę, 

jednak tam jej nie ma. Wychodzę przed dom i sprawdzam w środku 

auta, ale i tu jej nie widzę. Hm, myślę i ruszam na schody, już nie jest 

mi tak wesoło. Czy byłam na górze? Chodzę po pokoju, ale nigdzie nie 

ma torby. W końcu nieruchomieję w cichej sypialni, a po moim 

kręgosłupie nieśpiesznie pełznie dreszcz paniki. 

W torbie było wszystko. 

Matka, myślę i zbiegam rozejrzeć się po bawialni. Nagle 

uświadamiam sobie, że to nie matka ma moją torbę, i nieruchomieję jak 

słup soli. Zostawiłam torbę na zebraniu Ligi, bo tak bardzo śpieszyłam 

się, żeby na czas zwrócić matce samochód. 

Kiedy dzwoni telefon, od razu wiem, że po drugiej stronie linii czeka 

Hilly. Chwytam za słuchawkę i w tej samej chwili matka żegna się ze 

mną od progu. 

— Halo? 

— Jak mogłaś zostawić taki balast? — pyta Hilly. 

Hilly nigdy nie miewa oporów przed grzebaniem w cudzych 

rzeczach. Właściwie sprawia jej to przyjemność. 

— Mamo, poczekaj chwilę! — wrzeszczę z kuchni. 

— Dobry Boże, Skeeter, co ty tam trzymasz? — mówi Hilly. Muszę 

złapać matkę, ale głos Hilly wydaje się przytłumiony, 

jakby już zdążyła się schylić i właśnie otwierała torbę. 

— Nic! Tylko... no wiesz, te wszystkie listy do panny Myrny. 

— Przytachałam tę torbę do domu, jak będziesz mogła, wpadnij ją 

odebrać. 

Matka już uruchomiła silnik auta. 

 

— Po prostu... zostaw ją. Przyjadę najszybciej, jak się da. 

Wybiegam z domu, ale matka już jedzie po ścieżce. Rozglądam się i 

widzę, że stara ciężarówka też zniknęła, pewnie rozsiewa nasiona 

bawełny na polach. Z przerażenia czuję ciężar w brzuchu, płaski, 

twardy i rozpalony jak cegła na słońcu. 

Patrzę, jak cadillac na drodze zwalnia, a potem gwałtownie hamuje i 

staje. Potem znowu rusza, znowu się zatrzymuje, powoli zawraca i 

zygzakiem wjeżdża na wzgórze. Dzięki Bogu, którego nigdy nie 

lubiłam i w którego nie wierzę, moja matka naprawdę wraca. 

— Nie mogę uwierzyć, że zapomniałam naczynia na zapiekankę Sue 

Anne... 

Wskakuję na fotel dla pasażera i czekam, aż matka wróci do auta. 

Kładzie obie ręce na kierownicy. 

— Podrzucisz mnie do Hilly? Muszę coś odebrać. — Przyciskam 

dłoń do czoła. — Boże, pośpiesz się, mamo. Zanim będzie za późno. 

Samochód matki nadal stoi w miejscu. 

— Skeeter, mam dziś mnóstwo spraw do załatwienia. Panika 

podchodzi mi do gardła. 

— Mamo, proszę, jedź... 

Ale deville ciągle stoi na żwirze i tyka jak bomba zegarowa. 

— Posłuchaj — mówi matka. — Muszę pojechać tu i tam w 

sprawach osobistych, i to raczej nie jest dobry moment na to, żebyś się 

ze mną woziła. 

— To zajmie tylko pięć minut. Mamo, ruszaj wreszcie! Matka 

trzyma dłonie w białych rękawiczkach na kierownicy, 

mocno zaciska usta. 

— Tak się składa, że mam dzisiaj do zrobienia coś ważnego i 

poufnego. 

Nie wyobrażam sobie, co matka może mieć ważniejszego na głowie 

niż to, czemu muszę stawić czoło. 

— Ale co? Jakaś Meksykanka chce wstąpić w szeregi Cór 











Rewolucji? A może ktoś został przyłapany na czytaniu  Nowego 

 słownika amerykańskiego?  Matka wzdycha. 

_ Niech będzie — decyduje i ostrożnie wrzuca pierwszy bieg. — No 

dobrze, jedziemy. — Toczymy się dróżką, rozpędzone mniej więcej do 

jednej dziesiątej kilometra na godzinę, suniemy po żwirze ostrożnie, 

żeby nie uszkodzić lakieru. Przy zjeździe z dróżki matka włącza 

migacz tak delikatnie, jakby przeprowadzała operację mózgu, i cadillac 

wjeżdża na drogę okręgową. Zaciskam pięści, wdeptuję nieistniejący 

pedał gazu. Matka zawsze jeździ tak, jakby pierwszy raz siadła za 

kierownicą. 

Na drodze okręgowej przyśpiesza do dwudziestu pięciu kilometrów i 

ściska kierownicę tak, jakbyśmy gnały sto siedemdziesiąt pięć na 

godzinę. 

- Mamo — odzywam się w końcu. — Może ja poprowadzę? 

Wzdycha, ale ze zdziwieniem widzę, że zjeżdża w wysoką trawę i 

hamuje. 

Wyskakuję z samochodu i go obiegam, podczas gdy matka przesuwa 

się na moje miejsce. Wrzucam bieg i rozpędzamy się do stu dziesięciu. 

Modlę się: „Proszę, Hilly, oprzyj się pokusie przetrząśnięcia moich 

rzeczy..." 

-  Powiedz  mi,  co  to  za  wielka  tajemnica?  Co  dzisiaj  robisz?  —  

pytam. 

- Muszę... spotkać się z doktorem Nealem i wykonać kilka 

badań. To rutynowa sprawa, ale nie chcę, żeby twój tata się do-

wiedział. Sama wiesz, jak się denerwuje za każdym razem, kiedy ktoś 

idzie do lekarza. 

— Co to za badania? 

_ Chodzi tylko o pomiar jodu w związku z moją chorobą 

wrzodową, jak co roku. Podrzuć mnie do baptystów, a potem jedź do 

Hilly. Przynajmniej nie będę musiała zaprzątać sobie głowy 

parkowaniem. 

 

Zerkam na nią, żeby sprawdzić, czy nie chodzi o coś jeszcze, ale 

matka siedzi prosto w swojej nakrochmalonej, jasnoniebieskiej 

sukience, z nogami skrzyżowanymi w kostkach. Co prawda byłam na 

uczelni, ale Constantine z pewnością napisałaby mi o tym w liście. 

Najwyraźniej matka utrzymywała badania w tajemnicy. 

Pięć minut później, w szpitalu baptystów, obchodzę samochód i 

pomagam jej wysiąść. 

— Eugenio, bardzo cię proszę. To, że jesteśmy przed szpitalem, nie 

oznacza, że masz do czynienia z inwalidką. 

Otwieram przed nią szklane drzwi, a ona wchodzi, z wysoko 

uniesioną głową. 

— Mamo... Czy chcesz, żebym z tobą poszła? — pytam, choć wiem, 

że to wykluczone. Muszę załatwić sprawę z Hilly, ale nagle nie chcę 

tak jej tutaj zostawiać. 

— To rutynowe badanie kontrolne — powtarza. — No już, jedź do 

Hilly i wróć za godzinę. 

Patrzę, jak znika w głębi długiego korytarza, ściskając torebkę. 

Wiem, że powinnam się odwrócić i biec, ale zanim to zrobię, za-

stanawiam się, jak słabowita i krucha stała się moja matka. Niegdyś 

wystarczyło, że odetchnęła, i już wypełniała sobą całe pomieszczenie, 

a teraz jest jej jakby... mniej. Skręca za rogiem i znika za bladożółtymi 

ścianami. Jeszcze przez sekundę stoję zapatrzona w przestrzeń, po 

czym pędzę z powrotem do samochodu. 

PÓŁTOREJ MINUTY PÓŹNIEJ dzwonię do drzwi Hilly. W zwykłych 

okolicznościach powiedziałabym Hilly o mamie, ale tym razem nie 

mogę jej rozpraszać. Pierwszy moment będzie chwilą prawdy. Hilly 

jest znakomitą kłamczuchą, ale zawsze zdradza się na sekundę przed 

odezwaniem się. 

Hilly otwiera drzwi. Ma zaciśnięte usta, czerwoną twarz, a kiedy 

spoglądam na jej dłonie, widzę, że palce są splątane razem, jak sznury. 

Spóźniłam się. 











— Szybko jesteś — odzywa się, a ja wchodzę za nią do środka. Serce 

mi się ściska, nie jestem pewna, czy w ogóle oddycham. — Tu jest to 

paskudztwo. Chyba nie masz nic przeciwko temu, że sprawdziłam to i 

owo w notatkach z zebrania? 

Wpatruję się w nią, moją najlepszą przyjaciółkę, i zastanawiam się, 

co takiego przeczytała, ale uśmiecha się już jak zawodowiec, 

praktycznie promienieje. Wiele mówiące chwile minęły. 

— Masz ochotę na coś do picia? 

— Nie, dziękuję. — I dodaję: — Masz ochotę później pograć w golfa 

w klubie? Na zewnątrz jest fantastycznie. 

— William ma spotkanie w związku z kampanią, a potem idziemy na 

 Ten szalony, szalony świat. 

Obserwuję ją. Czyżby ledwie dwie godziny wcześniej nie 

proponowała podwójnej randki i pójścia właśnie na ten film? Powoli 

podchodzę do końca stołu w jadalni, jakby mogła mnie zaatakować, 

jeśli będę zbyt szybko się poruszała. Hilly sięga po najwyższej próby 

widelec z kredensu i przejeżdża palcem wskazującym po zębach 

sztućca. 

— Hm, no tak, słyszałam, że Spencer Trący jest boski — zauważam 

i od niechcenia przeglądam papiery w torbie. Notatki Aibileen i Minny 

są nadal głęboko ukryte w bocznej kieszeni, klapka jest opuszczona, 

zamek zapięty. Ale inicjatywa sanitarna Hilly znajduje się w otwartej, 

środkowej części torby, razem z kartką, na której napisałam „Jim Crow 

czy łazienkowy plan Hilly — co za różnica?" Poza tym jest tam jeszcze 

zarys biuletynu, który Hilly już przejrzała. Ponownie przeglądam 

zawartość torby — broszurka z prawami znikła. 

Hilly przechyla głowę, patrzy na mnie, mrużąc oczy. 

— Wiesz co, tak sobie właśnie pomyślałam, że tata Stuarta stał tuż 

obok Rossa Barnetta, i razem demonstrowali sprzeciw, kiedy ten 

kolorowy chłopak wchodził do Ole Miss. Są sobie strasznie bliscy, 

senator Whitworth i gubernator Barnett. 

 

Otwieram usta, żeby cos' powiedzieć, cokolwiek, ale wtedy 

chwiejnym krokiem wchodzi dwuletni William junior. 

— Jesteś! — Hilly go podnosi i tuli mu się do szyi. — Mój idealny, 

idealny chłopiec! — dodaje. William spogląda na mnie i zaczyna 

wrzeszczeć. 

— No to miłego kina — mówię i ruszam do drzwi wejściowych. 

— Jasne — odpowiada. Idę po schodach, a od progu Hilly macha, 

kołysze ręką Williama, robiąc „pa, pa", i zatrzaskuje drzwi, zanim 

jeszcze zdążę dojść do samochodu. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


AIBILEEN 

 

ROZDZI AŁ  CZTERNAST Y 



Nie raz i nie dwa zdarzały mi się spięcia, ale w życiu takie, co bym z 

jednej strony w swoim dużym pokoju miała Minny, z drugiej panienkę 

Skeeter, i cobyśmy gadały o tym, jak to jest Murzynce pracować dla 

białej kobiety. Wielkie nieba, aż dziw bierze, że nikomu nic się nie 

stało. 

Ale  czasem  mało  brakło,  tak  jak  w  zeszłym  tygodniu,  jak  mi  

panienka Skeeter pokazała powody panienki Hilly, coby kolorowi 

mieli własną łazienkę. 

—  Jakbym  patrzała  na  coś  z  Ku-Klux-Klanu  —  powiedziałam  do  

panienki Skeeter. Byłyśmy w moim dużym pokoju, noce już się robiły 

cieplejsze. Minny wyszła do kuchni, coby postać przed lodówką. 

Minny poci się na okrągło, przechodzi jej tylko na pięć minut w 

styczniu, a może i nawet nie na tyle. 

—  Hilly  chce,  żebym  opublikowała  to  w  biuletynie  Ligi  —  

powiedziała panienka Skeeter i pokręciła głową ze wstrętem. — 

Przepraszam, chyba nie powinnam była pokazywać ci tego tekstu. 

Rzecz w tym, że nie znam nikogo innego, komu mogłabym o nim 

powiedzieć. 

Jak chwilę później Minny wróciła z kuchni, to popatrzałam na 

panienkę Skeeter, no i schowała listę pod notatnik. Minny wcale nie 

wyglądała, jakby jej było chłodniej. Po prawdzie chyba się rozpaliła 

jak mało kiedy. 

 

— Minny, czy zdarza ci się rozmawiać z Leroyem o prawach 

obywatelskich? — spytała panienka Skeeter. — Kiedy wraca z pracy 

do domu? 

Minny miała wielkiego sińca na ręce, bo włas'nie to robi Leroy, jak 

wraca z pracy do domu. Tłucze ją, ile wlezie. 

—  Nie  —  powiedziała  Minny  i  już.  Minny  nie  lubi,  jak  ludzie  

wtykają nos w jej sprawy. 

— Naprawdę? Nie dzieli się z tobą swoimi poglądami na temat 

marszów oraz segregacji? A może w pracy, jego szef... 

— Pani zejdzie z Leroya. — Minny założyła ręce, coby nie było 

widać sińca. 

Puknęłam panienkę Skeeter w stopę, ale ona miała taką minę, jakby 

co knuła. 

— Aibileen, nie sądzisz, że ciekawie byłoby spojrzeć na sprawę z 

punktu widzenia męża? Minny, może... 

Minny wstała tak szybko, że aż się klosz zatrząsł. 

— Kończę z tym. Przez panią to jest za bardzo osobiste. Nie będę 

mówiła białym, co mi leży na wątrobie. 

— W porządku, Minny, przepraszam — powiedziała panienka 

Skeeter. — Nie musimy rozmawiać o twojej rodzinie. 

— Nie. Zmieniłam zdanie. Pani poszuka kogo innego do paplania, co 

mu ślina na język przyniesie. — Już to przerabiałyśmy, ale tera Minny 

naprawdę złapała torebkę, wyciągła spod krzesła ten swój wachlarz 

pogrzebowy i powiedziała: — Przepraszam, Aib, zwyczajnie dłużej nie 

dam rady. 

Wtedy ciutkę spanikowałam, bo naprawdę chciała wyjść, a przecie 

Minny nie mogła zrezygnować, bo to jedyna służąca, jak nie liczyć 

mnie, co to się zgodziła mówić. 

No to się pochyliłam i wysunęłam kartkę Hilly spod notatnika 

panienki Skeeter. Popchłam ją tak, że wylądowała przed Minny. 

Minny popatrzyła się na kartkę. 

— Co to? 









Zrobiłam tępą minę i wzruszyłam ramionami. Nie mogłam jej 

zachęcać, boby nie przeczytała. 

Minny podniosła kartkę i zaczęła czytać. Zara potem zobaczyłam jej 

przednie zęby, ale wcale a wcale się nie uśmiechała. 

Popatrzyła się na panienkę Skeeter, długo i ponuro. 

— Możemy to ciągnąć — powiedziała. — Ale pani trzyma się z 

daleka od moich spraw, jasne? 

Panienka Skeeter skinęła głową. Uczy się. 

MIESZAM  SAŁATKĘ  JAJECZNĄ  dla pani Leefolt i Malutkiej na 

lunch, z boku kładę korniszony, coby było ładnie. Pani Leefolt siada 

przy  kuchennym  stole  z  Mae  Mobley  i  zaczyna  jej  mówić,  jak  to  

dziecko urodzi sie w październiku, jak to ma nadzieję, że nie trafi na 

szpitala akurat na mecz Ole Miss, i jak to przywiezie jej siostrzyczkę 

albo braciszka, i ciekawe, co za imię mu dadzą. Aż miło popatrzeć, jak 

tak gadają. Pół rana pani Leefolt wisiała na telefonie i plotkowała z 

panienką Hilly, całkiem jakby Malutkiej nie było. Jak pojawi się to 

nowe bobo, to Mae Mobley w ogóle już matki nie będzie oglądać. 

Po lunchu biorę Malutką na podwórze za domem i nalewam wody do 

zielonego basenu z plastiku. Na dworzu będzie ze trzydzieści pięć 

stopni. W Missisipi jak nigdzie w kraju jest niepoukładana pogoda. W 

lutym mamy minus dziewięć i człowiek nie może się wiosny doczekać, 

a w następny dzień jest trzydzieści dwa stopnie i tak trzyma równo 

przez dziewięć miesięcy. 

Słonko świeci, Mae Mobley siedzi w tym basenie w majtkach 

kąpielowych. Piersze, co robi, to ściąga z siebie górę. Pani Leefolt 

wychodzi na dwór. 

— Świetny pomysł! — mówi. — Zaraz zadzwonię do Hilly, powiem 

jej, żeby przyszła z Heather i małym Willem. 

I nim się obejrzę, trójka dzieciaków bawi się, chlapie i dokazuje na 

całego. 

Heather, córeczka panienki Hilly, to ładniutka dziewuszka 

 

jest. Pół roku starsza jak Mae Mobley, i Mae Mobley ją uwielbia. 

Heather ma ciemne, błyszczące loczki na całej głowie i trochę 

drobnych piegów, i straszna z niej gadułka. W sumie to taka mała 

panienka Hilly, tyle że dziecku to jakoś pasuje. Mały William junior 

ma dwa lata, blond włoski i słowa nie powie, tylko człapie jak ta 

kaczka za dziewczynkami na łączkę z wysoką trawą na skraju 

podwórza, gdzie jest huśtawka, co podlatuje naprawdę wysoko, i 

przechyla się na bok, jak się kto za bardzo rozhuśta, i wtedy umieram 

ze strachu, a potem z powrotem do baseniku. 

Jedno muszę przyznać panience Hilly — kocha swoje dzieciaki. Co 

jakie pięć minut cmoka małego Willa w główkę, albo pyta się Heather, 

czy się dobrze bawi, albo mówi, coby przyszła i wyściskała mamusię. 

Wciąż jej powtarza, jaka to ona najpiękniejsza na świecie. I Heather 

kocha mamusię, patrzy się na panienkę Hilly jakby Statuę Wolności 

widziała. Jak kto kogo tak kocha, a niechby i nawet panienkę Hilly, to 

mi się zawsze zbiera na płacz, bo wtedy tak sobie myślę, jak to Treelore 

bardzo mnie kochał. Podoba mi się, jak widzę, że dziecko kocha mamę. 

My, dorosłe, siedzimy sobie w cieniu magnolii, a dzieciaki się 

bawią. Trzymam się na metr od pań, coby było jak trzeba. Pokładły 

sobie ręczniki na czarnych, żelaznych krzesłach, co to się strasznie 

grzeją od słońca. Ja tam wolę siedzieć na plastikowym, zielonym 

krześle turystycznym, bo od niego chłodno mi w nogi. 

Patrzę się, jak Mae Mobley zrzuca golusieńką Barbie z brzegu 

basenu do wody, ale zerkam też na panie, to i widzę, że panienka Hilly 

cała jest słodka i urocza, jak gada z Heather i Williamem, ale co się 

obróci do pani Leefolt, to robi pogardliwą minę. 

— Aibileen, zechciej przynieść mi jeszcze trochę mrożonej herbaty, 

dobrze? — mówi panienka Hilly, a ja idę po dzbanek z lodówki. 

— Widzisz, właśnie tego nie rozumiem — słyszę panienkę Hilly, jak 

podchodzę. — Nikt nie chce siadać na toalecie, którą trzeba z nimi 

dzielić. 











— To ma sens — mówi pani Leefolt, ale się przymyka, jak nalewam 

im do szklanek. 

—  Dziękuję  —  mówi  panienka  Hilly  i  patrzy  się  na  mnie  z  

zastanowieniem. — Aibileen, podoba ci się, że masz własną ubikację, 

prawda? 

— Tak, psze pani. — Gada i gada o tym kiblu, a przecie już z pół 

roku stoi. 

— Podzieleni, lecz równi — mówi panienka Hilly, znowu do pani 

Leefolt. — Gubernator Ross Barnett twierdzi, że to słuszne, a przecież 

nie można podważać opinii władz. 

Pani Leefolt klepie się dłonią w udo, jakby przyszło jej do głowy co 

bardzo ciekawego i chciała zmienić temat. Jestem za. Rozmawiajmy o 

czym innym. 

— Mówiłam ci, co Raleigh powiedział parę dni temu? Ale panienka 

Hilly kręci głową. 

— Aibileen, nie chciałabyś chodzić do szkoły pełnej białych ludzi, 

prawda? 

— Nie, psze pani — mamrotam. Wstaję i ściągam gumkę z 

końskiego ogona Malutkiej. Te zielone, plastikowe kuleczki okropnie 

się plączą na mokrych włosach. Ale tak naprawdę mam chęć zatkać jej 

uszy rękami, coby nie słyszała tej rozmowy. A najbardziej, coby nie 

słyszała, jak potakuję. 

A potem myślę sobie: niby czemu? Niby czemu mam tak stać i się 

zgadzać? Jak Mae Mobley ma słuchać, niech słucha czego z sensem. 

Biorę oddech, serce mi mocno wali i mówię najgrzecz-niej, jak się da: 

— Nie do szkoły pełnej tylko białych ludzi, ale do takiej, gdzie 

kolorowi i biali są razem. 

Panienka Hilly i pani Leefolt obie się na mnie patrzą, a ja się patrzę 

na dzieciaki. 

— Ależ Aibileen... — Panienka Hilly uśmiecha się okropnie 

lodowato. — Ludzie kolorowi i biali są przecież bardzo... odmienni. — 

Marszczy nos. 

 

Czuję, jak usta mi się krzywią. Pewno, żeśmy odmienni! Każ-den 

jeden wie, że kolorowi i biali nie są tacy sami, ale przecie i jedni, i 

drudzy to ludzie! Co tam, obiło się mi o uszy, że nawet sam Jezus miał 

kolorową skórę od życia na pustyni. Zaciskam wargi. 

Wszystko jedno, bo panienka Hilly już mówi o czym innym, nic a 

nic jej to nie obeszło. Znowuż po cichu szepcze coś na ucho pani 

Leefolt. Nie wiedzieć skąd, wielka, ciężka chmura zakrywa słońce. 

Coś mi się widzi, że zaraz lunie. 

— ...rząd wie najlepiej, a jeśli Skeeter sądzi, że ujdą jej na sucho te 

wszystkie kolorowe bred... 

_ Mama! Mama! Patrz na mnie! — woła Heather z basenu. — Patrz 

na moje mysie ogonki! 

— Widzę cię! Naprawdę! A co z Williamem, który będzie 

kandydował na urząd w przyszłym... 

— Mama, daj grzebień! Chcę się bawić w salon piękności! 

— ...nie mogę otaczać się przyjaciółkami, które popierają 

kolorowych... 

— Mamaaa! Daj grzebień. Daj mi grzebień! 

— Czytałam to. Znalazłam to w jej torbie i zamierzam podjąć 

odpowiednie kroki. 

Potem panienka Hilly się ucisza i grzebie w torebce, coby znaleźć 

grzebień. Nad South Jackson grzmi i z dala słychać dzwon 

ostrzegawczy przed tornado. Próbuję zrozumieć to, co powiedziała 

panienka Hilly: panienka Skeeter. Jej torba. Czytałam to. 

Wyciągam dzieciaki z basenu, opatulam ręcznikami. Z góry słychać 

grzmot. 

ZARA  PO  ZMROKU  siedzę przy moim stole w kuchni i kręcę 

ołówkiem. Przede mną leżą  Przygody Hucka Finna  z białej biblioteki, 

ale nie idzie czytać. Mam absmak w ustach, jakby po ostatnim łyku 

kawy osiadły mi fusy. Muszę porozmawiać z panienką Skeeter. 













Dzwoniłam do niej do domu tylko dwa razy, jak nie było wyjścia. 

Raz powiedziałam, że zgadzam się pracować przy wywiadach, a drugi, 

coby jej powiedzieć, że Minny też. To ryzyko, ale i tak wstaję i kładę 

rękę na telefonie na ścianie. A jak odbierze jej mama albo tata? Głowę 

daję, że ich służąca poszła do domu już parę godzin temu. Jak panienka 

Skeeter wytłumaczy, że kolorowa kobieta dzwoni na jej numer? 

Nazad siadam przy stole. Panienka Skeeter była u mnie trzy dni 

temu, coby pogadać z Minny, i wyglądało, że wszystko jest dobrze, nie 

tak jak parę tygodni temu, co ją zatrzymali policjanci. Słówkiem nie 

pisnęła o panience Hilly. 

Jakiś czas złoszczę się na krześle i chcę, coby zadzwonił telefon. 

Zrywam się i z butem w ręku ścigam karalucha. Ucieka po podłodze i 

wygrywa, wpełza pod worek z ubraniami od panienki Hilly, co tam stoi 

od miesięcy. 

Patrzę się na worek i znowuż zaczynam obracać ołówek w dłoni. Coś 

idzie zrobić z tym workiem. Przywykłam, że panie dają mi ubrania — 

na kopy mam białych ciuchów, nie musiałam ich kupować od 

trzydziestu lat. Zawsze trochę potrwa, nim poczuję się w nich jak w 

swoich. Jak Treelore był mały, włożyłam stare palto od jakiejś pani, co 

u niej służyłam, i Treelore popatrzył się na mnie dziwnie i się cofnął. 

Powiedział, że biało pachnę. 

Ale ten worek jest inny. Nie mogę nic z niego nosić, nawet to, co by 

na mnie pasowało, nie mogę też nic oddać znajomym. Wszystko, co 

jest w tej torbie — szerokie spodnie, bluzka z okrągłym kołnierzykiem, 

różowy żakiet z plamą po mięsnym sosie, nawet skarpetki — wszystko 

to ma wyszyte litery H.W.H. Czerwona nić, ładne, pochyłe litery, 

nieduże, pewnie Yule May je wyszyła. Jakbym co z tego włożyła, 

czułabym się jak prywatna własność Hilly W. Holbrook. 

Wstaję  i  kopię  worek,  ale  karaluch  nie  wyłazi.  No  to  wyjmuję 

notatnik, coby się zająć swoimi modlitwami, ale za bardzo 

 

się gryzę panienką Hilly. Męczy mnie, o co jej się rozchodziło, jak 

powiedziała: „Czytałam to". 

Zara potem moje myśli wędrują tam, gdzie wcale nie chciałam. 

Chyba wiem, co będzie, jak białe panie się dowiedzą, że o nich pisałam 

i nie kłamałam o tym, jakie są naprawdę. Białe kobiety, one ani trochę 

nie są takie jak mężczyźni. Kobieta nie wygarbuje ci skóry kijem. 

Panienka Hilly nie wyciągnęłaby na mnie pistoletu, pani Leefolt nie 

przyszłaby spalić mi domu. 

Nie, białe kobiety lubieją mieć czyste ręce. Mają swoje błyszczące, 

małe narzędzia, ostre jak paznokcie czarownicy, uporządkowane i 

ułożone jak się patrzy, całkiem jak te szpikulce na tacy u dentysty. Nie 

śpieszą się, robiąc z nich użytek. 

Wpierw biała pani wyrzuci cię z pracy. Denerwujesz się, ale myślisz, 

że znajdziesz sobie inną robotę, jak się wszystko uspokoi i biała pani 

weźmie zacznie zapominać. Oszczędności starczy ci na miesięczny 

czynsz. Sąsiedzi przynoszą ci zapiekanki z kabaczka. 

Ale potem mija tydzień, jak straciłaś pracę, i widzisz w siatce przed 

drzwiami wejściowymi żółtą kopertkę. Na kartce w środku pisze: 

„Zawiadomienie o eksmisji". Każden jeden właściciel domu w Jackson 

jest biały i każden jeden ma białą żonę, co to z kim tam się przyjaźni. 

Wtedy zaczynasz tracić głowę, wciąż nie możesz znaleźć pracy. Gdzie 

pójdziesz, tam ci zatrzaskują drzwi przed nosem, a tera do tego nie 

masz gdzie mieszkać. 

Potem wszystko przyśpiesza. 

Jak masz samochód na weksel, to ci go zabiorą. 

Jak masz mandat za parkowanie, co go nie zapłaciłaś, to idziesz do 

więźnia. 

Jak masz córkę, może idziesz mieszkać u niej. Ona służy we własnej 

białej rodzinie. Ale kilka dni potem córka przychodzi i mówi: „Mamo? 

Właśnie mnie wyrzucili z pracy". Widzisz, że 













czuje się skrzywdzona, przestraszona, nie rozumie czemu tak. 

Musisz jej powiedzieć, że to przez ciebie. 

Bynajmniej jej mąż jeszcze pracuje. Bynajmniej mają za co 

wykarmić dziecko. 

Potem wyrzucają jej męża. Jeszcze jedno małe narzędzie, ostre, 

błyszczące i skuteczne. 

Oboje winią ciebie, płaczą, zastanawiają się, czemuś to zrobiła, a ty 

nawet nie pamiętasz czemu. Mijają tygodnie i nic, nie ma pracy, nie ma 

pieniędzy, nie ma domu. Masz nadzieję, że to już koniec, że dość już 

narobiła i wreszcie zapomni. 

Ktoś zapuka do drzwi, późno w noc, ale na progu nie będzie białej 

pani, nie robi takich rzeczy sama. Ale jak koszmar będzie trwał, 

palenie, kaleczenie czy bicie, wreszcie uświadomisz sobie coś, co 

gdzieś tam zawsze wiedziałaś. Biała pani nigdy nie zapomina. 

I nie odpuści, póki nie umrzesz. 

W  NASTĘPNE  RANO  panienka Skeeter parkuje cadillaca na pod-

jeździe pani Leefolt. W rękach mam surowe kurczę i zaświeciłam już 

piekarnik, i Mae Mobley pojękuje, bo umiera z głodu, ale nie mogę 

wytrzymać ani sekundy dłużej. Wchodzę do jadalni z brudnymi rękami 

do góry. 

Panienka Skeeter pyta się panią Leefolt o listę dziewczyn, co to służą 

w komitecie, i pani Leefolt mówi: 

— Szefową komitetu babeczkowego jest Eileen. 

— Przecież przewodniczącą komitetu babeczkowego jest Roxanne 

— mówi panienka Skeeter, a pani Leefolt na to: 

— Nie, Roxanne jest zastępczynią przewodniczącej, a Eileen jest 

szefową. 

A mnie tak wkurza ta gadanina o babeczkach, że aż mi się chce 

szturchnąć  panienkę  Skeeter  paluchem  ubabranym  surowym 

kurczakiem. Wiem jednak, że nie mogę się wtrącać, no to nic nie robię. 

Nikt nie mówi ani słowa o torbie. 

 

Ani się obejrzę, jak panienka Skeeter jest już za drzwiami. Dobry 

Boże. 

W tamtę noc, po kolacji, gapimy się na siebie, ja i karaluch, on z 

jednej strony podłogi w kuchni, ja z drugiej. Wielki jest, będzie trzy 

albo cztery centymetry, i czarny, czarniejszy jak ja. Głośno trzaska 

skrzydłami. W ręce trzymam but. 

Dzwoni telefon i oboje podskakujemy. 

— Cześć, Aibileen — mówi panienka Skeeter i słyszę, jak kto 

zamyka drzwi. — Przepraszam, że dzwonię tak późno. 

Oddycham głęboko. 

— Cieszę się, że pani dzwoni. 

— Chciałam tylko sprawdzić, czy masz jakieś nowiny. Od innych 

służących, rzecz jasna. 

Panienka Skeeter dziwnie mówi, jakby przez zaciśnięte zęby. 

Ostatnio blask od niej bił jak od robaczka świętojańskiego, taka 

zakochana. Serce mocno mi wali, ale wstrzymuję się z pytaniami, sama 

nie wiem czemu. 

— Pytałam Corrine, co pracuje u Cooleyów, ale nie chce. Potem 

Rhondę i siostrę Rhondy, służące u Millerów... I obie też mówią, że 

nie. 

— A co z Yule May? Rozmawiałaś z nią ostatnio? 

Wtedy zaczynam się zastanawiać, czy dlatego panienka Skeeter 

dziwnie się zachowuje. No bo trochę jej nakłamałam. Miesiąc temu 

mówiłam  jej,  że  się  spytałam  Yule  May,  ale  się  nie  spytałam.  Nie  

rozchodzi się tylko o to, że nie za dobrze znam Yule May. Po prostu 

ona służy u panienki Hilly Holbrook, a ja się nerwuję, jak kto ma co 

wspólnego z tym nazwiskiem. 

— Ostatnio... to nie bardzo. Może popróbuję jeszcze raz — kłamię, 

choć tego nienawidzę. 

Potem znowuż bawię się ołówkiem. Szykuję się, coby jej powtórzyć, 

co powiedziała panienka Hilly. 

— Aibileen. — Głos panienki Skeeter drży. — Muszę ci coś wyznać. 









Potem panienka Skeeter nic nie mówi, i jest tak dziwnie, jakby zara 

miała walnąć trąba powietrzna. 

— Co jest, panienko Skeeter? 

— Zostawiłam torbę... Na zebraniu Ligi. Hilly ją wzięła. Mrużę 

oczy, czuję się tak, jakby mi się uszy przytkały. 

— Tą czerwoną? Nie odpowiada. 

— Och... Wielkie nieba... — Wszystko zaczyna nabierać jakiegoś 

chorego sensu. 

— Teksty znajdowały się w przegródce z boku, w osobnej teczce. 

Wydaje mi się, że widziała tylko ustawy Jima Crowa i jeszcze... 

broszurę, którą wzięłam z biblioteki, ale nie mogę mieć pewności. 

— Och, panienko Skeeter — mówię i przymykam oczy. Niech mnie 

Bóg ma w opiece, niech ma w opiece Minny... 

— Wiem. Wiem — mówi panienka Skeeter i zaczyna chli-pieć w 

słuchawkę. 

— Już dobrze. Dobrze. — Próbuję przełknąć gniew. To był 

przypadek, powtarzam sobie, znęcanie się nad nią nic nie da. 

Ale mimo wszystko... 

— Aibileen, naprawdę, ogromnie mi przykro. 

Parę sekund nie dzieje się nic, tylko serce mi wali. Bardzo powoli i 

ze strachem mój mózg zaczyna ogarniać kilka faktów od panienki 

Skeeter i to, co sama wiem. 

— Kiedy to się stało? — pytam. 

— Trzy dni temu. Chciałam się przekonać, co ona wie, i dopiero 

potem powiedzieć tobie. 

— Rozmawiała pani z panienką Hilly? 

— Tylko przez sekundę, kiedy odbierałam torbę. Ale rozmawiałam z 

Elizabeth i Lou Anne, i chyba jeszcze czterema innymi dziewczętami, 

które  znają  Hilly.  Żadna  z  nich  nie  wspomniała  ani  słowem  o  tej  

sprawie. Dlatego... dlatego spytałam cię o Yule May. Zastanawiałam 

się, czy nie słyszała czegoś w pracy. 

 

Wciągam powietrze, choć strasznie nie chcę powiedzieć jej tego, co 

muszę. 

— Ja słyszałam. Wczorej. Panienka Hilly mówiła o tym pani Leefolt. 

Panienka Skeeter nie mówi nic. Czuję się tak, jakbym czekała, aż 

cegła wleci przez okno. 

— Mówiła, jak to pan Holbrook ubiega się o urząd i jak to pani 

wspiera kolorowych, i jeszcze... jak coś czytała. — Cała się trzęsę, jak 

to mówię, i wciąż przekładam ołówek między palcami. 

— Czy wspomniała o służących? — pyta panienka Skeeter. — Czy 

była zdenerwowana tylko z mojego powodu, czy jeszcze mówiła coś o 

tobie albo o Minny? 

— Nie, chodziło tylko o panią. 

— W porządku. — Panienka Skeeter oddycha w słuchawkę. Jest 

przygnębiona, ale pojęcia nie ma, co może się stać mnie albo Minny. 

Nie wie o tych ostrych, błyszczących narzędziach, co to ich używają 

białe panie. O pukaniu do drzwi późno w noc. O tym, że są biali 

mężczyźni, co to tylko czekają, aż jaki kolorowy zacznie nerwować 

białych, i mają pod ręką te swoje drewniane kije, zapałki. Starczy im 

byle drobiazg. 

— Nie potrafię powiedzieć ze stuprocentową pewnością — mówi 

panienka Skeeter. — Ale gdyby Hilly wiedziała cokolwiek o książce, o 

tobie, a w szczególności o Minny, wówczas powtórzyłaby to 

wszystkim znajomym w mieście. 

Myślę o tym i bardzo chcę jej wierzyć. 

— To prawda, ona nie lubi Minny Jackson. 

— Aibileen — mówi panienka Skeeter, a ja słyszę, że zno-wuż 

zaczyna się załamywać. Z jej głosu znika spokój. — Możemy przestać. 

Doskonale cię zrozumiem, jeśli postanowisz zrezygnować z dalszej 

współpracy ze mną. 

Jak powiem, że dalej nie chcę tego robić, to wszystko, co pisałam i 

mam pisać, nie zostanie powiedziane. O nie, myślę, nie chcę przestać. 

Aż się dziwię, jak głośno to myślę. 









— Jak panienka Hilly wie, to wie, i już — mówię. — Nawet jak tera 

przestaniemy, to i tak nic nam nie pomoże. 

DWA DNI NIE WIDZĘ, nie słyszę i nie czuję panienki Hilly. Nawet 

jak nie trzymam ołówka, moje palce bawią się nim w kieszeni, na 

ladzie w kuchni, stukam nim jak pałeczką do bębenka. Muszę się 

dowiedzieć, co tam jest w środku głowy panienki Hilly. 

Pani Leefolt zostawiła Yule May trzy wiadomości dla panienki 

Hilly, ale ona zawsze siedzi w biurze pana Holbrooka, „kwaterze 

głównej kampanii", jak ją nazywa. Pani Leefolt za każdym jednym 

razem odkłada słuchawkę i wzdycha, jakby nie była pewna, czy mózg 

jej w ogóle zadziała, skoro panienka Hilly nie przychodzi naciskać 

przycisków od myślenia. Malutka z dziesięć razy pyta, kiedy mała 

Heather znowu przyjdzie się pobawić w plastikowym basenie. Pewno 

zostaną dobrymi przyjaciółkami, jak zaczną dorastać, a panienka Hilly 

będzie im obu mówiła, co i jak. Popołudnie jeszcze nie minęło, jak 

wszystkie wędrujemy po domu, wykręcamy palce i zastanawiamy się, 

kiedy panienka Hilly znowuż się zjawi. 

Po jakimś czasie pani Leefolt idzie do sklepu tekstylnego. Mówi, że 

musi uszyć zasłonę, coby coś tam ukryć, ale nie wie, co. Mae Mobley 

patrzy się na mnie i coś mi się zdaje, że myślimy to samo: ta kobieta, 

jakby mogła, to ukryłaby nas obie. 

W  TAMTEN  WIECZÓR  muszę pracować do bardzo późna. Daję 

Malutkiej kolację i kładę ją do łóżka, bo państwo Leefolt idą na film do 

Lamar. Pan Leefolt obiecał pani Leefolt, że ją zabierze, i ona chce, 

coby dotrzymał słowa, choć musieli iść na ostatni seans. Jak wracają do 

domu, jedno i drugie ziewa, a na dworzu cykają świerszcze. W innym 

domu to bym poszła spać w pokoju dla służby, ale tutej nie mają czegoś 

takiego. Kręcę się to tu, to tam, i tak sobie myślę, że może pan Leefolt 

powie, że mnie odwiezie, ale on idzie prosto do łóżka. 

 

Na dworzu, w ciemności, idę aż do Riverside, co będzie jakieś 

dziesięć minut drogi, bo tam jeździ późny autobus dla robotników z 

wodociągów. Wiatr tak wieje, że aż komary odgania. Siadam na skraju 

parku, w trawie pod latarnią, i niezadługo potem przyjeżdża autobus. 

W środku będzie wszystkiego cztery osoby, dwóch kolorowych, 

dwóch białych, sami mężczyźni. Nie znam żadnego. Siadam przy 

oknie za chudym kolorowym gościem, będzie na oko w moim wieku, 

co to ma na sobie brązowy garnitur i brązowy kapelusz. 

Mijamy most, jedziemy do szpitala dla kolorowych, gdzie autobus 

skręca. Wyciągam modlitewnik, coby zapisać to i owo, i skupiam się 

na Mae Mobley. Próbuję nie myśleć o panience Hilly. „Pokaż mi, jak 

zajmować się Malutką i ją nauczyć, coby była dobra, kochała siebie i 

innych..." 

Podnoszę wzrok. Autobus stanął pośrodku drogi. Wychylam się do 

środkowego przejścia i kilka przecznic dalej widzę niebieskie światła, 

jak mrygają w ciemności, doobkoła stoją ludzie, droga zablokowana. 

Biały kierowca patrzy się przed siebie. Gasi silnik i moje siedzenie 

przestaje się trząść, dziwnie się czuję. Kierowca poprawia czapkę i 

zeskakuje z fotela. 

— Proszę zostać na miejscach. Idę sprawdzić, co jest. 

No to siedzimy w ciszy i czekamy. Słyszę, jak szczeka pies, ale nie 

taki domowy, tylko taki, co to brzmi, jakby się na człowieka wydzierał. 

Po okrągłych pięciu minutach kierowca wraca do autobusu i na powrót 

włącza silnik. Trąbi, macha ręką przez okno i się cofa, bardzo wolno. 

— Co tam się dzieje? — woła do kierowcy kolorowy przede mną. 

Kierowca nic nie odpowiada, cały czas się cofa. Mrygające światła 

się robią coraz mniejsze, szczekanie psa cichnie. Kierowca zawraca na 

Farish Street, a na następnym rogu się zatrzymuje. 

















— Osoby kolorowe, koniec jazdy! — krzyczy do lusterka. — Osoby 

białe powiedzą mi, gdzie chcą się dostać. Podjadę najbliżej, jak się da. 

Kolorowy obraca się do mnie i chyba oboje nie mamy dobrych 

przeczuć. Wstaje, to i ja wstaję, idę za nim do przednich drzwi. Jest 

dziwnie cicho, słychać tylko nasze kroki. 

Biały pochyla się do kierowcy. 

— Co się stało? — pyta się. 

Idę za kolorowym po schodkach, a za plecami słyszę, jak kierowca 

mówi: 

— Bo ja wiem, zastrzelili jakiegoś czarnucha. A pan gdzie? Drzwi 

się zamykają z sykiem. Dobry Boże, myślę, spraw, 

coby to nie był żaden z moich. 

Na Farish Street cisza jak makiem zasiał, nie ma nikogo, tylko my 

jedni. Mężczyzna patrzy na mnie. 

— W porządku? Blisko ma pani do domu? 

— Poradzę sobie. Mam niedaleko. — Mój dom jest siedem 

przecznic dalej. 

— Odprowadzić panią? Chciałabym, ale kręcę głową. 

— Nie, dziękuję, dam sobie radę. 

Obok nas mknie furgonetka telewizyjna i pędzi do skrzyżowania, 

gdzie zawrócił autobus. Na boku ma wielkie litery WLBT-TY 

— Boże, oby nie było tak źle, jak... — Ale mężczyzna już sobie 

poszedł. Dookoła żywej duszy, tylko ja. Robi mi się tak, jak ludzie 

mówią, na chwilę, nim kto ich napadnie. We dwie sekundy moje 

pończochy trą o siebie tak szybko, że hałasują jak zapinane suwaki. 

Przed sobą widzę trzech ludzi, idą tak samo prędko jak ja. Wszyscy 

skręcają do domów, zamykają drzwi. 

Jestem całkiem pewna, że nie chcę być sama ani sekundę dłużej. Idę 

na skróty między domem Mule Cato i tyłem warsztatu 

 

samochodowego, potem przez podwórko Oney Blacka, w ciemności 

potykam się o szlauch, czuję się jak włamywacz. Widzę  światła w 

środku domów, pochylone głowy, światła, co o tej porze powinny być 

pogaszone.  Co  by  się  nie  działo,  ludzie  o  tym  mówią  albo  o  tym  

słuchają. 

W końcu widzę przed sobą  światło z kuchni Minny, tylnie drzwi 

otwarte, ale siatka przymknięta. Drzwi skrzypią, jak je pcham. Minny 

siedzi przy stole z całą piątką dzieciaków — Leroyem juniorem, Sugar, 

Felicią, Kindrą i Bennym. Leroy senior pewnie w pracy. Wszyscy 

wpatrują się w duże radio pośrodku stołu. Jak wchodzę, w radiu 

słychać szumy. 

— Co jest? — pytam się. 

Minny marszczy brwi, dłubie przy pokrętle. W jedną chwilę 

ogarniam cały pokój. Na patelni pozwijany, czerwony plaster szynki, 

na ladzie puszka z otwartym wieczkiem, w zlewie brudne talerze. 

Całkiem jak nie kuchnia Minny. 

— No co się dzieje? — pytam się znowu. 

W głośniku pojawia się głos prezentera. Krzyczy: 

— ...od prawie dziesięciu lat pełnił funkcję sekretarza terenowego 

NAACP. Ciągle czekamy na informacje ze szpitala, ale podobno rany 

są... 

— Kto? — pytam się. 

Minny patrzy się na mnie, jakbym nie miała głowy. 

— Medgar Evers. Gdzieś ty była? 

— Medgar Evers? Co się dzieje? — W zeszłą jesień poznałam 

Myrlie Evers, jego żonę, jak odwiedziła nasz kościół z rodziną Mary 

Bone. Nosiła na szyi elegancki, czarno-czerwony szalik. Pamiętam, jak 

popatrzyła  się  mi  w  oczy  i  się  uśmiechnęła,  jakby  naprawdę  się 

cieszyła, że mnie spotkała. Medgar Evers był ważną figurą w tej 

okolicy, bo tak wysoko zaszedł w NAACP. 

— Usiądź — mówi Minny. 

Siadam na drewnianym krześle. Wszyscy bladzi jak trupy, 







gapią się na radio wielkie jak pół silnika samochodowego, drew-

niane, z czterema pokrętłami. Nawet Kindra siedzi cicho na kolanach 

Sugar. 

— Ku-Klux-Klan do niego strzelał. Przed domem. Godzinę temu. 

Po grzbiecie przechodzą mi ciarki. 

— Gdzie mieszkał? 

— W Guynes — mówi Minny. — Lekarze zabrali go do naszego 

szpitala. 

—  Widziałam  —  mówię  i  myślę  o  autobusie.  Guynes  jest  ledwie  

pięć minut drogi stąd, jak kto ma samochód. 

— ...świadkowie utrzymują, że sprawcą był biały mężczyzna, który 

wyskoczył z krzaków. Pogłoski o zaangażowaniu Ku-Klux-Klanu są... 

W radiu słychać niezrozumiałe głosy, jakieś ludzie krzyczą, inne 

hałasują. Drętwieję, jakby kto patrzył na nas z zewnątrz. Jaki biały. 

Ku-Klux-Klan był tu, pięć minut temu, coby zapolować na 

kolorowego. Mam chęć zamknąć tylnie drzwi. 

— Właśnie otrzymałem informację, że Medgar Evers nie żyje — 

mówi prezenter, zadyszany 

— Medgar Evers — mówi tak, jakby kto go popychał, wokół niego 

słychać głosy. — Właśnie mi przekazano. Nie żyje. 

Wielkie nieba. 

Minny obraca się do Leroya juniora, mówi cicho, spokojnie. 

— Zabierz braci i siostry do sypialni. Połóżcie się, macie tam zostać. 

— To zawsze brzmi straszniej, jak kto wrzaskliwy mówi cicho. 

Choć  wiem,  że  Leroy  junior  chce  zostać,  to  tylko  posyła  im  

spojrzenie, i wszyscy znikają, cicho i szybko, prezenter też się 

przymyka. Na chwilę pudło jest niczym jak drewnem i drutami. 

— Medgar Evers — mówi takim głosem, jakby kto go puszczał od 

tyłu. — Sekretarz terenowy NAACP nie żyje. — Wzdycha. — Medgar 

Evers nie żyje. 

 

Przełykam mnóstwo śliny i gapię się na pomalowaną ścianę Minny, 

całą żółtą od tłuszczu z bekonu, dziecięcych rąk, pall maili Leroya. Na 

ścianach Minny nie ma zdjęć ani kalendarzy. Próbuję nie myśleć. Nie 

chcę myśleć o tym, jak umiera kolorowy mężczyzna, bo Treelore mi 

się przypomni. 

Minny zaciska pięści, zgrzyta zębami. 

— Zastrzelili go, jak jego dzieci się patrzyły, Aibileen. 

— Będziemy się modlić za Eversów, będziemy się modlić za 

Myrlie... — Ale to, co mówię, wydaje się strasznie puste, więc 

przestaję. 

— W radiu powiedzieli, że jego rodzina wybiegła z domu, jak 

usłyszeli strzały. Podobnież był cały we krwi, zataczał się, wszystkie 

dzieci były całe we krwi... — Wali dłonią w stół tak mocno, że radio 

grzechota. 

Wstrzymuję oddech, ale kręci mi się w głowie. To ja muszę być ta 

silna. To ja muszę pilnować, coby moja przyjaciółka nie straciła głowy. 

— Aibileen, w tym mieście nigdy nic się nie zmieni. Żyjemy w 

piekle, we więźniu. Nasze dzieci żyją we więźniu. 

Prezenter znowu mówi głośno. 

— ...policja jest wszędzie, trwa blokada drogi. Oczekuje się, że 

burmistrz Thompson wkrótce zwoła konferencję prasową... 

Dławi mnie, łzy mi płyną po policzkach. Nie wytrzymuję myśli, że ci 

wszyscy biali stoją doobkoła kolorowej dzielnicy. Biali ludzie z 

pistoletami, wycelowanymi w kolorowych ludzi. Bo kto obroni 

naszych? Przecie nie ma kolorowych policjantów. 

Minny patrzy się na drzwi, co dzieciaki przez nie przeszły. Po jej 

twarzy cieknie pot. 

— Aibileen, co oni z nami zrobią? Jak nas złapią... Oddycham 

głęboko. Minny mówi o naszych opowieściach. 

— Obie to wiemy. Będzie źle. 

— Ale co mogą zrobić? Przywiążą nas do ciężarówki i będą 











wlec z tyłu? Zastrzelą mnie na podwórku przed dziećmi? A może 

zagłodzą nas na śmierć? 

W radiu słychać burmistrza Thompsona, mówi, jak bardzo 

współczuje rodzinie Eversów. Patrzę się na otwarte tylnie drzwi i 

znowu się czuję, jakby kto na mnie patrzył. I jeszcze ten głos białego 

mężczyzny w pokoju... 

— To nie jest... my nie grzebiemy przy prawach obywatelskich. 

Zwyczajnie opowiadamy historie, jak to naprawdę jest. 

Wyłączam radio, biorę Minny za rękę. Siedzimy tak, Minny patrzy 

się na brązową  ćmę przyciśniętą do ściany, ja patrzę na plaster 

czerwonego mięsa, co leży suchy na patelni. 

Potem Minny patrzy się na mnie strasznie samotnym wzrokiem. 

— Szkoda, że Leroya nie ma w domu — szepta. Wątpię, coby w tym 

domu kto kiedy wypowiedział takie 

słowa. 

PRZEZ DUŻO DNI w Jackson w stanie Missisipi jest jak w garku z 

wrzątkiem. W telewizorze pani Leefolt gromady kolorowych 

maszerują po High Street w dzień po pogrzebie pana Eversa. Trzysta 

aresztowanych. W gazecie kolorowych pisze, że tysiące ludzi przyszło 

na uroczystość, ale białych dałoby się na palcach jednej ręki policzyć. 

Policja wie, kto to zrobił, ale nikomu nie mówi jego nazwiska. 

Dowiaduję się, że rodzina Eversów nie grzebie Medgara w Missisipi. 

Ciało jedzie do Waszyngtonu, na cmentarz Arlington, i myślę, że 

Myrlie jest strasznie dumna z tego. Ma z czego, ale ja wolałabym go 

tutej, bliżej. W gazecie czytam, jak to nawet prezydent Ameryki mówi 

burmistrzowi Thompsonowi, że musi się bardziej postarać. Niech 

zbierze komitet czarnych i białych i uporządkuje tutaj sprawy. Ale 

burmistrz Thompson mówi — do prezydenta Kennedyego! — „Nie 

zamierzam 

 

powołać mieszanego komitetu. Nie oszukujmy się — wierzę w 

podział ras, który jest trwały". 

Parę dni potem burmistrz znowu występuje w radiu. „Jackson w 

stanie Missisipi jest miejscem najbliższym niebu", mówi. „I takim 

pozostanie do końca naszych dni". 

Drugi  raz  od  dwóch  miesięcy  Jackson  w  stanie  Missisipi  jest  w  

magazynie „Life", ale tym razem trafiamy na okładkę. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ  PIĘTNASTY 



W domu pani Leefolt nie ma żadnego mówienia o Medgarze Eversie. 

Zmieniam stację, jak wraca z zebrania w porze lunchu. Robimy 

wszystko normalnie, jak to w ładne, letnie popołudnie. Ciągle ani 

widu, ani słychu panienki Hilly i niedobrze mi ze zmartwienia, co to je 

zawsze mam w głowie. 

W dzień po pogrzebie Eversa z wizytą zjeżdża mamusia pani 

Leefolt. Mieszka w Greenwood w stanie Missisipi i jedzie do Nowego 

Orleanu. Pani Fredericks nie puka, tylko od razu wpada do dużego 

pokoju, gdzie prasuję, i uśmiecha się do mnie kwaśno jak cytryna. Idę 

powiedzieć pani Leefolt, kto tu jest. 

— Mamo! Wcześnie się zjawiasz. Pewnie od świtu jesteś na nogach. 

Uważaj na siebie, żebyś się nie przemęczyła — mówi pani Leefolt i 

prędko idzie do dużego pokoju, coby jak najszybciej pozbierać 

zabawki. Posyła mi takie spojrzenie, jakby mówiła: „No już". 

Wkładam pogniecione koszule pana Leefolta do koszyka i biorę 

ściereczkę, coby obetrzeć Malutkiej buzię z dżemu. 

— Wyglądasz dzisiaj wyjątkowo świeżo i elegancko, mamo. — Pani 

Leefolt uśmiecha się tak szeroko, że aż oczy wyłażą jej z orbit. — 

Cieszysz się, że jedziesz na zakupy? 

Patrząc się na jej dobrego buicka i ładne buty ze sprzączkami, myślę 

sobie, że pani Fredericks ma dużo więcej pieniędzy jak państwo 

Leefolt. 

 

—  Chciałam  zrobić  sobie  przerwę  w  podróży  i  liczyłam  na  to,  że  

zabierzesz mnie do Roberta E. Lee na lunch — mówi pani Fredericks. 

Nie wiem, jak ona to robi, że jej nie wstyd za siebie. Słyszałam, jak 

państwo Leefolt się kłócili, że za każdym jednym przyjazdem do 

miasta pani Fredericks każe pani Leefolt zabierać się do najdroższych 

lokali, a potem tylko siedzi i czeka, aż pani Leefolt zapłaci rachunek. 

Pani Leefolt mówi: 

— Och, może Aibileen przygotuje dla nas lunch na miejscu? Mamy 

w domu pierwszorzędną szynkę i jeszcze... 

— Wpadłam, żeby wyjść na lunch, nie po to, żeby jeść tutaj. 

— Dobrze, mamo. Dobrze, tylko pójdę po torebkę. 

Pani Fredericks patrzy się z góry na Mae Mobley, co się bawi lalką, 

Claudią, na podłodze. Pochyla się, obejmuje Malutką i mówi: 

— Mae Mobley, podobała ci się ta ozdobiona wafelkowym ściegiem 

sukienka, którą ci przysłałam w ubiegłym tygodniu? 

— No — mówi Malutka do babci. Było mi przykro, jak musiałam 

pokazać pani Leefolt, że ta sukienka jest strasznie ciasna w pasie. 

Malutka robi się pulchna. 

Pani Fredericks patrzy groźnie na Mae Mobley. 

— Mówi się „tak, proszę babci", moja panno. Słyszysz? Mae 

Mobley robi tępą minę i mówi: 

— Tak, proszę babci. 

Ale ja wiem, co ona myśli. Myśli: „No to pięknie. Tego mi dzi-siej 

było trzeba. Jeszcze jedna pani, co mnie nie lubi w tym domu". 

Wychodzą z domu, a pani Fredericks szczypie panią Leefolt w 

ramię. 

— Elizabeth, nie potrafisz zatrudnić odpowiedniej pomocy. 

Pilnowanie dobrych manier Mae Mobley to jej obowiązek. 

— Dobrze, mamo, popracujemy nad tym. 

—  Nie  możesz  tak  po  prostu  kogoś  przyjmować  i  liczyć  na  łut  

szczęścia. 

Po jakimś czasie robię Malutkiej kanapkę z tą szynką, co to pani 

Fredericks nie chciała się zniżać do jej jedzenia. Ale Mae Mobley 

gryzie tylko kawałek i odpycha resztę. 







— Mae źle się czuję. Garło mnie boli, Aibee. 

Wiem, co to garło, i wiem, co z tym zrobić. Malutka złapała letnie 

przeziębienie. Podgrzewam jej kubek wody z miodem i odrobiną 

cytryny, coby lepiej smakowało, ale tak naprawdę dziewuszce trzeba 

bajeczki przed snem. Biorę ją na ręce. Rety, ale się duża robi. Za parę 

miesięcy stukną jej trzy latka, a gruba jest jak dynia. 

W każde jedne popołudnie siadam z Malutką w bujanym fotelu, nim 

zaśnie. W każde popołudnie mówię jej: „Jesteś dobra, jesteś mądra, 

jesteś  ważna".  Ale  ona  rośnie  i  wiem,  że  niedługo  te  kilka  słów  nie  

starczy. 

— Aibee? Przeczytasz bajkę? 

Przeglądam książki, coby wybrać co do czytania. Nie mogę znowu 

czytać tego  Ciekawskiego George'a,  bo nie będzie chciała słuchać. Ani 

 Kurczaka Małego,  ani  Madeline. 

Więc tylko kołyszemy się w fotelu przez chwilę, Mae Mobley opiera 

mi głowę o strój i patrzymy, jak deszcz kapie na wodę, co została w 

zielonym, plastikowym basenie. Zmawiam modlitwę za Myrlie Evers i 

żałuję, że nie miałam wolnego i nie poszłam na nabożeństwo żałobne. 

Myślę o tym, co mi ktoś powiedział, jak jej syn, dziesięciolatek, cicho 

płakał od początku do końca. Kołyszę się i modlę, i okropnie mi 

smutno. Sama nie wiem, coś mnie naszło, słowa same się wyrywają z 

ust. 

— Dawno, dawno temu były dwie dziewczynki — mówię. — Jedna 

miała czarną skórę, druga białą. 

Mae Mobley patrzy się na mnie z dołu. Słucha. 

— Kolorowa dziewczynka mówi do białej dziewczynki: „Jak to jest, 

że twoja skóra taka blada?" Biała dziewczynka mówi: „Nie wiem. Jak 

to jest, że twoja skóra taka czarna? Myślisz, że co to znaczy?" 

 

Ale żadna z dziewczynek nie wiedziała. Więc biała dziewczynka 

mówi: „No to sprawdzimy. Ty masz włosy, ja mam włosy". — Lekko 

tarmoszę włoski Mae Mobley. 

—  Kolorowa  dziewczynka  mówi:  „Ja  mam  nos,  ty  masz  nos".  —  

Lekko ciągnę ją za kinolek. Ona wyciąga rękę i robi mi tak samo. 

— Biała dziewczynka mówi: „Ja mam palce u nóg, ty masz palce u 

nóg". — I łaskoczę ją w palce, ale ona nie może mi zrobić tego samego, 

bo mam na nogach białe buty do pracy. 

— „Więc jesteśmy takie same. Tylko że innego koloru", mówi 

kolorowa dziewczynka. Biała dziewczynka się zgadza i są 

przyjaciółkami. Koniec. 

Malutka tylko się na mnie patrzy. Wielkie nieba, w życiu nie 

słyszałam takiej marnej historyjki, nic się w niej nie działo. Ale Mae 

Mobley się uśmiecha i mówi: 

— Opowiedz jeszcze raz. 

To opowiadam. Za czwartym razem zasypia. Mówię szeptem: 

— Następnym razem powiem lepszą. 

AIBILEEN, nie mamy więcej ręczników? Ten jest w porządku, ale 

nie możemy zabrać tamtej starej szmaty, umarłabym ze wstydu. No to 

chyba będziemy musiały wziąć tylko jeden. — Pani Leefolt cała jest w 

nerwach. Ona i pan Leefolt nie są w żadnym klubie pływackim, choćby 

i takim kiepskim jak basen Broadmoore. Panienka Hilly dzwoniła 

dzisiej rano i pytała się, czy ona i Malutka nie chcą iść popływać w 

Jacksońskim Klubie Rekreacyjnym. Takie zaproszenie to pani Leefolt 

dostała wszystkiego może raz czy dwa, pewno nawet ja tam byłam 

więcej razy jak ona. 

Tam się nie używa papierkowych pieniędzy, trzeba być członkiem i 

płacić z rachunku. Jedno wiem o panience Hilly, a mianowicie, że nie 

lubi za nikogo płacić. Panienka Hilly pewno ma inne panie, co to z nimi 

chodzi do klubu, takie, co tam należą. 













Wciąż nie słyszymy ani słowa o torbie, nawet nie widziałyśmy 

panienki Hilly od pięciu dni. Panienka Skeeter też nie, oj niedobrze, 

podobnież to najlepsze przyjaciółki. Panienka Skeeter to wczorej we 

wieczór przyniosła pierszy rozdział Minny. Pani Wal terowa to 

bynajmniej nie była bułka z masłem i jak panienka Hilly zobaczy, że 

coś  tam  jest  do  czegoś  tam  podobne,  to  ja  już  nie  wiem,  co  z  nami  

będzie. Mam tylko nadzieję, że panienka Skeeter się nie wystraszyła za 

bardzo i powie mi, jak usłyszy coś nowego. 

Ubieram Malutką w żółte bikini. 

— Musisz koniecznie być w staniczku. W klubie nie chcą żadnych 

gołych dzieci. — Ani Murzynów, ani Żydów nie chcą. Kiedyś 

pracowałam dla Goldmanów i wiem, że Żydzi z Jackson muszą pływać 

w Kolonialnym Klubie Rekreacyjnym, a Murzyni w jeziorze May's. 

Daję Malutkiej kanapkę z masłem fistaszkowym, jak telefon dzwoni. 

— Rezydencja pani Leefolt. 

— Aibileen, hej, Skeeter z tej strony. Jest Elizabeth? 

— Witam, panienko Skeeter... — Patrzę się na panią Leefolt, coby 

jej oddać telefon, ale ona macha rękami. Kręci głową i rusza ustami, 

jakby mówiła: „Nie, powiedz jej, że mnie nie ma". 

—  Ona...  wyszła,  panienko  Skeeter  —  mówię  i  patrzę  się  pani  

Leefolt prosto w oczy, jak mówię jej kłamstwo. Nie rozumiem tego. 

Panienka Skeeter należy do klubu, nie byłoby problemu, coby ją 

zaprosić. 

W południe wszystkie trzy wsiadamy do niebieskiego forda fairlane 

pani Leefolt. Na tylnim siedzeniu obok nas stawiam torbę, gdzie jest 

termos z sokiem jabłkowym, chrupki serowe, fistaszki i dwie butelki 

coli, co to się tak rozgrzeją, że będą do picia zamiast kawy. Pani 

Leefolt pewno rozumie, że panienka Hilly nie będzie nas ciągnąć na 

przekąski do baru. Bóg jeden wie, czemu ją dzisiej zaprosiła. 



Malutka jedzie mi na kolanach na tylnim siedzeniu. Odkręcam okno 

i ciepłe powietrze wieje nam w twarze, a pani Leefolt raz po raz 

napusza włosy. Jak jedzie, to ciągle hamuje i przyśpiesza, aż mi 

niedobrze. Powinna obie ręce trzymać na kierownicy. 

Mijamy Bena Franklina i lodziarnię dla kierowców Seale-Lily. Z 

tyłu mają opuszczane okno, coby kolorowi też mogli sobie kupić lody. 

Nogi mi się pocą, jak tak Malutka siedzi mi na kolanach. Po jakimś 

czasie jesteśmy na długiej, wyboistej drodze z pastwiskami po obu 

stronach i krowami, co machają ogonami dla odpędzenia much. 

Doliczamy się dwudziestu sześciu krów, ale po pierwszych dziewięciu 

Mae Mobley woła tylko „Dziesięć". Więcej nie umie zliczyć. 

Jakiś kwadrans potem wjeżdżamy na brukowy podjazd. Klub jest w 

niskim, białym budynku, a dookoła rosną kolczaste krzaki, i wcale tu 

nie jest tak elegancko, jak ludzie gadają. Z przodu jest pełno miejsc do 

parkowania, ale pani Leefolt zastanawia się chwilę i parkuje daleko z 

tyłu. 

Wychodzimy na asfalt, czujemy, jak nas żar ogarnia. W jednym ręku 

mam papierową torbę, drugim trzymam Mae Mobley za dłoń i 

przedzieramy się przez parujący, czarny parking. Przez namalowane 

pasy jest tak, jakbyśmy byli na grillu z węglem drzewnym i piekli się 

jak kolby kukurydzy. Twarz mi się  ściąga, rozpala się w słońcu. 

Malutka wlecze się z tyłu, uczepiona mojej ręki, i jest jakaś 

oszołomiona, jakby dopiero co dostała klapsa. Pani Leefolt dyszy i 

marszczy się do drzwi, co to mamy do nich jeszcze ze dwadzieścia 

metrów. Pewno się zastanawia, czemu zaparkowała tak daleko. 

Przedziałek we włosach mnie parzy, potem swędzi, ale nie mogę się 

podrapać, bo obie ręce mam zajęte, a potem fiuuu! Jakby kto 

zdmuchnął płomień. Hol jest ciemny i chłodny, no prawdziwe niebo. 

Chwilę tylko mrugamy. 

Pani Leefolt się rozgląda, oślepiona i nieśmiała, więc pokazuję 

boczne drzwi. 













— Basen jest w tamtą stronę, psze pani. 

Wydaje się zadowolona, że znam ten budynek, bo nie musi nikogo 

się pytać jak jaka biedota. 

Popychamy  drzwi  i  słońce  znowu  błyska  nam  w  oczy,  ale  jest  

przyjemniejsze, chłodniejsze. Basen połyskuje na niebiesko, markizy 

w czarno-białe pasy wyglądają czysto. Powietrze pachnie mydłem do 

prania. Dzieciaki się  śmieją i chlupią, a panie leżą dookoła w 

kostiumach kąpielowych i okularach i czytają kolorowe magazyny. 

Pani Leefolt osłania oczy i wypatruje panienki Hilly. Ma na sobie 

biały, miękki kapelusz, czarno-białą sukienkę w grochy, stukoczące, 

białe sandałki ze sprzączką, numer za duże na jej stopy. Marszczy 

brwi, bo czuje się nie na miejscu, ale się uśmiecha, coby nikt się nie 

pokapował. 

— Tam jest. — Idziemy za panią Leefolt dookoła basenu, gdzie 

panienka Hilly w czerwonym kostiumie kąpielowym leży na leżaku i 

się patrzy, jak jej dzieci pływają. Widzę dwie służące, ale ich nie znam, 

są przy innych rodzinach. Nigdzie nie ma śladu Yule May. 

— A więc jesteście — mówi panienka Hilly. — Mae Mobley, w tym 

bikini wyglądasz jak pączuszek. Aibileen, dzieci są tam, w basenie dla 

maluchów. Możesz usiąść w cieniu z tyłu i zająć się nimi. Nie pozwól 

Williamowi chlapać na dziewczynki. 

Pani Leefolt kładzie się na leżak obok panienki Hilly, a ja siadam 

przy stole pod parasolem, metr czy dwa z tyłu, za paniami. Odciągam 

pończochy od nóg, coby pot obsechł. Siedzę w całkiem dobrym 

miejscu na słyszenie, co mówią. 

—  Yule  May.  —  Panienka  Hilly  kręci  głową  do  pani  Leefolt.  —  

Znowu wolny dzień. Mówię ci, ta dziewczyna przeciąga strunę. 

No i jedna tajemnica wyjaśniona. Panienka Hilly zaprosiła panią 

Leefolt na basen, bo wiedziała, że ta przyprowadzi mnie. Panienka 

Hilly nakłada więcej masła kakaowego na pulchne, 

 

opalone nogi i je rozciera. Jest już taka natłuszczona, że się cała 

błyszczy. 

— Jestem absolutnie gotowa do wyjazdu na wybrzeże — mówi 

panienka Hilly. — Trzy tygodnie na plaży. 

— Szkoda, że rodzina Raleigha nie ma tam domu — wzdycha pani 

Leefolt. Podciąga trochę sukienkę, coby wystawić na słońce białe 

kolana. Nie może nosić kostiumu kąpielowego, bo jest w ciąży. 

— Rzecz jasna, musimy płacić za bilety na autobus, żeby Yule May 

wracała na weekendy. Osiem dolarów! Powinnam potrącić tę sumę z 

jej poborów. 

Dzieciaki krzyczą, że chcą tera do dużego basenu. Wyciągam z torby 

styropianowy pas Mae Mobley i mocuję go jej na brzuszku. Panienka 

Hilly daje mi jeszcze dwa, jeden zakładam Williamowi, a drugi 

Heather, a wtedy włażą do dużego basenu i unoszą się na wodzie jak 

spławiki. Panienka Hilly patrzy się na mnie i mówi: 

— Są najśliczniejsze na świecie, prawda? 

A ja kiwam głową. Pewno, że tak. Nawet pani Leefolt kiwa głową. 

Rozmawiają, a ja słucham, ale ani słówkiem nie pisną o panience 

Skeeter czy o torbie. Po jakimś czasie panienka Hilly posyła mnie do 

bufetu po colę dla każdego jednego, nawet dla mnie. Cykady na 

drzewach zaczynają cykać, w cieniu robi się chłodniej i czuję, jak 

zamykają mi się oczy, zmęczone patrzeniem się na dzieci. 

— Aibee, patrz na mnie! Patrz! — Skupiam wzrok i uśmiecham się 

do Mae Mobley, jak dokazuje. 

I wtedy widzę panienkę Skeeter z tyłu, za basenem, za ogrodzeniem. 

Ma na sobie spódniczkę do tenisa, a w ręku rakietę. Patrzy się na 

panienkę Hilly i panią Leefolt, głowę przechyla, jakby o czymś 

myślała. Panienka Hilly i pani Leefolt jej nie widzą, ciągle rozmawiają 

o Biloxi. Patrzę się, jak panienka Skeeter 















wchodzi przez furtkę, idzie dookoła basenu. Chwilę potem stoi tuż 

przed nimi, a te dalej jej nie widzą. 

— Cześć wszystkim — mówi panienka Skeeter. Po jej rękach 

cieknie pot, twarz ma różową, napuchłą na słońcu. 

Panienka Hilly patrzy się do góry, ale dalej leży rozciągnięta na 

leżaku, z magazynem w ręce. Pani Leefolt zeskakuje z leżaka. 

— Cześć, Skeeter! Nie wiedziałam... próbowałyśmy dzwonić... — 

Mało nie szczęka zębami, tak się szeroko uśmiecha. 

— Cześć, Elizabeth. 

— Tenis? — pyta się pani Leefolt i kiwa głową jak taka laleczka na 

tablicy rozdzielczej w samochodzie. — Z kim grasz? 

— Sama sobie odbijałam piłeczki o ścianę — mówi panienka 

Skeeter. Chce zdmuchnąć kosmyk włosów z czoła, ale się przylepił. 

Mimo to nie schodzi ze słońca. 

— Hilly — mówi panienka Skeeter. — Czy Yule May przekazała ci, 

że dzwoniłam? 

Panienka Hilly uśmiecha się jakoś z napięciem. 

— Ma dzisiaj wolne. 

— Wczoraj też do ciebie telefonowałam. 

— Widzisz, Skeeter, nie miałam czasu. Od środy tkwiłam w 

kwaterze głównej kampanii i adresowałam koperty do prawie 

wszystkich białych osób w Jackson. 

—  Jasne.  —  Panienka  Skeeter  kiwa  głową.  Potem  mruży  oczy  i  

mówi: — Hilly, czy my... Czy zrobiłam coś, co cię zdenerwowało? — 

A ja czuję, jak palce znowu mi podrygują i kręcą przeklętym, 

niewidzialnym ołówkiem. 

Panienka Hilly zamyka magazyn i kładzie go na betonie, coby się nie 

zatłuścił masłem kakaowym. 

— Tę sprawę powinnyśmy omówić w późniejszym czasie, Skeeter. 

Pani Leefolt siada bardzo szybko i podnosi pismo „Dobra 

Gospodyni" panienki Hilly. Zaczyna je czytać, jakby w życiu nigdy nie 

widziała nic ważniejszego. 

 

— W porządku. — Panienka Skeeter wzrusza ramionami. — Po 

prostu przyszło mi do głowy, że mogłybyśmy porozmawiać o tym... o 

tej sprawie, zanim wyjedziesz z miasta. 

Panienka Hilly chce zaprotestować, ale potem ciężko wzdycha. 

— Skeeter, dlaczego nie powiesz mi prawdy? 

— Prawdy o czym? 

— Posłuchaj, znalazłam te twoje... przedmioty osobiste. — Z trudem 

przełykam ślinę. Panienka Hilly chce mówić szeptem, ale wcale jej nie 

wychodzi. 

Panienka Skeeter cały czas patrzy się na Hilly. Jest bardzo spokojna, 

wcale na mnie nie zerka. 

— Jakie przedmioty masz na myśli? 

— Te, które znalazłam w twojej torbie, jak szukałam notatek. 

Skeeter? — Szybko podnosi oczy do nieba i znowu je opuszcza. — Nie 

wiem. Po prostu nic już nie wiem. 

— Hilly, o czym ty mówisz? Co takiego zobaczyłaś w mojej torbie? 

Patrzę się na dzieciaki. Wielkie nieba, prawie o nich zapomniałam. 

Jak tak tego słucham, to się czuję, jakbym miała zemdleć. 

— Te prawa, które nosisz? O tym, co ci... — Panienka Hilly odwraca 

się do mnie, cały czas patrzę się na basen. — Co ci inni ludzie mogą, a 

czego nie mogą robić. Szczerze powiedziawszy — syczy — to 

świadczy o twoim tępym uporze. Jak możesz sądzić, że wiesz lepiej niż 

nasze władze? Niż Ross Barnett? 

— Nie przypominam sobie, żebym wspomniała choć słowem o 

Rossie Barnetcie — mówi panienka Skeeter. 

Panienka Hilly celuje palcem w panienkę Skeeter. Pani Lee-folt 

patrzy się na tą samą stronę, tą samą linijkę, to samo słowo, a ja to 

wszystko widzę kątem oka. 

— Nie jesteś politykiem, Skeeter Phelan. 

— Ty też nie, Hilly. 

Panienka Hilly wtedy wstaje i celuje palcem w ziemię. 

— Wkrótce zostanę  żoną polityka, chyba że będziesz się wtrącać. 

Jak William ma kiedyś być wybrany do Waszyngtonu, skoro w naszym 

otoczeniu znajdują się zwolennicy integracji? 





— Do Waszyngtonu? — Panienka Skeeter przewraca oczami. — 

Hilly, William kandyduje do rady samorządowej i wcale nie ma 

zwycięstwa w kieszeni. 

Wielkie nieba. W końcu decyduję się spojrzeć na panienkę Skeeter. 

Czemu to robisz? Po co dotykasz czułego punktu? 

Oho, panienka Hilly się wściekła. Gwałtownie podnosi głowę. 

— Wiesz równie dobrze jak ja, że w tym mieście mieszkają 

przyzwoici, biali ludzie, którzy uczciwie płacą podatki i byliby gotowi 

walczyć z tobą na śmierć i życie za coś takiego. Czy naprawdę chcesz 

wpuścić kolorowych do naszych basenów? Czy pozwoliłabyś, żeby 

dotykali rękami produktów w naszych sklepach spożywczych? 

Panienka Skeeter patrzy się na panienkę Hilly, długo i ciężko. Potem 

na pół sekundy zerka na mnie i widzi w moich oczach błaganie. Lekko 

rozluźnia ramiona. 

— Och, Hilly, przecież to zwykła broszurka z cholernej biblioteki. 

Nie staram się zmieniać żadnych praw, wzięłam ją do domu tylko po 

to, żeby przeczytać. 

Panienka Hilly duma przez chwilę. 

— Ale skoro przeglądasz te prawa, to muszę się zastanowić, co 

jeszcze jesteś gotowa zrobić. — Panienka Hilly poprawia kostium z 

tyłu, co się przesunął i odsłonił za dużo nogi. 

Panienka Skeeter odwraca wzrok, oblizuje usta. 

— Hilly, znasz mnie lepiej niż ktokolwiek na tym świecie. Gdybym 

coś knuła, rozgryzłabyś mnie w ułamku sekundy. 

Panienka Hilly tylko się na nią patrzy. Potem panienka Skeeter 

chwyta panienkę Hilly za rękę i ją ściska. 

— Martwię się o ciebie. Znikasz na cały tydzień, zapracowujesz się 

na śmierć przy tej kampanii. Sama popatrz. — Panienka 

 

Skeeter obraca dłoń panienki Hiłly spodem do góry. — Zrobił ci się 

bąbel od adresowania tych wszystkich kopert. 

Patrzę się, jak ciało panienki Hilly powoli wiotczeje, zaczyna się 

zapadać w sobie. Patrzy się, coby mieć pewność, że pani Leefolt nie 

słucha. 

— Wiesz, okropnie się boję. — Panienka Hilly szepta przez zęby. 

Słabo słyszę. — ...wpakowaliśmy tyle pieniędzy w tę kampanię, jeśli 

William nie zwycięży... pracujemy od rana do... 

Panienka Skeeter kładzie rękę na ramieniu panienki Hilly i coś 

mówi. Panienka Hilly kiwa głową i uśmiecha się z trudem. 

Po chwili panienka Skeeter mówi im, że musi iść. Idzie między 

osobami, co się opalają, omija leżaki i ręczniki. Pani Leefolt patrzy się 

na panienkę Hilly i robi wielkie oczy, jakby się bała pytać. 

Odchylam się na krześle, macham do Mae Mobley, jak robi obroty w 

wodzie. Staram się rozmasować skronie, coby przestała mnie boleć 

głowa. Panienka Skeeter patrzy się na mnie z daleka. Wszyscy dookoła 

się opalają, śmieją i mrużą oczy, i nikt się nie domyśla, że kolorowa 

kobieta i biała kobieta z rakietą do tenisa zastanawiają się nad jednym i 

tym samym: czy jesteśmy głupie, bo ciut nam ulżyło? 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ  SZESNASTY 



Tak z rok po śmierci Treelore'a zaczęłam chodzić na spotkania 

„Bolączki społeczności" w moim kościele, chyba po to, coby jakoś 

zapełnić czas. Nie chciałam siedzieć wieczorami sama jak kołek, choć 

Shirley Boon z tym swoim uśmieszkiem, jakby wszystkie rozumy 

pozjadała, to mnie tak trochę denerwuje. Minny też nie lubi Shirley, ale 

zwykle i tak przychodzi, coby się wyrwać z domu. Dzisiej Benny 

dostał astmy, więc Minny nie da rady. 

Ostatnio spotkania bardziej są o prawach obywatelskich jak 

O  czystości na ulicach i tym, kto będzie pracował przy wymianie 

odzieży. Nie ma żadnej złości, ludzie głównie tylko gadają o tym 

i owym, modlą się o coś. Ale po tym, jak tydzień temu zastrzelono 

pana Eversa, mnóstwo kolorowych w mieście się ilustruje, zwłaszcza 

ci młodsi, co to jeszcze nie mają takiej grubej skóry. Cały tydzień od 

zabójstwa były zebrania. Słyszałam, że ludzie byli wściekli, krzyczeli, 

płakali. To jest piersze od strzelaniny, co się na nie wybieram. 

Idę po schodach do piwnicy. Ogólnie to tam jest chłodniej niż na 

górze w kościele, ale dzisiej we wieczór zrobiło się tu ciepło. Ludzie 

wrzucają kostki lodu do kawy. Rozglądam się, coby sprawdzić, kto 

przyszedł, i myślę, że lepiej poproszę więcej służących o pomoc, skoro 

wygląda na to, że jakoś udało się 

 

nam uchronić przed panienką Hilly. Trzydzieści pięć służących 

powiedziało, że nie, i czuję się tak, jakbym sprzedawała coś, co nikt nie 

chce tego kupić. Coś dużego i śmierdzącego, jak Kiki Brown i jej 

cytrynowy płyn do polerowania. Ale tak naprawdę, to my, Kiki i ja, są 

takie same, bo ja też jestem dumna z tego, co sprzedaję. Nic na to nie 

poradzę. Opowiadamy historie, co to je trzeba opowiedzieć. 

Szkoda, że Minny nie może mi pomóc pytać ludzi, ta to wie, jak 

wcisnąć towar. Ale od początku żeśmy postanowiły, że nikt nie będzie 

nic wiedzieć, że Minny bierze w tym udział, to zwyczajnie za 

niebezpieczne dla jej rodziny. Uznałyśmy, że musimy mówić ludziom, 

że chodzi o panienkę Skeeter. Nikt by się nie zgodził, jakby ludzie nie 

wiedzieli, co to za biała pani, zastanawialiby się, czy ją znają albo czy 

dla niej pracowali. Ale panienka Skeeter nie może sprzedawać na 

pierszej linii, wystraszyłaby ludzi, nim otwarłaby usta, więc muszę 

sama. Starczyło pięć czy sześć służących, coby wszyscy wiedzieli, o co 

chcę spytać, jeszcze nim trzy słowa wypowiem. Mówią, że nie warto, 

pytają, czemu sama się narażam, jak z tego i tak nie będzie nic dobrego. 

Coś mi się widzi, że ludzie zaczynają myśleć, że u starej Aibileen pod 

sufitem coraz bardziej nierówno. 

Dzisiej we wieczór wszystkie składane krzesła z drewna są zajęte. 

Przyszło ponad pół setki ludzi, głównie kobiet. 

— Aibileen, siądź przy mnie — mówi Bertrina Bessemer. — 

Goldella, daj starszym zająć krzesła. 

Goldella się zrywa i pokazuje, cobym siadła. Bynajmniej Bertrina 

nie traktuje mnie jak wariatki. 

Siadam. Tego wieczora Shirley Boon siedzi, a diakon stoi z przodu. 

Mówi, że dzisiej we wieczór trzeba nam cichej modlitwy, trzeba nam 

czasu na zaleczenie ran. Cieszę się z tego. Zamykamy oczy i diakon 

prowadzi modlitwę za Eversów, za Myrlie, za ich synków. Niektórzy 

szepczą, półgłosem mówią do Boga, salę wypełnia cicha moc, jakby 

pszczoły brzęczały na plastrze. Sama 









zmawiam swoje modlitwy, a potem biorę głęboki oddech i czekam, 

aż inni skończą. Jak wrócę we wieczór do domu, to spiszę swoje 

modlitwy. Warto poświęcić im dwa razy więcej czasu. 

Yule May, służąca panienki Hilly, siedzi przede mną. Yule May 

łatwo poznać od tyłu, bo ma bardzo dobre włosy, gładkie, ani trochę 

nie szorstkie. Podobnież jest kształcona, prawie skończyła college. W 

kościele mamy mnóstwo inteligentnych ludzi, kształconych w 

college'u. Lekarzy, prawników, pana Crossa, właściciela „The 

Southern Times", gazety dla kolorowych, co wychodzi raz na tydzień. 

Ale Yule May jest chyba najbardziej kształconą służącą w naszej 

parafii.  Jak  ją  widzę,  to  znowu  myślę  o  tym  złu,  co  to  je  muszę 

naprawić. 

Diakon otwiera oczy i patrzy się na nas wszystkich, jak siedzimy 

cicho jak myszy pod miotłą. 

— Modlitwy, które odmawiamy... 

— Diakonie Thoroughgood — grzmi niski głos w ciszy. Obracam 

się,  jak  wszyscy,  i  widzę  Jessupa,  wnuka  Plantain  Fi-delii,  stoi  w  

drzwiach. Ma dwadzieścia dwa, dwadzieścia trzy lata, ręce zaciska w 

wielkie  pięści.  —  Chcę  wiedzieć  —  mówi  powoli,  ze  złością  —  co  

mamy z tym zrobić. 

Diakon  robi  surową  minę,  jakby  już  wcześniej  rozmawiał  z  

Jessupem. 

— Dzisiaj wieczorem będziemy wznosili modły do Boga. W 

następny wtorek przemaszerujemy spokojnie ulicami Jackson. A w 

sierpniu spotkamy się w Waszyngtonie na marszu z doktorem 

Kingiem. 

— To za mało! — mówi Jessup i wali pięścią o dłoń. — Strzelili mu 

w plecy, jak psu! 

— Jessup. — Diakon podnosi rękę. — Dzisiejszy wieczór 

poświęcamy modlitwom. Za rodzinę, za prawników prowadzących 

sprawę. Rozumiem twój gniew, synu, ale... 

— Modlitwy? Znaczy, że będziecie tylko siedzieć i się modlić? 

 

Rozgląda się i patrzy się na nas wszystkich, jak siedzimy na 

krzesłach. 

— Naprawdę myślicie, że modlitwa powstrzyma białych od 

zabijania nas? 

Nikt nie odpowiada, nawet diakon, a Jessup tylko odwraca się i 

wychodzi. Wszyscy słyszymy tupanie na schodach, a potem nad 

naszymi głowami, jak idzie do wyjścia z kościoła. 

W sali robi się cicho jak makiem zasiał. Diakon Thorough-good 

patrzy się na coś paręnaście centymetrów nad naszymi głowami. 

Dziwne, bo on nie z tych, co to nie chcą spoglądać się ludziom w oczy. 

Wszyscy wpatrują się w niego, wszyscy się zastanawiają, co też 

takiego myśli, że nie może spojrzeć się nam w twarz. Potem widzę 

Yule May, jak kręci głową, leciutko, ale jakby czego była pewna, i 

myślę, że diakon i Yule May myślą o tym samym. Myślą o tym, o co 

pytał Jessup, a Yule May tylko odpowiada na pytanie. 

ZEBRANIE KOŃCZY sią kole ósmej. Ci, co mają dzieci, idą sobie, a 

inni biorą kawę ze stołu z tyłu. Mało kto co mówi, ludzie są cicho. 

Biorę oddech, idę do Yule May, do termosu z kawą. Chcę zrzucić z 

siebie to kłamstwo, co to przyczepiło się do mnie jak rzep. Nie będę 

pytać nikogo innego na zebraniu. Dzisiej we wieczór nikt nie kupi 

mojego śmierdzącego pachnidła. 

Yule May kiwa mi głową, uśmiecha się uprzejmie. Ma kole 

czterdziestki, chuda jest i wysoka, figury nie straciła. Ciągle ma na 

sobie biały strój, i dobrze jej leży w talii. Zawsze nosi kolczyki, małe, 

złote kółka. 

— Podobnież w przyszłym roku bliźniaki jadą do Tougaloo College. 

Gratuluję. 

— Taką mamy nadzieję. Ciągle jeszcze musimy trochę za-

oszczędzić. Dwie osoby jednocześnie to duży wydatek. 

— Sama chodziłaś do całkiem dobrego college'u, tak? Kiwa głową i 

mówi: 













— Do Jackson College. 

— Uwielbiałam szkołę. Czytanie i pisanie, ale nie rachunki. Jakoś 

mnie do nich nie ciągło. 

Yule May się uśmiecha. 

— Angielski był i moim ulubionym przedmiotem. Zwłaszcza 

pisanie. 

— Ja... sama trochę pisuję. 

Yule  May  patrzy  mi  się  w  oczy  i  wtedy  poznaję,  że  wie,  co  chcę 

powiedzieć.  Przez  sekundę  widzę  wstyd,  co  to  Yule  musi  się  z  nim  

godzić co dzień, jak pracuje w tamtym domu. Strach. Za bardzo mi 

głupio, coby ją spytać. 

Ale Yule May mówi, nim ja muszę. 

— Wiem o tych opowieściach, nad którymi pracujesz razem z 

przyjaciółką panienki Hilly. 

— Nie przejmuj się, Yule May, wiem, że nie możesz tego robić. 

— Chodzi o... ryzyko, którego w tej chwili nie mogę podjąć. Tak 

niewiele brakuje, żebyśmy wspólnie zebrali odpowiednią ilość 

pieniędzy. 

— Rozumiem — mówię i się uśmiecham, coby wiedziała, że nie 

chcę wpędzać jej w kłopoty. Ale Yule May nie odchodzi. 

— Imiona i nazwiska... Podobno je zmieniacie? Wszyscy mnie o to 

pytają, z ciekawości. 

— Tak jest. I nazwę miasta też. Patrzy się na podłogę. 

— Zatem opowiedziałabym swoje historie o tym, jak to jest być 

służącą, a ona by je spisała? A potem wydała... czy coś takiego? 

Kiwam głową. 

— Potrzebne nam najróżniejsze historie, i dobre, i złe. Ona teraz 

pracuje... z inną służącą. 

Yule May oblizuje usta, wygląda, jakby sobie wyobrażała, że mówi, 

jak to jest pracować dla panienki Hilly. 

 

— Czy mogłybyśmy jeszcze o tym porozmawiać, kiedy będę miała 

więcej czasu? 

—  Pewnie  —  mówię,  i  po  jej  oczach  widzę,  że  to  nie  tylko  

grzeczność. 

— Wybacz, ale Henry i chłopcy na mnie czekają — mówi. — Czy 

mogę do ciebie zatelefonować? Porozmawiałybyśmy na osobności. 

— Jak tylko zechcesz. Jak nabierzesz chęci. 

Dotyka mi ręki i znowuż patrzy mi się prosto w oczy. Aż nie wierzę 

w ro, co widzę. Wygląda na to, że cały czas czekała, aż ją poproszę. 

Potem wychodzi za drzwi. Chwilę stoję w rogu i piję kawę, za gorącą 

jak na tą pogodę. Śmieję się i mamrotam do siebie, a wszyscy pewno 

pomyślą, że jeszcze bardziej mi odbiło. 
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ROZDZIAŁ  SIEDEMNASTY 



Pani stąd wyjdzie, żebym mogła normalnie sprzątać. — Panienka 

Celia podciąga kołdrę i otula nią pierś, jakby się bała, że wytrząchnę ją 

z łóżka. Pracuję tu od dziewięciu miesięcy i dalej nie wiem, czy jest 

chora na ciele, czy raczej sfajczyła sobie mózg tymi wszystkimi 

farbami do włosów. Bynajmniej wygląda lepiej niż wtedy, kiedy 

zaczynałam. Brzuszek zaokrąglił się jej od tłuszczyku, policzki ma 

gładkie, wygląda dużo lepiej niż kiedy mało co nie umarła tutaj z głodu 

razem z panem Johnnym. 

Jakiś czas panienka Celia pracowała na podwórzu z tyłu domu, ale 

tera ta wariatka znowu postanowiła zalegać w łóżku. Kiedyś cieszyłam 

się, że tkwi zamknięta w swoim pokoju, ale skoro już poznałam pana 

Johnnyego, to gotowa jestem na serio wziąść się do roboty. I niech 

mnie diabli, jeśli przy okazji nie postawię panienki Celii na nogi. 

— Dostaję białej gorączki, jak pani tak się snuje po tym domu przez 

dwadzieścia cztery godziny na dobę. No już, pani idzie i zrąbie tą 

nieszczęsną mimozę, co jej tak pani nienawidzi — mówię, bo pan 

Johnny jednak jej nie ściął. 

Ale jak panienka Celia nie rusza się z materaca, wiem, że pora 

wytoczyć ciężką artylerię. 

— Kiedy powie pani o mnie panu Johnny'emu? 

 

To zawsze skutkuje. Czasami pytam ją o to tylko dla własnej 

uciechy. 

Aż trudno mi uwierzyć, że ta maskarada tak się ciągnie. Pan Johnny 

o mnie wie, ale panienka Celia kręci się po domu jak kompletny 

bęcwał, przekonana, że może w najlepsze dalej oszukiwać. Nic 

dziwnego, że gdy nadeszły święta i upłynął termin, zaczęła mnie 

błagać o więcej czasu. Och, zrugałam ją za to, ale głupia zalała się 

łzami, więc odpuściłam, żeby się tylko przymknęła. Powiedziałam jej, 

że to ode mnie na świąteczny prezent. Tyle nałgała, że powinna dostać 

rózgę pod choinkę. 

Dzięki Bogu, panienka Hilly nie zjawiła się na brydża, choć pan 

Johnny znowu usiłował ją zaprosić nie dalej jak dwa tygodnie temu. 

Wiem o tym od Aibileen, słyszała, jak panienka Hilly i pani Leefolt 

nabijały się z tego. Panienka Celia wzięła sprawę na poważnie i spytała 

mnie, co ugotować, jakby przyszły. Zamówiła też w sprzedaży 

wysyłkowej książkę, żeby się nauczyć grać,  Brydż dla początkujących. 

Lepiej  by było  Brydż dla  bezmóz-gów.  Jak dzisiej rano książka 

pojawiła się w skrzynce pocztowej, panienka Celia nie czytała jej 

dłużej jak dwie sekundy i od razu spytała: 

— Minny, nauczysz mnie grać? Ten cały podręcznik nie ma krztyny 

sensu. 

— Nie umiem grać w brydża — powiedziałam. 

— A właśnie, że umiesz. 

—  Niby  skąd  pani  wie,  co  umiem?  —  Zaczęłam  tłuc  garnkami, 

wkurzona samym widokiem tej durnej, czerwonej okładki. Ledwo 

przestałam się dręczyć panem Johnnym, a już muszę się martwić, że 

przyjdzie panienka Hilly i na mnie na-kapuje. To pewne jak amen w 

pacierzu, że wygada panience Celii, co zrobiłam. Cholera. Sama bym 

siebie wywaliła z roboty za taki numer. 

—  Bo  pani  Walters  powiedziała  mi,  że  kiedyś  ćwiczyłaś  z  nią  w  

sobotnie ranki. 











Wzięłam się do szorowania dużego garnka. Kostkami palców 

waliłam o brzegi i garnek głośno pobrzękiwał. 

— Gra w karty to szatańska rozrywka — powiedziałam. — Poza tym 

i tak mam za dużo na głowie. 

— Ale ja się będę strasznie denerwowała, kiedy przyjdą te wszystkie 

dziewczyny i zaczną mnie uczyć. Nie pomogłabyś mi choć trochę? 

— Nie. 

Panienka Celia mruknęła coś, cicho wzdychając. 

— To dlatego, że taka marna ze mnie kucharka, prawda? Myślisz, że 

już niczego się nie nauczę. 

— Co pani zrobi, jak panienka Hilly i tamte inne panie powiedzą 

pani mężowi, że ma pani tutaj służącą? Przecie wtedy prawda wyjdzie 

na jaw. 

— Myślałam już o tym. Powiem Johnnyemu, że specjalnie na ten 

dzień  ściągnę kogoś do pomocy, aby podczas wizyty wszystko 

wyglądało jak należy. 

— Mhm. 

— Potem mu powiem, że tak bardzo mi się spodobałaś, że chcę cię 

zatrudnić na stałe. To znaczy, mogłabym mu to powiedzieć... za kilka 

miesięcy. 

Wtedy oblał mnie pot. 

— Pani myśli, że kiedy te panie przyjdą tutej na brydża? 

— Czekam tylko na to, aż Hilly mi oddzwoni. Johnny powiedział jej 

mężowi, że zatelefonuję. Zostawiłam już dwie wiadomości, więc 

jestem pewna, że lada moment do mnie zakręci. 

Stoję i usiłuję wymyślić coś, żeby temu zapobiec. Patrzę się na 

telefon i modlę, aby już nigdy nie zadzwonił. 

W  NASTĘPNE RANO, jak przychodzę do pracy, panienka Celia 

wychodzi z sypialni. Myślę, że zaraz wymknie się na piętro, bo znowuż 

wróciła do tego zwyczaju, ale potem słyszę, jak rozmawia 

 

przez telefon w kuchni i prosi panienkę Hilly. A mnie się robi 

naprawdę niedobrze. 

— Dzwonię ponownie, żeby spytać o nasze spotkanie brydżowe — 

oznajmia z zapałem, a ja zastygam. Mogę się poruszać na nowo 

dopiero wtedy, jak dociera do mnie, że panienka Celia rozmawia z 

Yule May, służącą Hilly, a nie z samą panienką Hilly. Panienka Celia 

recytuje swój numer telefonu tak, jakby wybijała rytm myjką na kiju. 

— Emerson, dwa-sześć-sześć-zero-dziewięć. 

A pół minuty później dzwoni do innej osoby z tyłu tej durnej gazetki, 

jak to ma w zwyczaju robić co drugi dzień. Wiem, co to za pisemko, to 

biuletyn Ligi Pań. Wygląda tak, że pewnie znalazła go na parkingu 

tego klubu dla pań. Jest chropowaty jak papier ścierny i sfatygowany, 

jakby wyfrunął komu z torebki i przeleżał się na burzy. 

Póki co ani jedna z tych dziewczyn jej nie oddzwoniła, ale za 

każdym jednym razem, gdy dzwoni telefon, ona rzuca się na niego jak 

pies na szopa. I zawsze okazuje się, że to pan Johnny. 

— Dobrze... proszę tylko... przekazać jej, że znowu dzwoniłam — 

mówi panienka Celia do słuchawki. 

Słyszę, jak ją odwiesza, bardzo cicho. Jakby mnie to obchodziło, a 

nie obchodzi, to bym jej powiedziała, że te panie nie są tego warte. 

— Te panie nie są tego warte, panienko Celio — słyszę swój głos, ale 

ona zachowuje się tak, jakby mnie w ogóle nie słyszała. Wraca do 

sypialni i zamyka drzwi. 

Przez chwilę myślę, że może puknę i sprawdzę, czy czego nie 

potrzebuje, ale mam ważniejsze powody do zmartwień niż to, czy 

panienka Celia zwycięży w cholernym konkursie popularności. 

Choćby takie, że Medgara Eversa zastrzelili na jego własnym progu, a 

Felicia marudzi o prawo jazdy, bo skończyła piętnaście lat. Poczciwa z 

niej dziewczyna, ale ja zaszłam w ciążę i urodziłam Leroya juniora, jak 

byłam niewiele starsza od niej, a buick miał 













z tym sporo wspólnego. Na domiar wszystkiego tera mam jeszcze 

jeden powód do zgryzoty — panienkę Skeeter i te jej historie. 

POD  KONIEC CZERWCA nadciąga fala upałów, sięga trzydziestu 

ośmiu stopni, i ani myśli sobie pójść. Jest tak, jakby termofor pacnął na 

całą kolorową dzielnicę i przez to zrobiło się tam o cztery stopnie 

cieplej jak gdzie indziej w Jackson. Przez ten gorąc kogut pana Dunna 

wmaszerowuje mi do domu i usadawia swoją czerwoną osobę tuż 

przed moim kuchennym wiatraczkiem. Wchodzę i widzę, że patrzy się 

na mnie takim wzrokiem, jakby mówił: „Nigdzie nie idę, psze pani". 

Woli oberwać miotłą, niż wracać na zewnątrz, na ten bezsens. 

Tymczasem upał w Madison County sprawił, że panienka Celia 

oficjalnie stała się najbardziej leniwą istotą w całych Stanach 

Zjednoczonych. Już nawet nie wyciąga poczty ze skrzynki, ja muszę to 

robić. Dla panienki Celii jest za gorąco na to, żeby siedzieć nad 

basenem, a to oznacza problem dla mnie. 

Po mojemu, jakby Bóg chciał, żeby biali i kolorowi przebywali tak 

blisko siebie przez tak dużą część dnia, to uczyniłby nas daltonistami. I 

choć panienka Celia się uśmiecha do ucha, mówi mi „dzień dobry" i 

„cieszę się, że cię widzę", to ja i tak się zastanawiam, jak ona przeżyła 

tyle lat, nie wiedząc, gdzie są granice? A ta nie dość, że wydzwania do 

pań z towarzystwa, co ją mają za lafiryndę, to jeszcze każdego jednego 

dnia, jak tutej pracuję, siada ze mną do lunchu. I to nie tylko w tym 

samym pomieszczeniu, ale przy tym samym stole, takim małym, pod 

oknem. Każda jedna biała kobieta, dla jakiej pracowałam, siadała do 

posiłków  w  jadalni,  jak  najdalej  od  kolorowej  pomocy,  i  mi  to  

pasowało. 

— Ale czemu? Nie chcę jeść tam zupełnie sama, skoro mogę jadać 

tutaj z tobą — powiedziała panienka Celia. Nawet nie próbowałam jej 

tego wyjaśnić. Jest zbyt dużo spraw, co ich panienka Celia nie rozumie 

ani w ząb. 

Wszystkie inne białe wiedzą, że w każden jeden miesiąc jest 

 

taki czas, co się nie gada do Minny. Nawet pani Walters wiedziała, 

jak na Minnymetrze brakło podziałki. Jak poczuła zapach smażonego 

karmelu, kuśtykała za drzwi i nawet nie pozwalała panience Hilly 

przychodzić. 

W zeszły tydzień cały dom panienki Celii wypełnił się świątecznym 

zapachem cukru i masła, choć za oknem szaleje cholerny czerwiec. Jak 

zwykle byłam spięta, przerabiałam mój cukier na karmel. Trzy razy się 

pytałam, bardzo uprzejmie, czy nie mogłabym tego robić zupełnie 

sama, ale ta chciała pobyć ze mną. Powiedziała, że czuje się samotna, 

jak cały dzień siedzi w sypialni. 

Starałam się nie zwracać na nią uwagi. Problem w tym, że muszę ze 

sobą rozmawiać, jak robię placek karmelowy, bo inaczej jestem za 

bardzo roztrzęsiona. 

Powiedziałam: 

— Najgorętszy dzień w historii czerwca. Na zewnątrz czterdzieści 

stopni. 

A ona na to: 

— Masz klimatyzację? Dzięki Bogu u nas jest zainstalowana. 

Dorastałam bez niej i wiem, co znaczy upał. 

A ja: 

— Nie stać nas na klimatyzację. Takie maszyny zżerają prąd jak 

ryjkowiec bawełnę. — I zaczęłam energicznie mieszać, bo 

powierzchnia już brązowiała, a wtedy trzeba naprawdę uważać. Więc 

mówię: — I tak mamy zaległy rachunek za światło. 

Rzecz w tym, że nie myślę jasno, i co ona na to? Ona mówi: 

— Och, Minny, chętnie pożyczyłabym ci trochę pieniędzy, ale 

ostatnio Johnny zadaje dużo dziwnych pytań. 

No to się odwróciłam, żeby ją poinformować, że jak Murzynka 

skarży się na koszty utrzymania, to nie zawsze żebra o pieniądze, ale 

nim zdążyłam powiedzieć słowo, cały cholerny karmel wziął się 

przypalił. 











W NIEDZIELĘ po mszy Shirley Boon staje przed wiernymi. Wargi jej 

kłapią jak chorągiewka na wietrze, jak nam przypomina, że zebranie 

„Bolączek społeczności" odbędzie się w środę wieczór, żeby omówić 

protest okupacyjny w bufecie sklepu Woolworth przy Amite Street. 

Wielka i wścibska Shirley pokazuje nas paluchem i mówi: 

— Zebranie jest o siódmej, więc przyjdźcie na czas. Żadnych 

wymówek! 

Przypomina mi wielką, białą, brzydką nauczycielkę, taką, co jej nikt 

nie chce za żonę. 

— Będziesz w środę? — pyta się Aibileen. Idziemy do domu o 

trzeciej, przy nieznośnym upale. W garści ściskam mój pogrzebowy 

wachlarz i macham nim tak szybko, że wygląda jakby miał silniczek. 

— Nie mam czasu — mówię. 

— Chcesz, cobym znowuż szła sama? Daj spokój, mam przynieść 

piernika i jeszcze... 

— Powiedziałam, nie mogę! Aibileen kiwa głową. 

— No dobra. — Idzie dalej. 

— Benny... może znowu dostać ataku astmy. Nie chcę go zostawiać. 

— Mhm — mówi Aibileen. — Powiesz mi prawdziwy powód, jak 

będziesz gotowa. 

Skręcamy w Gessum, obchodzimy samochód, co utkwił na drodze. 

Widać padł na udar. 

— Och, cobym nie zapomniała. Panienka Skeeter chce przyjść w 

czwartek wieczór — mówi Aibileen. — Kole siódmej. Poradzisz? 

— Wielkie nieba — mówię i znowu się denerwuję. — Co ja 

wyprawiam? Chyba rozum straciłam, że wyjawiam białej pani 

najsekretniejsze tajemnice kolorowej rasy. 

— To tylko panienka Skeeter, ona nie jest taka jak inne. 

 

—  Czuję  się  tak,  jakbym  sama  siebie  obgadywała  za  plecami  —  

mówię. Dotąd spotkałam się z panienką Skeeter co najmniej pięć razy i 

wcale nie jest mi coraz łatwiej. 

— Chcesz przestać przychodzić? — pyta się Aibileen. — Nie chcę, 

cobyś się czuła, jakbyś miała mus. 

Nie odpowiadam. 

— Minny, jesteś tam? — mówi. 

— Ja tylko chcę... żeby nasze dzieciaki miały lepiej — mówię. — 

Ale to przykra sprawa, że biała kobieta się za to zabrała. 

— Chodź ze mną w środę na zebranie społeczności, to więcej o tym 

pogadamy — mówi Aibileen z lekkim uśmiechem. 

Wiedziałam, że nie odpuści. Wzdycham. 

— Wpakowałam się w kłopoty, wiesz? 

— Z kim? 

—  Z  Shirley  Boon  —  mówię.  —  Na  ostatnim  zebraniu  wszyscy  

złapali się za ręce i modlili, żeby czarnych wpuszczano do białych 

łazienek, i gadali o tym, jak to klapną na stołkach w Woolworth i nie 

będą reagować na zaczepki, i wszyscy się uśmiechali, jakby świat miał 

się stać zupełnie nowym, pogodnym miejscem, a ja zwyczajnie... nie 

wytrzymałam. Powiedziałam Shirley Boon, że jej tyłek i tak się nie 

pomieści na żadnym stołku w Woolworth. 

— Co powiedziała Shirley? Odzywam się głosem nauczycielki: 

— „Jak nie możesz powiedzieć nic miłego, to lepiej wcale się nie 

odzywaj". 

Łypię na Aibileen, jak dochodzimy do jej domu. Wstrzymuje się od 

śmiechu z takim trudem, że jest całkiem fioletowa na twarzy. 

— Nie ma się z czego śmiać — mówię. 

— Cieszę się, że jesteś moją przyjaciółką, Minny Jackson. — 

Obejmuje mnie i mocno ściska tak długo, aż przewracam oczami i 

mówię jej, że na mnie pora. 













Idę dalej i skręcam za róg. Nie chcę, żeby Aibileen o tym wiedziała. 

Nie chcę, żeby ktokolwiek wiedział, jak bardzo mi trzeba tych 

opowieści dla panienki Skeeter. Tera, jak nie mogę już przychodzić na 

spotkania  Shirley  Boon,  w  sumie  nie  zostało  mi  nic  więcej.  I  nie  

mówię, że spotkania z panienką Skeeter to dla mnie frajda, narzekam 

za każdym jednym razem, jak się widzimy. Utyskuję, wściekam się i 

dostaję szału przy drażliwych tematach. Ale liczy się jedno: lubię 

opowiadać te swoje historie, mam poczucie, że nie siedzę z założonymi 

rękami. Jak wychodzę, beton zalegający mi w piersiach jest 

rozluźniony, pokruszony i parę dni idzie oddychać. 

Wiem,  że  jest  mnóstwo  innych  „kolorowych"  spraw,  co  bym  je  

mogła robić poza opowiadaniem historii albo chodzeniem na zebrania 

Shirley Boon: masówki w mieście, marsze w Birmingham, wiece 

wyborcze na północy stanu. Ale tak naprawdę, to nie za bardzo 

obchodzi mnie głosowanie, nie obchodzi mnie jedzenie przy ladzie z 

białymi. Obchodzi mnie, czy za dziesięć lat jaka biała dama nie nazwie 

moich córeczek brudasami i nie oskarży ich o kradzież sreber. 

W TEN WIECZÓR w domu gotuję fasolę i smażę szynkę na patelni. 

— Kindra, powiedz wszystkim, że mają przyjść — mówię do mojej 

sześciolatki. — Możemy jeść. 

— Kooolaaacjaaa! — drze się i ani ruszy z miejsca, gdzie stoi. 

— Idź po swojego tata jak należy! — krzyczę. — Co ci mówiłam o 

wrzeszczeniu w domu? 

Kindra przewraca oczami, jakbym ją właśnie poprosiła o zrobienie 

najgłupszej rzeczy na świecie. Hałaśliwie tupiąc, idzie korytarzem. 

— Koolaacjaa! 

— Kindra! 

 

Kuchnia to jedyne pomieszczenie w domu, gdzie się mie-s'cimy 

wszyscy naraz. Reszta pokojów to sypialnie. Pokój mój i Leroya jest z 

tyłu, obok niego pokoik Leroya juniora i Benny'ego, a salon od frontu 

przerobiliśmy na sypialnię dla Felicii, Sugar i Kindry. Tak więc zostaje 

tylko kuchnia. Jeśli na dworzu nie jest koszmarnie zimno, to tylnie 

drzwi są otwarte, jak nie liczyć siatki, co chroni nas przed muchami. 

Cały czas słychać ryk dzieci, samochodów i sąsiadów, a do tego 

szczekanie psów. 

Leroy wchodzi i siada przy stole obok Benny'ego, co ma siedem lat. 

Felicia nalewa do szklanek mleka albo wody. Kindra niesie talerz z 

fasolą i szynką tatowi, a potem wraca do kuchenki po więcej. Podaję jej 

następny talerz. 

— To dla Benny'ego — mówię. 

— Benny, wstań i pomóż mamie — mówi Leroy. 

—  Benny  ma  astmę.  Nie  musi  nic  robić.  —  Ale  mój  kochany  

chłopczyk  i  tak  wstaje,  bierze  talerz  od  Kindry.  Moje  dzieciaki  od  

roboty nie stronią. 

Wszyscy prócz mnie siedzą przy stole. W ten wieczór jest w domu 

trójka moich dzieci. Leroy junior, co chodzi do ostatniej klasy liceum 

Lenier, pakuje zakupy klientom w Jitney 14. To taki spożywczy dla 

białych, w dzielnicy panienki Hilly. Sugar, moja najstarsza, chodzi do 

dziesiątej klasy i tera opiekuje się dzieckiem u naszej sąsiadki, Talluli, 

co to pracuje do późna. Jak Sugar skończy, przyjdzie na piechotę do 

domu i zawiezie tata na nocną zmianę w fabryce złączy rurowych, a 

potem odbierze Leroya juniora ze sklepu. O czwartej rano Leroy senior 

wróci z fabryki razem z mężem Talluli, jego autem. Wszystko gra. 

Leroy wcina, ale nie odrywa wzroku od „Jackson Journal" kole 

talerza. Raczej nie słynie z pogodnego usposobienia po przebudzeniu. 

Zerkam od kuchenki i na pierwszej stronie widzę zdjęcie z protestu 

okupacyjnego w drogerii Browns. To nie jest grupa Shirley, tylko 

ludzie z Greenwood. Banda białych 









nastolatków stoi za piątką protestujących, co siedzą na stołkach. 

Nastolatki szydzą z kolorowych, dźgają ich, wylewają im na głowy 

keczup i musztardę, posypują solą. 

— Jak oni to robią? — Felicia pokazuje fotografię. — Siedzą tak i 

nic nie robią. 

— Właśnie tak trzeba — mówi Leroy. 

— Patrzę się na to zdjęcie i aż się we mnie gotuje — mówię. 

—  Pogadamy  o  tym  później.  —  Leroy  składa  gazetę  na  czworo  i  

wpycha pod udo. 

Felicia odzywa się do Benny'ego, niespecjalnie cicho: 

—  Dobrze,  że  mama  nie  siedziała  na  jednym  z  tych  stołków,  bo  

białasy zbierałyby zęby z podłogi. 

— A mama siedziałaby we więźniu w Parchman — mówi Benny tak, 

żeby wszyscy usłyszeli. 

— E tam. — Kindra opiera rękę na biodrze. — Nikt nie będzie 

wsadzać mojej mamy do więźnia, bo zbiję tych białasów kijem, aż się 

skrwawią. 

Leroy wycelowuje w nich palec, w jedno i w drugie. 

— Nie życzę sobie, coby któreś pisnęło poza domem choć jedno 

słowo na ten temat. To zbyt niebezpieczne. Słyszysz, Benny? Felicia? 

— Pokazuje palcem Kindrę. — Słyszysz mnie? 

Benny i Felicia kiwają głowami i patrzą się w talerze. Żałuję, że to 

wszystko zaczęłam, i patrzę się na Kindrę takim wzrokiem, co jej każe 

siedzieć cicho. Ale Mała Panna Ważniara ciska widelec na talerz i 

wstaje z krzesła. 

— Nienawidzę białasów! I wszystkim powiem, jak będę chciała! 

Gonię ją korytarzem, dopadam i rzucam jak worek ziemniaków z 

powrotem do stołu. 

— Przepraszam, tata — mówi Felicia, bo ona z tych, co zawsze biorą 

na siebie winę za każdego jednego. — Dopilnuję Kindry, nie wie, co 

gada. 

Ale Leroy wali dłonią w stół. 

 

— Nikt się nie będzie pakować w tą chryję! Dotarto do wszystkich? 

— I wpatruje się w dzieci. Obracam się do kuchenki, żeby nie widział 

mojej  twarzy.  Niech  mnie  Bóg  ma  w  opiece,  jeśli  on  się  dowie,  co  

wyprawiam z panienką Skeeter. 

CALUTKI NASTĘPNY TYDZIEŃ słyszę, jak panienka Celia dzwoni ze 

swojego telefonu w sypialni i zostawia wiadomości w domu panienki 

Hilly, domu Elizabeth Leefolt, domu pani Parker, obu sióstr Caldwell i 

jeszcze dziesięciu innych pań z towarzystwa. Nawet w domu panienki 

Skeeter, co mi się ani trochę nie podoba. Sama powiedziałam panience 

Skeeter: „Pani nawet nie myśli o tym, żeby jej oddzwonić. Ta woda jest 

i tak mętna, pani nie mąci jeszcze bardziej". 

I jeszcze mnie irytuje, że jak panienka Celia już wykona te wszystkie 

durne telefony i odłoży słuchawkę, to zara potem na powrót ją podnosi 

i nasłuchuje sygnału, na wypadek, jakby linia się nie zwolniła. 

— Z telefonem wszystko w porządku — mówię. Ona tylko uśmiecha 

się do mnie, i to od dawna, już z miesiąc, całkiem jakby miała kieszeń 

wypchaną papierkowymi pieniędzmi. 

— Czemu pani jest w takim dobrym humorze? — pytam się w 

końcu.  —  Pan  Johnny  jest  miły,  czy  co?  —  Szykuję  się  do  mojego  

następnego „Kiedy pani powie", ale ona jest szybsza. 

— Och, jest bardzo miły — mówi. — I już niedługo powiem mu o 

tobie. 

—  I  dobrze  —  mówię  na  poważnie.  Po  dziurki  w  nosie  mam  tej  

zakłamanej gierki. Wyobrażam sobie, jak się uśmiecha do pana 

Johnny'ego, jak mu podaje moje kotlety wieprzowe, a ten miły 

człowiek musi się zachowywać tak, jakby był z niej dumny, choć wie, 

że jedzenie to moja działka. Baba robi z siebie idiotkę, z męża kretyna, 

a ze mnie kłamczuchę. 

— Minny, byłabyś łaskawa przynieść mi korespondencję? — pyta 

się, choć siedzi tuż obok mnie, całkiem ubrana, 













a ja mam ręce w maśle, pranie w pralce i mikser na pełnych obrotach. 

Jest jak filister w niedzielę, cały boży dzień nie zamierza zrobić więcej 

kroków, jak sobie ustaliła. Tyle że tutej niedzielę mamy każdego 

jednego dnia. 

Myję ręce i idę do skrzynki, po drodze zalewając się litrem potu, 

choć i tak nie jest źle, na dworzu tylko marne trzydzieści siedem stopni. 

Obok skrzynki w trawie stoi pudło, ma z pół metra długości. Już 

wcześniej takie widziałam, duże i brązowe, i uznałam, że to jakieś 

kremy upiękniające, co je sobie zamawia w sprzedaży wysyłkowej. Jak 

podnoszę karton, czuję jednak, jaki jest ciężki. W środku coś 

pobrzękuje, jakbym taszczyła butelki coli. 

— Dla pani — mówię do panienki Celii i ciężko stawiam pudło na 

podłodze w kuchni. 

Jeszcze nigdy nie widziałam, żeby zerwała się tak szybko. W gruncie 

rzeczy panienka Celia to tylko ubierać się szybko potrafi, nic więcej. 

—  To  są  moje...  —  mamrocze  coś  i  dźwiga  pudło  całą  drogę  do  

sypialni. Słyszę, jak trzaska drzwiami. 

Godzinę później wracam do sypialni, żeby przelecieć dywany 

odkurzaczem. Panienka Celia nie leży i nie zamkła się w łazience. 

Wiem, że nie ma jej w kuchni ani w salonie, ani nad basenem. Dopiero 

co wytarłam kurze w pierwszym i drugim eleganckim pokoju 

gościnnym, i jeszcze odkurzyłam miśka. Znaczy, musi być na piętrze, 

w tych przygnębiających pokojach. 

Nim mnie wylali za wygadanie, że pan Biały Dyrektor nosi tupecik, 

kiedyś sprzątałam sale balowe w Robercie E. Lee. Te wielkie, puste 

pomieszczenia bez ludzi, z serwetkami wysmarowanymi szminką i z 

resztką perfumy w powietrzu przyprawiały mnie o dreszcze. Tak samo 

się czuję na piętrze domu panienki Celii. Jest tam nawet stara kołyska 

ze starym czepkiem pana Johnnyego i jego srebrną grzechotką. Mogę 

przysiąc, że czasami ona sama grzechocze i właśnie przez te 

grzechotanie 

 

zastanawiam się, czy te pudła nie mają czego wspólnego z tym, że 

panienka Celia co drugi dzień wykrada się do tych pokojów. Uznaję, że 

pora iść na górę i się rozejrzeć. 

W NASTĘPNY DZIEŃ mam oko na panienkę Celię i czekam, aż się 

wymknie na górę, żebym mogła sprawdzić, co tam kombinuje. Około 

drugiej wtyka głowę do kuchni i uśmiecha się do mnie dziwnie, a 

minutę później słyszę, jak sufit skrzypi. 

Bardzo spokojnie idę w kierunku schodów. Choć stąpam na palcach, 

naczynia w kredensie pobrzękują, a deski podłogowe skrzypią. 

Powolutku wdrapuję się po schodach tak cicho, że własny oddech 

słyszę, a potem skręcam w długi korytarz. Mijam szeroko otwarte 

drzwi do sypialni, jedne, drugie, trzecie. Czwarte drzwi, na końcu 

korytarza, są przymknięte, została tylko trzycentymetrowa szpara. 

Zbliżam się jeszcze trochę i przez szczelinę widzę panienkę Celię. 

Siedzi na żółtym, podwójnym łóżku przy oknie i ani trochę się nie 

uśmiecha. Pudło, co je przytaszczyłam spod skrzynki pocztowej, jest 

otwarte, na łóżku leży dwanaście butelek z brązowym płynem. 

Stopniowo rośnie mi w środku wściekłość, dociera mi do biustu, brody, 

ust. Znam ja te płaskie butelki. Dwanaście lat pielęgnowałam 

bezwartościowego pijaczynę, a kiedy ten wysysający chęć do życia 

darmozjad, czyli mój tato wreszcie wziął umarł, z łzami w oczach 

przysięgłam Bogu, że nigdy nie wyjdę za takiego. 

A potem wyszłam. 

I tera znowuż się troszczę o jaką cholerną pijaczkę. To nawet nie są 

butelki ze sklepu, bo mają nawoskowane na czerwono korki, jak te, co 

ich używał mój wujo Ropucha do swojego bimbru. Mama zawsze mi 

powtarzała, że prawdziwi alkoholicy, tacy jak mój tato, piją trunki 

domowej roboty, bo mocniejsze. Tera wiem, że panienka Celia jest tak 

samo głupia jak kiedyś mój tato i Leroy, jak chleje old crow, tyle że ona 

nie gania za mną z patelnią. 













Panienka Celia podnosi butelkę i patrzy się na nią tak, jakby w 

środku był Jezus, a ona nie mogła się doczekać zbawienia. 

Odkorkowuje ją, sączy trochę i wzdycha. Potem wypija trzy potężne 

łyki i zwala się na te swoje eleganckie poduszki. 

Całe ciało zaczyna mi się trzęść, bo widzę, jak na jej twarzy pojawia 

się odprężenie. Do tego stopnia nie mogła się doczekać swojego 

nektaru, że nawet nie zamkła tych cholernych drzwi. Muszę zacisnąć 

zęby, żeby na nią nie nawrzeszczeć. W końcu cofam się z wysiłkiem i 

złażę na parter. 

Dziesięć minut później panienka Celia przychodzi do kuchni, siada 

przy stole i pyta się mnie, czy mam ochotę co zjeść. 

— W lodówce są kotlety wieprzowe, a ja nie jem dzisiej lunchu — 

mówię i hałaśliwie tupiąc, wychodzę z kuchni. 

W to popołudnie panienka Celia jest w łazience i siedzi na klapie od 

sedesu. Na rezerwuarze postawiła suszarkę, a na tlenione włosy 

wciągła czepek. Z takim urządzeniem na głowie nie usłyszałaby 

wybuchu bomby atomowej. 

Biorę  swoje  szmatki  z  olejkiem,  idę  na  górę  i  sama  otwieram  tą 

szafę. Dwa tuziny płaskich butelek whisky są ukryte za jakimiś 

parszywymi, starymi kocami, co je panienka Celia musiała przywlec ze 

sobą z Tunica County. Butelki nie mają żadnych etykiet, tylko napis 

„Old Kentucky" wytłoczony w szkle. Dwanaście jest pełnych, 

gotowych na jutro. Dwanaście pustych zostało z zeszłego tygodnia. 

Pustych jak te wszystkie cholerne sypialnie. Nie dziwota, że idiotka nie 

ma dzieci. 

W  PIERWSZY CZWARTEK LIPCA,  W  południe,  panienka  Celia 

zwleka się z łóżka na lekcję gotowania. Ma na sobie biały sweter, taki 

obcisły, że przy niej dziwka wyglądałaby jak święta. Mogłabym 

przysiąc, że jej ubrania z każdym jednym tygodniem robią się coraz 

obciślejsze. 

Zajmujemy swoje miejsca, ja przy kuchence, ona na stołku. Prawie 

się do niej nie odzywałam, odkąd w zeszłym tygodniu 

 

znalazłam te butelki. Nie jestem zła, jestem wściekła, ale ostatnich 

sześć dni obiecywałam przestrzegać Zasady Numer Jeden mojej 

mamy. Jak co powiem, to będzie znaczyło, że się przejmuję panienką 

Celią, a wcale tak nie jest. To nie moja sprawa i nie mój problem, że 

jest leniwą idiotką i pijaczką. 

Kładziemy panierowanego, surowego kurczaka do koszyczka. 

Potem miliardowy raz muszę przypomnieć głuptakowi, żeby umyła 

ręce, nim zabije nas obie. 

Patrzę się, jak kurczak skwierczy i usiłuję zapomnieć, że ona tu jest. 

Smażenie kurczaka zawsze sprawia, że czuję się trochę lepiej 

nastawiona do świata, i już nie pamiętam, że pracuję dla pijaczki. Jak 

porcja jest gotowa, większość odkładam do lodówki, żeby było na 

dzisiejszą kolację, a reszta trafia na talerz, na nasz lunch. Panienka 

Celia siada przy stole, naprzeciwko mnie, jak zwykle. 

— Weź pierś — mówi i wytrzeszcza na mnie niebieskie oczy. — 

Śmiało. 

— Jem nogę i udo — mówię i biorę je z talerza. Wertuję „Jackson 

Journal" i otwieram gazetę na wiadomościach lokalnych, a potem 

zasłaniam sobie pismem twarz, żeby się nie patrzeć na panienkę Celię. 

— Ale tam prawie wcale nie ma mięsa. 

— Są dobre. Tłuste. — Nie przerywam czytania, próbuję nie 

zwracać na nią uwagi. 

— No tak. — Bierze pierś. — W takim razie idealnie się dobrałyśmy 

do jedzenia kurczaka. — A po minucie mówi: — Wiesz, Minny, 

prawdziwa ze mnie szczęściara, że jesteś moją przyjaciółką. 

Czuję, jak gęste, gorące obrzydzenie rośnie mi w piersi. Opuszczam 

gazetę i tylko się patrzę na panienkę Celię. 

— Nie, psze pani. Żadne z nas przyjaciółki. 

— No, przyjaźnimy się, to jasne. — Uśmiecha się do mnie, jakby mi 

wielką łaskę robiła. 















— Nie, panienko Celio. Ani trochę. 

Patrzy się na mnie i mryga sztucznymi rzęsami. Dość, Minny, 

nakazują mi wnętrzności, ale ja już wiem, że nie zdzierżę. Zaciskam 

pięści i po tym poznaję, że nie wytrzymam już ani jednej minuty 

więcej. 

— Czy dlatego... — Opuszcza wzrok na kurczaka. — Dlatego, że 

jesteś kolorowa? A może... nie chcesz przyjaźnić się ze mną? 

— Jest dużo powodów, a to, że pani biała, a ja kolorowa to ledwie 

jeden z nich. 

Już się nie uśmiecha ani trochę. 

— Ale dlaczego? 

— Bo jak mówię, że spóźniam się z zapłatą rachunku za światło, to 

nie proszę pani o pieniądze — mówię. 

— Och, Minny... 

— Bo nawet nie zrobi mi pani uprzejmości i nie powie mężowi, że 

tutej pracuję. Bo siedzi pani w tym domu na okrągło, a ja przez to 

dostaję szału. 

— Nie rozumiesz mnie. Nie mogę. Nie mogę wyjść. 

— Ale to wszystko to nic w porównaniu z tym, co tera wiem. 

Jej twarz nieco blednie pod makijażem. 

— Przez cały czas myślałam, że pani umiera na raka albo ma 

chorobę głowy. Biedna panienka Celia, całymi dniami leży... 

— Wiem, że nie było łatwo... 

— Och, wiem, że pani wcale nie jest chora. Widziałam panią z 

butelkami, na piętrze. I dłużej nie będzie pani wpuszczać mnie w 

maliny. 

— Z butelkami? Wielkie nieba, Minny, ja... 

— Powinnam wylać to wszystko do zlewu. Powinnam w tej chwili 

powiedzieć panu Johnnyemu... 

Wstaje, przewraca krzesło. 

— Ani się waż mówić... 

 

— Pani się zachowuje tak, jakby pani chciała mieć dzieci, ale chleje 

pani tyle, że wystarczyłoby do otrucia słonia! 

—  Wyrzucę  cię  z  pracy,  Minny,  jeśli  mu  powiesz!  —  Ma  łzy  w  

oczach. — Jeżeli ruszysz te butelki, zwolnię cię od razu! 

Ale za gorąca krew uderzyła mi do głowy, żebym tera mogła się 

powstrzymać. 

— Zwolni mnie pani? Ciekawe, kto inny będzie chciał tutej 

przyjeżdżać i pracować potajemnie, jak pani będzie całymi dniami 

paradowała po domu w sztok pijana? 

— Myślisz, że nie mogę cię wyrzucić? Minny, dzisiaj kończysz 

pracę! — Beczy i celuje we mnie palcem. — Zjesz kurczaka i wracasz 

do domu! 

Podnosi swój talerz z białym mięsem i szarżuje przez wahadłowe 

drzwi. Słyszę, jak hałaśliwie stawia go na długim, eleganckim stole w 

jadalni. Nogi krzesła szorują o podłogę, a ja siadam na swoim miejscu, 

bo trzęsą mi się kolana. Wpatruję się w kurczaka. 

Właśnie straciłam kolejną cholerną pracę. 

BUDZĘ sią o SIÓDMEJ RANO W sobotę, łupie mnie w głowie i mam 

obolały język. Pewno zagryzałam go przez całą noc. 

Leroy patrzy się na mnie jednym okiem, bo wie, że coś się święci. 

Załapał to już wczorej wieczór, przy kolacji, i wyczuwał to, jak wrócił 

dzisiej o piątej rano. 

— Co cię gryzie? Chyba nie napytałaś sobie biedy w pracy, co? — 

pyta się trzeci raz. 

— Nic mnie nie gryzie poza pięcioma dzieciakami i mężem. 

Strasznie mnie wszyscy wkurzacie. 

Tylko tego mi trzeba, żeby wiedział, że zwymyślałam następną białą 

panią i straciłam kolejną robotę. Wkładam fioletową sukienkę na po 

domu i głośno tupiąc, idę do kuchni. Czyszczę wszystko, jakby nikt 

tam nigdy nie sprzątał. 

— Mama, gdzie idziesz? — wrzeszczy Kindra. — Głodna jestem! 











— Idę do Aibileen. Mama potrzebuje posiedzieć choć pięć minut z 

kimś, kto nie będzie czepiał się jej rękawa. — Mijam Sugar, jak siedzi 

na schodkach przed drzwiami wejściowymi. — Sugar, weź idź zrobić 

Kindrze jakieś śniadanie. 

— Już jadła. Ledwie pół godziny temu. 

— Ale znowu jest głodna. 

Mijam dwie przecznice do domu Aibileen, przechodzę przez Tick 

Road na Farish Street. Choć jest gorąc jak w piekle, a para już się unosi 

nad asfaltem, to dzieciaki rzucają piłkami, kopią puszki, skaczą na 

skakance. 

— Cześć, Minny — mówi do mnie ktoś co dwadzieścia metrów. 

Kiwam głową i tyle, nie jestem przyjacielska. Nie dzisiej. 

Przechodzę przez ogród Idy Peek, drzwi do kuchni Aibileen są 

otwarte. Aibileen siedzi przy stole i czyta jedną z tych książek, co je 

panienka Skeeter pożyczyła dla niej z białej biblioteki. Podnosi wzrok, 

jak słyszy skrzypnięcie siatki, i chyba od razu widzi, że jestem 

wkurzona. 

— Dobry Boże, kto cię tak wnerwił? 

— Celia Rae Foote, nie kto inny. — Siadam naprzeciwko niej. 

Aibileen wstaje i nalewa mi kawy. 

— Co zrobiła? 

Mówię jej o znalezionych butelkach. Nie wiem, czemu nie 

powiedziałam jej o tym półtorej tygodnia temu, jak je znalazłam. Może 

nie chciałam, żeby wiedziała o czymś tak okropnym o panience Celii. 

Może czułam się z tym źle, bo to przecież Aibileen załatwiła mi tą 

pracę. Ale tera jestem taka wściekła, że wyrzucam z siebie wszystko, 

co mi leży na wątrobie. 

— A potem mnie wywaliła. 

— O, Boże. Minny... 

— Mówi, że znajdzie sobie inną służącą. Ale kto będzie chciał dla 

niej pracować? Chyba tylko jaka wiejska pomoc z fiokami na głowie, 

co już tam mieszka na miejscu i bladego pojęcia nie ma o podawaniu 

od lewej i uprzątaniu od prawej. 

 

— Myślałaś, coby przeprosić? Może pojedziesz tam w poniedziałek 

rano, powiesz... 

— Ani myślę przepraszać  żadnych pijaczek. Nigdy nie prze-

praszałam za nic tata i jej też za żadne skarby nie przeproszę. 

Obie milkniemy. Wlewam w siebie kawę i patrzę się, jak giez 

brzęczy na siatce w drzwiach. Wali w nią tą swoją twardą, brzydką 

głową, bach, bach, bach, aż wreszcie pada na stopień i kręci się w 

miejscu jak zwariowany dureń. 

— Nie mogę zmrużyć oka. Jedzenie staje mi kołkiem w gardle — 

mówię. 

— Powiem ci, że ta cała Celia to musi, że zupełnie najgorsza ze 

wszystkich, co to u nich służyłaś. 

— Wszystkie są złe, ale ona najgorsza. 

— Właśnie mówię. Pamiętasz, jak pani Walterowa kazała ci płacić 

za kryształową szklankę, co to ją roztłukłaś? Jak ci odjęła dziesięć 

dolarów z wypłaty? Potem się dowiedziałaś, że takie szklanki to 

kosztują ledwie trzy dolary sztuka w Carters. 

— Mhm. 

— Och, a pamiętasz tego stukniętego pana Charliego, tego, co to 

zawsze nazywał cię czarnuchą prosto w twarz, jakby myślał, że to 

śmieszne? A jego żona? Ta, co to kazała ci jeść na dworzu, nawet w 

połowie stycznia? Nawet jak wtedy padał śnieg? 

— Zimno mi na samą myśl. 

— A pamiętasz... — Aibileen chichocze i jednocześnie usiłuje 

mówić. — Pamiętasz panienkę Robertę? Jak ci kazała siedzieć przy 

stole w kuchni, coby wypróbować na tobie swoją nową farbę do 

włosów? — Aibileen ociera oczy. — Dobry Boże, ani przedtem, ani 

potem nie widziałam czarnej kobiety z niebieskimi włosami. Leroy 

mówi, że wyglądałaś mu na czubka z kosmosu. 

— Nie ma się z czego śmiać. Męczyłam się trzy tygodnie i wydałam 

dwadzieścia pięć dolców, żeby mieć na powrót czarne włosy. 











Aibileen kręci głową, wzdycha wysokim głosem „Hmmm" i wypija 

łyk kawy. 

— No, ale ta panienka Celia — mówi. — Jak ona cię traktuje? Ile ci 

płaci, cobyś wytrzymała z panem Johnnym i lekcjami gotowania? 

Pewnie mniej niż wszystkie inne. 

— Dobrze wiesz, że płaci mi podwójnie. 

— Ach tak, co racja, to racja. No, ale przecie ciągle ma tylu gości, 

sprasza przyjaciółki, a tobie w kółko każe po nich sprzątać. 

Nic nie mówię, tylko się na nią patrzę. 

— I te dzieciaki, co to je ma. — Aibileen przyciska serwetkę do ust, 

żeby ukryć uśmiech. — Na pewno szlag cię trafia, jak po całych dniach 

wrzeszczą i bałaganią w tym wielkim, starym domu. 

— Aibileen, chyba już jasno dałaś do zrozumienia, co myślisz. 

Uśmiecha się i klepie mnie po ręce. 

— Przepraszam, kochana, ale jesteś moją najlepszą przyjaciółką i 

myślę, że trafiła ci się całkiem dobra robota. Co z tego, że ona 

zafunduje sobie drinka albo dwa, coby jakoś wytrzymać do końca 

dnia? Jedź tam i pogadaj z nią w poniedziałek. 

Czuję, jak marszczy mi się twarz. 

— Myślisz, że mnie przyjmie z powrotem? Po wszystkim, co 

nawygadywałam ? 

— Żadna inna nie będzie chcieć u niej robić i ona o tym wie. 

— No tak. Bystra nie jest — wzdycham. — Ale głupia też nie. 

Idę do domu. Nie mówię Leroyowi, co mnie gryzie, ale myślę o tym 

cały dzień i cały weekend. Wywalali mnie z pracy więcej razy, niż 

mam palców. Modlę się do Boga, żebym w poniedziałek odzyskała 

robotę. 

 

ROZDZIAŁ  OSIEMNASTY 



W poniedziałek rano jadę do pracy i całą drogę sobie powtarzam, co 

powiedzieć. „Wiem, że się odszczekiwałam..." 

Wchodzę do kuchni. „I wiem, że postąpiłam niestosownie..." 

Kładę torebkę na krześle. „I... i..." To najtrudniejsza część. 

„I przepraszam". 

Zbieram się w sobie, kiedy słyszę stukot kroków panienki 

Celii, jak chodzi po domu. Nie wiem, czego się spodziewać, czy 

będzie wściekła, czy oziębła, czy też zwyczajnie znowuż mnie 

wywali. Wiem jedno: przede wszystkim z nią porozmawiam, 

zara na początku. 

— Dzień dobry — mówi. Panienka Celia jeszcze ma na sobie nocną 

koszulę. Nawet nie rozczesała włosów, a na twarzy ma dużo mniej 

mazidła niż zwykle. 

— Panienko Celio, muszę... coś powiedzieć... Jęczy i przyciska 

otwartą dłoń do brzucha. 

— Pani... źle się czuje? 

— Tak. — Nakłada sobie na talerz bułeczkę i plaster szynki, a potem 

odkłada szynkę z powrotem. 

— Panienko Celio, chciałam, coby pani wiedziała... 

Ale ona wychodzi, kiedy mówię, i wiem, że szykują się jakieś 

kłopoty. 

Zakasuję rękawy i biorę się do pracy. Może jestem stuknięta, 























że się tak zachowuję, jakbym nadal miała tu robotę, może nawet mi 

nie zapłaci za dzisiej. Po lunchu włączam panienkę Christine w  As the 

 World  Turns   i zajmuję się prasowaniem. Zwykle panienka Celia 

przychodzi i ogląda ze mną, ale nie dzisiej. Kiedy odcinek się kończy, 

jeszcze chwilę czekam na nią w kuchni, ale panienka Celia nie 

przychodzi nawet na swoją lekcję. Drzwi do sypialni są wciąż 

zamknięte, a o drugiej nie mam już chyba nic do roboty, z wyjątkiem 

posprzątania sypialni państwa. Strach przepełnia mnie tak, jakbym 

miała w brzuchu garnek. Żałuję, że nie powiedziałam, co mam do 

powiedzenia, z samego rana, jak nadarzała się okazja. 

W końcu idę na tyły domu i patrzę się na zamknięte drzwi. Pukam, 

ale nie ma odpowiedzi, więc po namyśle ryzykuję i otwieram. 

Łóżko jest puste. Tera będę musiała stawić czoło zamkniętym 

drzwiom do łazienki. 

— Przyszłam zrobić tutej, co do mnie należy! — wołam. Nikt nie 

odpowiada, ale wiem, że ona tam jest, wyczuwam ją za tymi drzwiami. 

Pocę się. Chcę mieć tą cholerną rozmowę za sobą. 

Obchodzę pokój z workiem na pranie i wpycham do środka brudy z 

całego weekendu. Drzwi do łazienki są ciągle zamknięte i ze środka nie 

słychać ani jednego dźwięku. Wiem, że w łazience jest bałagan. 

Nasłuchuję oznak życia i jednocześnie starannie rozkładam pościel na 

łóżku. Nigdy w życiu nie widziałam nic tak brzydkiego jak bladożółty 

wałek, ściągnięty na końcach jak wielka, żółta parówka. Ciskam go na 

materac i wygładzam narzutę. 

Przecieram stolik przy łóżku, kładę stertę magazynów „Look" po jej 

stronie, razem z książką do brydża, co ją sobie zamówiła. Wyrównuję 

książki po stronie pana Johnnyego. Dużo czyta. Biorę do ręki  Zabić 

 drozda  i wertuję. 

Kto by pomyślał, książka z czarnymi w środku. Zaczynam 

 

się zastanawiać, czy jednego pięknego dnia nie zobaczę na stoliku 

przy łóżku książki panienki Skeeter. Na pewno nie z moim 

prawdziwym nazwiskiem, co to, to nie. 

W końcu słyszę hałas, coś się ociera o drzwi do łazienki. 

— Panienko Celio! — krzyczę znowuż. — Jestem tutej. Chcę tylko, 

żeby pani wiedziała. 

Nie odpowiada. 

— Żaden to mój interes, co tam się dzieje w środku — mówię do 

siebie, a potem wrzeszczę: — Tera będę robiła swoje i wynoszę się 

stąd, nim pan Johnny wróci do domu z pistoletem! — Mam nadzieję, 

że to ją wywabi. Nic z tego. 

— Panienko Celio, pod zlewem jest trochę Lady-a-Pinkam. Pani to 

wypije i wyjdzie, żebym mogła się tam zająć robotą. 

Koniec końców tylko stoję nieruchomo i wpatruję się w drzwi. 

Wywaliła mnie czy nie? A jak nie, to co mam zrobić, jak ona może jest 

tak pijana, że mnie nie słyszy? Pan Johnny prosił, żebym się nią 

opiekowała. Wątpię, żeby to się dało uznać za opiekę, jeśli ona leży 

pijana w wannie. 

— Panienko Celio, pani coś powie, żebym wiedziała, że pani tam 

jeszcze żyje. 

— Nic mi nie jest. 

Od razu słyszę, że coś jej jest. 

— Trzecia dochodzi. — Staję pośrodku sypialni i czekam. — Pan 

Johnny zara wraca z powrotem. 

Muszę wiedzieć, co tam się dzieje. Muszę wiedzieć, czy się uchlała i 

zwaliła na podłogę. A jak nie jestem zwolniona, to muszę posprzątać 

łazienkę, żeby pan Johnny nie myślał, że jego sekretna służąca się leni, 

i nie wyrzucił mnie drugi raz. 

— Ejże, panienko Celio, znowuż coś pani pokiełbasiła z tą farbą do 

włosów? Ostatnim razem pomagałam pani zrobić z nią porządek, 

pamięta pani? Zrobiłyśmy wszystko tak, żeby z powrotem było jak 

należy. 

Gałka się obraca, drzwi powoli się otwierają. Panienka Celia 







siedzi na podłodze, po prawej od drzwi. Ma kolana podciągnięte pod 

nocną koszulą. 

Zbliżam się o krok. Widzę z boku, że jej twarz przypomina kolorem 

zmiękczacz do tkanin, jest mlecznoniebieska i niewyraźna. 

Poza tym widzę krew w sedesie. Mnóstwo krwi. 

— Dostała pani bolesnego okresu, panienko Celio? — szeptem. 

Czuję, jak poruszają mi się nozdrza. 

Panienka Celia się nie obraca. Wzdłuż brzegu jej białej koszuli 

widzę pasek krwi, jakby tkanina zanurzyła się głęboko w sedesie. 

— Czy mam zadzwonić do pana Johnnyego? — mówię. Próbuję, ale 

nie potrafię się powstrzymać przed spoglądaniem na wypełnioną 

czerwienią muszlę. Bo głęboko w krwawym płynie jest coś jeszcze. 

Coś... co wygląda jak przedmiot. 

— Nie — mówi panienka Celia i wpatruje się w ścianę. — Przynieś 

mi... moją książkę telefoniczną. 

Prędko idę do kuchni, chwytam książkę ze stołu i pędzę z powrotem. 

Ale jak chcę podać ją panience Celii, ona macha ręką. 

— Proszę, zadzwoń sama — mówi. — Pod T, znajdź doktora Tate'a. 

Nie mogę znowu. 

Przeglądam cienkie strony książki. Wiem, kim jest ten dochtor Tate. 

To on leczy większość białych kobiet, co u nich służyłam. Poza tym co 

wtorek robi „specjalne zabiegi" Elaine Fairley, jak jego żona idzie do 

fryzjera. Taft... Taggert... Tann. Dzięki Bogu. 

Latają mi ręce, jak wykręcam numer. Odbiera biała kobieta, słychać 

to po głosie. 

— Celia Foote, Madison Counry, przy autostradzie numer 

dwadzieścia dwa — odpowiadam jak najwyraźniej i usiłuję nie puścić 

pawia na podłogę. — Tak, psze pani, leci z niej całe mnóstwo krwi... 

On wie, jak tu dojechać? — Mówi, że tak, oczywiście, i się rozłącza. 

 

— Przyjedzie? — pyta panienka Celia. 

— Przyjedzie — mówię. Dopada mnie następna fala mdłości. 

Jeszcze sporo wody w rzece upłynie, nim będę mogła znowuż 

wyszorować toaletę i się nie krztusić. 

— Chce pani coli? Przyniosę butelkę. 

W kuchni wyciągam colę z lodówki, potem wracam, stawiam ją na 

kafelkach i się cofam. Chcę być jak najdalej od wymazanego na 

czerwono sedesu, nie zostawiając panienki Celii samej. 

— Panienko Celio, pani się położy w łóżku, co? Dałaby pani radę 

wstać? 

Panienka Celia się pochyla, usiłuje się podźwignąć. Podchodzę, żeby 

jej pomóc, i widzę, że krew przesiąkła jej przez siedzenie nocnej 

koszuli i poplamiła niebieskie kafelki czymś, co przypomina czerwony 

klej, co wziął wsiąkł w fugę. Takie plamy niełatwo usunąć. 

Jak stawiam panienkę Celię na nogi, to ślizga się w kałuży krwi i 

chwyta krawędzi sedesu, żeby złapać równowagę. 

— Zostaw mnie tutaj. Chcę tu zostać. 

— No dobrze. — Cofam się do sypialni. — Dochtor Tate przyjedzie 

za moment. Dzwonią do niego do domu. 

— Minny, może przy mnie usiądziesz? Proszę... 

Ale z sedesu czuję woń ciepłego, okropnego powietrza. Trochę się 

zastanawiam, a w końcu siadam jednym pośladkiem w łazience, 

drugim za drzwiami. Na tej wysokości czuję wyraźnie taki jakby 

zapach mięsa, hamburgera, co się rozmraża na ladzie. Prawie panikuję, 

jak to do mnie dociera. 

— Panienko Celio, lepiej stąd wyjść. Trzeba pani świeżego 

powietrza. 

— Nie mogę nanieść krwi na dywan... bo Johnny zauważy. — Żyły 

na ręce panienki Celi wydają się czarne pod skórą. Jej twarz robi się 

coraz bardziej biała. 

— Wygląda pani jakoś tak niezdrowo. Niech pani wypije trochę tej 

coli. 











Wypija łyk i mówi: 

— Och, Minny. 

— Długo pani krwawi? 

— Od rana — mówi i płacze, kryjąc oczy w zgięciu łokcia. 

— Już dobrze, wyzdrowieje pani — mówię bardzo spokojnie, 

jakbym była nie wiem jak pewna, choć serce wali mi jak młotem. To 

jasne, że dochtor Tate przyjedzie pomóc panience Celii, ale co z tym 

czymś w sedesie? Co mam z tym zrobić, spuścić wodę? A jak utknie w 

rurach? Trzeba będzie toto wyłowić. Wielkie nieba, jak mam się do 

tego zmusić? 

— Tyle krwi — jęczy i opiera się o mnie. — Czemu tym razem jest 

tyle krwi? 

Unoszę brodę i zerkam, tylko trochę, do sedesu, ale zara potem 

muszę szybko opuścić wzrok. 

— Dopilnuj, żeby Johnny tego nie widział. O Boże, kiedy... Która 

godzina? 

— Za pięć trzecia. Mamy trochę czasu. 

— Co powinnyśmy z tym zrobić? — pyta panienka Celia. My. Niech 

mi Bóg wybaczy, ale wolałabym nie być w to zamieszana. 

Zamykam oczy i mówię: 

— Chyba jedna z nas musi to wyciągnąć. 

Panienka  Celia  odwraca  się  do  mnie  i  patrzy  się  oczami  w  

czerwonych obwódkach. 

— I gdzie to przełożyć? Nie mogę na nią spojrzeć. 

— Chyba... do kubła ze śmieciami. 

— Proszę cię, zrób to od razu. — Panienka Celia chowa twarz za 

kolanami, jakby się wstydziła. 

Nie  ma  już  nawet  mowy,  że  „my"  mamy  coś  zrobić.  Tera  jestem  

tylko ja. Mam wyłowić jej martwe dziecko z muszli klozetowej. 

Czy mam jakiś wybór? 

 

Słyszę swoje mimowolne jęknięcie. Kafelki na podłodze walą mnie 

w sadło. Poruszam się, chrząkam, usiłuję zebrać myśli. No bo w sumie 

robiłam już gorsze rzeczy, prawda? Nic mi nie przychodzi do głowy, 

ale musi być jakieś wyjście. 

— Proszę — mówi panienka Celia. — Nie mogę już na to patrzeć. 

— Zgoda. — Kiwam głową, jakbym wiedziała, co robię. — Zajmę 

się tym. 

Wstaję, próbuję być praktyczna. Wiem, gdzie to wrzucę — do 

białego kosza na śmieci przy sedesie, a potem wszystko razem wywalę 

do śmietnika. Ale czym to wyjmę? Ręką? 

Przygryzam wargę, chcę zachować spokój. Może raczej powinnam 

zaczekać. Może... może dochtor będzie chciał zabrać to ze sobą, jak 

przyjdzie! Do badania. Jeśli uda mi się na kilka minut odwrócić uwagę 

panienki Celii, to może wcale nie będę musiała się tym zajmować. 

— Zatroszczymy się o to za chwilę — mówię krzepiącym głosem. 

— Jak pani myśli, w którym miesiącu pani była? — Ostrożnie zbliżam 

się do sedesu, nie mam odwagi przestać mówić. 

— W piątym? Sama nie wiem. — Panienka Celia zakrywa twarz 

myjką. — Brałam prysznic, a ono się wyśliznęło. Zupełnie jakby 

chciało wydostać się ze mnie. — Ponownie szlocha, ramiona jej się 

trzęsą do przodu nad ciałem. 

Ostrożnie opuszczam klapę i znowuż siadam na podłodze. 

— Jakby wolało umrzeć, niż wytrzymać choćby minutę dłużej we 

mnie. 

— Zara, zara, przecie wiadomo, że to Bóg tak chciał. Coś jest nie w 

porządku w pani wnętrznościach, natura ma z tym co wspólnego. Za 

drugim razem pani zaskoczy. — Ale potem przypominam sobie te 

wszystkie butelki i ogarnia mnie gniew. 

— To był drugi raz. 

















— O matko. 

— Wzięliśmy ślub, bo byłam w ciąży — mówi panienka Celia. — 

Ale ono... też się wyśliznęło. 

Nie potrafię dusić tego w sobie ani chwili dłużej. — Więc czemu, do 

licha, pani pije? Przecie wiadomo, że nie utrzyma pani dziecka, jak 

pani wypije pół litra whisky. 

— Whisky? 

Och, na litość boską. Nie mogę się zdobyć na to, żeby się na nią 

popatrzyć, jak robi wielkie oczy, jakby nie wiedziała, o co chodzi. 

Przynajmniej zapach nie jest taki koszmarny, bo zamknęłam klapę. 

Kiedy wreszcie przyjdzie ten durny lekarz? 

— Myślałaś, że ja... — Kręci głową. — To jest tonik, żeby łatwiej 

zaskoczyć. — Zamyka oczy. — Od Indianki ze szczepu Choctaw w 

Feliciana Parish... 

— Choctaw? — Mrugam oczami. Ona jest durniejsza, niż myślałam. 

— Tym Indianom nie można wierzyć. Pani nie wie, że zatruliśmy im 

kukurydzę? A jak ona chce otruć panią? 

— Doktor Tate powiedział, że to tylko melasa z wodą. — Płacze w 

ręcznik. — Ale musiałam spróbować. Naprawdę musiałam. 

No tak. Aż się dziwię, jak bardzo rozluźniają mi się mięśnie, taką 

czuję ulgę. 

— Nie musi się pani śpieszyć, nic złego się nie stanie, jak pani 

zaczeka, panienko Celio. Niech mi pani wierzy, mam piątkę 

dzieciaków. 

— Ale Johnny chce mieć dzieci już teraz. Och, Minny. — Kręci 

głową. — Co on ze mną zrobi? 

— Pogodzi się z tym i tyle. Zapomni o tych dzieciach, faceci są w 

tym naprawdę dobrzy. Będzie liczył na następne. 

— On nic nie wie o tym dziecku, ani o poprzednim. 

— Powiedziała pani, że dlatego wziął z panią ślub. 

— Za pierwszym razem wiedział. — Panienka Celia ciężko 

wzdycha. — A tak naprawdę, to był już czwarty raz. 

 

Przestaje płakać, a ja już nie mam jej nic dobrego do powiedzenia. 

Przez chwilę jesteśmy tylko dwiema kobietami, co rozmyślają, czemu 

na świecie jest, jak jest. 

— Sądziłam, że jeśli nic nie będę robiła, jeśli sprowadzę do domu 

kogoś, kto się zajmie porządkami i kuchnią, to może uda mi się donosić 

to dziecko. — Znowu płacze w ręcznik. — Chciałam, żeby wyglądało 

jak Johnny. 

— Pan Johnny to przystojny mężczyzna. Ma gęste włosy... Panienka 

Celia opuszcza ręcznik sprzed twarzy. 

Macham ręką w powietrzu, uświadamiam sobie, co właśnie 

zrobiłam. 

— Muszę odetchnąć świeżym powietrzem. Gorąc tutej. 

— Skąd wiesz...? 

Rozglądam się, zastanawiam się nad kłamstwem, ale w końcu tylko 

wzdycham. 

— On wie. Pan Johnny wrócił do domu i mnie zobaczył. 

— Co takiego? 

— No tak, psze pani. Kazał, żeby pani nic nie mówić, żeby pani 

ciągle myślała, jaki jest z pani dumny. On bardzo panią kocha, 

panienko Celio. Widziałam to wypisane na jego twarzy jak bardzo. 

— Zaraz. Od jak dawna on o tym wie? 

— Od kilku... miesięcy. 

— Miesięcy? Denerwował się, że kłamałam? 

— Ale gdzie tam. Nawet odwiedził mnie parę tygodni później w 

domu, żeby się upewnić, że nie zamierzam rzucić pracy. Podobnież się 

bał, że będzie głodował, jak odejdę. 

— Och, Minny... — płacze. — Przepraszam. Naprawdę przepraszam 

cię za wszystko. 

— Bywało gorzej. — Przypominam sobie tą niebieską farbę do 

włosów. Lunch na dworze, w lodowatym chłodzie. I jeszcze to tera. W 

sedesie wciąż leży dziecko, co je ktoś będzie musiał uprzątnąć. 













— Minny, nie wiem, co robić. 

— Dochtor Tate powiedział, żeby pani próbowała, no to chyba 

powinna pani próbować. 

— On na mnie wrzeszczy. Mówi, że tracę czas w łóżku. — Kręci 

głową. — To nieprzyjemny, okropny człowiek. 

Mocno przyciska ręcznik do oczu. 

— Dłużej tego nie wytrzymam. — A im bardziej płacze, tym bledsza 

się robi. 

Próbuję napoić ją paroma łykami coli, ale ona nie chce. Ledwie unosi 

rękę, żeby odsunąć butelkę. 

— Niedobrze mi. Zaraz... 

Chwytam kosz na śmieci i patrzę się, jak panienka Celia wymiotuje 

do środka, a potem czuję na sobie coś wilgotnego. Patrzę się w dół i 

widzę, że krew płynie ciurkiem, już dotarła do miejsca, gdzie siedzę. 

Za każdym jednym razem, jak ona dostaje torsji, krew z niej wypływa. 

Wiem, że traci więcej, jak człowiek może wytrzymać. 

— Pani siada prosto, panienko Celio! Proszę wziąść głęboki oddech 

— mówię, ale ona osuwa się na mnie ciężko. 

— Co to, to nie, na pewno nie będzie pani leżała. No, już. — 

Popycham ją z powrotem, ale zrobiła się bezwładna i czuję, jak łzy 

zbierają mi się w oczach, bo ten cholerny dochtor już powinien być na 

miejscu. Powinien był przysłać karetkę, a tak jak od ćwierć wieku 

sprzątam domy, tak nikt nigdy mi nie powiedział, co robić, jak biała 

pani pada z nóg jak martwa, prosto na służącą. 

— Ejże, panienko Celio! — wrzeszczę, ale ona jest już tylko miękką, 

białą masą obok i nie pozostaje mi nic innego, tylko siedzieć, trząść się 

i czekać. 

Mija wiele minut, nim zabrzęczy dzwonek przy tylnich drzwiach. 

Opieram głowę panienki Celii na ręczniku, zsuwam buty, żeby nie 

porobić krwawych śladów w całym domu i biegnę do drzwi. 

 

— Zemdlała! — mówię dochtorowi, a pielęgniarka przepycha się 

obok mnie i idzie na tył domu, jakby znała drogę. Wyciąga sole 

trzeźwiące i podsuwa je panience Celii pod nos, a wtedy ta zarzuca 

głową, cicho krzyczy i otwiera oczy. 

Pielęgniarka pomaga mi ściągnąć z panienki Celii zakrwawioną 

koszulę. Ma otwarte oczy, ale nie może wstać. Rozkładam w łóżku 

stare ręczniki i kładziemy ją na nich. Idę do kuchni, gdzie dochtor Tate 

myje ręce. 

— Jest w sypialni — mówię. A nie w kuchni, ty wężu, myślę. Ma po 

pięćdziesiątce, ten dochtor Tate, i jest ode mnie wyższy o jakie pół 

metra. Ma zupełnie białą skórę i pociągłą, wąską twarz, co na niej nie 

widać żadnych uczuć. W końcu wraca do sypialni. 

Tuż nim otworzy drzwi, dotykam jego ręki. 

— Ona nie chce, żeby jej mąż wiedział. On się nie dowie, prawda? 

Patrzy na mnie jak na czarnuchę i mówi: 

— A czy to nie jego sprawa? 

Wchodzi do sypialni i zamyka mi drzwi przed nosem. 

Idę do kuchni i drepczę z kąta w kąt. Mija pół godziny, potem 

godzina, a ja się strasznie martwię, że pan Johnny przyjdzie do domu i 

się dowie, martwię się, że dochtor Tate do niego zadzwoni, martwię 

się, że zostawią to dziecko w sedesie, żebym się nim zajęła, łupie mnie 

w głowie. W końcu słyszę, jak doktor Tate otwiera drzwi. 

— W porządku z nią? 

— Wpadła w histerię. Podałem jej tabletkę na uspokojenie. 

Pielęgniarka nas omija i wychodzi tylnimi drzwiami. W rękach 

trzyma białą puszkę, a ja wypuszczam powietrze z płuc, chyba 

pierwszy raz od kilku godzin. 

— Jutro trzeba ją obserwować — mówi i podaje mi białą, papierową 

torebkę. — Jeżeli będzie zbytnio wzburzona, trzeba podać następną 

pastylkę. Należy oczekiwać dalszego krwawienia, ale proszę do mnie 

nie dzwonić, o ile nie będzie intensywne. 













— Ale pan nie powie panu Johnny'emu, prawda? Panie dochtorze? 

Wypuszcza powietrze z niezdrowym sykiem. 

— Niech ktoś dopilnuje, żeby nie przegapiła wizyty w piątek. Nie 

zamierzam jeździć tak daleko tylko dlatego, że ona jest zbyt leniwa, 

aby się zjawić. 

Wymaszerowuje na zewnątrz i trzaska za sobą drzwiami. Kuchenny 

zegar pokazuje piątą, pan Johnny wróci do domu za pół godziny. 

Chwytam clorox, szmatę i wiadro. 


PANIENKA  SKEETER 

 

ROZDZI AŁ  DZIEWIĘTNASTY 



Jest rok 1963, mówi się, że to epoka podboju kosmosu. Człowiek 

okrążył kulę ziemską rakietą, wymyślono pigułkę, dzięki Której 

mężatki nie muszą zachodzić w ciążę, puszkę piwa można otworzyć 

jednym palcem, bez otwieracza. Mimo to w domu moich rodziców 

ciągle panuje taki sam upał jak w 1899 roku, kiedy pradziadek postawił 

ten budynek. 

— Mamo, proszę — jęczę. — Kiedy zainstalujemy klimatyzację? 

— Przetrwaliśmy dotąd bez elektrycznego chłodu i nie mam zamiaru 

stawiać w oknie jakiegoś tandetnego urządzenia. 

I tak mija czerwiec, a ja muszę ewakuować się z sypialni na 

poddaszu do łóżka polowego na zabudowanej werandzie z tyłu domu. 

W dzieciństwie sypiałam tam razem z Carltonem i Constantine, kiedy 

rodzice wyjeżdżali na wesela w innych miastach. Constantine spała w 

staromodnej, białej koszuli nocnej, która sięgała jej od brody do 

palców u stóp, nawet jeśli upał był niczym w Hadesie. Śpiewała nam, 

żebyśmy zasnęli, a miała tak piękny głos, że nie mogłam zrozumieć, 

dlaczego nigdy go nie szkoliła. Matka powtarzała mi zawsze, że bez 

fachowych lekcji człowiek niczego się nie nauczy. To takie 

nierzeczywiste, że kiedyś Constantine była tutaj z nami, na tej 

werandzie, a teraz jej nie ma, i nikt nie chce pisnąć ani słowa. Ciekawe, 

czy jeszcze kiedyś ją zobaczę. 























Przy moim łóżku polowym, na zardzewiałej toaletce z białej emalii 

stoi maszyna do pisania, a pod nią moja czerwona torba na ramię. 

Sięgam po chusteczkę taty i ocieram pot z czoła, przykładam do 

nadgarstków solony lód. Nawet na werandzie za domem termometr 

Avery Lumber Company pokazuje najpierw trzydzieści dwa stopnie, 

potem trzydzieści sześć, a na końcu aż trzydzieści osiem. Na szczęście 

Stuart nie wpada za dnia, kiedy najtrudniej znieść skwar. 

Wpatruję  się  w  maszynę  do  pisania  i  nie  mam  co  robić,  nie  mam  

czego pisać. Opowieści Minny są skończone i już przepisane. 

Parszywe uczucie. Dwa tygodnie temu Aibileen powiedziała mi, że 

Yule May, służąca Hilly, może będzie skłonna nam pomóc, bo przy 

każdej rozmowie z nią wykazuje coraz większe zainteresowanie. 

Problem w tym, że po zabójstwie Medgara Eversa, aresztowaniach 

kolorowych i biciu ich przez policję Yule May jest z pewnością 

śmiertelnie przerażona. 

Może powinnam iść do Hilly i sama spytać Yule May. Ale nie, 

Aibileen ma rację, pewnie wystraszyłabym ją jeszcze bardziej i 

zaprzepaściła szanse, jeśli nam jeszcze jakieś pozostały. 

Psy przed domem ziewają i skowyczą w upale. Któryś szczeka, raz i 

bez przekonania, kiedy podjeżdża ciężarówka taty z jego robotnikami 

polowymi, pięcioma Murzynami na pace. Wszyscy skaczą przez tylną 

klapę, wzniecając chmurę pyłu, kiedy uderzają butami o ziemię. Przez 

chwilę stoją nieruchomo, oszołomieni, z otępiałymi minami. 

Brygadzista ociera czerwoną szmatką czarne czoło, wargi, szyję. Jest 

tak absurdalnie gorąco, że nie rozumiem, jak mogą tak stać i smażyć 

się w pełnym słońcu. 

Od czasu do czasu powiewa wietrzyk i przewraca strony mojego 

egzemplarza „Life", z którego okładki uśmiecha się Audrey Hepburn, 

bez kropelki potu nad górną wargą. Sięgam po czasopismo i 

wygładzam palcem pomarszczone kartki, i otwieram na artykule o 

radzieckiej kosmonautce. Już wiem, co jest na następnej stronie. Po 

drugiej stronie twarzy Rosjanki widnieje zdjęcie 

 

Carla Robertsa, kolorowego nauczyciela z Pelahatchie, ponad 

sześćdziesiąt kilometrów stąd. „W kwietniu Carl Roberts opowiedział 

dziennikarzom z Waszyngtonu, jak to jest być czarnym w Missisipi, i 

nazwał gubernatora »żałosnym człowiekiem o moralności ulicznicy«. 

Napiętnowane żelazem do znakowania bydła zwłoki Robertsa 

znaleziono powieszone na drzewie pekanowym". 

Zabili  Carla  Robertsa,  bo  powiedział  coś  głośno  —  bo  mówił. 

Rozmyślam o tym, że trzy miesiące temu znalezienie dwunastu 

służących  i  skłonienie  ich  do  rozmowy  wydawało  mi  się  całkiem  

proste. Myślałam, że tylko czekają, aż zjawi się biała kobieta i spisze 

ich opowieści. Ależ byłam głupia. 

Kiedy nie mogę już wytrzymać ani jednej sekundy upału, idę 

posiedzieć w jedynym chłodnym miejscu w całym Longleaf. 

Przekręcam kluczyk w stacyjce, zamykam okna, podciągam sukienkę 

do wysokości  majtek i rozkoszuję się pełnym uderzeniem 

dwupoziomej klimatyzacji. Kiedy odchylam głowę, cały świat 

odpływa w zapachu freonu i skóry cadillaca. Słyszę, że na podjeździe 

zatrzymuje się ciężarówka, ale nie otwieram oczu. Sekundę później 

drzwi od strony pasażera w samochodzie się uchylają. 

— Cholernie tutaj przyjemnie. Obciągam sukienkę. 

— Co tu robisz? 

Stuart zamyka drzwi i cmoka mnie w usta. 

— Mam tylko chwilę, muszę jechać na wybrzeże. Zwołano zebranie. 

— Na jak długo? 

— Na trzy dni. Chodzi o spotkanie z kilkoma gośćmi z zarządu 

Mississippi Oil and Gas. Szkoda, że nie wiedziałem o tym wcześniej. 

Wyciąga rękę i chwyta moją dłoń, a ja się uśmiecham. Jesteśmy ze 

sobą już od dwóch miesięcy, jeśli nie liczyć tej upiornej randki. Dla 

innych dziewczyn to chyba dość krótko, ale dla mnie to najdłuższy 

związek w życiu i na razie wygląda na najlepszy. 















— Pojedziesz ze mną? — proponuje. 

— Do Biloxi? W tej chwili? 

— W tej chwili — potwierdza i kładzie mi chłodną dłoń na nodze. 

Jak zwykle lekko podskakuję. Patrzą na jego rękę, a potem podnoszę 

wzrok, żeby sprawdzić, czy matka nas nie podgląda. 

— Daj się skusić, tutaj jest zwyczajnie za gorąco. Zatrzymam się w 

Edgewater, przy samej plaży. 

Śmieję się, przyjemnie odprężona po tych wszystkich zmar-

twieniach, od których nie mogłam się opędzić przez ostatnie tygodnie. 

— Chcesz wynająć pokój w Edgewater... ze mną? Jeden pokój? 

Kiwa głową. 

— Myślisz, że udałoby ci się wyrwać? 

Elizabeth byłaby zażenowana na samą myśl o dzieleniu pokoju z 

mężczyzną przed ślubem. Hilly powiedziałaby mi, że jestem głupia, w 

ogóle rozważając taką możliwość. Trzymały się swojego dziewictwa 

tak kurczowo, jak dzieci trzymają się zabawki, której nie chcą nikomu 

dać. Mimo to całkiem poważnie się zastanawiam. 

Stuart przysuwa się bliżej. Pachnie sosną i prażonym tytoniem, 

drogim mydłem z gatunku, który nigdy nie pojawiał się w naszym 

domu. 

— Mama dostałaby szału, a poza tym mam jeszcze mnóstwo innych 

rzeczy do zrobienia... — Boże, jak on cudownie pachnie. Spogląda na 

mnie tak, jakby chciał mnie pożreć, a ja drżę w strumieniu powietrza z 

klimatyzacji. 

— Jesteś pewna? — szepcze i całuje mnie w usta, nie tak delikatnie 

jak poprzednio. Jego dłoń ciągle spoczywa wysoko na moim udzie, a ja 

znowu mimowolnie się zastanawiam, czy tak samo się zachowywał 

przy byłej narzeczonej, Patricii. Nie wiem nawet, czy spali ze sobą. Na 

myśl o tym, jak się dotykali, robi mi się niedobrze, odsuwam się. 

 

—  Po  prostu...  nie  mogę  —  odpowiadam.  —  Sam  wiesz,  że  nie  

mogłabym powiedzieć mamie prawdy. 

Wzdycha przeciągle, z żalem, a mnie się strasznie podoba jego mina, 

rozczarowanie wypisane na twarzy. Teraz rozumiem, dlaczego 

dziewczyny się opierają: chcą widzieć rozżalone miny chłopaków. 

— Nie okłamuj jej — radzi mi. — Dobrze wiesz, że nie cierpię 

zakłamania. 

— Przekręcisz do mnie z hotelu? — upewniam się. 

— Pewnie — potakuje. — Szkoda, że muszę jechać tak od razu. 

Och, byłbym zapomniał — za trzy tygodnie, w sobotę wieczorem, 

mama i tata zapraszają was wszystkich na kolację. 

Siadam prosto. Dotąd nie miałam okazji poznać jego rodziców. 

— Jak to, nas wszystkich? 

— Ciebie i twoich rodziców. Przyjedziecie do miasta, spotkacie się z 

moją rodziną. 

— Ale... dlaczego wszyscy? Wzrusza ramionami. 

— Moi rodzice chcą poznać twoich, a poza tym zamierzam cię im 

przedstawić. 

— Przecież... 

— Wybacz, maleńka, na mnie pora — mówi i zakłada mi kosmyk 

włosów za ucho. — Odezwę się jutro wieczorem, zgoda? 

Kiwam głową, Stuart wysiada na skwar, a potem odjeżdża, machając 

tacie, który idzie pylistą dróżką. 

Zostaję sama w cadillacu i zaczynam się zamartwiać. Kolacja w 

domu senatora stanowego. Mama będzie zadawała tysiące pytań. 

Będzie rozpaczliwie próbowała mnie lansować. Wyciągnie sprawę 

mojego bawełnianego funduszu powierniczego. 



















TRZY NIEZNOŚNIE DŁUGIE, upalne wieczory później ciągle nie 

mam żadnej wiadomości ani od Yule May, ani od żadnej innej służącej, 

ale nareszcie wraca Stuart. Przyjeżdża prosto z zebrania na wybrzeżu. 

Mdli mnie od siedzenia przy maszynie i wystukiwania wyłącznie 

biuletynów oraz porad panny Myrny. Gdy zjawia się Stuart, zbiegam 

po schodach, a on tuli mnie, jakbyśmy nie widzieli się od tygodni. 

Zauważam opaleniznę pod białą koszulą, która pomarszczyła się na 

plecach podczas jazdy. Ma podwinięte rękawy, a na ustach wieczny, 

niemal diabelski uśmiech. Siadamy po przeciwnych stronach i nie 

odrywamy od siebie wzroku. Musimy czekać, aż matka pójdzie spać, 

tata położył się zaraz po zmierzchu. 

Stuart patrzy mi w oczy, podczas gdy matka ciągle gada o upale i o 

tym, jak to Carlton wreszcie spotkał „tę jedyną". 

—  Poza  tym  nie  możemy  się  doczekać  spotkania  z  twoimi  

rodzicami, Stuarcie. Powtórz mamie, że to powiedziałam, koniecznie. 

— Dobrze, proszę pani. Oczywiście, że powtórzę. Ponownie 

uśmiecha się do mnie. Jest tyle rzeczy, za które go 

kocham. Spogląda mi prosto w oczy, kiedy rozmawiamy. Ma 

stwardniałe spody dłoni, ale czyste i przycięte paznokcie. Uwielbiam 

szorstki dotyk jego palców na swojej szyi. W dodatku skłamałabym, 

nie przyznawszy, że miło jest mieć kogoś, z kim można chodzić na 

wesela i prywatki. Już nie muszę znosić wymownego wzroku Raleigha 

Leefolta, że znowu się podczepiam pod niego i Elizabeth. Zawsze 

wydaje się nadąsany, gdy musi nosić nie tylko płaszcz Elizabeth, ale 

jeszcze mój, czy przynosić drinki dla nas obu. 

Zatem w domu jest Stuart. Gdy tylko się pojawia, od razu czuję, że 

jestem pod ochroną. Matka nie będzie mnie krytykowała w jego 

obecności, bo się boi, że sam dostrzeże moje wady. Powstrzyma się od 

strofowania mnie przy nim, bo wie, że zachowam się niestosownie, 

będę jęczeć, a to zmniejszyłoby moje 

 

szanse. Dla matki to wszystko jedna wielka rozgrywka. Chce po-

kazać mnie tylko od jednej strony, żeby prawda o mnie wyszła na jaw 

dopiero wtedy, gdy będzie już „za późno". 

W końcu, o wpół do dziesiątej, matka obciąga spódnicę i powoli 

składa koc w idealną kostkę, niczym bezcenny list. 

— No tak, chyba już pora spać. Zostawiam was samych, moi drodzy. 

Eugenio? — Zatapia we mnie spojrzenie. — Czy nie jest aby za późno? 

Mój uśmiech ocieka słodyczą. Mam dwadzieścia trzy lata, do 

cholery. 

— Oczywiście, że nie, mamo. 

Wychodzi, a my siedzimy, wpatrujemy się w siebie, uśmiechamy. 

Trzeba czekać. 

Mama kręci się cicho po kuchni, zamyka okno, na chwilę odkręca 

kran. Mija kilka sekund i słyszymy szczęknięcie drzwi do jej sypialni. 

Stuart wstaje i mówi: 

— Chodź tutaj. 

Jednym susem pokonuje dzielącą nas przestrzeń, zbliża się do mnie, 

przyciska moje dłonie do swoich bioder, a następnie całuje mnie w usta 

tak, jakbym była drinkiem, o którym marzył przez cały dzień. 

Dziewczyny mówią, że to takie uczucie, jakby się rozpływały, ale mnie 

kojarzy się to z powstawaniem, rośnię-ciem coraz wyżej i 

dostrzeganiem tego, co ukryte za  żywopłotem, zauważaniem 

niewidzianych dotąd barw. 

Muszę się wziąć w garść, przecież chcę mu coś powiedzieć. 

— Podejdź tu, usiądź. 

Siedzimy obok siebie na sofie. Stuart chce mnie ponownie 

pocałować, ale odsuwam głowę. Usiłuję nie zwracać uwagi na jego 

oczy, które na tle opalenizny wydają się jeszcze bardziej niebieskie. 

Nie chcę też patrzeć na włosy na jego rękach, złociste, pojaśniałe. 

— Stuart... — Przełykam ślinę, sposobię się do postawienia 











tego pytania, które budzi we mnie lęk. — Kiedy byliście zaręczeni, 

czy twoi rodzice okazywali rozczarowanie? To znaczy, kiedy z Patricią 

stało się to... co się stało? 

Jego usta momentalnie tężeją, przypatruje mi się uważnie. 

— Mama była rozczarowana. Zbliżyły się do siebie. Już żałuję, że 

poruszyłam ten temat, ale muszę wiedzieć. 

— Jak bardzo były sobie bliskie? Rozgląda się po pokoju. 

— Masz w domu coś mocniejszego? Może burbon? 

Idę do kuchni i nalewam mu trochę z butelki, z której Pa-scagoula 

korzysta podczas gotowania, po czym uzupełniam szklankę dużą 

ilością wody. Kiedy Stuart po raz pierwszy zjawił się na mojej 

werandzie, dobitnie dał mi do zrozumienia, że rozmowy o jego 

narzeczonej to kiepski pomysł. Muszę jednak wiedzieć, co takiego się 

stało,  i  nie  chodzi  tu  tylko  o  moją  ciekawość.  Nigdy  nie  byłam  w  

stałym związku, więc koniecznie chcę mieć  świadomość, co takiego 

prowadzi do zerwania na zawsze. Muszę się przekonać, ile zasad 

można złamać, zanim zostanie się na lodzie, a przede wszystkim, co to 

w ogóle za zasady. 

— Więc były dobrymi przyjaciółkami? — pytam. Za dwa tygodnie 

poznam jego matkę. Moja już postanowiła, że jutro jedziemy na 

zakupy do Kenningtona. 

Wypija spory łyk i marszczy brwi. 

— Siadały razem w pokoju i wymieniały uwagi o kompozycjach 

kwiatowych,  a  także  o  tym,  kto  się  z  kim  ożenił.  —  Jego  figlarny  

uśmieszek znikł bez śladu. — Mama była wstrząśnięta, i to mocno, 

kiedy... wszystko legło w gruzach. 

— Więc pewnie będzie porównywała mnie do Patricii? Stuart przez 

chwilę patrzy na mnie i mruga oczami. 

— Pewnie tak. 

— Rewelacja. Nie mogę się doczekać. 

— Mama jest tylko opiekuńcza, nic więcej. Gryzie się, że znowu źle 

to zniosę. — Odwraca wzrok. 

 

— A gdzie teraz jest Patricia? Nadal tu mieszka, czy może... 

— Nie, wyjechała, przeprowadziła się do Kalifornii. Czy teraz 

możemy już porozmawiać o czym innym? 

Wzdycham i ciężko opieram się plecami o sofę. 

— A czy twoi rodzice przynajmniej wiedzą, co się stało? Pytam, bo 

chcę wiedzieć, czy mogę zostać wtajemniczona? — Krew mnie 

zalewa, że Stuart nie chce mi powiedzieć czegoś, co jest tak ważne. 

— Skeeter, już ci mówiłem, że nie cierpię rozmawiać... — Ale 

potem zaciska zęby i dodaje ciszej: — Tata zna tylko część prawdy, 

mama zna całą historię, rodzice Patricii też. No i ona sama, rzecz jasna. 

— Wlewa w siebie resztę drinka. — Dobrze wie, co zrobiła, to pewne 

jak dwa razy dwa. 

— Stuart, chcę to wiedzieć tylko dlatego, żeby nie powtórzyć jej 

błędu. 

Patrzy  na  mnie  i  usiłuje  się  roześmiać,  ale  wychodzi  mu  coś  w  

rodzaju warknięcia. 

— I za milion lat nie zrobiłabyś tego, co ona. 

— Ale czego? Co takiego ona zrobiła? 

— Skeeter. — Wzdycha i odstawia szklankę. — Padam z nóg. Lepiej 

pójdę już do domu. 

NASTĘPNEGO  RANKA  wchodzę do zaparowanej kuchni. Boję się 

tego, co mnie czeka w tym dniu. Matka jest w swoim pokoju, zajęta 

przygotowaniami do wyprawy na zakupy. Chce koniecznie wyposażyć 

nas obie na kolację u Whitworthów. Mam na sobie niebieskie dżinsy i 

bluzkę, której nie wepchnęłam za pasek. 

— Dzień dobry, Pascagoula. 

— Dzień dobry, panienko Skeeter. Śniadanie takie jak zawsze? 

— Tak, poproszę — potwierdzam. 

Pascagoula jest drobna i ruchliwa. W czerwcu powiedziałam jej, że 

na śniadanie bardzo lubię czarną kawę oraz tost z odrobiną 













masła, i więcej nie musiałam jej tego przypominać. Pod tym 

względem kojarzy mi się z Constantine: nigdy nie zapomina, czego 

chcemy. W rezultacie zastanawiam się, ile zestawów śniadaniowych 

dla białych kobiet ma zakodowanych w umyśle. Ciekawe, jakby to 

było spędzić całe życie, próbując zapamiętać, jakie grzanki z masłem 

lubią inni ludzie, jak bardzo ma być nakrochmalona ich pościel i jak 

często trzeba ją zmieniać. 

Stawia przede mną kawę, nigdy nie podaje mi jej do ręki. Aibileen 

wyjawiła mi, że tak się nie robi, bo wówczas dłonie mogą się zetknąć. 

Nie pamiętam, jak sobie z tym radziła Constantine. 

— Dziękuję — odzywam się. — Bardzo dziękuję. Przez chwilę 

patrzy na mnie i mruga, a potem uśmiecha się 

blado. 

— Bardzo... proszę. 

Dociera do mnie, że po raz pierwszy podziękowałam jej szczerze. 

Sprawia wrażenie zakłopotanej. 

— Eugenio, jesteś gotowa? — słyszę wołanie matki z głębi domu. 

Wrzeszczę, że tak i przełykam grzankę. Oby tylko ta wyprawa na 

zakupy szybko się skończyła. Jestem z dziesięć lat za stara na to, aby 

matka wybierała za mnie ubrania. Podnoszę wzrok i zauważam, że 

Pascagoula zerka na mnie znad zlewu. Odwraca się, kiedy dostrzega 

moje spojrzenie. 

Pobieżnie przeglądam „Jackson Journal" na stole. Moja kolejna 

rubryka panny Myrny pojawi się dopiero w następny poniedziałek, i 

tym razem będę rozwiązywała zagadkę plam po twardej wodzie. W 

wiadomościach z kraju natrafiam na tekst poświęcony nowej pigułce, 

nazywanej valium. Podobno „pomaga kobietom radzić sobie z 

wyzwaniami codzienności". Rany, teraz mogłabym łyknąć z dziesięć 

tych pastylek. 

Znowu podnoszę wzrok i zaskoczona widzę, że Pascagoula stoi tuż 

obok mnie. 

— Czy... Pascagoula, czy coś się stało? — pytam. 

 

— Panienko Skeeter, muszę panience coś powiedzieć. Chodzi o... 

—  Nie  możesz  iść  do  Kenningtona  w  dżinsach  —  oświadcza  od  

progu matka, a Pascagoula znika z mojego sąsiedztwa niczym 

kamfora. Znowu stoi przy zlewie i przeciąga czarny, gumowy wąż od 

kranu do zmywarki. — Idź na górę i włóż coś stosownego. 

— Mamo, ale jestem już ubrana. Po co mam się stroić, skoro idziemy 

kupować nowe ciuchy? 

— Eugenio, bardzo proszę, nie rób niepotrzebnych trudności. 

Matka wraca do sypialni, ale ja wiem, że to jeszcze nie koniec. Syk 

zmywarki zagłusza inne dźwięki w kuchni, bosymi stopami 

wyczuwam drżenie podłogi. Ten hałas wpływa na mnie kojąco, jest 

dostatecznie głośny, żeby uniemożliwić podsłuchiwanie. Przypatruję 

się Pascagouli przy zlewie. 

— Pascagoula, chciałaś mi coś powiedzieć? — pytam. 

Zerka na drzwi. Prawdziwe z niej chuchro, dosłownie połowa mnie. 

Jest taka cichutka, że opuszczam głowę, gdy z nią rozmawiam. 

Przysuwa się trochę bliżej. 

— Yule May to moja kuzynka — wyznaje Pascagoula, a jej głos jest 

ledwie słyszalny przez szum maszyny. Szepcze, ale tym razem w jej 

tonie nie ma krztyny nieśmiałości. 

— Nie wiedziałam... 

— Jesteśmy bliskie krewne, w każden drugi weekend zachodzi do 

mnie do domu w odwiedziny. Od niej wiem, co pani robi. — Mruży 

oczy, a ja jestem pewna, że zaraz każe mi zostawić kuzynkę w spokoju. 

— Ale ja... my... zmieniamy imiona. Powiedziała ci o tym, prawda? 

Nie chcę narobić nikomu kłopotów. 

— Powiedziała, że w sobotę pani pomoże. Chciała dzwonić do 

Aibileen, ale nikt nie odbierał. Powiedziałabym pani wcześniej, tyle 

że... — Znowu spogląda w kierunku drzwi. 

Z trudem zbieram myśli. 











— Naprawdę? Pomoże mi? — Wstaję. Rozsądek podpowiada mi co 

innego, ale nie potrafię się powstrzymać i pytam: — Pascagoula, a czy 

ty... nie chciałabyś mi pomóc z tymi historiami? 

Spogląda na mnie przeciągle, uważnie. 

— Niby że miałabym mówić, jak to jest robić dla... pani mamy? 

Wpatrujemy się w siebie i pewnie myślimy o tym samym. Jak bardzo 

niezręcznie czułaby się, opowiadając, jak niekomfortowo byłoby mi jej 

słuchać. 

— Nie, nie chodzi mi o mamę — prostuję pośpiesznie. — Raczej o 

inne zajęcia, to, co robiłaś wcześniej. 

—  To  moja  pierwsza  praca  w  domu.  Kiedyś  podawałam  lunch  w  

domu starych pań, nim się przeniósł do Flowood. 

— Chcesz powiedzieć, że mama nie miała nic przeciwko temu, abyś 

pierwszy raz pracowała jako pomoc właśnie u niej? 

Pascagoula wbija wzrok w czerwone linoleum na podłodze i 

ponownie traci śmiałość. 

— Nikt inny nie chciał u niej robić... — wyjaśnia. — Nie po tym, co 

było z Constantine. 

Ostrożnie kładę dłoń na stole. 

— A co ty o tym myślałaś? 

Pascagoula robi obojętną minę, kilka razy mruga. Widać, że mnie 

przejrzała. 

— Ja tam nic o tym nie wiem. Chciałam tylko powiedzieć, co Yule 

May mówi. — Podchodzi do lodówki, otwiera drzwi i, pochylona, 

zagląda do środka. 

Oddycham powoli, głęboko. Nie wszystko naraz. 

ZAKUPY Z MATKĄ nie są tak nieznośne jak na ogół, pewnie dlatego, 

że jestem w świetnym nastroju w związku z Yule May. Mama siedzi na 

krześle w przymierzalni, a ja wybieram pierwszy kostium Lady Day, 

który przymierzam, z błękitnej 

 

popeliny, z żakietem o zaokrąglonych klapach. Zostawiamy komplet 

w sklepie do poprawki, żeby przedłużyli go o długość założonych 

mankietów. Dziwię się, że matka nic nie przymierza. Mija zaledwie pół 

godziny, a ona oznajmia, że się zmęczyła, więc wsiadamy do 

samochodu i wiozę nas z powrotem do Longleaf. Matka idzie prosto do 

swojego pokoju, żeby uciąć sobie drzemkę. 

Po powrocie dzwonię do Elizabeth. Serce wali mi jak młotem, ale 

odbiera właśnie Elizabeth, i nie mam odwagi poprosić do telefonu 

Aibileen. Tak mnie wystraszyła sprawa torby, że obiecałam sobie 

zachować większą ostrożność. 

Dlatego czekam do wieczora i mam nadzieję, że Aibileen będzie w 

domu. Jak zwykle siadam na puszce z mąką i przesuwam palcami po 

worku z suchym ryżem. Aibileen odbiera po pierwszym sygnale. 

— Aibileen, ona nam pomoże! Yule May się zgodziła! 

— Kto tak mówi? Kiedy się pani dowiedziała? 

— Dzisiejszego popołudnia. Pascagoula mi powtórzyła. Yule May 

nie mogła skontaktować się z tobą. 

— Rety, to dlatego, że miałam wyłączony telefon. W ten miesiąc 

brakło mi na rachunek. Pani rozmawiała z Yule May? 

— Nie, myślałam, że będzie lepiej, jeśli najpierw sama się z nią 

porozumiesz. 

— Dziwna sprawa, ale w to popołudnie dzwoniłam do domu 

panienki Hilly od pani Leefolt, ale powiedziała, że Yule May już tam 

nie pracuje i się rozłączyła. Pytałam tu i tam, ale nikt nic nie wie. 

— Hilly ją zwolniła? 

— A bo ja wiem? Mam nadzieję, że może sama odeszła. 

— Przekręcę do Hilly i się dowiem. Boże, byle tylko nic jej się nie 

stało. 

—  A  ja,  jak  już  na  powrót  mam  telefon,  to  będę  próbować  dalej  

dzwonić do Yule May. 











Cztery razy wybieram numer Hilly, ale nikt nie odbiera. W końcu 

dzwonię do Elizabeth, która mnie informuje, że Hilly wyjechała na noc 

do Port Gibson, gdyż zachorował ojciec Williama. 

— Czy coś się stało ze służącą? — pytam możliwie od niechcenia. 

— A wiesz, że napomknęła coś o Yule May? Ale potem dodała, że 

jest już spóźniona i musi przenieść rzeczy do samochodu. 

Resztę wieczoru spędzam na werandzie z tyłu domu, powtarzając 

pytania i denerwując się, co takiego Yule May może opowiedzieć o 

Hilly. Pomimo drobnych nieporozumień Hilly wciąż pozostaje jedną z 

moich najbliższych przyjaciółek. Tyle że książka, która ma szansę 

znowu ruszyć z miejsca, jest dla mnie najważniejsza na świecie. 

O północy kładę się na łóżku polowym. Na dworze cykają 

świerszcze. Moje ciało zapada się głęboko w cienkim materacu, 

uginają się sprężyny. Stopy dyndają mi za krawędzią, podrygują 

nerwowo, i po raz pierwszy od miesięcy są odprężone. Do tuzina 

jeszcze nam daleko, ale jest kolejna służąca. 

NASTĘPNEGO  DNIA  siedzę przed telewizorem i oglądam wia-

domości w południe. Na ekranie pojawia się Charles Warring, który 

donosi, że w Wietnamie zginęło sześćdziesięciu amerykańskich 

żołnierzy.  To  strasznie  przygnębiające.  Musiało  umrzeć 

sześćdziesięciu ludzi, z dala od bliskich. Myślę, że dręczy mnie to z 

powodu Stuarta, ale Charles Warring sprawia wrażenie upiornie 

zachwyconego tym, co ma do powiedzenia. 

Sięgam po papierosa i ponownie go odkładam. Usiłuję nie palić, 

jednak denerwuję się dzisiejszym wieczorem. Matka mnie strofuje z 

powodu palenia, sama zresztą wiem, że powinnam rzucić, ale przecież 

od papierosów się nie umiera. Chciałabym wypytać Pascagoulę o to, co 

jeszcze mówiła Yule May, jednak 

 

nasza służąca dzwoniła dzisiaj z rana z informacją, że ma problem, 

więc przyjdzie dopiero po południu. 

Słyszę, że matka jest na werandzie z tyłu domu i pomaga Jameso 

robić lody. Nawet od frontu domu słyszę chrzęst kruszonego lodu, 

zgrzytanie soli. Dźwięk brzmi kusząco, od razu nabieram chęci na 

lody, ale będą gotowe dopiero za kilka godzin. Rzecz jasna, nie 

przygotowuje się ich w południe w upalny dzień, to zajęcie na wieczór, 

ale matka wbiła sobie do głowy, że zrobi lody brzoskwiniowe i do 

diabła ze skwarem. 

Idę na werandę i patrzę, co się dzieje. Wielka, srebrna maszynka do 

lodów jest zimna i zroszona kroplami wody, podłoga na werandzie 

wibruje. Jameso siedzi na wiadrze, odwróconym do góry dnem, 

trzymając maszynkę między kolanami, i kręci drewnianą korbą dłońmi 

w rękawiczkach. Znad zbiornika z suchym lodem unosi się para. 

— Pascagoula już dotarła? — pyta mnie mama i dolewa śmietany do 

maszynki. 

— Jeszcze nie — odpowiadam. Matka jest zlana potem, zakłada 

kosmyk włosów za ucho. — Mamo, może teraz ja będę wlewała 

śmietanę? Strasznie się zgrzałaś. 

— Nie zrobisz tego jak należy. Muszę sama — upiera się i przegania 

mnie z powrotem do domu. 

W wiadomościach pojawia się teraz Roger Sticker. Stoi przed 

urzędem pocztowym w Jackson i uśmiecha się równie idiotycznie jak 

tamten reporter wojenny. 

— ...ten nowoczesny system adresowania to kod pocztowy Z-Z-ZIP, 

właśnie tak, nie przesłyszeli się państwo, kod Z-Z-ZIP, który składa się 

z pięciu cyfr wpisywanych na dole koperty... 

Podnosi list, żeby zademonstrować nam, gdzie należy umieścić 

cyfry. Jakiś bezzębny człowiek w kombinezonie mówi: 

— Nikt tam żadnych takich cyferek wpisywać nie będzie, ot co. 

Ludzie jeszcze na dobre nie nawykli do telefonów. 











Słyszę trzask zamykanych drzwi wejściowych. Mija minuta i do 

bawialni wchodzi Pascagoula. 

— Mama jest na werandzie za domem — informuję ją, ale się nie 

uśmiecha, nawet nie podnosi na mnie wzroku, i tylko wręcza mi małą 

kopertę. 

— Chciała wysłać pocztą, ale powiedziałam, że pani przekażę. 

Na kopercie widnieje moje nazwisko i adres, ale nie ma danych 

nadawcy. Naturalnie, brakuje też kodu pocztowego ZIP. Pascagoula 

idzie na werandę. 

Otwieram list. Na kartce ze szkolnego zeszytu z prostymi, 

niebieskimi liniami widzę słowa napisane czarnym długopisem: 

 Droga Panienko Skeeter, 

 Chcę, żeby Pani wiedziała, jak bardzo jest mi przykro, że nie będę 

 mogła Pani pomóc przy spisywaniu opowieści. Teraz jednak nie 

 jestem  w  stanie  tego  zrobić  i  sama  chciałabym  wyjaśnić  Pani,  z  

 jakiego powodu. Jak Pani wiadomo, pracowałam jako służąca u Pani 

 przyjaciółki. Nie podobało mi się u niej i wielokrotnie chciałam 

 zrezygnować, ale nie zrobiłam tego ze strachu. Bałam się, że pewnie 

 już nigdy nie znajdę innej pracy, kiedy ona powie, co ma do 


powiedzenia. 

 Pewnie Pani nie wie, że po ukończeniu szkoły średniej kon-

 tynuowałam naukę i uzyskałabym dyplom, gdyby nie to, że 

 postanowiłam wyjść za mąż. Nie skończyłam collegeu i jest to jedna z 

 kilku rzeczy, których w życiu żałuję. Mam dwóch synów, bliźniaków, 

 którzy wszystko mi rekompensują. Przez dziesięć lat razem z mężem 

 oszczędzałam pieniądze, żeby wysłać ich do Tougaloo College, ale 

 choć wypruwaliśmy sobie żyły, ciągle brakowało nam pieniędzy dla 

 obu. Moi chłopcy są jednakowo inteligentni, jednakowo chętnie się 

 uczą. Rzecz w tym, że mieliśmy pieniądze tylko dla jednego, i teraz 

 pytam Panią, jak by 

 

 Pani wybrała, który z Pani bliźniaków powinien studiować, a który 

 podjąć pracę przy smołowaniu? Jak by Pani powiedziała jednemu, że 

 go kocha tak samo jak drugiego, ale postanowiła, że to nie on 

 dostanie życiową szansę? Nie zrobiłaby Pani tego. Znalazłaby Pani 

 jakiś sposób, żeby pomóc obu. Jakikolwiek sposób. 

 Chyba może Pani traktować mój list jak wyznanie. Okradłam tę 

 kobietę. Zabrałam jej brzydki pierścionek z rubinem, bo miałam 

 nadzieję, że to starczy na opłacenie reszty czesnego. Nigdy go nie 

 nosiła i uznałam, że jest mi to winna za wszystko, co mnie spotkało, 

 kiedy dla niej pracowałam. Co oczywiste, teraz żaden z moich synów 

 nie pójdzie na studia. Grzywna sądowa wynosi prawie tyle, ile 

 zaoszczędziliśmy. 

 Z poważaniem, Yule May Crookle Blok Kobiecy nr 9 Stanowy 

 Zakład Karny w Missisipi 

 Zakład   karny. Wzdrygam się. Szukam wzrokiem Pascagouli, ale 

opuściła pokój. Chcę ją spytać, kiedy do tego doszło. Jak to możliwe, 

że wszystko rozegrało się tak cholernie szybko? I co teraz można 

zrobić? Ale Pascagoula wyszła na zewnątrz, żeby pomóc matce, a tam 

nie możemy rozmawiać. Jest mi niedobrze, mam mdłości. Wyłączam 

telewizor. 

Rozmyślam o Yule May, o tym, jak siedzi w celi i pisze ten list. Idę o 

zakład, że wiem, o którym pierścionku mowa. Matka Hilly podarowała 

go jej na osiemnaste urodziny, a kilka lat temu Hilly zaniosła go do 

wyceny i dowiedziała się, że to nawet nie jest rubin, tylko granat, wart 

marne grosze. Hilly już nigdy go nie włożyła. Zaciskam pięści. 

Odgłos mieszanych lodów przypomina chrzęst kruszonych kości. 

Idę do kuchni, żeby tam zaczekać na Pascagoulę i wysłuchać jej 

wyjaśnień. Powiem tacie, chcę się przekonać, czy może 

















cokolwiek zrobić. Niewykluczone, że zna prawników gotowych 

udzielić pomocy Yule May. 

TEGO WIECZORU O ósmej wchodzę po schodach do domu Aibi-leen. 

Dziś miał być nasz pierwszy wywiad z Yule May i choć wiem, że do 

niego nie dojdzie, i tak postanowiłam przyjść. Pada deszcz, wieje silny 

wiatr, więc muszę mocno otulić siebie i torbę płaszczem 

przeciwdeszczowym. Chodziło mi po głowie, żeby zatelefonować do 

Aibileen i pogadać z nią o tym, co się stało, ale jakoś nie mogłam się 

zmobilizować. Za to prawie zaciągnęłam Pascagoulę na piętro domu, 

żeby matka nas nie zobaczyła, i wszystkiego się dowiedziałam. 

— Yule May załatwiła sobie bardzo dobrego adwokata — wyjawiła 

Pascagoula. — Ale wszyscy gadają, że żona sędziego bardzo się 

przyjaźni z panią Holbrook. Mówi się, że zwykły wyrok za drobną 

kradzież to pół roku, ale pani Holbrook wzięła się uparła, coby 

przedłużyć go do czterech lat. Ten proces to już się wziął i skończył, 

jak jeszcze się nie zaczął. 

— Mogłabym zamienić słowo z tatą, żeby spróbował znaleźć dla 

niej... białego adwokata. 

Pascagoula kręci głową. 

— Jej adwokat jest biały. 

Pukam do drzwi Aibileen i czuję, jak bardzo mi wstyd. Nie 

powinnam myśleć o własnych problemach, kiedy Yule May tkwi w 

więzieniu, ale wiem, co to oznacza dla książki. Jeśli służące wczoraj 

się bały nam pomóc, to dziś bez wątpienia są przerażone. 

Drzwi się otwierają i staje w nich nieznajomy Murzyn. Mierzy mnie 

wzrokiem, a jego biały kołnierzyk duchownego lśni. Słyszę, jak 

Aibileen mówi: „Wszystko w porządku, wielebny". Mężczyzna się 

waha, ale potem cofa się do środka, żebym mogła wejść. 

Mijam próg i widzę co najmniej dwadzieścia osób upchniętych w 

maleńkim salonie i holu, nie widać nawet fragmentu 

 

podłogi. Aibileen naznosiła krzeseł z kuchni, lecz większość 

obecnych stoi. W kącie dostrzegam Minny, nadal w mundurku, 

rozpoznaję też służącą Lou Anne Templeton, Louvenię, która stoi obok 

Minny, lecz poza nimi nie znam nikogo więcej. 

— Hej, panienko Skeeter — szepcze Aibileen. I ona ma na sobie 

biały mundurek, a do niego białe, ortopedyczne obuwie. 

— Czy powinnam... — Wskazuję za siebie. — Wrócę później — 

proponuję półgłosem. 

Aibileen kręci głową. 

— Coś okropnego się stało Yule May. 

— Wiem — odpowiadam. W pokoju panuje cisza, tylko czasem 

przerywana czyimś pokasływaniem i skrzypieniem krzeseł. Na małym, 

drewnianym stoliku leży stos książeczek z psalmami. 

— Dzisiej się dowiedziałam — dodaje Aibileen. — Policja ją 

aresztowała w poniedziałek, a we wtorek była już we więźniu. 

Podobnież cała rozprawa zajęła wszystkiego kwadrans. 

— Napisała do mnie list — mówię. — Opowiedziała mi w nim o 

swoich synach. Pascagoula mi go przyniosła. 

— A pisała pani, że brakło jej ledwie siedemdziesiąt pięć dolarów na 

to czesne? Poprosiła panienkę Hilly o pożyczkę, tak to wyglądało. 

Mówiła, że spłaci po trochu z każdej tygodniówki, ale panienka Hilly 

powiedziała, że nie. Że prawdziwy chrześcijanin nie daje zapomogi 

tym, co są zdrowi i sprawni. Powiedziała, że lepiej jest pozwolić im się 

nauczyć, jak samemu rozwiązywać problemy. 

Dobry Boże, potrafię sobie wyobrazić, jak Hilly wygłasza tę 

zakichaną mowę. Nie mam odwagi spojrzeć Aibileen w twarz. 

— Ale kościoły się dogadały i wyślą obu chłopaków na studia. 

Wszyscy w pokoju milczą, słychać tylko szept mój i Aibileen. 

— Czy twoim zdaniem mogłabym cokolwiek zrobić? Jakoś pomóc? 

Przekazać pieniądze albo... 

— Nie. Kościół już ma plan, coby opłacić adwokata. Coby był 

gotowy, jak ona wystąpi o zwolnienie warunkowe. — Aibileen 







zwiesza głowę. Na pewno jest przygnębiona sprawą Yule May, ale 

chyba ma też świadomość, że już po książce. — Będą na ostatnim roku, 

jak wyjdzie. Sąd dał jej cztery lata odsiadki i pięćset dolarów grzywny. 

— Strasznie mi przykro, Aibileen — wzdycham. Spoglądam na 

ludzi w pokoju, na ich pochylone głowy, zupełnie jakby się bali 

poparzyć od patrzenia na mnie. Opuszczam wzrok. 

— Ona jest zła, ta kobieta! — warczy Minny z drugiego końca sofy, 

a ja się wzdrygam. Mam nadzieję, że nie chodzi jej 

O  mnie. — Diabeł nasłał tu Hilly Holbrook, żeby zniszczyła życie 

tylu ludziom, ilu się da! — Wyciera nos o rękaw. 

—  Minny,  spokojnie  —  odzywa  się  pastor.  —  Wymyślimy  coś 

specjalnie dla niej. — Patrzę na skupione twarze i zastanawiam się, o 

co takiego może chodzić. 

W pokoju ponownie zapada nieznośna cisza. Panuje upał, a 

powietrze pachnie jak palona kawa. Czuję się całkiem nie na miejscu 

tutaj, w domu, w którym było mi już całkiem komfortowo. Robi mi się 

gorąco z poczucia winy i od ich niechęci. Łysy pastor ociera oczy 

chustką. 

— Dziękujemy ci, Aibileen, że zechciałaś gościć nas w swoim domu 

na wspólnej modlitwie. — Ludzie się poruszają, uroczyście kiwają 

głowami i życzą sobie dobrej nocy. Podnoszą torebki, wkładają 

kapelusze. Pastor otwiera drzwi i do środka wpada wilgotne powietrze 

z zewnątrz. Kobieta o kręconych, siwych włosach, ubrana w czarny 

płaszcz, podąża tuż za wielebnym, ale zatrzymuje się przede mną, tam, 

gdzie cały czas stoję z torbą. 

Jej płaszcz przeciwdeszczowy trochę się rozchyla, odsłaniając biały 

mundurek. 

— Panienko Skeeter — odzywa się bez uśmiechu. — Chcę pani 

pomóc przy tych opowieściach. 

Odwracam się i spoglądam na Aibileen, która unosi brwi 

i otwiera usta. Ponownie kieruję wzrok na kobietę, ale ona już mija 

próg. 

 

— Chcę pani pomóc, panienko Skeeter. — To inna kobieta, wysoka i 

szczupła, i równie spokojna jak jej poprzedniczka. 

— Eee... dziękuję — mówię. 

— I ja, panienko Skeeter. Chcę pani pomóc. — Kobieta w 

czerwonym płaszczu mija mnie szybko, nawet nie patrząc mi w oczy. 

Po następnej osobie zaczynam liczyć. Pięć. Sześć. Siedem. 

Odkłaniam się i tylko dziękuję, bo nie wiem, co jeszcze mogłabym 

powiedzieć. Dziękuję. Tak, każdej mówię dziękuję. Oddycham z ulgą, 

ale  i  z  goryczą,  bo  dopiero  uwięzienie  Yule  May  ruszyło  sprawę  z  

miejsca. 

Osiem. Dziewięć. Dziesięć. Jedenaście. Kobiety deklarują pomoc, 

ale żadna się nie uśmiecha. W pokoju robi się pusto, pozostała jeszcze 

tylko  Minny.  Stoi  w  przeciwnym  kącie,  z  rękami  zaciśniętymi  na  

piersi. Wszyscy wychodzą, a wtedy ona podnosi wzrok i przez ułamek 

sekundy patrzy mi w oczy. Potem raptownie kieruje spojrzenie na 

brązowe zasłony, starannie przypięte do okna, ale i tak to dostrzegam: 

drgnięcie warg, ślad łagodności zamaskowanej gniewem. 

To się stało dzięki Minny. 

WSZYSCY SĄ W ROZJAZDACH, więc nasze kółko brydżowe nie 

zbierało się od miesiąca. W środę spotykamy się  w domu Lou Anne 

Templeton, na powitanie klepiemy się po dłoniach, ciesząc się, że 

znowu jesteśmy razem. 

— Lou Anne, biedactwo, taki upał, a ty z długimi rękawami. Znowu 

egzema? — pyta Elizabeth, bo mimo letniego skwaru Lou Anne ma na 

sobie szarą, wełnianą sukienkę. 

Lou Anne wbija wzrok w kolana, nie potrafi ukryć zakłopotania. 

— Tak, jest coraz gorzej. 

Nie potrafię się zmusić do dotknięcia Hilly, kiedy wyciąga do mnie 

ręce. Cofam się, gdy mnie obejmuje, a ona zachowuje 















się tak, jakby nic nie zauważyła. Mimo to podczas gry uważnie mnie 

obserwuje i mruży oczy. 

—  I  co  teraz  zamierzasz?  —  Elizabeth  zwraca  się  do  Hilly.  —  

Możesz przyprowadzać dzieci, kiedy tylko zechcesz, ale... — Przed 

spotkaniem Hilly podrzuciła Heather i Williama do Elizabeth, żeby 

Aibileen zajęła się nimi w czasie, gdy będziemy grały w brydża. Ale ja 

już wiem, jaka informacja się kryje pod kwaśnym uśmiechem 

Elizabeth: Hilly, uwielbiam cię, ale nie mam zamiaru dzielić się z 

nikim swoją pomocą domową. 

— Wiedziałam. Gdy tylko ta dziewczyna przyszła do pracy, od razu 

wiedziałam, że jest złodziejką. — Hilly opowiada nam historię Yule 

May  i  palcem  kreśli  w  powietrzu  wielkie  koło,  żeby  pokazać,  o  jak  

gigantyczny kamień chodzi, jak niewyobrażalna jest wartość „rubinu". 

— Przyłapałam ją na wynoszeniu przeterminowanego mleka, i 

właśnie tak to się zaczyna. Najpierw proszek do prania, potem 

zabierają ręczniki i płaszcze. Zanim się spostrzeżesz, kradną rodzinne 

klejnoty i oddają je w zastaw, żeby kupić sobie pół litra. Bóg jeden wie, 

co jeszcze podwędziła. 

Mam ogromną ochotę połamać jej te fruwające w powietrzu paluchy, 

ale się powstrzymuję i trzymam język za zębami. Niech myśli, że 

wszystko jest w porządku, tak będzie bezpieczniej. 

Po rozgrywce pędzę do domu, żeby się przygotować do wieczornych 

odwiedzin u Aibileen. Oddycham z ulgą, bo nikogo nie ma w domu, i 

pośpiesznie przeglądam wiadomości od Pascagouli. Dzwoniła Patsy, 

moja partnerka do tenisa, i Celia Foote, którą ledwie znam. Dlaczego 

telefonowała do mnie żona Johnnyego Foote'a? Minny kazała mi 

przysiąc, że nigdy jej nie oddzwonię, a zresztą nie mam czasu na 

rozważania, muszę się przyszykować do wywiadów. 

O  SZÓSTEJ  WIECZOREM  siedzę przy stole w kuchni Aibileen. 

Ustaliłyśmy, że będę przychodziła prawie każdego wieczoru, 

 

dopóki nie skończymy. Co drugi dzień do drzwi Aibileen puka inna 

kolorowa kobieta, siada ze mną przy stole i opowiada swoje historie. 

Jedenaście służących zgodziło się porozmawiać z nami, nie licząc 

Aibileen i Minny. To razem daje trzynaście osób, a pani Stein prosiła o 

dwanaście, więc moim zdaniem mamy szczęście. Aibileen stoi w głębi 

kuchni i słucha. Pierwsza służąca ma na imię Alice. Nigdy nie pytam o 

nazwiska. 

Wyjaśniam Alice, że nasze przedsięwzięcie polega na zgromadzeniu 

opowieści wziętych z życia służących, doświadczeń z ich pracy przy 

białych rodzinach. Wręczam jej kopertę z czterdziestoma dolarami, 

które zaoszczędziłam z wynagrodzeń za rady panny Myrny, z 

kieszonkowego, z pieniędzy, które matka mi wcisnęła na zabiegi w 

salonie piękności. Nie zaliczyłam ani jednego. 

— Istnieje spore prawdopodobieństwo, że książka w ogóle nie 

wyjdzie drukiem — informuję każdą rozmówczynię. — A nawet jeśli 

pokaże się na rynku, nie ma co liczyć na przyzwoite pieniądze. — 

Kiedy wypowiadam te słowa po raz pierwszy, opuszczam głowę ze 

wstydem, sama nie wiem czemu. Jako biała uważam, że niesienie im 

pomocy jest moim obowiązkiem. 

— Aibileen już mówiła — podkreśla kilka służących. — To nie 

dlatego to robię. 

Powtarzam im to, co już same między sobą ustaliły. Informuję, że 

muszą zachować tożsamość w tajemnicy przed osobami spoza grupy. 

Ich nazwiska i imiona zostaną zmienione na papierze, podobnie jak 

nazwa miasta i nazwiska rodzin, u których pracują lub pracowały. 

Chciałabym dorzucić od siebie ostatnie pytanie: „Tak na marginesie, 

czy znała pani może Constantine Bates?", ale Aibileen z pewnością 

powiedziałaby, że to niedobry pomysł. Moje rozmówczynie i bez tego 

są dostatecznie wystraszone. 

— Co do Euli, to rozmowa z nią będzie jak roztwieranie zdechłego 

małża. — Aibileen przygotowuje mnie do każdego wywiadu. Boi się 

tak samo jak ja, że spłoszę służące jeszcze przed rozpoczęciem 

wywiadu. — Pani się nie zniechęca, jak nie powie dużo. 





Eula, czyli zdechły małż, zaczyna mówić, zanim jeszcze zdąży 

usiąść na krześle, zanim cokolwiek wyjaśnię, i nie przerywa aż do 

dziesiątej wieczorem. 

— Jak poprosiłam o podwyżkę, to mi dali, jak trzeba mi było domu, 

to mi kupili. Sam dochtor Tucker przyszedł do mnie do domu, żeby 

wyjąć kulę z ręki mojego męża, bo się bał, że Henry coś złapie w 

kolorowym szpitalu. Robię u dochtora Tuckera i panienki Sissy ze 

czterdzieści cztery lata i zawsze byli dla mnie dobrzy. W każden jeden 

piątek myję jej włosy, nigdy nie widziałam, żeby ta kobieta sama je 

sobie myła. — Milknie po raz pierwszy od początku rozmowy, sprawia 

wrażenie samotnej i zafrasowanej. — Jak piersza umrę przed nią, to nie 

wiem, jak panienka Sissy da se rade z myciem włosów. 

Staram się nie uśmiechać zbyt entuzjastycznie, bo byłoby to 

podejrzane. Alice, Fanny Amos i Winnie są onieśmielone, trzeba je 

zachęcać do mówienia, siedzą ze wzrokiem wbitym w kolana. Flora 

Lou i Cleontine otwierają się przede mną i zalewają mnie potokiem 

słów, a ja piszę jak szalona, tylko co pięć minut proszę je, żeby trochę, 

troszeczkę zwolniły. Wiele historii jest smutnych, pełnych goryczy, i 

takich się spodziewałam, ale wysłuchuję też zaskakująco wielu 

pogodnych opowieści. Wszystkie moje rozmówczynie w pewnym 

momencie zerkają za siebie, na Aibileen, jakby chciały spytać: „Jesteś 

pewna? Naprawdę mogę to mówić białej kobiecie?" 

— Aibileen? A co będzie, jak to... wydrukują i ludzie się dowiedzą, 

kto my jesteśmy? — pyta nieśmiała Winnie. — Jak myślisz, co nam 

zrobią? 

Nasze spojrzenia układają się w trójkąt, jedna patrzy na drugą, kiedy 

tak siedzimy w kuchni. Biorę głęboki oddech, gotowa zapewnić 

Winnie, że zachowujemy daleko idącą ostrożność. 

 

— No bo kuzynka mojego męża... to jej obcięli język, jakiś czas 

temu. Bo gadała z jakimiś z Waszyngtonu o Klanie. Pani myśli, że nam 

obetną języki? Bo z panią gadamy? 

Nie wiem, co odpowiedzieć. Języki... Chryste, akurat coś takiego nie 

przyszło  mi  do  głowy.  Brałam  pod  uwagę  tylko  więzienie  i  może  

bezpodstawne oskarżenia lub grzywny. 

— Ja... my jesteśmy wyjątkowo ostrożne — odpowiadam, ale moje 

słowa brzmią cicho i nieprzekonująco. Zawieszam wzrok na Aibileen, 

lecz i ona sprawia wrażenie zasępionej. 

— Nie będziemy wiedziały, póki nie przyjdzie czas, Winnie — 

mówi Aibileen cicho. — Ale to nie będzie tak, jak widzisz w 

wiadomościach. Biała pani robi swoje inaczej jak biały pan. 

Spoglądam na Aibileen. Nigdy nie dzieliła się ze mną prze-

myśleniami dotyczącymi tego, co jej zdaniem może się zdarzyć. 

Wolałabym zmienić temat, tego typu rozważania prowadzą nas 

donikąd. 

— Nie. — Winnie kręci głową. — Pewno nie. Po mojemu, to biała 

pani może zrobić gorzej. 

DOKĄD sią WYBIERASZ? — woła matka z bawialni. Mam już torbę 

na ramieniu, w dłoni kluczyki do ciężarówki. Idę dalej, nie zatrzymuję 

się. 

— Do kina! — odkrzykuję. 

— Wczoraj wieczorem byłaś w kinie. Eugenio, podejdź tu, proszę. 

Wracam tą samą drogą, staję na progu. Choroba wrzodowa matki 

wyraźnie się nasila. Na kolację zjadła tylko rosół z kurczaka i dręczą 

mnie z jej powodu wyrzuty sumienia. Godzinę temu tata poszedł spać, 

ale ja nie mogę z nią zostać. 

— Mamo, przepraszam cię, ale już jestem spóźniona. Podać ci coś? 

— Na jaki film i z kim? W tym tygodniu znikasz prawie każdego 

wieczoru. 













— Zwyczajnie, idę z... dziewczynami. Wrócę przed dziesiątą. 

Dobrze się czujesz? 

— Może być — wzdycha. — No to idź już. 

Ruszam do samochodu, choć mam poczucie winy, że zostawiam 

matkę samą, kiedy tak źle się czuje. Dzięki Bogu, że Stuart jest w 

Teksasie, bo wątpię, czy udałoby mi się go okłamać równie łatwo. 

Kiedy zjawił się trzy dni temu, bujaliśmy się na huśtawce na werandzie 

i słuchaliśmy cykania świerszczy. Poprzedniej nocy długo pracowałam 

i byłam tak zmęczona, że kleiły mi się oczy, ale nie chciałam, by sobie 

poszedł. Położyłam głowę na jego kolanach, wyciągnęłam rękę i 

głaskałam dłonią zarost na jego twarzy. 

— Kiedy dasz mi do przeczytania coś z tego, co napisałaś? — 

zagadnął. 

— Poczytaj sobie porady panny Myrny. W zeszłym tygodniu 

napisałam genialny kawałek o pleśni. 

Uśmiechnął się i pokręcił głową. 

— Nie, chciałbym poczytać o tym, co myślisz. Jestem przekonany, 

że nie zaprzątasz sobie umysłu poradami domowymi. 

Wówczas zaczęłam się zastanawiać, czy on się domyśla, że coś 

przed nim ukrywam. Przestraszyło mnie, że mógłby dowiedzieć się 

czegoś o tych opowieściach, ale i tak byłam zachwycona jego 

zainteresowaniem. 

— Nie ma pośpiechu. Pokażesz mi, jak będziesz gotowa — 

zaproponował. 

—  Może  kiedyś  —  zgodziłam  się,  a  wtedy  oczy  same  mi  się 

zamknęły. 

—  Śpij,  maleńka  —  szepnął  i  odgarnął  mi  włosy  z  twarzy.  —  

Posiedzę tu z tobą jakiś czas. 

Stuart wyjechał z miasta na sześć dni, więc skupiam się wyłącznie na 

wywiadach. Każdego wieczoru idę do Aibileen zdenerwowana tak 

samo jak przy pierwszej wizycie. Służące są wysokie i niskie, czarne 

jak asfalt i brązowe jak karmel. Dowiaduję się, 

 

że jeśli któraś ma zbyt białą skórę, nie może liczyć na zatrudnienie. 

Im bardziej czarna, tym lepiej. Rozmowy bywają niekiedy prozaiczne, 

wysłuchuję skarg na niskie płace, ciężką, wielogodzinną pracę, 

rozwydrzone bachory. Ale przewijają się też historie o umierających na 

ich rękach białych dzieciach, o rozmytym, pustym spojrzeniu ich 

nieruchomych niebieskich oczu. 

— Olivia, tak się nazywała. Taka maciupka, z tą swoją maciupką 

łapką, co to ją zaciskała na moim palcu, i dychała tak ciężko — 

wspomina Fanny Amos, bohaterka mojego czwartego wywiadu. — Jej 

mamy to nawet nie było w domu, poszła do sklepu po żel 

przeciwbólowy,  tylko  ja  zostałam  i  tata.  I  on  nie  pozwalał  mi  jej  

odłożyć, kazał trzymać ją na ręku, aż dochtor przyjedzie. I to dziecko 

ostygło mi na rękach. 

Słyszę o nieukrywanej nienawiści do białych kobiet, ale i o nie-

wytłumaczalnej miłości. Faye Belle, po porażeniu, o poszarzałej 

skórze, nie przypomina sobie, ile ma lat, ale jej wspomnienia są ciepłe 

jak miękka pościel. Pamięta, że chowała się w wielkim kufrze razem z 

małą, białą dziewczynką, kiedy jankescy żołnierze wdarli się do domu. 

Dwadzieścia lat temu ta sama biała dziewczynka, która zdążyła się już 

zestarzeć, umarła w jej objęciach. Obie zadeklarowały, że zawsze były 

i będą najlepszymi przyjaciółkami, i poprzysięgły sobie, że nawet 

śmierć tego nie zmieni. Barwa skóry nie miała dla nich żadnego 

znaczenia. Wnuk tej białej kobiety ciągle opłaca czynsz Faye Belle, a 

ona, kiedy czuje się na siłach, czasami wpada do niego wysprzątać mu 

kuchnię. 

Piąty wywiad przeprowadzam ze służącą Lou Anne Temple-ton, 

Louvenią, którą rozpoznaję, bo obsługiwała mnie przy okazji spotkania 

kółka brydżowego. Louvenia opowiada mi o tym, jak w tym roku jej 

wnuk Robert stracił wzrok po pobiciu przez białego mężczyznę, kiedy 

skorzystał z łazienki dla białych. Przypominam sobie, że czytałam o 

tym w gazecie, a Louvenia kiwa głową i czeka, aż nadążę z pisaniem na 

maszynie. W jej głosie nie słyszę gniewu. Dowiaduję się, że Lou Anne, 

na którą nigdy nie 







zwracałam uwagi, bo uważam, że jest nudna i pusta, dała Louvenii 

dwa tygodnie płatnego urlopu, żeby mogła zaopiekować się wnukiem. 

Przez tych czternaście dni siedem razy przynosiła do domu Louvenii 

zapiekanki. Na pierwszą wieść o Robercie błyskawicznie zawiozła 

Louvenię do szpitala dla kolorowych i czekała tam z nią sześć godzin, 

do końca operacji. Lou Anne nie wspomniała nam o tym ani słowem, a 

ja doskonale rozumiem, dlaczego. 

Spisuję historie pełne złości, o białych mężczyznach, którzy 

usiłowali dotykać służących. Winnie wyjawiła, że była wielokrotnie 

zmuszana, Cleontina oznajmiła, że walczyła tak zajadle, aż 

rozkrwawiła mu twarz do krwi i odtąd zawsze trzymał łapy przy sobie. 

Zdumiewa mnie rozdźwięk między miłością a pogardą, nieodłącznie 

towarzyszący życiu blisko siebie. Większość służących jest zapraszana 

na śluby białych dzieci, ale muszą przychodzić w mundurkach. Wiem 

już to wszystko, ale kiedy mówią mi o tym moje kolorowe 

rozmówczynie, czuję się tak, jakbym dowiadywała się tego na nowo. 

Po WYJŚCIU GRETCHEN przez kilka minut nie możemy wykrztusić 

ani słowa. 

—  Róbmy  swoje  —  odzywa  się  Aibileen.  —  Nie  ma  potrzeby  

liczyć... jej. 

Gretchen jest bliską kuzynką Yule May. Uczestniczyła w wieczorze 

modlitewnym na rzecz Yule May, który kilka tygodni temu 

zorganizowano w domu Aibileen, ale należy do innego kościoła. 

— Nie rozumiem, czemu się zgodziła, skoro... — Ścięgna w szyi 

mam  napięte  jak  struny.  Palce  mi  drżą  od  pisania  i  słuchania  słów  

Gretchen. 

— Przepraszam. W życiu bym nie pomyślała, że wykręci taki numer. 

— To nie twoja wina — zauważam. Chcę spytać, ile prawdy 

 

jest w tym, co usłyszałyśmy od Gretchen, ale nie mogę. Nie jestem w 

stanie spojrzeć Aibileen w oczy. 

Wyjaśniłam Gretchen nasze „zasady" tak samo jak innym. Gretchen 

rozparła się na krześle, a ja wówczas pomyślałam, że pewnie zbiera 

myśli przed rozmową. Tymczasem powiedziała: 

— Kto by pomyślał. Następna biała pani postanowiła zarobić parę 

dolców na kolorowych. 

Spojrzałam niepewnie na Aibileen, nie bardzo wiedząc, jak 

zareagować. Może niedostatecznie jasno mówiłam o sprawach 

finansowych? Aibileen przechyliła głowę, jakby nie była pewna, czy 

się nie przesłyszała. 

— I wydaje się pani, że ktoś kiedyś to przeczyta? — roześmiała się 

Gretchen. Była ubrana w schludny mundurek, na ustach miała różową 

szminkę, w takim samym odcieniu, jakiego używam ja i moje 

przyjaciółki. Gretchen była młoda, mówiła spokojnie i starannie, jak 

biała. Sama nie wiem czemu, ale to tyłko pogorszyło sytuację. 

— Wszystkie kolorowe kobiety, z którymi pani rozmawiała, na 

pewno były bardzo miłe, prawda? 

— Tak — potwierdziłam. — Bardzo sympatyczne. Gretchen 

popatrzyła mi prosto w oczy. 

— One pani nienawidzą, wie pani o tym, prawda? Nienawidzą 

wszystkiego, co z panią związane. Ale pani jest głupia i myśli, że robi 

im pani przysługę. 

— Nie musisz ze mną rozmawiać — odezwałam się. — Sama się 

zgłosiłaś... 

— Wie pani, jaka była najmilsza rzecz, którą zrobiła dla mnie biała 

kobieta? Dała mi piętkę chleba. Kolorowe kobiety, co tu przychodzą, 

tylko wykręcają pani jeden wielki numer. Nigdy nie powiedzą pani 

prawdy. 

— Przecież nie masz pojęcia, co mi powiedziały inne kobiety — 

zauważyłam. Zdumiało mnie, jak intensywny gniew poczułam, i jak 

szybko. 









— No już, niech pani to powie. Niech pani powie to słowo, co pani 

przychodzi do głowy zawsze, kiedy w drzwiach staje jedna z nas. 

Niech pani powie: czarnucha. 

Aibileen wstała z taboretu 

— Gretchen, dość. Wracasz do siebie. 

—  Wiesz  co,  Aibileen?  Ty  jesteś  tak  samo  głupia  jak  ona  —  

oświadczyła Gretchen. 

Byłam wstrząśnięta, kiedy Aibileen wskazała drzwi i syknęła: 

— Wynocha z mojego domu. 

Gretchen wyszła, ale przez siatkę w drzwiach posłała mi tak 

wściekłe spojrzenie, że ciarki przeszły mi po plecach. 

DWA  WIECZORY  PÓŹNIEJ  siedzę naprzeciwko Callie, która ma 

sześćdziesiąt siedem lat, kręcone, prawie całkiem siwe włosy, i nosi 

mundurek. Jest przysadzista i ciężka, nie cała mieści się na krześle. 

Ciągle się denerwuję po rozmowie z Gretchen. 

Czekam, aż Callie zamiesza herbatę. W kącie kuchni Aibileen stoi 

worek na żywność, pełen ubrań, a na samym jego wierzchu leżą białe 

spodnie. Dom Aibileen zawsze jest idealnie wysprzątany, więc nie 

wiem, dlaczego nie robi nic z tym workiem. 

Callie odzywa się, mówi powoli, a ja biorę się do pisania. Jestem jej 

wdzięczna za umiarkowane tempo. Callie wpatruje się w przestrzeń, 

jakby widziała za moimi plecami ekran kinowy, a na nim sceny, które 

sama opisuje. 

— Trzydzieści osiem lat pracowałam u panienki Margaret. Jak jej się 

urodziło dziecko, dziewczynka, to się okazało, że ma kolkę, i jedyne, 

od czego przechodził jej ból, to było noszenie na rękach. No i tak to 

zrobiłam sobie chustę, przewiązałam ją w pasie i dzień w dzień, 

okrągły rok nosiłam ją cały czas przy sobie. Od tego noszenia dziecka 

to  mi  prawie  pękły  plecy.  Co  noc  obkładałam  je  lodem,  i  ciągle  

obkładam. Ale tą dziewczynkę to naprawdę kochałam. I panienkę 

Margaret też kochałam. 

 

Wypija łyk herbaty, a ja wystukuję na maszynie jej ostatnie słowa. 

Podnoszę wzrok, więc Callie mówi dalej. 

— Panienka Margaret zawsze kazała mi obwijać włosy chustką, bo 

mówiła,  że  wie,  że  kolorowi  to  nie  myją  sobie  włosów.  Jak  już 

wypolerowałam srebro, to zliczała jedno po drugim. Jak panienka 

Margaret umarła trzydzieści lat później na damską chorobę, to poszłam 

na pogrzeb. Jej mąż objął mnie i wypłakiwał się na moim ramieniu. A 

po wszystkim dał mi kopertę, i w środku był list od panienki Margaret, 

i w nim pisało: „Dziękuję ci. Za to, że dzięki Tobie moje dziecko nie 

cierpiało. Nigdy o tym nie zapomniałam". 

Callie zdejmuje okulary w czarnych oprawkach, ociera oczy. 

— Jak jakaś biała pani przeczyta moją opowieść, to chcę, coby 

właśnie to wiedziała. To takie dobre, jak kto mówi „dziękuję" i jest z 

tym naprawdę szczery, jak pamięta, co człowiek dla niego zrobił. — 

Kręci głową i wpatruje się w porysowany blat stołu. 

Podnosi na mnie wzrok, ale nie mogę spojrzeć jej w oczy. 

— Potrzebuję chwili przerwy — odzywam się i przyciskam dłoń do 

czoła.  Mimowolnie myślę o  Constantine.  Nigdy jej  nie 

podziękowałam, w każdym razie nie tak, jak należy. Ani razu nie 

przyszło mi do głowy, że mogę nie mieć okazji. 

_ Wszystko dobrze, panienko Skeeter? — niepokoi się 

Aibileen. 

_ Tak... w porządku — odpowiadam. — Możemy mówić dalej. 

Callie koncentruje się na następnej historii. Żółte pudełko po butach 

Doktora Scholla stoi za nią na ladzie i ciągle pełno w nim kopert. Z 

wyjątkiem Gretchen, cała dziesiątka moich rozmówczyń poprosiła o 

przekazanie pieniędzy na edukację synów Yule May. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y 



Rodzina Phelanów stoi w napięciu i czeka na ceglanych stopniach 

schodów domu senatora stanowego Whitwortha. Budynek znajduje się 

w centrum miasta, przy North Street, jest wysoki, z kolumnami, i 

ozdobiony stosowną liczbą azalii. Napis na złotej tabliczce głosi, że to 

zabytek. Pomimo jaskrawego słońca i godziny osiemnastej w 

gazowych latarniach migoczą płomyki. 

—  Mamo  —  szepczę,  bo  jestem  gotowa  powtarzać  to  w  

nieskończoność. — Proszę cię, proszę, nie zapomnij o tym, o czym 

mówiłyśmy. 

— Kochanie, powiedziałam, że o tym nie wspomnę. — Dotyka 

szpilek podtrzymujących jej włosy. — Chyba że uznam to za 

stosowne. 

Mam na sobie nową, błękitną spódnicę Lady Day i żakiet do 

kompletu. Tata włożył czarny, pogrzebowy garnitur i zacisnął pasek 

tak mocno, że z pewnością jest mu niewygodnie, nie wspominając już 

o tym, że to kompletnie niemodne. Mama ma prostą, białą sukienkę, 

wygląda jak wiejska panna młoda w kreacji z wyprzedaży. Nagle 

wpadam w panikę, bo przychodzi mi do głowy, że cała nasza trójka za 

bardzo się wystroiła. Mama pewnie poruszy temat funduszu 

powierniczego dla brzydkiej dziewczyny, a w dodatku wyglądamy jak 

wieśniacy na uroczystej, idiotycznej wyprawie do miasta. 

 

— Tato, poluzuj pasek, masz spodnie za wysoko. 

Tata marszczy czoło i opuszcza wzrok na nogawki. Jeszcze nigdy nie 

mówiłam mu, co ma zrobić. Drzwi się otwierają. 

— Dobry wieczór. — Kolorowa kobieta w białym mundurku wita 

nas skinieniem głowy. — Już na państwa czekają. 

Wchodzimy do holu i natychmiast zwracam uwagę na żyrandol, 

rozmigotany, otoczony aureolą światła. Kieruję spojrzenie na pusty w 

środku wir kręconych schodów i mam wrażenie, że trafiliśmy do 

gigantycznej, morskiej muszli. 

— Witam serdecznie. 

Przestaję myśleć o niebieskich migdałach i patrzę na panią 

Whitworth, która wchodzi do holu, stukając obcasami, i wyciąga ręce. 

Jest ubrana w kostium, dzięki Bogu niemal taki jak mój, tylko 

karmazynowy. Kiwa głową, lecz jej siwiejące blond włosy ani drgną. 

— Witamy, pani Whitworth, jestem Charlotte Boudreau Cantrelle 

Phelan. Ogromnie dziękujemy za zaproszenie. 

— Cała przyjemność po mojej stronie — zapewnia nas i wymienia 

uściski dłoni z moimi rodzicami. — Nazywam się Francine Whitworth. 

Witamy w naszym domu. — Odwraca się do mnie. — A ty na pewno 

jesteś Eugenia. Cóż. Bardzo się cieszę, że w końcu mogę cię poznać. 

— Pani Whitworth chwyta mnie za ręce i krzyżujemy spojrzenia. Ma 

piękne, niebieskie oczy, jak zimna woda, i gładką twarz. W czółenkach 

z jedwabnego rypsu jest niemal mojego wzrostu. 

— Miło mi panią poznać — odzywam się. — Stuart dużo opowiadał 

o pani i o panu senatorze. 

Uśmiecha się, muska dłonią moją rękę, a ja wstrzymuję oddech, bo 

drapie mnie po skórze wystającym elementem pierścionka. 

— Oto i ona! — Za plecami pani Whitworth tarabani się ku mnie 

wysoki, zwalisty mężczyzna o szerokim torsie. Nieoczekiwanie 

obejmuje mnie mocno, po czym równie gwałtownie 













odpycha. — Miesiąc temu powiedziałem małemu Stu, żeby 

sprowadził tę dziewczynę do domu. — Ścisza głos. — Ale szczerze 

powiedziawszy, po tej poprzedniej ciągle jest jeszcze trochę bojaźliwy. 

Stoję i mrugam oczami. 

— Bardzo mi miło pana poznać. Senator śmieje się donośnie. 

— Ale wiesz, że się z tobą przekomarzam? — pyta i znowu ściska 

mnie od serca, a w dodatku klepie po plecach. Uśmiecham się, usiłuję 

złapać oddech i przypominam sobie, że ten człowiek ma samych 

synów. 

Odwraca się do mojej matki, uroczyście kłania i wyciąga rękę. 

— Dzień dobry, panie senatorze — odzywa się matka. — Mam na 

imię Charlotte. 

— Bardzo miło cię poznać, Charlotte. Mów mi Stooley, wszyscy 

przyjaciele tak na mnie mówią. 

— Panie senatorze — mówi tata i mocno potrząsa jego ręką. — 

Dziękujemy panu za to, co pan dla nas zrobił w związku z tą ustawą 

rolną. Dzięki panu żyje się nam znacznie lepiej. 

—  Drobiazg.  Ten  Billups  usiłował  wdeptać  ją  w  błoto,  to  mu  

powiedziałem: „Chico, psiakrew, jeśli Missisipi nie będzie miało 

bawełny, to nie będzie miało nic". 

Wali tatę w ramię, a ja zauważam, jak potężny wydaje się na jego tle. 

— A teraz wejdźcie wszyscy — zaprasza nas senator. — Nie umiem 

rozmawiać o polityce bez drinka w ręce. 

Senator ciężkim krokiem opuszcza hol, tata idzie za nim, i wtedy 

kulę się na widok cienkiej kreski błota z tyłu jego buta. Jeszcze jedno 

przeciągnięcie szmatką załatwiłoby sprawę, ale tata nie jest 

przyzwyczajony do noszenia dobrych mokasynów w sobotę. 

 

Matka idzie za nim. Po raz ostatni rzucam okiem na migotliwy 

żyrandol, a kiedy się odwracam, dostrzegam w drzwiach wpatrzoną we 

mnie służącą. Uśmiecham się do niej i wtedy kiwa głową. Potem kiwa 

jeszcze raz i opuszcza wzrok. 

Och.  Moje  zdenerwowanie  się  nasila,  rośnie  mi  w  gardle,  bo  

uświadamiam sobie, że ona wie. Stoję jak wryta i dociera do mnie, że 

prowadzę podwójne życie. Ta służąca mogłaby się pojawić u Aibileen i 

opowiedzieć mi o tym, jak to jest pracować dla senatora i jego żony. 

— Stuart jest jeszcze w drodze z Shreveport! — woła senator. — 

Słyszałem, że szykuje tam nie lada biznes. 

Staram się nie myśleć o służącej, biorę głęboki oddech. Uśmiecham 

się, jakby wszystko było w porządku, w jak najlepszym porządku. 

Jakbym już wcześniej spotykała się z rodzicami swoich niezliczonych 

chłopaków. 

Przechodzimy do eleganckiego salonu z wytworną sztukaterią i 

obitymi zielonym aksamitem sofami. Pokój jest do tego stopnia 

zastawiony ciężkimi meblami, że prawie nie widzę podłogi. 

— Czego się napijecie? — Pan Whitworth uśmiecha się szeroko, 

jakby częstował dzieci cukierkami. Ma ciężkie, szerokie czoło i barki 

starzejącego się rugbysty amerykańskiego. Jego brwi są gęste i 

krzaczaste, poruszają się, gdy mówi. 

Tata prosi o kawę, matka i ja wolimy mrożoną herbatę. Senatorowi 

rzednie mina i spogląda na służącą, dając jej do zrozumienia, żeby 

przyniosła te banalne napoje. Sam idzie do kąta i nalewa sobie i żonie 

jakiś brązowy płyn. Aksamitna sofa skrzypi, kiedy na niej siada. 

— Dom jest doprawdy uroczy. Podobno to gwóźdź programu każdej 

wycieczki — zauważa matka. Marzyła, żeby to powiedzieć. Odkąd 

sięgam pamięcią, zawsze była członkinią mało komu znanej Rady 

Domów Historycznych Okręgu Ridgeland, a wycieczki po domach w 

Jackson traktuje jak „luksusową bawełnę", w porównaniu do tego, co 

sama ma do zaproponowania. — Czy 











musicie się jakoś przebierać dla zwiedzających? A może odgrywacie 

widowiska? 

Senator i pani Whitworth wymieniają spojrzenia, a potem pani 

Whitworth się uśmiecha. 

— W tym roku zrezygnowaliśmy z wpuszczania zwiedzających. To 

się zrobiło nie do wytrzymania. 

— Zrezygnowaliście? Przecież to jeden z najważniejszych domów w 

Jackson. Podobno Sherman zadecydował, że ten dom jest zbyt ładny, 

aby go puścić z dymem. 

Pani Whitworth tylko kiwa głowa i pociąga nosem. Jest dziesięć lat 

młodsza od mojej matki, ale wygląda starzej, zwłaszcza teraz, kiedy 

zrobiła smętną, pruderyjną minę. 

— Na pewno macie poczucie obowiązku, przez wzgląd na historię... 

— ciągnie matka, a ja patrzę na nią wymownie, żeby sobie darowała. 

Zapada chwilowe milczenie, które przerywa głośny śmiech senatora. 

— Doszło do pewnego zamieszania — grzmi. — Matka Patricii van 

Devender jest przewodniczącą rady, więc po całym tym... bagnie z 

dzieciakami, postanowiliśmy, że jak najszybciej darujemy sobie 

zwiedzających. 

Spoglądam na drzwi i modlę się, żeby Stuart zjawił się jak 

najprędzej. Patricia już po raz drugi przewija się w rozmowie. Pani 

Whitworth posyła senatorowi złowrogie spojrzenie. 

—  Niby  co  mamy  robić,  Francine?  Już  nigdy  więcej  o  niej  nie  

wspominać? Specjalnie na wesele wybudowaliśmy altanę na podwórzu 

za domem. 

Pani Whitworth bierze głęboki wdech, a ja przypominam sobie, co 

mi powiedział Stuart: senator zna tylko część prawdy, za to jego żona 

wie o wszystkim. A to, co wie, musi być znacznie gorsze niż „bagno z 

dzieciakami". 

— Eugenio — uśmiecha się pani Whitworth. — Jak rozumiem, 

pragniesz zostać pisarką. O czym najchętniej piszesz? 

 

Ponownie się uśmiecham. Z deszczu pod rynnę. 

— Piszę porady panny Myrny w „Jackson Journal". Ukazują się w 

każdy poniedziałek. 

— Och, zdaje się, że Bessie je czytuje, prawda, Stooley? Będę 

musiała ją spytać, kiedy zajrzę do kuchni. 

— Nawet jeśli tego nie robiła, teraz na pewno zacznie — śmieje się 

senator. 

— Stuart wspomniał, że próbujesz sił także w poważniejszych 

tematach. Chodzi o coś konkretnego? 

Teraz już wszyscy na mnie patrzą, łącznie ze służącą, inną niż ta, 

która witała nas w drzwiach. Dostaję od niej szklankę herbaty, ale nie 

patrzę jej w oczy, bo obawiam się tego, co mogłabym w nich dostrzec. 

— Pracuję nad kilkoma... 

— Eugenia pisze o życiu Jezusa Chrystusa — wtrąca się matka, a ja 

przypominam sobie swoje ostatnie kłamstwo. Musiałam jakoś 

wyjaśnić wieczorne wypady, więc wymyśliłam, że prowadzę 

„badania". 

— No proszę. — Pani Whitworth kiwa głową i chyba jest pod 

wrażeniem. — To z pewnością godny szacunku temat. 

Usiłuję się uśmiechnąć, czuję obrzydzenie do własnego głosu. 

—  I w  dodatku bardzo ważny. — Zerkam na rozpromienioną 

matkę. 

Ktoś trzaska drzwiami wejściowymi i wszystkie szklane lampy 

podzwaniają z furią. 

— Przepraszam za spóźnienie. — Stuart wkracza do środka, w 

ubraniu wygniecionym po jeździe samochodem. W pośpiechu wkłada 

sportową marynarkę. Wszyscy wstajemy, jego matka wyciąga ku 

niemu ręce, lecz on idzie prosto do mnie. Kładzie mi dłonie na 

ramionach i całuje mnie w policzek. 

— Wybacz — szepcze, a ja oddycham głęboko, bo w końcu mogę 

się trochę odprężyć. Odwracam głowę i widzę, że jego 











matka uśmiecha się tak, jakbym właśnie złapała jej najładniejszy 

ręcznik dla gości i wysmarowała go brudnymi rękami. 

— Synu, weź sobie coś do picia i siadaj — odzywa się senator. 

Kiedy Stuart ma już drinka, usadawia się na sofie obok mnie, bierze 

mnie za rękę i nie puszcza. 

Pani Whitworth zerka na nasze splecione dłonie i pyta: 

— Charlotte, może oprowadzę ciebie i Eugenię po domu? 

Przez następny kwadrans wędruję za matką i panią Whitworth od 

jednego wystawnego pokoju do drugiego. Mama wstrzymuje oddech 

na widok ściany we frontowym salonie, gdzie w drewnie ciągle tkwi 

oryginalna  jankeska  kula.  Na  biurku  w  stylu  federacji  leżą  listy  od  

konfederackich żołnierzy, strategicznie ułożone okulary i chustki. 

Dom jest świątynią wojny secesyjnej i zastanawiam się, jak w tym 

wszystkim odnajdywał się Stuart, który musiał dorastać w miejscu, w 

którym nic nie wolno dotknąć. 

Na drugim piętrze matka zachwyca się łóżkiem z baldachimem, w 

którym spał Robert E. Lee. Kiedy w końcu schodzimy „sekretnymi" 

schodami, przystaję przy rodzinnych zdjęciach w holu. Oglądam 

Stuarta i jego dwóch braci, kiedy byli niemowlętami. Stuarta z 

czerwoną piłką. Stuarta przebranego do chrztu, na rękach kolorowej 

kobiety w białym mundurku. 

Matka i pani Whitworth idą dalej, ale ja nadal oglądam fotografie, bo 

w dziecięcej buzi Stuarta jest coś głęboko ujmującego. Miał 

pucołowate policzki, a jego odziedziczone po matce niebieskie oczy 

lśniły tak samo jak teraz. Włosy Stuarta były białawożółte, jak mlecz. 

W wieku dziewięciu, może dziesięciu lat pozuje z karabinem 

myśliwskim i zastrzeloną kaczką, jako piętnastolatek pręży się przy 

zabitym jeleniu. Już wtedy dobrze wygląda, atrakcyjnie w surowy 

sposób. Modlę się, żeby nigdy nie zobaczył moich zdjęć, kiedy byłam 

w tym wieku. 

Robię kilka kroków i widzę fotografie z rozdania świadectw 

 

maturalnych, a także zdjęcie dumnego Stuarta w mundurze szkoły 

wojskowej. Pośrodku ściany widnieje puste miejsce, bez ramy, a 

prostokątny fragment tapety jest odrobinę ciemniejszy. Ktoś usunął 

jedno ze zdjęć. 

— Tato, dość już o tym... — dobiega mnie pełen napięcia głos 

Stuarta, który milknie równie niespodziewanie, jak się odezwał. 

— Kolacja na stole — oznajmia służąca, a ja przemykam się z 

powrotem do salonu, skąd wszyscy wędrujemy do jadalni i zajmujemy 

miejsca przy długim, ciemnym stole. Phelanowie zasiadają z jednej 

strony, Whitworthowie z drugiej. Stuart siedzi po przekątnej ode mnie, 

nie moglibyśmy być bardziej oddaleni. Ściany pomieszczenia są 

wyłożone boazerią, pomalowaną w scenki z czasów przedwojennych, z 

radosnymi  Murzynami  przy  zbiorach  bawełny,  z  końmi 

zaprzęgniętymi do wozów, z białobrodymi mężami stanu na schodach 

naszego stanowego parlamentu. Czekamy na senatora, który pozostał 

w salonie. 

— Zaraz do was dołączę, zacznijcie beze mnie! — woła. Słyszę 

grzechotanie kostek lodu i stuknięcia dwukrotnie odstawianej butelki. 

W końcu senator się zjawia i zajmuje miejsce u szczytu stołu. 

Na obrusie pojawia się sałatka a la Waldorf. Stuart spogląda na mnie 

i uśmiecha się co parę minut. Senator Whitworth pochyla się w stronę 

taty i wyznaje: 

— Wiesz, kiedyś byłem nikim. Pochodzę z okręgu Jefferson w 

Missisipi. Mój tatko suszył orzeszki ziemne i brał za to dwadzieścia 

dwa centy za kilo. 

Tata kręci głową. 

— Nigdzie nie ma takiej biedy jak w okręgu Jeffferson. Przypatruję 

się, jak matka kroi tycie kawałeczki jabłka, waha 

się, przeżuwa je w nieskończoność i wzdryga się podczas przeły-

kania. Nie życzyłaby sobie, żebym opowiedziała naszym gospodarzom 

o jej problemach żołądkowych. Woli obsypywać panią 









Whitworth komplementami kulinarnymi. Matka traktuje tę kolację 

jako istotne posunięcie strategiczne w grze o nazwie: „Czy moja córka 

zdoła usidlić twojego syna?" 

— Młodzi uwielbiają przebywać w swoim towarzystwie — zauważa 

matka z uśmiechem. — Stuart zagląda do nas zwykle dwa razy w 

tygodniu. 

— Doprawdy? — dziwi się pani Whitworth. 

— Bylibyśmy zachwyceni, gdybyście oboje zechcieli któregoś 

wieczoru przyjechać do nas na plantację. Zjedlibyśmy coś i wybrali na 

spacer po sadzie. 

Wpatruję się w matkę. Plantacja to archaiczne określenie, którego 

chętnie używa, żeby dodać blasku naszej farmie, zaś „sad" w naszym 

wypadku oznacza jałową jabłonkę i zarobaczoną gruszę. 

Mięśnie twarzy pani Whitworth wyraźnie zesztywniały w okolicach 

ust. 

— Dwa razy w tygodniu? Stuart, nie miałam pojęcia, że tak często 

bywasz w mieście. 

Stuart nieruchomieje z uniesionym widelcem i patrzy na matkę 

spłoszonym wzrokiem. 

— Jesteście tacy młodzi — dodaje pani Whitworth z uśmiechem. — 

Cieszcie się życiem. Nie ma potrzeby wszystkiego od razu traktować 

śmiertelnie poważnie. 

Senator opiera łokcie na stole. 

— Zwłaszcza że poprzednia właściwie sama się oświadczyła, tak jej 

było śpieszno do ślubu — oznajmia. 

— Tato — cedzi Stuart przez zaciśnięte zęby i stuka widelcem w 

talerz. 

Przy stole zapada cisza, zakłócana jedynie przez matkę, która 

miarowo, metodycznie przeżuwa jedzenie, usiłując zmienić je w 

papkę. Dotykam zadrapania, różowej kreski na ręce. 

Służąca kładzie na talerzach siekanego kurczaka na zimno, 

energicznie przyozdabia go kleksem majonezowego dresingu i 

wszyscy się uśmiechamy, zadowoleni z pretekstu do zmiany 

 

tematu. Jemy, a tata i senator dyskutują o cenach bawełny i kwie-

ciakach bawełnianych. Na twarzy Stuarta ciągle dostrzegam gniew po 

tym, jak senator napomknął o Patricii. Co kilka sekund zerkam na 

niego, ale złość chyba mu nie mija. Zastanawiam się, czy właśnie o to 

kłócili się wcześniej, kiedy byłam w holu. Senator rozpiera się na 

krześle. 

— Widziałaś ten tekst w „Life"? Ten przed Medgarem Eversem, o 

tym człowieku, jak mu tam... Carl... Roberts? 

Podnoszę wzrok zdumiona, że pytanie skierował do mnie. Mrugam 

oczami, jestem zdezorientowana. Mam nadzieję, że senator zagadnął 

mnie tylko z tego powodu, że pracuję w gazecie. 

— Chodzi o to... on został zlinczowany. Bo powiedział 

0 gubernatorze... — Zawieszam głos nie dlatego, że nie pamiętam 

jego słów, tylko dlatego, że pamiętam je doskonale. 

— Że jest żałosny — dopowiada senator, tym razem zwracając się 

do mojego ojca. — I że ma moralność ulicznicy. 

Z ulgą wypuszczam wstrzymywane powietrze, bo już nie jestem w 

centrum uwagi. Patrzę na Stuarta, chcę ocenić jego reakcję. Nigdy nie 

pytałam go o stanowisko w sprawie praw obywatelskich. Wątpię 

jednak, by w ogóle przysłuchiwał się rozmowie. Twarz ma nadal 

zagniewaną, zaciętą i zimną. 

Tata odchrząkuje. 

— Będę szczery — zaczyna powoli. — Taka brutalność budzi moje 

głębokie obrzydzenie. — Tata cicho odkłada widelec 

i patrzy senatorowi w oczy. — Na moich polach pracuje dwudziestu 

pięciu Murzynów, i gdyby ktoś zrobił krzywdę im albo członkom ich 

rodzin... — Tata jeszcze przez chwilę spogląda na Whitwortha, a 

potem wbija wzrok w podłogę. — Czasami jest mi wstyd, senatorze. 

Wstyd mi za to, co się dzieje w Missisipi. 

Mama wytrzeszcza oczy na tatę, a ja jestem wstrząśnięta jego 

słowami, tym bardziej, że wygłosił swoją opinię w rozmowie z 

politykiem. W naszym domu gazety są poskładane zdjęciami do dołu, a 

gdy w telewizji poruszają tematykę rasową, 







przełączamy na inny kanał. Postawa taty nieoczekiwanie napełnia 

mnie dumą, z wielu powodów. Mogę przysiąc, że przez sekundę widzę 

ją także w oczach matki, ale znika przytłoczona smutkiem, bo ojciec 

zaprzepaścił moje szanse na przyszłość. Spoglądam na Stuarta, który 

ma zatroskaną minę, ale nie wiem, co właściwie go trapi. 

Senator obserwuje tatę spod zmrużonych powiek. 

—  Powiem  ci  coś,  Carlton  —  odzywa  się  i  kołysze  lodem  w  

szklance. — Bessie, przynieś mi jeszcze jednego drinka, jeśli możesz, 

dobrze? — Wręcza szklankę służącej, która odchodzi i szybko wraca z 

pełną. 

— To nie były mądre słowa pod adresem gubernatora — oznajmia 

senator. 

— Zgadzam się w całej rozciągłości — przyznaje tata. 

— Tyle tylko, że ostatnio zadaję sobie pytanie, czy oby nie są zgodne 

z prawdą. 

— Stooley! — syczy pani Whitworth, ale już po chwili się uśmiecha 

i  prostuje.  —  Stooley,  posłuchaj  —  mówi,  jakby  zwracała  się  do  

dziecka. — Nasi goście z pewnością nie życzą sobie, żebyś 

politykował podczas... 

— Francine, pozwól mi powiedzieć, co myślę. Bóg mi świadkiem, 

że  nie  mogę  tego  robić  w  godzinach  pracy,  więc  nie  zabraniaj  mi  

mówić od serca we własnym domu. 

Uśmiech nie znika z ust pani Whitworth, ale jej policzki przybierają 

ledwie widoczny, różowy odcień. Wpatruje się z uwagą w białe róże 

Floradora pośrodku stołu. Stuart wbił wzrok w talerz z takim samym 

chłodnym gniewem jak wcześniej. Nawet na mnie nie spojrzał, odkąd 

na stole pojawił się kurczak. Wszyscy milczą, aż wreszcie ktoś zmienia 

temat i zaczynamy rozmawiać o pogodzie. 

GDY KOLACJA WRESZCIE DOBIEGA KOŃCA, zostajemy zaproszeni 

na werandę za domem, gdzie czekają na nas napoje i kawa. 

 

W holu Stuart i ja zostajemy w tyle. Jesteśmy sami, więc dotykam 

jego ręki, ale on się odsuwa. 

— Wiedziałem, że się spije i znowu zacznie. 

— Stuart, wszystko jest w porządku — zapewniam go, bo myślę, że 

ma pretensje do ojca o politykowanie. — Wszyscy dobrze się bawimy. 

Ale Stuart ocieka potem, wydaje się rozgorączkowany. 

— Przez cały wieczór na okrągło Patricia to, Patricia tamto — 

denerwuje się. — Ile razy można wracać do tego samego tematu? 

— Stuart, po prostu zapomnij o tej sprawie. Wszystko gra. Przesuwa 

dłonią po włosach i rozgląda się na wszystkie 

strony, ale ani razu nie patrzy na mnie. Nabieram przekonania, że w 

ogóle nie zwraca na mnie uwagi, a potem dociera do mnie coś, co 

wiedziałam od początku kolacji. Nawet kiedy na mnie spogląda, i tak 

myśli o niej, Patricia jest wszędzie. W gniewie bijącym z oczu Stuarta, 

na języku senatora i pani Whitworth, na ścianie, gdzie z pewnością 

wisiało jej zdjęcie. 

Informuję go, że muszę iść do łazienki, a Stuart prowadzi mnie przez 

hol. 

— Spotkamy się na werandzie — zapowiada bez cienia uśmiechu. W 

łazience  spoglądam  do  lustra  i  wmawiam  sobie,  że  to  tylko  dzisiaj. 

Wszystko będzie dobrze, gdy tylko opuścimy ten dom. 

Po chwili idę do salonu, gdzie senator nalewa sobie następnego 

drinka. Chichocze sam do siebie, przykłada chustkę do koszuli, a 

potem rozgląda się, czy ktoś widział, jak rozlał alkohol. Usiłuję 

przemknąć się na palcach przed drzwiami, żeby mnie nie zauważył. 

— Jesteś! — wrzeszczy, kiedy się przekradam. Powoli cofam się do 

drzwi, a wtedy wyraźnie się rozpogadza. — No co jest, zgubiłam się? 

— Wychodzi z salonu. 

— Nie, proszę pana. Ja tylko... chciałam dołączyć do teszty. 

— No chodź tu, mała. — Obejmuje mnie, a mnie pod wpływem 

smrodu burbona pieką oczy. Dostrzegam, że przód koszuli ma 

przesiąknięty mocnym alkoholem. — Dobrze się bawimy? 

— Tak, proszę pana. Dziękuję. 







— Słuchaj, co do matki Stuarta... Nie daj się jej wystraszyć. Po 

prostu jest opiekuńcza, i tyle. 

— Och, jest bardzo miła. Wszystko w porządku. — Zerkam w głąb 

holu, skąd dobiegają głosy. 

Senator wzdycha, odwraca wzrok. 

— Nielekko było nam ze Stuartem przez ostatni rok. Pewnie 

powiedział ci, co się stało. 

Kiwam głową, czuję mrowienie na skórze. 

— Uch, kiepsko było — podkreśla. — Fatalnie. — Nagle się 

uśmiecha.  —  Proszę,  proszę!  A  kto  to  przyszedł  się  przywitać?  —  

Bierze na ręce maleńkiego, białego psa i przekłada go przez rękę jak 

ręczniczek do tenisa. — Dixie, powiedz „dzień dobry" — zachęca 

łagodnie. — Przywitaj się z panną Eugenią. — Pies usiłuje się 

oswobodzić, odchyla łepek, byle dalej od przenikliwego smrodu 

koszuli. 

Senator spogląda na mnie pustym wzrokiem. Chyba zapomniał, co tu 

robię. 

— Właśnie szłam na werandę za domem — przypominam mu. 

— Chodź, chodź tutaj. — Ciągnie mnie za łokieć, prowadzi za obite 

boazerią drzwi. Wkraczam do małego pokoju z ciężkim biurkiem, żółte 

światło rzuca niezdrowy blask na ciemnozielone ściany. Senator 

zamyka za mną drzwi i momentalnie wyczuwam zmianę atmosfery. 

Robi mi się ciasno, klaustrofo-bicznie. 

— Posłuchaj, wszyscy mówią, że po paru głębszych za dużo gadam, 

ale...  —  Senator  mruży  oczy  i  patrzy  na  mnie  tak,  jakbyśmy  byli  

starymi konspiratorami. — Chcę ci coś powiedzieć. 

 

Pies zrezygnował z walki, otępiał od smrodu koszuli. Nagle mam 

ogromną ochotę zamienić słowo ze Stuartem, jakby każda sekunda z 

dala od niego była bezpowrotnie stracona. Cofam się. 

— Powinnam... powinnam iść poszukać... — Sięgam do klamki. 

Mam świadomość, że zachowuję się skandalicznie nieuprzejmie, ale 

nie mogę znieść tej atmosfery, woni alkoholu i cygar. 

Senator wzdycha i kiwa głową, kiedy zaciskam palce na klamce. 

— Och. Ty też. No tak. — Opiera się o biurko, robi zrezygnowaną 

minę. 

Uchylam drzwi, ale rezygnacja na twarzy senatora jest identyczna 

jak ta, którą widziałam na obliczu Stuarta, kiedy pojawił się na 

werandzie u moich rodziców. Wygląda na to, że nie mam innego 

wyjścia, muszę spytać. 

— Co ja też, proszę pana? 

Senator spogląda na zdjęcie pani Whitworth, wielkie zdjęcie, od 

którego wieje chłodem, zawieszone na ścianie jego gabinetu niczym 

ostrzeżenie. 

— Widzę to, i tyle. W twoich oczach. — Śmieje się z goryczą. — A 

ja miałem nadzieję, że choć trochę polubisz starego człowieka. Gdybyś 

kiedyś na dobre zagościła w tej starej rodzinie, rzecz jasna. 

Wpatruję się w niego i ciarki mnie przechodzą. Gdybym zagościła w 

tej starej rodzinie... 

— To nie tak... że pana nie lubię — wyznaję i przestępuję z jednego 

płaskiego obcasa na drugi. 

— Nie zamierzam przytłaczać cię naszymi problemami, ale było 

naprawdę nieciekawie, Eugenio. Zamartwialiśmy się na śmierć po tym 

bajzlu  w  zeszłym  roku.  Chodzi  mi  o  tę  drugą.  —  Kręci  głową, 

zapatrzony w szklankę w dłoni. — Stuart zwyczajnie opuścił 

mieszkanie w Jackson, przeniósł się ze wszystkim do naszego letniego 

domu w Yicksburgu. 













— Wiem, że był bardzo przygnębiony — zauważam, choć w gruncie 

rzeczy nie wiem prawie nic. 

— Moim zdaniem zachowywał się tak, jakby miał chotę umrzeć. 

Cholera, pojechałem się z nim spotkać, a on siedział przed oknem i 

łupał orzechy pekanowe. Nawet ich nie jadł, tylko obłuskiwał z łupin i 

ciskał do śmietnika. Nie odzywał się słowem, ani do mnie, ani do 

swojej matki... miesiącami. 

Ten wielki jak tur mężczyzna garbi się, przygnębiony, a ja mam 

ochotę uciec i jednocześnie go pocieszyć, tak żałośnie wygląda. Po 

chwili spogląda na mnie przekrwionymi oczami. 

— Czuję się tak, jakbym zaledwie parę minut temu pokazywał mu, 

jak  ma  ładować  swój  pierwszy  karabin,  jak  ukręcić  łeb  swojemu  

pierwszemu gołębiowi. Ale od czasu sprawy z tamtą dziewczyną jest... 

inny. Nic mi nie mówi, a przecież ja chcę tylko wiedzieć, czy mój syn 

dobrze się miewa. 

— Moim zdaniem... tak, dobrze. Ale szczerze powiedziawszy, nie 

mam pewności. — Odwracam wzrok i w głębi duszy zaczynam 

rozumieć, że wcale nie znam Stuarta. Jeżeli ta sprawa z przeszłości tak 

bardzo go ubodła, a on nie może się zmusić, żeby porozmawiać ze mną 

na ten temat, to kim dla niego jestem? Sposobem na odwrócenie 

uwagi? Kimś, kto akurat znalazł się na tyle blisko, żeby oderwać go od 

rozmyślań o tym, co go trawi od środka? 

Przypatruję się senatorowi i zastanawiam, co mu powiedzieć na 

pociechę, jakich słów użyłaby moja matka. Mimo to nie przerywam 

grobowej ciszy. 

— Francine obdarłaby mnie żywcem ze skóry, gdyby się do-

wiedziała, o czym z tobą rozmawiam. 

— Nie mam nic przeciwko temu, proszę pana — zapewniam go. — 

Naprawdę. 

Wygląda na zmordowanego, ale próbuje się uśmiechnąć. 

— Dziękuję, słonko. A teraz zmykaj do mojego syna, za chwilę do 

was dołączę. 

 

UCIEKAM  NA  WERANDĘ  i staję u boku Stuarta. Błyskawica 

przeszywa niebo i na ułamek sekundy przed naszymi oczami objawia 

się upiornie rozświetlony ogród. Zaraz potem ciemność ponownie 

pochłania wszystko to, co ujrzeliśmy. Na końcu ścieżki piętrzy się 

altana, kojarząca się ze szkieletem. Niedobrze mi po kieliszku sherry, 

którym się uraczyłam po kolacji. 

Przychodzi senator, o dziwo, jakby trzeźwiejszy. Ma na sobie świeżą 

kraciastą koszulę, wyprasowaną, identyczną jak poprzednia. Matka i 

pani Whitworth robią kilka kroków i pokazują sobie jakąś nietypową 

różę, która wyciąga szyję przy werandzie. Stuart kładzie mi dłoń na 

ramieniu. Chyba czuje się lepiej, za to ze mną jest coraz gorzej. 

— Czy możemy...? — Wskazuję na dom i Stuart idzie za mną do 

środka. Przystaję w holu z sekretnymi schodami. 

— Stuart, prawie nic o tobie nie wiem — zauważam. Palcem 

pokazuje mi pełną zdjęć ścianę za moimi plecami, tę 

z pustym miejscem po fotografii. 

— Tu masz wszystko. 

— Stuart, twój tata mi powiedział... — Zastanawiam się nad 

doborem słów, a on mruży oczy. 

— Co takiego powiedział? 

— Wyjawił mi, jak bardzo było źle. Jak ciężko przeżyłeś... to z 

Patricią. 

— On o niczym nie wie. Nie ma pojęcia, kto to był i o co chodziło. 

Opiera się o ścianę, stoi z założonymi rękami, a ja ponownie 

dostrzegam zadawniony gniew, głęboki i oślepiający, który ciągle kipi 

w Stuarcie. 

— Posłuchaj, nie musisz mi nic mówić, jeśli uważasz, że jeszcze nie 

pora. Ale nie unikniemy tej rozmowy. — Dziwię się, że moje słowa 

brzmią tak stanowczo, przecież wcale nie jestem pewna siebie. 

















Patrzy mi głęboko w oczy i wzrusza ramionami. 

— Przespała się z innym, i tyle. 

— Z kimś... kogo znasz? 

— Nikt go nie znał. To była taka ludzka pijawka, włóczył się po 

szkole i nagabywał nauczycieli, żeby coś zrobili z prawami 

integracyjnymi. No, ona z pewnością wzięła sobie integrację do serca. 

— Chcesz powiedzieć, że to był aktywista? Od praw obywatelskich? 

— Otóż to. Teraz już wiesz. 

—  Czy  był...  kolorowy?  —  Z  trudem  przełykam  ślinę  na  myśl  o  

konsekwencjach. Nawet dla mnie byłoby to straszne, katastrofalne. 

— Nie, nie, nie był kolorowy. Gość był zwykłą szumowiną, jakimś 

jankesem z Nowego Jorku, jednym z tych długowłosych, których 

można zobaczyć w telewizji, jak pokazują V na znak zwycięstwa. 

Przetrząsam umysł w poszukiwaniu stosownego pytania, ale nic mi 

nie przychodzi do głowy. 

— Wiesz, Skeeter, co w tym jest najbardziej idiotyczne? Byłbym w 

stanie się z tym pogodzić, byłbym w stanie jej wybaczyć. Prosiła mnie 

o to, zapewniała, że bardzo żałuje. Ale ja wiedziałem, że jeśli 

kiedykolwiek wyjdzie na jaw, kim był tamten gość, jeżeli ludzie się 

dowiedzą, że synowa senatora Whitwortha poszła do łóżka z 

cholernym działaczem janke-skim, kariera ojca legnie w gruzach. Tak 

po prostu. — Głośno strzela palcami. 

— Ale przecież twój ojciec przy stole powiedział, że Ross Barnett 

się mylił. 

— Dobrze wiesz, że to nie jest istotne. Nie ma znaczenia, w co on 

wierzy, liczy się to, w co wierzy Missisipi. Tej jesieni będzie się 

ubiegał o miejsce w Senacie Stanów Zjednoczonych, a ja mam pecha, 

bo o tym wiem. 

 

— Więc zerwałeś z nią z powodu ojca? 

— Nie, zerwałem z nią, bo mnie zdradziła. — Opuszcza wzrok na 

dłonie, a ja widzę, jak zżera go wstyd. — Ale nie wróciłem do niej 

przez wzgląd na ojca. 

— Stuart, czy ciągle ją kochasz? — chcę wiedzieć i usiłuję się 

uśmiechnąć, jakby to nie było ważne, jakbym zadała to pytanie od 

niechcenia. Czuję jednak, że krew odpływa mi do stóp i jestem bliska 

omdlenia. 

Garbi się, nadal oparty o tapetę w złoty deseń. Jego głos łagodnieje. 

— Ty nigdy byś mi tego nie zrobiła, nie byłabyś zdolna do takiego 

oszustwa. Nie zdradziłabyś ani mnie, ani nikogo innego. 

Stuart nie ma pojęcia, ilu ludzi okłamuję, ale to nieważne. 

— Odpowiedz mi — nalegam. — Kochasz ją? Rozciera skronie, 

zasłania dłonią oczy. Ukrywa je, więc tym 

samym potwierdza moje podejrzenia. 

— Chyba powinniśmy się na jakiś czas rozstać — szepcze. 

Odruchowo wyciągam ku niemu rękę, ale się cofa. 

— Potrzebuję czasu, Skeeter — dodaje. — Czasu, przestrzeni. 

Muszę wziąć się do pracy, zrobić odwierty i uporządkować myśli. 

Dociera do mnie, że mam otwarte usta. Z werandy dobiegają 

przyciszone nawoływania naszych rodziców. Pora iść. 

Snuję się za Stuartem do drzwi wejściowych. Whitwortho-wie 

zatrzymali się w holu z kręconymi schodami, a my, Phelano-wie, 

opuszczamy budynek. Ledwie do mnie dociera, że wszyscy mówią o 

ponownym spotkaniu, tyle że u Phelanów. Zegnam się i dziękuję, ale 

mój głos brzmi dziwnie obco. Stuart z uśmiechem macha do mnie ze 

schodów, aby rodzice nie zauważyli, że coś się zmieniło. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  PIERWSZY 

 

Stoimy w bawialni, matka, tata oraz ja, i wpatrujemy się w srebrne 

pudło na oknie. Jest wielkości silnika od ciężarówki, z przodu ma 

pokrętła i lśni od chromu. Oto nasz błyszczący powiew nowoczesnej 

nadziei. Na skrzynce widnieje napis „Fedders". 

— Fedderowie? Kim właściwie oni są? — zastanawia się matka. — I 

skąd pochodzą? 

— Charlotte, weź i daj mu w gaz. 

— O, nie, nie umiem. To jakieś wielce podejrzane urządzenie. 

— Jezu, mamo, doktor Neal powiedział, że to ci jest potrzebne. 

Cofnij się. 

Rodzice piorunują mnie wzrokiem. Nie mają pojęcia, że Stuart 

zerwał ze mną po kolacji u Whitworthów. Nie wiedzą też, z jaką ulgą 

powitałam pojawienie się tego urządzenia. Mam wrażenie, że zaraz 

stanę w płomieniach, taka jestem rozgorączkowana i obolała, tak 

cholernie się sparzyłam. 

Obracam pokrętło na jedynkę, a wtedy żarówki w żyrandolu 

przygasają. Maszyna terkocze powoli, jakby wjeżdżała pod górę. 

Zauważam, że kilka kosmyków włosów matki lekko unosi się w 

powietrze. 

— O, rety — mówi matka i zamyka oczy. Ostatnio ciągle pada z nóg 

ze zmęczenia, wrzody coraz bardziej dają się jej 

 

we znaki. Doktor Neal oświadczył, że utrzymywanie chłodu w domu 

zapewni jej nieco więcej komfortu. 

— To nawet nie jest pełna moc — podkreślam i przekręcam gałkę na 

dwójkę. Powietrze dmucha trochę mocniej, robi się coraz zimniej sze, a 

my uśmiechamy się zgodnie, gdy pot znika z naszych czół. 

— A, co tam, nastawimy go na cały regulator — postanawia tata i 

podkręca do trójki. To najsilniejsze, najzimniejsze i najcudowniejsze 

ze wszystkich ustawień. Matka chichocze, stoimy z otwartymi ustami, 

jakbyśmy mogli jeść chłodne powietrze. Żarówki ponownie się 

rozjaśniają, warkot się nasila, uśmiechamy się jeszcze szerzej, aż nagle 

wszystko się gaśnie i zapada mrok. 

— Co się stało? — niepokoi się matka. Tata podnosi wzrok na sufit i 

idzie do holu. 

— Cholerstwo rozwaliło prąd. Matka wachluje sobie szyję chustką. 

— Wielkie nieba, Carlton, idź to napraw. 

Przez godzinę słyszę, jak tata i Jameso majstrują przy prze-

łącznikach, łomoczą narzędziami, tupią butami na werandzie. Kiedy 

wreszcie udaje się im usunąć awarię, muszę wysłuchać wykładu taty, 

który stanowczo zabrania nam przekręcania na trójkę, gdyż grozi to 

wysadzeniem domu w powietrze. Potem razem z matką patrzę, jak na 

oknach osadza się lodowa mgiełka. Matka przysypia w swoim 

niebieskim fotelu w stylu królowej Anny, z zielonym kocem 

podciągniętym na piersi. Czekam, aż zaśnie mocniej, a gdy słyszę jej 

ciche pochrapywanie i widzę zmarszczone czoło, idę na palcach 

powyłączać wszystkie lampy, telewizor i inne urządzenia elektryczne, 

z wyjątkiem lodówki. Następnie staję przed oknem, rozpinam bluzkę i 

ostrożnie przesuwam pokrętło na trójkę. Chcę się znieczulić, 

zamarznąć od środka, chcę, by lodowate zimno dmuchało mi prosto na 

serce. 

Prąd wysiada po jakichś trzech sekundach. 













W CIĄGU NASTĘPNYCH DWÓCH TYGODNI rzucam się w wir pracy 

nad wywiadami. Trzymam maszynę do pisania na werandzie za 

domem i spędzam przy niej większość każdego dnia i jeszcze kawałek 

nocy. Zielone podwórze i pola za zasłonami wydają się zamglone. 

Niekiedy przyłapuję się na tym, że patrzę na pola, ale myślami błądzę 

bardzo daleko. Duchem jestem w starych kuchniach w Jackson, razem 

ze służącymi, zgrzanymi i lepkimi od potu, w białych mundurkach. 

Czuję, jak tulą się do mnie kruche ciałka białych dzieci, czuję ich 

oddechy. Czuję to, co czuła Constantine, kiedy matka przywiozła mnie 

ze szpitala i przekazała jej pod opiekę. 

Cieszę się, gdy wspomnienia kolorowych służących odrywają mnie 

od mojego żałosnego życia. 

— Skeeter, Stuart nie daje znaku życia już od kilku tygodni — 

zauważa matka po raz ósmy. — Chyba nie złości się na ciebie, prawda? 

Akurat w tej chwili piszę porady do rubryki panny Myrny. Kiedyś 

byłam gotowa z gigantycznym wyprzedzeniem, a teraz ledwie się 

wyrobiłam na ostateczny termin. 

—  Wszystko  u  niego  w  porządku,  mamo.  Przecież  nie  musi  

wydzwaniać do mnie co minutę. — Potem jednak łagodzę ton. Matka 

zdaje się chudnąć w oczach, jej obojczyki sterczą tak dramatycznie, że 

powstrzymuję irytację wywołaną jej uwagą. — Po prostu dużo 

podróżuje, i tyle. 

Wygląda na to, że matka chwilowo się uspokaja. To samo 

powtarzam Elizabeth, a na potrzeby Hilly dodaję kilka szczegółów. 

Szczypię się w rękę, żeby znieść jej obojętny uśmieszek. Problem w 

tym, że nie wiem, co mam powiedzieć sobie. Stuart potrzebuje 

„przestrzeni" oraz „czasu", zupełnie jakby to była lekcja fizyki, a nie 

związek dwojga ludzi. 

Tak więc pracuję, zamiast użalać się nad sobą przez cały dzień. Piszę 

na maszynie, pocę się. Kto by pomyślał, że złamane serce może być tak 

rozpalone. Kiedy matka leży w łóżku, przysuwam 

 

krzesło do klimatyzatora i wbijam w niego wzrok. W lipcu urzą-

dzenie staje się srebrzystym obiektem kultu. Patrzę, jak Pasca-goula 

udaje, że ściera kurz jedną ręką, podczas gdy drugą unosi warkocze tuż 

przy strumieniu zimnego powietrza. Klimatyzacja wcale nie jest 

nowym wynalazkiem, ale we wszystkich sklepach w mieście pojawiły 

się wywieszki z informacją o niej, i równie często pojawia się w 

reklamach, bo stała się nieodzowna. Wypisuję na kawałku kartonu 

napis i wieszam go na klamce drzwi wejściowych domu Phelanów: 

„Uwaga, pomieszczenie klimatyzowane". Matka się uśmiecha, ale 

udaje, że wcale nie jest rozbawiona. 

Przy tych rzadkich okazjach, kiedy spędzam wieczór w domu, 

zasiadam z matką i tatą do kolacji. Matka skubie coś bez przekonania, a 

ja wiem, że wymiotowała, choć przez całe popołudnie usiłowała to 

ukryć przede mną. Zaciska palce u nasady nosa, gdyż boli ją głowa, i 

mówi: 

— Zastanawiałam się nad dwudziestym piątym. Jak myślisz, nie jest 

za wcześnie na ich wizytę? 

Ciągle nie mogę się zmusić do tego, żeby jej powiedzieć o rozstaniu 

ze Stuartem. 

Z twarzy matki wyczytuję, że tego wieczoru wyjątkowo źle się czuje. 

Jest blada i niewątpliwie najchętniej położyłaby się do łóżka, ale mimo 

to wciąż siedzi przy stole. Biorę ją za rękę. 

— Mamo, pozwól, że sprawdzę — proponuję. — Jestem pewna, że 

dwudziesty piąty będzie w porządku. 

Uśmiecha się po raz pierwszy tego dnia. 

AIBILEEN UŚMIECHA SIĘ na widok sterty kartek papieru na ku-

chennym stole. Stosik ma grubość dwóch i pół centymetra, tekst jest 

napisany z podwójną interlinią i wreszcie wygląda jak coś, co mogłoby 

trafić na półkę. Aibileen jest tak samo wyczerpana jak ja, a pewnie 

nawet bardziej, bo przecież pracuje przez cały dzień, a potem wraca do 

domu na wieczorne rozmowy. 













— Proszę, proszę — komentuje. — Toż to już prawie książka. 

Kiwam głową i próbuję się uśmiechnąć, ale zostało nam mnóstwo 

roboty. Zbliża się sierpień, i choć termin oddania książki przypada na 

styczeń, musimy uporać się jeszcze z pięcioma wywiadami. Z pomocą 

Aibileen ukształtowałam, skróciłam i opracowałam pięć rozdziałów, 

wliczając w to opowieści Minny, ale trzeba jeszcze wprowadzić do 

nich pewne poprawki. Na szczęście historia Aibileen jest już gotowa, 

składa się z dwudziestu jeden stron, pięknie i prosto napisanych. 

Wprowadziłyśmy kilkadziesiąt zmyślonych imion, zarówno postaci 

białych, jak i kolorowych, i czasami trudno się w nich połapać. 

Aibileen od początku występuje jako Sarah Ross. Minny, z nieznanej 

mi przyczyny, nazwała siebie Gertrudą Black, a ja postanowiłam 

podpisywać się jako Anonim, choć Elaine Stein jeszcze o tym nie wie. 

Nasze miasto będzie nosiło nazwę Nice-ville w stanie Missisipi, a to 

dlatego, że taka miejscowość nie istnieje. Zadecydowałyśmy się użyć 

prawdziwej nazwy stanu, żeby przykuć uwagę czytelników — 

Missisipi najlepiej się nadawało, bo jest najgorszym stanem z 

możliwych. 

Powiew wiatru zza okna porusza górnymi kartkami, więc obie 

dociskamy je dłońmi, żeby nie odfrunęły. 

— Pani myśli, że ona to wydrukuje? — dopytuje się Aibileen. — Jak 

będzie gotowe? 

Usiłuję się uśmiechnąć do Aibileen, zademonstrować udawaną 

pewność siebie. 

— Mam nadzieję — oznajmiam najpogodniej, jak umiem. — 

Sprawiała wrażenie zainteresowanej pomysłem, a poza tym zbliża się 

termin marszu... 

Słyszę, jak głos więźnie mi w gardle. Tak naprawdę wcale nie wiem, 

czy pani Stein zatwierdzi do publikacji naszą pracę, ale mam pełną 

świadomość, że odpowiedzialność za całe przedsięwzięcie spoczywa 

na moich barkach. Utwierdzam się w tym 

 

przekonaniu, gdy widzę, jak ciężko pracują moje rozmówczynie, jak 

bardzo mają skupione twarze, jak ogromnie pragną, by opublikowano 

książkę. Są wystraszone, co dziesięć minut zerkają na tylne drzwi, boją 

się, że ktoś je przyłapie na rozmowie ze mną. Żyją w lęku, bo przecież 

mogą je pobić tak samo jak wnuka Louvenii albo spałować na ich 

własnym podwórku jak Medgara Eversa. Narażają się na ogromne 

ryzyko, co dowodzi, jak bardzo pragną doprowadzić do wydania 

książki i jakie są zdeterminowane. 

Nie czuję się już chroniona tylko z tytułu białej skóry. Gdy jadę 

ciężarówką do Aibileen, często oglądam się przez ramię. Gliniarz, 

który mnie zatrzymał kilka miesięcy temu, przypomina mi o tym, że 

teraz jestem zagrożeniem dla wszystkich białych rodzin w mieście. 

Chociaż spisałyśmy wiele krzepiących opowieści, które potwierdzają 

istnienie więzi między służącymi a rodzinami ich pracodawców, to 

jednak uwagę białych ludzi przyciągną złe historie. To pod ich 

wpływem ludziom zagotuje się krew i zacisną pięści. 

Dlatego musimy dochować absolutnej tajemnicy. 

W  PONIEDZIAŁKOWY  WIECZÓR  z rozmysłem spóźniam się pięć 

minut na pierwsze od miesiąca spotkanie członkiń Ligi. Hilly bawiła na 

wybrzeżu i nikt nie ośmieliłby się zwołać zebrania pod jej nieobecność. 

Teraz jest opalona i gotowa przewodniczyć, dzierży młotek niczym 

broń. Otaczają mnie kobiety z papierosami w dłoniach, pieczołowicie 

strzepujące popiół do szklanych popielniczek na podłodze, a ja gryzę 

paznokcie, żeby się powstrzymać od palenia. Rzuciłam sześć dni temu. 

Nie dość, że brakuje mi papierosa, to jeszcze jestem roztrzęsiona 

widokiem twarzy wokoło. Mogłabym z łatwością wskazać siedem 

kobiet spokrewnionych z kimś w książce, niektóre same w niej 

występują. Chciałabym wyrwać się stąd jak najszybciej i wrócić do 

pracy, ale mijają dwie długie godziny, zanim Hilly 















wreszcie grzmotnie młotkiem na zakończenie.-Po takim czasie 

nawet ona sprawia wrażenie zmęczonej własnym głosem. 

Dziewczyny podnoszą się z krzeseł, przeciągają się leniwie. Jedne 

wychodzą, chcąc jak najszybciej zatroszczyć się o mężów, inne się 

grzebią — to te, w których kuchniach roi się od dzieci, a pomoc poszła 

do domu. Pośpiesznie zbieram rzeczy w nadziei, że uda mi się 

wymigać od rozmowy z kimkolwiek, w szczególności z Hilly. 

Niestety, szyki krzyżuje mi Elizabeth, która podłapała moje 

spojrzenie i macha ręką, żebym podeszła. Nie spotykałyśmy się od 

kilku tygodni, więc nie mam szansy uniknąć rozmowy. Dręczy mnie 

poczucie winy, że jej nie odwiedzam. Teraz chwyta oparcie krzesła i 

wstaje z wysiłkiem. Jest w szóstym miesiącu i sprawia wrażenie 

oszołomionej środkami uspokajającymi dla ciężarnych. 

— Jak się miewasz? — pytam. Jej ciało nie zmieniło się ani trochę 

poza brzuchem, jest ogromny i nabrzmiały. — Tym razem przebiega 

lepiej? 

— Boże, gdzie tam. Jest okropnie, a jeszcze trymestr przede mną. 

Obie milkniemy. Elizabeth beka cicho, spogląda na zegarek. W 

końcu podnosi torbę, zbiera się do wyjścia, ale nieoczekiwanie chwyta 

mnie za rękę. 

— Słyszałam — szepcze. — O tobie i Stuarcie. Bardzo mi przykro. 

Opuszczam wzrok. Nie dziwi mnie, że ona wie, zdumiewające jest 

raczej to, że dopiero teraz sprawa wyszła na jaw. Nikomu nic nie 

mówiłam, jak widać w przeciwieństwie do Stuarta. Dzisiaj rano 

musiałam okłamać matkę. Oznajmiłam jej, że dwudziestego piątego 

Whitworthowie będą poza miastem, więc ustalony przez nią termin 

spotkania nie wchodzi w grę. 

— Przepraszam, że ci nie powiedziałam — mówię. — Nie chcę o 

tym rozmawiać. 

 

— To zrozumiałe. Psiakość, muszę się zbierać. Raleigh jest z nią 

sam i pewnie już dostał szału. — Po raz ostatni spogląda na Hilly, która 

się uśmiecha i kiwa głową na znak, że aprobuje jej pośpiech. 

Szybko zgarniam notatki i ruszam do drzwi, ale zatrzymuje mnie 

głos Hilly. 

— Skeeter, zaczekaj sekundę, dobrze? 

Wzdycham i odwracam się do niej. Ma na sobie granatowe, 

żeglarske ubranko, w sam raz dla pięciolatki. Plisy na biodrach są 

rozciągnięte jak miech akordeonu. Pomieszczenie jest puste, 

zostałyśmy zupełnie same. 

— Czy możemy porozmawiać na ten temat, droga pani? — Podnosi 

najnowszy biuletyn i wiem, co mnie czeka. 

— Nie mogę zostać, matka choruje... 

— Pięć miesięcy temu powiedziałam ci, żebyś opublikowała moją 

inicjatywę. Mija kolejny tydzień, a ty ciągle ignorujesz moje polecenia. 

Wbijam w nią wzrok i ogarnia mnie nagły, zajadły gniew. Wszystko, 

co dusiłam w sobie od miesięcy, narasta i eksploduje mi w gardle. 

— Nie dopuszczę do wydrukowania tej inicjatywy. Hilly patrzy na 

mnie, ani drgnie. 

— Chcę widzieć tę inicjatywę w biuletynie jeszcze przed wyborami 

— cedzi i wskazuje palcem sufit. — Bo jak nie, to góra się dowie, 

panieneczko. 

— Jeśli spróbujesz usunąć mnie z Ligi, to sama zadzwonię do 

Genevieve von Habsburg w Nowym Jorku — syczę, bo akurat wiem, 

że Genevieve jest idolką Hilly. To najmłodsza prezeska krajowej Ligi 

w historii i chyba jedyna osoba na świecie, której Hilly się boi. 

— I co jej powiesz, Skeeter? — pyta Hilly bez zmrużenia powiek. — 

Wyjaśnisz, że nie dopełniasz obowiązków? Wyznasz, że nosisz przy 

sobie murzyńskie materiały propagandowe? 

















Jestem zbyt wściekła, żeby jej słowa wytrąciły mnie z równowagi. 

— Hilly, masz mi je zwrócić. Zabrałaś coś, co nie należy do ciebie. 

— Oczywiście, że je zabrałam. Nie masz powodu chodzić wszędzie 

z czymś takim. A gdyby ktoś zobaczył te papiery? 

— Kto ci dał prawo mówienia mi, co mogę, a czego nie mogę nosić 

we własnej... 

— To mój obowiązek, Skeeter! Wiesz równie dobrze jak ja, że ludzie 

nie kupiliby ani kawałka ciasta od organizacji, która sprzyja rasowym 

integracjonistom! 

— Hilly. — Chcę usłyszeć to od niej. — Powiedz mi, dla kogo są 

przeznaczone pieniądze ze sprzedaży ciast? 

Przewraca oczami. 

— Dla Biednych Głodujących Dzieci Afryki. 

Czekam, aż dostrzeże ironię tkwiącą w tym, jak się zachowuje — 

wysyła pieniądze kolorowym za oceanem, ale nie tym z drugiego 

końca miasta. Przychodzi mi jednak do głowy lepsza myśl. 

— Od razu zatelefonuję do Genevieve. Powiem jej, jaką jesteś 

hipokrytką. 

Hilly się prostuje i przez sekundę zastanawiam się, czy swoimi 

słowami naruszyłam skorupę, którą się otoczyła. Po chwili jednak 

zwilża wargi językiem, a potem sapie, głęboko i donośnie. 

— Wiesz, nic dziwnego, że Stuart Whitworth cię rzucił. Zaciskam 

zęby, aby się nie zorientowała, jak bardzo dotknęły 

mnie jej słowa. W głębi duszy czuję jednak, że powoli zapadam się 

w sobie, jakby wszystko we mnie osuwało się na podłogę. 

— Masz mi zwrócić tę broszurę — mówię drżącym głosem. 

— W takim razie opublikuj inicjatywę. 

Odwracam się, wychodzę. Po chwili wrzucam torbę do cadillaca i 

zapalam papierosa. 

 

GDY WRACAM DO DOMU, światło u matki jest już zgaszone, z czego 

się cieszę. Na palcach mijam hol, wychodzę na werandę za domem i 

zamykam skrzypiące drzwi z siatką. Siadam przy maszynie do pisania. 

Nie mogę jednak pisać. Wpatruję się w maleńkie, szare kwadraty na 

zasłonie, patrzę tak intensywnie, że mój wzrok niemal przez nie 

przenika, i nagle czuję, że coś we mnie pęka. Nie ma mnie tu, tracę 

rozum, głuchnę na ten głupi, milczący telefon. Głuchnę na torsje matki, 

na jej głos przez okno: „Już w porządku, Carlton, przeszło mi". Słyszę 

to wszystko, a jednak nie słyszę nic poza przenikliwym brzęczeniem w 

uszach. 

Sięgam do torby i wyjmuję kartkę z inicjatywą  łazienkową Hilly. 

Papier jest rozmiękły, przesiąknięty wilgocią z powietrza. Ćma 

przysiada na rogu i odlatuje z łopotem, pozostawiając brązową smużkę 

pyłku ze skrzydełek. 

Powoli, z rozmysłem walę w klawisze. Zabieram się się do pisania 

biuletynu. Sarah Shelby bierze ślub z Robertem Pryo-rem. Zapraszam 

do obejrzenia prezentacji ubrań dla niemowląt zorganizowanej przez 

Mary Katherine Simpson. Zachęcam do uczestnictwa w podwieczorku 

na cześć naszych wiernych darczyńców. Potem piszę o inicjatywie 

Hilly. Informację o niej zamieszczam na drugiej stronie, obok zdjęć, w 

tym miejscu z pewnością wszyscy to zobaczą, kiedy już napatrzą się na 

swoje podobizny na Summer Fun Jamboree. Piszę i zastanawiam się 

tylko nad jednym: co pomyślałaby o mnie Constantine? 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


AIBILEEN 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  DRUGI 



Ile moja duża dziewczynka ma dzisiej latek?   Mae Mobley jeszcze 

leży w łóżku, na śpiąco wyciąga dwa paluszki i mówi: 

— Mae Mo dwa. 

— Ne, ne, dzisiej mamy trzy! — Odginam jeden paluszek i recytuję 

to, co mój tatko zawsze mi mówił w urodziny: — Trzy żołnierzyki idą 

na łów, dwa chorują, trzeci zdrów... 

Tera śpi w łóżku dla dużej dziewczynki, bo pokój dziecięcy się 

szykuje na nowego dzieciaczka. 

— Za rok będzie cztery żołnierzyki, i pójdą szukać czego do 

jedzenia. 

Marszczy nos, bo tera musi pamiętać, coby mówić, że Mae Mobley 

trzy, a przez całe życie, co to je kojarzy, mówiła, że Mae Mobley dwa. 

Jak kto mały, to pytają go tylko o dwie rzeczy: jak ma na imię i ile ma 

lat, to i lepiej wiedzieć jedno i drugie. 

— Jestem Mae Mobley trzy — mówi. 

Gramoli się z łóżka, na głowie ma siano. Powraca ten łysy placek, co 

go miała jako niemowlak. Normalnie go zaczesuję i skrywam, ale to 

starcza tylko na parę minut. Włoski ma cienkie i traci loki, na koniec 

dnia robią się jak sznurki. Mnie tam nie martwi, że żadna z niej 

pięknotka, ale chcę ją jak najlepiej wyszykować dla mamy. 

 

— Chodźmy do kuchni — mówię. — Dostaniesz urodzinowe 

śniadanko. 

Pani Leefolt wyszła robić sobie fryzurę. Nawet jej się nie chce być 

rano  przy  jedynym  dziecku,  jak  się  obudzi  w  te  urodziny,  co  to  je  

pierszy raz zapamięta. Ale bynajmniej pani Leefolt sprawiła jej, co 

chciała. Przywlokła się do jej sypialni i pokazuje duże pudło na 

podłodze. 

— Chyba będzie szczęśliwa? — pyta. — Chodzi i mówi, a nawet 

płacze. 

Idzie przyznać, że pudło jest wielkie, różowe i w grochy. Na 

przedzie ma celofan, a w środku jest lala dziewuszka, wielka jak Mae 

Mobley. Na imię ma Allison, i jasne, kręcone włosy, i niebieskie oczy, 

i jeszcze różową, falbaniastą sukienusię. Za każdym jednym razem, jak 

w telewizji lecą reklamy, Mae Mobley podbiega do pudła i obejmuje 

go z obu stron, przysuwa buzię do ekranu i patrzy się bardzo poważnie. 

Pani Leefolt wygląda tak, jakby miała się popłakać, jak tak patrzy się z 

góry na lalę. Pewno jej skąpa, stara mamusia nigdy nie sprawiła jej nic 

takiego, co ona chciała, jak była malutka. 

W kuchni szykuję mamałygę bez przyprawiania, a potem kładę po 

wierzchu małych pianek i zapiekam, coby było trochę chrupiące, i 

jeszcze upiękniam pokrojonymi truskawkami. To jest mamałyga, 

podstawa do tego, na co się ma ochotę. 

Przyniosłam z domu trzy różowe świeczki i trzymam w torebce. 

Wyciągam je, rozwijam z woskowanego papieru. Specjalnie tak 

zawinęłam, coby się nie wygły. Jak je zapalam, niosę mamałygę do 

wysokiego krzesełka, przy białym stole pośrodku kuchni. 

Mówię: 

— Wszystkiego najlepszego, Mae Mobley dwa! Śmieje się i mówi: 

— Jestem Mae Mobley trzy! 

— A jakże! A tera dmuchaj świeczki, Malutka, nim spłyną na 

mamałygę. 













Patrzy się na płomyczki i się uśmiecha. 

— Dmuchaj, dziewczyno. 

Dmucha jak trzeba i zaczyna jeść. Potem uśmiecha się do mnie: 

— Ile masz lat? — pyta się. 

— Aibileen ma pięćdziesiąt trzy lata. 

Robi wielkie oczy. Równie dobrze mogłabym mieć tysiąc lat. 

— A urodziny masz? 

— Tak — śmieję się. — Przykra sprawa, ale tak, mam urodziny w 

przyszłym tygodniu. — Aż ciężko uwierzyć, że będę miała pięćdziesiąt 

cztery lata. Gdzie się one wszystkie podziały? 

— Dzieci masz? — pyta. Śmieję się. 

— Mam siedemnastkę. 

Jeszcze nie całkiem umie zliczyć do siedemnastu, ale wie, że to 

dużo. 

— Dość, coby zapełnić całą kuchnię — mówię. Jej brązowe oczy są 

ogromne. 

— Gdzie te dzieci? 

— Wszędzie, po całym mieście. Wszystkie dzieciaki, co się nimi 

opiekowałam. 

— Czemu nie przyjdą bawić się ze mną? 

— Bo większość już dorosła i ma własne dzieciaczki. Rety, ale się 

wzięła i zmieszała. Myśli, jakby chciała to 

wszystko zliczyć. Wreszcie mówię jej: 

— I ty jesteś moje dziecko. Wszystkie dzieci, co się nimi 

zajmowałam, liczę za własne. 

Kiwa głową, zakłada ręce. 

Biorę się za zmywanie. Na przyjęciu urodzinowym będzie tylko 

rodzina, a ja muszę wyszykować torty. Zacznę od truskawkowego z 

truskawkowym lukrem. Jakby to zależało od Mae Mobley, truskawki 

byłyby na każden jeden posiłek. Potem zrobię drugi tort. 

 

— Przygotujmy tort czekoladowy — mówi pani Leefolt wczorej. 

Jest w siódmym miesiącu ciąży i wciąż ma chętkę na czekoladę. 

A ja wszystko zaplanowałam w zeszłym tygodniu, wszystko 

wyszykowałam. To za ważne, coby zmieniać na dzień wcześniej. 

— Mhm. A może truskawkowy? To ulubiony Mae Mobley, prawda? 

— Skąd, wolałaby czekoladę. Pójdę dzisiaj do sklepu i kupię 

wszystko, czego potrzebujesz. 

Czekoladowy, pupa jasiu. No to wykombinowałam, że zwyczajnie 

naszykuję oba, bynajmniej sobie dmuchnie świeczki raz i drugi. 

Myję talerz po mamałydze i daję Malutkiej trochę soczku 

winogronowego do picia. Ma tu w kuchni swoją starą lalę, woła na nią 

Claudia. Lala ma namalowane włosy i zamykane oczy. Jak ją upuścić 

na podłogę, okropnie jęczy. 

— Tu jest twoje dziecko — mówię, a ona klepie Claudię po plecach, 

jakby ją odbijała, i głową kiwa. 

Potem mówi: 

— Aibee, jesteś moją prawdziwą mamą. — Nawet się na mnie nie 

patrzy, mówi tak jak o pogodzie. 

Klękam na podłodze, gdzie się bawi. 

— Twoja mama wyszła uczesać włosy. Malutka, dobrze wiesz, kto 

jest twoją mamą. 

Ale ona tylko kręci głową i tuli lalę. 

— Ja jestem twoje dziecko — mówi. 

— Mae Mobley, przecie wiesz, że tylko tak z tobą żartowałam, jak 

mówiłam o siedemnastu dzieciakach, co to niby że moje? Tak 

naprawdę nie są, tylko jedno dziecko miałam. 

_ Wiem — mówi. — Jestem twoje prawdziwe dziecko, 

inne są na niby. 

Już  mi  się  trafiały  dzieciaki,  co  to  im  się  pokićkało.  John  Green  

Dudley, pierwsze słowo, jakie powiedział, to było mama, 













i patrzył się prosto na mnie. Ale potem szybko zaczął na wszystkich 

wołać mama, nawet na siebie, i na tatę też mówił mama. Bardzo długo 

tak mówił i nikt się tym nie martwił. Po prawdzie, jak zaczął się bawić 

w przebieranki w majoretkowe spódniczki swojej siostry Jewel Taylor 

i korzystać z chanel numer pięć, to wszyscy się kapkę zmartwiliśmy. 

Za długo opiekowałam się Dudleyami, ponad sześć lat. Jego tata brał 

go do garażu i gumowym szlauchem tłukł, coby wykurzyć 

dziewczynkę z chłopca, aż w końcu nie mogłam dłużej wytrzymać. 

Treelore'a to mało nie udusiłam, jak wracałam do domu, tak go mocno 

ściskałam. Jak żeśmy zaczęły robić przy tych historiach, to panienka 

Skeeter spytała o najgorszy dzień, co to go zapamiętałam z pracy 

służącej. Powiedziałam jej, że wtedy, jak się martwe dziecko urodziło, 

ale to nieprawda. Najgorszy był każden jeden dzień od czterdziestego 

pierszego do czterdziestego siódmego, jak czekałam za siatką w 

drzwiach, aż bicie się skończy. Dobry Boże, tak bardzo żałuję, że nie 

powiedziałam Johnowi Greenowi Dudleyowi, że nie pójdzie do piekła i 

że nie jest cyrkowym dziwolągiem, bo lubi chłopców. Boże, tak żałuję, 

że nie mówiłam mu do ucha dobrych rzeczy, jak tera próbuję mówić 

Mae Mobley. Zamiast tego tylko siedziałam w kuchni i czekałam, aż 

będę mogła posmarować maścią pręgi po biciu szlauchem. 

Wtedy usłyszałyśmy, jak pani Leefolt podjeżdża. Trochę się 

nerwowałam, co zrobi pani Leefolt, jak się dowie, co to za sprawa z tą 

mamą. I Mae Mobley się nerwowała. Zaczęła machać rączkami jak 

kurczak skrzydełkami. 

— Pst! Nic nie mów! — mówi do mnie. — Bo mi da klapsa. 

A więc już gadała o tym z mamusią, i pani Leefolt nic a nic się to nie 

spodobało. 

Jak pani Leefolt weszła z nową fryzurą, Mae Mobley nawet nie 

powiedziała cześć, tylko od razu pobiegła do siebie, jakby się bała, że 

jej mama usłyszy, co ma w główce. 

 

PRZYJĘCIE URODZINOWE Mae Mobley się udało, a bynajmniej tak 

mówi pani Leefolt w następny dzień. W piątek rano przychodzę i 

widzę trzy czwarte tortu czekoladowego na ladzie, truskawkowy znikł. 

W popołudnie panienka Skeeter przychodzi, coby dać pani Leefolt 

jakieś papiery. Jak tylko pani Leefolt poczłapie do łazienki, panienka 

Skeeter myk do kuchni. 

— Jesteśmy umówione na dzisiej wieczór? — pytam. 

— Jesteśmy. Będę na miejscu. — Panienka Skeeter nie bardzo się 

uśmiecha od czasu, jak pan Stuart i ona nie są już na poważnie. 

Słyszałam, jak panienka Hilly i pani Leefolt dużo o tym gadały. 

Panienka Skeeter bierze sobie colę z lodówki i mówi cicho: 

— Dzisiaj dokończymy rozmowę Winnie, a w weekend zabiorę się 

do porządkowania wszystkich materiałów. Obawiam się jednak, że nie 

uda się nam spotkać ponownie aż do przyszłego czwartku. Obiecałam 

mamie, że w poniedziałek zawiozę ją do Natchez na zebranie Cór 

Rewolucji. — Panienka Skeeter kapkę mruży oczy, zawsze tak robi, 

jak myśli o czymś ważnym. — Wyjeżdżam na trzy dni. 

— I dobrze — mówię. — Trzeba pani odpoczynku. Idzie do jadalni, 

ale się obraca i mówi: 

— Pamiętaj. Wyjeżdżam w poniedziałek rano i wracam po trzech 

dniach, tak? 

— Tak, psze pani — mówię i się zastanawiam, czemu się uparła 

mówić to dwa razy. 

JEST LEDWIE PÓŁ DO DZIEWIĄTEJ W poniedziałek rano, ale telefon 

pani Leefolt dzwoni jak oszalały. 

— Rezydencja państwa Lee... 

— Daj Elizabeth do telefonu! 

Idę powiedzieć pani Leefolt. Wstaje z łóżka, wlecze się do kuchni w 

wałkach na włosach i piżamie, podnosi słuchawkę. 















Panienka Hilly ryczy tak, jakby z megafonu, a nie z telefonu 

korzystała, słyszę każdziuteńkie słowo. 

— Widziałaś mój dom? 

— Co takiego? O czym ty mówisz? 

— Napisała w biuletynie o muszlach! Wyraźnie podkreśliłam, że 

przed moim domem można składać stare płaszcze, a nie... 

— Czekaj, muszę przejrzeć pocztę... Nie wiem, w czym rzecz. 

— Jak ją znajdę, osobiście zamorduję! 

Rozłącza się, nim pani Leefolt zdąży co powiedzieć. Pani Leefolt 

stoi chwilę i tylko się patrzy, a potem narzuca podomkę na piżamę. 

— Muszę iść — mówi i nerwowo szuka kluczy. — Wrócę. Chyba 

nie pamięta o ciąży, bo wybiega za drzwi, wskakuje 

do samochodu i szybko odjeżdża. Patrzę się na Mae Mobley, a ona 

na mnie. 

— O nic się nie pytaj, Malutka. Ja też nic nie wiem. Wiem tyle, że 

panienka Hilly z jej rodziną wróciła dzisiej 

rano z weekendu w Memphis. Zawsze jak panienka Hilly wyjeżdża, 

pani Leefolt nie gada o niczym innym, jak o tym, gdzie jest panienka 

Hilly i kiedy wraca. 

—  Chodź,  Malutka  —  mówię  po  chwili.  —  Idziemy  na  spacer, 

zobaczymy, co tam słychać. 

Idziemy ulicą Devine, skręcamy w lewo, potem jeszcze raz i potem 

ulicą Myrtle, gdzie mieszka panienka Hilly. Choć jest sierpień, miło się 

spaceruje, gorąc jeszcze nie dokucza. Ptaki poświstują tu i tam, 

śpiewają. Mae Mobley trzyma mnie za rękę i machamy, bo obie dobrze 

się bawimy. Dzisiej mija nas mnóstwo samochodów, dziwne, toż 

Myrtle to ślepy zaułek. 

Skręcamy do wielkiego, białego domu panienki Hilly. 

I wtedy to widzimy. 

Mae Mobley pokazuje palcem. 

 

— Patrz, patrz, Aibee! — śmieje się. 

Nigdy w życiu czego podobnego nie widziałam. Trzy tuziny muszli 

klozetowych leżą na samym środeczku trawnika panienki Hilly, 

najróżniejszych kolorów, kształtów i rozmiarów. Jedne niebieskie, 

drugie różowe, trzecie białe, jednym brak deski, drugim zbiornika. Są 

stare i nowe, z łańcuszkiem u góry i z dolnopłukiem. Wyglądają kapkę 

jak tłum ludzi, bo jedne mają podniesione klapy, jakby mówiły, inne są 

zamknięte, jakby słuchały. 

Wchodzimy do rowu melioracyjnego, bo na tej małej uliczce ruch 

coraz większy. Ludzie jadą przed siebie i z opuszczonymi szybami 

okrążają małą, trawiastą wysepkę na końcu. Śmieją się głośno i mówią: 

„Patrz na dom Hilly", „Patrz na to wszystko". Gapią się na te muszle, 

jakby w życiu żadnej nie widzieli. 

— Raz, dwa, trzy. — Mae Mobley zaczyna liczyć. Daje radę do 

dwunastu i ja muszę ją zastąpić. — Dwadzieścia dziewięć, trzydzieści, 

trzydzieści jeden. Trzydzieści dwa sedesy, Malutka. 

Podchodzimy jeszcze trochę bliżej i tera widzę, że stoją nie tylko na 

trawniku. Jeszcze dwa są na podjeździe, jedna muszla obok drugiej, jak 

para. Jedna stoi na progu, jakby czekała, aż panienka Hilly otworzy 

drzwi. 

— Prawda, jaka śmieszna jest ta jedna z... 

Ale Malutka wyrwała łapkę i biegnie na podwórko, prosto do 

różowego sedesu pośrodku. Podnosi klapę i nim się spostrzegę, ściąga 

majteczki i siusia, a ja pędzę do niej. Słyszę z pół tuzina klaksonów i 

widzę jakiegoś gościa w kapeluszu, co trzaska zdjęcia. 

Samochód pani Leefolt stoi na podjeździe za samochodem panienki 

Hilly, ale żadnej nigdzie nie widzę. Pewno obie siedzą w środku i 

wrzeszczą, co zrobić z tym całym bałaganem. Zasłony są zasunięte i 

nie widać za nimi żadnego ruchu. Ściskam kciuki, mam nadzieję, że 

nikt nie pstryknął Malutkiej na sedesie, coby ją pokazywać połowie 

Jackson. Pora wracać. 

Całą drogę do domu Malutka wypytuje się o te muszle. 









A dlaczego tam są? A skąd się wzięły? Czy może iść do Heather, 

coby jeszcze trochę się pobawić tymi toaletami? 

Jak wracam do domu pani Leefolt, telefon dzwoni bez przerwy przez 

resztę rana. Nie odbieram. Czekam, aż będzie cicho na tyle długo, 

cobym mogła zakręcić do Minny. Ale jak pani Leefolt wpada do 

kuchni, od razu hyc za słuchawkę i nawija z prędkością miliona słów 

na minutę. Słucham jej i niezadługo składam całą historię do kupy. 

Panienka Skeeter wydrukowała w biuletynie tekst Hilly o toaletach, 

a jakże. Całą listę powodów, czemu biali i kolorowi nie mogą 

korzystać z tej samej muszli klozetowej. A potem, pod spodem, 

dopisała wezwanie do zbiórki płaszczy, a bynajmniej tak miała zrobić. 

Ale zamiast o płaszczach napisała o takie coś: „Podrzućcie swoje stare 

muszle przy Myrtle Street 228. Będziemy poza miastem, ale zostawcie 

je pod drzwiami". Pomyliła tylko jedno słowo, i tyle. 

W każdym razie pewno tak będzie mówić. 

PECH PANIENKI HILLY, że akurat nic ciekawego się nie działo. Nic 

o  Wietnamie,  ani  o  poborze,  i  nic  nowego  o  tym  wielkim  marszu  

wielebnego Kinga w Waszyngtonie. Na następny dzień dom panienki 

Hilly razem z tymi wszystkimi sedesami trafia na pierwszą stronę 

„Jackson Journal". Muszę przyznać, że pociesznie to wygląda. Żałuję 

tylko, że nie ma kolorów, coby dało się porównać wszystkie te odcienie 

różowego, niebieskiego i białego. Niesegregacja muszli klozetowych, 

o tak to powinni nazwać. 

Nagłówek powiada: WPADNIJ I USIĄDŹ! Żadnego artykułu, tylko 

zdjęcie i krótki podpis: „Tego ranka warto było zobaczyć dom Hilly i 

Williama Holbrooków z Jackson w Missisipi". 

I nie rozchodzi się o to, że nic się nie działo tylko w Jackson. Nic się 

nie działo w całych Stanach Zjednoczonych. Lottie Freeman, co to 

pracuje w posiadłości gubernatora, gdzie mają wszystkie ważne 

gazety, powiedziała mi, że na stronach „Z życia 

 

wzięte" w „New York Timesie" też to widziała, i w innych. I wszę-

dzie  był  podpis:  „Dom  Hilly  i  Williama  Holbrooków  w  Jackson  w  

stanie Missisipi". 

U PANI LEEFOLT W tym tygodniu to tyle jest gadania przez telefon, 

co nigdy, i mnóstwo kiwania głową, jak pani Leefolt wysłuchuje 

wyrzekań  panienki  Hilly.  Po  trochu  chce  mi  się  śmiać  z  tych  

wszystkich sedesów, a po trochu płakać. Panienka Skeeter naraziła się 

bardzo okropnie na niebezpieczeństwo, jak wzięła zadarła z panienką 

Hilly. Dzisiej we wieczór wraca z Natchez i oby zadzwoniła. Tera to 

już chyba wiem, czemu wyjechała. 

We czwartek rano panienka Skeeter dalej się nie odzywa. Zabieram 

się za prasowanie w salonie. Pani Leefolt wraca do domu z panienką 

Hilly i obie siadają przy stole w jadalni. Nie widziałam tu panienki 

Hilly od czasu, jak się porobiło z tymi sedesami, pewno nieczęsto 

wychodzi tera z domu. Ściszam telewizor i nadstawiam ucha. 

— Jest tutaj. Właśnie o tym ci mówiłam. — Panienka Hilly otwiera 

małą broszurkę, suwa palcem po tekście, a pani Leefolt tylko kręci 

głową. 

— Wiesz, co to oznacza, prawda? Chce zmienić te prawa. Czy w 

innej sytuacji nosiłaby je przy sobie? 

— Trudno w to uwierzyć — mówi pani Leefolt. 

— Nie zdołam udowodnić, że poustawiała sedesy przed moim 

domem,  ale  to...  —  Podnosi  broszurę  i  stuka  w  nią  palcem.  —  Oto  

namacalny dowód, że coś knuje. Zamierzam powiadomić o tym Stuarta 

Whitwortha. 

— Przecież już ze sobą nie są. 

— Tak czy owak, powinien o tym wiedzieć, na wszelki wypadek, 

gdyby mu przyszło do głowy, że warto się z nią przeprosić. Trzeba to 

zrobić dla dobra kariery senatora Whitwortha. 

—  No  ale  w  tym  biuletynie  naprawdę  mogła  się  pomylić.  A  jeśli  

tylko... 











— Elizabeth. — Panienka Hilly zakłada ręce. — Nie mówię o 

sedesach. Chodzi mi o prawa tego wielkiego stanu. Chciałabym, żebyś 

teraz zadała sobie pytanie. Czy chcesz, aby Mae Mobley na lekcji 

języka angielskiego siedziała obok kolorowego chłopca? — Panienka 

Hilly zerka na mnie, jak prasuję, i mówi ciszej, ale ta to nigdy nie 

potrafiła szeptać jak należy. — Czy chcesz, żeby czarnuchy mieszkały 

tutaj, w tej okolicy? Klepały cię po pupie, kiedy będziesz szła ulicą? 

Patrzę się i widzę, że pani Leefolt jest coraz bardziej przekonana. 

Prostuje się, cała poważna i porządna. 

— William dostał szału, kiedy zobaczył, co zrobiła z naszym 

domem. Nie mogę brukać swojego nazwiska, przebywając w jej 

towarzystwie, zwłaszcza że zbliżają się wybory. Poprosiłam już Jeanie 

Caldwell o zajęcie miejsca Skeeter w kółku brydżowym. 

— Wywaliłaś ją z kółka? 

— Oczywiście. Zastanawiałam się także nad usunięciem jej z Ligi. 

— Masz takie możliwości? 

— Pewnie. Uznałam jednak, że chcę, aby siedziała na sali i 

uświadomiła sobie, jaką zrobiła z siebie kretynkę. — Panienka Hilly 

kiwa głową. — Musi się przekonać, że w taki sposób daleko nie 

zajedzie. Bo widzisz, przy nas to jedno, ale jak będzie tak postępowała 

przy innych, wkrótce wpakuje się w kłopoty. 

—  To  prawda.  W  tym  mieście  jest  trochę  rasistów  —  mówi  pani  

Leefolt. 

Panienka Hilly kiwa głową. 

— Oj tak, nie brak ich tu. 

Potem wstają i razem gdzieś jadą. I dobrze, że przez jakiś czas nie 

muszę ich oglądać. 

W POŁUDNIE pan Leefolt przychodzi do domu na lunch, jak rzadko 

kiedy, i siada przy małym stoliku śniadaniowym. 

— Aibileen, przygotuj mi coś na lunch, jeśli możesz. — 

 

Podnosi gazetę, wali ją w kant, coby się naprostowała. —  Zjadłbym 

rostbef. 

—  Tak,  psze  pana.  —  Kładę  podkładkę  pod  talerz,  i  serwetkę,  i  

sztućce. Pan Leefolt jest wysoki i bardzo chudy, za niedługo wyłysieje 

jak kolano. Tera ma czarne kółko naobkoło głowy i jest całkiem łysy 

po wierzchu. 

— Zostajesz, żeby pomóc Elizabeth przy nowym dziecku? — mówi i 

cały czas czyta gazetę. Zwykle w ogóle nie zwraca na mnie uwagi. 

— Tak, psze pana. 

— Słyszałem, że często zmieniasz pracodawców. 

— Tak, psze pana — mówię. 

To prawda. Większość służących pozostaje przy tej samej rodzinie 

przez całe życie, a ja nie. Mam swoje powody, coby się wynosić, jak 

mają jakie osiem, dziewięć lat. Nauczyłam się tego już po paru 

miejscach pracy. — Najlepiej mi idzie przy małych dzieciach. 

— Zatem w gruncie rzeczy nie uważasz siebie za służącą. Jesteś 

raczej piastunką. — Odkłada gazetę i patrzy na mnie. — Specjalistką, 

jak ja. 

Nic nie mówię, tylko tak trochę kiwam głową. 

— Widzisz, zajmuję się podatkami wyłącznie dla firm, nie dla 

każdego człowieka, który wypełnia formularz deklaracji podatkowej. 

Nerwuję się. Jeszcze nigdy tyle do mnie nie gadał, a jestem tu musi 

że trzy lata. 

— Z pewnością trudno jest znaleźć nową pracę za każdym razem, 

gdy dzieci są na tyle duże, żeby iść do szkoły. 

— Coś tam się zawsze nawinie. 

Nic na to nie mówi, więc robię swoje i wyciągam pieczeń. 

— Musisz dbać o dobre referencje, skoro często znajdujesz nowych 

pracodawców. 

— Tak, psze pana. 

















— Obiło mi się o uszy, że znasz Skeeter Phelan. Dawną przyjaciółkę 

Elizabeth. 

Opuszczam głowę i bardzo powoli kroję polędwicę, kroję i kroję. 

Serce mi wali ze trzy razy szybciej. 

— Prosi mnie o podpowiedzi, jak sprzątać. Do rubryki. 

— Naprawdę? — mówi pan Leefolt. 

— Tak, psze pana. Tylko prosi mnie o podpowiedzi. 

— Nie życzę sobie, żebyś jeszcze kiedykolwiek rozmawiała z tą 

kobietą, ani na temat sprzątania, ani na żaden inny. Nie wolno ci nawet 

witać się z nią, rozumiesz? 

— Tak, psze pana. 

— Jeśli usłyszę, że rozmawiałyście, będziesz miała poważne 

kłopoty. Jasne? 

— Tak, psze pana — szeptam i tak sobie myślę, co ten gość wie. 

Pan Leefolt na powrót podnosi gazetę. 

— Zjadłbym to mięso w kanapce, dodaj trochę majonezu. I nie 

przypiecz za bardzo, nie chcę, żeby było suche. 

W TAMTEN WIECZÓR siedzę  z  Minny  przy  stole  w  mojej  kuchni. 

Ręce zaczęły mi się latać w to popołudnie i już nie przestały. 

— Paskudny biały dureń — mówi Minny. 

— Chciałabym wiedzieć, co knuje. 

Ktoś zapukał do tylnich drzwi, a myśmy popatrzyły się po sobie, 

Minny i ja. Tylko jedna jedyna osoba tak do mnie puka, wszystkie inne 

normalnie wchodzą do środka. Otwieram i widzę panienkę Skeeter. 

— Minny jest — szeptam, bo zawsze to bezpieczniej wiedzieć, jak 

się wchodzi do pokoju, co w nim jest Minny. 

Cieszę się, że przyszła. Tyle mam jej do powiedzenia, że już sama 

nie wiem, od czego zacząć. Dziwię się, czemu panienka Skeeter ma na 

twarzy coś podobne do uśmiechu. Pewno jeszcze nie gadała z panienką 

Hilly. 

 

— Witaj, Minny — mówi, jak wchodzi do środka. Minny patrzy się 

przez okno. 

— Dobry wieczór, panienko Skeeter. 

Nim zdążę się wtrącić, panienka Skeeter siada i od razu zaczyna 

nawijać. 

— Na wyjeździe przyszło mi do głowy kilka pomysłów, Aibileen. 

Moim zdaniem powinnyśmy rozpocząć od twojego rozdziału. — 

Wyciąga jakieś papiery z tej swojej tandetnej czerwonej torby. — 

Potem Louvenia zamieni się miejscem z opowieścią Faye Belle, nie 

chcemy trzech dramatycznych historii z rzędu. Nad środkową 

zastanowimy się później, ale wiesz, Minny, moim zdaniem twój 

fragment z całą pewnością powinien się pojawić na samym końcu. 

— Panienko Skeeter... Muszę pani coś powiedzieć — mówię. 

Patrzymy się po sobie, Minny i ja. 

— Na mnie pora — mówi Minny i marszczy czoło, jakby krzesło 

zrobiło się za twarde do siedzenia. Idzie do drzwi, ale po drodze dotyka 

panienkę Skeeter w ramię, bardzo szybko, i cały czas patrzy się przed 

siebie, jakby nic nie zrobiła. Potem wychodzi. 

— Jakiś czas była pani poza miastem, panienko Skeeter. — Trę kark. 

Potem opowiadam jej, jak to panienka Hilly wyjęła broszurę i 

pokazała ją pani Leefolt. Bóg jeden wie, komu jeszcze ją pokazała w 

mieście. 

Panienka Skeeter kiwa głową i mówi: 

— Poradzę sobie z Hilly. Ta sprawa nie ma związku ani z tobą, ani z 

innymi służącymi, ani w ogóle z książką. 

Potem mówię jej to, co powiedział pan Leefolt, jak wyraźnie mówił, 

że nie wolno mi z nią rozmawiać o sprzątaniu. Nie uśmiecha mi się 

mówienie jej tego wszystkiego, ale i tak się dowie, no to wolę, coby 

ode mnie. 

Słucha uważnie, pyta się o to i owo. Jak kończę, mówi: 

— Raleigh uwielbia pustosłowie, ale będę musiała zachować 











szczególną ostrożność podczas wizyty u Elizabeth. Więcej nie wejdę 

do kuchni. 

A ja widzę, że nic do niej nie dociera, co się dzieje. Nie wie, jakie ma 

kłopoty z przyjaciółkami, jak bardzo strach się nie bać. Powtarzam jej, 

co panienka Hilly mówi o tym, jak to będzie musiała odpokutować w 

Lidze. Mówię, że ją wywaliły z kółka brydżowego. Mówię, że 

panienka Hilly chce powiedzieć o wszystkim panu Stuartowi, na 

wypadek gdyby „przyszło mu do głowy się z nią przeprosić". 

Panienka Skeeter odwraca wzrok, próbuje się uśmiechnąć. 

— I tak nic mnie to wszystko nie obchodzi. — Stara się rozśmiać, a 

mnie się serce kraje. 

Bo każdego jednego obchodzi — czarni czy biali, koniec końców 

wszystkie się przejmujemy. 

— Ja tylko... wolałam, coby pani usłyszała ode mnie, a nie na 

mieście — mówię. — Coby pani wiedziała, co się święci. Coby pani 

mogła być naprawdę ostrożna. 

Przygryza wargę, kiwa głową. 

— Dziękuję ci, Aibileen. 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  TRZECI 



Lato ciągnie się za nami jak gorąca asfalciarka. Każden jeden 

kolorowy w Jackson siada przed takim telewizorem, jaki da radę 

znaleźć, i patrzy się na Martina Luthera Kinga, jak stoi w stolicy 

naszego kraju i mówi nam, że miał marzenie. Ja oglądam w piwnicy 

kościoła. Nasz wielebny Johnson pojechał na marsz i tera patrzę się w 

tłum, coby wypatrzyć jego twarz. Trudno uwierzyć, tyle tam ludzi, aż 

dwieście pięćdziesiąt tysięcy! A najlepsze to jest to, że sześćdziesiąt 

tysięcy z nich są białe. 

— Missisipi i reszta świata to dwa zupełnie odmienne miejsca — 

mówi diakon, a my kiwamy głowami, bo to najprawdziwsza prawda. 

Minął sierpień i wrzesień minął, a za każdym jednym razem, jak 

widzę panienkę Skeeter, to wygląda chudziej i patrzy się coraz bardziej 

niespokojnie. Próbuje się uśmiechać, jakby nie było tak źle, że nie 

zostały jej żadne przyjaciółki. 

W październiku panienka Hilly siada przy stole w jadalni pani 

Leefolt. Pani Leefolt jest tak bardzo w ciąży, że ledwie może skupić 

wzrok, a panienka Hilly obwinęła sobie szyję grubym futrem, choć na 

dworzu szesnaście stopni. Odgina mały palec od szklanki z mrożoną 

herbatą i mówi: 

— Skeeter sądziła, że jest strasznie sprytna, jak zostawiała 



























te wszystkie muszle toaletowe na moim trawniku. Okazały się 

całkiem sprawne, zainstalowaliśmy już trzy w garażach i szopach u 

ludzi. Nawet William powiedział, że to był dar z niebios. 

Nie powiem tego panience Skeeter, nie powiem, że w sumie poparła 

sprawę, co z nią walczyła. Ale to i tak bez znaczenia, bo panienka Hilly 

mówi: 

— Wczoraj wieczorem postanowiłam napisać do Skeeter list z 

podziękowaniami. Poinformowałam ją, że ogromnie mi pomogła 

przyśpieszyć prace nad projektem. Bez niej nie poszłoby tak sprawnie. 

PANI LEEFOLT taka jest zajęta szyciem ubranek dla nowego dziecka, 

że Mae Mobley i ja spędzamy ze sobą prawie każdą jedną minutę. Robi 

się za wielka, cobym ją mogła bez przerwy nosić, a może to ja jestem 

za wielka. No to się staram solidnie ją wyściskać przy każdej jednej 

okazji. 

— Opowiedz sekretną historyjkę — szepta i uśmiecha się szeroko. 

Zawsze chce swojej sekretnej historyjki, jak tylko przyjdę. Sekretne 

historyjki to te, co je wymyślam. 

Ale właśnie włazi pani Leefolt z torebką na ręce, gotowa do wyjścia. 

— Mae Mobley, wychodzę. Chodź, przytul mocno mamusię. Mae 

Mobley ani drgnie. 

Pani Leefolt kładzie rękę na biodro i czeka na swojego cukiereczka. 

— Idź, Mae Mobley — szeptam. Trącam ją i wtedy ściska mamę 

bardzo mocno, jakby rozpaczliwie, ale pani Leefolt już patrzy do 

torebki i szuka kluczy, i jakby się wykręca. Nie wygląda, coby Mae 

Mobley się zbytnio przejmowała, tak jak dawniej, i właśnie na to nie 

mogę patrzyć. 

— Chodź, Aibee — mówi Mae Mobley, jak mamy już nie ma. — 

Teraz mi opowiedz sekretną historię. 

 

Idziemy do jej pokoju, bo tam lubimy siedzieć. Sadowię się w 

wielkim fotelu, a ona hop na mnie i się uśmiecha, i trochę podskakuje. 

— Powiedz, powiedz o brązowym opakowaniu i prezencie. — Taka 

jest w gorączce, że ją skręca. Musi zeskoczyć mi z kolan i pokręcić się 

doobkoła, coby to z siebie wyrzucić. Potem włazi z powrotem. 

To jej ulubiona historyjka, bo jak opowiadam, to dostaje dwa 

podarki. Biorę brązowe opakowanie z mojej torby na zakupy ze sklepu 

Piggly Wiggly i owijam cosik małego, jaki słodycz na ten przykład. 

Potem  biorę  biały  papier  z  torby  z  drogerii  Coles  i  owijam  inny  

słodycz. Dla niej to wszystko bardzo poważne jest, rozwija papierek i 

słucha historyjki o tym, jak to nie kolor opakowania ważny, a to, co w 

środku. 

— Dzisiej będzie inna historyjka — mówię, ale wpierw przestaję się 

ruszać i słucham, coby się upewnić, że pani Leefolt nie wraca, bo co 

zapomniała. Nikogo na horyzoncie. 

— Dzisiej opowiem o przybyszu z kosmosu. — Malutka normalnie 

kocha słuchać o ludkach z kosmosu, jej najulu-bieńszy program w 

telewizorze to „Mój ulubiony Marsjanin". Wyciągam czapeczki z 

antenkami, co je zrobiłam wczorej we wieczór z folii aluminiowej, 

jedną dla niej, jedną dla mnie, i wkładam nam na głowy. W tych 

czapeczkach to wyglądamy jak dwa wariaty. 

— Raz jeden mądry Marsjan przyleciał na Ziemię, coby nauczyć nas, 

ludzi, tego i owego — mówię. 

— Marsjan? Jaki duży? 

— No, z metr dziewięćdziesiąt. 

— A jak się nazywa? 

— Marsjan Luther King. 

Wzdycha głęboko i kładzie mi głowę na ramieniu. Słyszę jej 

trzyletnie serce, co mocno bije przy moim, trzepota się jak jakie 

motylki na moim białym mundurku. 













— To był naprawdę miły Marsjan, ten pan King. Wyglądał jak i my, 

miał nos, buzię, włoski na głowie, ale czasem ludzie dziwnie się na 

niego patrzali i czasem, no czasem ludzie byli dla niego bardzo 

niedobrzy. 

Przez te historyjki mogłabym wdepnąć w okropne kłopoty, 

zwłaszcza z panem Leefoltem. Ale Mae Mobley wie, że to nasze 

„sekretne historyjki". 

— Czemu, Aibee? Czemu byli niedobrzy? — pyta. 

— Bo był zielony. 

W TEN RANEK dwa razy dzwonił telefon pani Leefolt i dwa razy nie 

zdążyłam odebrać. Raz, bo goniłam golusieńką Malutką, jak biegała po 

podwórku, a drugi raz, bo korzystałam z ubikacji w garażu. A pani 

Leefolt ma trzy, no poważnie trzy tygodnie spóźnienia z porodem, to i 

trudno się dziwić, że nie gna do telefonu. Ale i nie musiała na mnie 

warczeć, bo i ja nie mogłam odebrać na czas. 

Wielkie nieba, jaka szkoda, że nic nie wiedziałam, co tera wiem, jak 

się podniosłam z łóżka dzisiej rano. 

Wczorej we wieczór panienka Skeeter i ja pracowałyśmy razem nad 

opowieściami aż do północy. Padam z nóg, ale skończyłyśmy ósmą i to 

znaczy, że jeszcze cztery do przerobienia. Termin jest do dziesiątego 

stycznia i ja tam nie wiem, czy sobie poradzimy. 

Już trzecia środa października, no i to kolej pani Leefolt, coby gościć 

kółko brydżowe. Tera to się wszystko pozmieniało, jak panienka 

Skeeter wyleciała z kółka, tera jest panienka Jeanie Caldwell, co to na 

nią wszyscy mówią słodziutka, i jeszcze panienka Lou Anne, co 

zastąpiła panią Walterową. Wszyscy są najuprzejmiejsze w świecie, i 

sztywne, i zgadzają się ze sobą przez bite dwie godziny. Słuchanie ich 

nie jest już zbytnio ciekawe. 

Nalewam ostatnią mrożoną herbatę, jak słyszę bim-bom 

 

u drzwi. Lecę otworzyć w try miga, coby pokazać pani Leefolt, żem 

nie taka powolna, jak mnie oskarżała. 

Jak otwieram, piersze słowo, co mi przychodzi do głowy, to różowy. 

W życiu jej nie widziałam, ale dość dużośmy gadały z Minny, coby 

wiedzieć, że to ona. Niby jaka inna tutej w okolicy wpakowałaby 

superwielki biust w superkrótki swetr? 

— Witam — mówi i oblizuje usta całe w szmince. Wyciąga do mnie 

rękę i tak sobie myślę, że chce mi co dać, no to też wyciągam rękę, 

coby wziąść to, co mi sprezentuje, a ona prezentuje dziwnie lekki 

uścisk dłoni. 

— Nazywam się Celia Foote i przyszłam na spotkanie z panią 

Elizabeth Leefolt. 

Tak mnie zamurowała ta różowizna, że dopiero po paru sekundach 

dociera do mnie, jak kiepsko może to się skończyć i dla mnie, i dla 

Minny też. Dużo wody upłynęło, ale kłamstwo przecie trwa. 

— Ja... ona... — Powiedziałabym, że nikogo nie ma w domu, ale stół 

do  brydża  stoi  ledwie  półtora  metra  za  mną.  Obracam  się  i  widzę 

wszystkie cztery panie, jak się gapią na drzwi i otwierają usta, jakby 

muchy chciały złapać. Panienka Caldwell szepta coś do panienki Hilly, 

a pani Leefolt wstaje i się chwieje, z przylepionym uśmiechem. 

— Witaj, Celio — mówi pani Leefolt. — Nie widziałyśmy się szmat 

czasu. 

Panienka Celia odchrząka i mówi, cosik jakby głośno. 

— Witaj, Elizabeth. Przychodzę dziś do ciebie, żeby... — Spogląda 

się na stół, gdzie siedzą panie. — Och, przeszkadzam, ja tylko... Może 

przyjdę później. Kiedy indziej. 

— Nie, nie. Co mogę dla ciebie zrobić? — mówi pani Leefolt. 

Panienka Celia bierze głęboki oddech w tej obcisłej, różowej 

spódnicy i przez sekundę chyba wszystkie czekamy, jak wybuchnie. 















— Jestem tutaj, aby zaoferować pomoc przy balu dobroczynnym na 

rzecz dzieci. 

Pani Leefolt się uśmiecha i mówi: 

— Och. No cóż... 

— Naprawdę dobrze sobie radzę z układaniem kwiatów. Wszyscy w 

Sugar Ditch tak mówili, nawet moja służąca tak powiedziała, zaraz po 

tym, jak oświadczyła, że jeszcze nigdy w życiu nie widziała tak złej 

kucharki. — Chichra chwilę z tego, co powiedziała, a ja wstrzymuję 

oddech, jak słyszę to słowo „służąca". Potem nagle znowuż robi się 

poważna. — Ale mogę adresować co trzeba, lizać znaczki i... 

Panienka Hilly wstaje od stołu. Pochyla się i mówi: 

— Naprawdę nie potrzebujemy już  żadnej pomocy, ale będziemy 

zachwycone, jeśli wraz z Johnnym zajrzysz na nasz bal dobroczynny, 

Celio. 

Panienka Celia się uśmiecha i taka się wdzięczna wydaje, że aż serce 

rośnie. Temu, kto je ma. 

— Och, dziękuję — mówi. — Z radością. 

— Bal odbędzie się w piątek wieczorem, piętnastego listopada, w... 

— W Robercie E. Lee — dokańcza panienka Celia. — Wiem o niej 

wszystko. 

— Chętnie sprzedałybyśmy ci kilka biletów. Johnny przyjdzie z 

tobą, prawda? Elizabeth, idź po bilety dla Celii. 

— Jeżeli mogę zrobić cokolwiek, żeby pomóc... 

— Nie, nie. — Panienka Hilly cały czas się uśmiecha. — 

Zatroszczyłyśmy się już o wszystko. 

Pani Leefolt wraca z kopertą. Wyławia kilka biletów, ale panienka 

Hilly zabiera jej kopertę. 

— Skoro tu już jesteś, Celio, to może kupisz kilka biletów dla 

przyjaciół? 

Panienka Celia stoi chwilę całkiem bez ruchu. 

— Hm, no dobrze. 

 

— Weźmiesz dziesięć? Ty, Johnny i jeszcze ośmioro przyjaciół. W 

ten sposób będziecie mieli dla siebie cały stół. 

Panienka Celia uśmiecha się z takim wysiłkiem, że aż się cała 

trzęsie. 

— Chyba jednak dwa w zupełności wystarczą. Panienka Hilly 

wyciąga dwa bilety i oddaje kopertę pani 

Leefolt, a ta wraca, coby ją odłożyć na miejsce. 

— Niech tylko wypiszę czek. Mam szczęście, że zebrałam ze sobą tę 

wielką, starą torbę. Obiecałam mojej służącej Minny, że przywiozę jej 

z miasta szynkę z kością. 

Panienka Celia z trudem wypisuje ten czek na kolanie, a ja stoję tak 

nieruchomo, jak się da i, dobry Boże, mam nadzieję, że panienka Hilly 

nie usłyszała tego, co właśnie powiedziała panienka Celia. Podaje jej 

czek, ale panienka Hilly marszczy się cała od myślenia. 

— Kto? Powiedziałaś, że kto jest twoją służącą? 

— Minny Jackson. Ojoj! Psiakość. — Panienka Celia zatyka dłonią 

usta. — Elizabeth kazała mi przysiąc, że nigdy nie powiem, że ją 

poleciła, a tu proszę, wszystko wypaplałam. 

— Elizabeth... poleciła Minny Jackson? Pani Leefolt wraca z 

sypialni. 

— Aibileen, Mae Mobley się obudziła. Idź natychmiast, zajmij się 

nią, bo przez te plecy nie udźwignę nawet pilnika do paznokci. 

Idę szybciuteńko do pokoju Mae Mobley, ale jak zaglądam do 

środka, Mae Mobley już na powrót śpi. Pędem wracam do jadalni, 

akurat jak panienka Hilly zamyka drzwi wejściowe. 

Panienka Hilly siada. Wygląda tak, jakby właśnie połknęła kota, co 

pożarł kanarka. 

— Aibileen — mówi pani Leefolt. — Idź przygotuj sałatki, nie 

możemy się doczekać. 

Idę do kuchni. Jak wracam, talerze z sałatkami grzechoczą jak zęby 

na tacy. 













— ...chodzi o tę, która ukradła srebra twojej mamy i... 

— ...myślałam, że wszyscy w mieście wiedzą, że ta czarnucha jest 

złodziejką... 

— ...za żadne skarby nie poleciłabym... 

— ...widziałyście, co miała na sobie? Co ona sobie... 

— A niech mnie szlag, jeśli nie poznam prawdy — mówi panienka 

Hilly. 


MINNY 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  CZWARTY 



Stoję przy zlewie w kuchni i czekam, aż panienka Celia przyjedzie 

do domu. Szmata, co ją wykręcam, cała jest w strzępach. Ta wariatka 

wzięła obudziła się z rana, wcisnęła w najobciślejszy różowy sweter, 

jaki ma — co o czymś świadczy — i się wydarła: — Minny, idę do 

Elizabeth Leefolt! W tej chwili, póki mi nie zeszła para! 

No i wzięła odjechała tym swoim kabrioletem Bel Aire, ze spódnicą 

przytrzaśniętą drzwiami. 

Byłam tylko podminowana, póki telefon nie zadzwonił. Odezwała 

się Aibileen, taka roztrzęsiona, że aż czkać zaczęła. Nie dość, że 

panienka Celia powiedziała paniom, że Minny Jackson dla niej 

pracuje, to jeszcze że nie kto inny, a pani Leefolt mnie polecała. I tak 

wygląda cała historia, usłyszana przez Aibileen. Tym rozgdakanym 

kurom pięć minut starczy, żeby to rozpracowały. 

No i trudno, idzie czekać. Czekam, żeby się dowiedzieć, czy, po 

pierwsze, moja najlepsza przyjaciółka na świecie wyleci z roboty za to, 

że załatwiła mi pracę, a po drugie, czy panienka Hilly nagadała 

panience Celii tych głupot, że niby złodziejka ze mnie. A po drugie i 

pół, czy panienka Hilly powiedziała panience Celii, jak się 

odwdzięczyłam za rozpowiadanie tych okropnych kłamstw, że niby 

kradnę. Wcale nie jest mi przykro za Potworne Okropieństwo, co jej 

zrobiłam, ale tera, jak panienka Hilly 























posadziła własną służącą za kraty, żeby tam sobie gniła, to się 

zastanawiam, co ta pani zrobi mnie. 

Już godzinę za długo tu siedzę, jak wreszcie dziesięć po czwartej 

widzę, że podjeżdża samochód panienki Celii. Idzie ścieżką jakoś tak 

dziwnie, jakby miała mi co do powiedzenia. Podciągam pończochy. 

— Minny, jest strasznie późno! — krzyczy. 

— Co tam było u pani Leefolt? — Nawet nie udaję dobrze ułożonej, 

muszę wiedzieć i basta. 

— Idź już, proszę! Johnny wróci do domu lada minuta! — Wypycha 

mnie do łazienki, gdzie trzymam swoje rzeczy. — Porozmawiamy 

jutro — mówi, ale akurat tym razem nie śpieszno mi do domu, chcę 

usłyszeć, co panienka Hilly nagadała o mnie. Jak się kto dowiaduje, że 

jego służąca jest złodziejką, to tak, jakby usłyszał, że nauczyciel jego 

dziecka to zbok. Takiemu to się nie wierzy na piękne oczy, tylko 

zwyczajnie wywala się go na zbitą mordę. 

Panienka Celia nic nie mówi, wygania mnie tylko, żeby ciągnąć tą 

farsę, pokręconą jak precel. Pan Johnny wie o mnie, panienka Celia 

wie, że pan Johnny wie, ale pan Johnny nie wie, że panienka Celia wie, 

że on wie. I tera przez ten absurd muszę wyjść o czwartej dziesięć i 

calutką noc zamartwiać się z powodu panienki Hilly. 

W  NASTĘPNY  RANEK  przed pracą Aibileen dzwoni do mnie do 

domu. 

— W samo rano zakręciłam do biednej Fanny, no bo wiem, żeś się 

gryzła całą noc. — Biedna Fanny to nowa służąca panienki Hilly. 

Powinni ją nazwać Durną Fanny za samo to, że u niej robi. — No i 

słyszała, jak pani Leefolt i panienka Hilly uradziły, jak to niby sama 

wymyśliłaś to całe poręczenie, coby panienka Celia dała ci robotę. 

Uff. Oddycham z ulgą. 

 

—  Dobrze,  że  nie  wpadniesz  w  kłopoty  —  mówię.  Ale  teraz  nie  

dość, że panienka Hilly nazywa mnie złodziejką, to do tego 

kłamczuchą. 

—  Mną  się  nie  martw  —  mówi  Aibileen.  —  Pilnuj  tylko,  coby  

panienka Hilly nie gadała z twoją szefową. 

Jak przyjeżdżam do pracy, panienka Celia pędem wyskakuje z 

domu, żeby kupić sukienkę na bal dobroczynny w przyszłym miesiącu. 

Mówi, że chce być pierwszą osobą w sklepie. Już nie jest tak, jak 

wtedy, co była w ciąży, tera doczekać się nie może, aż wyjdzie z domu. 

Ciężkim krokiem idę na tylnie podwórze i przecieram ogrodowe 

krzesełka. Obrażone ptaki wszystkie razem świergolą, jak widzą, że 

podchodzę, hałasują, aż się trzęsie krzak kamelii. Na wiosnę panienka 

Celia to ciągle mnie zachęcała, żebym brała te kwiaty do domu, ale ja 

tam dobrze się znam na kameliach. Jak się przyniesie bukiet do domu, 

bo tak świeżo wygląda, jakby się ruszał, to potem starczy się pochylić 

na powąchanie i od razu widać, że się sprowadziło pod dach całą armię 

roztoczy. 

Słyszę za krzakami trzask łamanej gałązki, i potem znowuż. Cała się 

jeżę w środku, stoję jak słup. Dom jest na kompletnym odludziu i na 

parę kilometrów stąd nie ma nikogo, kto by usłyszał nasze wołanie. 

Nadstawiam ucha, ale już nic nie słychać, więc mówię sobie, że to 

tylko resztki po tym moim ciągłym wyczekiwaniu pana Johnny'ego. A 

może paranoja mnie trzyma, bo wczoraj we wieczór pracowałam z 

panienką Skeeter nad książką, a po gadce z nią to zawsze dostaję 

trzęsionki. 

W końcu wracam do mycia krzeseł przy basenie. Podnoszę 

czasopisma o filmach panienki Celii i chusteczki, co je ta flądra 

zostawiła na dworzu. W domu dzwoni telefon, ale mam zabronione 

odbieranie, bo panienka Celia się uparła na to grubymi nićmi szyte 

kłamstwo  z  panem  Johnnym.  Tyle  że  sobie  wyszła,  a  może  to  kręci  

Aibileen z nowinami? Wchodzę do domu, zamykam za sobą drzwi. 











— Rezydencja panienki Celii. — Wielkie nieba, mam nadzieję, że 

nie dzwoni panienka Celia we własnej osobie. 

— Mówi Hilly Holbrook. Z kim rozmawiam? 

Cała  krew  gwałtownie  spływa  mi  z  włosów  do  stóp  i  z  bite  pięć 

sekund jestem tylko pustą skorupą bez kropelki krwi. Obniżam głos, 

żeby mówić nisko, jak kto obcy. 

— Tutej Doreena. Pomoc panienki Celii. — Doreena? Po grzyba 

użyłam imienia siostry? 

— Doreena. Sądziłam, że służącą pani Foote jest Minny Jackson. 

— Ona... zrezygnowała. 

— Doprawdy? Chcę rozmawiać z panią Foote. 

—  Ona...wyjechaładomiasta.Nawybrzeże.Żeby...  —  Myśli 

przelatują mi przez głowę z prędkością tysiąca kilometrów na godzinę, 

jak się staram podać szczegóły. 

— No dobrze, a kiedy wraca? 

— O, jeszcze dłuuugo nie. 

— Więc kiedy wróci, przekaż jej, że telefonowałam. Hilly Holbrook, 

Emerson trzydzieści sześć osiemset czterdzieści. 

— Tak jest, psze pani. Przekażę. — Tu mi kaktus wyrośnie. 

Trzymam się za brzeg lady i czekam, aż mi serce przestanie kołatać. 

To nie tak, że panienka Hilly nie może mnie znaleźć, przecie starczy, 

żeby wzięła poszukała Minny Jackson na Tick Road w książce 

telefonicznej i już miałaby mój adres. A zresztą mogłabym powiedzieć 

panience Celii, co się stało, wyjaśnić jej, że żadna tam ze mnie 

złodziejka. Może mimo wszystko dałaby mi wiarę. Tyle że to 

Potworne Okropieństwo wszystko psuje. 

Cztery godziny później panienka Celia wchodzi do środka z 

pięcioma wielkimi pudłami, jednym na drugim. Pomagam jej 

zataszczyć je do sypialni, a potem staję jak słup za drzwiami, żeby 

podsłuchać, czy dzwoni do pań z towarzystwa, jak dzień w dzień. A 

jakże, słychać, jak podnosi słuchawkę i zara odkłada 

 

ją z powrotem. Głupia baba znowuż nasłuchiwała, czy sygnał jest, w 

razie jakby kto chciał do niej dzwonić. 

CHOĆ JUŻ TRZECI TYDZIEŃ PAŹDZIERNIKA, słońce wali nie-

zmordowanie i ani myśli przestać. Trawa w ogródku panienki Celii 

wciąż kwitnie na zielono, pomarańczowe dalie dalej uśmiechają się 

upojnie na słoneczku, każdej jednej nocy przeklęte komary wybierają 

się na krwawe łowy, moje wkładki na pot wzięły zdrożały do trzech 

centów za pudełko, a mój elektryczny wiatraczek leży rozchrzaniony 

na podłodze w kuchni. 

W te październikowe rano, trzy dni po telefonie panienki Hilly, 

jestem w pracy na pół godziny przed czasem, bo Sugar odprowadziła 

dzieciaki do szkoły. Zmielona kawa zaparza się w eleganckim 

ekspresie, woda gotuje się w czajniku. Opieram tyłek o ladę i wreszcie 

mam spokój. Całą noc na niego czekałam. 

Lodówka zaczyna mruczeć tam, gdzie wcześniej przestała, a ja 

przykładam do niej dłoń, żeby poczuć wibracje. 

— Strasznie wcześnie przyszłaś, Minny. Otwieram lodówkę i 

wtykam głowę do środka. 

— Dzień dobry — witam się z pojemnika na warzywa, a myślę tylko 

jedno: Jeszcze nie. 

Gmeram w karczochach, zimne kolce kłują mi rękę. Jak się 

pochylam, jeszcze bardziej łupie mnie w głowie. 

— Wyszykuję pani i panu Johnnyemu pieczeń, więc muszę... 

wziąść... — Głos utyka mi w gardle, robi się wysoki. 

— Minny, co się stało? — Panienka Celia obeszła drzwi lodówki, a 

ja nawet tego nie zauważyłam. Twarz mi się marszczy. Rana na brwi 

znowuż się otwiera, gorąca krew piecze, jakbym się chlasnęła brzytwą. 

Zwykle nie widać na mnie sińców. 

— Złotko, usiądź. Upadłaś? — Opiera dłoń na biodrze w różowej 

nocnej koszuli. — Znowu się potknęłaś o kabel wiatraczka? 













— Nic mi nie jest — mówię i chcę się odwrócić, żeby nie mogła się 

gapić, ale ta przesuwa się razem ze mną, wytrzeszcza oczy na 

skaleczenie, jakby w życiu nie widziała podobnego paskudztwa. Raz 

służyłam u jednej białej pani, co mi powiedziała, że na kolorowych 

krew wygląda bardziej czerwono. Wyciągam z kieszeni wacik i 

przykładam go do twarzy. 

— To nic takiego — mówię. — Grzmotnęłam się o krawędź wanny. 

— Minny, krwawisz, pewnie trzeba założyć szwy. Zaraz sprowadzę 

doktora Neala. — Łapie za słuchawkę ze ściany i z głośnym trzaskiem 

odkłada  ją  z  powrotem.  —  Nic  z  tego,  pojechał  z  Johnnym  na  

polowanie. No to zadzwonię do doktora Steele'a. 

— Panienko Celio, nie trzeba dochtora. 

—  Minny,  lekarz  musi  cię  obejrzeć  —  mówi  i  znowuż  sięga  do  

telefonu. 

Naprawdę muszę to mówić? Zgrzytam zębami, żeby wydobyć z 

siebie te słowa. 

— Ci dochtorzy nie zajmą się kolorowymi, panienko Celio. Znowuż 

odwiesza słuchawkę. 

Odwracam się twarzą do zlewu i cały czas myślę: „To nie jest cudza 

sprawa, zwyczajnie rób swoje", ale nie spałam dzisiej ani sekundy. 

Leroy darł się na mnie całą noc, walnął mnie w głowę cukiernicą, 

wyrzucił mi ubrania na werandę. O to się rozchodzi, że jak pije mocne 

wino, to jedno, ale jak... ech. Wstyd tak ciąży, że czuję się, jakbym 

miała grzmotnąć na podłogę. Tym razem Leroy nie pił thunderbirda. 

Tym razem był trzeźwy jak świnia, jak mnie lał. 

— Pani już wyjdzie, panienko Celio, i da mi popracować. — Mówię 

to, bo trzeba mi czasu samej ze sobą. Najsam-pierw myślałam, że 

Leroy dowiedział się o mojej pracy z panienką Skeeter, bo tylko taki 

powód przychodził mi do głowy, jak mnie grzmocił. Ale on słówkiem 

o tym nie pisnął, tłukł mnie dla czystej przyjemności. 

 

— Minny? — mówi panienka Celia i znowuż ogląda rozcięcie. — 

Czy jesteś pewna, że zrobiłaś to sobie w wannie? 

Odkręcam kran tylko po to, żeby zapełnić ciszę. 

— Mówiłam, że tak, czyli tak. Jasne? 

Patrzy się na mnie podejrzliwie i celuje we mnie palcem. 

— Jasne, ale dam ci kubek kawy i chciałabym, żebyś zrobiła sobie 

dzień wolnego. Zgoda? — Panienka Celia podchodzi do ekspresu, 

nalewa dwa kubki i nieruchomieje. Patrzy na mnie, jakby była 

zdumiona. — Nie wiem, jaką lubisz kawę, Minny. 

Przewracam oczami. 

— Taką, jak i pani. 

Wrzuca do kubków po dwie kostki cukru i podaje mi kawę, ale nie 

siada, tylko z zaciśniętymi zębami wygląda przez tylnie okno. Biorę się 

do zmywania naczyń z wczorej wieczór i mam nadzieję, że normalnie 

weźmie da mi spokój. 

— Wiesz, Minny — odzywa się jakoś tak cicho. — Możesz ze mną 

rozmawiać, o czym tylko chcesz. 

Zmywam dalej, ale czuję, jak mi się nozdrza rozdymają. 

— Różne rzeczy widziałam, pamiętaj, że jestem z Sugar Ditch. Tak 

naprawdę... 

Podnoszę wzrok i już mam dać jej do wiwatu za wtrącanie się w 

nieswoje sprawy, ale panienka Celia mówi dziwnym głosem: 

— Minny, trzeba wezwać policję. 

Odstawiam kubek tak mocno, że kawa chlupie na blat. 

— Chwila moment, nie życzę sobie, żeby policja wtykała nos... 

— Minny, tam jest mężczyzna! — Pokazuje palcem tylnie okno. — 

Na zewnątrz! 

Odwracam się i patrzę się na dwór. Facet, goły jak święty turecki, 

stoi przy azaliach. Mrygam oczami, żeby sprawdzić, czy nie mam 

zwidów. Jest wysoki, biały i blady, stoi plecami do nas, będzie z pięć 

metrów stąd. Jego brązowe, splątane włosy są 











długie jak u włóczęgi. Nawet od tyłu widać, że się zabawia sam ze 

sobą. 

— Kto to? — szepta panienka Celia. — Co on tutaj robi? Mężczyzna 

staje przodem do budynku, jakby nas usłyszał, 

a nam szczęki opadają. Trzyma małego tak, jakby chciał nas po-

częstować wielką bułą z majonezem. 

— Och... Boże... — mówi panienka Celia. 

Gość kieruje wzrok na okno i patrzy mi się w oczy. Gapi się na mnie, 

całkiem jakby nas łączyła czarna linia nad trawnikiem, a ja się cała 

trzęsę, bo to jakby znał mnie, Minny Jackson. Gapi się i krzywi usta, 

jakbym zasługiwała na każden jeden zły dzień, co go przeżyłam, każdą 

jedną nieprzespaną noc, każden jeden cios Leroya. Zasłużyła nie tylko 

na to, ale i na więcej. 

Potem zaciska piąchę i uderza nią w otwartą dłoń, powoli, 

rytmicznie. Łup. Łup. Łup, całkiem jakby on już dobrze wiedział, co ze 

mną zrobi. Znowuż czuję łupanie w oku. 

— Musimy wezwać policję! — szepta panienka Celia. Szeroko 

otwartymi oczami spogląda nerwowo na telefon po drugiej stronie 

kuchni, ale nie rusza się ani o centymetr. 

— Nim znajdą dom, minie czterdzieści pięć minut — mówię. — Do 

tego czasu zdąży wyważyć drzwi. 

Biegnę do tylnich drzwi, prędko zasuwam zamek, potem lecę do 

frontowych i też zamykam. Pochylam się nisko, jak mijam tylnie okno. 

Staję na palcach, wyglądam przez małe, kwadratowe okienko na 

tylnich drzwiach. Panienka Celia zerka z boku dużego okna. 

Goły facet idzie bardzo powoli w kierunku domu, wchodzi po 

tylnich schodkach. Obraca gałką, widzę, jak się porusza, a serce łupie 

mnie w żebra. Słyszę, jak panienka Celia gada do telefonu. 

— Policja? — mówi. — Ktoś się do nas włamuje! Mężczyzna! Nagi 

mężczyzna usiłuje się wedrzeć... 

Odskakuję od kwadratowego okienka w ostatniej chwili. 

 

Duży kamień rozbija je w drobny mak, odpryski lecą mi na twarz. 

Przez duże okno widzę, że mężczyzna się cofa, jakby sprawdzał, co by 

tu jeszcze rozbić. 

Panie Boże, modlę się, nie chcę tego robić. Spraw, żebym nie 

musiała tego robić... 

Znowuż wpatruje się w nas przez okno. Jedno wiem: nie możemy tak 

tutej czekać jak kaczki na zarżnięcie, i patrzeć się, jak wchodzi. 

Starczy, że wybije duże okno, to od podłogi do sufitu, i po prostu 

wlezie do środka. 

Dobry Boże, wiem, co muszę zrobić. Muszę wyjść na dwór i dopaść 

go pierwsza. 

— Pani się cofnie, panienko Celio — mówię, a głos mi się trzęsie. 

Idę po myśliwski nóż pana Johnny'ego, schowany w pochwie, ciągle 

u stóp miśka. Ostrze jest strasznie krótkie, musiałabym stanąć tuż przy 

nim, żeby dosięgnąć, więc biorę też miotłę. Wyglądam na dwór i widzę 

go, pośrodku podwórza, jak się patrzy z dołu na dom. Kombinuje, co 

dalej. 

Otwieram tylnie drzwi i wymykam się na dwór. Po drugiej stronie 

podwórza gość uśmiecha się do mnie i pokazuje usta, co w nich ma ze 

dwa zęby. Przestaje walić pięścią w dłoń i na powrót zaczyna się 

głaskać, powoli, miarowo. 

—  Pani  zamknie  drzwi  na  zasuwę  —  sykam  za  siebie.  —  I  nie  

otwiera. 

Słyszę szczęknięcie. 

Wsuwam nóż za pasek mundurka i sprawdzam, czy jest ciasno 

zapięty. Potem oboma rękoma mocno chwytam miotłę. 

— Wynoś się stąd, durniu! — wrzeszczę. Podchodzę parę kroków, i 

on też. Jak jestem dwa, trzy metry od niego, głośno dycham. Gapimy 

się na siebie. 

— A niech mnie, tłusta czarnucha! — woła dziwnym, wysokim 

głosem i dalej się głaska. 

Nabieram powietrza, a potem ruszam na niego i biorę 









zamach miotłą. Szust! Chybiłam parę centymetrów, a ten zręcznie 

odskakuje. Nacieram jeszcze raz i wtedy gość biegnie do domu, 

prościutko do tylnich drzwi, co w nich widać w oknie twarz panienki 

Celii. 

— Czarnucha mnie nie złapie! Czarnucha ma za dużo sadła na 

bieganie! 

Dobiega do schodków, a ja panikuję, boję się, że zaraz weźmie i 

spróbuje wyważyć drzwi, ale ten się odwraca i biegnie z boku domu, 

ściskając w dłoni tą swoją wielką bułę. 

— Wynocha stąd! — wrzeszczę i czuję ostry ból. Wiem, że moje 

skaleczenie jeszcze bardziej się rozdarło. 

Ganiam go jak głupia od krzaków do basenu, sapię i dycham. On 

zwalnia nad wodą, a wtedy go doganiam i solidnie walę w tyłek. 

Gruch! Kij pęka, a koniec z miotłą odlatuje. 

— Nie bolało! — Szarpie ręką między nogami, trzęsie ręką nad 

kolanami. — Chcesz ciupkę ptakuśki, czarnucho? Naści, posmakuj 

ptakuśki! 

Daję nura, żeby go ominąć i wrócić się na środek podwórza, ale jest 

za wysoki i za szybki, a ja coraz wolniejsza. Balony dyndają mi jak 

oszalałe i już nawet nie truchtam. Przystaję, schylam się i dycham 

ciężko, a w ręku trzymam kikut ułamanej miotły. Opuszczam wzrok, 

szukam noża, ale wziął znikł. 

Podnoszę głowę i łup! Chwieję się na nogach. Dzwoni mi w głowie, 

przenikliwie i głośno, zataczam się i zasłaniam ucho, ale dzwonienie 

jest głośniejsze. Przywalił mi od strony rany. 

Podchodzi bliżej, a ja zamykam oczy. Wiem, co ze mną będzie, 

wiem, że trzeba uciekać. Gdzie nóż? On go ma? Dzwonienia nie idzie 

wytrzymać. 

— Wynoś się stąd, zanim cię zabiję — słyszę, tak jakby przez 

blaszaną puszkę. Otwieram oczy i widzę panienkę Celię w różowej, 

atłasowej koszuli nocnej. W ręku ma pogrzebacz, ciężki i ostry. 

— Biała damulka też chce posmakować ptakuśki? — Celuje 

 

w nią członkiem, a ona podchodzi wolniutko, jak kot. Nabieram 

powietrza, a gość skacze po lewo, potem po prawo, śmieje się i memła 

bezzębnymi dziąsłami. Ale panienka Celia tylko stoi i się nie rusza. 

Po kilku sekundach on marszczy brwi, jakby rozczarowany, że 

panienka Celia ani drgnie. Nie słania się, nie krzywi, nie wrzeszczy. 

Gość spogląda się na mnie. 

— A ty co? Czarnucha za zmęczona, żeby... Gruch! 

Szczęka mu odskakuje na bok, z ust tryska krew. Gość się chwieje i 

odwraca, a wtedy panienka Celia dokłada mu jeszcze od drugiej strony, 

jakby chciała mu twarz wyprostować. 

Mężczyzna zatacza się, robi krok w przód, patrzy się gdzieś przed 

siebie. Potem pada twarzą na ziemię. 

— Rety... Załatwiła go pani... — mówię, ale z tyłu głowy słyszę głos, 

co mnie pyta, bardzo spokojnie, jakbyśmy sobie popijali herbatkę na 

dworzu: „Czy to wszystko jest naprawdę? Czy biała kobieta faktycznie 

natłukła białego mężczyznę, żeby mnie ratować? A może tak mi 

przygrzał w mózgownicę, że padłam trupem..." 

Usiłuję skupić wzrok. Panienka Celia wykrzywia wargi, podnosi 

pogrzebacz — i łup! — wali gościa w zgięcie kolan. 

To się nie dzieje naprawdę, myślę. To po prostu cholernie dziwne. 

Gruch! Tera go wali w ramiona i za każdym jednym razem sapie jak 

lokomotywa. 

— Panienko Celio, naprawdę go pani załatwiła — mówię, ale 

panienka Celia najwyraźniej uważa inaczej. Choć dzwoni mi w uszach, 

słyszę dźwięk, jakby kto łamał kości kurczakowi. Staję prościej, staram 

się skupić, nim z tego się zrobi zabójstwo. 

— Padł, padł, panienko Celio — mówię i chcę złapać pogrzebacz. — 

Może nawet już nie żyje. 

W końcu łapię, ona puszcza i pogrzebacz frunie na ziemię. 















Panienka Celia się cofa i spluwa w trawę. Różową, atłasową koszulę 

ma opryskaną krwią, materiał lepi się jej do nóg. 

— Żyje — mówi panienka Celia. 

— Ledwo — ja na to. 

—  Mocno  cię  uderzył,  Minny?  —  pyta  się,  ale  dalej  się  na  niego  

patrzy. — Bardzo cię zranił? 

Czuję, jak krew mi płynie po skroni, ale wiem, że to rozcięcie po 

cukiernicy, co się na nowo otwarło. 

— Nie tak bardzo, jak pani jego. 

Gość jęczy i obie odskakujemy. Szybko łapię z trawy pogrzebacz i 

kij od miotły, ale nie daję panience Celii ani tego, ani tego. 

Facet przetacza się na bok. Twarz mu krwawi z obu stron, a oczy tak 

zapuchły, że nie idzie ich otworzyć. Szczękę ma wybitą ze stawów, ale 

jakoś się podnosi i rusza przed siebie. Ta żałosna, rozdygotana kreatura 

odchodzi,  nawet  się  do  nas  nie  obróci.  A  my  tylko  stoimy  i  się 

patrzymy, jak kuśtyka między kłującymi krzakami bukszpanu i znika 

wśród drzew. 

— Daleko nie zajdzie — mówię i zaciskam palce na pogrzebaczu. — 

Przyłożyła mu pani od serca. 

— Myślisz? — mówi. Patrzę na nią wymownie. 

— Jak Joe Louis1  łyżką do opon. 

Odgarnia  z  twarzy  blond  kosmyk  i  patrzy  się  na  mnie  tak,  jakby  

umierała z rozpaczy, że ktoś mnie walnął. Nagle dociera do mnie, że 

wypada podziękować, ale jakoś brak mi takich słów co potrzeba. To 

wszystko między nami jest dla mnie całkiem nowe. 

— Wydawała się pani... niesamowicie pewna — mówię jedno, co mi 

przychodzi do głowy. 

— Kiedyś nieźle się biłam. — Patrzy się na bukszpany, ociera dłonią 

pot. — Gdybyś mnie znała dziesięć lat temu... 

 



Louis, właśc. Joseph Louis Barrow (1914-1981) — amerykański bokser wagi ciężkiej, mistrz świata.  

Nie ma smarowidła na twarzy ani lakieru we włosach, a jej nocna 

koszula przypomina starą wsiową sukienkę. Wciąga powietrze nosem i 

wtedy to widzę, widzę dziewuchę z białej hołoty, taką, jaka była z 

dziesięć lat temu. Silna była. Nikomu nie dała dmuchać sobie w kaszę. 

Panienka Celia się obraca, a ja idę za nią do domu. Widzę nóż w 

krzaku róży i łapię go szybko. Wielkie nieba, jakby ten gość dostał go 

w  swoje  łapy,  już  byłoby  po  nas.  W  łazience  dla  gości  przemywam  

ranę i zasłaniam ją świeżym opatrunkiem. Bardzo mnie głowa boli. Jak 

wychodzę z łazienki, słyszę, że panienka Celia rozmawia przez telefon 

z posterunkiem policji w Madison County. 

Myję  ręce  i  zastanawiam  się,  czy  to  możliwe,  żeby  taki  okropny  

dzień zrobił się jeszcze gorszy. W pewnym momencie jest już tyle 

okropieństwa, że widać nie może go być więcej. Próbuję znowuż 

skupić uwagę na moim życiu. Może przenocuję dzisiej u Octavii, mojej 

siostry, i pokażę Leroyowi, że dłużej tego znosić nie będę. Idę do 

kuchni, nastawiam fasolę. Kogo ja oszukuję? Dobrze wiem, że dzisiej 

we wieczór na powrót trafię do domu. 

Panienka Celia kończy rozmowę z policją, a potem słyszę, jak 

znowuż żałośnie sprawdza, czy linia wolna. 

W TO POPOŁUDNIE robię coś okropnego. Mijam Aibileen, jak idzie 

do domu z przystanka. Macha mi, a ja udaję, że nie widzę najlepszej 

przyjaciółki, co stoi na poboczu, w jaskrawobiałym mundurku. 

Już w domu przykładam do oka okład z lodem. Dzieciaki jeszcze nie 

wróciły,  a  Leroy  śpi.  Nie  wiem,  co  z  tym  wszystkim  zrobić,  ani  z  

Leroyem, ani z panienką Hilly. Mniejsza z tym, że w to rano dostałam 

w ucho od białego golasa. Tylko siedzę i patrzę się na żółte, tłuste 

ściany. Dlaczego nigdy nie udaje mi się ich domyć? 





















— Minny Jackson. Za ważna jesteś, coby podrzucić starą Aibileen? 

Wzdycham i odwracam obolałą głowę, żeby sobie popatrzała. 

— Och — mówi. Znowuż się patrzę na ścianę. 

— Aibileen — mówię i słyszę, jak wzdycham. — Nie uwierzysz, co 

mi się dzisiej przytrafiło. 

— Chodź, zaparzę ci kawy. 

Przed wyjściem odlepiam ten za dobrze widoczny opatrunek i 

wsuwam go do kieszeni razem z kompresem. Niektóre w okolicy to 

nawet okiem nie mrygną na takie rozcięcie, ale ja mam porządne 

dzieciaki, samochód z oponami, lodówkę z zamrażal-nikiem. Jestem 

dumna z rodziny i wstyd za to oko gorszy jest od bólu. 

Idę za Aibileen za domami i przez tylnie podwórza, z dala od ulicy i 

spojrzeń. Jak dobrze, że zna mnie na wylot. 

Jak już jesteśmy w jej małej kuchni, Aibileen zaparza kawy dla mnie 

i herbaty dla siebie. 

— I co chcesz z tym zrobić? — pyta się, a ja wiem, że rozchodzi się o 

oko.  Nie  gadamy  o  tym,  że  mogłabym  odejść  od  Leroya.  Kupa  

czarnych mężczyzn zostawia rodziny jak śmieci na wysypisku, ale 

kolorowa kobieta tak nie robi. Mamy dzieci, co trzeba o nich dbać. 

— Tak sobie myślałam, czyby nie jechać do siostry. Ale nie idzie 

zabrać dzieciaków, mają szkołę. 

— Nic im nie będzie, jak parę dni opuszczą. Musisz się bronić. 

Na nowo przyklejam opatrunek i przykładam kompres, żeby 

opuchlizna nie była zbyt okropna, jak dzieciaki zobaczą mnie we 

wieczór. 

— Powiedziałaś panience Celii, że niby się znowuż pośli-zgłaś w 

wannie? 

— Tak, ale ona wie. 

 

— Tak? Co mówi? — pyta Aibileen. 

— Powiem ci, co zrobiła. — I opowiadam Aibileen wszyś-ciutko po 

kolei, jak w to rano panienka Celia zlała pogrzebaczem nagiego 

mężczyznę. Czuję się tak, jakby to było z dziesięć lat temu. 

— Jakby gość był czarny, już by trafił do piachu, a w policji 

zrobiliby raban na pięćdziesiąt trzy stany — mówi Aibileen. 

— Taka niby kobietka, wysokie obcasy, te rzeczy, a mało go nie 

zabiła. 

Aibileen się śmieje. 

— Jak on na to mówił? 

— Ptakuśka. Stuknięty dureń z Whitfield. — Muszę pamiętać, żeby 

się nie uśmiechać, bo mi się na nowo rana otworzy. 

— Dobry Boże, Minny, ale ci się dzisiej naprzytrafiało. 

— Jak to jest, że bez trudu wzięła się obroniła przed tym wiariatem, 

ale ugania się za panienką Hilly, jakby się prosiła 

0  zruganie? — Mówię to, chociaż uczucia panienki Celii to tera 

ostatnie z moich zmartwień. Po prostu dobrze sobie pogadać o czyim 

innym popieprzonym życiu. 

— Mówisz, jakby ci zależało. — Aibileen się uśmiecha. 

— Ona normalnie ich nie widzi. Granic. Ani między sobą 

1 mną, ani między sobą i panienką Hilly. 

Aibileen wypija spory łyk herbaty i w końcu się na nią patrzę. 

—  Czemu  nic  nie  mówisz?  Przecie  wiem,  że  masz  o  tym  swoje  

zdanie. 

— Powiesz, że filozofuję. 

— Śmiało — mówię. — Filozofia mi nie straszna. 

— Nieprawda. 

— Niby co? 

— To, co mówisz, nie istnieje. Patrzę się na przyjaciółkę i kręcę 

głową. 

— Mało, że istnieją, to jeszcze wiesz tak dobrze jak i ja, gdzie są 

wyrysowane. 

Aibileen też kręci głową. 





— Kiedyś wierzyłam, że są, ale tera to już nie. Są w naszych 

głowach. Tacy jak panienka Hilly ciągle nam wmawiają, że są, ale nie 

są. 

— Wiem, że są, bo jak kto je przekroczy, to dostaje za swoje — 

mówię. — Dostałam, to i wiem. 

—  Dużo  ludzi  myśli,  że  jak  kto  pyskuje  mężowi,  to  przekracza  

granicę, a wtedy kara się należy. Wierzysz w tą granicę? 

Marszczę czoło i patrzę się na stół. 

— Dobrze wiesz, że nie myślę o takiej granicy. 

— Bo takiej granicy nie ma, jest tylko w głowie Leroya. Tak samo 

nie ma granicy między czarnym i białym. Jacyś ludzie je wymyślili, 

dawno temu, tak samo jak dla białej hołoty i dla pań z towarzystwa też. 

Myślę o panience Celii, jak wyszła z pogrzebaczem, choć mogła się 

schować za drzwiami, i sama już nie wiem. Aż mnie kłuje w sercu, bo 

chcę, żeby zrozumiała, jak to jest z panienką Hilly. Ale jak co takiego 

powiedzieć takiemu głuptakowi? 

—  Więc  niby  że  nie  ma  też  żadnej  granicy  między  pomocą  a  

szefową? 

Aibileen kręci głową. 

— To tylko miejsca, jakie się zajmuje, jak pionki w warcabach. Kto 

dla kogo pracuje, to wszystko jedno. 

— No to nie przekroczę granicy, jak powiem panience Celii prawdę, 

że nie jest dość dobra dla panienki Hilly? — Podnoszę kubek. Bardzo 

się staram zrozumieć, ale rana pulsuje i przeszkadza w myśleniu. — 

Zara, zara, jak jej powiem, że panienka Hilly to z innej ligi jak ona... to 

nie powiem, że jest jakaś granica? 

Aibileen się śmieje i klepie mnie po ręku. 

— Mówię tylko, że dobroć nie zna granic. 

—  Hm.  —  Znowuż  przykładam  lód  do  głowy.  —  No  to  może  

spróbuję jej powiedzieć, nim pójdzie na ten bal dobroczynny i zrobi z 

siebie wielką, różową idiotkę. 



— Idziesz w ten rok? — pyta Aibileen. 

— Jeśli panienka Hilly ma być w tym samym pokoju co panienka 

Celia i wygadywać kłamstwa o mnie, to wolę tam być. Poza tym Sugar 

chce zarobić trochę pieniędzy na Gwiazdkę. Dobrze jej zrobi, jak się 

zacznie uczyć obsługi przyjęć. 

— Też przyjdę — mówi Aibileen. — Pani Leefolt spytała mnie trzy 

miesiące temu, czy mogę upiec ciasto biszkoptowe na aukcję. 

— Znowuż to nudziarstwo bez smaku? Czemu ci biali tak lubią 

biszkopty? Umiem z tuzin smaczniejszych ciast. 

— Myślą, że to prosto z samej Europy. — Aibileen kręci głową. — 

Przykro  mi  z  powodu  panienki  Skeeter.  Wiem,  że  nie  chce  iść,  ale  

panienka Hilly mówi, że jak nie pójdzie, to wyleci z redagowania. 

Dopijam resztę dobrej kawy Aibileen, patrzę się na zachód słońca. 

Przez okno wpada chłodniejsze powietrze. 

— Chyba na mnie pora — mówię, choć wolałabym spędzić resztę 

życia tutej, w przytulnej, małej kuchni Aibileen, i słuchać, jak objaśnia 

mi świat. To właśnie uwielbiam w Aibileen, że umie wziąść 

najbardziej skomplikowane sprawy z życia, podzielić je na drobne i tak 

ładnie opakować każden jeden kawałek, że wszystkie świetnie się 

mieszczą w kieszeni. 

— Chcesz zatrzymać się u mnie z dzieciakami? 

— Nie. — Odczepiam opatrunek i znowuż wsuwam go do kieszeni. 

— Niech mnie zobaczy — mówię i patrzę się na pusty kubek po kawie. 

— Niech zobaczy, co zrobił żonie. 

— Dzwoń, jak zacznie szaleć, słyszysz? 

— Nie potrzebuję dzwonić. Nawet z takiej odległości sama 

usłyszysz, jak będzie błagał o litość. 

STARCZA NIECAŁA GODZINA, żeby temperatura na termometrze za 

oknem w kuchni panienki Celii spadła z dwudziestu sześciu na 

szesnaście i potem na trzynaście. W końcu nadciąga 













chłodny front z zimnym powietrzem znad Kanady, Chicago, czy 

skądś tam. Przebieram groch, żeby powyciągać kamyki, i myślę sobie 

o tym, że oddychamy tym samym powietrzem, co nim ludzie z Chicago 

oddychali dwa dni temu. Zastanawiam się, czy skoro bez żadnego 

powodu zaczęłam rozmyślać o sklepach i reklamach Sears, Roebuck i 

Shaken Bake, to dlatego, że ktoś tam z Illinois myślał o tym samym 

dwa dni temu, i na jakieś pięć sekund odrywam się od kłopotów. Kilka 

dni to zajęło, ale w końcu wzięłam i obmyśliłam plan. Nie jest dobry, 

ale lepszy taki jak żaden. Wiem, że każda jedna minuta bezczynności 

to większa możliwość, że panienka Celia zadzwoni do panienki Hilly. 

Będę za długo czekała, to w końcu zobaczy ją na balu dobroczynnym w 

przyszły tydzień. Niedobrze mi, jak pomyślę, że panienka Celia pogna 

do tych dziewczyn, jakby do najlepszych przyjaciółek, i jaką będzie 

miała minę na swojej wymalowanej twarzy, jak o mnie usłyszy. W to 

rano widzę listę przy łóżku panienki Celii tego, co jeszcze musi 

pamiętać przed balem. Zrobić paznokcie. Dopilnować, żeby smoking 

był uprany chemicznie i wyprasowany. Zadzwonić do Hilly Holbrook. 

— Minny, czy ta nowa farba do włosów wygląda tandetnie? Tylko 

się na nią patrzę. 

— Jutro wybieram się do Fanny Mae, żeby zmienić kolor. — Siedzi 

przy kuchennym stole i podnosi garść kolorowych pasków, 

rozłożonych jak karty do gry. — Jak myślisz? Kostka masła czy 

Marilyn Monroe? 

— Czemu nie lubi pani własnego koloru? — Nie żebym wiedziała, 

jaki on jest, ale na bank to nie mosiężny dzwon ani chorobliwa biel, jak 

na tych kartkach w jej ręku. 

— Moim zdaniem kostka masła jest bardziej wyjściowa, na święta i 

w ogóle. Nie uważasz? 

— Skoro chce pani mieć głowę jak indyk w maśle... Panienka Celia 

chichota, bo myśli, że żartuję. 

 

— Och, i muszę ci jeszcze pokazać ten nowy lakier do paznokci. — 

Grzebie w torebce, wyszukuje butelkę czegoś' tak różowego, że 

wygląda jak do jedzenia. Otwiera butelkę i maluje sobie paznokcie. 

— Panienko Celio, proszę, pani nie robi tego na stole, nie schodzi... 

— Prawda, że idealny? A w dodatku znalazłam dwie sukienki, które 

świetnie pasują do tego odcienia. 

Pędzi i wraca z dwoma mocno różowymi kieckami, uśmiechnięta od 

ucha do ucha. Są długie, z rozcięciami na nodze, sięgają podłogi i całe 

się błyszczą od iskierek i cekinów. Obie wiszą na ramiączkach 

cienkich jak drut z ogrodzenia wybiegu dla kurczaków. Żywcem ją 

pożrą na tym balu. 

— Która bardziej ci się podoba? — pyta panienka Celia. Wskazuję tą 

bez ogromniastego dekoltu. 

— Och, wiesz, ja bym wybrała drugą. Posłuchaj, jak cicho 

grzechocze, kiedy chodzę. — Kołysze sukienką. 

Myślę o tym, jak w tej swojej sukience będzie grzechotać na balu. 

Bez względu na to, jak wygląda biała odmiana barowej lafiryndy, tak 

właśnie nazwą ją ludzie, a ta nawet nie załapie, co się dzieje. Usłyszy 

tylko szeptanie. 

— Wie pani co, panienko Celio — mówię trochę wolno, jakby akurat 

mi to wpadło do głowy. — Zamiast dzwonić do tych innych pań, pani 

zadzwoni do panienki Skeeter Phelan. Podobnież jest bardzo miła. 

Kilka dni temu poprosiłam panienkę Skeeter o przysługę, żeby 

postarała się być miła dla panienki Celii i odciągła ją od reszty pań. 

Dotąd mówiłam panience Skeeter, żeby w żadnym razie nie 

oddzwaniała panience Celii, ale teraz to nie mam wyjścia. 

—  Po  mojemu  pani  i  panienka  Skeeter  dobrze  się  dogadacie  —  

mówię i uśmiecham się szeroko. 

Och, nie. — Panienka Celia patrzy na mnie, wytrzeszcza 

















oczy i cały czas trzyma wysoko te barowe sukienki. 

— Nie wiesz, że członkinie Ligi już nie znoszą Skeeter Phelan? 

Zaciskam ręce w pięści. 

— Pani ją kiedy spotkała? 

— Słyszałam wszystko o tej sprawie u Fanny Mae, jak siedziałam 

pod  suszarką,  i  wiem,  że  całe  miasto  się  za  nią  wstydzi  jak  nigdy. 

Ponoć to ona poustawiała te wszystkie sedesy przed domem Hilly 

Holbrook. Pamiętasz zdjęcie w gazecie sprzed kilku miesięcy? 

Zaciskam zęby, żeby powstrzymać słowa, które mi się cisną na usta. 

— Spytałam, czy pani ją kiedyś spotkała? 

— No, nie. Ale jeśli te wszystkie dziewczyny jej nie lubią, to musi 

być... no, musi być... — Milknie, jakby dotarło do niej, co wygaduje. 

Niesmak, obrzydzenie, niedowierzanie — skręca mnie od tego jak 

precel. Żeby siedzieć cicho i nie kończyć za nią zdania, obracam się do 

zlewu i wycieram ręce tak mocno, że aż boli. Wiedziałam, że baba jest 

głupia, ale nigdy nie myślałam, że i hipokrytka. 

— Minny? — mówi panienka Celia za moimi plecami. 

— Tak, psze pani. 

Mówi cicho, ale słyszę, że jej wstyd. 

— Nawet mnie nie zaprosiły do środka. Kazały mi stać na schodach, 

jakbym chodziła od drzwi do drzwi i sprzedawała odkurzacze. 

Obracam się i widzę, że wbiła wzrok w podłogę. 

— Minny, dlaczego? — szepcze. 

Co mogę powiedzieć? Te twoje ubrania, te włosy, te melony w 

sweterkach rozmiaru jak dla dzieciaka. Przypominam sobie, co 

Aibileen mówiła o granicach i dobroci, i jeszcze, co usłyszała u pani 

Leefolt, dlaczego panie z Ligi nie lubią panienki Celii. To chyba 

najuprzejmiejszy powód, jaki mi przychodzi do głowy. 

 

— A no dlatego, że wiedzą o pani pierwszej ciąży. I to je wścieka, bo 

jeden z ich mężczyzn zrobił pani dziecko, a potem się z panią wziął 

ożenił. 

— One o tym wiedzą? 

— A w szczególności dlatego, że panienka Hilly i pan Johnny byli ze 

sobą bardzo długo. 

Przez chwilę patrzy się na mnie i mryga. 

—  Johnny  powiedział,  że  kiedyś  się  z  nią  spotykał,  ale...  Czy  to  

naprawdę było tak długo? 

Wzruszam ramionami, jakbym nie wiedziała, ale wiem. Jak 

zaczęłam pracować u pani Walters, osiem lat temu, panienka Hilly o 

niczym innym nie mówiła, jak o tym, jak to ona i Johnny któregoś dnia 

wezmą ślub. 

— Chyba zerwali jakoś tak wtedy, jak panią poznał — mówię. 

Czekam, aż to do niej dotrze, że nici z jej życia towarzyskiego i że 

nie ma sensu więcej wydzwaniać do pań z Ligi. Ale panienka Celia 

wygląda tak, jakby rozwiązywała trudną matematykę, tak jej się 

marszczą brwi. Potem zaczyna się rozpromieniać, jakby co 

wykombinowała. 

— Więc Hilly... pewnie myśli, że zabawiałam się z John-nym, kiedy 

jeszcze byli razem. 

— Pewno tak. I z tego, co mi się obiło o uszy, panienka Hilly cały 

czas ma na niego oko. Nigdy się nie pogodziła z rozstaniem. — Myślę 

sobie, że każda jedna normalna żona z miejsca znielubiałaby kobietę, 

co sobie ostrzy zęby na jej męża. Ale zapomniałam, że panienka Celia 

to normalna nie jest. 

— Nic dziwnego, że mnie nie znosi! — mówi i znowuż szczerzy 

zęby od ucha do ucha. — To nie tak, że mnie nienawidzą. Nienawidzą 

tego, co ich zdaniem zrobiłam. 

— Co takiego? Nienawidzą pani, bo myślą, że pani jest z białej 

hołoty! 

— A więc wystarczy, że wszystko wyjaśnię Hilly. Powiem, 









że nie ukradłam jej chłopaka. Najlepiej będzie, jak jej to wytłumaczę 

w piątek wieczór, kiedy spotkamy się na balu dobroczynnym. 

Szczerzy się, jakby właśnie odkryła lekarstwo na polio, taka jest 

zachwycona, że opracowała plan zaprzyjaźnienia się z panienką Hilly. 

Tera to już jestem za zmęczona na kłócenie. 

W  PIĄTEK PRZED BALEM dobroczynnym do późna sprzątam jej 

dom, od góry do dołu. Potem smażę talerz wieprzowych kotletów i tak 

sobie kombinuję, że im bardziej błyszczące podłogi, im bardziej 

przejrzyste szyby, tym większe mam szanse przyjść w poniedziałek do 

pracy. Ale najsprytniejsze, co mogę zrobić, o ile pan Johnny ma co w 

tej sprawie do powiedzenia, to wcisnąć mu w rękę mojego 

wieprzowego kotleta. 

Dzisiej podobnież nie wróci do domu przed szóstą we wieczór, więc 

o wpół do piątej ostatni raz przecieram lady, a potem idę na tył domu, 

co tam panienka Celia szykuje się od czterech godzin. Ich łóżko i 

łazienkę lubię sprzątać na samiutkim końcu, żeby były czyste na 

powrót pana Johnny'ego. 

— Panienko Celio, co tu się wyprawia? — Rozchodzi mi się o to, że 

na krzesłach dyndają pończochy, po podłodze walają się torebki, 

biżuterii do kostiumów jest tyle, że starczyłoby dla całej familii 

dziwek, do tego czterdzieści pięć par butów na wysokich obcasach, 

bielizna, płaszcze, figi, biustonosze, a na szy-fonierze stoi do połowy 

pusta butelka białego wina, i to jeszcze bez podkładki. 

Biorę się do podnoszenia tych wszystkich durnych jedwabnych 

fatałachów i układania ich na krześle. Przynajmniej przejadę 

odkurzaczem podłogę. 

— Minny, która godzina? — pyta panienka Celia z łazienki. — 

Wiesz, że Johnny będzie w domu o szóstej. 

— Jeszcze piątej nie ma — mówię. — Ale za niedługo 

 

muszę się zbierać. — Mam jeszcze podskoczyć po Sugar i razem z 

nią dotrzeć na przyjęcie przed wpół do siódmej, żeby obsługiwać 

gości. 

— Och, Minny, nie mogę się doczekać. — Słyszę za plecami szelest 

sukienki panienki Celii. — I co myślisz? 

Odwracam się. 

— Wielkie nieba. — Równie dobrze mogłabym się tera nazywać 

Stevie Wonder, bo całkiem oślepłam od tego stroju. Mocny róż i 

srebrne cekiny błyszczą się na jej całym ciele, od superwielkich 

melonów do wściekle różowych paznokci na stopach. 

—  Panienko  Celio  —  szeptam.  —  Pani  się  poprawi,  nim  pani  co  

wylezie. 

Panienka Celia potrząsa sukienką. 

— Nie jest rewelacyjna? Widziałaś kiedyś coś równie ładnego? 

Czuję się jak gwiazda filmowa z Hollywood. 

Trzepota tymi sztucznymi rzęsami. Wysmarowała się różem i w 

ogóle  ma  tonę  makijażu  na  sobie.  Fryzura  w  kolorze  masła  jest  

napuszona wokół jej głowy jak jaki wielki czepek. Jedna noga wyłazi z 

wysokiego rozcięcia, co odsłania udo, a ja się odwracam, bo aż wstyd 

się patrzeć. Panienka Celia ocieka seksem, wszystko w niej krzyczy 

seks, seks, seks. 

— Gdzie pani zrobiła paznokcie? 

— W Beauty Box, dzisiaj rano. Och, Minny, cała jestem w nerwach, 

aż mi w brzuchu burczy! 

Pociąga spory łyk z kieliszka i trochę się chwieje na wysokich 

obcasach. 

— Co pani dzisiej jadła? 

— Nic, mam za dużą tremę, żeby coś przełknąć. Jak te kolczyki? Nie 

za mało dyndają? 

— Pani zdejmie sukienkę, szybko przyszykuję pani kilka bułeczek. 

— Och, nie, nie chcę, żeby mi brzuch sterczał. Nic nie zjem. 











Idę zgarnąć butelkę wina ze szyfoniery wartej krocie, ale panienka 

Celia jest szybsza i wlewa sobie resztę do kieliszka. Potem podaje mi 

pustą butelkę i się uśmiecha, a ja podnoszę futro, co je cisnęła na 

podłogę. Szybko przywykła do służącej w domu. 

Widziałam tą sukienkę cztery dni temu i już wtedy było jasne, że jest 

lafiryndowata — no jasne, musiała wybrać tę z wielkim dekoltem — 

ale pojęcia nie miałam, co się stanie, jak się w nią wbije. Wszystko 

mało nie pęknie, jak kolba kukurydzy w tłuszczu. Mam za sobą 

dwanaście balów dobroczynnych i gołego łokcia jeszcze nie 

widziałam, a co dopiero dekoltów czy ramion. 

Idzie do łazienki i jeszcze pacykuje różem wymalowane policzki. 

— Panienko Celio — mówię i zamykam oczy, modląc się 

O właściwe słowa. — Dzisiej we wieczór, jak napotka pani panienkę 

Hilly... 

Uśmiecha się do lustra. 

— Już to sobie zaplanowałam. Kiedy Johnny pójdzie do łazienki, 

wszystko jej powiem. Wyjaśnię, że kiedy zaczęłam się spotykać z 

Johnnym, oni już nie byli ze sobą. 

—  Nie  o  to  mi  się  rozchodzi  —  wzdycham.  —  Ona...  może  coś 

mówić o mnie... 

— Chcesz, żebym pozdrowiła Hilly od ciebie? — mówi 

i wychodzi z łazienki. — Bo tyle lat pracowałaś dla jej mamy? 

Gapię się na nią, w tym jej różowym stroju, tak napełnioną winem, 

że mało zeza nie dostała. Trochę się jej odbija. Jest w takim stanie, że 

tłumaczenie jej czego nie ma wcale sensu. 

— Nie, psze pani. Pani nic jej nie mówi. — Wzdycham. Obejmuje 

mnie i ściska. 

— Zobaczymy się wieczorem. Dobrze, że przyjdziesz, będę miała z 

kim pogadać. 

— Panienko Celio, będę w kuchni. 

 

— Och, i jeszcze muszę  znaleźć   taką szpilkę... — Zatacza się do 

toaletki i wyrzuca wszystkie rzeczy, co je właśnie odłożyłam. 

Zostań w domu, głuptaku, chcę jej powiedzieć, ale siedzę cicho. Za 

późno na to. Z panienką Hilly u steru jest już za późno i dla panienki 

Celii, i, niech mnie Bóg strzeże, za późno dla mnie. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


BAL  DOBROCZYNNY 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  PIĄTY 



Doroczne przyjęcie z aukcją charytatywną Ligi Pań w Jackson znane 

jest jako „bal dobroczynny" wszystkim, którzy mieszkają w promieniu 

piętnastu kilometrów od miasta. O godzinie siódmej w chłodny, 

listopadowy wieczór goście zaczynają zbierać się w barze hotelu 

Robert E. Lee na godzinę koktajli. O ósmej otworzą się drzwi z holu do 

sali balowej. Wokół okien wiszą girlandy z zielonego aksamitu, 

przyozdobione bukietami prawdziwych jagód ostrokrzewu. 

Pod oknami ustawiono stoły, na których znajdują się listy aukcyjne 

oraz przedmioty wystawione na licytację. Wszelkiego typu produkty 

zostały dostarczone przez członkinie Ligi oraz miejscowe sklepy, a 

spodziewany tegoroczny dochód ze sprzedaży ma wynieść ponad sześć 

tysięcy dolarów, o pięćset więcej niż w ubiegłym roku, i trafić do 

Biednych Głodujących Dzieci Afryki. 

Pośrodku sali, pod gigantycznym żyrandolem, rozmieszczono 

dwadzieścia osiem elegancko udekorowanych stołów, przygoto-

wanych na uroczystą kolację o dziewiątej. Parkiet taneczny oraz podest 

dla orkiestry stoją z boku, naprzeciwko mównicy, z której Hilly 

Holbrook wygłosi przemówienie. 

Po kolacji przewidziano tańce. Część mężów się upije, ale żony z 

Ligi w żadnym wypadku. Każda z obecnych tu członkiń 

 

Ligi uważa się za gospodynię i jedna będzie pytała drugą: „Czy 

wszystko idzie jak należy? Czy Hilly coś mówiła?" Każdy wie, że to 

wieczór Hilly. 

Punktualnie o siódmej pary pojawiają się w drzwiach wejściowych i 

przekazują futra oraz płaszcze kolorowym mężczyznom w szarych 

smokingach. Hilly, która przybyła równo o szóstej, ubrana jest w długą 

suknię z kasztanowej tafty, z falbankami pod szyją. Zwoje materiału 

zasłaniają jej ciało, a obcisłe rękawy biegną przez całą długość rąk. 

Jedyne widoczne części Hilly to jej palce i twarz. 

Niektóre kobiety mają odrobinę bardziej zmysłowe stroje, tu i 

ówdzie można dostrzec nagie ramiona, lecz długie rękawiczki z 

koźlęcia gwarantują, że odsłoniętych jest co najwyżej kilka 

centymetrów skóry. Rzecz jasna, każdego roku pojawia się jakaś pani z 

widocznym fragmentem nogi albo cieniem kreski na dekolcie, ale tego 

się raczej nie komentuje. Tego typu kobiety nie należą do Ligi. 

Celia Foote i Johnny przybywają godzinę później, niż planowali, 

dwadzieścia pięć po siódmej. Kiedy Johnny wrócił z pracy, zamarł w 

drzwiach sypialni i zmrużył oczy na widok żony. Nawet nie odłożył 

aktówki. 

— Celio, nie sądzisz, że ta sukienka może być odrobinę za bardzo... 

hm... odsłonięta na górze? 

Celia popchnęła go do łazienki. 

— Och, Johnny, wy mężczyźni nie macie bladego pojęcia o modzie. 

Lepiej się pośpiesz i przygotuj do wyjścia. 

Johnny dał za wygraną i nawet nie próbował zmieniać decyzji Celii, 

w końcu i tak byli już spóźnieni. 

Wchodzą do środka za doktorem Ballem i jego żoną. Państwo 

Ballowie skręcają w lewo, Johnny w prawo i przez moment oczy 

wszystkich skierowane są wyłącznie na Celię, która stoi pod jagodami 

ostrokrzewu w migotliwej, intensywnie różowej sukni. 













Wygląda to tak, jakby cały hol zamarł. Mężowie sączący whisky 

nieruchomieją z uniesionymi szklaneczkami i wbijają wzrok w 

różowość w drzwiach, i dopiero po sekundzie ich umysły rejestrują to, 

co widzą oczy. Gapią się, lecz jeszcze nie widzą. Kiedy jednak 

orientują się, że to rzeczywistość — najprawdziwsza skóra, 

autentyczny dekolt, może nie do końca naturalny blond — ich twarze 

powoli się rozpromieniają. Najwyraźniej wszyscy myślą to samo: 

Nareszcie. Potem jednak marszczą czoła, gdy czują, jak ich podobnie 

zapatrzone żony wbijają im paznokcie w ręce. W oczach mężczyzn 

widać żal, bo czują niechęć do małżeństwa (Ona nigdy nie pozwala mi 

się rozerwać), wspominają młodość (Czemu nie pojechałem do 

Kalifornii tamtego lata?), przywołują w pamięci pierwszą miłość 

(Roxanne...). Wszystko to rozgrywa się w przeciągu zaledwie pięciu 

sekund, a potem nastrój pryska i pozostaje im tylko patrzeć. 

William Holbrook rozlewa połowę ginu z martini na parę lakierków 

z patentowanej skóry. Z lakierków wyrastają nogi najważniejszego 

sponsora jego kampanii. 

— Och, Claiborne, wybacz mojemu niezdarnemu mężowi — 

odzywa  się  Hilly.  —  Williamie,  podaj  mu  chustkę.  —  Ale  żaden  z  

mężczyzn się nie rusza. Prawdę mówiąc, nie zwracają uwagi na nic 

poza tym, w co się wpatrują. 

Hilly kieruje wzrok w to samo miejsce i w końcu dostrzega Celię. 

Centymetr skóry widoczny na szyi Hilly wyraźnie się napina. 

— Spójrz, jakie piersi — odzywa się starszy jegomość. — Jak patrzę 

na coś takiego, to się czuję tak, jakbym znowu miał najwyżej 

siedemdziesiąt pięć lat. 

Żona jegomościa, Eleanor Causwell, założycielka Ligi, marszczy 

brwi. 

—  Biust  —  obwieszcza  z  dłonią  na  własnej  piersi  —  ma  

zastosowanie w łóżku i podczas karmienia. Na pewno nie przy 

godnych szacunku okazjach. 

 

— Eleanor, więc niby co twoim zdaniem powinna zrobić? Ma je 

zostawić w domu? 

— Ma je zasłonić. Starannie. 

Celia chwyta Johnny'ego pod rękę i razem wchodzą do sali. Lekko 

się chwieje, ale nie wiadomo, czy z powodu wypitego alkoholu, czy 

raczej przez wysokie obcasy. Spacerują to tu, to tam, od czasu do czasu 

gawędzą z innymi parami, a przynajmniej Johnny gawędzi, Celia tylko 

się uśmiecha. Kilka razy się rumieni i patrzy na swoją sukienkę. 

— Johnny, nie sądzisz, że za bardzo się wystroiłam na tę okazję? W 

zaproszeniu napisano, że strój ma być wieczorowy, ale te dziewczyny 

jedna w drugą wyglądają tak, jakby szły do kościoła. 

Johnny uśmiecha się do niej życzliwie. Za nic nie powiedziałby jej: 

„A nie mówiłem", więc szepcze: 

—  "Wyglądasz  bosko,  ale  jeśli  ci  zimno,  możesz  się  okryć  moją 

marynarką. 

—  Nie  mogę  nosić  męskiej  marynarki  na  sukni  balowej.  —  

Przewraca oczami i wzdycha: — Ale mimo to dziękuję, złotko. 

Johnny ściska dłoń Celii i przynosi jej jeszcze jednego drinka z baru. 

To już jej piąty, ale on tego nie wie. 

— Postaraj się z kimś zaprzyjaźnić, a ja zaraz wrócę. — Rusza w 

kierunku męskiej łazienki. 

Celia zostaje sama. Lekko szarpie za dekolt sukni, obciąga ją w 

okolicy talii. 

— ...w wiaderku jest dziurka, moja Lizo, moja Lizo... — 

podśpiewuje cicho starą przyśpiewkę z wiejskich odpustów, 

przytupuje i rozgląda się w poszukiwaniu kogoś znanego sobie z 

widzenia. Staje na palcach i macha ręką nad głowami ludzi. — Hej, 

Hilly, juhu! 

Hilly podnosi wzrok, przerywa rozmowę, którą toczy, stojąc o kilka 

par dalej. Uśmiecha się, również macha, ale kiedy Celia rusza ku niej, 

Hilly oddala się i znika w tłumie. 











Celia staje jak wryta, wypija następny łyk drinka. Wszędzie dookoła 

utworzyły się małe grupki pochłoniętych rozmową, roześmianych 

ludzi. Celia zakłada, że rozmawiają o tym, o czym zwykle rozmawia 

się na przyjęciach, i że mają te same powody do śmiechu. 

— Och, hej, Julia! — woła Celia. Poznały się podczas jednej z 

nielicznych imprez, na których zjawiła się razem z Johnnym zaraz po 

ślubie. 

Julia Fenway się uśmiecha i rozgląda. 

— To ja, Celia, Celia Foote. Co u ciebie? Och, cudna sukienka! 

Gdzie ją kupiłaś? Może w Jewel Taylor Shoppe? 

— Nie, kilka miesięcy temu byłam z Warrenem w Nowym 

Orleanie...  —  Julia  wodzi  wzrokiem  dookoła,  ale  w  pobliżu  nie  ma  

nikogo, kto mógłby ją uratować. — A ty wyglądasz dzisiaj... 

widowiskowo. 

Celia przysuwa się bliżej. 

— Pytałam Johnnyego, ale sama wiesz, jacy są mężczyźni. Nie 

sądzisz, że się kapkę za bardzo wystroiłam? 

Julia się śmieje, ale ani razu nie patrzy Celii w oczy. 

— Och, skąd, wyglądasz doskonale. Koleżanka z Ligi łapie Julię za 

przedramię. 

— Julio, jesteś nam potrzebna na sekundę. Wybaczcie. — 

Odchodzą, głowa przy głowie, i Celia znowu zostaje sama. 

Pięć minut później drzwi do jadalni się otwierają i tłum rusza przed 

siebie. Goście odszukują swoje stoły dzięki trzymanych w dłoniach 

karteczkom, a przy stołach aukcyjnych pod ścianami rozbrzmiewają 

pełne zachwytu ochy i achy. Blaty zastawiono srebrem, leżą tam też 

ręcznie uszyte wdzianka dla niemowląt, bawełniane chusteczki, małe 

ręczniczki, na których widnieją monogramy, oraz dziecięcy serwis do 

herbaty sprowadzony z Niemiec. 

Minny stoi przy stole z tyłu sali i poleruje kieliszki. 

— Aibileen — szepcze. — Przyszła. 

 

Aibileen podnosi wzrok i dostrzega kobietę, która miesiąc temu 

zapukała do drzwi pani Leefolt. 

— Panie, dzisiej we wieczór lepiej pilnujcie mężów — zauważa. 

Minny nerwowo trze ściereczką krawędź kieliszka. 

— Powiesz mi, jak zobaczysz, że gada z panienką Hilly. 

— Powiem. Od rana zmawiam za ciebie jedną supermocną 

modlitwę. 

— Patrz się tam, pani Walters, stara wiedźma. I jeszcze panienka 

Skeeter. 

Skeeter ma na sobie czarną, aksamitną sukienkę z długimi rękawami 

i okrągłym dekoltem, która tworzy znakomite tło dla jej jasnych 

włosów i czerwonej szminki. Przyszła sama i teraz utkwiła w pustce. 

Ze znudzoną miną rozgląda się po sali, aż nagle dostrzega Aibileen i 

Minny. Wszystkie trzy jednocześnie odwracają wzrok. 

Do stołu podchodzi jedna z innych kolorowych kobiet z obsługi, 

Clara, i sięga po kieliszek. 

— Aibileen — szepcze, nie odrywając wzroku od szkła, które 

przeciera. — To ta? 

— Jaka to ta? 

— No, ta, co to pisze historie o kolorowych pomocach. Po kiego to 

robi? Co się interesuje? Podobnież przychodzi do ciebie w każden 

jeden tydzień. 

Aibileen opuszcza brodę. 

— Słuchaj, to ma być tajemnica. 

Minny odwraca głowę. Nikt spoza grupy nie ma pojęcia o jej udziale 

w projekcie, wiedzą tylko o Aibileen. Clara kiwa głową. 

— Musowo. Ja tam nic nikomu nie powiem. 

Skeeter kreśli kilka słów w notatniku, robi notatki do artykułu na 

temat balu, do biuletynu. Rozgląda się po pomieszczeniu, patrzy na 

zielone girlandy, jagody ostrokrzewu, czerwone 













róże i zasuszone liście magnolii, ustawione w formie ozdób po-

środku wszystkich stołów. Potem zawiesza wzrok na Elizabeth, która 

stoi metr czy dwa dalej, zajęta przetrząsaniem torebki. Sprawia 

wrażenie wyczerpanej, jest dopiero miesiąc po porodzie. Skeeter 

widzi, że Celia Foote podchodzi do Elizabeth, a wtedy ona podnosi 

wzrok i dociera do niej, że jest osaczona. Nagle rozkasłuje się i 

przykłada dłoń do gardła, zupełnie jakby chciała się ochronić przed 

atakiem. 

— I co, Elizabeth, nie wiesz, w którą stronę się odwrócić? — pyta 

Skeeter. 

— Co takiego? Och, to ty, Skeeter. Jak się miewasz? — Elizabeth 

zmusza się do szerokiego uśmiechu. — Strasznie tu... gorąco. Chyba 

powinnam zaczerpnąć świeżego powietrza. 

Skeeter patrzy, jak Elizabeth pośpiesznie umyka, a Celia Foote w tej 

swojej okropnej sukni rusza za nią, postukując obcasami. 

O to tutaj chodzi, myśli Skeeter. Nie o kompozycje kwiatowe, nie o 

to, ile plis mają tylne partie sukni Hilly. W tym roku tematem 

przewodnim będzie Katastrofa Odzieżowa Celii Foote. 

Zaraz potem kolacja się zaczyna i wszyscy zasiadają na wy-

znaczonych miejscach. Celię i Johnny'ego posadzono z garstką par 

spoza miasta, przyjaciół przyjaciół, którzy w gruncie rzeczy nie są 

niczyimi przyjaciółmi. W tym roku Skeeter siada z kilkoma 

miejscowymi parami, a nie przy prezesce Hilly, czy choćby sekretarz 

Elizabeth. W pomieszczeniu panuje gwar, wszyscy wychwalają 

przyjęcie, delektują się polędwicą Chateaubriand. Po daniu głównym 

Hilly staje za mównicą, słychać oklaski, a ona uśmiecha się do 

zgromadzonych. 

— Dobry wieczór. Gorąco dziękuję państwu za przybycie. Czy 

wszystkim smakuje kolacja? 

Goście kiwają głowami i pomrukują z aprobatą. 

— Zanim przejdziemy do ogłoszeń, pragnęłabym podziękować 

osobom, które przyczyniają się do uświetnienia dzisiejszego 

 

wieczoru. — Nie odrywając wzroku od gości, Hilly wskazuje ręką 

lewą stronę sali, gdzie dwa tuziny kolorowych kobiet ubranych w białe 

mundurki ustawiło się w szeregu. Za nimi stoi jeszcze tuzin 

kolorowych mężczyzn w szaro-białych smokingach. 

— Nagrodźmy brawami nasze pomoce za cudowne potrawy, które 

ugotowały i podały, a także za desery przyrządzone na aukcję. — W 

tym momencie Hilly sięga po kartkę i odczytuje: — Na swój sposób 

pomagają Lidze osiągnąć jej cel, którym jest nakarmienie Biednych 

Głodujących Dzieci Afryki. Jestem pewna, że jest on bliski także ich 

sercom. 

Biali przy stołach klaszczą służącym i kelnerom. Niektóre osoby z 

obsługi mają na twarzach uśmiechy, ale wiele z nich tylko wpatruje się 

w pustą przestrzeń nad głowami zebranych. 

— Poza tym pragniemy złożyć wyrazy wdzięczności osobom 

niezrzeszonym w Lidze, które zechciały ofiarować nam czas i 

wsparcie. To dzięki wam nasza praca stała się znacznie łatwiejsza. 

Słychać skąpe brawa, ten i ów uśmiecha się chłodno, członkinie i 

osoby spoza organizacji wymieniają się ukłonami. Jaka szkoda, zdają 

się myśleć członkinie, jakie to przykre, że wam, dziewczyny, brak 

naszej klasy, więc nie możecie dołączyć do naszego klubu. Hilly dalej 

dziękuje i docenia, a wszystko to melodyjnym, patriotycznym tonem. 

Na stołach pojawia się kawa i mężowie chwytają za filiżanki, lecz 

większość kobiet z uwagą słucha Hilly. 

— ...dziękujemy sklepowi żelaznemu Boone Hardware... nie 

zapomnijmy o sklepie z tanimi artykułami sieci Ben Franklin... — Na 

koniec listy dodaje: — I oczywiście dziękujemy naszemu 

anonimowemu ofiarodawcy, hm... produktów na rzecz Inicjatywy 

Sanitarnej dla Pomocy Domowych. 

Kilka osób śmieje się nerwowo, ale większość wyciąga szyje, żeby 

sprawdzić, czy Skeeter miała czelność zjawić się na balu. 

— Szkoda tylko, że nasz dobroczyńca jest taki nieśmiały. 











Mógłby przecież wstać i przyjąć wyrazy naszej wdzięczności. Bez 

niego nie udałoby nam się postawić tylu instalacji. 

Skeeter nie odrywa oczu od mównicy, ma stoicką, nieugiętą minę. 

Hilly posyła jej przelotny, promienny uśmiech. 

— Na koniec kieruję szczególne podziękowania pod adresem 

mojego męża, Williama Holbrooka, za przekazanie na licytację 

weekendu na jego obozie myśliwskim. — Uśmiecha się do męża i 

dodaje przyciszonym tonem: — I nie zapomnijcie, wyborcy. Holbrook 

do Senatu Stanowego. 

Goście śmieją się  życzliwie z przemyconej przez Hilly reklamy 

wyborczej. 

—  Co  takiego,  Virginio?  —  Przykłada  dłoń  do  ucha.  —  Nie,  nie  

kandyduję z nim. Ale słuchajcie, panowie kongresmani, którzy 

jesteście dzisiaj z nami — jeśli nie zrobicie porządku i nie 

wprowadzicie wszędzie segregacji do szkół, to możecie mieć pewność, 

że sama zakąszę rękawy i wezmę się do roboty. 

Ludzie znowu się śmieją. Senator Whitwotth z żoną, usadzeni przy 

stole z przodu, z uśmiechem kiwają głowami. Przy stole z tyłu Skeeter 

wbija wzrok w swoje kolana. Rozmawiali już wcześniej, podczas 

godziny koktajlowej. Pani Whitworth odciągnęła męża od Skeeter, 

zanim zdążył uścisnąć ją po raz drugi. Stuart nie przyszedł. 

Po kolacji oraz przemówieniu goście wstają, żeby potańczyć, a część 

mężów kieruje się do baru. Wiele osób pośpiesznie zmierza do stołów 

aukcyjnych, chcąc w ostatniej chwili podbić stawkę. Dwie babcie toczą 

bitwę o to, która da więcej za zabytkowy, dziecięcy serwis do herbaty. 

Ktoś rozpuścił pogłoskę, że serwis należał niegdyś do rodziny 

królewskiej i został przemycony na wózku ciągniętym przez osiołka. 

Podobno w ten sposób pokonał całe Niemcy, żeby w końcu dotrzeć do 

antykwariatu Magnolia przy Fairview Street. W rezultacie cena 

serwisu błyskawicznie wzrosła z piętnastu do osiemdziesięciu pięciu 

dolarów. 

W kącie przy barze ziewa Johnny, a Celia marszczy brwi. 

 

— Nie mogę uwierzyć w to, co powiedziała o pomocy 

nie-zrzeszonych. Przecież zapewniła mnie, że w tym roku niepotrzebna 

im dodatkowa pomoc. 

—  No  to  zgłosisz  się  w  przyszłym  -—  oświadcza  Johnny.  Celia  

dostrzega Hilly, której w tej chwili towarzyszy tylko 

kilka osób. 

— Johnny, zaraz wracam — mówi Celia. 

— A potem wynośmy się stąd. Mam już serdecznie dość smokingu. 

Richard Cross,  uczestnik  organizowanych  przez Johnny'ego 

polowań na kaczki, wali przyjaciela w plecy. Obaj coś mówią, potem 

się śmieją i wodzą wzrokiem po twarzach gości. 

Tym  razem  Celia  prawie  dopada  Hilly,  która  jednak  w  ostatniej  

sekundzie wślizguje się za mównicę na podium. Celia się cofa, jakby 

się bała zbliżyć do Hilly w miejscu, w którym kilka minut temu 

wydawała się tak potężna. 

Gdy tylko Celia znika w toalecie, Hilly idzie prosto do kąta sali. 

— No proszę, Johnny Foote — odzywa się. — Dziwne, że cię tutaj 

widzę, wszyscy wiedzą, że nie cierpisz dużych imprez. — Zaciska 

palce na zgięciu jego łokcia. 

Johnny wzdycha. 

— Zdajesz sobie sprawę z tego, że jutro początek sezonu polowań na 

jelenie? 

Hilly uśmiecha się do niego ustami pomalowanymi kasztanową 

szminką. Kolor tak idealnie pasuje jej do sukni, że z pewnością 

poświęciła wiele dni na jego dobranie. 

— Wszyscy to powtarzają. Nuda. Johnny Foote, przecież możesz 

sobie odpuścić jeden dzień sezonu myśliwskiego. Robiłeś to dla mnie. 

Johnny przewraca oczami. 

— Celia nie chciałaby przegapić tej okazji za nic w świecie. 

— A gdzie się podziewa ta twoja żonka? — pyta Hilly. 











Nadal przez cały czas trzyma rękę w zgięciu jego łokcia i ponownie 

go ciągnie. — Chyba nie serwuje hot-dogów na meczu na 

Uniwersytecie Stanowym, co? 

Johnny spogląda na nią chmurnie, choć rzeczywiście, właśnie tak 

poznał Celię. 

— Och, dobrze wiesz, że tylko się z tobą przekomarzam. Byliśmy 

razem dostatecznie długo, żebym mogła sobie na to pozwolić, prawda? 

Johnny nie ma jednak czasu na odpowiedź, bo ktoś stuka Hilly w 

ramię, a ona ze śmiechem odchodzi do innej pary. Johnny wzdycha na 

widok zbliżającej się do niego Celii. 

— No dobrze — zwraca się do Richarda. — Możemy wracać, muszę 

wstawać... — zerka na zegarek — za pięć godzin. 

Richard nie odrywa wzroku od Celii, która się zatrzymuje, pochyla i 

podnosi serwetkę, a przy okazji oferuje doskonały widok na biust. 

_ Odejście od Hilly do Celii musiało być nie lada zmianą, 

co, Johnny? 

Johnny kręci głową. 

— To tak, jakbym całe życie spędził na Antarktydzie, aż wreszcie 

któregoś dnia przeprowadził się na Hawaje. 

Richard się śmieje. 

_ Jakbyś się położył spać w seminarium, a obudził w Ole 

Miss — dodaje i teraz obaj wybuchają śmiechem. A potem Richard 

dodaje ciszej: 

— Jakby dziecko pierwszy raz w życiu posmakowało loda. Johnny 

spogląda na niego ostrzegawczo. 

— Pamiętaj, że mówisz o mojej żonie. 

— Wybacz, Johnny. — Richard opuszcza wzrok. — Nie miałem nic 

złego na myśli. 

Celia podchodzi i wzdycha z rozczarowanym uśmiechem. 

_ Hej, Celia, co tam u ciebie? — odzywa się Richard. — 

Wyglądasz po prostu świetnie. 

 

— Dziękuję, Richard. — Celia głośno czka, marszczy brwi i zasłania 

usta chusteczką. 

— Wstawiłaś się? — pyta Johnny. 

—  Tylko  świetnie  się  bawi,  prawda,  Celio?  —  mówi  Richard.  —  

Szczerze mówiąc, chciałbym zaproponować wam drinka, który od razu 

przypadnie wam do gustu. Nazywa się Alabama Slammer. 

Johnny patrzy na przyjaciela i przewraca oczami. 

— Ale potem wracamy do domu. 

Trzy Alabama Slammery później rozpoczyna się wyczytywa-nie 

zwycięzców aukcji. Za mównicą staje Susie Pernell, ale ludzie 

nieprzerwanie kręcą się po sali, popijają alkohol i palą papierosy przy 

stołach, tańczą do piosenek Glenna Millera i Frankiego Valliego, a 

także rozmawiają, przekrzykując głośniki. Padają nazwiska, a 

zwycięzcy z takim entuzjazmem odbierają przedmioty, jakby to były 

prawdziwe zawody i zgarniali łupy za darmo, a nie musieli płacić trzy, 

cztery albo pięć razy więcej, niż wynosi ich wartość sklepowa. Obrusy 

i nocne koszule z ręcznej roboty koronkami osiągają szczególnie 

wysokie ceny. Zainteresowaniem cieszą się rozmaite przybory 

kuchenne ze srebra — do drążenia jaj na ostro, usuwania papryczki z 

oliwek, łamania przepiórczych nóżek. Są także desery: placki, kawałki 

masy orzechowej w cukrze, pańska skórka. No i, rzecz jasna, ciasto 

Minny. 

— ...a zdobywczynią słynnego na cały świat, czekoladowego ciasta z 

kremem Minny Jackson jest... Hilly Holbrook! 

Tym razem oklaski są odrobinę głośniejsze, nie tylko dlatego, że 

Minny słynie ze swoich smakołyków, ale z tego powodu, że imię Hilly 

zawsze budzi entuzjazm, bez względu na okoliczności. 

Hilly przerywa rozmowę. 

— Co? Ktoś wyczytał moje nazwisko? Nie brałam udziału w żadnej 

licytacji. 

Nigdy nie bierze, myśli Skeeter, która siedzi samotnie jeden stół 

dalej. 









— Hilly, właśnie wygrałaś ciasto Minny Jackson! Moje gratulacje — 

odzywa się kobieta po jej lewej. 

Hilly mruży oczy i rozgląda się po sali. 

Minny orientuje się, że ktoś wymienił jednym tchem jej nazwisko 

oraz Hilly, i nagle robi się bardzo czujna. W jednej dłoni trzyma brudną 

filiżankę po kawie, a w drugiej ciężką, srebrną tacę. Mimo to stoi 

nieruchomo jak głaz. 

Hilly ją dostrzega, ale również ani drgnie, tylko uśmiecha się niemal 

niezauważalnie. 

— No proszę, czy to nie urocze? Ktoś dopisał mnie do licytacji. 

Nie odrywa wzroku od Minny, która świetnie to wyczuwa. Ustawia 

resztę filiżanek na tacy, a potem jak najszybciej idzie do kuchni. 

— Gratuluję, Hilly. Nie miałam pojęcia, że taka z ciebie wielbicielka 

ciast Minny! — odzywa się Celia piskliwym głosem. Niezauważona, 

zaszła  Hilly  od  tyłu.  Idąc  w  stronę  Hilly,  Celia  potyka  się  o  nogę 

krzesła, a tu i ówdzie rozlegają się chichoty. 

Hilly przez cały czas stoi bez ruchu i patrzy na zbliżającą się Celię. 

— Celio, czy to jakiś dowcip? 

Skeeter również podchodzi bliżej. Umiera z nudów podczas tego 

banalnego wieczoru. Ma dość oglądania zakłopotanych min 

wieloletnich przyjaciółek, zbyt wystraszonych, żeby podejść i z nią 

porozmawiać. Na tym balu jedna Celia jest interesująca. 

— Hilly — mówi Celia i łapie Hilly za rękę. — Przez cały wieczór 

usiłuję z tobą pogadać. Chyba zaszło jakieś nieporozumienie między 

nami, i tak sobie myślę, że jakbym ci wytłumaczyła... 

— Coś ty zrobiła? Puszczaj... — Hilly cedzi przez zaciśnięte zęby, 

kręci głową, usiłuje odejść. 

 

Ale Celia uwiesiła się jej długiego rękawa. 

— Nie, zaczekaj! Poczekaj, koniecznie musisz mnie wysłuchać... 

Hilly się odsuwa, lecz Celia nie puszcza. Obie są zdeterminowane: 

Hilly pragnie uciec, Celia nie ustępuje. Nagle słychać trzask 

rozdzieranego materiału. 

Celia wpatruje się w czerwony strzęp w dłoni. Oddarła kasztanowy 

mankiet z rękawa Hilly. 

Hilly opuszcza wzrok, dotyka obnażonego nadgarstka. 

— Co ty chcesz mi zrobić? — warczy niskim głosem. — To ta twoja 

murzyńska służąca cię namówiła? Bo jeśli coś od niej usłyszałaś, a 

potem wypaplałaś komuś innemu... 

Wokoło zgromadziło się jeszcze kilka osób. Wszyscy uważnie 

słuchają i patrzą z przejęciem na Hilly. 

— Wypaplałam? Nie wiem, o czym ty... Hilly chwyta Celię za rękę. 

— Komu powtórzyłaś? — syczy. 

— Minny mi powiedziała. Wiem, czemu nie chcesz przyjaźnić się ze 

mną. — Rozbrzmiewający z głośników głos Susie Pernell, zajętej 

wyczytywaniem zwycięzców, staje się coraz do-nośniejszy, więc Celia 

również musi mówić głośniej. — Wiem, że twoim zdaniem 

spotykałam się z Johnnym po kryjomu i nie miałaś o tym pojęcia! — 

krzyczy, a goście z przodu sali wybuchają  śmiechem i biją brawo, 

rozbawieni jakąś uwagą prowadzącej. Kiedy jednak Susie Pernell na 

moment milknie, żeby zerknąć do notatek, Celia wrzeszczy: — Ale 

zaszłam w ciążę już po tym, jak ze sobą zerwaliście! 

Jej słowa roznoszą się echem po sali, a potem na kilka długich 

sekund zapada kompletna cisza. 

Kobiety wokoło marszczą nosy, tu i tam słychać śmiechy. 

— Zona Johnnyego jest pi-ja-na — zauważa ktoś. 

Celia wodzi wzrokiem dookoła, ociera krople potu na pokrytym 

grubą warstwą podkładu czole. 













— Nie winię cię za to, że mnie nie lubisz, skoro myślałaś, że Johnny 

zdradzał cię ze mną. 

— Johnny nigdy by... 

— ...i przepraszam, że to powiedziałam. Myślałam, że będziesz 

zachwycona, że wygrałaś ciasto. 

Hilly się pochyla, nerwowo podnosi z podłogi perłowy guzik, a 

potem przysuwa się do Celii i mówi tak cicho, żeby nikt inny nic nie 

usłyszał: 

— Powtórz tej swojej czarnusze, że jeśli komuś powie o tym cieście, 

to słono za to zapłaci. Myślisz, że taka jesteś cwana, bo wpisałaś mnie 

na tę aukcję, co? Wydaje ci się, że wkręcisz się do Ligi szantażem? 

— Co takiego? 

— Powiesz mi tu i teraz, komu jeszcze powiedziałaś o tym... 

— Nic nikomu nie powiedziałam o żadnym cieście. Ja tylko... 

— Łżesz — cedzi Hilly, ale prostuje się szybko i uśmiecha. — Jest 

Johnny. Johnny, twoja żona chyba wymaga twojej szczególnej uwagi. 

— Hilly spogląda wymownie na dziewczyny wokoło, jakby wszystkie 

były wtajemniczone w żart. 

— Celia, co się stało? — niepokoi się Johnny. 

Celia patrzy na niego wilkiem, a potem tak samo na Hilly. 

— Mówi coś od rzeczy, oskarżyła mnie, że... łżę, a teraz mówi, że 

dopisałam ją do licytacji tego ciasta, i jeszcze... — Celia milknie, 

rozgląda się, jakby nie poznawała nikogo dookoła, ma łzy w oczach. 

Po chwili jęczy, zwija się w skurczach, a na wykładzinie rozpryskują 

się jej wymiociny. 

— O, cholera! — klnie Johnny i odciąga Celię, która odpycha jego 

rękę i biegnie do łazienki, a on za nią. 

Hilly zaciska pięści. Ma plamy na twarzy, niemal tak ciemne jak jej 

suknia. Idzie do kelnera, łapie go za rękę. 

— To ma zostać natychmiast posprzątane, zanim zacznie śmierdzieć 

— mówi z wściekłością. 

 

Potem otaczają ją kobiety, które unoszą głowy, zadają pytania i 

rozkładają ręce, jakby usiłowały ją obronić. 

— Słyszałam, że Celia ma problem z piciem, ale żeby tak kłamać? 

— zwraca się Hilly do jednej z dziewczyn. Już wcześniej postanowiła 

upowszechniać taką plotkę na temat Minny, na wypadek, gdyby 

historia  z  ciastem  kiedyś  wyszła  na  jaw.  —  Jak  się  mówi  na  kogoś 

takiego? 

— Nałogowy kłamca? 

— No właśnie, to nałogowa kłamczucha. — Hilly odchodzi razem ze 

swoją grupą. — Celia wmawiała mu, że jest w ciąży, i zmusiła go do 

ślubu. Pewnie już wtedy była nałogową kłamczuchą. 

Po wyjściu Celii i Johnny'ego bal szybko dobiega końca. Zrzeszone 

w Lidze żony sprawiają wrażenie wyczerpanych, jakby nie chciało im 

się dłużej uśmiechać. Ludzie rozmawiają o aukcji, o opiekunkach do 

dzieci, które trzeba już puścić do domu, ale przede wszystkim o Celii 

Foote, wymiotującej pośrodku sali. 

O północy, kiedy pomieszczenie jest już prawie puste, Hilly stoi przy 

mównicy i przegląda kartki z licytacji. Oblicza, porusza ustami, ale co 

rusz odrywa wzrok od liczb i kręci głową. Potem znowu spogląda w 

dół i klnie, bo musi zaczynać od początku. 

— Hilly, wracam do twojego domu. 

Hilly podnosi głowę znad rachunków i spogląda na matkę, panią 

Walters, która w stroju wieczorowym wydaje się bardziej słabowita niż 

zwykle. Ma na sobie suknię do podłogi, jasnobłę-kitną, ozdobioną 

paciorkami, uszytą w 1943 roku, u jej obojczyka więdnie biała 

orchidea. Obok stoi kolorowa kobieta w białym mundurku. 

-— Mamo, tylko nie zaglądaj do lodówki, nie mam ochoty zawalać 

nocy przez twoją niestrawność. Pójdziesz prosto do łóżka, rozumiesz? 

— Nie mogę skosztować nawet kawałka ciasta Minny? Hilly mruży 

oczy. 















— Ciasto wylądowało w śmietniku. 

— Jak to? Czemu je wyrzuciłaś? Przecież wygrałam je specjalnie dla 

ciebie. 

Hilly zamiera na moment, jakby potrzebowała czasu na prze-

trawienie słów matki. 

— To ty? Ty mnie dopisałaś do licytacji? 

— Może czasem nie pamiętam, jak się nazywam i z jakiego kraju 

jestem, ale ciebie i ciasta Minny przenigdy nie zapomnę. 

— Ty... ty stara, bezużyteczna... — Hilly ciska kartki papieru, które 

rozsypują się dookoła. 

Pani Walters odwraca się i kuśtyka do dtzwi, tuż za nią drepcze 

kolorowa pielęgniarka. 

— Bessie, nowina stulecia — mówi pani Walters. — Moja córka 

znowu się na mnie wścieka. 


MINNY 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  SZÓSTY 



Rano w sobotę wstaję padnięta i obolała. Idę do kuchni, gdzie Sugar 

przelicza swoje dziewięć dolarów pięćdziesiąt centów, co je zarobiła 

wczorej wieczór na balu dobroczynnym. Telefon dzwoni i rzuca się na 

niego szybciej jak tygrysica na antylopę. Ma chłopaka, a nie chce, żeby 

jej mama wiedziała. 

— Tak, psze pana — szepta i oddaje mi słuchawkę. 

— Halo? — mówię. 

— Johnny Foote z tej strony — słychać w telefonie. — Jestem na 

polowaniu, ale musisz wiedzieć, że Celia jest bardzo zdenerwowana. 

Wczorej wieczorem na przyjęciu przeżyła ciężkie chwile. 

— Tak, psze pana, wiem. 

— Więc słyszałaś? — Wzdycha. — Miej na nią oko w tym tygodniu, 

dobrze, Minny? Mnie nie będzie i... Sam nie wiem, zwyczajnie 

zadzwoń, jeśli się nie rozrusza. W razie potrzeby wrócę wcześniej do 

domu. 

— Zajmę się nią. Na pewno stanie na nogi. 

Na własne oczy nie widziałam, co tam było się stało na balu, ale 

doszły mnie słuchy, jak zmywałam naczynia w kuchni. Cała obsługa o 

tym pytlowała. 

— Widziałaś? — spytała mnie Farina. — Ta duża pani w różowym, 

co dla niej pracujesz, jest zalana jak Indian po wypłacie. 























Podniosłam wzrok znad zlewu i zobaczyłam, że Sugar lezie prosto 

na mnie, rękę na biodrze trzyma. 

— Tak, mama, obrzygała całą podłogę. I wszyscy na balu widzieli! 

— Potem Sugar się odwróciła i dawaj się chichrać razem z innymi. Nie 

widziała, jak wymierzyłam jej takiego klapa, że aż mydliny pofrunęły 

w powietrze. 

— Lepiej się przymknij, Sugar. — Szarpłam ją w kąt. — Ani się waż 

więcej mówić przy mnie źle o pani, co ci daje żarcie na talerz i ubrania 

na grzbiet! Dotarło? 

Sugar tylko pokiwała głową, a ja wróciłam do garów, ale i tak 

usłyszałam, jak mamrota: 

— Sama tak robisz, bez przerwy. 

No to się zara obróciłam i wycelowałam jej palec w twarz. 

— Mam prawo. Wolno mi, bo dzień w dzień robię u tej stukniętej 

wariatki. 

JAK PRZYCHODZĘ DO PRACY W  poniedziałek,  panienka Celia 

jeszcze leży w łóżku, z twarzą zakopaną w pościeli. 

— Dzień dobry, panienko Celio. 

Ale ta tylko się na drugi bok bierze i obraca, i nawet na mnie nie 

spojrzy. 

W porze lunchu zanoszę jej do łóżka tacę z kanapkami z szynką. 

— Nie jestem głodna — mówi i nakrywa sobie głowę poduszką. 

Stoję i się patrzę na nią, całą okutaną pościelą. 

— I co, będzie się tak pani wylegiwać przez cały boży dzień? — 

pytam, choć mnóstwo razy widziałam, jak to robi. Ale tera jest inaczej. 

Nie ma smarowidła na skórze ani uśmiechu na ustach. 

— Proszę, daj mi spokój. 

Chcę jej powiedzieć, że ma wstać, włożyć te swoje tandetne ciuchy i 

wziąść zapomnieć o sprawie, ale jak tak leży, wydaje się 

 

biedna i żałosna, więc trzymam gębę na kłódkę. Nie jestem jej 

psychiatrą i nie za to mi płaci. 

We wtorek rano panienka Celia dalej tkwi w łóżku. Na podłodze leży 

taca z nietkniętym lunchem z wczorej. Panienka Celia wciąż ma na 

sobie tą szmatławą, niebieską koszulę nocną, co wygląda jak co z jej 

dobytku z Tunica County. Pomarszczona bawełna w kratkę rozdarła się 

przy kołnierzu, a na przedzie jest coś, co wygląda jak plama po węglu 

drzewnym. 

— No dalej, pani mi pozwoli zrobić porządek z pościelą. Film zara 

się zacznie, a panienka Julia wpadnie w tarapaty. Pani nie uwierzy, co 

ta głupia wyprawiała wczorej z dochtorem Pleciuchem. 

Ale ta tylko leży. 

Potem zanoszę jej na tacy zapiekankę z kurczaka, ale tak naprawdę, 

to chcę panience Celii powiedzieć, żeby się wzięła w garść, poszła do 

kuchni i zjadła jak należy. 

— Ano, panienko Celio, wiem, że to było straszne, co tam się stało 

na balu. Ale przecie nie można tak tylko leżeć i leżeć, i użalać się nad 

sobą. 

Panienka Celia wstaje i zamyka się w łazience. 

Zabieram się do ściągania pościeli, a jak kończę, to zbieram 

wszystkie mokre chusteczki i kieliszki z nocnego stolika, i wtedy 

widzę stertę listów. Dobrze przynajmniej, że się baba zwlokła do 

skrzynki, myślę sobie. Podnoszę listy, żeby przetrzeć stolik, i wtedy 

widzę litery H.W.H. u góry kartki. Nim się obejrzę, już czytam cały 

list: 

 Droga Celio, 

 W miejsce zwrotu kosztów związanych z sukienką, którą mi 

 podarłaś, my, członkinie Ligi, chętnie przyjmiemy od Ciebie 

 darowiznę w wysokości co najmniej dwustu dolarów. Ponadto 

 prosimy, byś w przyszłości powstrzymała się od ochotniczego 

 uczestnictwa we wszelkich akcjach dla niezrzeszonych w Lidze, 

  

  

  

  

  

 albowiem twoje nazwisko znalazło się na liście osób zawieszonych. 

 Twoja współpraca w tej kwestii będzie mile widziana. 

 Proszę, żebyś zechciała łaskawie wystawić czek na Oddział Ligi w 


Jackson. 

 Z poważaniem,  Hilly Holbrook Prezes i Przewodnicząca 


Subsydiarna 

W rano we środę panienka Celia dalej leży. Robię swoje w kuchni, 

staram się nacieszyć faktem, że nie kręci się tam razem ze mną. Ale nie 

mogę się cieszyć, bo telefon wydzwania całe rano, a po raz pierwszy, 

jak tu pracuję, panienka Celia nie odbiera. Po dziesiątym razie nie 

mogę dłużej tego słuchać, więc w końcu chwytam słuchawkę i mówię 

halo. 

Idę do jej sypialni i mówię: 

— Pan Johnny na linii. 

— Co takiego? Przecież nie wolno mu wiedzieć, że ja wiem, że on 

wie o tobie. 

Wzdycham ciężko, żeby pokazać, że to kłamstwo obchodzi mnie 

tyle, co zeszłoroczny śnieg. 

— Dzwonił do mnie do domu. Już po ptakach, panienko Celio. 

Panienka Celia zamyka oczy. 

— Powiedz mu, że śpię. 

Podnoszę słuchawkę w sypialni, patrzę się panience Celii surowo w 

oczy i mówię, że bierze prysznic. 

— Tak, psze pana, dobrze się miewa — mówię i mrużę oczy, i dalej 

się na nią gapię. 

Odkładam słuchawkę i wciąż się patrzę na panienkę Celię. 

— Chciał wiedzieć, co u pani. 

— Słyszałam. 

— A ja dla pani skłamałam. Nazad chowa głowę pod poduszkę. 

 

W następne popołudnie nie rnogę tego zdzierżyć ani chwili dłużej. 

Panienka Celia tkwi w tym samym miejscu, co przez cały tydzień. Ma 

wychudzoną twarz, a ta jej farba porcja masła na głowie wygląda na 

przetłuszczoną. W pokoju zaczyna śmierdzieć, jak od brudasów. Idę o 

zakład, że nie kąpała się od piątku. 

— Panienko Celio — mówię. 

Panienka Celia patrzy się na mnie, ale się nie uśmiecha i nie mówi. 

—  Pan  Johnny  wraca  dzisiej  wieczór  do  domu,  a  ja  mu  po-

wiedziałam, że zajmę się panią. Co on sobie pomyśli, jak weźmie panią 

zobaczy w tym starym tałatajstwie do spania, co to je pani ciągle nosi? 

Słyszę, jak panienka Celia pociąga nosem, potem czka, a na koniec 

wybucha płaczem. 

, — Nic takiego by się nie zdarzyło, gdybym znała swoje miejsce. 

Johnny powinien był ożenić się, jak należy. Powinien był ożenić się... z 

Hilly. 

— Pani da spokój. To nie... 

—  A  Hilly  spojrzała  na  mnie  tak,  jakbym...  jakbym  była  nikim. 

Jakbym była śmieciem na poboczu. 

— Panienka Hilly się nie liczy. Nie może pani się oceniać podług 

oceny tej kobiety. 

— Nie nadaję się do takiego życia. Nie potrzebuję stołu na 

dwanaście osób, bo choćbym na kolanach błagała, to i tak nie 

przyszłoby do mnie tylu gości. 

Kręcę głową. No jasne, ta znowu narzeka, że ma za dużo. 

— Czemu ona mnie tak bardzo nienawidzi? Nawet mnie nie zna — 

płacze panienka Celia. — I nie chodzi tylko o Johnny'ego, nazwała 

mnie kłamczuchą, oskarżyła o wygranie dla niej tego ciasta. — Wali 

pięściami w kolana. — Wcale bym nie zwymiotowała, gdyby nie to. 

— Co znowu za ciasta? 















— Hilly... Hilly wygrała twoje ciasto i oskarżyła mnie o to, że to ja ją 

na nie zapisałam. Że niby wycięłam jej jakiś numer. — Wyje i łka. — 

Czemu miałabym to robić? Po co miałabym wpisywać jej nazwisko na 

listę? 

Powolutku dociera do mnie, o co tu się rozchodzi. Nie wiem, kto 

dopisał Hilly na listę, ale już ja dobrze wiem, czemu mogłaby pożreć 

żywcem każdego jednego, co podług niej wziął to zrobił. 

Spoglądam się na drzwi, a głos w mojej głowie mówi: „Odejdź, 

Minny. Po prostu spokojnie się stąd wynieś". Ale patrzę się na 

panienkę Celię, jak tak ryczy w tej swojej starej nocnej koszuli, i 

poczucie winy oblepia mnie jak glina z rzeki Yazoo. 

— Nie mogę dłużej robić tego Johnny'emu. Już postanowiłam, 

Minny. Wracam — łka. — Jadę z powrotem do Sugar Ditch. 

— Pani zostawi męża tylko dlatego, że puściła pani pawia na jakim 

tam przyjęciu? — Zara, zara, myślę i otwieram szeroko oczy. Panienka 

Celia nie może puścić w trąbę pana Johnny'ego — co wtedy będzie ze 

mną, do cholery? 

Na samo wspomnienie panienka Celia jeszcze bardziej zalewa się 

łzami. Wzdycham i patrzę na nią, zastanawiam się, co tera. 

Dobry Boże, chyba już pora. Pora powiedzieć jej to jedno na 

caluśkim świecie, co nigdy nie chciałam nikomu mówić. Tak czy siak, 

zostanę bez roboty, to równie dobrze mogę ryzykować. 

— Panienko Celio... — mówię i siadam w żółtym fotelu w kącie. W 

tym domu siadałam dotąd tylko w kuchni i na podłodze w łazience 

panienki Celii, ale dzisiej trzeba drastycznych środków. 

—  Wiem,  czego  panienka  Hilly  tak  się  wściekła  —  mówię.  —  

Znaczy się, co do tego ciasta. 

Panienka Celia mocno i głośno trąbi w chusteczkę. Patrzy się na 

mnie. 

— Zrobiłam jej coś. To było potworne. Okropne. — Serce 

 

mi wali na samo wspomnienie. Dociera do mnie, że nie mogę 

siedzieć w tym fotelu i jednocześnie opowiadać tej historii. Wstaję i 

podchodzę do brzegu łóżka. 

— Co się stało? — Pociąga nosem. — Co się stało, Minny? 

— Panienka Hilly to w zeszłym roku odwiedziła mnie w domu, jak 

jeszcze robiłam dla pani Walters. Chciała mi powiedzieć, że wysyła 

panią Walters do domu opieki. Wystraszyłam się, bo mam piątkę 

dzieciaków do wykarmienia, a Leroy pracował już wtedy na dwie 

zmiany. 

Czuję coraz silniejsze pieczenie w piersi. 

— Tera wiem, że to, co zrobiłam, nie było po chrześcijańsku. Ale 

jaki człowiek wysyła własną mamę do domu starców, żeby tam 

siedziała pomiędzy obcymi? Można pomyśleć, że panience Hilly 

należało się, żeby jej kto zrobił co złego. 

Panienka Celia siada i wyciera nos. Wygląda na to, że tera słucha 

uważnie. 

— Trzy tygodnie szukałam pracy. Szłam szukać w każden jeden 

dzień po robocie u pani Walters. Poszłam do domu pani Child, ale mnie 

wyrzuciła. Poszłam do domu Rawleyów, też mnie nie chcieli. Państwo 

Rich, pan Patrick Smith z żoną, Wal-kerowie, nawet ci katolicy 

Thibodeaux z siódemką dzieciaków. Nikt a nikt mnie nie chciał. 

— Och, Minny... — mówi panienka Celia. —To okropne. Zaciskam 

zęby. 

— Od kiedy byłam małą dziewuszką, mama mi mówiła, żebym nie 

pyskowała.  Ale  ja  nie  słuchałam  i  w  całym  mieście  mnie  znali  z  

niewyparzonej gęby. No i tak sobie wykombinowałam, że pewno o to 

się rozchodzi, dlatego nikt nie chce mnie zatrudnić. 

Jak mi zostały tylko dwa dni pracy u pani Walters i wciąż nie miałam 

nowej roboty na oku, to już naprawdę strach mnie obleciał. Benny z 

astmą, Sugar w szkole, a Kindra i... Już było u nas krucho z pieniędzmi. 

I wtedy panienka Hilly przyszła do pani Walters, żeby ze mną pogadać. 











I mówi tak: „Minny, przyjdź do mnie do pracy. Zapłacę ci 

dwadzieścia pięć centów dziennie więcej niż mama". Powiedziała, że 

to metoda „na marchewkę", jakbym była jakimś mułem od pługa. — 

Czuję, jak ręce same mi się zaciskają w pięści. — Tak jakbym w ogóle 

brała pod uwagę, że wykopię moją przyjaciółkę Yule May Crookle z 

roboty. Panienka Hilly myśli, że wszyscy to tacy obłudni jak ona. 

Ocieram dłonią twarz, pocę się. Panienka Celia słucha z otwartymi 

ustami, wygląda na skołowaną. 

— No to jej mówię: „Nie, dziękuję, panienko Hilly". A ta na to, że mi 

zapłaci pięćdziesiąt centów więcej, a ja mówię: „Nie, psze pani. Nie, 

dziękuję". A wtedy ona mnie łup między oczy, panienko Celio. Mówi 

mi, że wie o Childach, Raw-leyach i wszystkich innych, co mi 

odmówili. Powiedziała, że to jej robota, że wszyscy mnie mają za 

złodziejkę. W życiu nic nie ukradłam, ale ta narozpowiadała, że jestem 

złodziejką i dlatego nikt w mieście nie weźmie na służącą pyskatej, 

murzyńskiej złodziejki, więc równie dobrze mogę przyjść i pracować u 

niej za darmo. I właśnie dlatego to zrobiłam. 

Panienka Celia mryga. 

— Co zrobiłaś, Minny? 

— Powiedziałam jej, że może zeżreć moje gówno. Panienka Celia 

siedzi nieruchomo, cały czas skołowana. 

— No to potem jadę do domu, mieszam ciasto czekoladowe z sosem 

jajecznym. Biorę wsypuję cukier i czekoladę Bakers i dodaję 

prawdziwej wanilii, co mi ją kuzynka przywiozła z Meksyku. No i 

niosę toto do domu pani Walters, bo wiem, że będzie tam panienka 

Hilly, ma czekać na ludzi z domu opieki, co przyjadą i zabiorą jej 

mamę, żeby ona mogła sprzedać dom. Przetrząsnąć srebra. Zabrać, co 

się jej należy. 

Jak kładę ciasto na ladzie, panienka Hilly się uśmiecha, bo myśli, że 

to prezent na zgodę, jakbym chciała jej pokazać, że przepraszam, że 

powiedziałam, co powiedziałam. A potem 

 

patrzę się na nią, patrzę i na własne oczy widzę, jak zjada ciasto, dwa 

wielgachne kawały. Bierze je wpycha do ust, jakby w życiu nie jadła 

takiej pychoty, a potem mówi: „Minny, wiedziałam, że zmienisz 

zdanie. Wiedziałam, że w końcu postawię na swoim". I się śmieje, tak 

obłudnie, jakby to wszystko było dla niej okropnie zabawne. 

I wtedy pani Walters mówi, że też się robi ździebko głodna i prosi o 

kawałek ciasta. Mówię jej: „Nie, psze pani. To tylko dla panienki 

Hilly". 

A panienka Hilly mówi: „Mama może trochę zjeść, jeżeli ma ochotę. 

Ale tylko odrobinę. Minny, czego dodałaś do ciasta, że jest takie 

pyszne?" 

Więc mówię: „Dodałam tej dobrej wanilii z Meksyku", a potem walę 

prosto z mostu i mówię, co to jeszcze dodałam do ciasta dla niej. 

Panienka Celia patrzy się na mnie, nieruchoma jak słup soli, ale tera 

to nie idzie popatrzeć się jej w oczy. 

— Pani Walters to aż usta otwiera. W kuchni nikt nic nie mówi tak 

długo, że miałabym czas wyjść za drzwi, nim by się połapały, że mnie 

nie ma. A potem pani Walters dawaj się śmiać, i śmieje się tak głośno, 

że  prawie  spada  z  krzesła.  I  mówi:  „No,  Hilly,  masz  za  swoje.  Na  

twoim miejscu nie paplałabym na Minny, bo w całym mieście będą o 

tobie mówić, że to ty jesteś tą panią, która pożarła nie jeden, a dwa 

kawałki gówna Minny". 

Zerkam na panienkę Celię. Ma szeroko otwarte oczy, patrzy się z 

obrzydzeniem. Zaczynam panikować, że po co jej o tym powiedziałam, 

już mi w życiu nie zaufa. Podchodzę do żółtego fotela i siadam. 

— Panienka Hilly pomyślała, że pani zna tę historię i że się pani z 

niej nabija. W życiu by się pani nie czepiła, jakbym nie zrobiła tego, co 

zrobiłam. 

Panienka Celia tylko się na mnie patrzy. 

— Ale chcę, żeby pani wiedziała, że jak zostawi pani pana 













Johnnyego, to wyjdzie na to, że panienka Hilly wygra i postawi na 

swoim. Wtedy pokona mnie, pokona panią... — Kręcę głową i myślę o 

Yule May we więźniu i o panience Skeeter bez żadnych przyjaciółek. 

— W mieście nie zostało wielu, co ich nie pokonała. 

Panienka Celia chwilę nic nie mówi, a potem patrzy się na mnie i 

chce coś powiedzieć, ale na powrót bierze i zamyka usta. W końcu 

mówi tylko: 

— Dziękuję. Za to... że mi o tym powiedziałaś. 

Kładzie się z powrotem. Ale nim zamknę drzwi, widzę, że ma 

szeroko otwarte oczy. 

W  NASTĘPNY  DZIEŃ  rano widzę, że panienka Celia w końcu 

wygrzebała się z łóżka, umyła włosy i znowu nałożyła sobie ten cały 

makijaż. Na dworzu jest zimno, więc ma na sobie jeden z tych swoich 

obcisłych sweterków. 

— Cieszy się pani, że pan Johnny z powrotem w domu? — pytam. W 

sumie to nie moja sprawa, ale chcę wiedzieć, czy ciągle jej chodzi po 

głowie ten pomysł z wyjazdem. 

Ale panienka Celia nie wydaje się specjalnie wygadana. Ma 

zmęczone oczy i już jej nie tak śpieszno do uśmiechania się przy byle 

okazji. Wycelowuje palec w okno w kuchni. 

— Chyba zasadzę rząd krzewów róż, wzdłuż tyłu posesji. 

— Kiedy zakwitną? 

— Na przyszłą wiosnę powinniśmy już coś widzieć. 

Po mojemu to dobry znak, że robi plany na przyszłość, bo przecie 

ktoś, kto się szykuje do ucieczki, nie zawracałby sobie głowy 

sadzeniem kwiatów, co wezmą i zakwitną dopiero za rok. 

Resztę dnia panienka Celia pracuje na kwietniku przy chry-

zantemach. Rano w następny dzień przychodzę i widzę panienkę Celię 

przy stole w kuchni. Ma przed sobą rozłożoną gazetę, ale patrzy się 

przez okno na mimozę. Na dworzu jest chłodno i deszczowo. 

 

— Dzień dobry, panienko Celio. 

— Cześć, Minny. — Panienka Celia tylko siedzi, patrzy się na tą 

mimozę i bawi się długopisem w ręku. Już pada. 

— Co by pani chciała dzisiej na lunch? Mamy rostbef i jeszcze 

trochę zapiekanki z kurczaka... — Pochylam się i zaglądam do 

lodówki.  Muszę  coś  postanowić  w  związku  z  Leroyem,  muszę  mu  

powiedzieć, jak jest. „Albo przestajesz mnie tłuc, albo odchodzę. I nie 

zabieram dzieciaków". Wcale nieprawda, co do tych dzieciaków, ale to 

go powinno wystraszyć bardziej jak co innego. 

— Nic nie chcę. — Panienka Celia wstaje, zsuwa jednego 

czerwonego buta na wysokim obcasie, potem drugiego. Przeciąga się i 

cały czas wygląda przez okno na to drzewo. Strzela kostkami palców, a 

potem wychodzi tylnimi drzwiami. 

Widzę ją za szybą i wtedy zauważam siekierę. Trochę się boję, no bo 

to żadna radość patrzeć się na nienormalną panią z siekierą w ręku. 

Macha nią gwałtownie w powietrzu jak pałą i przymierza się do 

rąbania. 

— Psze pani, tera to trochę panią poniosło. — Deszcz zalewa całą 

panienkę Celię, ale ona ma to gdzieś, jak się zabiera do ścinania tego 

drzewa. Liście ją obsypują od góry do dołu, utykają jej we włosach. 

Stawiam talerz z rostbefem na stole i się patrzę. Mam nadzieję, że to 

się w co okropnego nie przerodzi. Zaciska usta, ociera deszcz z oczu, a 

zamiast się męczyć, wali coraz mocniej. 

— Panienko Celio, pani się schowa przed deszczem! — wrzeszczę. 

— Pan Johnny to zrobi, jak wróci do domu! 

Ale ta wcale nie ma zamiaru. Wzięła przerąbała się już przez połowę 

pniaka i drzewo zaczyna się kapkę chwiać, no kubek w kubek jak mój 

pijany tato. W końcu padam na krzesło, co na nim panienka Celia sobie 

czytała, i czekam, jak skończy, co zaczęła. Kręcę głową i patrzę się na 

gazetę, i wtedy widzę list od panienki Hilly, wsunięty pod spód, i 

jeszcze czek panienki 









Celii na dwieście dolarów. Nachylam się trochę niżej. Na dole czeku 

jest miejsce na korespondencję i panienka Celia napisała tam ładnymi, 

pochyłymi literami: „Dla Hilly od dwóch kawałków". 

Słyszę trzask i widzę, jak drzewo wali się na ziemię. Żywe i martwe 

liście fruwają na powietrzu, oblepiając tą całą porcję masła na jej 

głowie. 

P A N I E N K A   S K E E T E R  

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  SIÓDMY 



Wpatruję się w telefon w kuchni. Od tak dawna nikt nie dzwonił, że 

aparat wygląda jak jakaś atrapa na ścianie. Wszędzie panuje 

przerażająca cisza: w bibliotece, w aptece, w której odbieram lekarstwa 

matki, przy High Street, gdzie kupuję tusz do maszyny, w naszym 

domu. Prezydent Kennedy zginął niespełna dwa tygodnie temu i odtąd 

cały świat trwa w otępieniu, zupełnie jakby nikt nie śmiał pierwszy 

przerwać milczenia. Nic nie wydaje się dostatecznie istotne. 

Jeśli już telefon z rzadka się odzywa, to tylko dlatego, że doktor Neal 

musi nas poinformować o nowych, jeszcze gorszych wynikach badań, 

albo ktoś z krewnych postanawia sprawdzić, co u matki. Mimo to 

czasami jeszcze myślę, że to jednak Stuart, choć ostatni raz odezwał się 

pięć miesięcy temu. W końcu dałam za wygraną i wyznałam matce, że 

się rozstaliśmy. Wydawała się wstrząśnięta, co było do przewidzenia, 

ale na szczęście tylko westchnęła. 

Biorę głęboki oddech, wykręcam zero i zamykam się w spiżarce. 

Podaję telefonistce numer zamiejscowy i czekam. 

— Wydawnictwo Harper and Row, z kim mam połączyć? 

— Poproszę z gabinetem Elaine Stein. 

Czekam, aż w słuchawce odezwie się głos sekretarki, i żałuję, że nie 

zadzwoniłam wcześniej. Czułam jednak, że telefonowanie 

























w tygodniu po śmierci Kennedy'ego byłoby niewłaściwe, a zresztą w 

serwisach informacyjnych mówili, że większość biur wstrzymała 

pracę. Potem mieliśmy tydzień  Święta Dziękczynienia i kiedy 

zadzwoniłam, recepcjonistka wyjaśniła, że w gabinecie nikt nie 

odbiera. Dlatego teraz telefonuję ponad tydzień później, niż 

zamierzałam. 

— Elaine Stein. 

Mrugam oczami, zdumiona, że nie odebrała sekretarka. 

— Pani Stein, przepraszam, mówi... Eugenia Phelan, z Jackson w 

stanie Missisipi. 

— Tak... Eugenio. —Wzdycha, niewątpliwie poirytowana, że 

podjęła ryzyko odebrania własnego telefonu. 

— Już wcześniej dzwoniłam do pani z informacją, że maszynopis 

będzie gotowy tuż po Nowym Roku. Wyślę go do pani w drugim 

tygodniu stycznia. — Uśmiecham się, bo bezbłędnie wyrecytowałam 

zawczasu przygotowany tekst. 

Zapada cisza, słychać tylko wydmuchiwanie dymu papierosowego. 

Wiercę się niespokojnie na puszce z mąką. 

— To ja piszę o kolorowych kobietach. W Missisipi. 

— Tak, pamiętam — mówi, ale nie jestem pewna, czy to prawda. 

Potem dodaje: — To pani ubiegała się o kierownicze stanowisko. Jak 

postępuje praca przy książce? 

— Jesteśmy już prawie na finiszu, musimy dokończyć jeszcze tylko 

dwa wywiady. Zastanawiałam się, czy powinnam wysłać tekst 

bezpośrednio do pani, czy też do pani sekretarki. 

— Och, nie, styczeń nie wchodzi w grę. 

— Eugenio? Jesteś w domu? — słyszę wołanie matki. Zasłaniam 

mikrofon słuchawki. 

— Zaraz przyjdę, mamo! — odkrzykuję, bo wiem, że jeśli tego nie 

zrobię, matka lada moment właduje się do spiżarki. 

— Ostatnie zebranie redakcyjne w roku odbędzie się dwudziestego 

pierwszego grudnia — ciągnie pani Stein. — Jeśli pani chce, żebym to 

przeczytała, muszę wcześniej mieć tekst 

 

w ręce. Jeśli pani się nie wyrobi, książka trafi na stertę. Proszę mi 

wierzyć, nie chciałaby pani znaleźć się na stercie, panno Phelan. 

— Ale... przecie powiedziała mi pani, że wystarczy w styczniu... — 

Mamy drugi grudnia, co oznacza, że pozostało mi zaledwie 

dziewiętnaście dni na dokończenie pracy. 

— Dwudziestego pierwszego grudnia wszyscy rozpoczynają ferie 

świąteczne,  a  potem  jest  Nowy  Rok  i  zalewa  nas  fala  książek  od  

naszych własnych autorów i dziennikarzy. Jeżeli ktoś jest nikim, jak 

pani, panno Phelan, musi wskoczyć w okienko przed dwudziestym 

pierwszym. Niech pani nie liczy na inną sposobność. 

Przełykam ślinę. 

— Nie wiem, czy... 

— A tak na marginesie, czy przed chwilą rozmawiała pani z mamą? 

Nadal mieszka pani z rodzicami? 

Usiłuję wymyślić kłamstwo: matka tylko wpadła z wizytą, jest 

chora, zajrzała w przelocie. Nie chcę, żeby pani Stein wiedziała, że ani 

trochę nie poukładałam sobie życia, ale tylko wzdycham. 

— Tak, nadal mieszkam w domu. 

— A co do tej Murzynki, która panią wychowywała... Zakładam, że 

ciągle u was jest? 

— Nie, odeszła. 

—  Mhm,  szkoda.  Wie  pani,  co  się  z  nią  stało?  Właśnie  

uświadomiłam sobie, że będzie pani potrzebowała rozdziału o własnej 

służącej. 

Zamykam oczy, walczę z rozpaczą. 

— Nie mam pojęcia, naprawdę. 

— No to niech pani się dowie i koniecznie dopisze fragment na jej 

temat. W ten sposób książka nabierze bardziej osobistego charakteru. 

— Dobrze, proszę pani — zgadzam się, choć nie mam pojęcia, jak 

dokończę na czas pracę nad dwoma wywiadami, 













nie wspominając o historii Constantine. Na samą myśl o tym, że będę 

o niej pisać, zaczynam za nią tęsknić. Strasznie mi jej brakuje. 

— Do widzenia, panno Phelan. Mam nadzieję, że zdąży pani na czas 

— dodaje pani Stein, ale zanim odłoży słuchawkę, mamrocze: — Na 

litość boską, jest pani wykształconą dwudziestoczterolatką, niechże 

pani poszuka mieszkania. 

ROZŁĄCZAM sią, oszołomiona wiadomością o ostatecznym terminie 

i naleganiami pani Stein, aby uwzględnić Constantine w książce. 

Wiem, że muszę natychmiast wziąć się do pracy, ale najpierw 

zaglądam do sypialni matki. Przez ostatnie trzy miesiące wrzody 

znacznie bardziej dają się jej we znaki. Straciła jeszcze więcej na 

wadze i nie jest w stanie wytrzymać dwóch dni bez wymiotowania. 

Nawet doktor Neal wydawał się zdumiony, kiedy w ubiegłym tygodniu 

przyprowadziłam ją na badanie. Matka leży w łóżku i spogląda na mnie 

bacznie. 

— Nie masz dzisiaj przypadkiem kółka brydżowego? 

— Jest odwołane, dziecko Elizabeth dostało kolki — kłamię. Tyle tu 

padło kłamstw, że atmosfera jest od nich gęsta. — Jak się czujesz? — 

Obok niej dostrzegam starą miskę, pokrytą białą emalią. — 

Wymiotowałaś? 

— Nic mi nie jest. Eugenio, nie marszcz tak czoła, to szkodzi na cerę. 

Matka nadal nie ma pojęcia, że wyrzucono mnie z kółka brydżowego 

ani  że  Patsy  Joiner  ma  nową  partnerkę  do  tenisa.  Nikt  mnie  nie  

zaprasza na przyjęcia koktajlowe ani na imprezy z okazji zbliżających 

się narodzin dziecka, ani też na żadne uroczystości z udziałem Hilly. 

Liga to jedyny wyjątek. Na zebraniach dziewczyny się streszczają i 

rozmawiamy wyłącznie o konkretach związanych ze sprawami 

biuletynu. Wmawiam sobie, że nic mnie to nie obchodzi, siedzę przy 

maszynie do pisania i nie wychodzę całymi dniami. Tak to już jest, jak 

się zwala trzydzieści 

 

parę muszli klozetowych przed domem ulubienicy miasta. Po czymś' 

takim ludzie traktują człowieka nieco inaczej. 

PRAWIE CZTERY MIESIĄCE TEMU między mną a Hilly wyrósł mur z 

tak grubego lodu, że do jego stopienia potrzeba by nie jednego lata w 

Missisipi, ale całej setki. W sumie spodziewałam się konsekwencji 

tego, co zrobiłam, nie sądziłam jednak, że będą tak długotrwałe. 

Głos Hilly w telefonie brzmiał chrapliwie, był niski, jakby 

wrzeszczała przez cały ranek. 

— Jesteś chora —- syknęła. — Nie odzywaj się do mnie, nie patrz na 

mnie, nie witaj się z moimi dziećmi. 

— Z technicznego punktu widzenia to był zwykły błąd drukarski — 

powiedziałam, bo nic innego nie przychodziło mi do głowy. 

— Wybieram się do senatora Whitwortha, żeby mu powiedzieć, że 

ty, Skeeter Phelan, będziesz plamą na jego kampanii w Waszyngtonie. 

Skalasz jego reputację, jeśli Stuart kiedykolwiek jeszcze się z tobą 

zada! 

Skrzywiłem się na wzmiankę o nim, choć w tamtym czasie nie 

byliśmy ze sobą od ładnych paru tygodni. Umiałabym sobie 

wyobrazić, jak odwraca wzrok, bo nie obchodzi go już, co zrobiłam. 

— Zamieniłaś moje podwórko przed domem w lokalną atrakcję — 

warknęła Hilly. — Od jak dawna snułaś plany upokorzenia mojej 

rodziny? 

Hilly nie rozumiała, że tak naprawdę niczego nie zaplanowałam. 

Kiedy zaczęłam przepisywać na maszynie jej inicjatywę do biuletynu, 

gdy wystukiwałam takie słowa, jak „choroby", „chrońcie siebie", „nie 

ma za co!", poczułam się tak, jakby coś we mnie pękło, coś jak arbuz, 

chłodny, sycący pragnienie i słodki. Zawsze zakładałam, że szaleństwo 

jest ponure i pełne goryczy, ale tak naprawdę przenika człowieka do 

głębi i jest cudowne, 















o ile naprawdę się w nim wytarzać. Zapłaciłam braciom Pascagouli 

po dwadzieścia pięć dolarów za zniesienie tych starych sedesów na 

trawnik Hilly. Bali się, ale jednocześnie mieli ochotę to zrobić. 

Pamiętam, jak ciemna była wtedy noc, i czułam, że mam szczęście, bo 

właśnie opróżniono jakiś stary budynek i na śmietniku wylądowało 

mnóstwo muszli klozetowych, do wyboru, do koloru. Dwa razy 

przyśniło mi się, że znowu tam jestem i powtarzam to, co zrobiłam. Nie 

żałuję, ale już nie wydaje mi się, żebym była taką szczęściarą. 

— I ty śmiesz nazywać siebie chrześcijanką? — zakończyła 

rozmowę Hilly, a mnie przeszło przez głowę: „Boże. A niby kiedy tak 

siebie nazywałam?" 

W listopadzie tego roku Stooley Whitworth zwyciężył w wyścigu o 

fotel senatora w Waszyngtonie, a William Holbrook przegrał w 

wyborach lokalnych i nie zdobył miejsca w Senacie Stanowym. Jestem 

przekonana, że Hilly obarcza mnie winą także za to. Nie mówiąc o tym, 

że cała praca, którą włożyła w umówienie mnie ze Stuartem, poszła na 

marne. 

KILKA  GODZIN  po telefonicznej rozmowie z panią Stein idę na 

palcach, żeby ostatni raz sprawdzić, co u matki. Tata już śpi u jej boku, 

na stoliku widzę szklankę z mlekiem. Matka podparła się poduszkami, 

ale ma zamknięte oczy. Otwiera je, gdy zaglądam przez drzwi. 

— Przynieść ci coś, mamo? 

— Odpoczywam tylko dlatego, że doktor Neal mi kazał. Eugenio, 

dokąd się wybierasz? Dochodzi siódma. 

— Niedługo wrócę. Chcę się przejechać samochodem. — Całuję ją, 

mam nadzieję, że nie będzie mi zadawać więcej pytań. Kiedy zamykam 

za sobą drzwi wejściowe, już twardo śpi. 

Szybko jadę przez miasto i ze strachem myślę o tym, że będę musiała 

powiedzieć Aibileen o nowym terminie. Stara ciężarówka klekocze i 

podskakuje na wybojach. Po kolejnym ciężkim 

 

sezonie bawełnianym maszyna praktycznie rozpada się w oczach, 

dosłownie walę głową w sufit, bo ktoś zbyt mocno naciągnął 

amortyzację w fotelu. Muszę jechać z opuszczoną szybą i wystawioną 

ręką, którą podtrzymuję grzechoczące drzwi. Na przedniej szybie 

pojawiło się nowe pęknięcie, w kształcie zachodzącego słońca. 

Zatrzymuję się na światłach przy State Street, obok papierni, 

rozglądam się i zauważam Elizabeth, Mae Mobley i Raleigha, 

ściśniętych na przedniej kanapie białego corvaira. Pewnie wracają do 

domu z kolacji u kogoś. Nieruchomieję, brakuje mi śmiałości, żeby 

jeszcze raz spojrzeć w ich stronę. Boję się, że Elizabeth mnie zobaczy i 

spyta, co robię w ciężarówce. Czekam, aż pojadą przodem, patrzę na 

ich tylne światła i czuję, że coraz bardziej ściska mnie w gardle. Minęło 

sporo czasu, odkąd po raz ostatni rozmawiałam z Elizabeth. 

Po incydencie sedesowym usiłowałyśmy pozostać przyjaciółkami, i 

tak jak dotąd co pewien czas ja dzwoniłam do niej albo ona do mnie. 

Mimo to podczas zebrań Ligi przestała ze mną rozmawiać, 

ograniczając się wyłącznie do powitania i wymiany kilku pustych 

zdań, ze strachu, że Hilly ją zobaczy. Ostatni raz zajrzałam do niej do 

domu miesiąc temu. 

— Aż trudno uwierzyć, że Mae Mobley jest już taka duża — 

zauważyłam. 

Mae Mobley uśmiechnęła się nieśmiało i schowała za nogą matki. 

Urosła, ale jeszcze nie straciła dziecięcego tłuszczyku. 

— Rośnie jak chwast — przytaknęła Elizabeth i wyjrzała przez 

okno. Pomyślałam wtedy, że to dziwne, tak porównać własne dziecko 

do chwastu. 

Elizabeth ciągle miała na sobie szlafrok, a na głowie wałki. Zdążyła 

już schudnąć po ciąży i znowu była drobna. Przez cały czas uśmiechała 

się z napięciem, bezustannie patrzyła na zegarek i co kilka sekund 

dotykała włosów. Rozmawiałyśmy na stojąco, w kuchni. 











— Masz ochotę wybrać się do klubu na lunch? — spytałam. W tej 

samej chwili do kuchni wśliznęła się Aibileen. W jadalni zauważyłam 

wyłożone srebra oraz battenburską koronkę. 

— Nie mogę. Wiesz, nie chciałabym cię popędzać, ale... Jestem 

umówiona z mamą w sklepie Jewel Taylor. — Ponownie wbiła wzrok 

w przestrzeń za oknem od frontu. — Sama wiesz, że mama nie cierpi 

czekać. — Jeszcze mocniej rozciągnęła usta w uśmiechu. 

— Och, wybacz, nie będę cię zatrzymywać. — Poklepałam ją po 

ramieniu. Ruszyłam do drzwi i wtedy mnie olśniło. Jak mogłam być 

taka tępa? Przecież to była środa, godzina dwunasta — pora spotkań 

mojego dawnego kółka brydżowego. 

Wycofałam cadillaca z podjazdu, żałując, że wprawiłam Elizabeth w 

zakłopotanie. Kiedy zawróciłam, wyglądała przez okno i patrzyła, jak 

odjeżdżam. Wówczas dotarło do mnie, że Elizabeth Leefolt nie była 

zakłopotana tym, że przez nią poczułam się źle. Była zakłopotana, bo 

się bała, że ktoś ją ze mną zobaczy. 

PARKUJĘ NA ULICY AIBILEEN, kilka domów dalej, bo wiem, że 

musimy zachować jeszcze większą ostrożność niż dotychczas. Chociaż 

Hilly przenigdy nie zawitałaby do tej części miasta, i tak nam zagraża, 

a ja nieustannie mam wrażenie, że czuję na sobie jej wzrok. 

Wyobrażam sobie radość Hilly, gdyby przyłapała mnie na tym, co 

robię. Mam świadomość, jak daleko mogłaby się posunąć, żebym do 

końca życia cierpiała. 

Nastała rześka, grudniowa noc, właśnie zaczyna kropić. W 

pośpiechu przemierzam ulicę, nie podnoszę głowy. Przez cały czas 

odtwarzam fragmenty popołudniowej rozmowy z panią Stein. Usiłuję 

uporządkować plany na najbliższą przyszłość, ale najgorsze jest to, że 

muszę ponownie zapytać Aibileen o to, co się stało z Constantine. Nie 

mogę pracować nad jej historią, nie mając pojęcia o tym, co ją 

spotkało. Gdybym napisała tylko 

 

część opowieści, podważyłabym sens całej książki, zafałszowała-

bym pełny obraz. 

Pośpiesznie wchodzę do kuchni Aibileen. Na widok mojej miny od 

razu dochodzi do wniosku, że stało się coś niedobrego. 

— Co jest? Widział kto panią? 

—  Nie  —  zaprzeczam  i  wyciągam  papiery  z  torby.  —  Dzisiaj  po  

południu rozmawiałam z panią Stein. — Opowiadam wszystko, co 

wiem, o nieprzekraczalnym terminie, o stercie. 

— No tak, czyli... — Aibileen po cichu podlicza dni, tak samo jak ja 

przez całe popołudnie. — No to mamy dwa i pół tygodnia, a nie sześć. 

Rety, za mało. Trzeba jeszcze skończyć rozdział Louvenii i posiedzieć 

nad Faye Belle. I jeszcze rozdział Minny, on też nie taki jak potrzeba... 

Panienko Skeeter, żeśmy nawet nie wymyśliły tytułu. 

Łapię się rękami za głowę, mam wrażenie, że wpadam do głębokiej 

wody. 

—  To  nie  wszystko  —  ciągnę.  —  Ona  chce,  żebym  napisała  o  

Constantine. Pytała, co się z nią stało. 

Aibileen odstawia kubek z herbatą. 

— Aibileen, nie mogę nic napisać, skoro nie wiem, co się wydarzyło. 

Więc jeśli nie jesteś w stanie wyjawić mi prawdy... to może znajdzie 

się ktoś inny, gotów to zrobić. 

Aibileen kręci głową. 

— Ano pewno się znajdzie — przyznaje. — Ale ja tam nie chcę, 

coby kto inny pani o tym gadał. 

— Zatem... mogę liczyć na ciebie? 

Aibileen zdejmuje okulary w czarnych oprawkach, przeciera oczy. 

Ponownie wkłada szkła, a ja spodziewam się ujrzeć jej zmęczoną 

twarz. Pracowała przez cały dzień, a od teraz będzie pracowała jeszcze 

ciężej, żeby zdążyć przed upływem wyznaczonego terminu. Wiercę się 

na krześle, czekam na odpowiedź. 

Tymczasem Aibileen wcale nie wygląda na zmęczoną. Prostuje się i 

buntowniczo kiwa głową. 









— Napiszę to, jak mi pani da parę dni. Wszyściutko powiem, co to 

było z Constantine. 

PRZEZ PIĘTNAŚCIE GODZIN Z RZĘDU pracuję nad wywiadem z 

Louvenią. W czwartek wieczorem jadę na zebranie Ligi. Muszę w 

końcu wyrwać się z domu, bo nerwy mnie zżerają, a bliskość 

końcowego terminu wytrąca z równowagi. Choinka zaczyna pachnieć 

zbyt intensywnie, pomarańcze nabijane goździkami roztaczają mdłą 

woń. Matka nieustannie marznie, więc w domu rodziców czuję się tak, 

jakbym moczyła się w kadzi pełnej stopionego masła. 

Przystaję na schodach siedziby Ligi, nabieram w płuca potężny haust 

czystego, zimowego powietrza. To żałosne, ale cieszę się, że ciągle 

mam  ten  swój  biuletyn  i  raz  w  tygodniu  czuję  się  tak,  jakbym  

pozostawała w centrum wydarzeń. Kto wie, może tym razem będzie 

inaczej, skoro zaczynają się ferie, i w ogóle. 

Gdy tylko wchodzę do środka, wszystkie zebrane odwracają się do 

mnie plecami. Zostałam odrzucona w tak namacalny sposób, że równie 

dobrze  mógłby  mnie  otaczać  betonowy  mur.  Hilly  uśmiecha  się 

pogardliwie, a potem odwraca głowę, żeby z kimś porozmawiać. 

Zagłębiam się w tłumie i dostrzegam Elizabeth, uśmiecha się, a ja 

macham do niej ręką. Mam ochotę zamienić z nią słowo o matce, 

wyznać, że się martwię, ale zanim zdążę się zbliżyć, odwraca się i 

odchodzi ze zwieszoną głową. Wracam na swoje miejsce. To coś 

nowego, takie zachowanie Elizabeth tutaj. 

Tym razem nie siadam z przodu, tylko wślizguję się do ostatniego 

rzędu. Złości mnie, że Elizabeth nie chciała choćby się przywitać. 

Obok mnie siedzi Rachel Cole Brant. Rzadko kiedy pojawia się na 

zebraniach, ma trójkę dzieci i pisze pracę magisterską z angielskiego w 

Millsaps College. Szkoda, że nie znamy się lepiej, ale rozumiem, że ma 

mnóstwo obowiązków na głowie. Z mojej drugiej strony siedzi ta 

zakichana Leslie Fullerbean, jak zwykle otoczona chmurą lakieru do 

włosów. Niewątpliwie 

 

ryzykuje życie za każdym razem, gdy zapala papierosa. Gdybym 

nacisnęła czubek jej głowy, z ust Leslie pewnie wyleciałby lakier w 

aerozolu. 

Prawie wszystkie dziewczyny w sali siedzą, założywszy nogę na 

nogę, a w dłoniach trzymają zapalone papierosy. Dym zbiera się i kłębi 

pod sufitem. Nie palę od dwóch miesięcy, więc od tytoniowego 

smrodu zbiera mi się na mdłości. Hilly staje przy mównicy i ogłasza 

zbiórki darów — zbiórkę płaszczy, zbiórkę  żywności w puszkach, 

zbiórkę książek i poczciwą starą zbiórkę pieniędzy — a potem 

przechodzimy do piętnowania zakał, ukochanej przez Hilly części 

mityngu.  W  tym  momencie  Hilly  zabiera  się  do  wskazywania  z  

nazwiska wszystkich członkiń, które zalegają ze składkami, 

przychodzą za późno na spotkania albo nie dopełniają obowiązków 

filantropijnych. Tak się składa, że od pewnego czasu zawsze jestem 

piętnowana jako zakała, z takiego czy innego powodu. 

Hilly ma na sobie czerwoną, rozszerzaną ku dołowi sukienkę z 

wełny, do tego zarzuciła na ramiona pelerynkę w stylu Sher-locka 

Holmesa, choć jest tu gorąco jak w piecu. Co pewien czas odrzuca 

klapę pelerynki, jakby jej przeszkadzała — za bardzo jednak podoba 

się jej ten gest, żeby klapa naprawdę stanowiła problem. Pomocnica 

Hilly, Mary Neli, stoi tuż obok i podaje jej odpowiednie notatki. Mary 

Neli wygląda jak blond piesek kanapowy, coś w rodzaju pekińczyka z 

maleńkimi stopami i zadartym czubkiem nosa. 

— A teraz omówimy pewną niebywale interesującą sprawę — 

obwieszcza Hilly. Bierze zapiski od pieska i przegląda je pobieżnie. — 

Komitet uznał, że nasz biuletyn wymaga lekkiej modernizacji. 

Wyprostowuję się. Czy to nie ja powinnam stanowić o zmianach w 

biuletynie? 

— Po pierwsze, zmieniamy częstotliwość wydawania biuletynu. 

Odtąd nie będzie już tygodnikiem, tylko miesięcznikiem. 













Nie ma potrzeby, żebyśmy wydawały krocie, między innymi na 

znaczki, które kosztują już sześć centów sztuka. Ponadto dodajemy 

dział mody, w którym będziemy prezentowały najlepiej ubrane 

dziewczęta z naszego grona. Nie zabraknie też miejsca dla kącika 

wizażu, z najnowszymi trendami w makijażu. Och, i jeszcze dorzucimy 

spis zakał do napiętnowania, rzecz jasna. — Kiwa głową i wymownie 

spogląda na kilka kobiet. — Na koniec najbardziej ekscytująca zmiana. 

Postanowiłyśmy nadać naszemu nowemu pismu tytuł „The Tattler", na 

wzór europejskiego magazynu, chętnie czytanego przez wszystkie 

tutejsze damy. 

— Plotkareczka. Czy to nie cudowny tytuł? — zachwyca się Mary 

Lou White, a Hilly tak puchnie z dumy, że nawet nie wali młotkiem z 

powodu odzywania się poza kolejnością. 

— No dobrze. Nadszedł czas, żebyśmy wybrały redaktorkę naczelną 

naszego nowego,  zmodernizowanego miesięcznika. Czekam na 

sugestie. 

Kilka rąk wystrzeliwuje w górę, a ja siedzę nieruchomo jak głaz. 

— Jeanie Price, kogo proponujesz? 

— Proponuję Hilly. Zgłaszam kandydaturę Hilly Holbrook. 

— To uroczo z twojej strony. W porządku, kto jeszcze? Rachel Cole 

Brant odwraca się i patrzy na mnie, jakby 

chciała spytać: „Możesz w to uwierzyć?" Nie ulega wątpliwości, że 

jest jedyną osobą na sali, która nie ma pojęcia o mnie i o Hilly. 

— Czy ktoś popiera wniosek... — Hilly spogląda na pulpit, jakby nie 

całkiem pamiętała, czyją kandydaturę zgłoszono. — ...w sprawie 

wyboru Hilly Holbrook na stanowisko redaktorki naczelnej? 

— Ja popieram. 

— Ija. 

— Ja też. 

Bach, bach młotkiem i przestałam redagować biuletyn. 

 

Leslie Fullerbean gapi się na mnie tak szeroko otwartymi oczami, że 

widzę, iż tam, gdzie powinna mieć mózg, rozciąga się bezkresne 

pustkowie. 

— Skeeter, przecież to jest twoja działka? — odzywa się Rachel. 

— To była moja działka — mamroczę, a po zakończeniu zebrania 

idę prosto do drzwi. Nikt się do mnie nie odzywa, nikt nie patrzy mi w 

oczy. Trzymam głowę wysoko. 

W holu dostrzegam zajęte rozmową Hilly i Elizabeth. Hilly zakłada 

za uszy kosmyki ciemnych włosów i posyła mi dyplomatyczny 

uśmiech. Następnie idzie pogawędzić z kimś innym, ale Elizabeth nie 

rusza się z miejsca. Kiedy wychodzę, dotyka mojej ręki. 

— Cześć, Elizabeth — mruczę pod nosem. 

— Przykro mi, Skeeter — szepcze ona i patrzymy sobie w oczy. Po 

chwili Elizabeth odwraca wzrok, a ja idę po schodach na pogrążony w 

ciemnościach parking. Sądziłam, że ma mi coś więcej do powiedzenia, 

ale widać byłam w błędzie. 

Po  ZEBRANIU  LIGI  nie idę prosto do domu. Opuszczam szyby 

cadillaca i delektuję się nocnym powietrzem, zarazem ciepłym i 

zimnym, które owiewa mi twarz. Wiem, że muszę wrócić do pracy 

przy opowieściach, ale skręcam na szerokie pasy State Street i jadę 

przed siebie. Nigdy w życiu nie czułam takiej pustki. Nic na to nie 

poradzę, muszę myśleć o tym wszystkim, co się spiętrzyło: nigdy nie 

wyrobię się w terminie, przyjaciółki mną gardzą, Stuart odszedł, matka 

jest... 

Nie mam pojęcia, co z matką, ale to jasne, że dolega jej coś 

poważniejszego niż zwykłe wrzody żołądka. 

Bar Słońce i Piasek jest zamknięty, a gdy powoli przejeżdżam obok 

niego, rozmyślam o tym, jak martwo wygląda zgaszony neon. Dopiero 

ósma wieczorem, ale ludzie już poszli spać. W tym mieście wszyscy 

pogrążeni są we śnie, dosłownie i w przenośni. 













— Najchętniej wyjechałabym stąd jak najdalej — mówię do siebie, a 

mój głos brzmi dziwnie, kiedy nikt go nie słyszy. W mroku wydaje mi 

się, że widzę siebie z góry, jak w kinie. Dołączyłam do grona ludzi, 

którzy fundują sobie nocne przejażdżki samochodami. Wielkie nieba, 

jestem tutejszym Boo Radleyem, jak w  Zabić drozda. 

Włączam radio, jestem zdecydowana wypełnić uszy hałasem. Leci 

„To moja prywatka", więc szukam czegoś innego. Coraz bardziej 

wkurzają mnie marudne niedojrzałe piosenki o miłości i o niczym. Na 

moment zesrrajają się długości fal i łapię rozgłośnię WKPO z 

Memphis, która nadaje utwór jakiegoś mężczyzny o głosie pijaka, 

który śpiewa szybko i bluesowe W ślepym zaułku zjeżdżam na parking 

przed sklepem Tote-Sum i słucham. Nigdy w życiu nie słyszałam 

równie dobrej piosenki. 

 ...zatoniesz jak kamień Bo czasy się zmieniają. 

Głos z radia informuje mnie, że piosenkarz nazywa się Bob Dylan, 

ale na początku następnego utworu sygnał zanika. Rozpieram się na 

oparciu kanapy i patrzę na ciemne okna sklepu. Raptem ogarnia mnie 

niezrozumiała ulga, czuję się tak, jakbym właśnie usłyszała głos z 

przyszłości. 

Idę do budki telefonicznej pod sklepem, wrzucam dziesią-taka i 

dzwonię do matki. Wiem, że nie pójdzie spać do mojego powrotu. 

— Tak, słucham? — Kwadrans po dwudziestej słyszę głos taty. 

— Tato? Dlaczego nie śpisz? Coś się stało? 

— Kochanie, musisz natychmiast wracać do domu. Światło latarni 

ulicznych nagle zdaje się mnie oślepiać, noc 

robi się nieznośnie zimna. 

— Chodzi o mamę? Gorzej się poczuła? 

 

— Od prawie dwóch godzin Stuart siedzi na werandzie i czeka na 

ciebie. 

Stuart? To jakiś absurd. 

— Ale mama... Czy mama... 

— Och, z mamą wszystko w porządku. Prawdę mówiąc, nawet 

trochę się jej poprawiło. Skeeter, wracaj do domu i zajmij się Stuartem. 

PODRÓŻ  POWROTNA  nigdy mi się tak nie dłużyła. Po dziesięciu 

minutach parkuję przed domem i dostrzegam Stuarta, który przycupnął 

na najwyższym schodku werandy. Tata kołysze się w fotelu na 

biegunach, a gdy wyłączam silnik, obaj wstają. 

—  Cześć,  tato  —  witam  się  i  nawet  nie  patrzę  na  Stuarta.  —  Jak  

mama? 

— Śpi. Byłem u niej przed chwilą. — Tata ziewa. Od dziesięciu lat, 

kiedy to przemarzła młoda bawełna, nie widziałam go na nogach po 

siódmej wieczorem. 

— Dobrej nocy wam obojgu. Zgaście światło, jak już skończycie. — 

Tata znika w domu, a ja zostaję sama ze Stuartem. Noc jest ciemna 

choć oko wykol, panuje idealna cisza, nie widać ani gwiazd, ani 

księżyca, ani nawet psa na podwórzu. 

— Co tu robisz? — pytam, a mój głos wydaje się strasznie cichy. 

— Chciałem z tobą pogadać. 

Siadam na schodku i opieram głowę na rękach. 

— No to mów szybko, co masz do powiedzenia, a potem idź. 

Właśnie humor zaczął mi się poprawiać. Dziesięć minut temu puścili w 

radio taką piosenkę, od której prawie zrobiło mi się lepiej. 

Przysuwa się, ale nie na tyle blisko, żebyśmy się dotykali. 

Chciałabym poczuć jego dotyk. 

— Przyjechałem, żeby ci coś powiedzieć. Widziałem się z nią. 

















Unoszę głowę. Egoista to pierwsze słowo, które przychodzi mi na 

myśl. Egoista i sukinsyn, zjawił się u mnie, żeby pogadać o Patricii. 

— Pojechałem tam, do San Francisco, dwa tygodnie temu. Wsiadłem 

do auta i jechałem cztery dni. W końcu zapukałem do drzwi 

mieszkania, którego adres dostałem od jej mamy. 

Ukrywam twarz w dłoniach. Wyobrażam sobie, jak Stuart odgarnia 

jej włosy tak samo, jak kiedyś odgarniał moje. 

— Nie chcę tego słuchać. 

— Powiedziałem jej, że moim zdaniem potraktowała mnie 

najobrzydliwiej, jak to możliwe. Ohydnie zdradziła. Wyglądała 

zupełnie inaczej. Była ubrana w długą luźną sukienkę z przypiętym do 

niej znaczkiem z pacyfką, miała długie włosy i nie-umalowane usta. 

Parsknęła śmiechem na mój widok, a potem nazwała mnie kurwą. — 

Mocno pociera powieki kostkami palców. — Ona, która wyskoczyła z 

majtek dla tego gościa, powiedziała, że jestem kurwą mojego taty, 

kurwą Missisipi. 

— Po co mi to mówisz? — Zaciskam pięści, a w ustach czuję 

metaliczny posmak. Przygryzłam sobie język. 

— Pojechałem tam z twojego powodu. Kiedy się rozstaliśmy, 

wiedziałem, że muszę przestać o niej myśleć. Udało się, Skeeter. 

Przejechałem ponad trzy tysiące kilometrów tam i z powrotem, i chcę 

powiedzieć, że już mi przeszło. Skończyłem z nią. 

— Doskonale, Stuart — mówię. — Gratuluję. Przysuwa się bliżej, 

pochyla, żebym na niego spojrzała, 

a mnie jest niedobrze, mdli mnie od smrodu burbona w jego 

oddechu. Mimo to cały czas pragnę się skulić i utonąć w jego 

objęciach. Kocham go i zarazem nienawidzę. 

— Idź do domu — dodaję, bo sama sobie nie dowierzam. — Nie ma 

już we mnie miejsca dla ciebie. 

— Nieprawda. 

— Stuart, przyjechałeś za późno. 

— Mogę wpaść w sobotę? Pogadalibyśmy jeszcze. 



Wzruszam ramionami, mam w oczach łzy. Nie pozwolę, żeby znowu 

mnie odrzucił. To się już zdarzyło zbyt wiele razy, najpierw on, potem 

moje przyjaciółki. Musiałabym być głupia, żeby ponownie do tego 

dopuścić. 

— Nie obchodzi mnie, co zrobisz, naprawdę. 

BUDZĘ SIĘ O PIĄTEJ RANO i od razu biorę do pracy nad książką. Do 

ostatecznego terminu pozostało tylko siedemnaście dni, więc haruję 

dniami i nocami w takim tempie i z taką wydajnością, o jakie nigdy 

siebie nie podejrzewałam. Dokończenie historii Louvenii zajmuje mi 

połowę czasu, przeznaczanego dotąd na spisanie innych opowieści. Z 

przeraźliwym, palącym bólem głowy gaszę światło, kiedy przez okno 

wpadają pierwsze promienie wschodzącego słońca. Gdyby Aibileen do 

początku przyszłego tygodnia dostarczyła mi historię Constantine, 

miałabym szansę zdążyć na czas. 

I wtedy dociera do mnie, że wcale nie mam siedemnastu dni. Jak 

mogłam być taka głupia? Mam dziesięć dni, bo przecież nie wzięłam 

pod uwagę czasu, którego potrzebuje poczta na dostarczenie 

maszynopisu do Nowego Jorku. 

Zalałabym się łzami, gdyby tylko czas mnie tak nie gonił. 

Kilka godzin później budzę się i wracam do roboty. O piątej po 

południu słyszę, że pod dom podjeżdża samochód. Wyglądam przez 

okno i patrzę, jak Stuart wyskakuje ze swojego pikapa. Odrywam się 

od maszyny do pisania, wchodzę na werandę. 

— Cześć — mówię i przystaję na progu. 

— Hej, Skeeter. — Kiwa do mnie głową, dosyć nieśmiało, biorąc 

pod uwagę to, jak się zachowywał dwa wieczory temu. — Dzień 

dobry, panie Phelan. 

— Witaj, synu. — Tata wstaje z bujanego fotela. — Zostawię was, 

dzieciaki, pogadajcie sobie. 

— Tato, nie wstawaj. Przykro mi, Stuart, dzisiaj jestem zajęta. Ale 

możesz posiedzieć tutaj z tatą tak długo, jak chcesz. 











Wracam do domu, a w kuchni mijam matkę, która właśnie popija 

ciepłe mleko. 

— Czyżbym na zewnątrz widziała Stuarta? 

Idę  do  jadalni  i  trzymam  się  z  dała  od  okien,  w  których  Stuart  

mógłby mnie zauważyć. Przyglądam mu się, aż w końcu odjeżdża, a 

potem już tylko wpatruję się w przestrzeń. 

TAMTEGO WIECZORU jak zwykle jadę do Aibileen. Mówię jej, że 

ostateczny termin mija za dziesięć dni, a ona wygląda tak, jakby miała 

się rozpłakać. Wręczam jej do przeczytania rozdział Louvenii, ten, 

który napisałam z prędkością  światła. Minny siedzi z nami przy 

kuchennym stole, popija colę, wygląda przez okno. Nie wiedziałam, że 

będzie nam dzisiaj towarzyszyła i wolałabym, żeby wyszła i dała nam 

popracować. Aibileen odkłada maszynopis, kiwa głową. 

— Po mojemu, to rozdział jest dobry. Czyta się tak samo dobrze jak 

te, co pisane powoli. 

Wzdycham i odchylam się na krześle. Zastanawiam się nad tym, co 

jeszcze należy zrobić. 

— Powinnyśmy ustalić kwestię tytułu — zauważam i masuję sobie 

skronie. — Rozważałam kilka. Moim zdaniem najlepszy byłby: 

 Kolorowa służba oraz zatrudniające ją południowe rodziny. 

— Że co? — odzywa się Minny i po raz pierwszy podnosi na mnie 

wzrok. 

— Nie sądzicie, że to najlepszy sposób na opisanie treści książki? — 

pytam. 

— Jak się ma kolbę kukurydzy w tyłku. 

— Minny, to nie jest literatura piękna, tylko opracowanie 

socjologiczne. Taka pozycja musi mieć precyzyjny tytuł. 

— Ale człowiek nie musi zdychać z nudów, jak go słyszy — burczy 

Minny. 

— Aibileen — wzdycham. Liczę na to, że jeszcze tego wieczoru 

podejmiemy decyzję. — Co o tym myślisz? 

 

Aibileen wzrusza ramionami i od razu widzę, że uśmiecha się 

polubownie. Wygląda na to, że musi pełnić rolę mediatorki za każdym 

razem, gdy ja i Minny przebywamy w tym samym pomieszczeniu. 

— To dobry tytuł. Chociaż pani się zmęczy stukaniem go na górze 

każdej jednej strony — dodaje. Wcześniej wytłumaczyłam jej, że 

właśnie tak należy robić. 

— Mogłybyśmy odrobinę go skrócić... — przyznaję i sięgam po 

ołówek. 

Aibileen drapie się po nosie. 

— A co pani na to, jakby tytuł był...  Pomoc? 

 — Pomoc — powtarza Minny, jakby nigdy dotąd nie słyszała tego 

słowa 

 — Pomoc — mówię. 

Aibileen wzrusza ramionami i opuszcza wzrok, chyba nieco 

zakłopotana. 

— To nie tak, cobym chciała zabrać pani pomysł. Ja tylko chcę, coby 

brzmiało prościej, i tyle. 

—  Po  mojemu  to   Pomoc   brzmi  w  porządku  —  oznajmia  Minny  i  

zakłada ręce. 

 —  Pomoc...  Podoba mi się — przyznaję, zgodnie z prawdą. — 

Wydaje mi się, że i tak będziemy musiały dodać podtytuł, aby 

kategoria książki była jasna, ale główny tytuł wydaje się dobry. 

— Dobry, znaczy w porządku — dodaje Minny. — Bo jak już 

wydrukują tą książkę, to Bóg mi świadkiem, będzie nam trzeba 

pomocy. 

W NIEDZIELNE POPOŁUDNIE, kiedy pozostało nam jeszcze osiem 

dni,  schodzę  na  parter.  Kręci  mi  się  w  głowie  i  mrugam  oczami, 

zmęczonymi od wpatrywania się w czcionkę cycero. Prawie się cieszę, 

słysząc warkot samochodu Stuarta na podjeździe. Trę powieki. Może 

posiedzę z nim jakiś czas, odświeżę umysł, a potem wrócę, żeby 

pracować przez całą noc. 











Stuart wysiada z ochlapanego błotem pikapa. Ciągle ma na sobie 

niedzielny krawat, a ja usiłuję nie zwracać uwagi na to, jaki jest 

przystojny. Przeciągam się. Na zewnątrz jest absurdalnie ciepło, biorąc 

pod uwagę, że już za dwa i pół tygodnia będzie Gwiazdka. Otulona 

kocami matka siedzi na werandzie, buja się w fotelu. 

— Dzień dobry, pani Phelan. Jak się pani dzisiaj miewa? — pyta 

Stuart. 

Matka pochyla głowę w wyniosłym ukłonie. 

— Nie najgorzej. Dziękuję za pamięć. — Zdumiewa mnie chłód w 

jej głosie. Mimowolnie się uśmiecham, gdy ponownie wbija wzrok w 

biuletyn. Matka wie, że Stuart bywał w naszym domu, ale wspomniała 

o tym tylko raz. Siłą rzeczy zastanawiam się, kiedy poruszy tę sprawę. 

— Hej — wita mnie cicho Stuart i siadamy na najniższym stopniu 

schodków na werandę. W milczeniu patrzymy, jak nasz stary kot 

Sherman chyłkiem okrąża drzewo, kołysze ogonem, tropiąc jakieś 

stworzenie, którego nie widać. 

Stuart kładzie mi dłoń na ramieniu. 

— Nie mogę dzisiaj zostać. Właśnie jadę do Dallas na zebranie w 

sprawie  ropy  i  wracam  dopiero  za  trzy  dni  —  tłumaczy.  —  

Przyjechałem ci o tym powiedzieć. 

— W porządku. — Wzruszam ramionami, jakby to nie miało 

znaczenia. 

— No to w porządku — mówi i wsiada z powrotem do samochodu. 

Po jego odjeździe matka odchrząkuje, ale nie odwracam się i nie 

patrzę na nią. Nie chcę, żeby dostrzegła na mojej twarzy rozczarowanie 

z powodu wyjazdu Stuarta. 

—  No,  dalej,  mamo  —  burczę  w  końcu.  —  Mów,  co  masz  do  

powiedzenia. 

— Nie daj mu się poniżyć. 

Odwracam się i spoglądam na nią podejrzliwie, choć pod 

 

wełnianym kocem wydaje się taka wątła. Niech się strzeże głupiec, 

gotowy zlekceważyć moją matkę. 

— Skoro Stuart nie widzi, że wychowałam cię na inteligentną i dobrą 

dziewczynę, to niech sobie wraca prosto na State Street. — Mruży 

oczy, zapatrzona w zimowy pejzaż. — Prawdę mówiąc, niespecjalnie 

mi na nim zależy. Nie ma pojęcia, jakie go spotkało szczęście, że był z 

tobą. 

Delektuję się słowami matki jak malutkim, słodkim cukierkiem na 

języku, aż w końcu wstaję z trudem i ruszam do drzwi wejściowych. 

Mam mnóstwo pracy i zdecydowanie za mało czasu. 

— Dziękuję ci, mamo. — Delikatnie całuję ją w policzek i wchodzę 

do środka. 

PADAM Z NÓG i jestem podminowana. Od czterdziestu ośmiu godzin 

nie robię nic poza pisaniem. Otępiałam od natłoku informacji z życia 

innych ludzi, a do tego oczy mnie pieką od smrodu tuszu z maszyny i 

poprzecinałam sobie palce o papier. Kto by pomyślał, że papier i tusz 

mogą być tak bezlitosne. 

Idę do Aibileen ze świadomością, że zostało nam zaledwie sześć dni. 

Wzięła sobie dzień wolnego, ku irytacji Elizabeth. Nie otworzyłam 

jeszcze ust, a już widzę, że Aibileen wie, o czym musimy 

porozmawiać. Zostawia mnie w kuchni i wraca z listem w dłoni. 

— Dam to pani, ale wpierw chyba trzeba powiedzieć to i owo. Coby 

pani dobrze zrozumiała. 

Kiwam głową i siedzę odrętwiała na krześle. Mam chęć od razu 

rozerwać kopertę i mieć to już za sobą. 

Aibileen gładzi notatnik, który leży na kuchennym stole. Patrzę, jak 

wyrównuje dwa żółte ołówki. 

— Pani pamięta, jak mówiłam, że Constantine miała córkę. No to ta 

córka nazywała się Lulabelle, i Bóg mi świadkiem, urodziła się 

bieluśka jak śnieg. Włosy jej wyrosły takiego koloru co siano i nie 

kręciły się jak u pani. Proste były. 

— Miała aż tak jasną skórę? — pytam. Zastanawiałam się 









nad tym, odkąd Aibileen powiedziała mi o dziecku Constantine, 

dawno temu, w kuchni Elizabeth. Rozmyślam o tym, jak bardzo 

zdumiona musiała być Constantine, trzymając na rękach białe dziecko i 

wiedząc, że to jej własne. Kiwa głową. 

— Jak Lulabelle miała cztery latka, to Constantine... — Aibileen 

porusza się na krześle — ...to ona ją zabrała do sierocińca. W Chicago. 

— Do sierocińca? To znaczy, że oddała dziecko? — Constantine 

darzyła mnie ogromną miłością, ale wyobrażam sobie, jak bardzo 

musiała kochać własne dziecko. 

Aibileen  patrzy  mi  w  oczy  i  dostrzegam  w  jej  spojrzeniu  coś,  co  

rzadko zdarza mi się widzieć: frustrację i niechęć. 

— Dużo kolorowych kobiet oddawało dzieci z musu, panienko 

Skeeter. Odsyłały dzieciaki, bo inaczej by nie mogły robić u białej 

rodziny. 

Opuszczam wzrok. Nie wiem, czy Constantine musiała zrezygnować 

z dziecka dlatego, że u nas pracowała. 

— Ale jak szło, to je odsyłały do swoich. Coby do sierocińca... to 

inna rzecz. 

— Dlaczego nie wysłała dziecka do siostry? Czemu nie przekazała 

go pod opiekę innej krewnej? 

— Jej siostra normalnie by nie poradziła. Jak kto jest Murzyn w 

Missisipi i ma białą skórę, to tak, jakby z nikim nie było mu po drodze. 

Ale nie tylko małej było ciężko, Constantine też. No bo... ludzie się na 

nią gapili. Biali to ją zatrzymywali, coby się wypytywać, podejrzliwi 

tacy, że niby co robi tak na ulicy z białym dzieciakiem. Policjant ją 

zatrzymał na State Street, kazał, coby ubrała mundurek. I nawet 

kolorowi byli dla niej inni, krzywo się patrzali, jakby co złego zrobiła. 

Ciężko jej było znaleźć kogo, coby pilnował Lulabelle, jak szła do 

roboty. I w końcu tak się porobiło, że Constantine prawie całkiem 

przestała chcieć wychodzić z Lulą z domu. 

 

— Czy wówczas już pracowała u mojej matki? 

— Wtedy to ona była u pani mamy od paru lat. Tam poznała ojca 

dzieciaka, Connor mu było. Pracował na pani farmie, a mieszkał w 

Hotstack. — Aibileen kręci głową. — Wszyscyśmy byli zaskoczeni, że 

Constantine chciała założyć rodzinę. Ten i tamten w kościele to wcale 

dobrze o niej nie mówił, a już w ogóle, jak dziecko się okazało białe, 

choć ojciec był taki czarny jak i ja. 

— Moja mama na pewno też nie była zachwycona. — Jestem 

przekonana, że matka wiedziała o całej sprawie. Zawsze miała na oku 

wszystkich kolorowych pracowników i orientowała się w ich sytuacji, 

pamiętała, gdzie mieszkają, czy są po ślubie, ile mają dzieci. Chodziło 

raczej o kontrolę nad nimi niż o prawdziwe zainteresowanie ich 

sprawami. Matka lubi wiedzieć, kto się kręci po jej posiadłości. 

— Czy to był sierociniec dla kolorowych, czy dla białych? — pytam, 

bo się zastanawiam, bo mam nadzieję, że może Constantine pragnęła 

lepszego życia dla dziecka. Gdyby trafiło do białego sierocińca, 

miałoby szansę na adopcję przez białą rodzinę, a wówczas nie czułoby 

się tak bardzo odmienne. 

— Dla kolorowych. Białe jej nie chciały, zdaje się. Pewno ludzie tam 

wiedzieli... może widywali już wcześniej takie rzeczy. A jak 

Constantine poszła z Lulabelle na stację, coby ją zabrać do tego 

Chicago, to podobnież biali gapili się na nią na peronie i się pytali, a 

czemu to biała dziewczynka wsiada do wagonu dla kolorowych. A jak 

Constantine zostawiała ją tam, w sierocińcu... cztery lata to bardzo 

dużo, jak na dziecko do oddania, no więc Lulabelle wrzeszczała. 

Constantine mówiła to komuś w naszym kościele. Powiedziała, jak to 

Lula się rzucała, darła, koniecznie chciała, coby jej mama do niej 

wróciła. Ale Constantine, choć ten krzyk utkwił jej w uszach, to ją tam 

zostawiła. 

Słucham i powoli do mnie dociera, o czym mówi Aibileen. Gdybym 

nie miała takiej matki, jaką mam, być może w ogóle nie przeszłoby mi 

to przez myśl. 







— Oddała ją dlatego, że się wstydziła? Bo miała białą córkę? 

Aibileen otwiera usta, żeby zaprzeczyć, ale po sekundzie zamyka je 

ponownie i spuszcza wzrok. 

— Z parę lat potem Constantine napisała do sierocińca, że to był błąd 

i że chce dziewczynkę z powrotem, ale Lula już poszła do 

adoptowania, i koniec pieśni. Constantine zawsze potem powtarzała, 

że oddanie dziecka to był jej najokropniejszy błąd w całym życiu. — 

Aibileen odchyla się na krześle. — I mówiła, że jakby kiedy Lulabelle 

do niej wróciła, to już w życiu nie dałaby jej odejść. 

Siedzę w milczeniu i czuję, jak serce mi się kraje z powodu 

Constantine. Ogarnia mnie lęk, bo nie wiem, co ta historia może mieć 

wspólnego z moją matką. 

— Będzie ze dwa lata temu, jak Constantine dostała list od Lulabelle. 

Miała wtedy chyba jakie dwadzieścia pięć lat i napisała, że adres to jej 

dali ci przybrani rodzice. No to zaczęły do siebie pisać, i Lulabelle 

napisała, że chce przyjechać i jaki czas z nią pobyć. A Constantine, 

rety, tak się nerwowała, że chodzić prosto nie mogła. Za bardzo się 

nerwowała,  coby  jeść,  wody  nawet  nie  piła,  co  rusz  to  tylko  

wymiotowała. Dopisałam ją do swojej listy modlitw. 

Dwa lata temu. Wtedy byłam na uczelni. Dlaczego Constantine nie 

napisała mi w listach, co się dzieje? 

— No i wzięła wszystkie swoje oszczędności i nakupywała nowych 

ubrań dla Lulabelle, rozmaitych środków do włosów, na spotkaniu w 

kościele pokazała nową narzutę na łóżko dla Luli. I tak nam mówi na 

spotkaniu modlitewnym: „A jak mnie znienawidzi? Jak spyta, czemu ją 

oddałam, a ja powiem prawdę... to mnie znienawidzi za to, co 

zrobiłam". 

Aibileen podnosi wzrok znad kubka z herbatą i uśmiecha się pod 

nosem. 

— Powiedziała nam: nie mogę się doczekać, jak Skeeter ją pozna po 

tych studiach. Zapomniałam o tym, no i wtedy nie wiedziałam, kto to 

Skeeter. 



Przypominam sobie ostatni list od Constantine, w którym napisała, 

że ma dla mnie niespodziankę, i już rozumiem, że chciała mnie 

przedstawić córce. Przełykam łzy zbierające mi się w gardle. 

— Co się stało, kiedy Lulabelle przyjechała na sporkanie? Aibileen 

przesuwa kopertę po stole. 

— Chyba lepiej pani to przeczyta w domu. 

WRACAM DO SIEBIE i od razu idę na górę. Tak mi się śpieszy, że na 

stojąco otwieram list od Aibileen. Napisała go ołówkiem na papierze z 

notatnika, każdą kartkę zapełniła z obu stron pochyłymi literami. 

Po lekturze wpatruję się w osiem stronic, na których opisałam już 

spacery z Constantine do Hotstack, wspomniałam o puzzlach, które 

razem układałyśmy, i o tym, jak przyciskała mi dłoń kciukiem. Biorę 

głęboki oddech i dotykam palcami klawiatury. Nie mogę sobie 

pozwolić na dalszą stratę czasu, muszę dokończyć historię 

Constantine. 

Spisuję to, czego dowiedziałam się od Aibileen. Piszę, że 

Constantine miała córkę i musiała ją oddać, aby nadal pracować w 

naszej rodzinie. W książce będziemy się nazywali Millerowie, na cześć 

Henry'ego, mojego ulubionego zakazanego pisarza. Nie wspominam, 

że córka naszej służącej miała jasną skórę, chcę podkreślić, iż miłość 

Constantine do mnie wynikła z tęsknoty za jej własnym dzieckiem i 

może dlatego była tak wyjątkowa, tak głęboka. Mój kolor skóry nie 

miał najmniejszego znaczenia. Constantine pragnęła odzyskać córkę, a 

ja marzyłam o tym, żeby matka nie była mną rozczarowana. 

Przez dwa dni opisuję całe swoje dzieciństwo, lata na uczelni, kiedy 

co tydzień wysyłałyśmy do siebie listy. Potem jednak przerywam pracę 

i nasłuchuję, jak matka kaszle na parterze, słyszę stukot kroków taty, 

który do niej idzie. Zapalam papierosa, ale zaraz go gaszę i powtarzam 

sobie w myślach: „Nie zaczynaj 















na nowo". Spuszczona woda, z domieszką odrobiny ciała mojej 

matki, spływa rurami. Zapalam następnego papierosa i palę do samego 

końca, aż prawie parzę sobie palce. Nie mogę pisać o tym, co 

przeczytałam w liście od Aibileen. 

Tego popołudnia dzwonię do domu Aibileen. 

— Nie jestem w stanie umieścić tego w książce — mówię. — Tej 

historii o matce i Constantine. Zakończę na moim wyjeździe na 

uczelnię. Po prostu... 

— Panienko Skeeter... 

— Wiem, że powinnam. Tak, powinnam poświęcić się tak samo jak 

ty i Minny, i wy wszystkie. Ale nie mogę zrobić tego matce. 

— Panienko Skeeter, nikt tego nie oczekuje. Po prawdzie, to nie za 

dobrze bym sobie o pani myślała, jakby to pani zrobiła. 

NASTĘPNEGO WIECZORU idę do kuchni po herbatę. 

— Eugenio? Jesteś na dole? 

Cofam się do pokoju matki. Tata jeszcze się nie położył, z bawialni 

słychać dźwięki włączonego telewizora. 

— Jestem tutaj, mamo. 

O godzinie osiemnastej leży w łóżku, obok postawiła białą miskę. 

— Płakałaś? Wiesz, jak to postarza skórę, kochanie. Siadam przy 

łóżku, na skromnym krześle wyplatanym 

trzciną, i zastanawiam się, od czego zacząć. Trochę rozumiem, 

dlaczego matka postąpiła tak, a nie inaczej, bo tak naprawdę, to chyba 

każdego rozzłościłoby to, co zrobiła Lulabelle. Tak czy owak, muszę 

wysłuchać drugiej strony. Pragnę się przekonać, czy Aibileen nie 

pominęła w liście czegoś, co mogłoby zrehabilitować moją matkę. 

— Chcę porozmawiać o Constantine — mówię. 

— Och, Eugenio — karci mnie matka i klepie po dłoni. — To było 

prawie dwa lata temu. 

 

— Mamo — mówię i zmuszam się do spojrzenia jej w oczy. Choć 

jest upiornie chuda i długie, cienkie obojczyki wystają pod skórą, to jej 

oczy wpatrują się we mnie równie przenikliwie jak zawsze. — Co się 

stało? Co się stało z jej córką? 

Matka zaciska zęby, wyraźnie zdumiona, że wiem o tej sprawie. 

Czekam, spodziewając się, że odmówi dyskusji na ten temat, tak jak 

dotychczas. Bierze głęboki oddech, przysuwa białą miskę trochę bliżej 

i oznajmia: 

— Constantine wysłała ją do Chicago, na stałe. Nie mogła się nią 

zajmować. 

Kiwam głową i czekam. 

— Oni są inni pod tym względem, sama rozumiesz. Ci ludzie 

fundują sobie dzieci i nie myślą o konsekwencjach, póki nie jest za 

późno. 

Oni, ci ludzie. Jakbym słyszała Hilly. Matka wyczytuje z mojej 

twarzy, o czym myślę. 

— Posłuchaj, byłam dobra dla Constantine. Och, wielokrotnie mi 

pyskowała i cierpliwie to znosiłam. Ale zrozum, Skeeter, tym razem po 

prostu nie dała mi wyboru. 

— Wiem, mamo. Wiem, co się stało. 

— Od kogo? Kto jeszcze o tym wie? — Dostrzegam narastającą 

paranoję w oczach matki. Właśnie spełniają się jej najgorsze obawy, i 

jest mi jej żal. 

— Nigdy ci nie wyjawię, kto mi powiedział. Ale zapewniam cię, że 

to nie był nikt ważny dla ciebie — podkreślam. — Nie mogę uwierzyć, 

że tak postąpiłaś. 

— Jak śmiesz mnie oceniać po tym, czego ona się dopuściła! Czy ty 

w  ogóle  wiesz,  co  naprawdę  się  zdarzyło?  Byłaś  przy  tym?  —  

Dostrzegam w niej starą złość upartej kobiety, która przetrwała lata 

krwawiących wrzodów. 

— Ta dziewczyna... — potrząsa kościstym palcem — zjawiła się 

tutaj. Tamtego dnia gościłam całą grupę Cór Amerykańskiej 

Rewolucji. Byłaś wtedy na uczelni, dzwonek do drzwi 







odzywał się bezustannie, a Constantine siedziała w kuchni i za-

parzała kawę dla wszystkich, bo stara zaparzarka kompletnie spaliła 

pierwsze dwa dzbanki. — Matka macha ręką na wspomnienie smrodu 

przypalonej kawy. — Wszyscy zebrali się w salonie, jedli ciasto. 

Zjawiło się wtedy dziewięćdziesiąt pięć osób, a ta dziewczyna popijała 

kawę, gawędziła z Sarą von Si-stern i spacerowała po domu jak gość. 

Wepchnęła sobie ciasto do ust, a potem zaczęła wypełniać formularz 

członkowski. 

Ponownie kiwam głową. Może i nie znałam tych wszystkich 

szczegółów, ale to nie zmienia postaci rzeczy. 

— Wydawała się tak samo biała jak inne kobiety i była tego 

świadoma, doskonale wiedziała, co robi. Powiedziałam do niej: „Jak 

się pani miewa?", a ona się zaśmiała i oznajmiła: „Dobrze", więc 

spytałam: „A jak się pani nazywa?", na co ona: „To pani nie wie? 

Lulabelle Bates. Teraz jestem dorosła i wróciłam, żeby znowu 

zamieszkać z mamą. Przyjechałam tutaj wczoraj rano". A potem poszła 

się poczęstować następnym kawałkiem ciasta. 

— Bates — powtarzam, to jeszcze jeden szczegół, o którym nie 

miałam pojęcia. Co prawa nieistotny, ale zawsze. — Wróciła do 

nazwiska matki. 

_ Dzięki Bogu, że nikt jej nie słyszał. Ale potem zaczęła 

rozmawiać z Phoebe Miller, prezeską Południowych Stanów Cór 

Rewolucji, więc zaciągnęłam ją do kuchni i powiedziałam: „Lulabelle, 

nie możesz tutaj zostać. Musisz wyjść", a wtedy ona po-pattzyła na 

mnie, och, naprawdę hardo, i powiedziała: „Bo co, nie wpuszcza pani 

kolorowych Murzynów do salonu, jeśli nie są od sprzątania?" Kiedy do 

kuchni weszła Constantine, wydawała się równie wstrząśnięta jak ja. 

Powiedziałam: „Lulabelle, opuścisz ten dom, zanim wezwę pana 

Phelana", ale ona ani drgnęła. Oświadczyła, że kiedy myślałam, że jest 

biała, traktowałam ją miło i elegancko. I dodała jeszcze, że w Chicago 

należy do jakiejś podziemnej grupy, więc zwróciłam się do 

Constantine: „Natychmiast wyprowadź swoją córkę z mojego domu". 

 

Oczy matki wydają się jeszcze bardziej zapadnięte niż zwykle, 

gwałtownie rozszerza nozdrza. 

— Constantine powiedziała Lulabelle, żeby wróciła do ich domu, a 

Lulabelle na to: „Nie ma sprawy, i tak właśnie wychodziłam". Ruszyła 

prosto do jadalni, więc ją naturalnie zatrzymałam. „O, nie", 

powiedziałam, „wyjdziesz tylnymi drzwiami, nie frontowymi, razem z 

białymi gośćmi". Nie mogłam dopuścić do tego, żeby członkinie Cór 

Rewolucji dowiedziały się o tej sprawie. Więc powiedziałam tej 

nieprzyzwoitej  dziewczynie,  której  mamie  płaciliśmy 

dziesięciodolarową premię przed każdą Gwiazdką, że odtąd już nigdy 

nie wolno jej postawić nogi na tej farmie. I wiesz, co zrobiła? 

Tak, myślę, ale nie daję tego po sobie poznać. Ciągle pragnę znaleźć 

powód do rehabilitacji matki. 

— Napluła mi w twarz. W moim domu. Murzynka, która próbowała 

udawać białą. 

Wzdrygam się. Kto miałby czelność opluć moją matkę? 

— Powiedziałam Constantine, żeby ta dziewczyna już nigdy nie 

pokazywała mi się na oczy. Nie chciałam jej widzieć ani w Hotstack, 

ani gdziekolwiek indziej w Missisipi. I powiedziałam jeszcze, że nie 

będę tolerowała sytuacji, w której ona utrzymuje kontakt z Lulabelle, 

że  to  nie  wchodzi  w  grę,  dopóki  twój  tata  opłaca  czynsz  za  dom  

Constantine. 

— Przecież to Lulabelle tak się zachowywała, nie Constantine. 

— A gdyby została? Nie mogłam pozwolić, żeby ta dziewczyna 

chodziła po Jackson, udawała białą, choć jest kolorowa, i rozpowiadała 

na lewo i prawo, że weszła na przyjęcie Cór Rewolucji w Longleaf. 

Dziękuję Bogu, że nikt się o tym nie dowiedział. Usiłowała narobić mi 

wstydu w moim własnym domu, Eugenio. Pięć minut wcześniej 

namówiła Phoebe Miller, żeby jej dała formularz do wypełnienia. 

— Ale Constantine przez dwadzieścia lat nie widziała córki. 













Nie można tak po prostu powiedzieć komuś, że nie wolno mu 

widywać się z własnym dzieckiem. 

Matkę pochłonęła jednak jej własna opowieść. 

— Constantine myślała, że przekona mnie do zmiany zdania. „Pani 

Phelan, proszę, niech ona zostanie w domu, nigdy więcej nie pojawi się 

z tej strony drogi. Nie widziałam jej od tak dawna". A wtedy Lulabelle 

oparła rękę na biodrze i powiedziała: „Tak, mój tata umarł, a mama 

była zbyt chora, żeby się mną opiekować, jak byłam mała. Musiała 

mnie oddać. A pani nie może nas rozdzielić". 

Matka ścisza głos, mówi rzeczowym tonem: 

— Popatrzyłam na Constantine i strasznie zawstydziłam się za nią. 

Najpierw zaszła w ciążę, a potem kłamała... 

Źle się czuję, robi mi się gorąco. Czekam, aż ta opowieść wreszcie 

dobiegnie końca. Matka mruży oczy. 

— Eugenio, pora, byś się dowiedziała, jak naprawdę wygląda 

sytuacja. Za bardzo idealizujesz Constantine. Zawsze miałaś z tym 

problem. — Mierzy we mnie palcem. — Oni nie są tacy jak normalni 

ludzie. 

Nie mogę na nią patrzeć. Zamykam oczy. 

— I co się stało potem? 

— Spytałam Constantine wprost: „Czy właśnie to jej powiedziałaś? 

Czy w ten sposób maskujesz swoje błędy?" 

Miałam nadzieję, że ten fragment opowieści nie miał nic wspólnego 

z faktami. Liczyłam na to, że Aibileen się myliła. 

— Wyjawiłam Lulabelle prawdę. Powiedziałam jej: „Twój tata nie 

umarł, tylko odszedł, dzień po twoich narodzinach. A twoja mama nie 

przechorowała ani jednego dnia w życiu. Oddała cię, bo byłaś zbyt 

biała. Nie chciała cię". 

— Dlaczego nie dałaś jej wierzyć w to, co usłyszała od matki? 

Constantine okropnie się bała, że Lulabelle jej nie polubi, i dlatego 

wymyśliła to wszystko. 

 

— Lulabelle musiała poznać prawdę i wrócić do Chicago, bo tam 

było jej miejsce. 

Ukrywam twarz w dłoniach. W tej historii nie ma nic, co 

usprawiedliwiałoby moją matkę, i już wiem, czemu Aibileen nie 

chciała wyznać mi prawdy. Dziecko nie powinno wiedzieć takich 

rzeczy o własnej matce. 

— Nie sądziłam, że Constantine zdecyduje się na wyjazd do Illinois 

razem z nią. Szczerze mówiąc, żałowałam, że odjeżdża. 

— Nieprawda — mówię. Rozmyślam o Constantine, która po 

pięćdziesięciu latach na wsi trafiła do małego mieszkanka w Chicago. 

Z pewnością czuła się potwornie samotna. W takim chłodzie musiały ją 

strasznie boleć kolana. 

— Ależ tak. I choć zakazałam jej do ciebie pisać, pewnie i tak by to 

zrobiła, gdyby wystarczyło jej czasu. 

— Gdyby wystarczyło jej czasu? 

— Constantine zmarła, Skeeter. Wysłałam jej czek na urodziny, na 

adres jej córki, ale Lulabelle go odesłała, razem z wydrukowanym 

nekrologiem. 

— Constantine... — Wybucham płaczem. Żałuję, że nie wiedziałam 

o tym wcześniej. — Mamo, dlaczego mi nie powiedziałaś? 

Matka pociąga nosem, patrzy wprost przed siebie. Pośpiesznie ociera 

oczy. 

— Bo wiedziałam, że obarczysz mnie winą... choć to nie ja 

zawiniłam. 

— Kiedy umarła? Jak długo mieszkała w Chicago? — pytam. 

Matka przyciąga miskę, przyciska ją do boku. 

— Trzy tygodnie. 

AIBILEEN UCHYLA TYLNE DRZWI, wpuszcza mnie do środka. 

Minny siedzi przy stole i miesza kawę. Na mój widok opuszcza rękaw 

sukienki, ale i tak zauważam krawędź białego bandaża na 













jej ręce. Wita się ze mną gderliwie, a potem znowu skupia uwagę na 

kawie. 

Z łoskotem kładę maszynopis na stole. 

— Jeśli wyślę tekst jutro rano, pozostaje sześć dni. — Uśmiecham 

się, pomimo wyczerpania. 

— Wielkie nieba, to dopiero. Ile tutej kartek. — Aibileen uśmiecha 

się od ucha do ucha i siada na stołku. — Aż dwieście sześćdziesiąt 

sześć. 

— Teraz pozostaje nam tylko czekać, co z tego wyniknie — mówię i 

wszystkie trzy patrzymy na stos. 

— Wreszcie — dodaje Minny i dostrzegam na jej twarzy lekką 

zmianę, może niezupełnie uśmiech, raczej coś w rodzaju grymasu 

satysfakcji. 

W pomieszczeniu robi się cicho, za oknem króluje mrok. Pocztę już 

zamknięto, więc przyniosłam tekst, żeby Aibileen i Minny rzuciły na 

niego okiem ostatni raz przed wysyłką. Zazwyczaj miałam przy sobie 

jedynie fragmenty. 

— A co, jak się dowiedzą? — pyta Aibileen cicho. Minny podnosi 

wzrok znad kawy. 

— A co, jak ludzie się dowiedzą, że Niceville to Jackson, albo dojdą, 

kto jest kto? 

—  Nic  się  nie  dowiedzą  —  mówi  Minny.  —  Jackson  to  nic  

specjalnego, takich jest w Stanach tysiące. 

Od pewnego czasu nie poruszałyśmy tego tematu. Nie licząc 

wzmianki Winnie o językach, tak naprawdę nie rozważałyśmy 

ewentualnych konsekwencji poza utratą pracy przez służące. Od ośmiu 

miesięcy byłyśmy skupione tylko na pisaniu książki. 

— Minny, masz dzieciaki, weź myśl o nich — przypomina jej 

Aibileen. — A Leroy... jak się dowie... 

Pewność siebie w oczach Minny zmienia się w paranoiczny popłoch. 

— Leroya krew zaleje, jak amen w pacierzu. — Ponownie 

 

obciąga rękaw. — Wścieklicy dostanie, a potem będzie chodził 

smutny, jak mnie biali dorwą. 

— Myślisz, że warto by znaleźć jaki kąt, coby mieć gdzie iść... w 

razie jak będzie źle? — pyta Aibileen. 

Obie się zamyślają, a potem kręcą głowami. 

— Pojęcia nie mam, gdzie byśmy niby miały iść — oznajmia Minny. 

—  I  pani  o  tym  pomyśli,  panienko  Skeeter.  O  czym  dla  siebie  —  

mówi Aibileen. 

— Nie mogę zostawić mamy — odpowiadam. Dotąd stałam, ale 

teraz osuwam się na krzesło. — Aibileen, naprawdę sądzisz, że 

mogliby... zrobić nam krzywdę? Tak, jak opisują w gazetach? 

Zmieszana Aibileen przechyla głowę i patrzy na mnie. Marszczy 

czoło, jakbyśmy źle się zrozumiały. 

—  Obiliby  nas.  Przyszliby  tutej  z  bejzbolami.  Może  i  by  nas  nie  

pozabijali, ale... 

— Ale kto miałby to zrobić? Białe kobiety, o których napisałyśmy... 

one przecież nie zrobiłyby nam krzywdy. Prawda? — niepokoję się. 

— Pani nie wie, że biali panowie to nic tak nie lubieją, jak chronić 

białe panie z ich miasta? 

Dostaję gęsiej skórki. Nie boję się zbytnio o siebie, raczej martwi 

mnie to, na co naraziłam Aibileen i Minny, a także Lou-venię i Faye 

Belle, i osiem innych kobiet. Książka leży na stole, a ja mam ochotę 

włożyć ją do torby i ukryć. 

Tymczasem patrzę na Minny, bo, nie wiedzieć czemu, wydaje mi się 

jedyną osobą z naszego grona, która naprawdę rozumie, co może nas 

czekać. Nie odpowiada mi spojrzeniem, pogrążyła się  w 

rozmyślaniach. Wodzi paznokciem kciuka po wardze, w tę i z 

powrotem. 

— Minny? Co o tym sądzisz? — zagaduję ją. 

Nie odrywa wzroku od okna, kiwa głową do własnych myśli. 

— Po mojemu, to trzeba nam jakiego ubezpieczenia. 











— Nie ma nic takiego — zauważa Aibileen. — Na pewno nie dla 

nas. 

— A jakbyśmy wzięły dopisały do książki Potworne 

Okro-pieństwo? — pyta Minny. 

— Nie idzie, Minny — protestuje Aibileen. — Byśmy się zdradziły. 

—  Ale  jakbyśmy  dopisały,  to  wtedy  panienka  Hilly  nie  mogłaby  

pozwolić, żeby się kto dowiedział, że książka jest o Jackson. Nie 

będzie chciała, żeby ludzie wiedzieli, że ta historia to o niej. A jak 

ludzie się zaczną kapować, co jest, to weźmie pokieruje ich w inną 

stronę. 

— Wielkie nieba, Minny, to straszne ryzyko. Bóg wie, co ona zrobi, 

ta kobieta. 

— O tej historii to nikt nie wie, jedna panienka Hilly i jej mama — 

mówi Minny. — No i panienka Celia, ale ta to i tak nie ma żadnych 

przyjaciółek, żeby im wygadać. 

— Ale co się stało? — pytam. — Czy naprawdę chodzi o coś tak 

strasznego? 

Aibileen kieruje na mnie spojrzenie, a ja unoszę brwi. 

— Niby komu chciałaby się do tego przyznać? — Minny pyta 

Aibileen. — Nie będzie chcieć, żeby kto rozpoznał ciebie i panią 

Leefolt,  bo  wtedy  ludzie  byliby  o,  tyle,  tyle  od  prawdy.  Mówię  ci, 

Aibileen, panienka Hilly to nasze najlepsze zabezpieczenie. 

Aibileen kręci głową, potem kiwa, a następnie znowu kręci. 

Wpatrujemy się w nią i czekamy. 

— Jak dopiszemy do książki Potworne Okropieństwo, a ludzie się 

kapną, żeś to ty i panienka Hilly, to będziesz miała okropne kłopoty. — 

Aibileen się wzdryga. — Nawet nie ma nazwy na nie, takie ogromne. 

— Muszę wziąść zaryzykować, nie ma wyjścia. Już postanowiłam. 

Albo dopisujemy, albo całkiem zabieram swoją część. 

Aibileen i Minny mierzą się wzrokiem. Usunięcie opowieści Minny 

nie wchodzi w grę, to ostatni rozdział książki. Mowa 

 

w nim o tym, jak to jest dziewiętnaście razy tracić pracę w tym 

samym małym mieście. Jak to jest starać się tłumić złość, ciągle bez 

powodzenia. Rozdział zaczyna się od wyliczenia zasad matki Minny na 

temat pracy dla białych kobiet, a kończy opuszczeniem pani Walters. 

Chcę coś powiedzieć, ale trzymam język za zębami. 

W końcu Aibileen wzdycha. 

—  No  dobra  —  mówi  i  kręci  głową.  —  No  to  chyba  lepiej  jej  

powiedz. 

Minny patrzy na mnie spod zmrużonych powiek, a ja sięgam po 

ołówek i notatnik. 

— Pani rozumie, że mówię to tylko do książki. Żadnego zwierzania 

od serca tu nie będzie. 

— Zaparzę więcej kawy — postanawia Aibileen. 

W DRODZE POWROTNEJ DO LONGLEAF  mam dreszcze na myśl o 

historii z ciastem Minny. Sama nie wiem, co byłoby bezpieczniejsze — 

pominięcie tej opowieści czy jej dopisanie. Już nawet nie wspominam 

o tym, że jeśli nie napiszę wszystkiego jak najszybciej, książka nie 

zostanie wysłana z jutrzejszą pocztą i w rezultacie stracimy jeszcze 

jeden dzień, co zmniejszy nasze szanse na zmieszczenie się w terminie. 

Wyobrażam sobie furię na twarzy Hilly, nienawiść, którą ciągle darzy 

Minny. Dobrze znam swoją dawną przyjaciółkę — jeżeli zostaniemy 

zdemaskowane, Hilly stanie się naszym najbardziej zapiekłym 

wrogiem. Zresztą nawet jeśli dekonspiracja nie nastąpi, to 

opublikowanie historii z ciastem rozwścieczy Hilly ponad wszelką 

miarę. Minny ma jednak rację: to nasze najlepsze zabezpieczenie. 

Co pół kilometra oglądam się przez ramię. Starannie przestrzegam 

ograniczenia prędkości i trzymam się bocznych dróg, a w uszach 

pobrzmiewają mi słowa Aibileen: „Obiliby nas". 

















Piszą  PRZEZ CAŁĄ NOC i cały następny dzień, krzywiąc się nad 

szczegółami historii Minny. O szesnastej wpycham maszynopis do 

kartonowego pudełka, które pośpiesznie owijam papierem pakowym. 

Dostarczenie przesyłki do Nowego Jorku zwykle trwa siedem lub 

osiem dni, ale tym razem moja paczka będzie musiała dotrzeć na 

miejsce w sześć dni, żebym zmieściła się w terminie. 

Pomimo strachu przed policją gnam na pocztę, bo wiem, że urząd 

jest czynny tylko do wpół do piątej. Na miejscu od razu pędzę do 

okienka. Przez całą noc nie spałam, włosy sterczą mi na wszystkie 

strony, a urzędnik pocztowy robi wielkie oczy. 

— Wiatr się zerwał? — pyta. 

— Proszę pana, czy mógłby pan wyekspediować to jeszcze dzisiaj? 

Przesyłka jest zaadresowana do Nowego Jorku. 

Zerka na adres. 

— Zamiejscowa ciężarówka już odjechała, proszę pani. Paczka 

będzie musiała zaczekać do jutra rana. 

Przykleja znaczek, a ja jadę do domu. 

Natychmiast po powrocie chowam się w spiżarce i dzwonię do 

gabinetu Elaine Stein. Jej sekretarka mnie przełącza, a wtedy 

chrapliwym, zmęczonym głosem informuję panią Stein, że dzisiaj 

wysłałam maszynopis. 

— Ostatnie zebranie redakcyjne odbędzie się za sześć dni, Eugenio. 

Tekst musi dotrzeć wcześniej, bo przecież potrzebuję jeszcze trochę 

czasu na jego przeczytanie. Śmiem twierdzić, że to bardzo mało 

prawdopodobne. 

W takiej sytuacji nie mam już nic do dodania, więc tylko mamroczę: 

— Wiem. Dziękuję za szansę. — I dodaję: — Życzę pani wesołych 

świąt. 

— Dla nas to jest Chanuka, ale dziękuję, panno Phelan. 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  ÓSMY 



Odkładam słuchawkę i wychodzę na werandę, żeby popatrzeć na 

ściętą mrozem okolicę. Jestem tak wykończona, że nawet nie 

zauważyłam przed domem samochodu doktora Neala. Na pewno 

przyjechał, kiedy byłam na poczcie. Opieram się o barierkę i czekam, 

aż wyjdzie z pokoju matki. Przez otwarte drzwi wejściowe zaglądam w 

głąb korytarza i widzę, że jej sypialnia jest zamknięta. 

Jakiś czas później doktor Neal cicho wychodzi, pojawia się na 

werandzie i staje obok mnie. 

— Podałem jej coś na złagodzenie bólu — mówi. 

— Bólu? Mama wymiotowała dzisiaj rano? 

Stary doktor Neal wbija we mnie posępne spojrzenie niebieskich 

oczu. Patrzy długo i intensywnie, jakby chciał podjąć jakąś decyzję w 

związku ze mną. 

— Eugenio, twoja matka ma raka. W wyściółce żołądka. Opieram 

się o ścianę domu. Jestem wstrząśnięta, ale przecież 

miałam tego świadomość, prawda? 

— Nie chciała się przyznać przed tobą. — Kręci głową. — Ponieważ 

jednak odmawia pójścia do szpitala, to musisz znać prawdę. Kilka 

najbliższych miesięcy będzie... bardzo ciężkich. — Unosi brwi. — I 

dla niej, i dla ciebie. 

— Kilka miesięcy? Tylko tyle? — Zasłaniam usta dłonią, 

mimowolnie jęczę. 























— Może trochę więcej, może trochę mniej, moja mała. — Ponownie 

potrząsa głową. — Ale jak znam twoją matkę, będzie walczyła do 

upadłego. — Spogląda na dom. 

Stoję oszołomiona, nie jestem w stanie wykrztusić choćby słowa. 

— Eugenio, dzwoń do mnie, kiedy tylko zechcesz. I do gabinetu, i do 

domu. 

Wchodzę do środka, idę do pokoju matki. Tata tkwi na kanapie i 

patrzy w przestrzeń. Mama siedzi wyprostowana, a na mój widok 

przewraca oczami. 

— Zdaje się, że już wiesz — mówi. 

Łza skapuje mi z brody, chwytam matkę za ręce. 

— Kiedy się dowiedziałaś? 

— Jakieś dwa miesiące temu. 

— Och, mamo. 

— Eugenio, przestań natychmiast. Nic się na to nie poradzi. 

— Ale co mogę... przecież nie będę tak siedziała i patrzyła, jak... — 

Nie jestem w stanie tego wykrztusić. Wszystkie słowa wydają się zbyt 

okropne. 

— Z całą pewnością nie będziesz tak siedziała. Carlton zostanie 

prawnikiem, a ty... — Grozi mi palcem. — Nie myśl sobie, że po moim 

odejściu będziesz mogła się zapuścić. Gdy tylko wejdę do kuchni, od 

razu dzwonię do Fanny Mae, żeby zarezerwować ci wizyty u fryzjera 

aż do 1975 roku. 

Osuwam się na kanapę, a tata mnie obejmuje. Opieram się o niego i 

zalewam łzami. 

CHOINKA, którą Jameso postawił tydzień temu, usycha, igły osypują 

się z niej za każdym razem, gdy ktoś wchodzi do bawialni. Do 

Gwiazdki zostało jeszcze sześć dni, a nikt nie zadał sobie trudu, żeby 

podlać drzewko. Pod nim leżą nieliczne prezenty, które matka kupiła i 

zapakowała jeszcze w lipcu. Jeden jest dla taty, niewątpliwie 

niedzielny krawat, dla Carl tona jest jakieś 

 

małe, kwadratowe pudełko, a dla mnie ciężkie pudło, moim zdaniem 

nowa Biblia. Teraz, kiedy już wszyscy wiedzą o raku, matka 

zachowuje się tak, jakby wypuściła z rąk tych kilka sznurków, które 

utrzymywały ją w pionie. Wygląda jak marionetka po odcięciu nitek, 

nawet jej głowa chwieje się na szyi. Jest w stanie zdobyć się tylko na 

tyle, żeby wstać i iść do łazienki, albo posiedzieć na werandzie przez 

kilka minut dziennie. 

Popołudniem  zanoszę  jej  korespondencję,  magazyn  „Dobra 

Gospodyni", biuletyny kościelne, ostatnie doniesienia Cór Rewolucji. 

— Jak się miewasz? — Odgarniam jej włosy z czoła, a matka 

zamyka oczy, jakby rozkoszowała się moim dotykiem. Teraz ona jest 

dzieckiem, a ja matką. 

— W porządku. 

Wchodzi Pascagoula, stawia na stole tacę z rosołem. Po jej wyjściu 

matka tylko kręci głową i wpatruje się w otwarte drzwi. 

— O, nie. — Krzywi się. — Nie mogę jeść. 

— Nie musisz, mamo, zjesz później. 

— Z Pascagoulą tutaj jest zupełnie inaczej, prawda? — zauważa. 

— Prawda — przyznaję. — Jest inaczej. 

Od naszej okropnej rozmowy po raz pierwszy wspomina 

Constantine. 

— Powiadają, że dobra pomoc jest jak prawdziwa miłość, tylko 

jedna na całe życie. 

Kiwam głową i myślę, że powinnam to zapisać, dodać do książki. 

Ale jest już za późno, rzecz jasna, tekst został wysłany. Nic się nie da 

już zrobić, żadna z nas niczego nie zmieni, możemy tylko czekać na to, 

co się wydarzy. 

WIGILIA JEST PRZYGNĘBIAJĄCA, deszczowa i ciepła. Co pół 

godziny tata wychodzi z pokoju mamy, wygląda przez frontowe okno i 

pyta „Jest już?", nawet jeśli nikt nie słucha. Dzisiaj 













wieczorem mój brat Carlton wraca do domu z uczelni i oboje z ulgą 

go powitamy. Matka przez cały dzień wymiotowała i dokuczały jej 

suche torsje. Ledwie udaje się jej utrzymać otwarte oczy, ale zasnąć też 

nie jest w stanie. 

— Charlotte, powinnaś leżeć w szpitalu — podkreślił doktor Neal 

tego popołudnia. Nawet nie wiem, ile razy powtórzył to zdanie w 

ostatnim tygodniu. — Pozwól mi przynajmniej przysłać pielęgniarkę, 

żeby czuwała przy tobie. 

— Charlesie Neal — odzywa się matka, nawet nie odrywając głowy 

od materaca. — Nie zamierzam spędzić ostatnich dni w szpitalu ani też 

nie urządzę go sobie we własnym domu. 

Tylko westchnął i wręczył tacie jakieś lekarstwa, nowy rodzaj, a 

potem opisał, jak je podawać. 

— Czy to jej pomoże? — wyszeptał tata na korytarzu. — Czy od 

tego może zacząć zdrowieć? 

Doktor Neal położył tacie dłoń na ramieniu. 

— Nie, mój drogi — odparł. 

O osiemnastej mój brat Carlton w końcu zatrzymuje samochód na 

podjeździe i wchodzi do domu. 

—  Hej,  Skeeter.  —  Przytula  mnie.  Jest  wymięty  po  podróży  

samochodem, ale nieźle się prezentuje w zrobionym na drutach 

uczelnianym swetrze, a do tego przyjemnie pachnie świeżym 

powietrzem. Miło mieć przy sobie kogoś z zewnątrz. 

— Jezu, czemu w tym domu jest tak gorąco? 

— Matka marznie — wyjaśniam cicho. — Bezustannie. Razem 

idziemy do jej pokoju. Na widok Carltona matka 

siada i wyciąga chude ręce. 

— Och, Carlton, wróciłeś — mówi. 

Carlton nieruchomieje, a potem się pochyla i obejmuje ją, bardzo 

ostrożnie. Patrzy na mnie i widzę, że jest wstrząśnięty. Odwracam się, 

zasłaniam usta, żeby nie płakać, bo jak zacznę, nie będę mogła 

przestać. Spojrzenie Carltona mówi mi więcej, niż chcę wiedzieć. 

 

Stuart wpada z wizytą w Boże Narodzenie, a ja nie protestuję, kiedy 

próbuje mnie pocałować. Mówię mu jednak: 

— Pozwalam ci na to tylko dlatego, że moja matka umiera. 

EUGENIO! — słyszę wołanie matki. Jest sylwester, zaparzam herbatę 

w kuchni. Święta minęły i dzisiaj rano Jameso wyniósł choinkę. Igły 

ciągle poniewierają się po podłodze, ale udało mi się pozdejmować 

dekoracje i schować z powrotem w szafie, co okazało się męczące i 

frustrujące, bo usiłowałam zawinąć każdą ozdobę tak, jak lubi matka, 

żeby były gotowe na następny rok. Brak mi odwagi, by zadać sobie 

pytanie, jaki to ma sens. 

Pani  Stein  nie  odezwała  się  ani  słowem  i  nawet  nie  wiem,  czy  

przesyłka dotarła na czas. Wczoraj wieczorem nie wytrzymałam i 

zadzwoniłam do Aibileen, aby jej powiedzieć, że nie mam żadnych 

wieści. Wiedziałam, że rozmowa na ten temat przyniesie mi ulgę. 

— Co rusz wymyślam coś, coby warto dopisać — mówi Aibileen. — 

Jakbym w te i nazad zapominała, żeśmy to już wysłały. 

— Ja też — dodaję. — Zadzwonię do ciebie, gdy tylko czegoś się 

dowiem. 

Idę do matki. Siedzi oparta o poduszki, bo się okazało, że kiedy jest 

sztywno  wyprostowana, mniej wymiotuje.  Obok  stoi biała, 

emaliowana miska. 

— Hej, mamo, podać ci coś? 

— Eugenio, nie możesz iść w tych spodniach na noworoczne 

przyjęcie u Holbrooków. 

Kiedy matka mruga, jej oczy pozostają zamknięte sekundę za długo. 

Jest wyczerpana, wygląda jak szkielet w białym szlafroku z 

absurdalnie figlarnymi wstążkami i nakrochmaloną koronką. Jej szyja 

kołysze się nad dekoltem jak u czterdziestokilogramo-wego łabędzia. 

Nie może nic jeść, udaje się jej tylko pić przez słomkę, i kompletnie 

straciła węch. Mimo to potrafi wyczuć, i to 













z zupełnie innego pokoju, że moja garderoba pozostawia wiele do 

życzenia. 

— Odwołali imprezę, mamo. — Może przypomina sobie 

ubiegłoroczne przyjęcie u Hilly. Stuart powiedział mi, że wszystkie 

zabawy odwołano z powodu śmierci prezydenta. Inna sprawa, że i tak 

nikt by mnie nie zaprosił. Stuart przychodzi dzisiaj wieczorem, żeby 

obejrzeć Dicka Clarka w telewizji. 

Matka kładzie drobną, kościstą dłoń na mojej ręce. Ma tak delikatne 

palce, że stawy prześwitują przez skórę. Ubrania w jej obecnym 

rozmiarze nosiłam jako jedenastolatka. 

Spogląda na mnie ze spokojem. 

— Moim zdaniem powinnaś podjąć decyzję o dodaniu tych spodni 

do listy, i to natychmiast. 

— Ale przecież są wygodne i ciepłe, i... Kręci głową, zamyka oczy. 

— Przykro mi, Skeeter. Koniec dyskusji. 

— No dobrze — wzdycham. 

Matka wyciąga z pościeli notatnik, ukryty w niewidocznej kieszeni. 

Przyszyła je sobie do każdego ubrania, żeby mieć gdzie trzymać 

pigułki na powstrzymanie wymiotów, chusteczki i maleńkie 

dyktatorskie listy. Chociaż zupełnie opadła z sił, pod hasłem „Nie noś" 

pisze zdumiewająco stanowczo: „Szarych, bezkształtnych, skrojonych 

w męskim stylu spodni". Uśmiecha się z satysfakcją. 

Brzmi to makabrycznie, ale kiedy matka uświadomiła sobie, że po 

śmierci nie będzie już mogła mówić mi, co mam włożyć, wówczas 

obmyśliła ten błyskotliwy, pośmiertny plan. Zakłada, że nigdy nie 

pójdę samodzielnie kupować nowych, niezadowalających ubrań, i 

pewnie ma rację. 

— Jeszcze nie wymiotowałaś? — pytam ją, bo jest już czwarta, a 

matka zjadła dwie miseczki rosołu i od rana ani razu nie zwracała. Do 

tej godziny zwykle wymiotuje co najmniej trzy razy. 

 

— Ani razu — przyznaje, lecz zaraz potem zamyka oczy i po paru 

sekundach zasypia. 

W NOWY ROK schodzę na parter, żeby nastawić czarno nakra-pianą 

fasolę na szczęście. Pascagoula zostawiła ją wczoraj do namoczenia. 

Powiedziała mi, jak przełożyć ziarna do garnka i zapalić gaz, a potem 

wrzucić tam golonkę. Cała operacja składa się raptem z dwóch etapów, 

a mimo to wszyscy sprawiają wrażenie podenerwowanych, kiedy 

zapalam gaz. Przypominam sobie, że Constantine zawsze przychodziła 

pierwszego stycznia i przyrządzała nam fasolę na szczęście, choć był to 

jej wolny dzień. Gotowała cały garnek, ale potem przynosiła każdemu 

w rodzinie po jednym ziarenku na talerzu i sprawdzała, czy na pewno 

zjadamy. Cóż, wierzyła w niektóre przesądy. Później, po zmyciu 

talerzy, szła do domu. Pascagoula nie proponuje, że przyjdzie w wolny 

dzień, a ja jej o to nie proszę, bo zakładam, że spędza czas z własną 

rodziną. 

Wszystkim nam smutno, że Carlton musi wyjechać dzisiaj z rana. 

Przyjemnie  było  mieć  go  pod  ręką  i  z  nim  pogadać.  Zanim  mnie  

wyściskał i ruszył w drogę powrotną na uczelnię, powiedział na 

pożegnanie: „Nie spal domu", a potem dodał: „Przekręcę jutro, żeby 

sprawdzić, co u niej". 

Wyłączam gaz i idę na werandę. Tata opiera się o barierkę i obraca w 

palcach nasiona bawełny. Wpatruje się w puste pola, których nie 

obsieje jeszcze przez miesiąc. 

— Tato, przyjdziesz na lunch? — zagaduję go. — Fasola jest 

gotowa. 

Odwraca się. Na jego ustach widzę lekki, pełen nadziei uśmiech. 

— To lekarstwo, które teraz bierze... — Wbija wzrok w nasiona. — 

Chyba działa. Mama ciągle powtarza, że czuje się lepiej. 

Kręcę głową z niedowierzaniem. Niemożliwe, żeby wierzył w to, co 

mówi. 















— Minęły dwa dni, a tylko raz wymiotowała. 

— Och, tato. Nie, to tylko... Tato, mama nadal jest chora. Jego 

spojrzenie jest puste, nawet nie wiem, czy w ogóle słyszał, co mówię. 

_ Wiem, Skeeter, że mogłabyś spędzać czas w ciekawszych 

miejscach. — Oczy zachodzą mu łzami. — Ale nie ma dnia, żebym 

nie dziękował Bogu, że jesteś tutaj razem z nią. 

Kiwam głową, ale mi głupio, że jego zdaniem to ja dokonałam 

wyboru. Obejmuję go i mówię: 

— Tato, ja też się cieszę, że tutaj jestem. 

KIEDY KLUB PONOWNIE SIĘ OTWIERA W pierwszy tydzień stycznia, 

wkładam spódniczkę i chwytam rakietę. Mijam bar z przekąskami, 

ignorując Patsy Joiner, moją dawną partnerkę do tenisa, która się na 

mnie wypięła, oraz trzy inne dziewczyny, palące papierosy przy 

czarnych, żelaznych stołach. Gdy przechodzę obok, pochylają się i 

szepczą do siebie. Nie wybieram się na zebranie Ligi, ani tego 

wieczoru, ani kiedykolwiek. Dałam za wygraną i trzy dni temu 

wysłałam rezygnację. 

Walę piłką tenisową o tablicę i robię, co mogę, żeby o niczym nie 

myśleć. Ostatnio sporo się modlę, choć nigdy nie byłam religijna. 

Wypowiadam szeptem długie, niekończące się zdania do Boga, błagam 

o odrobinę wytchnienia dla matki, proszę o dobre wieści w sprawie 

książki, a czasami nawet oczekuję jakiejś podpowiedzi, co powinnam 

zrobić ze Stuartem. Często przyłapuję się na nieświadomej modlitwie. 

Kiedy wysiadam z auta po powrocie z klubu, za mną parkuje doktor 

Neal. Prowadzę go do pokoju matki, gdzie tata już czeka. Zamykają za 

sobą drzwi, a ja zostaję na korytarzu i kręcę się jak dziecko. Wiem, 

dlaczego tata kurczowo chwyta się nadziei: matka już od czterech dni 

nie wymiotuje zieloną flegmą i każdego dnia zjada owsiankę, raz 

nawet poprosiła o dokładkę. 

 

Gdy doktor Neal wychodzi, tata wciąż siedzi na krześle przy łóżku. 

Idę za lekarzem na werandę. 

— Powiedziała panu? — pytam. — Że czuje się lepiej? Kiwa głową, 

ale zaraz potem nią kręci. 

— Nie ma sensu wozić jej na prześwietlenie, to dla niej zbyt 

wyczerpujące. 

Ale... czy to możliwe? Naprawdę jej się poprawia? 

— Widywałem już takie sytuacje, Eugenio. Ludzie niekiedy 

znienacka nabierają sił. Pewnie to taki dar od Boga, żeby mogli zebrać 

się w sobie i dokończyć wszystkie niepozałatwiane sprawy. Ale na rym 

koniec, skarbie, nie spodziewaj się niczego więcej. 

— A zauważył pan kolor na jej twarzy? Wygląda znacznie lepiej i 

utrzymuje jedzenie... 

Kręci głową. 

Postaraj się zapewnić jej jak najwięcej wygody. 

W PIERWSZY PIĄTEK sześćdziesiątego czwartego roku dochodzę do 

wniosku, że dłużej nie mogę czekać i wciągam telefon do spiżarki. 

Matka śpi po zjedzeniu dodatkowej miski owsianki. Drzwi do jej 

pokoju są otwarte, więc ją usłyszę, gdyby wołała. 

— Gabinet Elaine Stein. 

— Dzień dobry, mówi Eugenia Phelan, to rozmowa mię-

dzymiastowa. Czy mogę prosić panią Stein? 

— Przykro mi, panno Phelan, ale pani Stein nie przyjmuje żadnych 

telefonów związanych z oceną maszynopisów. 

— Och. Ale czy mogłaby mi pani przynajmniej powiedzieć, czy mój 

tekst do niej dotarł? Wysłałam go tuż przed ostatecznym terminem... 

— Proszę chwilę zaczekać. 

W słuchawce zapada cisza, a po minucie lub dwóch sekretarka 

odzywa się ponownie: 

— Mogę potwierdzić, że otrzymaliśmy pani przesyłkę pod 











czas świąt. Ktoś z naszego biura powiadomi panią, kiedy pani Stein 

podejmie decyzję. Dziękuję za rozmowę. Słyszę szczęk odkładanej 

słuchawki. 

KILKA DNI PÓŹNIEJ, po fascynującym popołudniu spędzonym na 

odpowiadaniu na listy do panny Myrny, siedzę ze Stuartem w bawialni. 

Cieszę się, że go widzę i że choć na chwilę mogę zagłuszyć upiorną 

ciszę w domu. Siedzimy w milczeniu i oglądamy telewizję. Pojawia się 

reklama Tareytonów, ta, w której dziewczyna z podbitym okiem pali 

papierosa: „My, wielbiciele Tareytonów, prędzej się pobijemy, niż 

zmienimy markę!" 

Ostatnio spotykam się ze Stuartem raz w tygodniu. Po świętach 

poszliśmy do kina i raz na kolację w mieście, ale zazwyczaj spędzamy 

czas w domu, gdyż nie chcę zostawiać matki. Stuart zachowuje się przy 

mnie niepewnie, jakby z nieśmiałym szacunkiem. W jego wzroku 

widzę cierpliwość, nie panikuję już tak jak wcześniej. Nie 

rozmawiamy na żadne poważne tematy. Opowiada mi historie z 

wakacji, kiedy pojechał do pracy na platformie wiertniczej w Zatoce 

Meksykańskiej. Z prysznica płynęła tam morska woda, a ocean był 

krystalicznie czysty, idealnie błękitny, aż po samo dno. Inni mężczyźni 

urabiali się po łokcie, żeby wyżywić rodziny, Stuart zaś, bogaty 

dzieciak bogatych rodziców, mógł wrócić na studia. Powiedział, że 

wtedy pierwszy raz musiał ciężko pracować. 

— To dobrze, że już pracowałem przy odwiercie, teraz nie mógłbym 

tego zrobić — powiedział tak, jakby to było wieki, a nie zaledwie pięć 

lat temu. Wydaje mi się starszy, niż zapamiętałam. 

— Dlaczego nie? — spytałam. Sama szukam przyszłości dla siebie, 

więc chętnie słucham o perspektywach innych. 

Zmarszczył brwi. 

— Bo nie mógłbym cię zostawić. 

Zignorowałam te słowa, bo bałam się przyznać, jak przyjemnie było 

to usłyszeć. 

 

Reklama dobiega końca i oglądamy serwis informacyjny. W 

Wietnamie doszło do potyczki. Dziennikarz zdaje się uważać, że 

sprawa zostanie rozwiązana bez większego problemu. 

— Posłuchaj — przerywa milczenie Stuart. — Wolałem nie 

wspominać o tym wcześniej, ale... Wiem, co mówią ludzie. O tobie. I 

nic mnie to nie obchodzi. Chciałem, żebyś o tym wiedziała. 

Książka to pierwsze, co mi przychodzi do głowy, i cała sztywnieję. 

Coś słyszał. 

— Co słyszałeś? 

— No wiesz, o tym numerze, który wycięłaś Hilly. Trochę się 

odprężam, ale nie całkiem. Nie rozmawiałam 

o  tym  z  nikim,  z  wyjątkiem  samej  Hilly.  Zastanawiam  się,  czy  

rzeczywiście do niego zadzwoniła, tak jak się odgrażała. 

— I widzę, jak ludzie to odbierają. Myślą, że jesteś jakąś stukniętą 

liberałką, zaangażowaną w ten cały bajzel. 

Wpatruję się w swoje dłonie, nadal zaniepokojona tym, co mógł 

usłyszeć, ale i trochę poirytowana. 

— Niby skąd wiesz, w co się angażuję? 

— Znam cię, Skeeter — odpowiada cicho. — Jesteś zbyt 

inteligentna, żeby dać się wplątać w coś takiego. Właśnie to im 

powiedziałem. 

Kiwam głową, próbuję się uśmiechnąć. Niezależnie od jego 

przekonania, że dobrze mnie „zna", nie mogę nie czuć zadowolenia, że 

komuś zależy na mnie do tego stopnia, by stanąć w mojej obronie. 

— Nie musimy o tym więcej rozmawiać — mówi. — Chciałem 

tylko, żebyś wiedziała, i tyle. 

W  SOBOTĘ  WIECZOREM  mówię matce dobranoc. Mam na sobie 

długi płaszcz, żeby nie widziała, jak jestem ubrana, i celowo nie 

zapalam światła, bo nie chcę słyszeć jej komentarzy na temat mojej 

fryzury. Stan zdrowia matki właściwie się nie zmienił. 











Nie wygląda na to, żeby jej się pogarszało — nadal nie wymiotuje — 

ale jej skóra ma szarawobiałą barwę, do tego zaczęły jej wypadać 

włosy. Biorę ją za ręce, głaszczę po policzku. 

— Tato, w razie potrzeby zadzwonisz do mnie do restauracji, 

dobrze? 

— Zadzwonię, Skeeter. Idź, rozerwij się trochę. Wsiadam do 

samochodu Stuarta i jedziemy do Roberta 

E. Lee na kolację. Sala aż krzyczy jaskrawymi barwami sukienek i 

czerwienią róż, słychać brzęk srebrnych sztućców. Panuje atmosfera 

podniecenia, ludzie mają poczucie, że po śmierci prezydenta 

Kennedy'ego sytuacja już prawie wraca do normy. Rok tysiąc 

dziewięćset sześćdziesiąty czwarty jest nowy, całkiem świeży. Mam 

świadomość, że wiele osób uważnie nas obserwuje. 

— Wyglądasz... inaczej — zauważa Stuart. Wiem, że od początku 

wieczoru miał ochotę to powiedzieć, i chyba jest bardziej 

zdezorientowany niż zachwycony. — Ta sukienka jest bardzo krótka. 

Potwierdzam skinieniem głowy i odgarniam włosy tak, jak on to 

dawniej robił. 

Tego ranka poinformowałam matkę, że idę na zakupy, ale wydawała 

się tak zmęczona, że szybko zmieniłam zdanie. 

— Może jednak powinnam zostać. 

Nie mogłam już jednak cofnąć swoich słów. Kazała mi przynieść 

książeczkę czekową, a kiedy wróciłam, wydarła czek in blanco i 

dodatkowo wręczyła mi banknot studolarowy, który ukrywała w 

bocznej przegródce portfela. Chyba sam dźwięk słowa „zakupy" 

sprawił, że poczuła się lepiej. 

— Zapomnij o oszczędności. I żadnych spodni. Koniecznie poproś o 

pomoc pannę LaVole. — Oparła głowę o poduszki. — Ona wie, jak 

powinny się ubierać młode dziewczyny. 

Nie mogłam jednak znieść myśli, że panna LaVole będzie mnie 

dotykać pomatszczonymi dłońmi o zapachu kawy i naftaliny. 

Przejechałam przez samo centrum miasta i Pięćdziesiątą 

 

Pierwszą ruszyłam prosto do Nowego Orleanu. Jakoś' udało mi się 

stłumić poczucie winy, że zostawiam matkę na tak długo, bo 

wiedziałam, że tego popołudnia przychodzi doktor Neal, a tata będzie z 

nią przez cały dzień. 

Trzy godziny później weszłam do domu towarowego Maison 

Blanche przy Canal Street. Bywałam tam setki razy z matką, i jeszcze 

dwukrotnie z Elizabeth i Hilly, ale znów oszołomiły mnie rozległe 

podłogi z białego marmuru, kilometry półek pełnych kapeluszy i 

rękawiczek, a także tłumy upudrowanych dam o zadowolonych, 

zdrowych twarzach. Zanim zdążyłam poprosić kogoś o pomoc, 

zagadnął mnie jakiś chudy mężczyzna. 

— Proszę za mną — powiedział. — Na górze wszystko gotowe. 

Zagonił mnie do windy i przewiózł na drugie piętro, do sali o nazwie 

„Odzież dla nowoczesnej kobiety". 

— Co się tutaj dzieje? — spytałam. Kręciło się tam kilkadziesiąt 

kobiet, grali rock and rolla, popijano szampana w świetle jaskrawych, 

migotliwych lamp. 

— Emilio Pucci, kochana! Nareszcie! — Odsunął się o krok. — Nie 

przyszła pani na pokaz zamknięty? Chyba ma pani zaproszenie, 

prawda? 

— Hm, jest gdzieś tutaj — wykrztusiłam, ale stracił zainteresowanie, 

kiedy szperałam w torebce. 

Wszędzie dookoła wisiały ubrania, które wyglądały tak, jakby 

zapuściły korzenie i rozkwitły na wieszakach. Przypomniałam sobie 

pannę LaVole i zaśmiałam się cicho. Tutaj nie było kostiumów w 

pisanki, tylko kwiaty! Szerokie, jaskrawe pasy! I sukienki odsłaniające 

kilka centymetrów uda! Wszystko to było elektryzujące, fantastyczne i 

olśniewające. Ten cały Emilio Pucci musiał zaczynać każdy dzień od 

wetknięcia palców do kontaktu. 

Na czek in blanco kupiłam tyle ubrań, że zapełniły tylną kanapę 

cadillaca. Potem, na Magazine Street zapłaciłam czterdzieści pięć 

dolarów za rozjaśnienie, przycięcie i wyprostowanie 











włosów, które przez zimę sporo urosły i miały kolor pomyj. 

o czwartej jechałam już do domu przez most nad jeziorem 

Pontchartrain, w radiu przygrywała jakaś grupa o nazwie Rolling 

Stones. Wiatr rozwiewał moje aksamitne, proste włosy, a ja myślałam 

sobie: „Dzisiaj wieczorem zrzucę z siebie ten pancerz, żeby ze 

Stuartem było mi tak jak przedtem". 

RAZEM ZE STUARTEM  jem polędwicę a la Chateaubriand, uśmie-

chamy się i gawędzimy. Spogląda ku innym stołom, wygłasza uwagi o 

osobach, które zna, ale nikt nie wstaje, żeby nas powitać. 

— Za nowe początki — oznajmia i unosi szklankę z bur-bonem. 

Kiwam głową i trochę mnie korci, aby mu powiedzieć, że początki 

zawsze są nowe. Powstrzymuję się jednak, uśmiecham 

i wznoszę toast moim drugim kieliszkiem wina. W zasadzie nigdy 

nie przepadałam za alkoholem, aż do dzisiaj. 

Po kolacji przechodzimy do holu i widzimy państwa Whit-worth, 

siedzą przy stoliku i sączą drinki. Ludzie wokół nich również coś 

popijają i prowadzą rozmowy. Stuart powiedział mi wcześniej, że jego 

rodzice przyjechali do domu na weekend, po raz pierwszy od 

przeprowadzki do Waszyngtonu. 

— Stuart, tam są twoi rodzice? Może powinniśmy podejść, żeby się 

przywitać? 

Stuart kieruje mnie jednak ku drzwiom, prawie wypycha mnie na 

zewnątrz. 

—  Nie  chcę,  żeby  mama  widziała  cię  w  tej  krótkiej  sukience  —  

oświadcza. — Naprawdę wyglądasz w niej świetnie, ale... — Kieruje 

wzrok na rąbek sukienki. — Może to nie był najlepszy wybór na ten 

wieczór. 

W  trakcie  jazdy  do  domu  rozmyślam  o  Elizabeth,  z  włosami  

nakręconymi na wałki, przerażonej, że zobaczy mnie kółko brydżowe. 

Dlaczego ciągle ktoś zachowuje się tak, jakby się mnie wstydził? 

 

Jest jedenasta, kiedy docieramy do Longleaf. Obciągam sukienkę i 

przychodzi mi do głowy, że Stuart miał rację, jest za krótka. Światło w 

sypialni moich rodziców się nie pali, więc siadamy na sofie. 

Pocieram oczy i ziewam, a kiedy unoszę powieki, Stuart trzyma w 

palcach pierścionek. 

— O Jezu... 

— Zamierzałem zrobić to w restauracji, ale... — Uśmiecha się 

szeroko. — Tutaj jest lepiej. 

Dotykam pierścionka, jest zimny i przepiękny, brylant z każdej 

strony otaczają trzy rubiny. Spoglądam na Stuarta i nagle robi mi się 

bardzo gorąco. Zsuwam sweter z ramion, uśmiecham się, lecz 

jednocześnie mam ochotę wybuchnąć płaczem. 

— Stuart, muszę ci coś wyznać — mówię z wysiłkiem. — Obiecasz, 

że nikomu nie powtórzysz? 

Wpatruje się we mnie z rozbawieniem. 

— Zaraz, czy powiedziałaś „tak"? 

— Tak, ale... — Najpierw muszę dowiedzieć się czegoś. — Możesz 

dać mi słowo? 

Wzdycha i wydaje się rozczarowany, że psuję ten moment. 

— Jasne, masz moje słowo. 

Nie mogę się otrząsnąć po jego oświadczynach, ale robię, co w mojej 

mocy, żeby wyjaśnić, w czym rzecz. Patrząc mu w oczy, opowiadam o 

tych faktach oraz szczegółach z książki, które mogę bezpiecznie 

wyjawić. Mówię, co robiłam przez ostatni rok, ale pomijam wszystkie 

imiona i nazwiska. Milknę na moment, kiedy sugeruje ich ujawnienie, 

bo wiem, że to nie byłoby w porządku. Chociaż poprosił mnie o rękę, 

nie znamy się dość dobrze, żebym obdarzyła go pełnym zaufaniem. 

— I właśnie o tym pisałaś przez okrągły rok? Nie o... Jezusie 

Chrystusie? 

— Nie, Stuart, nie o Jezusie. 

Kiedy wspominam, że Hilly znalazła w mojej torbie zbiór 









praw dyskryminacyjnych, szczęka mu opada. To oczywiste: właśnie 

potwierdziłam coś, co Hilly już mu powiedziała na mój temat i czemu 

on w swojej naiwności nie chciał dać wiary. 

— Te pogłoski na mieście... Mówiłem ludziom, że bardzo się mylą, 

ale mieli rację... 

Gdy opowiadam mu o kolorowych służących, które po spotkaniu 

modlitewnym przechodziły obok mnie, jedna za drugą, wówczas czuję 

dumę z tego, co zrobiłam. Stuart wpatruje się w pustą szklankę po 

burbonie. 

Później informuję go, że maszynopis jest już w Nowym Jorku, a jeśli 

wydawnictwo postanowi go opublikować, książka wyjdzie drukiem za 

jakieś osiem miesięcy, jak sądzę, może wcześniej. Myślę sobie, że 

stanie się to mniej więcej wtedy, gdy zaręczyny zamienią się w ślub. 

— Autor będzie anonimowy — dodaję. — Ale biorąc pod uwagę 

bliskość Hilly, istnieje spora szansa, że ludzie dowiedzą się, kto to 

napisał. 

Ale Stuart nie kiwa głową, nie zakłada mi kosmyka włosów za ucho, 

a pierścionek leży na aksamitnej sofie mojej matki niczym jakiś 

idiotyczny symbol. Oboje milczymy, Stuart nawet nie patrzy mi w 

oczy. Utkwił wzrok gdzieś w odległości pięciu centymetrów na prawo 

od mojej twarzy. 

Po chwili mówi: 

— Nie rozumiem, dlaczego to zrobiłaś. Skeeter, czemu w ogóle 

obchodzą cię takie sprawy? 

Wzdrygam się i spoglądam na pierścionek, elegancki i lśniący. 

— To nie tak miało zabrzmieć — odzywa się ponownie. — Chodzi 

mi o to, że tutaj wszystko jest jak trzeba. Po co chcesz koniecznie 

napytać sobie biedy? 

Z jego tonu wnioskuję, że naprawdę oczekuje ode mnie odpowiedzi, 

ale jak mam to wyjaśnić? Stuart to dobry człowiek. Wiem, że 

postąpiłam słusznie, ale rozumiem też jego dezorientację i 

wątpliwości. 

 

— Stuart, to nie ja chcę napytać sobie biedy. Bieda już tu jest. 

To oczywiste, że nie takiej odpowiedzi oczekuje. 

— Ja cię wcale nie znam. 

Opuszczam wzrok i przypominam sobie, że przecież tak niedawno 

przyszła mi do głowy identyczna myśl. 

— Zdaje się, że będziemy mieli resztę życia na to, aby temu zaradzić 

— zauważam z niepewnym uśmiechem. 

— Chyba... nie mogę ożenić się z kimś, kogo nie znam. Biorę 

głęboki oddech, otwieram usta, ale przez chwilę nie 

mogę wykrztusić ani słowa. 

— Musiałam ci powiedzieć — mówię, bardziej do siebie niż do 

niego. — Nie mogłam tego zataić. 

Obserwuje mnie przez chwilę. 

—  Masz  moje  słowo.  Nikomu  nie  powiem  —  oznajmia,  a  ja  mu  

wierzę. O Stuarcie można mówić różne rzeczy, ale na pewno nie to, że 

jest kłamcą. 

Wstaje, spogląda na mnie po raz ostatni. Ma zagubiony wzrok. 

Potem zabiera pierścionek i wychodzi. 

TEGO WIECZORU po wyjściu Stuarta snuję się z pokoju do pokoju. 

Mam suchość w ustach, cała jestem zimna. Kiedy zostawił mnie 

poprzednio, modliłam się o zimno i teraz mam, czego chciałam. 

O północy słyszę, jak matka woła mnie z sypialni. 

— Eugenio? To ty? 

Idę korytarzem. Drzwi są uchylone, a matka siedzi na łóżku, ubrana 

w nakrochmaloną, białą koszulę nocną. Rozpuszczone włosy spływają 

jej na ramiona, a ja się zdumiewam, że tak pięknie wygląda. Na tylnej 

werandzie pali się  światło, które sprawia, że cała sylwetka matki 

wydaje się otoczona białą aureolą. Uśmiecha się i prezentuje nowe 

protezy, które zrobił doktor Simon, kiedy kwas żołądkowy zaczął 

nadżerać jej szkliwo. Teraz ma 













uśmiech bielszy niż na swoich zdjęciach z konkursu piękności dla 

nastolatek. 

— Podać ci coś, mamo? Poczułaś się gorzej? 

— Podejdź bliżej, Eugenio, chcę ci coś powiedzieć. Zbliżam się 

cicho. Tata leży jak kłoda i śpi, plecami do niej, 

a ja myślę, że mogłabym jej opowiedzieć lepszą wersję wydarzeń 

dzisiejszego wieczoru. Pozostało bardzo mało czasu, wszyscy o tym 

wiemy, a ja mogłabym dać jej szczęście na ostatnie dni, udawać, że 

ślub się odbędzie. 

— Ja też mam ci coś do powiedzenia — oznajmiam. 

— Tak? Ty pierwsza. 

— Stuart mi się oświadczył — wyznaję z nieszczerym uśmiechem, a 

potem wpadam w panikę, bo dociera do mnie, że matka będzie chciała 

zobaczyć pierścionek. 

— Wiem — mówi. 

— Wiesz? Kiwa głową. 

— Oczywiście. Przyjechał tu dwa tygodnie temu i poprosił ojca i 

mnie o twoją rękę. 

Dwa tygodnie temu? Omal nie wybucham śmiechem. Rzecz jasna, 

matka pierwsza się dowiedziała o tak ważnej sprawie. Wspaniale, że 

mogła tak długo cieszyć się nowinami. 

— Teraz ja coś ci powiem — oznajmia. Poświata wokół niej jest 

nieziemska, fosforyzująca. To od światła na werandzie, ale 

zastanawiam się, dlaczego nie zauważyłam jej wcześniej. Unosi rękę i 

ściska moją, krzepko, jak matka, której córka właśnie się zaręczyła. 

Tata porusza się niespokojnie i nagle siada. 

— Co jest? — Oddycha ciężko. — Niedobrze ci? 

— Nie, wszystko w porządku. Mówiłam ci. Nieprzytomny, kiwa 

głową, zamyka oczy i ponownie zasypia, zanim jeszcze zdąży się 

położyć. 

— A jakie są twoje nowiny, mamo? 

 

—  Przeprowadziłam  długą  rozmowę  z  twoim  tatą  i  podjęłam  

decyzję. 

— O, Boże — wzdycham. Oczami duszy widzę, jak objaśnia tę 

sprawę Stuartowi po jego oświadczynach. — Chodzi 

0 fundusz powierniczy? 

— Nie, bynajmniej — odpowiada, a ja myślę, że z pewnością ma to 

związek ze ślubem. Wzdrygam się ze smutku, że matka nie będzie 

planować mojego ślubu, i to nie tylko dlatego, że umrze, ale i dlatego, 

że do żadnego ślubu nie dojdzie. Mimo to ogarnia mnie pełna 

przerażającego poczucia winy ulga, że nie będę musiała przez to 

przechodzić razem z nią. 

— Wiem, że zauważyłaś, iż od kilku tygodni sytuacja się poprawia 

—  mówi.  —  I  mam  świadomość,  co  o  tym  sądzi  doktor  Neal.  Jego  

zdaniem to łabędzi śpiew, jakaś niedorzeczna ab... — Rozkasłuje się, a 

jej wychudzone ciało wygina się w łuk, jak muszla. Wręczam jej 

chustkę, a matka chmurzy się i przykłada ją do ust. — Ale, jak 

powiedziałam, podjęłam decyzję. 

Kiwam głową i słucham, tak samo otępiała jak przed chwilą ojciec. 

— Postanowiłam nie umierać. 

— Och, mamo... Boże, proszę cię... 

— Za późno — oświadcza i macha ręką, żebym zabrała dłoń. — 

Podjęłam decyzję i koniec. 

Przesuwa jedną dłonią w poprzek drugiej, jakby odrzucała raka. 

Siedzi wyprostowana i sztywna w swojej nocnej koszuli, aureola 

światła lśni wokół jej głowy, a ja nie mogę się opanować 

i przewracam oczami. Ależ jestem głupia. To oczywiste, że matka 

będzie równie uparta w sprawie własnej śmierci, jak w każdej innej, 

nawet najdrobniejszej w życiu. 

JEST OSIEMNASTY STYCZNIA 1964 ROKU, piątek. Mam na sobie 

czarną sukienkę, rozszerzaną ku dołowi. Zdążyłam już całkiem 

obgryźć wszystkie paznokcie. Myślę sobie, że będę zawsze 









pamiętała każdy szczegół z tego dnia, tak jak ludzie, którzy mówią, 

iż nigdy nie zapomną, jaką kanapkę jedli ani jaka piosenka leciała w 

radiu, kiedy się dowiedzieli o zamachu na Kennedy'ego. 

Idę do miejsca, które tak dobrze znam — na środek kuchni Aibileen. 

Na zewnątrz jest już ciemno i żółta żarówka wydaje się bardzo jasno 

świecić. Spoglądam na Minny, a ona na mnie. Aibileen ustawia się 

między nami, jakby chciała zapobiec temu, co może się zdarzyć. 

— Wydawnictwo Harper and Row chce opublikować książkę — 

oznajmiam. 

Zapada cisza. Nawet muchy przestają brzęczeć. 

— Żarty sobie pani stroi — odzywa się Minny. 

— Dzisiaj po południu rozmawiałam z redaktorką. Nigdy dotąd nie 

słyszałam, żeby Aibileen tak krzyczała z radości. 

— Wielkie nieba, no nie wierzę! — wrzeszczy, a za chwilę się 

ściskamy: Aibileen i ja, a potem Minny i Aibileen. Minny spogląda w 

moją stronę. 

— Siadajcie, no już — mówi Aibileen. — Niech no pani opowiada, 

co powiedziała? A my, co tera robimy? Rety, wyleciało mi z pamięci, 

coby kawy zaparzyć. 

Siadamy, a one obie, pochylone nad stołem, wpatrują się we mnie. 

Aibileen ma szeroko otwarte oczy. Przez cztery godziny czekałam w 

domu z tymi wieściami. Pani Stein poinformowała mnie wyraźnie, że 

przedsięwzięcie będzie zakrojone na małą skalę, więc nasze 

oczekiwania powinny być skromne albo wręcz żadne. Czułam się w 

obowiązku powtórzyć to Aibileen, żeby nie przeżyła rozczarowania. 

Jeśli o mnie chodzi, nie miałam pojęcia, co powinnam czuć. 

— Posłuchajcie, pani Stein powiedziała, że nie ma się co 

entuzjazmować. Nakład będzie mały, naprawdę mały. 

Czekam, aż Aibileen się zachmurzy, ale ona chichocze i usiłuje 

zasłonić usta dłonią. 

 

— Pewnie tylko kilka tysięcy egzemplarzy. Aibileen mocniej 

przyciska rękę do ust. 

— Pani Stein użyła słowa „żałosny". 

Twarz Aibileen ciemnieje, a ona znowu chichocze, zasłaniając się 

palcami. Najwyraźniej nie dociera do niej to, co mówię. 

— I dodała, że rzadko zdarza się jej widzieć tak marne zaliczki... — 

Usiłuję zachować powagę, ale na próżno, bo Aibileen lada moment 

wybuchnie śmiechem. Jej oczy zachodzą łzami. 

— Jak... marna ta zaliczka? — pyta zza dłoni. 

— Osiemset dolarów — wyjaśniam. — Podzielone na trzynaście 

części. 

Aibileen eksploduje, a ja mimowolnie śmieję się razem z nią. To 

jednak nie ma sensu — kilka tysięcy egzemplarzy i 61,50 dolara na 

osobę? 

Po twarzy Aibileen spływają łzy, a w końcu kładzie głowę na stole. 

— Sama nie wiem, co mi tak do śmiechu — wyznaje. — Nagle jakoś 

mi się widzi, że to okropnie śmieszne. 

Minny patrzy na nas i wznosi oczy ku niebu. 

— Wiedziałam, żeście obie stuknięte. Jedna z drugą. 

Staram się jak najdokładniej opowiedzieć im szczegóły. Podczas 

rozmowy telefonicznej z panią Stein nie zachowywałam się dużo lepiej 

niż teraz. Ona mówiła rzeczowym, prawie obojętnym tonem, a co ja 

robiłam? Czy sprawiałam wrażenie profesjonalistki? Czy zadawałam 

stosowne pytania? Czy wyraziłam podziękowania za wybór tak 

ryzykownego tematu? A skąd. Co prawda nie śmiałam się, ale za to 

bełkotałam do telefonu, zalewając się  łzami jak dziecko podczas 

szczepienia na polio. 

— Panno Phelan, proszę się uspokoić — powiedziała. — Nic nie 

wskazuje na to, żeby to był bestseller. — Ale ja nie przestawałam 

płakać, kiedy wtajemniczała mnie w szczegóły. — Oferujemy pani 

czterysta dolarów zaliczki, a potem jeszcze czterysta, gdy książka 

będzie gotowa... Czy pani mnie słucha? 











— Tak... tak, proszę pani. 

— No i zdecydowanie trzeba będzie wprowadzić poprawki 

redakcyjne. Najbardziej obiecująco wygląda rozdział o Sarze — 

zapewniła mnie, a ja powtarzam to Aibileen, między jej atakami 

śmiechu i parsknięciami. 

Pociąga nosem, uśmiecha się i ociera oczy. W końcu się uspokajamy 

i sączymy kawę, którą musiała zaparzyć dla nas Minny. 

— Powiedziała też, że bardzo przypadła jej do gustu Gertrudę — 

zwracam się do Minny. Sięgam po kartkę papieru i odczytuję cytat, 

który zapisałam, żeby nie zapomnieć: — „Gertrudę jest sennym 

koszmarem każdej białej kobiety z Południa. Uwielbiam ją". 

Przez chwilę Minny patrzy mi w oczy, a jej twarz rozpromienia się w 

niemal dziecięcym uśmiechu. 

— Tak powiedziała? Ze niby o mnie? Aibileen się śmieje. 

— To tak, jakby cię poznała na osiemset kilometrów. 

— Pani Stein twierdzi, że książka będzie wydana nie wcześniej niż 

za pół roku, czyli jakoś w sierpniu. 

Uśmiech nie znika z twarzy Aibileen, nie zraziło jej nic, co 

powiedziałam. Szczerze mówiąc, cieszę się z tego. Wiedziałam, że 

będzie podekscytowana, ale niepokoiło mnie, iż poczuje lekkie 

rozczarowanie. Patrzę na nią i uświadamiam sobie, że i ja nie jestem 

zawiedziona, tylko zwyczajnie szczęśliwa. 

Siedzimy i rozmawiamy jeszcze przez kilka minut, popijamy kawę i 

herbatę, aż wreszcie zerkam na zegarek. 

— Obiecałam tacie, że wyskoczę z domu tylko na godzinę. — Tata 

został w domu z mamą, a ja postanowiłam zaryzykować i zapisałam 

mu numer Aibileen, na wszelki wypadek. Powiedziałam, że idę z 

wizytą do mojej przyjaciółki Sary. 

Obie odprowadzają mnie do drzwi, czego Minny dotąd nigdy nie 

robiła. Zapewniam Aibileen, że zadzwonię do niej, gdy tylko 

otrzymam pocztą uwagi pani Stein. 

 

—  Czyli  za  jakie  pół  roku  się  w  końcu  dowiemy,  co  będzie  —  

odzywa się Minny. — Dobrze, źle czy nijak. 

— Niewykluczone, że nie zdarzy się nic — mówię i zastanawiam 

się, czy ktokolwiek kupi książkę. 

— A ja tam liczę na dobrze — oświadcza Aibileen. Minny zakłada 

ręce. 

— No to ja lepiej policzę na źle. Ktoś musi. 

Minny nie wydaje się przejęta nakładem książki. Sprawia wrażenie 

zafrasowanej tym, co się stanie, kiedy mieszkanki Jackson przeczytają, 

co o nich napisałyśmy. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


AIBILEEN 

 

ROZDZI AŁ  DWUDZIEST Y  DZIEWIĄTY 



Skwar się wżarł we wszystko, będzie z tydzień, jak mamy trzydzieści 

osiem stopni, a wilgotność dziewięćdziesiąt dziewięć procent. 

Ździebko mokrzej, to będziemy pływać. Nawet nie wywieszam 

wypranej pościeli, coby wyschła na sznurze, a drzwi wejściowe tak 

zapuchły, że nie idzie ich domknąć. Ani chybi nie dałoby rady ubić 

beza. Nawet moja kościółkowa peruka cała się skręca. 

W  te  rano  to  nawet  nie  daję  rady  wciągnąć  pończoch,  nogi  mi  za  

mocno zapuchły. Tak sobie kombinuję, że wciągnę pończochy u pani 

Leefolt, bo u niej klimatyzacja. Musi, że to rekordowe upały, bo jak 

służę u białych od czterdziestu jeden lat, to tera będzie pierszy raz jak 

żyję, cobym poszła do pracy bez pończoch. 

Ale w domu pani Leefolt gorszy gorąc jak u mnie. 

— Aibileen, zaparz herbatę i... talerze do sałatki... umyj... — Dzisiej 

nawet do kuchni nie wejdzie. Siedzi w salonie, przyciągła sobie krzesło 

do ściany, coby prawie całkiem popsuta klimatyzacja dmuchała jej na 

halkę.  Tylko  tyle  ma  na  sobie,  halkę  i  kolczyki.  Różnym  białym  

paniom służyłam, takim, co to tylko w bieliźnie wychodziły z sypialni 

też, ale pani Leefolt to nie z tych. 

Co jakiś czas motor w tej klimatyzacji robi „zzziuuu", jakby 

normalnie nie wyrabiał. Pani Leffolt już dwa razy kręciła po 

 

fachowca i on mówi, że niby przyjedzie, ale po mojemu, to wcale nie 

przyjedzie, za duży gorąc. 

— I nie zapomnij... o tej srebrnej, tej, tam... tacce na korniszony, jest 

w... 

Ale traci siły, nim skończy, jakby było za gorąco, coby mogła mi 

powiedzieć, co mam robić. A niech to, skwar jak nigdy. Jest tak, jakby 

wszyscy w mieście dostali fioła z tego upału, starczy wyjść na ulicę i 

od razu to czuć. Wszystko nieruchome, dziwaczne, jak moment przez 

tornadem. A może to tylko mi się tak zdaje, nerwuję się przez książkę, 

co wychodzi w piątek. 

— Myśli pani, coby odwołać kółko brydżowe? — pytam się z 

kuchni. Kółko brydżowe przerzuciło się na poniedziałki i panie będą za 

dwadzieścia minut. 

— Nie. Wszystko... już gotowe — mówi, ale ja tam wiem, że nie 

myśli jak trzeba. 

— Popróbuję nazad ubić śmietanę, a potem muszę do garażu, coby 

wciągnąć pończochy. 

— Och, nie przejmuj się tym, Aibileen, jest stanowczo zbyt gorąco 

na pończochy. — Pani Leefolt w końcu wstała od tego dmuchania we 

ścianie i przywlokła się do kuchni. Macha wachlarzem z chińskiej 

restauracji Chow-Chow. — O Boże, w kuchni musi być jeszcze 

goręcej niż w jadalni! 

— Już gaszę piekarnik. Dzieciaki są na dworzu, bawią się. Pani 

Leefolt patrzy się przez okno na dzieciaki, co się bawią 

pod spryskiwaczem. Mae Mobley biega rozebrana do majteczek, a 

Ross, co na niego wołam Mały Pan, gania w pieluszce. Roku jeszcze 

nie ma, a chodzi jak duży chłopak, i nawet nie raczkował. 

— Nie mam pojęcia, jak one wytrzymują tam na zewnątrz — mówi 

pani Leefolt. 

Mae Mobley uwielbia zabawy z młodszym braciszkiem, opiekuje się 

nim jak rodzona mama. Ale Mae Mobley już nie siedzi z nami w domu 

cały dzień. Moja Malutka w każde jedne rano chodzi do przedszkola 

baptystów w Broadmoore. Dzisiej 







pierszy poniedziałek września i Święto Pracy, i jak wolne dla całej 

reszty świata, to i nie ma lekcji. Też się cieszę. Nie wiem, ile mi jeszcze 

dni z nią zostało. 

— Popatrz na nie — mówi pani Leefolt, to podchodzę do okna, co 

ona tam stoi. Spryskiwacz to kwitnie jak kwiat wysoko koło czubków 

drzew i robi tęcze. Mae Mobley złapała Małego Pana za łapki i tak 

stoją pod spryskiwaczem z zamkniętymi oczami, jakby ich chrzcili. — 

Są naprawdę wyjątkowe — wzdycha, jakby tera na to wpadła. 

— A jakże — mówię i myślę sobie, że prawie przeżywamy tą chwilę 

razem, ja i pani Leefolt, jak tak patrzymy się przez okno na dzieciaki, 

co to je obie kochamy. Wtedy się zastanawiam, czy może się choć 

kapkę zmieniło, no bo przecież mamy rok sześćdziesiąty czwarty. We 

śródmieściu Murzynom wolno siedzieć przy ladzie w Woolworth. 

No i na dobre się dołuję, bo już sama nie wiem, czy nie posunęłam 

się za daleko. Jak wyjdzie książka, a ludzie się kapną, że to my, to 

pewno w życiu już nie zobaczę tych dzieciaczków. A jak nawet nie 

zdążę pożegnać się z Mae Mobley i powiedzieć jej, że dobra z niej 

dziewczynka, ten jeden ostatni raz? A Mały Pan? Kto mu powie 

historyjkę o zielonym Marsjanie Lutherze Kingu? 

Wszystko to już sobie w głowie przerabiałam, będzie ze dwadzieścia 

razy, ale dzisiej to jakieś takie bliskie. Dotykam szyby w oknie, jakbym 

dotykała ich. Jak ona się dowie... Och, będzie mi brakować tych 

dzieciaków. 

Spoglądam na panią Leefolt i widzę, że się patrzy na moje gołe nogi. 

Tak sobie myślę, że pewno się ciekawi, zakład, że nigdy nie widziała z 

bliska gołych, czarnych nóg. Ale potem widzę, jak marszczy brwi. 

Patrzy się na Mae Mobley i tak samo okropnie marszczy na nią brwi. 

Malutka wypaprała się z przodu błotem i trawą. Tera wypięknia tym 

brata, jakby była z niego świnia w chlewie, i widzę u pani Leefolt te 

same stare obrzydzenie, co 

 

to je ma dla własnej córki. Nie dla Małego Pana, tylko dla Mae 

Mobley specjalnie dla niej. 

— Ona brudzi na podwórku! — mówi pani Leefolt. 

— Pójdę po nie. Sama się tym... 

— I nie chcę, żebyś' obsługiwała nas w takim stanie, z tymi... nogami 

na widoku! 

— Mówiłam pani... 

—  Hilly  zjawi  się  za  pięć  minut,  a  ona  wszystko  wybru-dziła!  —  

piszczy. 

Mae Mobley pewno ją słyszy przez okno, bo patrzy się na nas i staje 

jak wryta, jej uśmiech znika. Po chwili bierze i powoluśku wyciera 

błoto z twarzy. 

Nakładam fartuszek, bo trzeba opłukać dzieciaki wodą z węża, a 

potem idę do garażu, coby wciągnąć pończochy. Książka wychodzi za 

cztery dni. Ani minuty za wcześnie. 

CAŁY CZAS CZEKAMY. Ja, Minny, panienka Skeeter, każda jedna 

służąca od historii w książce już siedem miesięcy czujemy, jakby się 

miał zagotować jaki niewidzialny czajnik z wodą. Jakoś tak po jakim 

trzecim miesiącu czekania normalnie przestajemy o tym gadać, za 

bardzo nas to pobudza. 

Ale  ostatnie  dwa  tygodnie  to  się  tłukła  we  mnie  sekretna  radość  i  

sekretny strach, i przez to jeszcze gorzej mi szło woskowanie podłóg, a 

pranie bielizny to było normalnie jak biegi w górę. Prasowanie plis 

ciągło się wieczność, ale co poradzić. Wszystkieśmy całkiem pewne, 

że z samego początku nic się nie będzie o tym mówić. Tak jak pani 

Stein powiedziała panience Skeeter, z tej książki to żaden bestseller i 

mamy sobie „nie robić specjalnych nadziei". Panienka Skeeter mówi, 

że może lepiej nic nie zakładać, bo większość ludzi na Południu ma 

„zahamowania". Nawet jak co poczują, to wcale nie muszą pisnąć ani 

słowa. Normalnie nabierają powietrza i czekają, aż to zniknie, jak jaki 

smród. 

Minny mówi: 









— Mam nadzieję, że weźmie nabierze tyle powietrza, że się 

rozpęknie na całe Hinds County. — Ze niby rozchodzi się jej o 

panienkę Hilly. Dobrze by było, coby Minny dla odmiany życzyła 

sobie czego bardziej w kierunku dobroci, ale Minny to Minny, i już. 

CHCESZ CO SKUBNĄĆ,  MALUTKA?  — pytam się, jak wraca do 

domu ze szkoły we czwartek. Och, ale z niej duża dziewczynka! Ma 

już cztery latka i wysoka jest jak na swój wiek, ludzie to myślą, że ma z 

pięć albo sześć. I chociaż jej mama jest chuda, to Mae Mobley ciągle 

tłuściutka, a jej włosy to nie bardzo wyglądają. Chciała sama sobie 

zrobić fryz, no i wzięła dziecinne nożyczki do papieru. Wiadomo, co z 

tego wyszło. Pani Leefolt musiała ją zabrać do dorosłego salonu 

piękności, ale niewiele tam poradzili. Włosy ciągle krótkie po jednej 

stronie, a od przodu to prawie nic. 

Szykuję co małego i niekalorycznego do jedzenia, bo tylko to pani 

Leefolt pozwala jej dawać — krakersy, tuńczyka i galaretkę bez bitej 

śmietany. 

— No i co się dzisiej nauczyłam? — pytam się, chociaż nie chodzi 

jeszcze do prawdziwej szkoły, a tylko do takiej na niby. Jak ją parę dni 

temu pytałam, to ona mi na to: 

— O pielgrzymach. Przyjechali i nic nie rosło, to jedli In-dianów. 

Co wiem, to wiem, ale wiem, że pielgrzymi ani trochę nie jedli 

Indianów. Ale nie o to się rozchodzi, tylko o to, że trzeba uważać, co 

się tam dzieciakom w głowach roi. 

W każden jeden tydzień dalej ma swoją lekcję od Aibileen, swoją 

sekretną historię. Jak Mały Pan będzie dość duży, coby słuchać, to i 

jemu opowiem, znaczy się, jak jeszcze będę mieć tu-tej pracę. Ale nie 

myślę, że tak samo będzie z Małym Panem. On mnie kocha, ale dzikus 

z niego, takie zwierzątko. Biegnie i tuli się mnie do kolan strasznie 

mocno, a zara potem gna szukać 

 

czego innego. Ale nawet jak nie dam rady dotrwać, coby mu 

opowiadać, to i tak źle nie jest. No bo wiem, że już coś zaczęłam, i ten 

mały chłopaczek, co to jeszcze słowa nie umie powiedzieć, będzie 

słuchać wszystko, co mu powie Mae Mobley. 

Dzisiej, jak pytam, co się nauczyła, Mae Mobley mówi tylko: 

— Nic. — I wydyma wargę. 

— A nauczycielka, jak ci się widzi? — pytam ją. 

— Ładna — mówi. 

— I dobrze — mówię. — Też jesteś ładna. 

— Jak to jest, że jesteś kolorowa, Aibileen? 

No, już musiałam odpowiadać na to pytanie, jak mi je zadawały inne 

moje białe dzieci. Kiedyś to tylko się śmiałam, ale z nią chcę wszystko 

wyjaśnić jak potrzeba. 

— Bo Bóg zrobił, że jestem kolorowa — mówię. —  I nie ma ani 

jednego innego powodu na świecie. 

— Panna Taylor mówi, że kolorowe dzieci nie mogą chodzić do 

mojej szkoły, bo nie są dość mądre. 

Wtedy obchodzę ladę. Podnoszę jej bródkę i głaskam te dziwne 

włoski. 

— Myślisz, że jestem głupia? 

—  Nie  —  szepta  stanowczo,  jakby  mocno  w  to  wierzyła.  Chyba  

żałuje, że tamto powtórzyła. 

— No to co to mówi o pannie Taylor? Mryga, jakby mocno słuchała. 

— Ano mówi, że panna Taylor nie ma zawsze racji — mówię. 

Obejmuje mi szyję i mówi: 

— Ty masz bardziej rację niż panna Taylor. 

Wtedy się popłakuję. Łzy same mi lecą. To dla mnie nowe słowa. 

O  CZWARTEJ  w  TE  POPOŁUDNIE  idę najszybciej, jak potrafię, z 

przystanka autobusu do kościoła Baranka Bożego. Czekam 















we środku, wyglądam za okno. Dziesięć minut próbuję oddychać i 

stukam palcami w parapet, aż wreszcie widzę, jak zajeżdża samochód. 

Ze środka wysiada biała pani, a ja mrużę oczy. Ta pani to wygląda jak 

jakaś z tych hipisek, co to je widziałam w telewizorze pani Leefolt, ma 

krótką, białą sukienkę i sandały. Nosi długie włosy, bez żadnego 

lakieru, a takie ciężkie, że się rozprostowały i nie ma skrętu. Śmieję się 

w kułak, żałuję, że nie mogę pobiec i jej wyściskać. Będzie z pół roku, 

jak nie widziałam panienki Skeeter na własne oczy, od kiedy żeśmy 

skończyły pracować przy poprawkach pani Stein i odesłały końcową 

wersję. 

Panienka Skeeter wyciąga z tylniej kanapy duże, brązowe pudło i 

niesie je do drzwi kościoła, jakby przywiozła stare ubrania do 

zostawienia. Staje na sekundę i patrzy się na drzwi, ale potem wsiada 

do samochodu i odjeżdża. Smutno mi, że tak musi robić, ale nie 

chcemy nic popsuć, jak się jeszcze nie zaczęło. 

Jak tylko odjeżdża, wybiegam i wciągam pudło do środka, a potem 

łapię za książkę i tylko się patrzę, i nawet nie próbuję się nie popłakać. 

To najładniejsza książka, jaką w życiu widziałam. Okładka 

bladoniebieska, jak niebo, a duży, biały ptak — gołąbek pokoju — 

rozpościera skrzydełka od boku do boku. Tytuł  Pomoc  idzie czarnymi, 

grubymi literami przez cały przód. Jedno mnie martwi — kto niby to 

napisał, bo widzę: „Autor anonimowy". Szkoda, że panienka Skeeter 

nie mogła wydrukować swojego nazwiska, ale ryzyko było za duże. 

Jutro zaniosę te piersze książki wszystkim kobietom, co to ich 

historie spisałyśmy. Panienka Skeeter zawiezie jedną do więźnia 

stanowego, dla Yułe May, w sumie to tak jakby z jej przyczyny inne 

służące zgodziły się pomóc. Ale doszły mnie słuchy, że Yule May 

pewno nie dostanie paczki. Więźnie podobnież dostają ledwie jedną na 

dziesięć rzeczy, co się im wysyła, bo panie strażniczki zgarniają resztę 

dla siebie. Panienka 

 

Skeeter mówi, że zawiezie książkę jeszcze dziesięć razy, dla pew-

ności. 

Niosę to wielgachne pudło do domu, wyciągam jedną książkę i 

chowam pudło pod łóżko, a potem lecę do Minny. Minny jest w 

szóstym miesiącu, ale póki co jeszcze nie znać. Jak wchodzę, siedzi 

przy stole w kuchni i pije szklankę mleka. Leroy śpi, a Benny, Sugar i 

Kindra oskubują fistaszki na podwórku, w kuchni cicho. Uśmiecham 

się i podaję Minny jej książkę, a Minny się patrzy. 

— Ten gołąbek to nawet, nawet wygląda. 

— Panienka Skeeter mówi, że gołąbek pokoju to taki znak, że niby 

przyjdą lepsze czasy. Podobnież ludzie noszą je na ubraniach, tam w 

Kalifornii. 

— Guzik mnie obchodzą ci z Kalifornii — mówi Minny i dalej się 

patrzy na okładkę. — Obchodzi mnie tylko to, co na to ludzie z Jackson 

w stanie Missisipi. 

— Książki jutro się pokażą w księgarniach i bibliotekach. Dwa i pół 

tysiąca na Missisipi, drugie pół na całe Stany. — To sporo więcej jak 

wcześniej mówiła pani Stein, ale że się zaczęły te całe jazdy wolności, 

a samochód z tymi od praw obywatelskich zaginął gdzieś tutej w 

Missisipi, to ona teraz mówi, że ludzie podobnież bardziej się patrzą na 

nasz stan. 

— Ile książek będzie w białej bibliotece w Jackson? — pyta Minny. 

— Zero? 

Uśmiecham się i kręcę głową. 

— Trzy będą. Panienka Skeeter powiedziała mi dzisiej rano przez 

telefon. 

Nawet Minny wydaje się skołowana. Ledwo dwa miesiące temu w 

białej bibliotece zaczęli wpuszczać kolorowych. Sama byłam tam dwa 

razy. 

Minny otwiera książkę i bierze się za czytanie. Dzieciaki wchodzą, a 

ona im mówi, co mają robić i jak, nawet wzroku nie podniesie, jej oczy 

cały czas się ruszają nad stroną. Ja już 







czytałam, bo przecie ostatni rok robiłam nad książką, ale Minny 

zawsze powtarzała, że nie przeczyta, póki nie wyjdzie w twardej 

okładce. Coby nie popsuć. 

Jakiś czas siedzę tak z Minny. Raz i drugi uśmiecha się szeroko, 

kilka razy się śmieje, a nieraz pomrukuje ze złością. Nie pytam czemu. 

Zostawiam ją z książką i wracam do domu. Jak spiszę wszystkie swoje 

modlitwy, idę do łóżka, a książkę kładę na poduszce obok mnie. 

W  NASTĘPNY  DZIEŃ  w  PRACY  myślę  tylko  o  tym,  jak  w  księ-

garniach układają m o j ą  książkę na półkach. Zmywam podłogę 

myjką, prasuję, zmieniam pieluchy, ale w domu pani Leefolt nie słyszę 

o książce nic a nic, całkiem jakbym jej wcale nie napisała. Sama nie 

wiem, co się spodziewałam — może choć trochę zamieszania — ale to 

tylko normalny gorący piątek, taki jak zawsze, muchy bzykają na 

siatce. 

We wieczór sześć służących z książki dzwoni do mnie do domu, 

coby spytać, czy kto co mówił. Siedzimy i siedzimy na telefonie, jakby 

odpowiedź miała się zmienić, jak będziemy dość długo dychały do 

słuchawek. 

Panienka Skeeter dzwoni ostatnia. 

— Po południu przechodziłam koło Mola Książkowego. Jakiś czas 

stałam i patrzyłam, ale nikt nawet po nią nie sięgnął. 

— Eula mówi, że przechodziła obok księgarni dla kolorowych. To 

samo. 

— No cóż — wzdycha. 

W cały ten weekend i jeszcze w część następnego ciągle nic nie 

słyszymy. Na nocnym stoliku pani Leefolt leży ten sam zestaw starych 

książek:  Etykieta Frances Benton, Miasteczko Peyton Place  i jeszcze 

ta stara, zakurzona Biblia, co ją trzyma przy łóżku na pokaz. Bóg mi 

świadkiem, że w kółko spoglądam na tę stertę, jak na jaką plamę. 

Do środy ni zmarszczki na wodzie. W białej księgarni ani 

 

jedna osoba nie kupiła książki. Przy Farish Street mówią, że 

sprzedali z tuzin, i to całkiem nieźle, choć to mogły być tylko inne 

służące, co kupywały dla przyjaciółek. 

We czwartek, siódmy dzień, nim jeszcze wyjdę do pracy, dzwoni 

telefon. 

— Mam nowiny — szepta panienka Skeeter. Pewno znowu zamkła 

się w spiżarce. 

— Co się dzieje? 

— Pani Stein dzwoniła i powiedziała, że będziemy w programie 

Dennisa Jamesa. 

— „O tym się mówi"? Tym w telewizorze? 

— Nasza książka doczekała się recenzji. Mówiła, że nadadzą to na 

Kanale Trzecim, w następny czwartek o pierwszej. 

Wielkie nieba, będziemy w WLBT-TV! To miejscowy program w 

Jackson i leci w kolorze, zara po wiadomościach w południe. 

— Myśli pani, że recenzja będzie dobra czy zła? 

— Nie wiem. Nie wiem nawet, czy Dennis sam czyta książki, czy też 

tylko mówi to, co mu każą. 

Cieszę się, ale i strach mnie obleciał. Po tym programie musowo coś 

się będzie działo. 

— Pani Stein powiedziała, że ktoś w dziale reklamy Harper and Row 

musiał się nad nami użalić i zadzwonić w parę miejsc. Powiedziała, że 

jesteśmy pierwszą książką, którą prowadzi, z zerowym budżetem na 

reklamę. 

Śmiejemy się obie, ale nerwy nas biorą. 

— Mam nadzieję, że uda ci się obejrzeć program u Elizabeth. Jeśli 

nie dasz rady, zadzwonię do ciebie i opowiem ci o wszystkim, o czym 

była mowa. 

WE WIECZÓR W PIĄTEK, tydzień po wyjściu książki, szykuję się do 

kościoła. Diakon Thomas dzwonił do mnie z rana i pytał, czy nie 

chciałabym przyjść na specjalne zebranie, co je organizują, 











ale jak się spytałam, o czym to zebranie, to nagle zaczęło mu się 

śpieszyć  i  powiedział,  że  musi  kończyć.  Minny  mówi,  że  u  niej  to  

samo. No to prasuję  ładną, lnianą sukienkę od pani Greenlee i lecę 

prosto do Minny, razem pójdziemy. 

U Minny w domu to jak zwykle pożar w kurniku. Minny wrzeszczy, 

rzeczy latają, wszystkie dzieci jęczą. Widzę malusi brzuszek Minny 

pod sukienką i cieszę się, że się wziął w końcu pokazał. Leroy nie leje 

Minny, jak ona w ciąży, a Minny to wie, więc pewno po tym jednym to 

jeszcze będą mieć kupę następnych dzieciaków. 

— Kindra! Zbieraj tyłek z podłogi! — wrzeszczy Minny. — Żeby mi 

ta fasolka była gotowa, jak się tata zbudzi! 

Kindra, co ma tera siedem lat, wypina pupę, zadziera nos wysoko w 

górę i idzie nadęta do kuchenki. Tam tłucze garnkami na wszystkie 

strony. 

— Czemu to ja mam robić kolację? Tera kolej Sugar! 

— Bo Sugar jest u panienki Celii, a ty chcesz dożyć do trzeciej klasy. 

Podchodzi Benny i ściska mnie w pasie. Uśmiecha się szeroko, 

pokazuje dziurę po zębie, co mu wypadł, i zwiewa. 

— Kindra, zmniejsz gaz, zanim sfajczysz chałupę! 

— Minny, lepiej już chodź — mówię, bo to się może ciągnąć całą 

noc. — Bo się spóźnimy. 

Minny patrzy się na zegarek i kręci głową. 

— Czemu Sugar jeszcze nie w domu? Panienka Celia nigdy nie 

trzymała mnie do tak późna. 

W zeszły tydzień Minny zaczęła przyprowadzać Sugar do pracy. 

Przyucza ją na ten czas, jak będzie mieć dziecko i Sugar będzie musieć 

ją zastępować. Dzisiej panienka Celia poprosiła Sugar, coby 

popracowała do późna i powiedziała, że sama ją odwiezie. 

— Kindra, jak wrócę, nie chcę widzieć ani ziarka fasoli w zlewie. 

Masz pozmywać jak należy. — Minny ją  ściska. — Benny, idź 

powiedz tatowi, coby lepiej zwlókł tą swoją durną osobę z łóżka. 

 

— Eee, mama, czemu ja... 

— No, dawaj, pokaż, jaki dzielny chłop z ciebie. Tylko nie stój za 

blisko, jak otworzy oczy. 

Udaje się nam wyjść za drzwi i na ulicę, nim usłyszymy, jak Leroy 

wrzeszczy na Bennygo, że go obudził. Idę szybciej, coby nie zawróciła 

i nie dała Leroyowi, co zasłużył. 

— Dobrze, że idziemy dzisiej do kościoła — wzdycha Minny. 

Skręcamy w Farish Street, wchodzimy po schodach. — Tak to chociaż 

mam z godzinę, żeby w ogóle o niczym nie myśleć. 

Jak tylko wchodzimy do przedsionka kościoła, jeden z braci 

Brownów wślizguje się za nami i zamyka drzwi na klucz. Chcę spytać, 

czemu, i jakbym miała czas, to bym się wystraszyła, ale tak ze 

trzydzieści ludzi w sali zaczyna klaszczeć. No to Minny i ja 

klaszczemy razem z nimi, myślimy, że pewno kto się dostał do 

college'u albo co. 

— Komu klaszczemy? — pytam Rachel Johnson, co jest żoną 

wielebnego. 

Śmieje się i potem jest cicho. Rachel nachyla się do mnie. 

— Kochana, klaszczemy tobie. — Nazad się nachyla i wyciąga z 

torebki książkę. Patrzę się dookoła i tera każden jeden ma książkę w 

rękach. W sali są wszyscy ważni urzędnicy, świeccy i kościelni. 

Podchodzi do mnie wielebny Johnson. 

— Aibileen, to ważny moment dla ciebie i naszego kościoła. 

— Musieliście wyczyścić całą księgarnię — mówię, a oni się śmieją, 

tak od serca. 

— Powinnaś wiedzieć, że dla twojego bezpieczeństwa kościół tylko 

ten jeden jedyny raz wyróżnia cię za twoje osiągnięcie. Wiem, że wiele 

osób pomagało ci przy książce, ale słyszałem, że bez ciebie nic nie 

udałoby się zdziałać. 

Obracam się, Minny się uśmiecha i już wiem, że maczała w tym 

palce. 

— Wierni z naszego kościoła dyskretnie przekazali wiado- 









mość sobie nawzajem oraz wszystkim z naszej społeczności, że nie 

należy  dyskutować  o  tym,  kto  występuję  w  książce  ani  kto  jest  jej  

autorem. Tylko dzisiaj robimy wyjątek. Wybacz. — Uśmiecha się i 

kręci głową. — Po prostu nie mogliśmy zrezygnować z choćby 

symbolicznej uroczystości. Daje mi książkę. 

— Wiemy, że nie mogłaś zamieścić w niej nazwiska, więc wszyscy 

się podpisaliśmy dla ciebie. — Otwieram książkę i widzę nie 

trzydzieści, nie czterdzieści, ale setki, będzie z pięć setek nazwisk, na 

początku książki, na końcu, na marginesach w środku. Wszyscy z 

mojego kościoła, a i z innych kościołów też. No i wtedy zwyczajnie nie 

wytrzymuję, bo to tak, jakby dwa lata pracy, starań i nadziei nagle się 

odpłaciły. Potem wszyscy stają w ogonku, podchodzą i mnie ściskają, i 

mówią, jaka jestem dzielna. Ja im na to, że jest jeszcze mnóstwo 

innych, co też są dzielne. Nie podoba mi się, że zabieram całą uwagę, 

ale cieszę się, że nie wymieniają żadnych innych nazwisk. Nie chcę 

nikogo wpędzić w kłopoty. Chyba nawet nie wiedzą, że Minny jest w 

książce. 

— Niewykluczone, że przed tobą ciężkie chwile — mówi do mnie 

wielebny Johnson. — Jeśli do tego dojdzie, kościół pomoże ci na 

wszelkie sposoby. 

Ryczę jak bóbr na oczach wszystkich. Patrzę się na Minny, a ona się 

śmieje. Dziwne, jak ludzie pokazują uczucia na różne sposoby. 

Zastanawiam się, co takiego zrobiłaby panienka Skeeter, gdyby tutej 

była, i tak jakoś mi smutno. Wiem, że nikt w mieście nie podpisze 

książki dla niej i nie powie jej, że jest dzielna. I nikt nie powie, że się 

nią zajmie. 

Potem wielebny daje mi pudełko owinięte białym papierem i 

przewiązane jasnoniebieską wstążką, takich samych kolorów jak 

okładka. Kładzie na niej dłoń, jak do błogosławieństwa. 

— To jest dla białej pani. Przekaż jej, że ją kochamy, jakby należała 

do naszej rodziny. 

 

WE CZWARTEK BUDZĘ SIĘ skoro świt i wcześnie idę do pracy. 

Dzisiej wielki dzień. Szybko robię w kuchni, co trzeba. Piersza 

dochodzi, pilnuję, coby wszystko do prasowania było gotowe przed 

telewizorem pani Leefolt, nastawionym na Kanał Trzeci. Mały Pan 

sobie podsypia, a Mae Mobley jest w szkole. 

Próbuję prasować plisy, ale ręce mi latają i wychodzi krzywo. 

Pryskam wodą i zaczynam od początku, nerwuję się i krzywię, aż w 

końcu już czas. 

W pudle wyskakuje Dennis James i zaczyna gadać, o czym dzisiej 

będzie. Czarne włosy ma tak mocno opryskane, że się zrobiły sztywne i 

ani drgną. Nigdy w życiu nie słyszałam na Południu nikogo, co by 

gadał tak prędko jak on. Przez to jego gadanie to się czuję jak na 

kolejce górskiej i nerwuję, jakbym miała puścić pawia na kościelny 

garnitur pana Raleigha. 

— ...a nasz program zakończymy recenzją książki. 

Po reklamie gada coś o dżunglowym studiu Elvisa Presleya. Potem 

jest o nowej autostradzie międzystanowej numer pięćdziesiąt pięć, co 

to ją chcą zbudować i puścić przez Jackson aż do Nowego Orleanu. 

Potem, na pierszą dwadzieścia dwa, przychodzi jakaś kobieta i siada 

obok niego, pod nazwiskiem Joline French. Mówi, że jest tutejszą 

recenzentką książek. 

No i akurat w tej sekundzie pani Leefolt wchodzi do domu. Ubrana 

jest w swój strój ligowy, ma na nogach te hałaśliwe wysokie obcasy i 

idzie prosto do salonu. 

— Strasznie się cieszę, że wreszcie minęła ta fala upałów — mówi. 

— Mam ochotę skakać z radości. 

Pan Dennis gada o jakiejś książce, co ma tytuł  Mały wielki człowiek. 

Próbuję się zgodzić z panią Leefolt, ale nagle twarz mi całkiem 

sztywnieje. 

— Ja... tylko zgaszę... 

— Nie, zostaw! — mówi pani Leefolt. — Joline French występuje w 

telewizji! Muszę koniecznie zadzwonić do Hilly, żeby jej powiedzieć. 







Tłucze się do kuchni i gada do telefonu z trzecią służącą panienki 

Hilly w tym miesiącu, Ernestine, co jej została tylko jedna ręka. 

Panienka Hilly coraz mniej ma z czego wybierać. 

— Ernestine, mówi Elizabeth Leefolt... Och, nie ma jej? Więc gdy 

tylko wróci, natychmiast jej powiedz, że w telewizji występuje nasza 

siostra z korporacji studenckiej... Właśnie tak, dziękuję. 

Pani Leefolt leci nazad do salonu i siada na sofie, ale w telewizji 

akurat reklama. Coraz trudniej mi oddychać. Co ona wyprawia? 

Wcześniej to nigdy żeśmy nie oglądały razem telewizora, ale właśnie 

dzisiej, jakby nie miała kiedy, siada przed samym pudłem i się patrzy 

uważnie, jakby siebie oglądała! 

I nagle już po reklamie mydła Dial, i widzę pana Dennisa z moją 

książką w ręce! Biały ptak wygląda na większego niż naprawdę. Pan 

Dennis podnosi książkę i stuka palcem w słowa „Autor anonimowy". 

Dwie sekundy to jestem bardziej dumna jak przestraszona. Chcę 

krzyczeć, że to moja książka! Moja książka w telewizorze! Ale muszę 

siedzieć cicho, jakbym się patrzała na jakie nudziarstwo. Ledwo idzie 

oddychać! 

— ...pod tytułem  Pomoc   z wyznaniami kilkunastu służących z 

Missisipi... 

— Och, szkoda, że Hilly nie ma w domu! Do kogo by tu zadzwonić? 

Spójrz na te śliczne buty, które włożyła. Idę o zakład, że są z The 

Papagallo Shoppe. 

Pani się nareszcie przymknie!, myślę. Wyciągam rękę i daję trochę 

głośniej,  ale  zara  potem  tego  żałuję.  A  jak  mówią  o  niej?  Czy  pani  

Leefolt dałaby radę poznać własne życie? 

— ...przeczytałem ją wczoraj wieczorem, a teraz czyta ją moja 

żona... — Pan Dennis gada, jakby prowadził licytację, śmieje się, brwi 

mu się podnoszą i opadają, pokazuje naszą książkę — ...i naprawdę jest 

poruszająca. Daje do myślenia, powiedziałbym. Treść osadzono w 

wymyślonym mieście Niceville 

 

w stanie Missisipi, ale kto wie? — Zasłania połowę ust i szepta 

bardzo głos'no: — To mogłoby być Jackson! Co takiego? 

— Wcale nie mówię, że tak jest, akcja mogłaby się toczyć 

gdziekolwiek, ale, tak na wszelki wypadek, każdy powinien iść, kupić 

tę książkę i upewnić się, że w niej nie występuje! Cha, cha, cha, cha... 

Nieruchomieję, ciarki mi lezą po szyi. W książce nie ma ani słowa, 

że to Jackson. Panie Dennis, proszę powtórzyć, że to może być gdzie 

bądź! 

Widzę, że pani Leefolt uśmiecha się do przyjaciółki w telewizorze, 

jakby tamta ją mogła widzieć, pan Dennis dalej się śmieje i gada, ale ta 

siostra z korporacji, panienka Joline, cała czerwona jak znak stopu. 

— ...hańba dla Południa! Obraza naszych dobrych kobiet, które 

przez całe życie troszczą się o swoje służące. Osobiście traktuję moją 

pomoc domową jak członka rodziny i wiem, że każda z moich 

przyjaciółek postępuje tak samo... 

— Dlaczego ona tak się marszczy w telewizji? — Pani Leefolt jęczy 

przed pudłem. — Joline! — Pochyla się i stuka pac, pac, pac palcem w 

czoło panienki Joline. — Nie marszcz się! Pomarszczona nie 

wyglądasz ładnie! 

— Joline, czytałaś to zakończenie? O cieście? Jeśli moja służąca 

Bessie Mae teraz mnie słucha, to zwracam się do niej. Bessie Mae, 

nabrałem jeszcze więcej szacunku dla twojej codziennej pracy. Ale od 

tej pory niech inni jedzą ciasto czekoladowe! Cha, cha, cha... 

Ale panienka Joline trzyma książkę tak, jakby chciała ją spalić. 

— Nie kupujcie tej książki! Panie z Jackson, nie wspierajcie tych 

oszczerstw pieniędzmi ciężko zarobionymi przez mężów... 

—  Co?  —  Pani  Leefolt  pyta  pana  Dennisa.  A  potem  puf!  Leci  

reklama Tide. 

— O czym oni mówili? — pyta mnie pani Leefolt. 

















Nie odpowiadam. Serce mi okropnie wali. 

— Moja przyjaciółka Joline miała w ręce książkę. 

— Tak, psze pani. 

— Jaki był tytuł?  Pomoc  czy jakoś tak? 

Przyciskam czubek żelazka do kołnierza koszuli pana Ra-leigha. 

Muszę zadzwonić do Minny, do panienki Skeeter, coby sprawdzić, czy 

to widziały. Ale pani Leefolt stoi i czeka, cobym odpowiedziała. 

Wiem, że nie odpuści, nigdy nie odpuszcza. 

— Czy dobrze usłyszałam, że chodzi o Jackson? — mówi. Cały czas 

patrzę się tylko na żelazko. 

— Tak mi się wydaje, że mówili o Jackson. Ale dlaczego nie chcą, 

żebyśmy kupowały tę książkę? 

Ręce mi latają. Czy to się dzieje naprawdę? Ciągle prasuję, staram 

się rozprostować to okropne pomarszczenie. 

Zara potem jest koniec reklamy Tide i znowuż pokazują Dennisa 

Jamesa. Podnosi książkę, a panienka Joline dalej cała czerwona na 

twarzy. 

— Na dzisiaj to wszystko — mówi pan Dennis. — Ale koniecznie 

zaopatrzcie się w swój egzemplarz  Małego wielkiego człowieka  i 

 Pomocy  u naszego sponsora, księgarni przy State Street. I sprawdźcie 

sami, czy książka jest o Jackson, czy nie. — Potem pojawia się muzyka 

i on wrzeszczy: — Miłego dnia, Missisipi! 

Pani Leefolt patrzy się na mnie i mówi: 

— Widzisz? Jest tak, jak ci mówiłam. Powiedzieli, że to o Jackson! 

I pięć minut później leci do księgarni, coby kupić sobie książkę z 

tym, co sama o niej napisałam. 


MINNY 

 

ROZDZIAŁ  TRZYDZIESTY 



Po programie „O tym się mówi" łapię za zdalny kontrol i wciskam 

„Wyłącz". Moje filmy polecą w następnej kolejności, ale nic mnie to 

nie obchodzi. Dzisiej dochtor Pleciuch i panienka Julia będą musieli 

przewracać świat do góry nogami beze mnie. 

Mam zamiar przekręcić do tego całego Dennisa Jamesa i powiedzieć 

mu: Co pan sobie wyobrażasz, że niby kto pan jest, że tak kłamstwa 

rozsiewasz? Nie można tak mówić całemu miastu, że nasza książka jest 

o Jackson! Dużo pan wiesz, o jakim mieście żeśmy napisały książkę! 

Już ja wiem, co ten pacan robi. Wmawia sobie, bo chciałby, żeby to 

było o Jackson. Chciałby, żeby Jackson w stanie Missisipi było takie 

ciekawe, żeby zasłużyło na książkę, i choć to faktycznie jest Jackson... 

no, to ten o tym nie wie. 

Lecę do kuchni i dzwonię do Aibileen, ale jak dwa razy próbuję, to 

linia ciągle jest zajęta, więc odkładam słuchawkę. W salonie włączam 

żelazko, wyciągam z kosza białą koszulę pana Johnny'ego. Milionowy 

raz się zastanawiam, co to będzie, jak panienka Hilly przeczyta ostatni 

rozdział. Niech się lepiej prędko weźmie do roboty i rozpowie 

ludziom, że to nie nasze miasto. Poza tym może całe popołudnie 

powtarzać panience Celii, żeby mnie wyrzuciła, a ta i tak tego nie 

zrobi.  Ta  wariatka  i  ja  mamy  ze  sobą  jedno  wspólne  —  obie  

nienawidzimy panienki 





















Hilly. Ale co tam zrobi Hilly, jak nie postawi na swoim, to ja już 

sama nie wiem. To będzie nasza prywatna wojna, między mną i 

panienką Hilly, innych się nie będzie tyczyć. 

No, tera to już naprawdę mam kiepski humor. Z miejsca, gdzie 

prasuję, widzę panienkę Celię na podwórzu za domem, w 

zdzirowatych spodniach z jaskraworóżowego atłasu i w czarnych 

plastikowych rękawiczkach. Całe kolana wybrudziła ziemią, a przecie 

sto razy prosiłam, żeby przestała kopać w ogródku w swoich dobrych 

ubraniach. Ale ta nigdy się nie słucha. 

Trawa przed basenem jest zawalona grabiami i narzędziami. 

Panienka Celia tera nic innego nie robi, jak grzebie motyką po całym 

ogrodzie i sadzi coraz to nowe, wymyślne kwiatki. I co z tego, że kilka 

miesięcy temu pan Johnny zatrudnił na pełny etat stróża, Johna Willisa. 

Miał nadzieję, że to będzie jakie tam zabezpieczenie po wizycie golasa, 

ale  pan  Willis  jest  taki  stary,  że  chodzi  zgięty  wpół  jak  spinacz  do  

papieru, i na dodatek tak samo chudy. Czuję się tak, jakbym musiała go 

wciąż pilnować i sprawdzać, czy aby nie kojfnął gdzieś w krzakach. 

Pan Johnny pewno nie miał sumienia odsyłać go do domu i brać 

młodszego. 

Pryskam jeszcze krochmalu na kołnierz pana Johnnyego i słyszę, że 

panienka Celia wywrzaskuje, jak sadzić krzak. 

— Co do tych hortensji, to musimy jeszcze trochę pogrzebać w 

ziemi. W porządku, panie Willis? 

— Tak, psze pani! — odwrzaskuje John Willis. 

— Pani się przymknie — mamrotam. Wrzeszczy na niego, a temu 

potem się wydaje, że jest głucha jak pień. 

Dzwoni telefon, to lecę odebrać. 

OCH, MINNY — mówi Aibileen przez telefon. — Połapią się, co to 

za miasto, i zara potem, co to za ludzie. 

— Idiota z niego, ot co. 

— Jak mamy wiedzieć, że panienka Hilly to przeczyta? — mówi 

Aibileen, a jej głos robi się piskliwy. Oby pani Leefolt nie 

 

usłyszała. — Dobry Boże, czemuśmy tego lepiej nie przemyślały, 

Minny? 

Jeszcze nigdy tak do mnie nie gadała. Całkiem jakby zmieniła się we 

mnie, a ja w nią. 

— Słuchaj — mówię, bo nagle zaczynam kumać to i owo. — Jak pan 

James narobił takiego smrodu wokół sprawy, to wiemy na bank, że ona 

przeczyta książkę. Każden jeden w tym mieście ją przeczyta. — 

Jeszcze nie skończę mówić, a już czuję, że to prawda. — Nie ma co 

płakać, bo może wszystko idzie jak trzeba. 

Pięć minut po tym, jak się rozłączam, dzwoni telefon panienki Celii. 

— Rezydencja panienki Celii... 

— Właśnie gadałam z Louvenią — szepta Aibileen. — Panienka 

Lou Anne dopiero co wróciła do domu z jedną książką dla siebie, a 

drugą dla najlepszej przyjaciółki, Hilly Holbrook. 

No proszę. 

PRZYSIĘGAM, że całą noc czuję, jak panienka Hilly czyta naszą 

książkę.  Słyszę,  jak  swoim  chłodnym,  białym  głosem  szepta  mi  w  

głowie czytane słowa. O drugiej wstaję z łóżka, otwieram swoją 

książkę i próbuję wygłówkować, na którym jest rozdziale. Pierwszy, 

drugi czy dziesiąty? W końcu tylko gapię się na niebieską okładkę. W 

życiu nie widziałam książki w takim ładnym kolorze. Wycieram 

plamkę z przodu. 

Potem chowam książkę nazad do kieszeni mojego zimowego palta, 

co  go  nigdy  nie  nosiłam.  Po  ślubie  z  Leroyem  nie  przeczytałam  ani  

jednej książki i nie chcę, żeby nagle co wywęszył. W końcu wracam do 

łóżka i mówię sobie, że przecie nie ma sposobu, żebym wpadła na to, 

jak daleko doczytała panienka Hilly. Wiem jednak na bank, że nie 

dotarła jeszcze do swojej części pod sam koniec. Wiem to, bo póki co 

nie słyszałam wrzasku w głowie. 















Rano się cieszę, że idę do pracy, jak Boga kocham. Dzisiej dzień 

szorowania podłóg, a ja chcę wreszcie przestać zawracać sobie gitarę 

tym wszystkim. Pakuję się do samochodu i ruszam do Madison 

County. Wczorej w popołudnie panienka Celia pojechała na wizytę do 

innego lekarza, żeby się dowiedzieć 

0 mienie dzieci, a ja prawie jej powiedziałam, że ten dochtor to już 

się nada, psze pani. Jestem pewna, że dzisiej opowie mi wszystko z 

najdrobniejszymi szczegółami. Głupia przynajmniej miała dość 

rozumu, żeby zrezygnować z tego całego dochtora Tate'a. 

Zajeżdżam pod dom. Tera parkuję z frontu, bo panienka Celia w 

końcu machnęła ręką na swój podstęp i powiedziała panu Johnnyemu 

to, co on i tak wiedział. Pierwsze, co widzę, to to, że ciężarówka pana 

Johnny'ego ciągle stoi, no to czekam w samochodzie, bo przecie tak to 

go nigdy nie ma, jak przyjeżdżam. 

Idę do kuchni, staję pośrodku i się rozglądam. Ktoś już zaparzył 

kawę, a w jadalni słyszę męski głos. Coś się święci. 

Przychylam się blisko do drzwi i słyszę pana Johnny'ego, co jest w 

domu, w tygodniu, o wpół do dziewiątej rano, a głos w mojej głowie 

mówi, żebym natychmiast wybiegła z powrotem przez drzwi. Panienka 

Hilly zadzwoniła i powiedziała mu, że złodziejka ze mnie. Dowiedział 

się o cieście. Wie o książce. 

— Minny? — Słyszę wołanie panienki Celii. 

Bardzo ostrożnie pcham drzwi wahadłowe, zaglądam do jadalni. 

Panienka Celia siedzi u szczytu stołu, a pan Johnny obok, 

i oba się na mnie patrzą. 

Pan Johnny jest bielszy niż ten stary albinos, co mieszka za panią 

Wałters. 

— Minny, czy mógłbym prosić o szklankę wody? — mówi, a mnie 

dopadają bardzo złe przeczucia. 

Nalewam wody i mu zanoszę. Jak stawiam szklankę na serwetce, to 

pan Johnny wstaje i spogląda się na mnie długo, ciężkim wzrokiem. 

Wielkie nieba, zara się zacznie. 

 

— Powiedziałam mu o dziecku — szepta panienka Celia. — O 

wszystkich dzieciach. 

— Minny, gdyby nie ty, straciłbym ją — mówi on i chwyta mnie za 

ręce. — Dzięki Bogu, że byłaś' tutaj na miejscu. 

Patrzę się na panienkę Celię, a ona patrzy się na mnie, martwym 

wzrokiem. Już wiem, co jej powiedział lekarz, wiem, że nigdy nie 

będzie żadnych dzieci, co się urodzą żywe. Pan Johnny ściska mi ręce, 

potem idzie do niej. Klęka i kładzie głowę na jej kolanach, a ona głaska 

go po włosach, raz po raz. 

— Nie odchodź. Celia, nigdy mnie nie opuszczaj — płacze pan 

Johnny. 

— Johnny, powiedz. Powiedz Minny, co powiedziałeś mnie. Pan 

Johnny podnosi głowę. Ma całkiem rozczochrane włosy, 

jak się na mnie patrzy. 

— Minny, będziesz zawsze miała pracę tutaj, u nas. Do końca życia, 

jeśli zechcesz. 

— Dziękuję panu — mówię i naprawdę jestem wdzięczna. To 

najlepsze słowa, jakie mogłabym dzisiej usłyszeć. 

Ruszam do drzwi, ale panienka Celia mówi bardzo cicho: 

— Zostań jeszcze chwilkę, dobrze, Minny? 

Opieram się ręką o kredens, dziecko coraz gorzej mi ciąży. 

Zastanawiam się, jak to jest, że ja mam ich tyle, a ta nie ma wcale. On 

płacze. Ona płacze. Zebraliśmy się w jadalni jak trzy głupki i wszystkie 

razem płaczemy. 

NAPRAWDĘ  — mówię Leroyowi w kuchni, dwa dni później. — 

Wciskasz guzik, kanał się zmienia, a ty nawet nie musisz ruszać się z 

fotela. 

Leroy nie odrywa oczu od gazety. 

— Minny, to jakiś bezsens. 

— Panienka Celia to ma, nazywa się zdalny kontrol. Pudełko małe 

jak jakieś pół chleba. 

Leroy kręci głową. 











— Leniwi biali. Nawet wstać nie mogą, coby gałkę przekręcić. 

— Pewno ludzie za niedługo to będą latać na Księżyc — mówię. 

Nawet nie słucham tego, co mi się wydostaje z gardła. Ciągle czekam 

na wrzask. Kiedy ta pani wreszcie skończy czytać? 

— Co na kolację? — mówi Leroy. 

— Tak, mama, co jemy? — dopytuje się Kindra. 

Słyszę, że na podjeździe staje samochód. Nasłuchuję, a łyżka 

wysuwa mi się z ręki i wpada do garnka z fasolą. 

— Owsiankę. 

— Ani myślę jeść owsiankę na kolację! — mówi Leroy. 

— To już było na śniadanie! — krzyczy Kindra. 

— Chciałam powiedzieć... że szynka. Z fasolą. — Idę zatrzasnąć 

tylnie drzwi i zamknąć je na zasuwę. Znowuż wyglądam przez okno. 

Samochód się cofa, tylko zawracał. 

Leroy wstaje i prędko otwiera tylnie drzwi z powrotem. 

— Gorąc tu jak w piekle! — Pochodzi do kuchenki, co przy niej 

stoję. — Co się z tobą dzieje? — pyta i prawie dotyka mi twarzy swoją. 

— Nic takiego — mówię i trochę się odsuwam. Zwykle nie zaczyna 

ze mną, jak jestem w ciąży, ale tera podchodzi bliżej i mocno ściska mi 

rękę. 

— Coś ty znowu nawyprawiała? 

— Ja... nic nie wyprawiałam — mówię. — Zmęczona jestem i tyle. 

Zaciska palce jeszcze mocniej, tak mocno, że aż piecze. 

— Ty się nigdy nie męczysz. Na pewno nie przed dziesiątym 

miesiącem. 

— Nic nie zrobiłam, Leroy. Lepiej siadaj i daj mi się zająć kolacją. 

Cofa się i długo się na mnie patrzy. Nie mogę spojrzeć mu w oczy. 


AIBILEEN 

 

ROZDZIAŁ  TRZYDZIESTY  PIERWSZY 

  

Za każdym jednym razem, jak pani Leefolt idzie na zakupy, albo na 

ogródek, albo nawet do łazienki, to się patrzę na jej stolik przy łóżku, 

gdzie kładzie książkę. Niby że ścieram kurze, ale tak naprawdę to 

sprawdzam, czy zakładka pierszej prezbite-riańskiej Biblii przesunęła 

się choć trochę dalej między strony. Czyta tą książkę od pięciu dni, a ja 

otwieram ją dzisiej i wciąż jest na rozdziale pierszym, strona 

czternaście. Zostało jej jeszcze dwieście trzydzieści pięć stron. Wielkie 

nieba, ta to dopiero wolno czyta. 

Aż mnie korci, coby jej powiedzieć, pani czyta o panience Skeeter, 

nie wiedziała pani? O tym, jak rosła przy Constantine. I boję się tak, że 

mało nie umrę, ale chcę powiedzieć, pani czyta dalej, bo rozdział drugi 

to o pani jest. 

Nerwuję się jak kot, jak widzę tą książkę w jej domu, calutki tydzień 

chodzę jak trusia. Jednym razem Mały Pan podchodzi od tyłu i dotyka 

mnie  w  nogę,  a  ja  mało  z  butów  nie  wyskoczę.  Najgorzej  jest  we  

czwartek, jak przychodzi panienka Hilly, a potem siadają przy stole w 

jadalni i główkują nad balem dobroczynnym. Raz i drugi patrzą się na 

mnie, uśmiechają się i proszą o kanapkę z majonezem albo mrożoną 

herbatę. 

Panienka Hilly dwa razy wchodzi do kuchni i dzwoni do swojej 

służącej, Ernestine. 





















— Już namoczyłaś fartuszek Heather, jak ci mówiłam? Aha. A czy 

odkurzyłaś baldachim nad wezgłowiem? Och, nie odkurzyłaś. Wobec 

tego natychmiast to zrób. 

Idę pozbierać talerze i słyszę, jak panienka Hilly mówi: 

— Dotarłam do siódmego rozdziału. 

Staję jak słup, talerze brzęczą mi w rękach, a pani Leefolt podnosi 

wzrok i marszczy na mnie nos. 

Ale panienka Hilly potrząsa palcem na panią Leefolt. 

— I mam wrażenie, że mają słuszność. Da się wyczuć, że to Jackson. 

— Naprawdę tak czujesz? — pyta pani Leefolt. Panienka Hilly 

pochyla się i szepta: 

— Idę o zakład, że nawet znamy część tych murzyńskich służących. 

— Tak sądzisz? — Pani Leefolt się pochyla, a mnie zimno. Ledwie 

mogę zrobić krok do kuchni. — Przeczytałam tylko fragmencik... 

— Właśnie tak sądzę. I wiesz co? — Panienka Hilly uśmiecha się 

okropnie chytrze. — Zamierzam rozpracować wszystkich tych ludzi, 

co do jednego. 

W NASTĘPNE RANO strasznie dycham na przystanku autobusu, jak 

myślę o tym, co zrobi panienka Hilly, jak doczyta do swojej części. 

Zastanawiam się jeszcze, czy pani Leefolt przeczytała już drugi 

rozdział, a jak wchodzę do jej domu, to widzę, że czyta moją książkę 

przy stole w kuchni. Nawet nie odrywa oczu od strony, jak zdejmuje z 

kolan Małego Pana i mi go daje. Potem wychodzi z kuchni, naraz czyta 

i idzie. Ni z tego, ni z owego nie ma dosyć tej książki, jak się okazało, 

że panienka Hilly się nią zainteresowała. 

Parę minut potem idę do jej sypialni, coby zebrać brudne ubrania. 

Pani Leefolt jest w łazience, to otwieram książkę tam, gdzie zakładka. 

Jest już przy szóstym rozdziale, tym o Winnie. 

 

To tu tej biała pani dostaje sklerozy i w każde jedno rano wydzwania 

na policję, bo do jej domu właśnie weszła kolorowa. Znaczy się, pani 

Leefolt przeczytała swoją część i zwyczajnie dalej czyta. 

Strach mnie oblatuje, ale i tak przewracam oczami. Idę o zakład, że 

pani Leefolt bladego pojęcia nie ma, że to o niej. Właściwie to Bogu 

niech będę dzięki, no ale mimo wszystko. Pewno wczorej we wieczór 

kręciła głową w łóżku, jak czytała 

O tej okropnej kobiecie, co to nie umie kochać własnego dziecka. 

Jak tylko pani Leefolt idzie na umówioną godzinę do fryzjera, 

dzwonię do Minny. Ostatnio nic nie robimy, tylko nabijamy rachunki 

telefoniczne naszym białym paniom. 

— Słyszałaś co? — pytam. 

— Nic a nic. Pani Leefolt już skończyła? — pyta— Nie, ale wczorej 

we wieczór dotarła do Winnie. Panienka 

Celia dalej nie kupiła sobie książki? 

— Ta to na nic nie spojrzy, tylko na bzdety. Idę! — wrzeszczy 

Minny. — Głupia znowuż utknęła z głową w kapturze suszarki. A 

mówiłam jej, coby nie wpychała tam łba, jak ma te duże wałki na 

włosach. 

—  Dzwoń,  jak  co  usłyszysz  —  mówię.  —  W  razie  czego  ja  

zadzwonię do ciebie. 

— Aibileen, za niedługo coś się stanie. Nie ma innej możliwości. 

W TE POPOŁUDNIE wpadam do Jitney, coby kupić owoców 

i twarożek dla Mae Mobley. Ta cała panna Taylor znowu dała popis. 

Malutką przywieźli dzisiej samochodem, a ona poszła prosto do 

swojego pokoju i rzuciła się na łóżko. 

— Co się stało, Malutka? Coś niedobrze? 

— Pokolorowałam się na czarno! — krzyknęła. 

— Jak to? — spytałam. — Mazakami? 

Podniosłam jej rękę, ale nie było śladu atramentu na skórze. 













— Panna Taylor powiedziała, żebyśmy narysowali, co nam się w 

sobie najbardziej podoba. — Wtedy zobaczyłam w jej ręce 

wymiętoloną smętną kartkę papieru. Obróciłam ją i tam była, a jakże, 

moja biała, malutka dziewczynka cała zakolorowana na czarno. 

— Powiedziała, że czarny kolor znaczy, że mam brudną, brzydką 

twarz. — Schowała buzię w poduszce i krzyknęła co okropnego. 

Panna Taylor. Tyle czasu spędziłam z Mae Mobley, coby uczyć ją, 

jak kochać wszystkich, a nie oceniać ich po kolorze. Czuję, jak w 

piersiach ciąży mi kamień, bo jaki człowiek nie pamięta swojej 

nauczycielki z pierszej klasy? Ludzie zapominają, czego się uczyli, ale 

wychowałam tyle dzieciaków, że wiem na pewno: te nauczycielki się 

liczą. 

Dobrze przynajmniej, że w Jitney chłodno. Źle się czuję, że rano 

zapomniałam kupić Mae Mobley przekąski, więc tera się śpieszę, coby 

nie musiała za długo siedzieć z mamą. Nawet schowała pod stołem ten 

swój rysunek, coby jej mama nie widziała. 

W dziale konserw biorę dwie puszki tuńczyka. Idę po zieloną 

galaretkę w proszku i widzę kochaną Louvenię w białym mundurku, 

jak się patrzy na masło fistaszkowe. Już do końca życia będę o niej 

myślała jak o rozdziale siódmym. 

— Jak tam Robert? — pytam i poklepuję ją po ręce. Louve-nia cały 

dzień pracuje dla panienki Lou Anne, a potem wraca do domu i zabiera 

Roberta do szkoły dla niewidomych, coby się uczył czytać palcami. I 

nigdy nie słyszałam, coby choć raz się uskarżała. 

—  Uczy  się,  jak  sobie  radzić.  —  Kiwa  głową.  —  U  ciebie  w  

porządku? Dobrze się czujesz? 

— Tylko się nerwuję. Słyszałaś jakie nowiny? Kręci głową. 

— Tyle tylko, że moja szefowa czytała. — Panienka Lou Anne jest 

w kółku brydżowym pani Leefolt. Panienka Lou Anne była bardzo 

dobra dla Louvenii, jak Robertowi stała się krzywda. 

 

Idziemy środkiem sklepu, z koszykami w rękach. Przy 

pełnoziarnistych herbatnikach stoją dwie białe panie i gadają. Jakoś tak 

mi się kojarzą, ale nie znam nazwisk. Jak się zbliżamy, milkną i patrzą 

się na nas. Dziwne, że się nie uśmiechają. 

— Przepraszam — mówię i idę dalej. Ledwie zdążę odejść o krok, 

już słyszę, jak jedna mówi: 

— To ta Murzynka, co służy u Elizabeth... — Mija nas grzechoczący 

wózek, zagłusza słowa. 

— Na pewno masz rację — mówi druga. — Idę o zakład, że to ona... 

Razem z Louvenią idę w ciszy, patrzymy się prosto przed siebie. 

Ciarki mi lezą po karku, słyszę, jak panie stukają obcasami. Wiem, że 

Louvenia słyszała lepiej ode mnie, bo ma uszy dziesięć lat młodsze. 

Dochodzimy do ściany i ruszamy w przeciwnych kierunkach, ale 

potem obie się odwracamy, coby na siebie spojrzeć. 

„Dobrze słyszałam?", pytam się wzrokiem. „Dobrze słyszałaś", 

odpowiada Louvenia tak samo. Panienko Hilly, prosimy, czytaj. Czytaj 

jak burza. 









































MlNNY 

 

ROZDZI AŁ TRZYDZIESTY  DRUGI 



Mija jeszcze jeden dzień, a ja ciągle słyszę głos panienki Hilly, jak 

wymawia słowa, czyta jedną linijkę po drugiej. Nie słyszę, żeby 

wrzeszczała. Jeszcze nie. Ale jest już coraz bliżej. 

Aibileen  powtórzyła  mi,  co  wczorej  mówiły  panie  w  Jitney,  ale  

potem to już cisza. Ciągle wszystko leci mi z rąk, dzisiej we wieczór 

zbiłam ostatnią miarkę, a Leroy patrzy na mnie, jakby wiedział. Tera 

pije kawę przy stole, a dzieciaki rozłożyły się po całej kuchni, żeby 

odrabiać lekcje. 

Aż podskakuję, jak widzę Aibileen za siatką w drzwiach. Przykłada 

palec do ust i kiwa na mnie głową, potem znika. 

— Kindra, rozłóż talerze, Sugar, pilnuj fasoli. Felicia, daj tatowi 

klasówkę do podpisu, mama musi odetchnąć świeżym powietrzem. 

I buch, znikam za siatką. 

Aibileen stoi w białym mundurku pod ścianą domu. 

— Co się dzieje? — pytam. Słyszę, jak w środku Leroy wrzeszczy: 

„Pała?!", ale wiem, że palcem nie tknie dzieciaków. Powrzeszczy, bo 

od tego są tatowie. 

— Dzwoniła jednoręka Ernestina, coby powiedzieć, jak panienka 

Hilly gada na całym mieście, kto to niby jest w książce. Namawia białe 

panie, coby wywalały służące, a nawet nie umie zgadnąć, które są te, 

co należy! — Aibileen wygląda na 

 

okropnie zdenerwowaną, cała się trzęsie. Wykręca w rękach kawałek 

materiału, sznur z niego robi. Mogę się założyć, że nawet nie 

zauważyła, że zabrała ze sobą serwetę obiadową. 

— O kim opowiada? 

— Powiedziała pani Sinclair, coby wywaliła Annabelle. No to pani 

Sinclair ją wywaliła, a potem zabrała jej kluczyki, bo pożyczyła jej 

połowę pieniędzy na samochód. Annabelle już większość oddała, ale 

tera wszystko przepadło. 

— To wiedźma — szeptam i zaciskam zęby. 

— To nie wszystko, Minny. Słyszę kroki w kuchni. 

— Szybciej, nim Leroy nas przyłapie na szeptaniu. 

— Panienka Hilly powiedziała panience Lou Anne: „Twoja 

Louvenia jest tutaj. Wiem to na pewno, a ty musisz ją zwolnić. 

Powinnaś posłać tę Murzynkę za kratki". 

— Ale Louvenia nie powiedziała jednego złego słowa o panience 

Lou Anne! — mówię. — I ma Roberta pod opieką! Co panienka Lou 

Anne na to? 

Aibileen przygryza wargę. Kręci głową, a po jej policzkach spływają 

łzy. 

— Mówi... że się zastanowi. 

— Nad czym? Nad wywaleniem z pracy czy posłaniem za kratki? 

Aibileen wzrusza ramionami. 

— Pewno jednym i drugim. 

— Jezus, Maria — mówię. Mam ochotę co kopnąć. Albo kogo. 

— Minny, a jak panienka Hilly nigdy nie przeczyta do końca? 

— Nie wiem, Aibileen. Naprawdę nie wiem, co wtedy. Aibileen 

nagle się patrzy na drzwi, gdzie Leroy gapi się na 

nas zza siatki. Stoi tam cicho i czeka, jak pożegnam się z Aibileen i 

wrócę do środka. 















WPÓŁ DO SZÓSTEJ W RANO Leroy pada na łóżko obok mnie. Budzi 

mnie skrzypienie ramy i smród mocnego alkoholu. Zaciskam zęby i 

modlę się, żeby nie zaczynał awantury. Nie mam siły na kłótnię, co nie 

znaczy, że dobrze spałam. Wciąż się gryzę Aibileen i jej nowinami. 

Dla panienki Hilly Louvenia byłaby tylko jeszcze jednym kluczem do 

więźnia, zawieszonym na jej pasku wiedźmy. 

Leroy się ciska, przewala i przewraca, nic go nie obchodzi, że 

ciężarna żona chciałaby spać. Dureń w końcu się układa i wtedy słyszę, 

jak szepta: 

— Minny, co to za wielka tajemnica? 

Czuję,  jak  się  na  mnie  gapi,  czuję  jego  smrodliwy  oddech  na  

ramieniu. Ani drgnę. 

— Wiesz, że się dowiem — syczy. — Zawsze mi się udaje. 

Mija z dziesięć sekund, a ten oddycha coraz wolniej, normalnie 

jakby wziął umarł. Zarzuca na mnie rękę. „Dzięki Ci, Boże, za to 

dziecko", modlę się, bo tylko ono mnie uratowało, dziecko w brzuchu. 

Taka jest brzydka prawda. 

Leżę tak i zgrzytam zębami, zastanawiam się, gryzę jak diabli. Leroy 

coś podejrzewa i jeden Bóg wie, co będzie, jak prawda wyjdzie na jaw. 

Leroy słyszał o książce, jak wszyscy, ale nie ma pojęcia, że jego żona 

w niej jest, wielkie dzięki. Ludzie pewno uważają, że nic mnie nie 

obchodzi, czy on się dowie. O, tak, dobrze wiem, co myślą — Minny 

jest duża i silna, i normalnie sama da radę się obronić. Nic nie wiedzą, 

jaka ze mnie żałosna beznadzieja, jak ten mnie leje. Boję się mu oddać, 

boję się, że mnie zostawi, jak to zrobię. Wiem, kupy się to nie trzyma, i 

okropnie się wściekam, że jestem taka słaba. Jak mogę kochać faceta, 

co mnie pierze na kwaśne jabłko? Czemu kocham durnego pijaka? Raz 

jeden wzięłam spytałam: „Czemu? Czemu mnie lejesz?" A ten się 

pochylił i popatrzył mi się prosto w twarz. 

— Jakbym ci nie spuszczał manta, Minny, to kto wie, kim byś była. 

 

Byłam uwięziona w kącie sypialni jak pies. Okładał mnie pasem, a ja 

pierwszy raz tak na poważnie o tym pomyślałam. 

Kto wie, kim bym była, jakby Leroy przestał mnie lać, do cholery. 

W NASTĘPNY WIECZÓR wcześnie zaganiam wszystkich do łóżek i 

sama się kładę. Leroy będzie w robocie do piątej, a ja się czuję zbyt 

ciężka jak na swój miesiąc. Wielkie nieba, może to bliźniaki. Nie płacę 

dochtorowi za to, żeby mi mówił takie złe nowiny. Jedno wiem — te 

dziecko już tera jest większe od innych, jak przychodziły na świat, a to 

dopiero szósty miesiąc. 

Śpię jak zabita i śni mi się, że siedzę przy długim, drewnianym stole, 

na uczcie. Obgryzam wielkie udo pieczonego indyka. 

Nagle siadam w łóżku, ciężko oddycham. 

— Kto tu? 

Serce wali mi o żebra, rozglądam się po swojej ciemnej sypialni. Jest 

wpół  do  pierwszej.  Dzięki  Bogu,  że  nie  ma  Leroya,  ale  coś  mnie  

obudziło, na pewno. 

I potem sobie uświadamiam, co to takiego. Dotarło do mnie to, na co 

czekałam, na co żeśmy wszystkie czekały. 

Usłyszałam wrzask panienki Hilly. 






































PANIENKA  SKEETER 

 

ROZDZI AŁ TRZYDZIESTY  TRZECI 



Gwałtownie otwieram oczy, oddycham raptownie, pocę się.  

Zielone winorośle pną się po tapecie. Co mnie obudziło? Coś się stało? 

Wstaję z łóżka i nasłuchuję. To nie brzmiało jak głos matki, dźwięk 

był zbyt przenikliwy. Słyszałam wrzask, zupełnie jakby ktoś rozdzierał 

materiał na dwie wystrzępione części. 

Siadam z powrotem na łóżku i przyciskam dłoń do serca, które ciągle 

mocno wali. Nic nie idzie zgodnie z planem. Ludzie wiedzą, że książka 

jest o Jackson. Trudno mi uwierzyć, że zapomniałam, jak cholernie 

powolną czytelniczką jest Hilly. Na pewno wmawia wszystkim, że 

przeczytała więcej niż w rzeczywistości. Sytuacja wymyka się spod 

kontroli, służąca u Sinclairów, Annabelle, straciła pracę, białe kobiety 

szepczą o Aibileen i Louvenii, i kto wie, o kim jeszcze. Jak na ironię, 

obgryzam palce w oczekiwaniu, aż Hilly wreszcie przemówi, choć jest 

mi kompletnie obojętne, co ma do powiedzenia. 

A jeśli książka była potwornym błędem? 

Biorę głęboki, bolesny oddech. Usiłuję myśleć o przyszłości, nie o 

tym, co się dzieje teraz. Miesiąc temu wysłałam piętnaście życiorysów 

do Dallas, Memphis, Birmingham i pięciu innych miast, a także znowu 

do Nowego Jorku. Pani Stein powiedziała mi, że mogę ją dopisać jako 

osobę polecającą i to jest chyba 

 

jedyna godna uwagi informacja. Mam rekomendacje od kogoś z 

branży wydawniczej. Sumuję prace, którymi się zajmowałam przez 

ostatni rok: 

 Redaktorka cotygodniowego kącika porad domowych w gazecie 

 „Jackson Journal" 

 Redaktorka naczelna biuletynu Ligi Pań w Jackson Autorka 

 kontrowersyjnej książki  Pomoc,  poświęconej kolorowym pomocom 

 domowym oraz ich białym pracodawczyniom, Harper and Row 

Tak naprawdę, to wcale nie uwzględniłam książki, tylko chciałam 

choć raz napisać na maszynie o swoim dokonaniu. Obecnie jednak, 

nawet gdybym otrzymała propozycję pracy w wielkim mieście, to i tak 

nie zostawię Aibileen w samym środku zamętu. Na pewno nie teraz, 

kiedy sytuacja stała się tak dramatycznie zła. 

Ale Bóg mi świadkiem, że muszę wyjechać z Missisipi. Poza matką i 

tatą nie zostało mi tutaj już nic: nie mam przyjaciół, nie mam pracy, na 

której by mi zależało, nie mam Stuarta. I nie chodzi mi tylko o to, żeby 

wyrwać się byle gdzie. Kiedy adresowałam swoje CV do „New York 

Post", „The New York Times", „Harpers Magazine", „The New 

Yorker" wówczas ogarniała mnie ta sama fala emocji, której 

doświadczałam na uczelni. Czuję, że muszę tam się znaleźć — nie w 

Dallas, nie w Memphis, tylko w Nowym Jorku, gdzie powinni 

mieszkać pisarze. Nikt jednak nie odpisał. A jeśli nigdy stąd nie 

wyjadę? A jeśli utkwiłam tutaj na zawsze? 

Kładę się i patrzę na pierwsze promienie słońca, wpadające przez 

okno. Przeszywa mnie dreszcz, gdyż uświadamiam sobie, że to ja tak 

rozdzierająco wrzeszczałam. 





















STOJĘ w DROGERII BRENT'S i biorę dla matki krem rewitalizujący 

oraz kostkę mydła Vinolia, podczas gdy pan Roberts realizuje jej 

receptę. Matka powiedziała, że nie potrzebuje już lekarstw, że jedynym 

antidotum na raka jest córka, która nie chodzi do fryzjera i nawet w 

niedziele nosi sukienki za wysoko przed kolana, bo kto wie, jakie 

okropieństwo mogłabym z siebie zrobić po jej śmierci. 

Nie posiadam się z radości, że stan matki się poprawia. Moje 

piętnastosekundowe zaręczyny ze Stuartem przywróciły jej chęć do 

życia, ale fakt, że znowu jestem sama, dodał jej jeszcze więcej sił. Była 

wyraźnie rozczarowana naszym rozstaniem, ale błyskawicznie doszła 

do siebie. Odzyskała zapał do tego stopnia, że umówiła mnie z dalekim 

kuzynem, który liczy sobie trzydzieści pięć lat, jest piękny i 

niewątpliwie ma skłonności homoseksualne. 

— Mamo — powiedziałam, kiedy wyszedł po kolacji, bo jak mogła 

tego nie dostrzegać? — On... — Urwałam i tylko poklepałam ją po 

dłoni. — On powiedział, że nie jestem w jego typie. 

Teraz się śpieszę, żeby opuścić drogerię, zanim wejdzie ktoś, kogo 

znam. Wszędzie spotyka mnie ostracyzm i miałam czas, żeby do tego 

przywyknąć, ale nie potrafię. Brakuje mi przyjaciółek. Nie tęsknię za 

Hilly, czasami jednak chciałabym się spotkać z Elizabeth, starą, 

kochaną Elizabeth, taką jak w liceum. Po zakończeniu pracy nad 

książką jest mi ciężej i nie mogę nawet odwiedzać Aibileen. 

Uznałyśmy, że kontynuowanie naszych spotkań byłoby zbyt 

ryzykowne. Najbardziej na świecie brakuje mi wizyt w jej domu oraz 

naszych rozmów. 

Co kilka dni dzwonię do Aibileen, ale to co innego niż spędzanie 

czasu w jej towarzystwie. Proszę, myślę sobie, kiedy informuje mnie o 

tym, co słychać w mieście, proszę, żeby z naszej pracy wynikło choć 

trochę dobrego. Póki co jednak nie wynikło zupełnie nic. Dziewczyny 

plotkują i traktują książkę niczym 

 

grę, usiłując zgadnąć, kto jest kim, a Hilly oskarża niewłaściwe 

osoby. To ja zapewniałam kolorowe służące, że nie zostaniemy 

zdemaskowane, i ja ponoszę za to odpowiedzialność. 

Odzywa się dzwonek przy drzwiach. Odwracam się i widzę, że do 

środka wchodzą Elizabeth oraz Lou Anne Templeton. Mam nadzieję, 

że mnie nie zauważyły, zmykam do działu kremów do twarzy, jednak 

po chwili wystawiam głowę nad półki, żeby popatrzeć. Dziewczyny 

podchodzą do lady z przekąskami, przytulone do siebie jak uczennice 

ze szkoły. Pomimo letniego skwaru Lou Anne jak zwykle nie 

zrezygnowała z długich rękawów i nieustannie się uśmiecha, rzecz 

jasna. Ciekawe, czy wie, że występuje w książce. 

Elizabeth ma podkręcone z przodu włosy, na plecy zarzuciła sobie 

żółty szal, ten, który podarowałam jej na dwudzieste trzecie urodziny. 

Stoję tak przez chwilę, czując, jak dziwaczna jest ta sytuacja, kiedy 

patrzę na nie i wiem to, co wiem. Wczorej wieczorem Aibileen 

powiedziała mi, że Elizabeth doczytała do rozdziału dziesiątego i nadal 

nie ma bladego pojęcia, że czyta o sobie i swoich przyjaciółkach. 

— Skeeter? — Pan Roberts woła mnie zza kasy. — Lekarstwo dla 

twojej mamy jest gotowe. 

Przechodzę na przód sklepu i muszę minąć Elizabeth oraz Lou Anne 

przy przekąskach. Nie odwracają się do mnie, ale widzę, jak wodzą 

spojrzeniem za moim odbiciem w lustrze. Obie jednocześnie 

opuszczają wzrok. 

Płacę za lekarstwo oraz tubki i smarowidło matki, po czym ruszam z 

powrotem alejkami wśród półek. Usiłuję umknąć wzdłuż przeciwległej 

ściany drogerii, ale Lou Anne Templeton wyłania się zza stojaka na 

szczotki do włosów. 

— Skeeter — mówi. — Masz minutę? 

Zaskoczona, stoję i mrugam oczami. Od ponad ośmiu miesięcy nikt 

nie prosił mnie o poświęcenie mu choćby sekundy, a co dopiero 

minuty. 













— Ehem, pewnie — odpowiadam ostrożnie. 

Lou Anne spogląda przez okno i wtedy dostrzegam Elizabeth, która 

idzie do swojego samochodu z kubkiem mlecznego koktajlu w dłoni. 

Lou Anne kiwa na mnie, żebym podeszła bliżej, do półki z 

szamponami i preparatami do rozplątywania włosów. 

— Twoja mama miewa się coraz lepiej, mam nadzieję? — pyta z 

uśmiechem, nie tak promiennym jak zazwyczaj, i obciąga rękawy 

sukienki, jakby marzła, choć na jej czole perlą się drobne krople potu. 

— Miewa się dobrze. Remisja nadał trwa. 

— Bardzo się cieszę. — Kiwa głową i obie stoimy zakłopotane, 

spoglądamy na siebie niepewnie. W końcu Lou Anne bierze głęboki 

oddech. — Wiem, że przez jakiś czas nie rozmawiałyśmy, ale... — 

Ścisza głos. — Pomyślałam, że powinnaś wiedzieć, co mówi Hilly. Jej 

zdaniem to ty napisałaś tę książkę o służących. 

— Podobno autor jest anonimowy — odpowiadam natychmiast, bo 

nie jestem pewna, czy powinnam się zachowywać tak, jakbym 

przeczytała książkę. Inna sprawa, że wszyscy w mieście czytają 

książkę, nie jest osiągalna w żadnej z trzech księgarni, a w bibliotece 

można ją wypożyczyć po dwóch miesiącach oczekiwania w kolejce. 

Podnosi dłoń, niczym znak „stop". 

— Nie chcę wiedzieć, czy to prawda. Ale Hilly... — Przybliża się do 

mnie o krok. — Hilly Holbrook zadzwoniła do mnie któregoś dnia i 

kazała mi zwolnić moją służącą, Louvenię. — Zaciska zęby i kręci 

głową. 

Proszę, myślę i wstrzymuję oddech. Proszę, powiedz, że nie 

wywaliłaś jej z pracy. 

— Wiesz, Skeeter, Louvenia... — Lou Anne patrzy mi prosto w 

oczy. — Czasami tylko dzięki niej chce mi się wstać z łóżka. 

Milczę. Być może to jakaś pułapka zastawiona przez Hilly. 

— Na pewno masz mnie za jakąś głupkowatą dziewuchę 



i uważasz, że zgadzam się ze wszystkim, co mówi Hilly. — Jej oczy 

szklą się od łez, usta drżą. — Lekarze chcą, żebym pojechała do 

Memphis na terapię wstrząsową... — Zasłania twarz, ale łza spływa jej 

przez palce. — Żebym się wyleczyła z depresji... i prób... — szepcze. 

Spoglądam na jej długie rękawy i zastanawiam się, czy właśnie to 

ukrywa. Wzdrygam się, ale mam nadzieję, że jestem w błędzie. 

— Rzecz jasna, Henry mówi, że albo się wezmę w garść, albo jazda. 

— Udaje, że maszeruje, stara się uśmiechnąć, ale po chwili smutek 

powraca jej na twarz. — Louvenia to najdzielniejsza ze wszystkich 

znanych mi osób. Pomimo zatrzęsienia własnych kłopotów siada i ze 

mną rozmawia, pomaga mi przetrwać kolejne dni. Kiedy przeczytałam 

to, co o mnie napisała, o tym, jak jej pomogłam z wnukiem, jeszcze 

nigdy w życiu nie byłam nikomu tak wdzięczna. Od miesięcy nie 

czułam się tak dobrze. 

Nie wiem, co powiedzieć. To jedyne dobre słowa, jakie usłyszałam o 

książce i chcę, by Lou Anne mówiła dalej. Podejrzewam, że Aibileen 

też jeszcze tego nie słyszała, lecz i tak się martwię, bo Lou Anne 

niewątpliwie zna prawdę. 

— Jeśli to naprawdę ty jesteś autorką, jeżeli plotki Hilly są zgodne z 

prawdą, to zapewniam cię, że przenigdy nie wyrzucę Louvenii. 

Powiedziałam Hilly, że się zastanowię, ale jeśli jeszcze kiedyś zwróci 

się z tym do mnie, to jej powiem prosto w twarz, że zasłużyła na to 

ciasto, i nie tylko. 

— Skąd... Czemu uważasz, że chodzi o Hilly? — Nasze 

zabezpieczenie, nasza polisa przepadnie, jeśli tajemnica ciasta wyjdzie 

na jaw. 

—  Może  chodzi  o  nią,  może  nie.  Tak  mówią  ludzie.  —  Potrząsa  

głową. — W każdym razie dzisiaj rano słyszałam, jak Hilly zapewnia 

wszystkich, że ta książka nie ma nic wspólnego z Jackson. Kto wie, 

dlaczego. 

Nabieram powietrza. 













— Dzięki Bogu — szepczę. 

— Henry niedługo wraca do domu. — Zawiesza torebkę na ramieniu 

i prostuje plecy. Na jej twarz powraca uśmiech, jest niczym maska. 

Lou Anne idzie do drzwi, ale spogląda na mnie od progu. 

— Powiem ci jeszcze jedno — Hilly Holbrook nie ma co liczyć na 

mój głos w styczniowych wyborach prezeski Ligi. Ani kiedykolwiek w 

przyszłości. 

Potem wychodzi, dzwonek nad drzwiami pobrzękuje. 

Nadal kręcę się przy oknie. Na zewnątrz zaczął kropić deszcz, otacza 

mgiełką szkliste samochody i wygładza czarny chodnik. Patrzę, jak 

Lou Anne przemierza parking, i myślę: „Tak niewiele wiem o innych". 

Zastanawiam się, czy zdołałabym choć trochę ułatwić jej życie, 

gdybym spróbowała. Gdybym traktowała ją odrobinę milej. Czy nie 

taki był sens książki? Czy nie chodziło 

O  to, żeby kobiety zrozumiały: „Jesteśmy tylko dwiema istotami 

ludzkimi, nie tak znowu wiele nas dzieli. Znacznie mniej, niż 

sądziłam". 

Lou Anne pojęła sens książki, zanim jeszcze ją przeczytała. Jedyną 

osobą, która nie dostrzegła istoty rzeczy, byłam ja. 

TEGO WIECZORU telefonuję do Aibileen cztery razy, ale linia ciągle 

jest zajęta. Odkładam słuchawkę i przez pewien czas siedzę w spiżarce, 

wpatrzona w słoiki z dżemem figowym, który Constantine 

przyrządziła, zanim usechł figowiec. Aibileen powiedziała mi, że 

służące bezustannie rozmawiają o książce 

i o tym, co się dzieje. Każdego wieczoru odbiera sześć albo siedem 

telefonów. 

Wzdycham ciężko. Dziś  środa, jutro zanoszę do redakcji mój 

felieton panny Myrny, który napisałam sześć tygodni temu. Ponownie 

zgromadziłam ich dwa tuziny, bo z wyjątkiem denerwowania się nie 

mam nic do roboty. 

Czasami, kiedy mi się nudzi, mimowolnie rozmyślam o tym, 

 

jakie byłoby moje życie, gdybym nie napisała książki. W ponie-

działek grałabym w brydża. Jutro wieczorem zjawiłabym się na 

zebraniu Ligi i przekazała biuletyn do druku. Potem, w piątek 

wieczorem, Stuart zabrałby mnie na kolację, poszlibyśmy późno spać i 

byłabym zmęczona przed sobotnim meczem tenisa. Byłabym 

zmęczona, zadowolona i... sfrustrowana. 

Bo tamtego popołudnia Hilly nazwałaby swoją pomoc złodziejką, a 

ja bym tylko siedziała i słuchała. A Elizabeth chwyciłaby swoje 

dziecko zbyt mocno za rękę, a ja odwróciłabym wzrok, jakbym tego 

nie dostrzegła. I byłabym zaręczona ze Stuartem, i nie nosiłabym 

krótkich sukienek, tylko krótkie włosy, i nie brałabym pod uwagę 

możliwości zrobienia czegoś ryzykownego, jak napisanie książki o 

kolorowych służących, ze strachu przed jego dezaprobatą. I choć nie 

zamierzam oszukiwać samej siebie, utrzymując, że zmieniłam sposób 

myślenia osób pokroju Hilly czy Elizabeth, to przynajmniej nie muszę 

już udawać, że się z nimi zgadzam. 

Wpadam w panikę i opuszczam duszną spiżarkę. Wsuwam na stopy 

moje męskie sandały ze skórzaną plecionką i wychodzę odetchnąć 

ciepłym nocnym powietrzem. Księżyc jest w pełni, więc światła nie 

brakuje. Tego popołudnia zapomniałam zajrzeć do skrzynki 

pocztowej, a nie robi tego nikt inny w domu. Otwieram ją i wyciągam 

tylko jeden list z wydawnictwa Harper and Row, więc na pewno od 

pani Stein. Dziwi mnie, że wysłała go na ten adres, bo wszystkie 

umowy związane z książką kierowała do skrytki w urzędzie 

pocztowym, na wszelki wypadek. Jest zbyt ciemno, żebym przeczytała 

list, więc chowam go do tylnej kieszeni niebieskich dżinsów. 

Zamiast wędrować drogą, idę przez „sad". Wyczuwam pod stopami 

miękką trawę i omijam pierwsze gruszki, które spadły w tym roku. 

Znowu nadszedł wrzesień, a ja jestem tutaj, ciągle tutaj. Nawet Stuart 

się wyprowadził. Kilka tygodni temu czytałam artykuł poświęcony 

senatorowi i dowiedziałam się, że Stuart przeniósł swoją firmę naftową 

do Nowego 









Orleanu, aby ponownie spędzać czas na morskich platformach 

wiertniczych. 

Nagle słychać chrzęst żwiru, ale nie widzę samochodu na drodze 

dojazdowej, bo z nieznanego mi powodu jedzie ze zgaszonymi 

reflektorami. 

PATRZĘ NA NIĄ, jak parkuje oldsmobile'a przed naszym domem, 

gasi silnik, ale nie wychodzi z auta. Lampy na naszej frontowej 

werandzie są zapalone, świecą na żółto i migoczą od nocnych owadów. 

Pochyliła się nad kierownicą, jakby usiłowała sprawdzić, kto jest w 

domu. Czego chce, do diabła? Obserwuję ją przez kilka sekund, a 

potem myślę sobie: Idź do niej pierwsza. Idź do niej, zanim zrobi to, co 

sobie zaplanowała. 

Mijam cicho podwórze. Ona zapala papierosa, wyrzuca zapałkę 

przez otwarte okno, prosto na nasz podjazd. 

Podchodzę do jej samochodu od tyłu, nie widzi mnie. 

— Czekasz na kogoś? — pytam tuż przy oknie. 

Hilly podskakuje i upuszcza papierosa na żwir. Gramoli się z 

samochodu, zatrzaskuje drzwi i odsuwa się ode mnie. 

—  Nie  waż  się  zbliżyć  choćby  o  centymetr  —  warczy. 

Nieruchomieję i tylko przypatruję się jej z uwagą. Trzeba 

przyznać, że przyciąga wzrok — jej czarne włosy są tragicznie 

potargane, a lok na czubku głowy rozwinął się i sterczy do góry. 

Połowę bluzki ma wyciągniętą zza paska, tłuszcz rozpycha guziki. 

Zauważam, że jeszcze bardziej przybrała na wadze i wyrósł jej... 

wrzód. Ma opryszczkę w samym kąciku ust, ze strupem, 

krwistoczerwoną. Nie widziałam czegoś takiego na twarzy Hilly, 

odkąd Johnny zerwał z nią jeszcze na uczelni. Obrzuca mnie 

spojrzeniem. 

— Coś ty znowu z siebie zrobiła, jakąś hipiskę, czy co? Boże, twoja 

biedna mama musi umierać ze wstydu. 

— Hilly, po co przyjechałaś? 

— Aby powiedzieć ci, że już kontaktowałam się z moją 

 

adwokatką, Hibbie Goodman. Tak się składa, że jest najlepszą 

specjalistką w Missisipi od spraw o zniesławienie, a ty siedzisz po uszy 

w kłopotach, moja droga. Trafisz do więzienia, zdajesz sobie z tego 

sprawę? 

— Hilly, nie masz żadnych dowodów. — Przeprowadziłam już 

rozmowę na ten temat z wydziałem prawnym Harper and Row. Bardzo 

starannie zatarłyśmy za sobą ślady. 

— Jestem na sto procent pewna, że ta książka to twoja robota, bo w 

całym mieście nie ma drugiej takiej tandeciary. Żeby się tak zadawać z 

czarnuchami... 

Aż trudno uwierzyć, że kiedyś się przyjaźniłyśmy. Mam ochotę 

wrócić do domu i zamknąć drzwi na klucz, ale w jej dłoni zauważam 

kopertę i zaczynam się denerwować. 

— Wiem, Hilly, że ludzie dużo mówią, że krąży wiele pogłosek... 

— Och, taka gadanina nic mnie nie obchodzi. Wszyscy wiedzą, że to 

nie Jackson, tylko jakieś miasto, które sobie wymyśliłaś w swoim 

chorym łebku. A ja mam świadomość, z czyjej pomocy korzystałaś. 

Zaciskam zęby. To oczywiste, że wie o Minny, a także o Lou-venii, 

ale czy zdemaskowała Aibileen? I całą resztę? Hilly macha kopertą, 

która głośno szeleści. 

— Przyjechałam poinformować twoją matkę o tym, co zrobiłaś. 

— Chcesz donieść na mnie mamie? — Śmieję się, ale tak naprawdę 

matka  nic  nie  wie  o  tej  sprawie  i  wolę,  żeby  tak  pozostało.  Gdyby  

poznała prawdę, byłaby wstrząśnięta, wstydziłaby się za mnie, a poza 

tym... Spoglądam na kopertę. A jeśli od tego się jej pogorszy? 

— Ponad wszelką wątpliwość. — Hilly wchodzi po schodach na 

werandę, wysoko unosi głowę. 

Pośpiesznie zmierzam do drzwi wejściowych, które Hilly otwiera i 

ładuje się do środka, jakby to był jej dom. 















— Hilly, nie zapraszałam cię tutaj. — Chwytam ją za rękę. — 

Pakujesz się... 

W tej samej chwili matka wychyla się zza rogu. Opuszczam rękę. 

— Och, Hilly — odzywa się. Ma na sobie szlafrok, a jej laska trzęsie 

się podczas chodzenia. — Minęło tyle czasu, kochana. 

Hilly mruga oczami, raz po raz. Nie wiem, która z nich jest bardziej 

wstrząśnięta: Hilly widokiem mojej matki, czy na odwrót. Niegdyś 

gęste, kasztanowe włosy matki są teraz śnieżnobiałe i cienkie. Drżąca 

dłoń na lasce wygląda pewnie jak ręka szkieletu w oczach kogoś, kto 

nie widział matki od dawna. Najgorsze jednak jest to, że nie ma 

wszystkich zębów, tylko przednie, więc zapadły się jej policzki i 

wygląda jak śmierć. 

— Pani Phelan, ja... Przyszłam, bo... 

— Hilly, coś ci dolega? Wyglądasz koszmarnie — zauważa matka. 

Hilly oblizuje usta. 

— Nie miałam czasu, żeby się sobą zająć, bo... Matka kręci głową. 

— Hilly, kochanie. Żaden młody mąż nie chciałby przyjść do domu, 

żeby zobaczyć coś takiego. Te twoje włosy... I jeszcze to... — Matka 

marszczy brwi i przygląda się uważnie opryszczce. — Kochanie, to nie 

jest atrakcyjne. 

Nie spuszczam oka z listu. Matka wskazuje mnie palcem. 

— Jutro dzwonię do Fanny Mae, żeby umówić was obie. 

— Proszę pani, to nie... 

— Nie musisz mi dziękować — przerywa jej matka. — Przynajmniej 

tyle mogę dla ciebie zrobić, kiedy nie ma już twojej kochanej mamy, 

która by tobą pokierowała. A teraz idę spać. — Kuśtyka do sypialni. — 

Nie siedźcie za długo, dziewczęta. 

Przez chwilę Hilly stoi jak słup soli z szeroko otwartymi ustami. W 

końcu podchodzi do drzwi, otwiera je gwałtownie i wychodzi, nadal z 

listem w dłoni. 

 

— Wpadłaś jak śliwka w kompot, Skeeter — syczy na mnie przez 

wargi zaciśnięte niczym pięść. — Ty i te twoje czarnuchy 

— O czym dokładnie mówisz, Hilly? — pytam. — Przecież nic nie 

wiesz. 

— Tak uważasz? A ta Louvenia? Spokojnie, już się o nią za-

troszczyłam, Lou Anne zaraz się jej pozbędzie. — Kiwa głową, a lok 

na jej włosach kołysze się w tę i z powrotem. — I przekaż tej całej 

Aibileen, że jeśli następnym razem przyjdzie jej do głowy pisać o 

mojej przyjaciółce od serca Elizabeth... — Uśmiecha się bez wdzięku. 

— Pamiętasz Elizabeth? Byłaś druhną na jej ślubie. 

Czuję, jak rozszerzają mi się nozdrza. Na wzmiankę o Aibileen mam 

ochotę uderzyć Hilly. 

— Powiedzmy, że Aibileen powinna być odrobinę mądrzejsza i nie 

wspominać o pęknięciu w kształcie litery L w stole biednej Elizabeth. 

Serce mi zamiera. Zakichane pęknięcie. Jak mogłam być tak głupia, 

żeby to przepuścić? 

— I nie myśl sobie, że zapomniałam o Minny Jackson. Mam bardzo 

poważne plany w stosunku do tej czarnuchy. 

— Lepiej uważaj, Hilly — cedzę przez zaciśnięte zęby. — Nie 

powinnaś się zdradzać — dodaję pewnym siebie głosem, choć w głębi 

duszy cała się trzęsę, bo nie wiem, o jakie plany chodzi. 

Raptownie otwiera oczy. 

— TO NIE JA ZJADŁAM TO CIASTO! — Odwraca się i maszeruje 

do samochodu, szarpie za drzwi. — Powiedz tym czarnuchom, żeby 

lepiej miały oczy szeroko otwarte. Niech uważają na to, co je czeka. 

RĘKA MI DRŻY, gdy wykręcam numer Aibileen. Zabieram słu-

chawkę do spiżarki i zamykam za sobą drzwi, w drugiej dłoni 

















ściskam list z wydawnictwa. Mam wrażenie, że minęła już północ, 

choć jest dopiero wpół do dziewiątej. Aibileen odbiera, a ja walę prosto 

z mostu: 

— Hilly przyszła tu dzisiaj wieczorem, i wie. 

— Panienka Hilly? Niby że co wie? W tle słyszę głos Minny. 

— Hilly? Co z nią? 

— Minny jest tu ze mną — wyjaśnia Aibileen. 

— Więc chyba również powinna to usłyszeć — mówię, choć 

wolałabym, żeby Aibileen powiedziała jej później, beze mnie. Kiedy 

opisuję, jak Hilly zjawiła się u mnie i wpadła do domu, muszę czekać, 

aż Aibileen powtórzy moje słowa Minny. Opisywane głosem Aibileen, 

wszystko wydaje się jeszcze gorsze. 

Po chwili ponownie przykłada słuchawkę do ucha i wzdycha. 

— Wszystko przez tę szczelinę w stole w jadalni Elizabeth... W ten 

sposób Hilly się upewniła. 

— Rety, te pęknięcie. No aż nie wierzę, że je dodałam. 

— Nie, Aibileen, ja powinnam to usunąć. Ogromnie cię 

przepraszam. 

—  Myśli  pani,  że  panienka  Hilly  powie  pani  Leefolt,  że  o  niej  

pisałam? 

—  Nie  powie,  bo  nie  może!  —  krzyczy  Minny.  —  Bo  wtedy  

powiedziałaby wszystkim, że to Jackson. 

Uświadamiam sobie, jak dobry jest plan Minny. 

— Zgadzam się — mówię. — Moim zdaniem Hilly jest przerażona i 

nie wie, co robić. Groziła, że doniesie na mnie mojej matce. 

Teraz, kiedy minął wstrząs wywołany słowami Hilly, prawie chce mi 

się śmiać z tego, co powiedziała. Przecież to najmniej istotne z naszych 

zmartwień. Skoro matka przeżyła zerwanie moich zaręczyn, to 

przetrwa również i to. Po prostu zajmę się tym, kiedy będzie trzeba. 

— No to chyba idzie tylko czekać — zauważa Aibileen, 

 

ale wyczuwam w jej tonie zdenerwowanie. Zapewne nie jest to 

najlepszy moment na przekazanie jej drugiej nowiny, ale nie potrafię 

się powstrzymać. 

— Dzisiaj otrzymałam list z wydawnictwa Harper and Row — 

oznajmiam. — Sądziłam, że to od pani Stein, ale nadawcą jest ktoś 

inny. 

— I co to za list? 

— To propozycja pracy w „Harpers Magazine" w Nowym Jorku, na 

stanowisku asystentki adiustatora. Jestem przekonana, że pani Stein 

załatwiła mi tę posadę. 

— Świetnie! — mówi Aibileen i dodaje: — Minny, panience Skeeter 

przysłali ofertę pracy w Nowym Jorku! 

— Aibileen, nie mogę jej przyjąć. Chciałam tylko podzielić się z 

tobą informacją. — Cieszę się, że mogę o tym powiedzieć 

przynajmniej jednej osobie. 

— Jak pani nie może jej wziąść? No przecie pani o tym marzyła. 

— Nie mogę wyjechać teraz, kiedy sytuacja staje się poważna. Jak 

miałabym zostawić was z tymi kłopotami? 

— No, ale te kłopoty będą i tak, czy pani zostanie, czy wyjedzie. 

Dobry Boże, mam ochotę się rozpłakać, kiedy słyszę te słowa. 

Wzdycham ciężko. 

— Nie chciałam, coby tak było. Nie wiemy, co będzie. Panienko 

Skeeter, pani musi wziąść tą pracę. 

Naprawdę jestem w kropce. Z jednej strony dochodzę do wniosku, 

że nie powinnam była nic mówić Aibileen, bo mogłam przewidzieć, że 

doradzi mi wyjazd, ale z drugiej strony musiałam się komuś zwierzyć. 

Słyszę, jak szepcze do Minny: 

— Mówi, że nie bierze tej pracy. Panienko Skeeter — zwraca się do 

mnie. — Nie to, że chciałabym krakać, ale... tutej, w Jackson, to pani 

nie będzie mieć lekkiego życia. Pani mamie się polepszyło, no i... 













Słyszę stłumione głosy i szelesty, jakby ktoś manipulował przy 

słuchawce, i nagle w telefonie odzywa się Minny: 

— Panienko Skeeter, tera to pani posłucha. To ja się zajmę Aibileen, 

a ona się zajmie mną. Pani nie ma tutej nikogo, tylko samych wrogów 

w Lidze Młodzieży, i mamę, co to panią wpędzi w alkohol. Pani spaliła 

każden jeden most, co to go tu pani miała. I pani już nigdy, ale to nigdy 

nie znajdzie tu nowego chłopaka, i każden jeden to dobrze wie. Pani 

nie jedzie do Nowego Jorku, tylko wsadzi ten swój biały tyłek w 

samolot i leci tam, co prędzej! 

Minny rozłącza się raptownie, a ja siedzę, wpatrzona w słuchawkę w 

jednej ręce i list w drugiej. Naprawdę?, myślę, i po raz pierwszy 

zastanawiam się nad tym na poważnie. Czy rzeczywiście mogę to 

zrobić? 

Minny  ma  rację,  podobnie  jak  Aibileen.  Nie  mam  tutaj  nikogo  z  

wyjątkiem rodziców, ale jeśli zostanę ze względu na nich, nasze 

stosunki dramatycznie się pogorszą, jednak... 

Opieram się o półki, zamykam oczy. Wyjeżdżam. Jadę do Nowego 

Jorku. 


AIBILEEN 

 

ROZDZIAŁ  TRZYDZIESTY  CZWARTY 



Na srebrze pani Leefolt są dzisiej dziwne plamy, pewno przez tą 

okropną wilgotność. Obchodzę stół kółka brydżowego, znowuż pucuję 

każdą jedną rzecz, sprawdzam, czy czego nie brak. Mały Pan, to on 

zaczął podwędzać rzeczy, łyżki i pięciocentówki, i szpilki do włosów. 

Upycha wszystko do pieluchy, coby ukryć. Bywa, że zmienianie mu 

pieluch to jest jak otwieranie skarbu. Dzwoni telefon, to idę do kuchni i 

odbieram. 

— Mam dzisiej trochę nowin — mówi Minny w słuchawce. 

— Co słyszałaś? 

— Pani Renfro mówi, że wie na pewno, że to panienka Hilly zjadła 

to ciasto. — Minny rechocze, ale moje serce tłucze się dziesięć razy 

szybciej. 

— Wielkie nieba, panienka Hilly będzie za pięć minut. Lepiej, coby 

szybko ugasiła ten pożar. — To jakie wariactwo, że ją wspieramy. 

Miesza mi się od tego w głowie. 

— Dzwoniłam do jednorękiej Ernest... —Ale wtedy Minny się 

zatyka. Pewno panienka Celia weszła. 

— No już, poszła sobie. Więc dzwoniłam do jednorękiej Ernestine i 

ona mówi, że panienka Hilly cały dzień darła się przez telefon. A 

panienka Clara wie o Fanny Amos. 

— Wywaliła ją? — Panienka Clara przepchnęła synka Fanny Amos 

przez college, to jedna z dobrych historii. 























— Nie, nie. Tylko siedziała z otwartą japą i książką w ręku. 

— Dzięki Bogu. Zadzwoń, jak się dowiesz więcej — mówię. — I nie 

przejmuj się, jak odbierze pani Leefolt. Powiedz, że to chodzi o moją 

chorą siostrę. — Dobry Boże, tylko nie karaj mnie za to kłamstwo. 

Ostatnie, czego mi trzeba, to chora siostra. 

Odkładam słuchawkę, kilka minut potem dzwoni dzwonek, a ja 

udaję, że nie słyszę. Strasznie się nerwuję, że zobaczę twarz panienki 

Hilly po tym, co powiedziała panience Skeeter. Nie mogę uwierzyć, że 

napisałam o tej szczelinie we stole. Idę do łazienki, siadam i tylko 

myślę sobie o tym, co będzie, jak przyjdzie mi opuścić Mae Mobley. 

Dobry Boże, modlę się, jak będę musiała ją zostawić, to daj jej kogo 

przyzwoitego. Nie zostawiaj jej tylko z panną Taylor, co to jej będzie 

mówiła, że co czarne, to brudne, i z babcią, co to będzie ją szczypała, 

żeby usłyszeć „dziękuję", i z zimną panią Leefolt. Dzwonek przy 

drzwiach znowuż dzwoni, ale ja ani drgnę. Mówię sobie, że zrobię to 

jutro. Na wszelki wypadek powiem Mae Mobley do widzenia. 

JAK WRACAM, SŁYSZĘ, że wszystkie panie przy stole rozmawiają. 

Panienka Hilly mówi głośno. Przystawiam ucho do drzwi kuchennych, 

bo się boję wejść do środka. 

— ...to nie jest Jackson. Nie dałabym funta kłaków za tę książkę. Idę 

o zakład, że wszystko pozmyślała jakaś czarnucha... 

Słyszę, jak szura krzesło i wiem, że pani Leefolt zara będzie mnie 

szukać. Dłużej nie idzie odwlekać. 

Otwieram drzwi i wchodzę z dzbankiem mrożonej herbaty w ręku. 

Idę dookoła stołu, ale patrzę się sobie na buty. 

— Słyszałam, że ta książkowa Betty to może być Charlene — mówi 

panienka Jeanie z wielkimi oczami. Obok niej siedzi panienka Lou 

Anne i patrzy się w bok, jakby jej nie obchodziło, czy tak, czy nie. 

Mam chęć poklepać ją po ramieniu 

 

i powiedzieć jej, jak okropnie się cieszę, że to ona jest białą panią 

Louvenii, i nic nie daje po sobie poznać, ale wiem, że nie mogę. I nie 

mogę nic powiedzieć na panią Leefolt, bo tylko marszczy brwi, jak 

zwykle. Za to twarz panienki Hilly, to ona jest fioletowa jak śliwka. 

— A służąca z czwartego rozdziału? — ciągnie panienka Jeanie. — 

Słyszałam, jak Sissy Tucker mówiła... 

— Ta książka nie jest o Jackson! — Panienka Hilly coś jakby 

wrzeszczy, a ja podskakuję, jak nalewam. Kropla herbaty przypadkiem 

kapie na pusty talerz panienki Hilly. Ona się na mnie patrzy, a moje 

oczy same kierują się do jej, jak magnes. 

Mówi cicho i chłodno: 

— Aibileen, trochę rozlałaś. 

— Przepraszam, ja... 

— Wytrzyj. 

Trzęsę się, jak wycierani ściereczką, co to ją miałam na uchwycie 

dzbanka. 

Gapi mi się prosto w twarz, a ja muszę opuścić wzrok. Czuję nasz 

wspólny, niebezpieczny sekret. 

— Podaj mi nowy talerz. Ten uwalałaś swoją brudną szmatą. 

Przynoszę jej nowy talerz. Uważnie go ogląda, obwąchuje 

bardzo głośno. Potem się odwraca do pani Leefolt i mówi: 

— Tych ludzi nawet nie da się nauczyć czystości. 

W  TEN WIECZÓR muszę długo pracować u pani Leefolt. Jak Mae 

Mobley śpi, wyciągam mój modlitewnik i zabieram się za listę. Cieszę 

się, że panience Skeeter dobrze poszło. Dzisiej rano do mnie dzwoniła, 

coby powiedzieć, że ma pracę. Za tydzień przenosi się do Nowego 

Jorku! Ale, Bóg mi świadkiem, nie mogę przestać podskakiwać za 

każdym jednym razem, jak słyszę hałas. Myślę sobie, że może pani 

Leefolt wejdzie przez drzwi i powie, że zna prawdę. Jak wracam do 

domu, to tak się nerwuję, że nie idzie myśleć o spaniu. Ciemności, choć 

oko wykol, ale idę do 











tylnich drzwi Minny, co akurat siedzi sobie przy stole i czyta gazetę. 

To jedyna pora jej dnia, jak gdzieś nie biega, coby coś wyczyścić albo 

kogo nakarmić, albo pokazać komu, jak co zrobić jak należy. W domu 

taka cisza, że chyba stało się co złego. 

— Gdzie wszyscy? Wzrusza ramionami. 

— Poszli do łóżek albo do roboty. Wyciągam krzesło i siadam. 

— Chcę tylko wiedzieć, co będzie — mówię. — Wiem, powinnam 

się cieszyć, że póki co to wszystko jeszcze mi nie wybuchło w twarz, 

ale od czekania to chyba zara zwariuję. 

— Stanie się co, i to za niedługo — mówi Minny, jakbyśmy gadały o 

tym, jakiej kawy wypić. 

— Minny, jak możesz być taka spokojna? 

Patrzy się na mnie i kładzie rękę na brzuchu, co to się zaokrąglił 

przez ostatnie dwa tygodnie. 

— Znasz panią Chotard, co u niej służy Willie Mae? No to ona 

wczorej pyta Willie Mae, czy ją traktuje tak źle, jak ta okropna pani z 

książki. — Minny tak jakby prycha. — Willie Mae mówi jej, że może 

powinna trochę poprawić to i owo, ale w sumie nie jest zła. 

— Naprawdę ją o to spytała? 

— A potem Willie Mae wzięła powiedziała wszystko, co jej zrobiły 

inne białe panie, dobre i złe, a ta biała pani tylko jej słuchała. Willie 

Mae mówi, że trzydzieści siedem lat tam robi, a to był pierszy jeden raz 

w ogóle, jak razem siadły przy jednym stole. 

Poza Louvenią, to piersza dobra nowina, jaką usłyszałyśmy. Próbuję 

się cieszyć, ale zara przypominam sobie o tym, co tu i tera. 

— A co z panienką Hilly? Co z tym, co powiedziała panienka 

Skeeter? Minny, ty naprawdę ani kapkę się nie nerwujesz? 

Minny odkłada gazetę. 

 

— Posłuchaj, Aibileen, nie będę kłamać. Boję się, że Leroy mnie 

zabije, jak się dowie. Boję się, że panienka Hilly weźmie i podpali mi 

dom.  —  Kręci  głową.  —  Ale  nie  umiem  tego  wyjaśnić.  Mam  takie  

poczucie, że może to wszystko jest tak, jak powinno. 

— Poważnie? Minny jakby się śmieje. 

— Wielkie nieba, zaczynam mówić jak ty, no nie? Pewno 

zdziadziałam. 

Szturcham ją nogą, ale próbuję zrozumieć, o co jej się rozchodzi. 

Zrobiłyśmy  coś  odważnego  i  dobrego.  A  co  do  Minny,  to  może  nie  

chce być pozbawiona żadnej z tych rzeczy, co się wiążą z odwagą i 

dobrocią. Żadnej, nawet złej. Ale nie rozumiem, czemu jest taka 

spokojna. 

Minny znowuż opuszcza wzrok na gazetę, ale mija chwila i wiem na 

bank, że nie czyta, tylko się patrzy na słowa, a tak po prawdzie myśli o 

czym innym. Ktoś w sąsiedztwie trzaska drzwiami samochodu, a ona 

podskakuje. Wtedy to widzę, to zmartwienie, co to się stara je ukryć. 

Ale czemu, myślę. Czemu ukrywa je przede mną? 

Im bardziej się patrzę, tym bardziej zaczynam załapywać, co jest 

grane,  co  zrobiła  Minny.  Nie  wiem,  czemu  akurat  tera  to  do  mnie  

dotarło. Minny kazała nam dodać historię o cieście, coby nas chronić. 

Nie siebie, ale mnie i inne służące. Wiedziała, że po tym będzie jeszcze 

gorzej między nią i Hilly, ale i tak to zrobiła, dla wszystkich innych. 

Nie chce, coby kto widział, jak się boi. 

Ściskam ją za rękę. 

— Minny, piękna z ciebie osoba. 

Przewraca oczami i wywala język, jakbym podała jej talerz psich 

ciastek. 

— Wiedziałam, że dziadziejesz — mówi. 

Obie chichoczemy. Późno już, padamy z nóg, ale ona wstaje, 















dolewa sobie kawy i parzy mi herbaty. Popijam powoli i gadamy 

sobie późno w noc. 

W  NASTĘPNY DZIEŃ sobota i wszyscyśmy w domu, cała rodzina 

Leefoltów i ja. Nawet pan Leefolt jest dzisiej w domu. Moja książka 

już nie leży na nocnym stoliku. Przez chwilę nie wiem, gdzie ją 

położyła, ale potem widzę na kanapie torebkę pani Leefolt, a w środku 

wepchniętą książkę. Znaczy, nosiła ją gdzieś ze sobą. Zaglądam i 

widzę, że zakładka znikła. 

Chcę się popatrzeć pani Leefolt w oczy, coby się przekonać, co wie, 

ale ona większość dnia siedzi w kuchni i usiłuje zrobić ciasto. Wcale 

nie puszcza mnie do środka, do pomocy. Mówi, że to nie przypomina 

żadnego z moich ciast, że to taki specjalny przepis z magazynu 

„Smakosz". Na jutro musi wyszykować uroczysty lunch dla swojego 

kościoła, no i jadalnia jest zapchana rzeczami potrzebnymi na 

przyjęcie. Pani Leefolt pożyczyła trzy podgrzewane garnki od panienki 

Lou Anne i osiem zestawów srebra od panienki Hilly, bo przychodzi 

czternaście osób, i niech Bóg broni, coby jaki z tych wiernych z 

kościoła musiał używać zwykłego, starego widelca z byle metalu. 

Mały Pan bawi się z Mae Mobley w jej pokoju, a pan Leefolt snuje 

się z kąta w kąt. Co i rusz staje przed pokojem Malutkiej i zara znowuż 

spaceruje. Pewno myśli, że powinien się bawić z dzieciakami, jak jest 

sobota, ale po mojemu nie wie jak. 

No  i  dlatego  nie  bardzo  mam  gdzie  iść.  Dopiero  druga,  a  ja  już 

wysprzątałam dom od góry do dołu, wypucowałam łazienki, wyprałam 

ubrania. Wyprasowałam wszystko, tylko nie zmarszczki na twarzy. 

Nie mam wstępu do kuchni i nie chcę, coby pan Leefolt myślał, że nic 

nie robię, tylko siedzę po próżnicy i bawię się z dziećmi. W końcu i ja 

zaczynam kręcić się po domu. 

Jak pan Leefolt snuje się po jadalni, to ja zaglądam do środka i 

widzę,  że  Mae  Mobley  ma  papier  w  ręku  i  uczy  Rossa  co  nowego. 

Uwielbia bawić się z młodszym bratem w szkołę. 



Idę do salonu i drugi raz zabieram się za ścieranie kurzu z książek. 

Tak sobie myślę, że dzisiej to pewno już nie dam rady pożegnać się z 

nią na wszelki wypadek, jak w domu tylu ludzi. 

— A teraz się pobawimy! — słyszę, jak Mae Mobly woła do brata. 

— Ty siadasz przy ladzie, bo jesteś u Woolworfa i jesteś kolorowy. I 

nie możesz się ruszyć, choćbym nie wiem, co robiła, bo pójdziesz do 

więzienia. 

Jak najszybciej idę do jej pokoju, ale pan Leefolt już tam jest, patrzy 

się od drzwi. Staję za nim. 

Pan Leefolt założył ręce na białej koszuli, przechylił głowę. Serce mi 

wali tysiąc kilometrów na godzinę. Nigdy nie słyszałam, coby Mae 

Mobley wspominała komuś głośno o naszych sekretnych historiach, 

mówiła o nich tylko mi, i to jak jej mama nie była w domu i tylko 

ściany mogły słuchać. Ale tak jest zajęta tym, co robi, że nie wie, że jej 

tato słucha. 

—  Dobra  —  mówi  Mae  Mobley  i  chwiejnie  siada  na  krześle.  —  

Ross, musisz cały czas być tutaj, przy ladzie u Woolworfa. Żadnego 

wstawania. 

Chcę co powiedzieć, ale nie mogę wykrztusić ani słowa. Mae 

Mobley zakrada się za plecy Rossa i wysypuje mu na głowę pudełko 

kredek, co spadają z głośnym grzechotem, Mały Pan się marszczy, ale 

ona patrzy się na niego surowo i mówi: 

— Nie możesz się ruszać. Musisz być dzielny. I żadnej przy-mocy. 

Potem wywala język i zaczyna brata obrzucać butami od lalek. Mały 

Pan patrzy na nią tak, jakby chciał spytać: „Czemu ja wytrzymuję te 

bzdury?", złazi z krzesła i jęczy. 

— Przegrałeś! — mówi ona. — A teraz chodź, bawimy się w „Z tyłu 

autobusu" i ty się nazywasz Rosa Parks. 

— Kto cię tego wszystkiego nauczył, Mae Mobley? — mówi pan 

Leefolt, a Malutka szybko obraca głowę i robi wielkie oczy, jakby 

ducha zobaczyła. 

Czuję, jak nogi mi się uginają. Wszystko mi mówi, że mam 









wejść do środka i dopilnować, coby nie wpakowała się w kłopoty, 

ale nie mogę złapać tchu i się ruszyć. Malutka patrzy się prosto na 

mnie, jak stoję za jej tatem, a pan Leefolt się obraca, widzi mnie i 

znowuż się obraca do niej. Mae Mobley patrzy się prosto na tata. 

_ Nie wiem. — Obraca wzrok na grę planszową na podłodze, jakby 

mogła tera znowuż wrócić do zabawy. Widziałam już, jak ona to robi, 

wiem,  co  myśli.  Myśli,  że  jak  się  zajmie  czym  innym  i  nie  będzie  

zwracać uwagi na tata, to może on sobie pójdzie, i tyle. 

— Mae Mobley, tatuś pyta cię o coś. Gdzie się dowiedziałaś o takich 

rzeczach? — Pochyla się do niej. Nie widzę jego twarzy, ale wiem, że 

się uśmiecha, bo Mae Mobley robi się cała potulna, cała Malutka, co to 

kocha swojego tatusia. A potem mówi głośno i wyraźnie: 

— Od panny Taylor. 

Pan Leefolt się prostuje. Idzie do kuchni, a ja za nim. Obraca panią 

Leefolt za ramiona i mówi: 

— W poniedziałek pójdziesz do tej szkoły i przeniesiesz Mae 

Mobley do innej klasy. Koniec z panną Taylor. 

— Co takiego? Nie można tak po prostu zmienić wychowawczyni... 

Wstrzymuję oddech, modlę się: „Tak, można. Proszę". 

— Zrób, co mówię. — A potem, jak wszyscy mężczyźni, pan 

Raleigh Leefolt wychodzi za drzwi, gdzie nie będzie musiał nikomu się 

z niczego tłumaczyć. 

CALUŚKĄ  NIEDZIELĘ  nie mogę przestać Bogu dziękować, że 

odebrał Malutką pannie Taylor. „Dzięki Ci, Boże, dzięki Ci, Boże, 

dzięki ci, Boże", dźwięczy mi w głowie jak psalm. W poniedziałek 

rano pani Leefolt idzie do szkoły Mae Mobley, cała wyfiokowana, a ja 

muszę się uśmiechnąć, bo wiem, po co wychodzi. 

 

Jak nie ma pani Leefolt, zabieram się za srebra panienki Hilly. Pani 

Leefolt wyłożyła je na kuchennym stole po lunchu wczorej. Myję 

wszystko i następną godzinę poleruję, i kombinuję, jak to robi 

jednoręka Ernestine. Polerowanie kompletu z deseniem Wielki Barok, 

ze wszystkimi pętelkami i zawijasami, to przecie robota na obie ręce. 

Jak pani Leefolt wraca, kładzie torebkę na stole i mlaska nie-

zadowolona. 

— Och, zamierzałam zwrócić to srebro jeszcze dzisiaj rano, ale 

musiałam iść do szkoły Mae Mobley, i dopiero tera zauważyłam, że 

zaczyna chorować, bo cały ranek kichała, a już dochodzi dziesiąta... 

— Mae Mobley źle się czuje? 

— Na to wygląda. — Pani Leefolt przewraca oczami. — Och, jestem 

spóźniona do fryzjera. Jak skończysz polerować, zanieś te sztućce do 

Hilly i zwróć je w moim imieniu. Wrócę po lunchu. 

Jak jestem gotowa, obwijam całe srebro panienki Hilly w niebieski 

materiał i idę wyciągnąć Małego Pana z łóżka. Akurat się obudził po 

drzemce i tera mryga na mnie, i się uśmiecha. 

— Mały Pan tutej podejdzie, zmienimy pieluszkę. — Kładę go na 

przewijarce i ściągam mokrą pieluchę. I Bóg mi świadkiem, że w 

środku są trzy cynowe żołnierzyki i spinka do włosów pani Leefolt. 

Chwała Bogu, że to była tylko mokra pielucha, a nie z czym jeszcze. 

— Chłopaku — śmieję się. — Z ciebie to normalnie Fort Knox. — 

Uśmiecha się i chichota. Pokazuje na łóżeczko, a ja podchodzę, grzebię 

pod kocykiem i znajduję, a jakże: wałek do włosów, łyżeczkę do 

odmierzania i serwetkę obiadową. Rety, będzie trzeba co z tym zrobić, 

ale nie tera. Tera to muszę iść do panienki Hilly. 

Zapinam Małego Pana w wózku i pcham go ulicą do domu panienki 

Hilly. Jest gorąco, słonecznie i cicho. Wchodzimy na 















jej podjazd, a drzwi otwiera nam Ernestine. Chudy, mały, brązowy 

kikut jej wystaje z lewego rękawa. Nie znam jej za dobrze, ale wiem, że 

lubi dużo gadać. Chodzi do metodystów. 

— Hej, Aibileen — mówi. 

— Hej, Ernestine, pewno widziałaś, jak idę. 

Kiwa głową i patrzy się na Małego Pana. On się gapi na kikut, jakby 

się bał, że to coś go zara dopadnie. 

— Wyszłam, coby być przed nią — szepta Ernestine i mówi jeszcze: 

— Pewno słyszałaś. 

— Co słyszałam? 

Ogląda się za siebie i pochyla. 

— O białej pani Flory Lou, panience Hester. Dzisiej rano dała Florze 

Lou do wiwatu. 

— Wywaliła ją? — Flora Lou miała parę złych historii do 

opowiedzenia. Zła była. Panienka Hester, co to ją wszyscy uważają za 

taką miłą, to daje Florze specjalny „płyn do rąk", coby korzystała w 

każde jedne rano. Na koniec się okazało, że to był zwykły wybielacz. 

Flora pokazała mi bliznę po oparzeniu. 

Ernestine kręci głową. 

— Panienka Hester wyciąga tą książkę i zaczyna krzyczeć: „Czy to 

ja? To o mnie napisałaś?", a Flora Lou mówi: „Nie, psze pani, żadnej 

książki nie pisałam. Nie skończyłam nawet piątej klasy", ale panienka 

Hester dostaje szału i krzyczy: „Nie wiedziałam, że clorox wypalił ci 

skórę, nie wiedziałam, że minimalna płaca to dolar dwadzieścia pięć, a 

gdyby Hilly nie wmawiała wszystkim dookoła, że to nie o Jackson, 

tobym cię wywaliła tak szybko, aż by się kurzyło", no to Flora Lou 

mówi: „Znaczy, pani mnie nie wywala?", a panienka Hester 

wrzeszczy: „Jak mam cię wywalić? Nie mogę, bo ludzie by się 

domyślili, że jestem w rozdziale dziesiątym. Utknęłaś tu na dobre, 

będziesz pracowała u mnie do końca życia". A potem panienka Hester 

kładzie głowę na stole i mówi, coby Flora Lou dokończyła zmywanie. 



— Wielkie nieba — mówię i kręci mi się w głowie. — Oby tylko... 

wszystko wyszło na dobre. 

W środku domu panienka Hilly wywrzaskuje imię Ernestine. 

— Na to nie ma co liczyć — szepta Ernestine. Podaję jej ciężki 

materiał ze srebrem. Wyciąga po niego tą dobrą rękę i, chyba z 

przyzwyczajenia, kikuta też wyciąga. 

W TAMTĄ NOC przechodzi okropna burza. Grzmi, a ja siedzę przy 

stole w kuchni i się pocę i trzęsę też, jak próbuję pisać moje modlitwy. 

Flora Lou miała szczęście, ale co dalej? To dla mnie za dużo: nic nie 

wiem, martwię się i... 

Puk, puk, puk. Ktoś puka do moich drzwi frontowych. 

Kto to? Wyprostowuję się na krześle. Zegar nad piecem pokazuje za 

dwadzieścia pięć dziewiąta, na dworzu mocno zacina deszcz. Każden 

jeden, kto mnie dobrze zna, zapukałby do tylnich drzwi. 

Na palcach idę na przód domu. Znowuż puka, a ja mało nie 

wyskoczę z butów. 

— Kto... kto tam? — mówię i sprawdzam, czy zamek zamknięty. 

— To ja. 

Dobry Boże. Oddycham głęboko i otwieram drzwi wejściowe, a za 

nimi panienka Skeeter, cała mokra i się trzęsie. Pod deszczowcem 

chowa swoją czerwoną torbę z paskiem na ramię. 

— Wszyscy święci... 

— Nie dałam rady dotrzeć do tylnych drzwi. Na podwórzu zrobiło 

się takie gęste błoto, że nie mogłam przez nie przebrnąć. 

Stoi bosa, w ręku trzyma uwalane błotem buty. Szybko zamykam za 

nią. 

— Ale nikt pani nie widział, tak? 

— Wykluczone, na zewnątrz kompletnie nic nie widać. Za-

dzwoniłabym, ale telefony przestały działać z powodu burzy. 

Coś się musiało stać, to na bank, ale cieszę się, że ją widzę, 













nim poleci do Nowego Jorku. Pół roku żeśmy się nie widziały, więc 

ściskam ją od serca. 

— Dobry Boże, pani pokaże włosy. — Panienka Skeeter ściąga 

kaptur i roztrząsa długie włosy za ramiona. — Piękne są — mówię, jak 

myślę naprawdę. 

Uśmiecha się, jakby zakłopotana, i stawia torbę na podłodze. 

— Mama ich nie cierpi. 

Śmieję się, a potem biorę głęboki oddech, coby się przygotować na 

złe nowiny, co to je na pewno ma mi do opowiedzenia. 

— Księgarnie składają zamówienia na dodatkowe dostawy książek, 

Aibileen. Pani Stein dzwoniła dzisiejszego popołudnia. — Bierze mnie 

za ręce. — Będą zlecali dodruk. Jeszcze pięć tysięcy egzemplarzy! 

Patrzę się na nią. 

— Nie wiedziałam... Nawet nie wiedziałam, że mogą co takiego 

zrobić — mówię i zasłaniam usta. Nasza książka jest w pięciu 

tysiącach domów, leży na półkach, przy nocnych stolikach, w 

łazienkach. 

— Pojawi się więcej pieniędzy, co najmniej po sto dolarów dla 

każdej z was. I kto wie, może będzie jeszcze więcej? 

Przykładam rękę do serca. Nie wydałam ani centa z pier-szych 

sześćdziesięciu jeden dolarów, a tera ona mówi, że będzie więcej? 

— To jeszcze nie wszystko. — Panienka Skeeter spogląda na torbę. 

— W piątek poszłam do gazety i zrezygnowałam z pracy jako panna 

Myrna. — Bierze głęboki oddech. — I powiedziałam panu Guldenowi, 

że moim zdaniem to ty powinnaś być następną panną Myrną. 

— Ja? 

— Wyjaśniłam mu, że tak naprawdę ty udzielałaś wszystkich 

odpowiedzi. Odparł, że się nad tym zastanowi, a dzisiaj zadzwonił do 

mnie i powiedział, że zgoda, tylko nie możesz 



nic nikomu mówić i musisz pisać odpowiedzi tak, jak to robiła panna 

Myrna. 

Wyciąga notatnik w niebieskim materiale i mi go daje. 

— Dodał, że będzie ci płacił tyle samo, ile mnie. Dziesięć dolarów 

tygodniowo. 

Ja? Ja mam pracować dla białej gazety? Idę na sofę, otwieram 

notatnik i widzę w nim wszystkie stare listy i felietony. Panienka 

Skeeter siada obok mnie. 

—- Dziękuję, panienko Skeeter. I za to, i za wszystko. 

Uśmiecha się i nabiera powietrza, jakby chciała powstrzymać łzy. 

—  Nie  mogę  uwierzyć,  że  jutro  będzie  pani  w  Nowym  Jorku  —  

mówię. 

— Właściwie lecę najpierw do Chicago, tylko na jedną noc. Chcę 

odwiedzić Constantine. Jej grób. 

Kiwam głową. 

— Cieszę się. 

— Mama pokazała mi nekrolog. Cmentarz znajduje się tuż pod 

miastem. Potem, następnego ranka, wybieram się do Nowego Jorku. 

— Niech pani powie Constantine, że Aibileen zasyła jej po-

zdrowienia. 

Śmieje się. 

— Okropnie się denerwuję. Jeszcze nigdy nie byłam ani w Chicago, 

ani w Nowym Jorku. Nigdy dotąd nie leciałam samolotem. 

Siedzimy tak chwilę, nasłuchujemy burzy. Myślę o pierszej razie, jak 

panienka Skeeter przyszła do mnie do domu, jak nam było niezręcznie. 

Tera to się z nią czuję jak w rodzinie. 

—  Aibileen,  boisz  się?  —  pyta.  —  Boisz  się  tego,  co  się  może  

zdarzyć? 

Obracam się, coby nie widziała mi oczu. 

— Radzę sobie. 











— Niekiedy sama nie wiem, czy było warto. Jeśli coś ci się 

przytrafi... to jak będę mogła żyć ze świadomością, że to przeze mnie? 

— Przyciska rękę do oczu, jakby nie chciała widzieć, co się zdarzy. 

Idę do sypialni i przynoszę paczkę od wielebnego Johnsona. 

Panienka Skeeter zdziera papier i patrzy się na książkę, ze wszystkimi 

podpisami. 

— Chciałam to pani posłać do Nowego Jorku, ale coś mi się zdaje, że 

trzeba tego pani na już. 

— Nie rozumiem... — mówi. — To dla mnie? 

— Tak, psze pani. — Potem przekazuję jej wiadomość od 

wielebnego, że jest częścią naszej rodziny. — Musi pani pamiętać, że 

każden jeden z tych podpisów znaczy, że było warto. 

Czyta podziękowania, krótkie wpisy, suwa palcem po atramencie. W 

jej oczach widzę łzy. 

— Constantine na bank byłaby z pani bardzo dumna. 

Panienka Skeeter się uśmiecha, a ja widzę, jaka jest młodziutka. Po 

tym wszystkim, co żeśmy napisały, po spędzonych razem godzinach, 

jak byłyśmy zmęczone i zmartwione, od bardzo, bardzo dawna nie 

widziałam w niej dziewczyny, co przecie nią wciąż jest. 

— Na pewno tak będzie w porządku? Jeśli cię zostawię z tym 

wszystkim... 

— Panienko Skeeter, proszę jechać do Nowego Jorku. Pani znajdzie 

sobie życie. 

Uśmiecha się i mruga oczami, coby zatrzymać łzy. 

— Dziękuję — mówi. 

W TAMTĄ NOC leżę w łóżku i myślę. Bardzo się cieszę ze szczęścia 

panienki Skeeter, zaczyna całkiem nowe życie. Łzy płyną mi po 

skroniach do uszów, jak myślę o niej, kiedy będzie chodziła z tymi 

swoimi długimi włosami po alejach wielkiego miasta, co to je 

widziałam w telewizorze. Trochę chciałabym sama zacząć 

 

od  nowa.  Artykuły  o  czyszczeniu  to  coś  nowego.  Ale  nie  jestem  

młoda, moje życie już się właściwie kończy. 

Im mocniej próbuję spać, tym bardziej wiem, że prędko nie zasnę. 

Jest tak, jakbym czuła brzęczenie w całym mieście, gwar ludzi, co 

rozmawiają o książce. Jak tu spać z tymi wszystkimi pszczołami? 

Myślę o Florze Lou, o tym, że panienka Hester by ją wywaliła, jakby 

Hilly nie rozpowiadała po ludziach, że to nie Jackson. Och, Minny, 

myślę  sobie.  Zrobiłaś  coś  naprawdę  dobrego.  Troszczysz  się  o  

wszystkich, tylko nie o siebie. Szkoda, że nie mogę cię bronić. 

Wygląda na to, że panienka Hilly ledwo, ledwo się trzyma. W 

każden jeden dzień ten czy inny mówi, że na bank to ona zjadła to 

ciasto, a panienka Hilly tylko walczy zajadlej. Pierszy raz w życiu się 

zastanawiam, kto wygra w tej walce. Przedtem zawsze mówiłam, że 

panienka  Hilly,  ale  tera  to  już  nie  wiem.  Tera  panienka  Hilly  może  

przegrać. 

Przed świtem udaje mi się przespać kilka godzin. Dziwne, ale jak 

wstaję o szóstej, ani, ani nie jestem zmęczona. Wkładam czysty 

mundurek, co to go wyprałam we wannie wczorej we wieczór, w 

kuchni wypijam dużą szklankę zimnej wody z kranu. Gaszę światło w 

kuchni i idę do drzwi, jak dzwoni telefon. Wielkie nieba, wcześnie jak 

na to. 

Odbieram i słyszę okropny płacz. 

— Minny? To ty? Co... 

— W nocy wywalili Leroya! A jak Leroy pyta czemu, to szef mówi, 

że pan William Holbrook mu nakazał. Holbrook! Powiedział mu, że to 

z powodu tej czarnuchy, żony Leroya. No to Leroy przychodzi do 

domu i chce mnie zabić gołymi rękami! — Minny krztusi się i dyszy. 

— Wyrzuca dzieciaki na podwórko, mnie zamyka w łazience i mówi, 

że podpali dom, razem ze mną we środku! 

Dobry Boże, to się dzieje naprawdę! Zasłaniam usta, czuję się, 

jakbym spadała w czarną dziurę, co żeśmy ją sobie same 











wykopały. Tyle tygodni słyszałam taki pewny siebie głos Minny, a 

tera... 

— Ta wiedźma! — wrzeszczy Minny. — Przez nią on mnie zabije! 

— Minny, gdzie jesteś? Gdzie dzieciaki? 

— Na stacji benzynowej, przybiegłam tu na bosaka! Dzieciaki 

poleciały do sąsiadów... — Dycha, ma czkawkę, charcha. _Octavia po 

nas przyjedzie. Mówi, że będzie jechać najszybciej, jak się da. 

Octavia jest z Cantón, będzie dwadzieścia minut drogi na północ, 

niedaleko panienki Celii. 

— Minny, już do ciebie biegnę... 

— Nie, nie rozłączaj się, proszę. Pogadaj ze mną, aż ona przyjedzie. 

— Zrobił ci krzywdę? Jesteś ranna? 

_ Dłużej tego nie wytrzymam, Aibileen. Nie poradzę... — 

Wybucha płaczem do słuchawki. 

Jeszcze nigdy nie słyszałam, coby Minny tak mówiła. Biorę głęboki 

oddech, bo wiem, co robić. Mam w głowie jasno ułożone słowa i 

właśnie tera jest jedyna szansa, coby naprawdę mnie wysłuchała, jak 

tak stoi na bosaka, na samym dnie, przy telefonie na stacji benzynowej. 

— Minny, posłuchaj mnie. Nigdy nie stracisz pracy u panienki Celii, 

pan Johnny sam ci to powiedział. Poza tym za książkę będzie więcej 

pieniędzy, panienka Skeeter się dowiedziała wczorej we wieczór. 

Minny, słuchaj uważnie, co ci tera mówię: już nigdy nie musisz być 

bita przez Leroya! 

Minny krztusi się od szlochu. 

— Już czas, Minny. Słyszysz mnie? Jesteś wolna. 

Płacz Minny cichnie bardzo powoli, aż w końcu zapada cisza jakby 

w grobie. Jakbym nie słyszała jej oddechu, myślałabym, że się 

odłożyła. Proszę cię, Minny, myślę. Proszę cię, skorzystaj z tej okazji, 

coby się wyrwać. 

 

Oddycha nierówno, głęboko. Mówi: 

— Słyszę, co do mnie mówisz, Aibileen. 

— Wiesz co, przyjdę do ciebie na stację benzynową i zaczekamy 

razem. Powiem pani Leefolt, że się spóźnię. 

— Nie — mówi. — Moja siostra będzie tu za niedługo. Zostaniemy 

u niej na noc. 

— Minny, czy to tylko na tą noc, czy... Powoli wypuszcza powietrze 

do telefonu. 

— Nie — mówi. — Nie mogę. To i tak za długo trwało. — I nazad 

zaczynam słyszeć Minny Jackson taką, jaką znam. Głos jej drży, wiem, 

że się boi, ale mówi: — Niech go Bóg ma w opiece, ale Leroy nie wie, 

kim się za niedługo stanie Minny Jackson. 

Serce mi podskakuje. 

— Minny, nie możesz go zabić. Bo wtedy pójdziesz do więźnia, tam 

gdzie chciałaby cię widzieć panienka Hilly. 

Dobry Boże, to milczenie jest długie, straszne. 

— Nie zabiję go, Aibileen. Słowo. Zatrzymamy się u Octa-vii tak 

długo, aż znajdziemy dach nad głową. 

Wypuszczam powietrze. 

— Już przyjechała — mówi. — Przekręcę do ciebie wieczorem. 

JAK WCHODZĘ DO DOMU PANI LEEFOLT, W środku jest całkiem 

cicho. Pewno Mały Pan jeszcze śpi, myślę sobie, a Mae Mobley już 

poszła do szkoły. Kładę torbę w pralni. Wahadłowe drzwi do jadalni są 

zamknięte, a w kuchni miło i chłodno. 

Nastawiam  kawę  i  modlę  się  za  Minny.  Na  trochę  może  się 

zatrzymać u Octavii, bo ona ma bardzo spory dom z gospodarstwem, 

co wiem od Minny. Minny będzie bliżej do pracy, ale dzieciakom 

daleko do szkoły. Tak czy siak, grunt, że Minny nie będzie z Leroyem. 

Ani raz jeden do tera nie słyszałam, coby mówiła, że chce go zostawić, 

a Minny nigdy się nie powtarza. Jak co robi, to od razu. 











Szykuję butelkę mleka dla Małego Pana i biorę głęboki oddech. 

Czuję tak, jakbym mój dzień już się kończył, a przecie dopiero ósma 

rano. Ale wciąż nie jestem zmęczona, sama nie wiem czemu. 

Pcham wahadłowe drzwi, a za nimi pani Leefolt i panienka Hilly 

siedzą przy stole w jadalni, jedna koło drugiej, i patrzą się na mnie. 

Chwilę stoję nieruchomo i ściskam butelkę z mlekiem. Pani Leefolt 

wciąż ma wałki i swój niebieski, pikowany szlafrok, za to panienka 

Hilly cała się wystroiła w niebieski, kraciasty kostium ze spodniami. 

Na boku wargi ciągle ma tę paskudną, czerwoną ranę. 

— Dzień dobry — mówię i chcę się cofnąć. 

— Ross jeszcze śpi — mówi panienka Hilly. — Nie ma potrzeby, 

żebyś tam szła. 

No to stoję tam, gdzie jestem, i patrzę się na panią Leefolt, ale ona 

patrzy się na dziwną szczelinę w kształcie litery L we blacie stołu. 

— Aibileen — mówi panienka Hilly i oblizuje wargi. — Kiedy 

wczoraj zwróciłaś mi srebro, w filcowym zawiniątku brakowało trzech 

sztućców: jednego srebrnego widelca i dwóch srebrnych łyżek. 

Wciągam powietrze w usta. 

— Niech no... niech no zobaczę w kuchni, może co zostawiłam 

przypadkiem. — Patrzę się na panią Leefolt, czy właśnie tego ode mnie 

chce, ale ona cały czas patrzy się na pęknięcie. Po szyi pełznie mi 

zimny dreszcz. 

— Aibileen, wiesz równie dobrze jak ja, że w kuchni nie ma tych 

sreber — mówi panienka Hilly. 

— Pani Leefolt, sprawdzała pani w łóżku Rossa? On podkradał 

jakieś rzeczy i upychał je... 

Panienka Hilly szydzi bardzo głośno: 

— Elizabeth, słyszałaś ją? Usiłuje zwalić winę na małe dziecko. 

 

Myśli latają mi po głowie, próbuję sobie przypomnieć, czy 

przeliczałam sztućce przed odłożeniem ich do filcu. Chyba tak, zawsze 

tak robię. Dobry Boże, powiedz, że ona nie mówi tego, co myślę, że 

mówi... 

— Pani Leefolt, sprawdzała pani już w kuchni? Albo w szafce na 

srebra? Pani Leefolt? 

Ale ona wciąż się na mnie nie patrzy, a ja nie wiem, co robić. Jeszcze 

nie wiem, jak bardzo jest źle. Może nie rozchodzi się o srebro, może 

tak naprawdę rozchodzi się o panią Leefolt i rozdział drugi... 

—  Aibileen  —  mówi  panienka  Hilly.  —  Możesz  zwrócić  mi  te  

sztućce jeszcze dzisiaj. Jeśli tego nie zrobisz, Elizabeth złoży 

zawiadomienie o popełnieniu przestępstwa. 

Pani Leefolt patrzy się na panienkę Hilly i wciąga powietrze, jakby 

zaskoczona. A ja się zastanawiam, czyj jest ten cały pomysł, ich obu, 

czy samej jednej panienki Hilly? 

—  Pani  Leefolt,  ja  nie  ukradłam  żadnego  srebra  —  mówię,  i  jak  

słyszę te słowa, mam ochotę uciec. 

Pani Leefolt szepta: 

— Hilly, ona mówi, że ich nie ma. 

Panienka Hilly nawet nie próbuje się zachowywać tak, jakby 

słyszała. Unosi na mnie brwi i mówi: 

— Zatem na mnie spada obowiązek poinformowania cię, Aibileen, 

że jesteś zwolniona. — Panienka Hilly się krzywi. — Powiadomię 

policję, oni mnie znają. 

— Maaamaaa! — Mały Pan wrzeszczy z łóżeczka z tyłu domu. Pani 

Leefolt się ogląda, potem patrzy się na Hilly, jakby nie była pewna, co 

robić. Pewno tera myśli, jak to będzie, kiedy jej braknie służącej. 

— Aaaibeee! — krzyczy Mały Pan i zaczyna płakać. 

— Aaibee! — woła jeszcze jeden cienki głosik, a do mnie dociera, że 

Mae  Mobley  jest  w  domu.  Na  pewno  nie  poszła  dzisiej  do  szkoły. 

Przyciskam ręce do piersi. Dobry Boże, spraw, 











co  by  tego  nie  widziała,  coby  nie  słyszała,  co  o  mnie  wygaduje  

panienka Hilly. W głębi korytarza otwierają się drzwi i z pokoju 

wychodzi Mae Mobley. Mryga na nas i pokasłuje. 

— Aibee, gardziołko boli. 

— Zara... zara do ciebie przyjdę, kochanie. 

Mae Mobley znowuż kaszle i brzmi to źle, coś jakby szczekanie psa. 

Ruszam na korytarz, ale panienka Hilly mówi: 

— Aibileen, zostań tam, gdzie stoisz. Elizabeth zajmie się dziećmi. 

Pani Leefolt patrzy się na Hilly, jakby chciała powiedzieć: „Muszę?" 

Ale potem wstaje i wlecze się po korytarzu, zabiera Mae Mobley do 

pokoju Małego Pana i zamyka drzwi. Zostajemy tylko my dwie, ja i 

panienka Hilly. 

Panienka Hilly odchyla się na krześle. 

—  Nie  będę  tolerowała  kłamczuchów  —  mówi.  Kręci  mi  się  w  

głowie, chcę usiąść. 

— Nie ukradłam żadnego srebra, panienko Hilly. 

— Nie mam na myśli srebra — mówi i się pochyla w przód. Syczy 

szeptem,  coby  jej  pani  Leefolt  nie  słyszała.  —  Chodzi  mi  o  to  

wszystko, co nawypisywałaś o Elizabeth. Nie ma pojęcia, że rozdział 

drugi dotyczy jej osoby, a jestem zbyt dobrą przyjaciółką, aby ją o tym 

informować. I może nie jestem w stanie posłać cię za kratki za to, co o 

niej napisałaś, ale dzięki mnie trafisz do więzienia za kradzież. 

Nie idę do żadnego więźnia, myślę nerwowo. Nie idę. 

-— A twoja przyjaciółka Minny? Czeka ją nie lada niespodzianka. 

Zaraz zatelefonuję do Johnny'ego Foote'a i powiem mu, że natychmiast 

musi ją wyrzucić z pracy. 

Plamy latają mi przed oczami. Potrząsam głową i mocniej zaciskam 

pięści. 

— Jestem cholernie blisko z Johnnym Footem. Słucha tego, co ja... 

— Panienko Hilly — mówię głośno i wyraźnie. Ona milk- 



nie. Idę o zakład, że panience Hilly nikt nie przerywał od dziesięciu 

lat. 

— Wiem coś o pani — mówię. — Pani o tym nie zapomina. Mruży 

na mnie oczy, ale nic nie mówi. 

— I doszły mnie słuchy, że we więźniu jest mnóstwo czasu na 

pisanie listów. — Cała się trzęsę, mam oddech jak ogień. — Będzie 

czas na napisanie prawdy o pani do każdej jednej osoby w Jackson. 

Mnóstwo czasu, a papier darmowy. 

— Nikt nie uwierzy w to, co byś napisała, ty czarnucho. 

— Czy ja wiem? Podobnież całkiem nielicha ze mnie pisarka. 

Wywala język i dotyka nim obolałego miejsca, a potem odrywa 

wzrok od moich oczu. 

Nim powie co jeszcze, w głębi korytarza drzwi się naraz otwierają, 

ze środka biegnie Mae Mobley w nocnej koszuli i staje przede mną. 

Szlocha, płacze, a jej malutki nosek jest czerwony jak róża. Mama na 

bank jej powiedziała, że odchodzę. 

Dobry Boże, modlę się. Coby tylko nie powtórzyła kłamstw panienki 

Hilly. 

Malutka czepia się mundurka i nie puszcza. Dotykam ręką jej czoła, 

jest rozpalone od gorączki. 

— Malutka, trzeba wracać do łóżka. 

— Nieee! — wrzeszczy. — Aibee, nie odchodź! 

Pani Leefolt wychodzi z pokoju, chmurzy się, trzyma Małego Pana. 

— Aibee! — woła on i uśmiecha się szeroko. 

— Mały Pan... Hej... — szeptam. Bardzo się cieszę, że nic a nic nie 

rozumie, co się dzieje. — Pani Leefolt, pani mi pozwoli zabrać ją do 

kuchni i dać lekarstwo. Ma naprawdę dużą gorączkę. 

Pani Leefolt zerka na panienkę Hilly, ale ona tylko siedzi z 

założonymi rękami. 

— No dobrze, idź — mówi pani Leefolt. 













Biorę Malutką za gorącą rączkę i prowadzę do kuchni. Znowuż 

strasznie rzęzi, więc jej daję dzieciową aspirynę i syrop na kaszel. 

Starczyło, że kapkę ze mną pobyła, i zara jest spokojniejsza, ale łzy 

wciąż płyną jej po buzi. 

Sadzam ją na ladzie, rozgniatam małą, różową pigułkę, mieszam z 

musem jabłkowym i karmię Malutką łyżeczką. Przełyka i widzę, że 

boli. Odgarniam jej włoski do tyłu. Kosmyk z grzywki, co go ucięła 

nożyczkami do papieru, odrasta i sterczy prosto do przodu. Ostatnio 

pani Leefolt ledwo może się na nią patrzyć. 

_ Aibee, proszę, nie odchodź — mówi i płacze na nowo. 

— Muszę, kochana, okropnie mi przykro. — No i sama zaczynam 

beczeć. Wcale nie chcę, przez to będzie jej jeszcze gorzej, ale nie mogę 

przestać. 

— Czemu? Czemu już nie chcesz spotykać się ze mną? Zaopiekujesz 

się inną małą dziewczynką? — Ma zupełnie pomarszczone czoło, jak 

wtedy, jak mama się na nią złości. Dobry Boże, serce mi się chyba 

wykrwawi na śmierć. 

Obejmuję jej buzię rękami, czuję, jak okropne ciepło leci jej z 

policzków. 

_ Nie, kochana, to nie powód. Nie chcę odchodzić, 

ale_  —  Jak mam to powiedzieć? Nie mogę zdradzić, że mnie 

wywalili, nie chcę, coby obwiniała mamę, bo wtedy między nimi 

byłoby jeszcze gorzej. — Już pora, cobym przeszła na emeryturę. 

Jesteś moją ostatnią małą dziewczynką — mówię, bo to prawda, tyle że 

nie z mojego wyboru. 

Pozwalam jej wypłakiwać się przez minutę na mojej piersi, a potem 

znowuż biorę jej buzię w ręce. Biorę głęboki oddech i mówię jej, coby 

zrobiła tak samo. 

_ Malutka — mówię. — Musisz pamiętać wszystko, co 

ci mówiłam. Pamiętasz, co mówiłam? 

Cały czas popłakuje, ale już nie szlocha. 

— Mam dobrze się podcierać, jak skończę? 

— Nie, kochana, nie to. Rozchodzi się o to, jaka jesteś. 

 

Patrzę się jej głęboko w mocno brązowe oczy, a ona patrzy się  w 

moje. Boże, ona ma oczy starego człowieka, jakby z tysiąc lat już 

przeżyła. I przysięgam, widzę w nich kobietę, na jaką wyrośnie, taka 

przebitka z przyszłości. Jest wysoka, wyprostowana i dumna, ma 

lepszą fryzurę. I pamięta słowa, co to je włożyłam jej do głowy. 

Pamięta jako całkiem dorosła kobieta. 

A potem ona mówi, jak chcę, coby mówiła. 

— Jesteś dobra — mówi. — Jesteś mądra, jesteś ważna. 

—  O,  Boże.  —  Tulę  jej  rozpalone  ciałko.  Czuję  się  tak,  jakby  

właśnie dała mi podarek. — Dziękuję, Malutka. 

— Proszę — mówi, jak ją nauczyłam. Ale potem kładzie mi głowę 

na ramieniu i obie płaczemy jakiś czas, aż pani Leefolt wchodzi do 

kuchni. 

— Aibileen — mówi pani Leefolt bardzo cicho. 

— Pani Leefolt, jest pani pewna, że właśnie tego pani... Panienka 

Hilly wchodzi za nią i wgapia się we mnie. Pani 

Leefolt kiwa głową, wygląda tak, jakby się czuła okropnie winna. 

— Przykro mi, Aibileen. Hilly, sama zdecyduj, czy chcesz... złożyć 

zawiadomienie. 

Panienka Hilly krzywi się na mnie i mówi: 

— Szkoda mojego czasu. 

Pani Leefolt wzdycha, jakby z ulgą. Przez chwilę patrzymy się sobie 

w oczy i wtedy widzę, że panienka Hilly miała rację. Pani Leefolt nie 

ma pojęcia, że rozdział drugi jest o niej. Nawet jakby choć trochę 

podejrzewała, w życiu nie przyznałaby się przed sobą, że to o nią 

chodzi. 

Bardzo lekuchno odsuwam Mae Mobley i ona patrzy się na mnie, 

potem na mamę, tymi swoimi sennymi, rozgorączkowanymi oczami. 

Wygląda tak, jakby się bała następnych piętnastu lat życia, ale 

wzdycha, jakby za bardzo zmęczona, coby o tym tera myśleć. 

Odstawiam ją na podłogę, całuję w czółko, ale potem znowuż wyciąga 

do mnie rączki. Muszę się wycofać. 

Idę do pralni, po płaszcz i torebkę. 







Wychodzę tylnimi drzwiami i znowuż słyszę okropny płacz Mae 

Mobley. Idę po podjeździe i też płaczę, bo wiem, jak bardzo będzie mi 

brak Malutkiej. Modlę się, coby mama okazała jej więcej miłości, ale i 

czuję, że tak jakoś jestem wolna, jak Minny. Bardziej wolna jak pani 

Leefolt, bo ona zamknięta we własnej głowie i nie poznaje siebie 

nawet,  jak  o  sobie  czyta.  I  bardziej  wolna  jak  panienka  Hilly.  Ta  

kobieta przez resztę  życia będzie przekonywać ludzi, że wcale nie 

zjadła tego ciasta. Myślę o Yule May we więźniu, bo panienka Hilly, to 

ona też siedzi, ale we własnym więźniu, z wyrokiem dożywocia. 

Jest  pół  do  dziewiątej  rano,  a  ja  idę  rozgrzanym  chodnikiem  i  się 

zastanawiam, co zrobić z resztą dnia. Z resztą życia. Trzęsę się i płaczę, 

a biała pani, co mnie mija, patrzy się na mnie krzywo. Gazeta zapłaci 

mi dziesięć dolarów na tydzień i są jeszcze pieniądze z książki, i 

jeszcze trochę przyjdzie. Ale i tak to nie starczy, cobym mogła przeżyć 

resztę życia. Na bank nie znajdę innej pracy jako pomoc, bo przecie 

pani Leefolt i panienka Hilly nazywają mnie złodziejką. Mae Mobley 

była moim ostatnim białym dzieckiem. I pomyśleć, że właśnie kupiłam 

ten nowy mundurek. 

Słońce jasno świeci, ale oczy mam szeroko otwarte. Stoję na 

przystanku autobusa tak samo, jak od czterdziestu paru lat. Starczyło 

pół godziny, coby całe moje życie... się skończyło. Może powinnam 

nadal pisać, nie tylko do szuflady, ale i co innego, o wszystkich 

ludziach, co to ich znam, o rzeczach, co to je widziałam i robiłam. 

Może jeszcze nie jestem za stara, coby zaczynać na nowo, myślę sobie, 

i naraz się śmieję i płaczę. Bo nie dalej jak w zeszłą noc myślałam, że 

nie mam już co liczyć na nic nowego. 
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